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PRZEDMOWA.

, D w i e  są pobudki, które mnie do w y ­
dania ninieyszey książki zniewoliły, Nie­
dostatek zdatnych książek w ięzyku pol- 
skim,— a chęć przysłużenia się rodakom 
moim, polskiego języka używającym, ta- 

; kowąksiążką^ która krótko a gruntownie, 
[ godney i należytey modlitwy uczy. —  
I Modlitwa bowiem iest nieuchronną po- 
. winnością każdego Chrześcianina, którą 
i nam Chrystus, i słowy, i przykładem  

swoim zalecił.
Lecz nie trzeba rozumieć, że modlit­

wą naszą Bogu iaką czyniemy przysługę; 
albo że modlitwy poranne, stołowe, wie­
czorne, świętalne, są niby pańszczyzną, 
lub daniną iaką, którey się Bóg od nas, 
iakoPan od poddanych domaga. Nie, Bóg 
od nas niczego nie potrzebnie. —  Modlit­
wa nie iest cnotą, ale iest śrzodkiem do 
cnoty. —  Modlitwa ma bydź tym dla du­
szy, czym iest pokarm dla ciała, iako po­
karmu używam y, abyśmy się do pracy 
stanu naszego posilili, tak się modlitw ą 
mamy posilać, umacniać, zagrzewa<^do



( a )

cnotIiw'ego życia. Lecz do prawey, go- 
nalezytey modIitvyy nie dosyć iest 

iiklęKnąć, ręce złożyć, wargami ruszać, z  
książki, lub na pamięć modlitwy mówić, 
(jd y  się chcesz modlić, tedy sobie żywo 
przypom nij Boga wszechmocnego, — nie- 
skonczonie mądrego,— niewymówniedo- 

^®y wyźszymPanem. nay- 
miłosciwszymOycem, który namicałemii 
światu nieustannie dobrze czyni, że on 
iestzrzodłem, początkiem, i daweąwszyst- 
kiego dobrego. —  G dy sobie tak Boga ży­
wo przypomnisz, i obecnego wystawisz, 
rozrzewni się serce twoie, uznasz, że ten 
tak wielki i dobrotliwy Bóg godzien iest 
od nas w szelkiej czci, uszanowania, po­
kłonu ~  godzien, abyśmy ,iak dobre dzie- 
ci najlepszemu Oycu we wszystkim ocho­
tnie posłusznemi byli, i zawsze się z iego 
świętą Wolą pokornie zgadzali, przyimii- 
ląc mile to wszystko, co on daie, czyni, 
przepuszcza, bo on iako nieskończenie 
mądry, naylepiey wie, co nam dobre i po­
żyteczne. •—• Uznasz, źe godzieńiest, abyś- ' 
m y go nadewszystko miłowali; godzień, 
aby^śmy się w kazdeypotrzebiez ufnością 
synowską do niego udawali, bo on może 
1 ..chce nam wszystkiego użyczyć, co mą­
drością swoią uznaie, źe nam iest dobre i 
pożyteczne.



( 5 )

G dy sobie tą pamięcią o Bogu nabiiesz 
głowę, tedy pójdziesz z ochotą do pracy, 
którąć stań twóy przynosi, będziesz tak 
myśleć, mówić i czernić, abyś się wszędzie 
obecnemu Bogu, O3 CU twemu przypodo­
bał, a tak wszystkie sprawy i zabawy twoie 
będą nieustaiącą raorUitwą, bo według 
nauki Pawła S. Apostoła ( i. Thess. 5 . 17) 
bez ustanku się modlić, iest to : bez ustan­
ku pamiętać na Boga, a dobrze czynić.

Gdy więc ninieysza książka do tako­
w e j modlitwy, a zatym do cnotliwego 
życia podaie naukę, przyim iyżeią, łaska­
w y  czytelniku! od życzliwego rodaka za 
raiły podarunek.

Wszak, ile możności, starałem się mó­
wić do ciebie zrozumiale, stosuiąc się do 
twoiey poiętności. A  ieżelibyśieszczecze- 
go nie rozumiał, tedy, abyś iey z ducho­
wnym pożytkiem twoim używał, poradź 
się Pasterza twego dusznego, iak to rozu­
mieć trzeba.

Uźyway tey książki tym umysłem, 
którym iaonę tobie w rękę podaię, to iest. 
abyś się pomnażał w cnocie i mądrości, 
abyś się co raz lepszym, cnotliwszym sta­
wał, a tak dostąpił oney szczęśliwości, któ­
rą nam tylko cnotliwe i bogaboyne ż y ­
cie zapewnia.
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Chceszli wiedzieć, iak, o co, czemu się 
modlić? tedy często, a z uwagą czytay: 
Chrzpściańskie prośby. —  O modlitwie 
krótkie przepisy. —  Modlitwę ku nauce, 
iak się modlić potrzeba. Gdziesię te nau­
ki, i inne modlitwy znayduią, pokaże ci 
reiestr.

Potrzebne Ostrzeżenie Czytelnika.

Modlić się, mity Chrześcianinie ! miało by nam 
bydź tak łatw o, iak dziocięciu z ukochanym Oycem 
swoim rozmawiać. Kto Boga, Oyca niebieskiego 
dobrze zna i kocha, temu niepotrzebno dopiero z 
książki czytać, co Bogu ina powiedzieć; własne 
serce iego mu to przypomina i natrąca. A ta mo­
dlitwa pochodząca z serca, iest zapewnenaylepsza. 
Ponieważ ale my dobrotliwego Boga widzieć, sły­
szeć, ani go sobie dobrze wyobrazić nie możemy, 
więc mu też wiele powiedzieć nie utniemy. W net 
wpadamy w roztargnienie, wnet nam nicwięceyna 
pamięć nie przychodzi; przydłuższemodlitwy staią 
nam się ucięźliwe i ostudne.

Tego? sig zapewne iuż sam na sobie doznał; a 
przeciębyś się rad dobrze i należycie modlił, —  
Przetóż bierzesz książkę modlitewną w rgkę, a na 
toć też są te książki. Maią nam podać .sposób do 
modlenia się, maią nam owe wielce potrzebne roz­
mywanie ułatwić; maią nam nasze naywaźnieysze 
potrzeby przypominać, i nieiakoś nam przepowia­
dać, co Bogu w  modlitwie przełożyć mamy. Tym  
/sposobem powstaią dobre myśli, a serce do nabo­
żeństwa przygotowane bywa.
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Ztąd te ł zaś łatwo uznać możesz, źe samo czy­
tanie, albo mówienie modlitew z książki, ieszcze 
nie znaczy modlić się. Musisz też pomyśleć i uwa- 
żyć, co czytasz i co mówisz — ieźeli się też to cie­
bie tyczy ? ieźeli teź to dobrym sumnieniem o so­
bie mówić możesz ? ieźeli teź sam tak w sercu twoim 
myślisz?

Gdy znayduiesz co takiego, co się ciebie oso­
bliwie fyczy, albo cię wzrusza, tedy zawrzyi książkę, 
pomyśl na tym, stosuy do ciebie— uczyń dobre 
przedsięwzięcie, niech własne serce twoie o tym 
pomówi z Bogiem, co cię dolega — Przydaj, co w 
książce, która dla wszystkich iest pisana, nte doło­
żono , a co ty sam tylko naylepiey wiedzieć i uczuć 
możesz. To znaczy dobrze i pożytecznie się modlić.

Na takim rozmyślaniu cala rzecz dobrey mo­
dlitwy zależy. Nie śpiesz się tedy; nie oto bowiem 
idzie, iak Aviele, ale iak dobrze się modlisz Niero- 
znmiey, że się z modlitwą tak rzecz ma , iak z dro­
bną monetą, źe wielość iey może to nadgrodzić, 
czego sama w sobie me warta.

Przy Mszy Sw. możesz dla odmiany i innych na­
bożeństw używać. Powtarzaiąc bowiem zawsze ie- 
dne modlitwy, wnet ich się na pamięć nauczemy, i 
trzepocemy ich bez uwagi Przetnź trzebaby nawet 
i książki modlitewne często odmieniać..

Jeżeli iesteś wpisany w bractwa, znajdziesz w 
tey książce naukę,, iak Bóg, i Jezus Chrystus, iak 
Marya, i Święci chcą bydź od ciebie czczonemi.

Jeżeli masz kogo pod twoią władzą, tedy rzecz 
chwalebną uczynisz, gdy z nimi .częstokroć którą 
Litanią, albo część różańca, lub świętalną modlit­
wę mówić, albo też w Ewangeliach Sw. czytać bę-. 
dziesz, . -
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Modlić się, znaczy; myśli swoie do Boga pod­
nieść, czyli z Bogiem .mówić. Modlitwa iest roz­
mową serca z Bogiem , a toby i dla nayprostszegp 
człowieka, który Boga zna, nic trudnego bydź nie 
niiało.  ̂ Czyliź dziecięciu trudno z Oycem swoim 
mowie? czyliź naszemu ńaylepszemu przyiacielo— 
wi i dobrodziejowi nie mamy zawsze co powiedzieć? 
czyliź mu nie opowiadamy radzi, ęo nas dolega? A  
tylko naymiłosciwszemu Bogn im y byśmy nie mieli 
ęo powiedzieć? O tóż! patrz Chrześcianinie, kiedy 
Bogauznaiesziako wszechmocnego, nayragdrszego 
i naylepszego O yca, i onego sobie obecnego wysła­
wiasz , tedy te twoie o nim myśli iuż są modlitwą. 
Gdy uważasz, iak wszechmocny, iak nieskończo— 
nie mądry, święty i dobry iest Bóg, tedy uszano­
wanie, podziwienie: i miłość w  tobie się wznieca, 
a to się zowie pokłonem Boskim. Gdy uważasz, 
iak dobry iest Bóg, od którego wszystko dobre po­
chodzi , tedy się z iego dobroci cieszyć i onemu za 
niezliczone dobrodzieystwa dziękować będziesz. Bę­
dziesz mu z ufnością sjmowską twoie dolegliwości 
przekładał, a polecisz się Jego Oycowskiey opatrz­
ności, będziesz go o ratunek w  potrzebie , o pomoc 
i błogosławieństwo prosił. — W  modlitwach twoich
nie zapomnisz także o twoich bliźnich osobliwie 
należących do ciebie, albo którym inaczey pom.odz 
nie możesz; wspomnisz i na twoich nieprzyjaciół, 
będziesz się za nich modlił. Będziesz także za grze­
chy twoie ża ło w ał, a z mocnym przedsięwzięciem 
Boga o odpuszczenie prosił.

Patrz, oto! co Bogu w modlitwie two'ey masz 
powiedzieć, lubo nie wszystko na raz. Człowiek 
rozumny uw aża, co m ówi, ale kto inaczey m ówi, a 
inaczey myśli, ten kłamie. Chciał żebyś też ty Bogu 
kłamać? r
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Kiedy * Bogiem mówisz, tedy wszystka rzecz 

zależy nie na słowach, ale na dobrych myślacli, i 
przedsięwzięciach, które w  sobie wzbudzasz. K aż­
da cicba lub głośna chwała Boska, każda serdecz­
na radość w Bogu, i Jego dziełach , każde dziękczy­
nienie, poddanie się i ofiarowanie Bogu iest mo­
dlitwą. — Miey Boga zawsze przed oczyma i w  ser­
cu , tedy się zawsze a dobrze modlić będziesz. Itn 
lepiey Boga znać i miłować będziesz, tym lepiey i 
łatwiey ci modlić się przyidzie.

Kiedy tig z drugiemi modlisz, tedy im day z sie­
bie dobry przykład. Niechay wodlitwa twoia nie 
będzie zmyśloną! obłudną pobożnością, albo próż­
nym AYargami ruszaniem. Nie wstydź się nigdy 
bydź nabożnym. Kto się wstydzi modlić, ten się 
wstydzi bydź przyiacielem Boskim.

Krotko zebrana 
Nauka chreściańskiey Obyczajności 

podług przykazań miłości,
do rozmyślania na każdy dzień w tygodniu, lub w 

niedzielę; iako też do rachunku sumnienia przed 
spowiedzią służąca.

I. Będziesz miłował Pana Boga twego, z całego 
serca, ił całey dusze, ze wszystkich sił 
twoich: to iest naypierwsze i naywiększe 
przykazanie, u Łukasza Sw. w Roźdz. lo.

i)  Bóg iest naywyższą dobrocią. W szystko 
dobre w  Bogu się znayduie, i od Boga pochodź*. 
Godzien więc iest, abyś gonadę -wszystko miło­
w ał, bardziey niż wszystko inne, co ci iest miłego. 
Gdy którego człowieka kochasz, tedy chętnie czy-
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nisz, co niu sig podoba. Jeżeli więc Boga z serca 
mifmesz, tedy się z wszystkich sił staray, tak żyć, 
ażeby Bog w tobie miał upodobanie. Wtym się 
tylko kochay, co Bóg kocha, a bądź dobry, iako 
Bog iest dobry. W  dobrym się kochać, to zna­
czy uoga miłować.

a) Ucz się Boga co raz lepiey poznawać, a tak 
go tez co raz bardziey mdować będziesz. Pilnie 
tedy uwaźay, iak dobrze Bóg wszystko uczynił, i 
co Cl nauka chrześciańska o Bogu powdada. Czę­
sto spominay na Boga; ciesz się, źe ten wielki, 
ten dobry Bóg iest Oycem twoim. Nigdy bez po­
ciechy 1 radości na Niego nie wspomnisz, gdy Go 
prawie znać, i szczerze kochać będziesz.

3) Bądź Bogu posłuszny, a choway Jego przy­
kazania. Przez posłuszeństwo musisz się pokazać 
^ r y r a  d ziecip em , które Oyca swego szczerze 
^ u i e .  Bog się niczego nie domaga, tylko co dla 
każdego człowieka, a zatym też i dla ciebie, pra­
wdziwie iest dobre i pożyteczne. Czyńże to , coć 
liog rozkazuie, wypełniay wiernie powinności stanu 
tw ego, a wszystkoć się lepiey powiedzie, i bę­
dziesz szczęśliwy,

4) Czciy B oga, iako naywyźszą i nayświętszą . 
Istotę ; pokaźny to we wszystkich sprawach i za­
bawach twoich, źe sobie wolą i upodobanie Jego 
więcey ważysz, niżeli śvviat cały. Mów o Bogu,
1 świętych rządach Jego z iak nay większym usza­
nowaniem. Day Bogu chwałę za wszystko, czym 
Jestes 1 co masz. Czciy Boga iawnie av Kościele, 
daway tam innym z siebie dobry przykład, i sarn 
sig teź z przykładu innych budiiy. Czciy Boga 
W domu 1 w.szędzie, czyniąc to zawsze z ochotą, 
czego śię miłość Boga i bliźniego, Wiara i stan 
twoy od ciebie domaga.
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5) Dziękuy Bogu za wszystko dobre, którego 
tobie i całemu światu udziela, nawet za naymniey- 
8ze i codzienne dary Jego. Przestaway na tym coć 
daie; uźyway tego z wdzięczną na Boga pamięcią; 
uźyway wszystkiego na dobre, i chętnie też dru­
gim udzielay. Prawdziwa wdzięczność na tym za­
leży, abyś wolą Boską czynił.

6) Ufay w Bogu z ochotnym poddaniem się pod 
świętą wólą iego. Dobrotliwy Bóg nie może chcieć, 
tylko co iest dobre, a tylko to się staie, co On chce. 
Tym, którzy Boga miłuią, wszystko na dobre wy­
chodzi. Co do ciebie należy, czyń iak naylepiey 
możesz, a czego nie możesz , zdaynaBoga. Uma- 
cniay się wtey ufnos'ci przez codzienną modlitwę, 
a to niech cię znowu w dobrym utwietdza.

7) Lękay się grzeszyć przed Bogiem , i twemu 
ńaylepszemu Oycu się nie podobać. Strzesz się 
grzechu, iako nay większego złego. Pamiętay, źe 
cię Bóg wszędzie widzi, źe się nigdzie przed Nim 
ukryć nie mc^esz. Ten dobry i sprawiedliwy 
Bóg, iako nie może złego bez kary, tak też do­
brego bez nadgrody puścić ani poniechać.

II. Będziesz miłował bliźniego twego, iako sie-  ̂
hie samego; to iest drugie główne przykaza­
nie podobne pierwszemu. P rzez io musisz 
pokazać, że Boga m iluiesz, i że chrzelcia~ 
ninem iestei.

1) Każdy człowiek, niech będzie chrześcia- 
nin, żyd, turek, przyiacieł lub nieprzyiaciel, iest 
bliźnim twoim, to iest, bratem albo siostrą, po­
nieważ Bóg iest Oycem iego, iako i twoim. —  
Co to zaś znaczy: miłować bliźniego iak siebie sa­
mego, łatwo wiedzieć możesz, bo pjftay się tylko 
samego siebie; Miłoźby mnie b yło , gdyby się
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inni zemną tak obchodzili, iak ia z nimi ? Gdyby 
anni fen mnie byli nieuczynni, nie użyci, iak ia 
ku nim? A  przeto: wszystko co chcesz, żeby ci 
indzie uczynili, toteż ty czyń drugim; czego sobie 
zas od innych nie życzysz, tego teź i ty nifeoinu 
nie wyrządzay, ale ile możności twoiey czyń do­
brze wszystkim, nawet i nieprzyiacieloin twoim. 
^9) Strzesz się, źebys nikomu szkody na duszy, 

albo na ciele, na sław ie, albo na maiątku nie 
uczynii:. Nikomu nie daw'ay zgorszenia, czyli 
o azyi do złego. Bądź ostrożny w  mówieniu i 
sądzeniu; brzydź się wszelkim kłamstwem i oszu- 
kanstwem; uiniarfcuy gniew twóy. Nienawiść, 
zazdrość, i uciecha nad czyim nieszczęściem niech 
w  sercu twoim nie postoi. Day, czyń i zostaw 
każdemu, co niu się należy. Uczyniłeś komu ferzy- 
w d ę , tedy spiesz się, a nadgrodż iak naylepiey 
mozesz, cudze dobro wracay lub nadgradzay.

5) Ofcazuy miłość twoię w  uczyaku. Samo 
tylko dobre życzen ie, albo czcze pożałowanie nic 
nie płaci. Pomagay, i usłuż bliźniemu twemu, 
gdzie, i iak tylko moięsz. Do miłośney przy­
sługi masz okazyi tyle, ieźeli nie we wielkich, 
tedy w  małych rzeczach. Dobrze komu poradzić, 
albo się za nim do innych przyczynić, i to iest po­
moc, a Częstokroć więcey popłaca, niż pieniądze.

4 ) Uwaźay i staray się o to , co bliźniemu iest 
pra\vdziwie pożyteczne, Ponioż tam nayprzod, 
gdzie naybardziey potrzeba. Naylepsze uczyńfci ; 
miłosierne są: dziatki na dobre ćwiczyć, nieuniie<- 
iętnychnauczać, nieuważnych ostrzegać, grzeszą­
cych po bratersku strofować, niewinnych bronić, 
skuszonych, czyli podopadłych od zguby ratować, 
albo iakoź kolwiek się do uszczęśliwienia bliźniego i 
przykładać. j
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5) Miłuy rozumnie i po chrześciańsku, P zyń  
bliźniemu dobrze dla tego, źe się to Bogu podoba, 
a nie iakoby z musu, i z niechęci, ani z iakieysiś 
nikczemney miękości serca, lub ślepego przyw ią­
zania, albo wmale dla próźney chwały lub dla 
swego zysku. Jeżeli bowiem tylko tych miłuiesz, 
którzy ciebie miłuią; tym tylko usługuiesz, którzy 
ci znowu odsłużą; tedy to nie iest prawa i chrze- 
śodańska miłość bliźniego, tak bowiem i poganie 
czynią. Zapatruy się na Oyca twego w niebie- 
siech, który słońcu swemu rozkazuie wschodzić 
nad złemi równie iako i nad dobremi, a bądź mi­
łosierny, iako On iest miłosierny. Pamiętay na 
słowa Chrystusowe: Mifuycie się wzaiemnie, la­
kom ia was umiłował. •— Co iednemu znaynm iey- 
szycli braci moich czynicie, to mnie samemu czy­
nicie.

6) Nie możesz w  prawdzie wszystkich ludzi 
zarówno kochać, ale się sprawiedliwym i do­
broczynnym musisz okazać i ku tym , których masz 
za ludzi złych , czyli aa twych nieprzyiaciół. Czę­
sto ci się też tylko coś do nich przywiduie. Im 
lagodniey sobie ze wszystkiemi postąpisz, tym 
nmiey ludzi złych i nieprzyiażnych liczyć będziesz. 
Nie daway tylko nikomu przyczyny, żeby się na 
ciebie żalił a gorszył. Nie bądź iirażliwy i n ie- 
dotkliwy. Znoś cierpliwie wady i ułomności in­
nych , iako teź twoie znosić trzeba. —  Odpusz- 
czay temu, który cię u raził, uprzedź go miłością. 
Mała iaka przysługa , dobre słow o, łagodne w e y - 
rzenie potrafi częstokroć gniewy i nieznaski uspo­
koić; onemu i sobie ulżysz ciężaru na sercu.

7) Którzy pospołu żyć  muszą, iak to rodzice, 
dzieci, małżonkowie, czeladka etc. maią się też 
Bzczegulniey miłować. Wzaiemne ich obowiązki
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nazywaią się powinności stanui Czymkolwiek ie- 
stes, bądź, i czyn to dobrze, coś według woli 
Boskiey bydź i czynić powinien. Żadna sprawa, 
która do ciebie należy, niech ci nie będzie zapo- 
dła, czyń ią pilnie i ochotnie.

III. Będziesz samego siebie miłował rozumnie, i 
po chrzełciansku. To przykazanie zawiera się 
w poprzedzaiących.

i)  Nie potrzeba było właściiYego przykazu, 
aby człowiek samego siebie miłował. Tosięopróca 
tego dzieie, ale często nie w  dobry sposob. Bóg 
nam to przez rozum, i przez chrześciańską naukę 
opowiada, iak samych siebie prawdziwie Jćbchać, 
to iest, iak się dobremi-, spokoynemi i szczęśH— 
wemi ludźmi stawać mamy. C h ce, żebyśmy sig 
nie tylko na niego i dobrych ludzi spuszczali, alo 
te ź , żebyśmy się sami o siebie starali.

3) Nayprzód staray się oto, aby około duszy 
twoiey dobrze było. Do tego należy, abyś rozu­
m iał, co iest prawdziwie dobre, i o to się usilnie 
starał. Nie zaniedbuy więc kazania, naukichrześ- 
ciańskiey, czyli katechyzmu, bądź baczny na 
wszelkie nauki dobre, i pożyteczne prawdy często 
i  pilnie w nich rozmyślay. Bezuważnie niczego 
nie czyń. Miey baczenie na to, co się w sercu twoim 
d zieie, abyś się nauczył znać samego siebie, i twe 
chuci rozumem miarkował. Usiłuy zawsze mieć 
dobre sumnienie, a tak nawet w krzyżach i uci­
skach możesz bydź wesoły i spokoyny.

5) Miey także staranie o twoie ciało. Szacuy 
sobie twoie życie i zdrowie; nie psuy go zbytkami,

> łubieźnośeią, nieporządnym życiem, abo zbytnim 
sił twoich natężeniem. Naywięcey zgoła iest cho­
rób , któryph sobie ludzie są sami przyczyną, Sta-

II
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ray się złemu wcześnie zapobieżeć, a w chorobie 
nie spusaczay się na cuda, nie uźyway zabobon­
nych sposobów, zażegnowania, nie udaway się 
doGuślarzów, ale do rozumnych lekarzów.

4) Staray sig o twoie dobre obeyście pilnością, 
i oszczędnością. Nie wydaway pieniędzy dare­
mnie, ale ich nie źałuy, gdy ich dobrze użyć mo­
żesz; na toć bowiem są pieniądze. Nie skąp ich 
tedy na to, co do potrzeby i wygody w domu na­
leży; nie skąp ich dla twego i domowników twoich 
zdrowia, na rozumnego lekarza; dzieciom twoim 
na szkole, na dobre i pożyteczne książki; na ra­
tunek potrzebnych. Strzeż się łakomstwa , i zbyt 
troskliwego frasunku. Dosyć ten iest bogaty, kto 
iest cnotliwy i zapokoyny.

5) Staray się o twoie dobre imię, które na tym 
zależy, abyś się zawsze rozumnie, i poczciwie 
sprawował. Przez to nie iesteś podleyszy, że 
do pospolitego stanu należysz, tylko cnota iest 
prawdziwym szlachectwem. Tylko się sam nie 
upodlay, i na wzgardę nie podaway przez pieprzy- 
śtoyne sprawy, przez nierozmyslne postępki, i 
samochwalstwo. Możesz bydź pokornym , a oraz 
uczciwość kochaiącym. Usiłuy nie pokaZowac sig 
lepszym, niżeli iesteś, ale bądź tym , czyines w 
stanie twoim bydź powinien, dobrym chrzescia— 
ninem, wiernym i posłusznym poddanym, rzą­
dnym gospodarzem, uczynnym izgodliwym sąsia­
dem. Szukay sławy nie w rzeczach zewnętrznych, 
nie w .stroiach i chelpbwości, ale w cnocie i do­
brych obyczaiach. Jeżeli ludzfe o. tobie złe rozn— 
mieią, możesz się w tym cieszyć: „D osyć, że mnie 
Bóg zna! Kiedy sig tylko Bogu podobam ! To wię­
cey płaci, niżeli pochwala całego świata!*^

6) Szukay tylko prawdziwych, czy.stych i
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trwałych uciech. T e  przy dobrym sumnieniu no
P“  “tończoney praoy w 

OyeowaŁ,ey miłości Boskiey, i w e lirs^ ^ iań S i"
nadziei znaydziesz. Krótkie aii, siey
d.iw e uciechy sprew adsai,\y'’k o ~ ’ S i  
kłopot luędzf. Znayduie ,ię  tak wiele niw innreU  
uciech na swiecie, których w  towarzystwie do­
brych ludzi tanio uźyd nioiesz. Ale tez i w 
dziwych nc,echach zachoway miarę i „o rz ld e i 
K ażdy zbytek duszy i ciału szkodzi.  ̂ ^

7) Jeżeli samego siebie prawdziwie kochasz 
musisz się częstokroć samego siebie zaprzeć^ to’ 
Jest; musisz częstokroć to czynić, co ci^z ciężko­
ścią przychodzi a wstrzymać się od i e g o ^ e

w l  B o i a “ ''‘’r ' " ' '  g jy  lak. iestwola Uoska —  raczey wszystko ucierpieć niżeli

p i r i a l c T "  ‘  twoim p o .t,-

edyna. Z miłości ku Bogu powinieneś bliźniego,
1 siebie samego miłować, ponieważ Bóg chce i
nisz^t^ innych, i dla sifbie czy- ,
n/p ’ Bogu jeszcze lepiey sta-

° dobro .
pężyteczny, i ,

W  z wypełnić. Gdy Boga i ludzi mi- •
łuiesz  ̂ samego siebie, iak należy, mi- i

T a troista miłość zowie się też cnotą. K to- 
dobrym koch‘a, i ono statecznie 

C2ym, dla tego, ze iest dobre, ten iest cnotUwy.
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Kto tylko czasem co dobrego czyni, i kiedy mu 
lekko przyidzie, abo źe mu iaki pożytek lub ucie­
chę sprawnie, ten nie ma prawey cnoty, nie ma 
prawey miłości.

Nabożeństwo poranne.
Usiłnymóy Chrześcianinie ! abyś każdy dzień do­
brze zaczął, ieźeli go chcesz dobrze zakończyć. 
Pierwsze myśli przy obudzeniu się nie są, praAvda, 
w naszey mocy: ale przyzwyczay się iak nayprg- 
dzey, myśli i serce twoie do Boga obrócić.

Wstań prędko, nie ociągay się długo; przez 
to ci bowiem wstawanie co raz trudnieysze bę­
dzie, Rannym wstawaniem przedłużasz sobie ży­
cie. Ubierz się zaraz przystoynie, a potym klę­
knąwszy, mów krótko ale dobrze twoię.

Modlitwy poranną.
Móy Boże i Oycze! do Ciebie pierwsze 

myśli moie obracam, i z uszanowaniem 
synowskim oddaięć pokłon. Dziękuię 
Ci pokornie, żeś mię tey nocy zachował 
żeś mię przez miły odpoczynek umocnił, 
i dnia tego mi doczekać pozwolił, które­
go ia za twoią pomocą tak chcę użyć, iak 
się Tobie podoba; abym się żadnego grze­
chu i nie rozmyślnego postępku nie do­
puścił, abym nikomu nie dał przyczyny  
na mnie narzekać. Chcę zawsze na to 
pamiętać, że ty  Boże wszędzie obecny
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ta pamiątka niech mnie odwodziiesteś  ̂  ̂ _________
od złego, a prowadzi do dobrego, i wte­
dy kiedy mnie nikt nie widzi. Niech mi 
na tym dosyć będzie, źe mnie T y  widzisz, 
T y  mnie umacniasz,Ty mi płacie będziesz 
według zasług moich. Z radością idę do 
pracy, którąś mi w stanie moim wyzna­
czył. Błogosław mi Oycze! siebie i  wszy­
stkich ludzi twoiey Oycowskiey opiece 
polecam. Amen.

AYspominay sobie na tę modlitwę, nie tak na 
słowa, iako bardziey na to, co w sobie zawiera, 
abyś się i bez książki modlić nauczył. To samo 
płaci o wierczorney modlitwie. Kiedy .się Krzy­
żem S. żegnasz, albo na wizerunek ukrzyżowa­
nego Chrystusa spoyrzysz, tedy mys'l sobie;

Jeżu, czegożeś nie uczynił, nie ucier­
piał i za mnie! Ja iestem T w ó y  odkupio­
n y, Tw óy. uczeń. Chcę się iako uczeń 
T w ó y  sprawować, i postępować tą drogą 
za Tobą, którąś nam do Nieba ukazał. 
Amen.

Wspominaiąc sobie na Maryą Matkę Jęzusa 
Chrystusa, na AniołÓAV i Świętych Pańskich, myśl 
sobie, źe cię zapraszaią do naśladowania przykładu 
swego; to iest abyś wolą Boską czynił, iak oni ią 
czynili, i ieszcze czynią; na tym’ bowiem zależy 
prawdziwa świętobliwość, abyś sig teź do ich nie­
bieskiego towarzystwa dostał.

Potym wspomniy sobie, co tego dnia masz 
czynić, iak sig dołożyć, aby dobrze dokończyć. 
U waż iakie ci sig dzisiay przyleżytości tak do do-

f
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brego iako i do złego nadarzyć mogą, abyś tych 
ku dobremu nie zaniedbał, a chronił się owych, 
które są ku złemu. Uczyń dobre przedsięwzię­
cie, postanów osobliwie, że się owego grzechu, 
iako naybardziey strzedz będziesz, do któregoś 
nayskłonnieyszyrn. Ty wiesz, co cię do grzechu 
przywiodło; tego się strzeż, bądź ostrożuy i sta­
teczny. —  Mów do Boga i siebie samego: Dzi-  ̂
siay, dzisiay chcg szczerze dotrzymać słowa, i 
przedsięwzięcia mego. —  Przecięć dzień leden po­
trafisz się utrzymać. A ieźeli to każdy dzień uczy­
nisz, tedy iest nadzieia, że się poprawisz , nie bę­
dziesz iuż tak lekkomyślnie grzeszył, a wnet upa­
dek twóy spostrzeżesz, i zań żałować będziesz.

Wtych myślach idź do pracy stanu twego," a 
ieszcze się raz tak dobrze udawać będzie.

Dobra intencya,
Tyle znaczy, co dobra wola, czyli przedsię­

wzięcie, iż wszystko chcemy z posłuszeństwa, i 
K miłości ku Bogu tak dobrze uczynić, iak może­
my. Ale na samey dobrey woli nie dosyć; dobra 
wola musi bydz szczera, i rozumna, musi się w 
uczynku okazać; trzeba to z pilnością i uwagą uczy­
nić , co dobrze mieniemy. Gdy to z twoiey strony 
uczynisz, co do ciebie należy, tedy resztę zdayna 
Boga, bądź dobrey niyśli, a ufay w Bogu, źeonto 
na dobre wykieruie. Bóg patrzy na dobrą wolą i 
przyimuie ią za uczynek, gdy uczynek nie iest w na­
szey mocy. Dwa szelążki, które owa uboga wdowa 
dała, milsze Bogu były, niżeli bogate ofiary chlu­
bnych Faryzeuszów. ^

Myśli, słowa i uczynki swoie Bogu ofiarować, 
znaczy; mieć mocne przedsięwzięcie, iz wszystko 
chcemy tak myśleć, mówić i czynić, iak się Bogu
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Myśli uweselaiące przy robocie.
O ! iakźe to dobrze, żem silny i zdrowy, że pra­

cow ać, i kawałka chlcba sobie zarobić mogę. Boże! 
Jakoż ci za to odwdzięczyć potrafię! Jakżeby tak 
Avielu kaleków i chorych radzi pracowało; radziby 
się dołożyli, i zapocili, a nie mogą! o iakom ia 
względem nich szczęśliwy!

Boże! ty  chcesz, abym pracował; na tos mi 
użyczył sił, i zdrowych członków. T a iest powin­
ność m oia, którąś mi wyznaczył. Tobie służę, gdy 
innym poczciwie służę, i wieinie robię. T y  mnie 
w idzisz, ty mi papłacisz, choćby mnie nikt nie wi­
dział, ani zapłacił. O kiedy się tylko tobie podobam.

Jezus, M arya, Józef bawili siępospolitąrobotą 
ręczną. W szyscy święci przez pracę i robotę do 
Nieba weszli. Tym  sposobem i ia go dostąpić mogę.

W strzymay się przy pracy od gniew u, i klątw, od 
wszelkiey nieprzystoyney, i bliźniemu szkodliwey 
mowy. Nie czyń nic niedbale, i byleby było; ale 
pilnie i porządnie. Nie odkładay na iutro, co się 
dzisiay robić może. Żwawo się chwytay wszy­
stkiego: ochotna robota Bogu i ludziom się podoba,

podoba, i iak od nas wymaga. Co iest grzechem i 
niegodziwością, tego Bogu ofiarować nie można. 
W szystko z zasługami Jezusowemi połączyć znaczy: 
W'8zystko chcieć tak czynić, iak Jezus uczył i c z y -  ' 
n ił, z posłuszeństwa i miłości. To znaczy Avlmię v 
Jezusowe czynić. T o  samo nam krzyż S. ma p rzy- i 
pomnieć, z którym pobożni Chrześcianie rad ziro - l. 
botę swoię zaczynaią —  Przez to pokazuiesz, źe 
chcesz bydź Chr,ześcianinem, źe w  Boga O yca , , 
Syna i Ducha Sw. wierzysz. Czyńźe według tw ey 
W iary  S.
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i ieszczs się raz tak dobrze udaie. D obra, wesoła 
pieśń nie mało rozwesela i orzeźwia przy pracy.

Nabożeństwo niedzielne poranne.
Przeżyłem znowu tydzień, pełny  

tw ych dobrodzieystw o Boże! i mogę 
znowu ten dzień odpoczynku święcić. 
Dziękuięc za oboie, móy O y cze !— O 
gdybym przeszłych dni tak był używał, 
a dzień dzisieyszy tak święcił, iakem po- 
winiem, i iak się tobie podoba!

Pozwalasz mi dobrotliwie dnia tego, 
ażeby ciało od pracy, a dusza od zbytnie­
go starania się o rzeczy przemiiaiące od 
poczęła, a żeby wolnieyszą od roztar­
gnienia będąc, tym silniey się do ciebie 
wznieść,’ a sama nad sobą się tym uwa- 
źniey zastanowić mogła. Chociaźci moie 
codzienne zabawy nie są złe, i grzeszne, 
owszem są moią powinniością; przecię- 
żem też w pielgrzymce moiey częstokroć 
stanąć powinien; obeyzrzeć się na czas 
przeszły, a na przyszły spoyrzeć, ieże- 
lim zbytnim staraniem celu mego nieu- 
chybił; powinienem samego siebie p y­
tać : cóżem też moią sprawą i zabawą zy­
skał? wiele się stałem przez to lepszym , 
i zaspokoynieyszym; a ieżelim nie iest 
lepszy, cóż temu przeszkadza? abym się 
mógł na potym poprawić, i tak sercu 
moiemu prawdziwy odpoczynek sprawić.
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T y  Boże nie żądasz, ażebym się p rz e z  
cały dzień modlił, rozmyślał, i w  ko* 

, ściele się bawił. A le i oprócz kościoła 
wiele dobrego i pożytecznego czynić mo* 
gę, do czego inny raz nie mam czasu i 
sposobności. Mogę przez dobrą książkę 
lub rozmowę siebie i innych uczyć, za­
bawić i zbudować. Uczynki miłosierne 
tobie się podobaią.

Osobliwie chcę się warować próż­
niactwa, iako początku wszelkiego złego. 
A  gdy dzisiay będę miał okazyą ucie­
szyć się i rozweselić, tedy tych uciech, 
których mnie ty nayukochańszy Oycze 
życzysz, miernie używać, wszelkich ob­
mów, i nieprzystoynych zabawek się usil­
nie warować, a złych kompanii unikać 
będę, ażebym przeciwko tobie nie zgrze­
szył, a bliźniego nie zgorszył. Cięższa 
bowiem praca dzisiay dla tego iest za­
kazana, abyśmy innych daleko zacniey- 
szych zabaw dopilnować mógli. Bez fary- 
zayskiey więc troskliwości chcę dzień dzi- 
siayszy sumiennie i pobożnie święcić.

Ustanowiłeś także święta do wypo- 
cznienia od pracy, a nabycia nowych 
sił; i życzysz dziatkom twoim niewin- 
ney uciechy, która nam się w  uważaniu 
twego tak pięknego świata, i w używa­
niu twych darów obficie nadarza. Pa-
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niięc na ciebie dobrotliwego D aw cę tych  
darów , ma mi ie przyiem nieysze uczy­
nić, i zaw sze mnie w  obrębach p rz y s to y -  
łiości, i skromności utrzym ać.

Z ły  prz3 kład innych niech mnie nie 
przywodzi do takow ych, kompanii i 
uciech, w  których świętość dnia tego, i 
cJirześcianska skromność zg^uatcona, i 
częstokroć w ięcey grzechów popełni ono 
byw a, niżeli przez cały tydzień. Owszem  
chce innych namową, dobrym przykła­
dem, i powagą od tego w strzym ać, a  
przez słodką wesołość, która nam czyste  
sumnienie spraw nie, do zamiłowania- 
cnoly ])obudzać.

B oże! u tw ierd za j mnie wtym  prze­
dsięwzięciu.

Patrz oto, iakoś dzień święty święcie powi­
nien. Tyra sposobem pokaż, źe iesteś Chreścia- 
ninem.

Kahoieńshco wieczorne.

M óy B oże! dziękuięci za  w szystkie  
dobrodzieystwa, którycheś mnie i bli­
źnim moim p rzez  ten dzień miłościwie 
użyczył. T y  nie przestaiesz bydź Oycem  
i dobrze czynić. A le  ia dziecię tw oie, ia -  
kożem się dzisiay spraw ow ał? iakożera 
czasu, sił, zdrow ia -— darów  twoich  
używ ał?
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T u  pom yśl, ile ci czas i utrudzenie pozwala: Coś.
dzisiay dobrego i pożytecznego uczynił? —  ia k ?__
iakim umysłem? Jakoś twoiego przedsięwzięcia do­
trzymał? —  czylis iakiey powinności twoiey nie 
zaniedbał? Czylis kogo obraził? nienawidził? K o ­
mu ukrzyw dził, albo kogo do grzechu prżyw iodł?t 
Czyliś czego przeciwko sumniemu twemu nie uczy- i 
n ił?

Czyli twoie złe skłonności, albo zwyczaie i na­
łogi cię do grzechu nie przyw iodły? do którego? 
co też za przyczyna tego bydź może ? Dziękuy Bo­
gu , ieźelić się udało co dobrego uczynić, i grzechu 
się uchronię. Jeżeli się ale czuiesz bydź winnym, 
tedy mów w  sercu twoim:

Oycze! zgrzeszyłem znowu! skruszo­
nym sercem ia ułomne dziecię twoiepro- 
szę o odpuszczenie; i o pomoc do po­
prawy.

Chcę na potym bydź ostroźnieyszy, 
chcę nadgrodzić, com zaniedbał, i złe, 
fctorem uczynił, ile możności naprawić.

M óy Jezu! iakźe się wstydzić muszę, 
że dziś w naśladowaniu ciebie tak byłem  
leniwy! Zm iłuy się nademną.

O Marya! i w y święci mieszkańcy nie­
biescy! chwalcie Boga za mnie, gdy ia 
odpoczywam, aż ia go też czasu swego 
wiecznie z wami chwalić i miłować będę.

Duszom wiernych zmarłych day, o 
Boże! wieczny odpoczynek, a światłość 
wiekuista niech im świeci na wieki.

O! iak dobrze, gdy zdrowo zasypiać
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można! iak słodki i m iły iest odpoczy­
nek! Boże! dziękuię ci za to, a siebie 
i wszystkich bliźnich moich polecam 
twoiey opiece.

Gdy się zewłóczysz, i do łóżka idziesz, za­
choway się przystoynie i wstydliwie. —  Czciy sa­
mego siebie. —  Bóg cię i w ciemności widzi.—  
Gdy nie możesz zaraz usnąć, abo się w nocy 
ockniesz, wspomniy sobie na śm orć, którey sen 
obrazem iest; myśl sobie, iakgdybyś na śmiertel- 
ney pościeli leżał, czegobyś też naybardziey ża­
łował? coby cię naybardziey trw ożyło? A natych­
miast zaradź o sobie, i pozbądz się tego bez odwło­
ki. I iednego momentu nie iesteś beśpieczny, nie 
wiesz, ieźeli iutra doczekasz. W ielu, którzy zdro­
wo spać poszli, aiuż się więcey nie obudzili. Gdy­
by się tobie tak przydało, iakźeby ci się powiodło?

Wspomniy na chorychistrapionych, którzy dla 
boleści i fraszunku spać nie mogą. Postanów, źeiak 
prędko będziesz mógł, którego takiego nawiedzisz, 
pocieszysz, pomoo i folgę iemu przyniesiesz.

Jedna bezsenna godzina zdaie się niezmiernie 
długa! iakźe okropna potępionym bydź musi nie­
skończona wieczność!

Czyli i tobieby iey się lękać nie trzeba, gdyby ta 
godzina bylaostatnia? cożeś więc czynić powinien, 
abyś zbawienie twoie zabeśpieczył?

Modlitwa wieczorna w dzień święty.
Nie mogę o Boże móy! dnia tego łask 

i dobrodzieystw pełnego zakończyć, że­
bym wprzód wdzięcznem sercem dobroci 
twey nie uwielbiał, a nie rozpomniałso­
bie, iakom ich używał.
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Swiętaswoboda, 1 uroczystość dnia te­
go podawała mi by tyle sposobności ku 
dobremu , mógłem się nayzacnieyszą, i 
naywaźnieyszą zabawą zatrudnić, a serce 
moie wznieść do ciebie: w towarzystwie 
bliźnich moich mogłem ciebie czcić, nay- 
w yźszy Panie! —- i z twoiey niepoiętey 
weselić się miłości, którąś nam przez Je­
zusa , syna twego, wyświadczył,! na wieki 
śvviadczyć pragniesz; —  mogłem święte, 
pocieszne, zbawienne nauk* słyszeć, czy­
tać, rozważać, a ztąd pobudkę ku dobre­
mu, odrazę od złego, pociechę w ucis­
kach, umocnienie w słabościach, i oświe­
cenie w błędach zabrać.

Lecz iakożern tych łask uźywął? —  ia- 
koz tendzien święciłem ? — ■ iakimżeumy­
słem , i z iakim przygotowaniem stawiłem 
się w kościele? Nie byłoź to z niechęcią—  ̂
ż musu— ^̂ze zwyczaiu ? — ^Czy szedłem z 
radością, iak dobre dziecię do domu nay­
lepszego oyca?—-

Jakież tam było moie nabożeństwo? —  
Jakiż z niego zabrałem pożytek? Czy po­
mnożyłem się w miłości ku Bogu i bliź­
nim ? -^ C o z dla zbawienia iedynaczky 
duszy moiey uczyniłem ?łitóreź dobre po­
stanowienie wzbudziłem ? do któreyź cno- 
ty.nabrałem chęci? Któryż grzeeh oso­
bliwie sobie zbrzydziłem? -—Jakież były
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• dziś moie uciechy, i rozrywki? czy mnie

; uczyniły sposobnieypym do pracy? Nie
' Strofuieli mnie sumnienie o niegodne stra­

wienie dnia tego?— A  choć bym  teź na­
wet mniey złego dziś uczynił, wieleź ale 
dobrego uczyniłem?

Ach Boże móy! nigdy się bez wstydu, 
bez utyskiwania na ułomności, iniestatek 
móy do ciebie modlićniemogę! — Jedna­
kowoż nie rospaczam , ale z ufnością w  
twoiey clzieh^ey łasce iutro mężnie postę­
pować będę w tey drodze, którąnustan,

* 1 powołanie moie wskazuie; a tym bar­
dziey się nieobaczności chronićbęóę, im  
częściey iuż na nię ubolewałem —  Mężme 
i statecznie postępować będę za boskim 
przewodnikiem i zbawicielem moim.

Każdy dzień następuiącego tygodnia 
nie mniey mi świętym będzie, iak dzień 
dzisiayszy. Dzień święty i robotny, i każ­
dy moment życia mego Tobie należy. W o- 
lą twoią czynić iest Tobie nay milszym na­
bożeństwem, do którego kościelne tylko 
iest przygotowaniem. O ! bym nigdy nie 
zapominał na to, że ty Boże! w domu 
nioim tak mi obecny iesteś, iak w kościelej 
żemowy moie tak słyszysz, iak modlitwy;; 
źe Tobie nayskrytsze myśli moie tak są 
wiadome, iak moie publiczne nabożeń­
stwo.
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Teraz tey wieczorney godziny niezli- 

czonewzdychania, prośby, pienia, dzięk­
czynienia wstępuią do ciebie. T y  Oycze 
wszystkich! na wszystkiemiłościwiespo- 
glądasz. Niechże wszyscy twoię oycow- 
ską miłość uznaiemy, i uczuiemy. Umoc> 
n iy, uspokóy, pociefz strapionych; nieo­
strożne dusze niewinne w y bawzrąkzwo* 
dziciela— grześników, którzy drogą ciem- 
nościna zgubę swoię oślep lecą, naprowadź 
na drogę pi*awą. Odwróć nierząd, któ­
rego lekkomyślność, «\va wola, i złe chuci 
są przyczyną. Zapamiętałych wszetecz­
ników obudź ze snu nieprawaści. Chorym  
bądź lekarzem, konaiącym peciechą i 
ochłodą.

Spraw o wszechmocny Boże! aby  
wszystkie ręce, które się dziś do ciebie 
wznosiły, przez cały tydzień dobrze czy­
n iły; żeby wszystkie ięzyki, które dziś 
imię twoie S. wielbiły, nic nie mówiły, 
tylko co się z prawdą i zraiłością zgadza. 
Niechay w sercach, które rozważaniem 
tw ey dobroci dziś rozrzewnione były, mi­
łość hu tobie, i bliźnim nie stygnie. Niech 
nasienie słowa twego się w  nich korzeni, 
i rośnie; ażeby nauczyciele, i słuchacze z 
obfitości dobrych owocow się wćselili, a 
oraz usilniey się w cnotach świętych ćwi­
czyli.
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D o tego ia z nową gorliwością czasu, 
i sil używać będę. Z tyra przedsięwzię­
ciem idę dziś na spoczynek, z tym  iutro 
się przebudzę, i do pracy udam, którą 
iuż poprzednie Tobie poświęcam. C z j  
czuię, czy śpię, w życiu i przy śmierci 
twoim iestem. Tys iest Bogiem i oycem  
moim. ‘Jezus Chrystus przyiacielem, i  
zbawicielem moim. Amen.

Zbawienne uwagi wieczorne.

Znowu dzień życia mego upłynął! llem  
momentów liczył, o tyłem kroków się do 
wieczności zbliżył. —  A  któż wie, czy to 
nie byłostatnidzień życia mego na ziemi? 
Zbliźaiąca się noc każe rai prace poprze­
stać, a szukać odpoczynku. Leczktożwie, 
czyli ten odpoczynek, którego strudzone 
członki moie potrzebuią, nie będzie po­
czątkiem odpoczynku wiecznego? A  
gdyby się tak w rzeczy samey stało, ia- 
kiżby mnie lós w wieczności potkał ? G d y­
byś tyBoźe sędzio sprawiedliwy! tey nocy 
duszę moię powołał, czy byłbym  sposobny 
stanać przed oblicznością twoią! A ch! 
na to pytanie zimna ograżka ranie prze­
szywa, strach, trwoga, lękanie w  sercu 
moim powstaie.

Daremnie rai podchlebna, ale omyl­
na nadzieia dłuższe rokuie życie, Czuię
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się W praw dzie zdrow ym , czerstw>TH, ale  
codzienne doświadczenie u czy , iak mało 
temu dowierzać można. —  Je ż e li iutra
doczekam , to na niepewnym  chybi, tra fi___
z a le ż y : a  iabym na tym szczęśliwość 
wieczności miał zasadzać ? —  N ie! lubo 
mi obraz śmierci iest p rz y k ry , przecież 
Bobie gw ałt uczynię, abym się z  śmiercią 
W przód rozeznał, niżeli przyidzie.

Cóż iest śm ierć? Niech się tam p rz y  
tym  pytaniu serce moie lę k a , i trw o ży , 
t)d dokładney znaiomosci śmierci zależy, 
moia p raw d ziw a, w ew nętrzna spokoyiiość.

Śm ierć — ■ iest zakończeniem iiin iey- i 
8zego, a  początkiem przyszłego nierównie i 

lepszego żyw ota. T u  iest p ie lg rz y m k a ,' 
tam o y c z y z n a —  ̂T u się uczę bydź szczę-I  
śliw ym , tam w  rz e c zy  sam ey niewym o- 
w ilie szczęśliwym  będę.— Cóż takowe w y - i  
obrażenie śmierci ma okropnego w  so­
b i e ? — Bać się śm ierci, mówimy: to iest i 
rzecz  p rzyrodzona; ia  ale tw ierdzę: ż e  j 
to iest przeciwko przyrodzeniu , śmierci ■ 
nm pragnąć. W s z a k ż e  pragnę bydź szczę- i 
gliw ym , atoli tylko przez śmierć mogę | 
bydź zupełnie uszczęśliw iony. Czemuż: 
ie y  się w ięc iako nayiYiekszey nieprzyia- 
Ciołki lękam ? C zyż  nie w ierzę , że  po śmier­
ci Żywot nierównie lepszy nastąpi? Abo
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czy mi się ta tak podoba, źe sobie nic lep­
szego nie życzę? —  Coz to są za pęta; 
które mnie do ziemie w iążą?—  Oto uro- 
ione nadzieie, które się na ślepey, a nie- 
nasyconey zachcialościmoiey zasadzaią.-—

„Gdybym  ierio ieszcze tego i owego 
szczęścia na świecie mógł się dopiąć; a 
czem użbym  nie miał tego dopiąć, co tak 
wielu innych się dopięło? Czemużbym  
nie miał większych zbiorów zgromadzić? 
większe sobie wygody sprawić? abo się 
na wyższy stołek posunąć?-— 0! iakbym  
ia był’ szczęśliwy, gdybym tego dostąpił. 
Jeszczeby potym dosyć było czasu po­
myśleć o wieczności, radbym potym  
umierał. “

Tak zmyślnie serce moie myśli.

Jakże to nierozumne myśli! iak nie- 
rozmyśliie życzenia!— Czy pewien iestem, 
źe tak długo żyć będę, aż tego się dopnę ? — - 
A  gdyby mi się też wszystkie moie zamy­
sły udały, czy pewien iestem, że ta uroiona 
Szczęśliwość będzie mi tak miła zbliska, 
iaką mi się z daleka bydź wydawała? A  
choćby i tak było, któż mi zaręczy, że 
nowa iakazachciałosć nie powstanie? Abo  
czyliź w onym mniemanym szczęściu 
śmierć nie będzie mi okropnieyszą, niżeli 
teraz, gdy mniey przez nię utracam ? A ch
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Boże! kiedyż p rzyidę do rozum u! Juz 
mnie m e sto ra z y  takowe nadzieie omy- 
W y ; luzem  ty le  r a z y  żałow ał, żem tak  
dziecinne zam ysły  układał, a  przecie -  
przecie  znowu w te głupstw a wpadam. |
TKT- ^en z e sz ły  dzień Straw ił? i
Nie byłem w  praw dzie bez zabawy, ale 
czym zem  się zabaw iał? Cóżem uczynił 
dla m ego, i bliźnich moich zbaw ienia?  
Powołanie moie iest bydź szczęśliwym  —  
w  c ich ey , wdzięczney zaspokoyności dóbr 
y c i  u ż y w a ć , których mi twoia oycowska  

dobroć udziela —  bliźnym moim powinie­
nem bydź użyteczny, a z  pocieszną n a -  
dzieią o moiey, i bliźnich szczęśliwości 
wieczney, p rzez  dobre używ an ie  dóbr 
doczesnych bydź starannym .

Nie brakowało mi niczego, abym temu 
poirałaiiiu  zadosyć uczynił. Z drow ie, 
w esoły  um ysł, w ygodne obeyście, sa to 
d a ry  których dziś nad tysiąc innych" lu -  ' 
dzi doznałem.

L ecz  iakozem tych darów  u żyw ał? ____
A ch  te ra z  mi się dopiero przypom ina, , 
zem tak wielki skarb posiadał, alem kor- ' 
zystać  z  niego nie um iał? N iebaczny n a  ̂
szczęście moie d zisieysze , troskałem się 
Kłopotliwie o iu trzeysze , o którym nie  
Wiem, ieźeli go dożyię.

O naydobrotliw szy B o że ! otwarłeś
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* dziś szczodrobliwą rękę twoię dla n ie- 
i  czułego nieAvdzięcznika. Stałem  się d a l-  
' szych dobrodzieystw twoicli niegodnym , 

gdym tych nic u żyw ał, ba całe n a  złe  
używał. Ten gryzący zarzu t w nętrzności 
moie w skroś przeraża. Mamże się dziwo­
w ać, że się śmierci lękać m uszę? M ogęć 
bez stracha spomnieć na on cza s , w  któ­
rym  ścisły rachunek z w łodarstw a mego 
oddać przyidzie? Mogęć sobie na  potym  
większe obiecować szczęście, g d y  te ra -  
znieyszego tak nikczemnie u żyw am ?

O! iak słuszną przyczynę miałbyś o 
móy B oże! umknąć mi na zaw sze tw ey  
łaski. Zasłużyłem  na tę niepowetowaną 
stratę. —  A le  O ycze przedw ieczny! ty  
sama iestes miłością. Dobroć twoia nieC G
ma końca, i żalem serdecznym  uznaię  
móy nićrozum, tak żyw o  go uznaię , w  
Iakiey szkaradności go w idzę, że  mi się  
zdaie rzeczą niepodobną, abym go ieszcze  
miał kiedy popełnić. •—  Cóż —  gdyby u  
mnie nastąpiła popraw a? —  C z y  mogę 
się u ciebie zmiłowania spodziew ać? — • 
T ak iest! T y  szczerą pokutę moię p rz y i-  

, miesz na w ykup z a  moie nieprawości. 
Będę ieszcze ż y ł , abym dobroć twoię w y ­
sławiał. U życzysz mi znowa tw ey  łask i, 
ponieważ mam to nieodmienne postano­
wienie, że iey  dobrze używ ać będę. B óże l
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tobie skrytośoi serca mego są iawne, ieźeli; 
się twoiey mądrości podoba nawroceniej 
moie przez krzyże i uciski utwierdzić, if 
mnie przez szkodę rozumu nauczyć,o tedy; 
mi twoie nawiedzenie miłe i upodobane 
będzie. Wspra wiedli w y m karaniu twoim 
uznam ciebie miłości wegoOyca, któregoni 
w  dobrym byciu znać nie chciał.

Teraz pokóy i wesele do serca mego 
powraca. Jezelic samo postanowienie po­
praw y iuż lak wielką przynosi radość, 
iakźe dopiero wielka, iak niewymowna 
musi bydź radość, którą mi święte, i w 
dobrym ugruntowane życie sprawi? Nie­
bo się iuż z mego żalu weseli: o by się iuż 
z mey nieobłudney poprawy weseliło! 
Moie codzienne usiłowanie do tego zmie­
rzać będzie, abym się tobie Boże! coraz 
bardziey podobał. A  to przerl się wzięcie, 
które ranie tak wielce uszczęśliwia— -ko- 
muż za wdzięczyć powinienem, ieźeli nie 
Śmierci? —  T ak iest! tobie przyiaciołko 
m oiaia zawdzięczam szczęśliwość, która 
trwać będzie, choć ciebie więcey nie bę. 
dzie. Wszystkie dm moie napotyin koń­
czyć będę, że się przed tobą ściśle radio-; 
wać będę, nigdy sie w przód na spoczynek 
nie udam, póki nie będę pewien, że mi 
się ciebie lękać nie trzeba. '

Teraz idę na spoczynek, nic się nie
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troszcząc, ieźeli się na tyra, czy na tam- 

j tym świecie przebudzę. Spoczywam pod 
twoią wszechmocną obroną. Niech się ze 

' mną stanie, co chce, zawsze w  ręku two­
ich iestem. Twoiey łaskawey opiece, Oy­
cze móy! polecam ciało i duszę moię. T w o ­
iey łaski pewien nie lękam się nieszczę­
ścia. Ostatnia myśl moia dzisieysza bę­
dzie o Tobie, a pierwsządnja iutrzeysze* 
go Tobie poświęcam; w imię twoie zasy­
piam. Amen.

O Naboieństwie,
Nie trap się, gdy na nioclHtwle gorącości, po­

ciechy, sfodyc/.y, i pobożnego uczucia, które .sig 
iiabożeristwcin zowie, ule zawsze dozuaiesz; nie 
da się lo bowiem wymusić, i prędko przemiła. Pra­
wdziwe nabożeństwo daie się z owocow poznać; 
gdy się po modlitwie staiemy le[)szemi, cierpli- 
wszcmi w krzyżach i urazach, uczyimieyszemi hli— 
Eniemu, ocliotuieyszemi ku dobremu, goręlszcmi 
w miłości Boga i bliz'niego, tedy lo iest znakiem, 
żeśmy się dobrze modlili. Wielu się poczytuie za 
nabożnych, gdy się wiele i długo modlą, często idą 
do kościoła, albo iia lak uazAvanc mieysca święte, 
maią się za lejiszycji, niż inni, któi zy bardziey pll- 
niiią powinności swoiego stanu, roboty i gospoda­
rstwa; radzi szkaluią na SYiiat zepsuty, a przy na­
bożeństwie swoim są skrzętni, mrukliwi, upóriii, 
obmówni i uiezgodliwi. —  Takowi się nie mogą 
nazyAYać prawdziwie nabożnemi, ale raczey fary- 
layskieml Świętoszkami.

Gdyby prawdziwa pobożność na częstych i d łu-
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p ch  modFitwach zależała, tedyby owi tyBto mdgli 
bydz' nabożnemi, którzy maią czasu dosyć a do pra­
cy mało ochoty, albo którzy robie me mogą.

Człowiek iest stworzony do pracy; każdy m» 
swoie zabawy i obowiązki. To dobrze i sumien­
niê  czynie, co nam stan nasz przynosi, to iest wóla 
Boża. Tego^zaniedbać, co nam Bóg iiakazuie, a co 
inszego robie, co my za lepsze poczytiiiemy, dla 

» izesmy to sami sobie ulubili, albo że nam to 
Izeŷ  przychodzi, iest fałszywą pobożnością, iest 
grzechem.

Oddanie pokłonu Jezusowi Chrystusowi 
przy M szy świętey.

Niektóre uwagi i  sposóbj, iak się przy tym 
zachować należy.

i)  Yfielu się nazywa Chrzescianami, a przecię 
Chrystusa nie znaią, clioc powiadaią^ ze "w niego 
wierzą. Przychodzą na Mszą S. i publiczne nabo­
żeństwo, padaią na kolana, biią się w piersi, a 
p r ^ ię ,  gdyby się ich spytano: Któż iest ten, dla 
ktorego  ̂ się to czyni ? —  tedyby niewiedzieli, —  
Naucz się tedy chrześcianinie Chrystusa co raz le- 
piey poznawać; uważ, kto on iest, czym iest dla 
ciebie, — îak wieles mu powinien, i czym się przez 
niego stać powinieneś.

ą) Co o Chrystusie wiesz, to sobie często oso­
bliwie przy Mszy S. wystawiay tak żywo, aby się 
tez to i S' rca twego chwyciło. I iakżehys’ też mógł 
bydz' przy tym oboiętny, i zimny, gdy uznaiesz i 
wierzysz, iak wiele on z miłości ku tobie uczynił i 
uczyni.
 ̂ o) Alê  wiedz przy tym, iż to iest naypierwsze 

1 naywaźnieysze, abyś' według Jego nauki i przy-
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kładu życie prowadził, inaczey ci «amo poznanie 
Chrystusa nic nie pomoże, a wszelkie powierzschow- 
ne nabożeństwo byłoby szczerą obłudą Rozu­
mem tedy, sercem i życiem trzeba czcić Chrystusa, 
ieźeli ma nasze nabożeństwo bydz gruntowne, 
Chrystusowi miłe, a nam pożyteczne.

Niech ci do tego następuiące modlitwy i uwagi 
na pomoc będą.

Przygotowanie.
Jedyny Boże! Tobie .Boski daią pokłon w  Je­

zusie Synu twoim, przez któregoś' nam się obiawić 
raczył. Kto onego zna i czci, ten zna i czci cie­
bie samego. O gdyćbym ciebie i onego co raz le­
piey poznawał, co raz doskonaley czcił. Ten ma. 
bydź cel i pożytek mego nabożeństwa. .

Jakiey czci i  miłości godzień iest Jezus 
Chrystus, iako nasz Boski nauczyciel.

Przez niego weszła prawdziwa s'wiatłos'ć na 
s'wiat Przez niego znamy ciebie, o Boże! iako 
Oyca naszego, który nas iako dzieci swoie kocha, 
i przez miłość chce bydź od nas czczony. Przez 
niego mamy ufność ku Tobie i twoiey oycowskiey 
opatrzności On nas uczy, iak się dobremi, rozum- 
nemi ludźmi, a przez to twoiey miłości, i wiekui- 
stey szczęs'liwos'ci godnemi stać, a przez poprawę 
odpuszczenia grze'chów naszych dostąpić możemy. 
On nas z obłąkania naszego na drogę prawą napro­
wadza. Jego nauka iest skazów ką i pobudką do 
wszystkiego dobrego; domaga się cnoty, która nie 
tylko na tym zależy, aby przed ludźmi uczcIayc i 
nienaganne życie prowadzić, ale żeby też serce 
nasze od grzesznych skłonności i złych zamysłów 
czyste było. Jego nauka zakazule w'szelklch złych

3
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1 szkodliwych rozko.szy, a na to mieysce daie nam 
trwale i czyste pociechy, które zależą na dobrym 
siimmemu, na zapokoynym sercu, i nadziei ży­
wota wiecznego. -Jarzmo Jego iest miłość, a nad- 
gioda lak wielka, tak pewoia i nieoehyhna.

a czesc i chwałę ToLie Boski nauczycielu! 
chcę prawdę wszędzie kochać i oney szukać, aże- 

ym poznał, iak dobra, iak nieoszacowana iest 
nau a twoia. ]Na czesc i chwałę Fobie będę iey iak 
słowa Bożego z naywiększą uwagą słuchał, i tak 
lą do siebie stosował, ażebym z nley miał oświe­
cenie l-^umii, polepszenie żyw ota,‘ i uspokoienle 
serca. Tobie na cześć i chwałę będę się według 
możności sUirał, ażeby nauka twoia leż od innycli
zachowana i ̂ na potomków rozkrzewlona była. To­
me na czesc i chwałę wierzę, że wyroki twoie praw­
dziwe, choć żadnych cudów nie widzę, któremis 
le niegdyś potwierdził; ia nie jiotrzehulę cudów, 
ho się mogę z doświadczenia przekonać, lak Boska, 
iak święta, i dobra iest nauka twoia, gdy ią t e r ­
nie zachowuię. o j  t

Jakiey czci imiłościgodzien iest JezusChry- 
stus, iako nay doskonalszy wizerunek cnoty.

Ou sam nayprzód szedł tą drogą, którą nam 
chodzie przykazał. Całe życie Jego było nieustaią- 
cym Ćwiczeniem się w  naygorętszey miłości Boga 
1 bliźniego. Czynić yyolą twoię, o Boże, było ie- 
dyną zabawą na ziemi. Przez stateczne posłnżen- 
stwo aż do śmierci, przez niewzruszoną ufność, i 
w nayprzykrzeyszym razie czcił ciebie, iako twór 
prawdziwy Syn, w  którym się tobie dobrze upo­
dobało. Dla ciebie ludzi, iako twoie dzieci tak 
wielce ukochał, iak nikt bardziey nie może. Nę­
dznych, strapionych mile wzywał: podźcie do mnie
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wszyscy, ia was ochłodzę. Nikogo Lez pociechy 
od siebie nie puścił. Mocy czynienia cudóir na 
s'wiadczenie dobrodzieystw używał. —  Jakże ła­
skawie grześników przyimow'ał, a błądzących ra 
drogę prawą naprowadzał! niezmordowana- była 
gorliwos'ć Jego, ale też dobroczynna, słodka, i ła­
godna; obłudnikom tylko i zwodzlcielom straszna. 
Nayzaciętszj upór nie mógł miłości Jego znużyć i 
zmordować; na naydotkliw'sze urazy .milczał, al­
bo, gdy milczeć nie m ógł, tedy był cichy i łagodny, 
a za złe oddawał dobrem. Dobrowolnie prowadził 
ubogie i pracowite życie, a siły swoie, nie daiąc 
sobie odpoczynku, łożył na dobro i uszczęśliwie­
nie ludzi, W  posVzód zepsutego świata tak żył s'wią- 
tobllwie, że mu i naygłownleysi nieprzyiaciele iego 
grzechu dowieść nie mógli. Inaczey nie czynił 
tylko dobrze; i gdzież iest laka cnota, któreyby 
nam nie zostawił 2>rzykładu?

Na czes'ć i chwałę Tobie nayswięlszy Jezu niech 
mi twóy piękny przykład zawsze będzie wzorem 
przed oczami do naśladowania ciebie: niech mnie 
świat z tąd za ucznia i naśladowcę tŵ ego uzna, 
abym tak miłował Boga i bliz'niego, iak ty. Tobie 
na cześć i chwałę i ia chcę innym dawać dobry 
przykład, gorliwość moię ku dobremu nayprzód na 
sobie samym okazać, a na innych ią rostropnością 
rządzić, i łagodnością miarkować będę. Tobie na 
czesc i chyyałę chcę sił i darów, których mi Bóg 
użyczjl, w'edług Jego woli na dobro i pożytek bli­
źnich moich uźyw'ać, a dobrze im czynić, nie jira- 
gnąc od ludzi bydź widzianym. T y nie żądasz ode 
mnie wielkich, ale dobrych sju-aw'. Tobie na cześć 
i chwałę chcę się zepsutych zyyyczaiów tego sViata 
samiennie warować, ale w rzeczach godziwych i 
przystojnych, tym uczynnieyszym będę. Tobie nś
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cześć i chwałę clicę tak myśleć, lak njdwić i czynić, 
iakbys' ty w stanie moim był myslił, mówił 1 czynił, 
aby postępki twego słabego naśladowcy były z 
chwałą tyyoią.

Jakiey czci i miłości godzien iest Jezus 
Chrystus iako nasz Zbawiciel.

. T y .  o Boże! dałeś nam go za Zbawi­
ciela , aby nas od grzechu i wszystkich nie­
szczęsnych skutków iego wybawił,a przez 
poprawę i cnotę do wiekuistey szczęśli­
wości wprowadził. Mogłci to on przez 
nauki i przykłady sprawić. A le on chciał 
i życie swoie za nasze zbawienie położyć. 
T en  niewinny Baranek dobrowolnie 
przyiąłna siebie karę grześników, i stał 
się ofiarą błagalną za nasze nieprawości, 
aby nam tę pocieszną nadzieię wyiednał, 
ze ty o Boże! pokutę czyniącemy grześni-* 
kow i odpuścić, i miłóściw bydź raczysz. 
Jako dla grzechów naszych umarł, tak te­
raz na pociechę ina zbawienie nasze źyie. 
On nas od boiaźni śmierci uwolnił, a bramę 
do nieba nam otworzył. Odziedziczył 
Królestwo swoie, do którego wszystkich 
wi erny ch na ślad o wcó w ch ce w pr o wa d zić, 
gdy iako Sędzia przyidzie. —  Niewido­
mym sposobem i teraz z nami zostaie 
przez pomoc i łaskę swoię,

Tob ie na cześć i chwałę Boski Odku­
picielu! wszystko, coś ty dla nas,Hczynil
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i ucierpiał, tak rozważać będę, abym so­
bie tym rozmyślaniem grzechy obrzydził, 
do poprawy i cnoty się pobudził, a tak 
się  stał uczestnikiem oney szczęśliwości, 
którą, abyś nam wyiednał, przyszedłeś na 
świat, umarłeś na krzyżu, a teraz źyiesz i 
króluiesz na wieki w niebie. Tobie na 
cześói chwałę chcęć wdzięczność i miłość 
przez posłuszeństwo i naśladowanie cie­
bie okazać, a Wiarę moię w ciebie przez 
cnotliwie życie wyznawać, abym czasu 
swego przed tobą sędzią moim mógł we­
soło stanąć. Na on czas ciebie w  chwale 
t w o i e y  oglądać, wielbić i miłować będę.
0  iakźe mnie ty uszczęśliwisz, ieźeli iako 
praw y uczeń twóy wślady twoie wstępuię.

Postanowienie nayświętszego Sakramentu 
Ołtarza.

Wystaw sobie w myśli, co Jezus przy ostatniey 
wieczerzy czynił. —  Siedząc z uczniami swemi u 
stołu, iak oyclec i przyiacieł, który się z naymil- 
s,żerni swolemi żegna, wywnętrzył całe miłościwe 
serce swoie przed niemi, dawszy im ostatnie nauki,
1 pocieszenie ofiowiedział im , co się nie za długo z 
nim stanie. Niżeli życie swoie za ludzkie zbawie­
nie ofiarował, chciał ieszcze wprzód wieczną pa­
miątkę miłości swoley postanowić, i przez to sic-

, bie kochakom swoim w żywey pamięci zostawić. 
Po pożywaniu b.aranka wielkanocnego wziąwszy 
cbleb w ręce swoie; a spoyrzaAYSzy w niebo dzięki 
uczyniwszy Oycu niebieskiemu łamał 1 mówił: Bierz­
cie, i iodzęie; to iest ciało laoie, które za was wy-
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dane i nieiakoś złamane Jbędzie. To czyńcie na 
moię pamiątkę. Także .wziął kielich z winem i rzekł: 
To iest krew moia, która za was, i za wszystkich 
wylana będzie na jioiwierdzenie nowego Testa­
mentu , na odpuszczenie grzechów. Ile razy to czy­
nie będziecie, czyńcie to na moię pamiątkę.
, Nowy testament, iest Religia, czyli Wiara chrze- 
scianska, albo nauka Jezusa Chrystusa, która nas 
iak dzieci Boskie i braci przez miłość iednoczy, gdy 
nas o miłości Roskicy upewnia, i miłość nam za 
uaypierwszą, za naygłownieyszą powinnos'ć uaka- 

L • “̂ czus przy ostatniey wieczerzy czy­
nu, chciał, zęby to Uczniowie i Następcy ich czynili 
na lyieczną pamiątkę miłości Jego, z którey ciało 
swoie w ydał, i krew swoię przelał. Jego nauki i 
przykłady, przykazania i obietnice maią nam się stać 
szacownieysze, gdy sobie wspominamy, iak wiela 
on dla nas podeymował, czynił i cierpiał. Z  wiel­
kości ofiary Jego mamy uznać, iak wielesmy Jemu 
poAYUini, i czego się przez niego spodziewać mamy.

gorliwość, wierność i
miłosc ożjwiac.

1 rzy Mszy S. mówi Kapłan w imię i na rozkaz 
Pana Jezusa owe słow'a Jego nad cblebem i winem, 
które pi zez to według nauki Kościoła katolickiego 
przemienlaią się w ciało i krew Chrystusową. On 
sam iest tam praiYdziwie obecny, należy mu się po­
kłon Boski, tu ofiaroAYanie się Jego na krzyżu po­
nowione bywa. Dlatego się Msza S. zowie i iest nie- 
krwąną ofiarą nowego Testamentu.

yyystotyiąy rtedy sobie Cln ystusa Zbatyiciela twe­
go przy ostótniey wieczerzy 'i na krzyżu — a uw aa 

i) Jak się on za nas ofiarował, 
s) Jak się tez ty według przykładu tego. mas* 

ofiarow'ac Rogu przez posłuszeiistwo i miłość.
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Więc: nabożne rozpamiętywanie ofiary Jezu- 
sowey na krzyżu, a ochotne i zupełne ofiarowanie 
siebie samego przez szczerą miłość ku Bogu i lu­
dziom. —  JŃa tych dwóch rzeczach zależy iedyne 
prawdziwe i pożyteczne nabożeństwo przy Mszy S. 
Tym sposobem łączemy się naylepiey z Kapłanem, 
albo raczey z samym Clirystusem; co się często po­
wiada, ale mało rozumiane i zachowane bywa.

Lecz aby wiedzieć i rozważać, co się przy oł­
tarzu dziele, i iak się sprawować należy, tedy na- 
6tąj)uiący.

W y k ła d  M szy S w ię te y , iako
naylepszy sposób słuchać iey z nabożeń­

stwem i pożytkiem, do uzyicauia przy 
cichey Mszy Sw. w poicszednie dni.
Gdy do kościoła idziesz, i do niego jirzyidziesz, 

tedy wszystkie inne myśli odłoż na stronę, a cale 
serce tw'oie obróć do Boga i Jezusa. Przygotuy sig 
do nabożeństwa i uszanowania. Uważ, że jirzed 
Bogiem stoisz, iak Aniołowie w  niebie. Możesz 
się do niego zbliżyć, do niego m ówić, iak dziecię 
do oyca. On na ciebie spogląda, słyszy twoie mo­
dlitwy, i łaskawie ie przyimuie, kiedy z dobrego 
serca pochodzą.

Przy stopniowey modlitwie, upokórz się z Ka­
płanem, iako grzeszny człowiek, wyznay sercem  ̂
skruszonem winy twoie przed Bogiem, a z ufnością 
wzdychay; Panie, zmiłuy się, Chryste zmiłuy się!

Gloria iest uwielbienie Boga i Jezusa. Bądź 
dobrey m yśl duszo chrzesciańskaj Co niegdyś 
AniołoAvie pastuszkom opowiadali, to się i clebio 
tycze. Wszechmocny Bóg iest twoim ciebie kocha— 
iącym Oycem. Znalazłeś łaskę przez Chrystusa.
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W ewl się Bogu i  Zbawicielu twoim tt Jego 
Iitosciwey miłości i wszechmocności.

Potym się Kapłan i częściey do ludu obraca a 
tym życzeniem: Niech Pan z wami będzie! i iipo-, 
mina, aby się z nim modlić, lako się ba za wszyst­
kich modli. —  Każda modlitwa kończy się przez 
Jezusa Chrystusa Pana naszego, ponieważ on nas 
aę modhc nauczył, i przez niego mamy ufność w 
B ogu, ze uam wszystkiego użyczy, o co go w  imię 

ego, to iest według nauki i obietnicy Jego, iako 
uczniowie Jego prosiemy, co iest z chwałą Bożą, i 
zbawieniem naszym.

_ Ponieważ modlitwa powinna bydz' zachęcę- 
mem do pohożnoścl, tedy następnie nauka z listów, 
które Apostołowie do pierwszych chrzescian pisali.

Ewangelia znaczy nowinę radosną. Tak sig | 
sprawiedliwie historya o Jezusie i nauka iego na- | 
żywa. Bo coz nam może bydz pociesznieyszego, '  
lako uwiadomienie o naszym miłościwym Zbawi­
cielu, o Jego naukach i sprawach! — Osobliwie 
cztery opisania żywota Jezusowego zowlą się Ewan­
gelią, którey zawsze czesc iaka wała przy Mszy 
ow. czytana bywa,

Dziękuy Bogu, że Chrześclanenj iestes; uważ 
tu sobie iaką zbawienną naukę, ażebyś się według 
mey sprawował. — Wstawanie pod czas Ewangelii 
dzieie się na znak uszanowania i stateczney goto­
wości , do zachowania nauki Jezusowey, i do na­
śladowania przykładu Jego.

Credo, czyli wyznanie Wiary, iest krótki zbióp 
artykułów' Wiary chrześciańskiey. Jeżeli wierzysz 
w Boga O yca, w Jezusa Chrystusa, twego nauczy­
ciela, zbawiciela i przyszłego Sędziego, i w'Ducha 

w ., który iest miłością; tedy się też sprawny, iaka 
godny Członek Kościoła, towarzystwa świętych. A
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uk dostąpiwszy odpuszczenia grzdchdw twoichJ 
możesz się chwalebn- go zmartwychwstania na ży­
wot wieczny spodzieNYać, ieźeli to doczesne życie 
po chrześciańsku strawisz. Wiara twoia cię zbawi, 
ieźeli według niey żyiesz.

Offertorium, iest ofiarowanie chleba i wina, 
które dawnieyszemi czasy Chrześcianie sami na oł­
tarz przynosili, zkąd teraznieysze chodzenie na 
ofiarę pochodzi.

Z  strony twoiey prawdziwą i Bogu miłą ofiarą 
iest posłuszeństwo z miłości, serdeczny żal i szczera 
poprawa —  serce proste, szczerze i chętnie od- 
puszczaiące, życzliwe i ticzynne ku wszystkim lu­
dziom,-.— Dobre używanie darów B oskich— wierne 
wypełnienie powinności twoich, choc i przykrych. 
—  Zapokoynos’ć , cichość, cierpliwość w utrapie­
niach, i pokorne zgadzanie się z wolą Boską. —  
Uczyń teraz przedsięwzięcie, dzisiay co dobrego 
uczynić, którego się grzóchu osobliwie strzedz bę­
dziesz, a ofiarny Bogu te trudy i przykrości, które 
przy tym będziesz musiał ponosić. Na takim ofia­
rowaniu samego siebie naybardziey zależy nabo­
żeństwo przy Mszy Sw-

Prefacya iest zachęcenie do dziękczynienia i 
uwielbienia Boga. Jako go Aniołowie w meble wiel­
bią, lak ow pobożny lud z radosnym krzykiem śpie­
wał, gdy Jezus do Jerozolimy na osbcy YÓezdżał; 
tak też i ty do nich się przyłącz. I twoia, clioc nie 
dołężna chwała podoba się Bogu, kiedy z czystego 
serca pochodzi. Jeszcze bardziey podoba się Bogu 
modlitwa miłości, która wszystkie dzieci tak w  
niebie iako I na ziemi obowięznie, aby się iedni za 
drugich modlili. Przetoż leż teraz przy Mszy Sw. 
dzleiąsię powszechne i szczeguine prośby (czyli me­
mento) które się łączą z przyczyną Swiftycli PauJ
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r S ' '  tym w uczynku twoi?
rzescianską miłosc okazać. Po tym przygotowa­

niu dzieie się to prawdziwie, co Jezus przy ostai- 
ley wieczerzy czynił, i co uczniom swoim czynić l 

P zy aza . Tu uwaźay tę wielką ofiarę miłości, 
Ĵ torą tez na ołtarzu ponowiona, i przed oezysta- 

wioną ywa. Przy podnoszeniu Hostyi mys'l so- 
* ie , lakobys widział ciało Jezusa Chrystusa na 

rzyzu podniesione, rany Jego otwarte, krew Jego 
na ziemię płynącą. Tak Bóg u m iW a ł ś w ia t l i-  
A  ty czyze me chcesz się z miłości Bogu ofiarować,
1 calê  się Jenm |)oswięcic iak Jezus ? Tak wolą Jego

przyszło, iak ią Je­
zus az do krzyżowcy śmierci czynił? Tak miłować, 
odpuszczać, Cierpieć, iak Chrystus? _  Grzechom 

umrzeć, a tylko temu iy c ,  który aa ciebie umarł? 
Ryiąy się serca twego: czy iestes gotów taką mu z 
siebie uezymc o f ia r ę ? -A  ieźeli gotów iesteś, M'te- 
oy Cl dopiero ofiara Jezusowa stale się zbawienna 
bmierc iego zapewnia ci źyArot wieczny.
_ Miłosne wspomnienie na twych zmarłych braci 
ł siostry, których się w modlitwie przy drugim me­
mento pamiątka czym, niech w tobie wzbudzi ser- 
 ̂ eezne pragnienie i usiłowanie o to oczyszczenie 

1 szczęsbwosc, ktdi-ey onym życzysz, a która i lo -  
Kie przez Chrystusa iest zgotowana. Mówże bar­
dziey sercem mż usty: Oycze nasz! z Kapłanem, 
iako zbiór tego wszystkiego, czegośmy według nauki 
Jez^a pragnąc, oczekiwać i szukać'powinni.

Potym Hostya złamana byyi*a, iako Jezns chleh 
lamaf, na pamiątkę swcy gwałtownej i boleśney

Agnus D el; te słowa: Baranek Boży, kióry gła- 
Zł grzechy świata, powiedział Jan Cbrzciciero Je­

zusie. Jako cichy i niewinny baranek ofiarował ży -
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iarzma i  nędzy grzócho^^ êy 
śmiercią umarł, aby nas od

cie sAVoie, aby nas z 
■ wybiiAid. On okrutną 
śińierci wiekuistey zachował. — On uam daie pra­
wdziwy pokóy, pociechę i bIogosIaAvieństwo nay- 
Jejisze.

Te słowa: Panie, nic iestem godzien etc. po- 
winnc cię do jiokorney ufnos'ci ku Jezusowi pobu­
dzić. Staway się godnym Jego miłości, czyń według 
nauki Jego, staray się o zbawienie duszy twoiey.

Kommuińa znaczy społeczność, ponieważ przez 
poż)wanle Ciała i Krwi Jeznsowey, iak nays'ciśley- 
sza społeczność między Chrystusem i Chrzescia— 
nami utrzymywana bywa. Ale ponieważ przy tak 
wiciu Mszach S. nie wszyscy mogą do stołu Bożego 
przystępować, tedy to niecli naclgrodzi duchowna 
kommunia, która nic innego nie iest, iak serdeczne 
pragnienie, aby się z Chrystusem ziednoczyć, to 
iest, bydz' iedney z nim myśli w miłości ku Bogu i 
hlizńńni; Jeżeli W'i?c teraz w sobie czuiesz now'ą 
ochotę i posilenie , do wyrzeczenia się twego ulu­
bionego grze’chu z miłości ku Bogu, i Jezusowi —  
do w'ykonania dobęego przedsięwzięcia, do statecz­
nego poniesienia trud i przykrości, klórec się zda- 
rzaią —  do miłości bliźnich i nawet nieprzyiacioł 
twoicli. Słowem leżeli od ołtarza odchodzisz we­
selszy, ochotnieyszy ku dobremu, niżeliś przyszedł; 
tedy szczęśliwy iestes'! tys' dostąpił jirawdziwego 
błogosławieńsuya, o które Kapłan prosi, i którego 
ludowi znakiem krzyża S. życzy.
*) Pierwsi Chrześcianie musieli z boiaźni prześladowa­

nia swoie nabożne schadzki w nocy w ciemnych lo- 
cbacli odprawować. Więc potrzebowali światła, świec, 
Temi czasy jialą .się świece, częścią na pamiątkę ostat­
niey wieczerzy Jezusowej', częścią na przypomnienia 
nam, że Clirjstiis przez święlą naukęswoię iest praw­
dziwą światłością świata, która nas na prawą drogę
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^  żywota wiecznego naprowadza, ł abyśmy łego nofr- 
mowie i naśladowcy drugim przyświecali dobrym 
przykładem naszym. Kadzidło iest wyobrażeniem 
modlitwy i dobrych do Boga wstępuiących myśli. 
\Voda s w ię eona przypomina uam, abyśmy serce i sum­

nienie nasze oczysczali.

M odlitw y przy M szy świętey.
Osobliwie przy farnym nabożeństwie.

Przygotowanie.
Sta wam tu, o Boże! przed Tobą w zgro­

madzeniu czcicielów twoich, abym po- 
winną część, chwałę, uszanowanie.podle- 
głość, i wdzięczną miłość Tobie okazał, i 
na nowe się w  niey tym  bardziey umoc­
nił. —  Żyw a Wiara i pamięć na Twoię  
obecność, na Tw oię niezmierność i do­
broć niech serce moie ogarnie, a niech z 
niego wszystkie próżne i niegodziwe my­
śli oddali.

Maiąc teraz bydź przytomnym na oney 
sprawie, którą Syn T w ó y  na pamiątkę 
śmierciswoiey postanowił. Będę więc z 
przepaścistym pokłonem i dziękczynie­
niem tę wielką Ofiarę miłości rozpamię­
tywał. Duch T w ó y  święty niech nabo­
żeństwo moie ożywia, abym się stał 
uczestnikiem zasług, i owoców tey nay- 
świętszey Ofiary.

Modlitwa stopniowa.
Z  głębokości serca mego ia nikczemne 

i grzeszne stworzenie Twoie do ciebie wo-
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łam , o Boże! Ze wstydem i żalem w y- 
znaię winy moie: Oycze zgrzeszyłem! X y  
sercem#ie widzisz; ty przenikasz wszyst­
kie skrytości. Gotów iesteś odpuścić, gdy  
szczerą skruchę i wolą do poprawy wi­
dzisz. Z  ufnością wielką wołamy do Cie­
bie; zmiłuy się nad nami, o Boże! według 
wielkiego miłosierdzia twego. Oycze! 
zmiłuy się nad marnotratnemi dziećmi 
Twojemi. Jezu, Synu Boga żywego, któ­
ryś na świat przyszedł grześników zba­
wić, zm iłuy się nad nami.

Gloria.
Pienie Anielskie przy tmrodzeniu Chrystusa.

Chwała bądź Bogu w  niebie, a pokóy i  
zbawienie na ziemi! Pan naywyźszy ła­
skawie spogląda na ludzi! Bądź pochwa­
lony Jezu-Chryste Synu Boży! nasz Boski 
nauczycielu i zbawco, któryś niegdyś z mi 
łości za nas umarł, i teraz w  chwale Oyca 
Tw ego króluiesz. I Tobie się wdzięcz­
nym sercem kłaniamy, i Duchowi świę­
temu na chwałę Oyca. Amen.

Kollekta , czyli modlitwa kościelna.
Przyim iy łaskawie, o Boże! modlitwy 

Rapłana na zbawienie ludu Twego,.i abyś 
nam udzielił, o co prosiemy, tedy niech 
pragnienie i usiłowanie nasze będzie na
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to obrocone, co się Tobie podoba, co iest 
prawdziwie dobre. Tego się z wesołą uf­
nością możemy z tw ey przedziwney do­
broci spodziewać przez Jezusa Chrystusa 
Syna twego a Pana naszego. Amen.

Itekcya.
T y lk o  T  woie posłuszne dzieci mogą się 

z prawdziwą ufnością do Ciebie modlić. 
Nie samo wzywanie świętego imienia 
T w e g o , ale wypełnienie Tw oiey woli nas 
zbawi.^— Jakieyże kary iestem godzien, 
gdy wiedząc twoię wolą, oney nie czy­
nię! T y ś  nam ią dostatecznie oznaymił,

T y ś  się iuz dawno wspaniale i miłośnie 
ludziom  ̂obiawił. 'Ldtco Ci serdecznie dzię­
kuię, moy Boże! Dayźe mi teź żywo po­
znać, źe na dobre i uszczęśliwienie moie 
pracuię, gdy Tw oie święte przykazy za­
chowuię; źe to moie nieszczęście, gdy ie 
przestępuię. Niech święte słowo Tw oie  
nie tylko w uszach moich brzmi, aleniech 
teźprzeydziedo serca, niech to święte na­
sienie jprzyniesie owoce Tobie miłych 
uczynków. Użycz mi łaski do chcenia i  
wykonania.

Ewangelia.
Synu Boży! T y ś  sam z nieba zstąpił 

ukazać nam drogę do nieba. Mowa twoia 
przynosi pociechę i posiłek, Tw oia nauka
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zbawia tych , k tó rzy  ie y  strzegą. W s z y s tk ie  
Twoie m ówy i sp ra w y  są nadobne bardzo i  
pełne dla nas nauki! W s z y s tk o , co o Tobie 
słyszem y albo czytam y, iest szacunku i pa­
mięci godne! O w yraźźe  słowo i p rzykład  
T w óy głęboko w  sercu moim! T w oia n au ka , 
Twoie p rzykłady niech będą prawidłem  
wszystkich sp raw  moich. Niech się zaw sze  
Twoią E w angelią rząd zę !

Kredo, albo wyznanie Wiary.

W ie rz ę  w  B oga Oyca, k tóry niebo i ziemię 
s tw o rzy ł, w szystko  utrzym uie i rządzi. I w  
Je z u sa  C hrystusa Syna Jego, nauczyciela i 
zbawiciela naszego , k tó ry  się z  miłości ku 
nam stał człowiekiem , um arł na k rz y z u , a le  
teraz źy ie  i króluie z  O ycem , k tó ry  nas p rzy i­
dzie sądzić i oddać każdem u, iak sobie zas­
łużył. W ie rz ę  w  Ducha S ., w  D ucha p raw ­
dy i miłości, k tó ry  nas ośw ieca, ku dobremu 
pobudza i synam i Bożemi czyni. W ie rz ę  
w szystko , co św ię ty , pow szechny katolicki 
Kościoł, to ie st: co praw ow ierne C brześci- 
aństwo do w ierzen ia  podaie. T a w iara  mnie 
bespiecznie prow adzi i przynosi mi zbawienie, 
ieźeli według n iey  źyię . Niechże świątobliwie 
bez grzechu ź y ię , abym w  tu w arzystn ie  
świętych na żyw ot w ieczny zm artw ychw stał. 
Amen.

4



( 5o )

Offertorium.
Ofiarowanie chleha i wina.

T obie, o B oże! serdeczne dzięki niech bę­
dą z a  Twoie d a ry ,  któremi nas codziennie 
karm isz i posilasz; każde ich używ anie niech 
nas w  miłości T  w oiey utw ierdza. A le  bardziey  
ieszcze on chleb i wino tam na ołtarzu, które  
są naznaczone na odnowienie m iędzy nami pa­
miątki O fiary S y n a  twego. T ym  w ięc umysłem  
przynosiem y ie Tobie na Ofiarę p rzez ręce K a ­
płana. O raz też oddaię mnie samego siebie na  
ż y w ą  Ofiarę.Tobie. W  szystko, co iestem i mara 
iest darem l^voim . W d z ię c ż n ie , mile i zaspo- 
koynie przyim uiąc, co mi dobroć Twoia udziela, 
źe  chcę tego używ ać, iak naylep iey mogę w ed­
ług św iętey woli T w oiey, mnie i drugim na po­
żytek . ̂— T w oie p rzykazan ia  tak mi będą m iłe, 
iak d ary  Twoie. — * Miłość moia niech się n a  
w szystkich  ludzi rozciąga. —  Gdzie komu mo­
gę się p rzysłu żyć  i pomódz, jiiech to z  taką  
ochotą uczyn ię , iako Tobie samemu. —  Ja k o  
mnie p rzez Je z u sa  C hrystusa odpuszczasz, 
ta k ież  niech odemnie w szystkim  odpuszczono 
będzie, k tó rzy  mnie u raz ili; iakźebym z se r­
cem zaiątrzonym  mógł się do twego świętego 
O łtarza zb liżać? —  Ponawiam w  obliczności 
T w o iey , o B oże! w szystk ie  dobre przedsię­
wzięcia, i ślubuię ci szczerą, stateczną popra­
w ę — niech kosztuie co chce. T o moie iiieobłu- 
dne usiłowanie niech będzie ofiarą, którą Tobie
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oddalę, przyimiy ią łaskawie dla Jezusa Syna 
twego.

Prefacya.
Czyli wychwalania Boga,

Niech się serce moie podniesie do CieMe, o 
B oże! na wdzięczne uwielbienie dobroci T w o­
iey. T y  mego, choć niedołężnego zaiękania tak  
miłościwie słuchasz, iak pienia D ucIióay nie­
bieskich, bo i ia  iestem dziecięciem Twoim, iak  
oni.— Z  pokornym w ięc uszanowaniem  i po­
kłonem głos móy z  głosem ich połączam.

Sanctus.
Ś w ię ty ,  św ię ty , św ię ty  iest P an  B óg nasz, 

niebo i ziemia pełne są  chw ały J e g o ! Chwała  
bądź nayw ższem u B o g u , naymiłościwszem u  
Oycu, i temu, k tó ry  w  Imię iego p rzyszed ł, 
Jezusow i C hrystusow i P anu naszemu.

Memento.
Czyli chrześciańska pamiątka lO modlitwie 

o bliźnich swoich.
S p o y rz y i, o miłosierny B o że , O ycze n asz ! 

łaskawie na nas dzieci tw oie, a  usłysz nasze  
modlitwy, które do ciebie zanosiemy o dobro 
Kościoła T w eg o , i całego narodu ludzkiego, 
za naszych przyiacioł i dobrodzieiów iza n a -  
szycli nieprzyiacioł według rozkazu  p rz y ­
kładu Chrystusow ego. Niech nam modlitwa 
nasza będzie pobudką do serdeczney miłości

4 *
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braterskiey. I  T w oi w ybrani przyiaciele w  
niebie nas miłuią i modlą się za  nam i, bracią 
swoią na ziemi., O ! iak się serce nasze od ra­
dości ro zrzew n ia , że ich modlitwy wstępuią do 
tronu Twego. O gdyćby teź nasze nabożeń­
stw o, nasza cnota, i miłość ich nabożeństwu, 
cnocie i miłości podobna była. Niechże się cod- 
ciennie p rzy  każdey M szy S .  staiem y podobni- 
eyszem i Tobie naydoskonalszy wizerunek  
w szelk iey  cnoty Je z u  C h ryste !

Przed i przy podnoszeniu.
U w aż sobie z iak n a yw yźszą  uw agą, duszo 

moia! iak się Je z u s  z  miłości z a  nas ofiaro­
w ał. T eraz  się tu praw dziw ie dzieie, co On 
p rz y  ostatniey w ieczerzy  uczynił, i na pamiąt­
kę swoię postanowił. P rzyg o tu y  się do iak 
naygorętszego nabożeństwa. —  O Je z u  nieg­
dyś podw yższony na k rzyżu , a teraz podwyż­
szony w  niebie! z w iarą  żyw ą  kłaniam się To­
bie rzetelnie tu obecnemu! Tobie chcę żyć i 
umierać, iakoś T y  dla mnie ży ł i umarł. K i ew  
twoia i mnie na zbawienie a na pociechę płynęła. 
T a  mnie zbaAvi, ieźeli się szczerze poprawię, a  
po chrześciańsku, to iest według nauki i p rzy­
kładu Tw ego żyć  będę. I toć iest o J e z u ,  co 
statecznie stanowię. Ten ma bydź na mnie po­
żytek  męki i śmierci T  w oiey!— Tj^ś mnie zby­
tnie umiłował, a ia  bym cię miłować nie miał? 
Jażbym  się miał iakiey przykrości dla ciebie 
w zd ryg ać , gdyś T y  dla mnie ty le  czynił i cier-
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piał! I iaźbym m iał tak drogi odkup nikczemnie 
na sobie zm arniać! O grzechu ! iakżem się to­
bą brzydzić powinien, gdy na zmęczone ciało, 
na przelaną k re w  zbawiciela mego patrzę. -~  
T yś poAYiedział, o P a n ie ! „ G d y  p o d w  y  z -  
s z o n y  b ę d ^ ,  w s z y s t k o  d o s i e b i e p o -  
c i ą g 11 f  Pociągniyżem nie do siebie! oder­
w i j  mnie od g rzech u ! Z a  tobąpoydę, móy Bos­
ki P rzew odn iku ! T w oie posłuszeństwo a z d o  
śmierci na k rz y ż u , T w oia stateczna cierpli­
wość, Twoie zgadzanie się z  wolą Oyca niebie­
skiego, T w oia miłość, T w oia za  nieprzyiacii^  
m odlitwa---niech głęboko w  sercu moim u tk w i; 
niech mi za^Ysze będzie przed oczami. Niech 
nigdy nie zapom nię, com Tobie, iak twóy od- 
kupieniec powinien^

Memento.
Czyli modlitiYa za zmarrycK.’

Pomniąc tu na zm arłych braci i siostry, n a  
koclianycli rodziców ,krew nych,przyiacioł, do- 
brodzieiów naszych, polecamy ich Tobie Je z u ,  
k tó ryś  iest ich dobrotliwym zbawicielem, bądź 
im iiiiłośchy, oczyść ich z ułomności, w  któ- 
ry'ch z  tego św iatu  zeszli. Niech odpoczy- 
w aią Aypokoiu. B aczn asw szystk ich p o sk o ń -  
czmiym tym  życiu  zgrom adzić do tow arz) -  
stw a w ybraiiyc li w  królestw ie twoim. P rz e z  
ciebie się w szystk iego  dobrego spodziewam y 
od Boga. W  Imię twoie i  według n au k itw o-  
ie y  wołam y z  ufnością r
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Oycze nasz etc.
B oże n a s z , O ycze w szystkich  ludzi! któ­

ry ś  niebo i ziemię s tw o rzy ł, i w szystko T w oią  
obecziiością napełniasz. G dyby Ciebie Avszy- 
sc y  ludzie znali, i św ięte Imię Twoie w ielbili! 
Niech się królestwo cnoty i pobożności szerzy , 
niech w sz ysc y  p rzez  zachow anie św iętych  
p rzyk azów  twoich szczęśliwem i będą niech  
tak  w olą T w oię oycow ska pełniemy na ziemi, 
iak  ią w ybrani pełnią w  niebie! W  Tobie na­
dzieię pokładam y, O ycze naydobrotliw szy i 
prosiem y C ię, abyś nas chlebem i w szystkim , 
czego jpotrzebuiem y, miłościwie zaopatrzył. 
Nie prosiem y o zb ytn e, ale tylko o potrzebne  
i pożyteczne rzeczy . A  gdy często z  drogi 
p rzyk azań  Twoich w ystępuiąc, g rzeszem y, 
tedy pokornymi skruszonym  sercem  nie gardź, 
O ycze! ale zm ifuy się nad nami! bądź nam mi- 
łościw, szcz erą p rzyrzekam y poprałuę; odpuść 
nam, iako i m y chętnie odpuszczam y w szyst­
kim, którzynasiakóżkolAYiekiirazili. T y  n ay­
lepiey znasz nasze  ułomność, i tysiączne po­
k u sy , w  których ży iem y; um ocniyzeiiasłas- 
ką twoią, niech się mężnie wszelkmi poku- 
szom sprzeciwiam y, niech dobroAYoInych oka­
z y i,  p rzy leżytości i przew rotnego tow arzy­
stw a pilnie unikam y, niech pożądliwości na­
szych iila*acamy, a  w  cnocie statecznie trAva- 
my. Nie dopuszczaj, abyśm y w  K rzyżach  i 
uciskach I które się Tobie podoba ua nas do-
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p u śd ć, n iecierp liw e m ruczeli, a le  T y  nas  
racz  umocniać i c iesz y ć , a  w yb aw  nas nuło- 
ściwie od w szystk iego  złego, ale osobliwie od 
grzechu, k tó ry  iest iedynym  i n a jw ięk szym  
nieszczęściem naszym . Od tego złego, O ycze  
n a sz ! dzieci twoie u ch ow aj. A m en, Niech 
się to stanie.

Agnus Dei.
B aranku B o ży ! T y ś  samego siebie ofiaro­

w a ł, abyś grzech, to n a jw ię k sz e  złe zgładził, 
i nas pd niego w yliaw ił. Z  niewym owną cier­
pliwością ponosiłeś k a rę , n a  którąśm y zas­
łużyli, I  te raz  w  chw ale T w oiey iesteś tak  
miłościwy, iak  byłeś n a  ziemi. U czyń serce  
n asze  podobne Twem u w  cichości i łaskaw o­
śc i, abyśm y z  w esołą ufnością, bez boiaźni 
p rzy iśc ia  tw ego na sąd oczekiwać mógli Zmi­
łu y  się nad nami. Dopomoź nam do praw dzi­
wego pokoiu, k tó ry  w  czystym , i m iłośćm aią- 
cym sercu  mieszka.

Duchowna Kommunia.
Już tak często byłem u stołu Twego Chle­

bem żywota wiecznego nakarmiony. Lecz 
iakież owocy poprawy mogę pokazać? Ach 
ze AYstydem Avyznać muszę? żem tak wielkiej 
dobroci Tw ey nie godzień. Tyś iuegdyś czę­
stokroć iednym słowem chorych uzdrawiał. 
Mowźe też Panie do duszy moiey! Niech mnie 
Boskie słowo Twoie, T w o ia  święta nauka po­
tężnie do p op raw y i świątobliwości pobudza.
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W ia ra  moia w  Ciebie, i miłość moia ku Tobie, 
niech mnie Tobie coraz bardziey podobiiiey- 
szym  c z y n i! Boski móy przyiacieiu ! nic mnie 
ńa wieki od ciebie nie rozłączy. T yś kielich gor-« 
zk iey  męki do kropli ostatniey wypił, aiabym  
się nad kroplą gorzkośći miał uskarżać? —  
Nie P an ie ! ź  ręk i tw oiey w szystko  mi miłe. 
W szystko dobre i w  najy irzykrzeyszym  raz ie  
Tobie w iernym  będę. J a  ciebie ■—■ a  ty  Jimie 
nigdy nie opuścisz.

Modlitwa pry końcu Mszy Hwiętey.
U trzym uy i u tw ie rd z a j, o Panie we mnie 

tę  dobrą wolą i m ysi, ażebym  owoców tey  
św iętey ofiary zaw sze uczestnikiem zostawał. 
Udziel nam ty  sam , O ycze! tego błogosławień­
stw a, którego nam Kapłan życzypobłog psław  
moie przedsięw zięcia, moią p racę, móy chleb. 
Błogosław m nie, i do mnie należącym — bło­
gosław w szystk ie  dziatki twoie na duszy in a  
ciele. Niech twoie błogosławieństwo nigdy od 
nas nie odstępnie.

Pełen ufności, ż e  mi będziesz na pomocy, 
idę tam , gdzie mnie w ola twoia powolnie. 
\ V szystk ie  moie sp raw y  t zabaw y maią bydź 
nieustaiącymiiabozeństwem. Ustawiczna pa­
mięć na ciebie móy Boże i Zbawicielu, niech 
mnie uw aruie od grzechu, niech mnie umocni 
ku dobremu, niech mnie wesołym izaspokoy- 
nym czyni, a  niech mnie po w szystkich di*o- 
gach moich prowadzi. Amen.



( 52 )

Modlihcy inne przy Mszy świętey,
I.

P rzygotow anie  się.
Chcę teraz, o Boże! stać się uczestnikiem owey 

świętey sprawy, którą Pan i Zbawiciel nasz na pa­
miątkę śmierci swoiey postanowił. Niech mnie 
(Duch twóy święty rządzi i wzmacnia, abym z na­
bożeństwem uważał, iako Jeziis Chrystus samego 
siebie z miłości ku nam ofiarował na krzyżu. Q  
niechże ia się całego tobie i^odaię i ofianiię.

Cóżem ia o Boże móy przed tobą! —  oto sła­
bym i niedoskonałym dziecięciem —  a ty nayświęt— 
szym iestes', naywyższem nieba i ziemi Panem. —  
Lecz oraz i Oycem naszym. T y  od|)uszczasz dzie­
ciom twoim cłicącym się szczerze poprawić. S y- 
nowsldm więc zaufaniem do ciebie wołam: Boże, 
od|mść mi! Jezu, bądź mi miłóściw! Chcę się Oy­
cze naymilszy poprawić, abym tYYoim b y ł, i zosta-? 
wał dobrym dziecięciem.

N a I n tro it .
Boże! oto stoiemy w  twoiey obecności, bys'm7 

sobie wspomnieli, cos' z wielkley miłos'ci uczynić 
raczył, gdyś' nam posłał Syna twego. Tak nas ko-? 
ęhasz, tak pragniesz zbawienia naszego.

Jak nas T y  kochasz, tak my kochany dla ciebie 
bliźnich naszych, za nm i, iak sami za siebie pro­
simy ciebie .Boże, Oycze dobrotliwy! racz W'5zyst- 
kim błogosławić, bądź nam miłościwy.

Na Gloria.
Bądź tobie czes'ć i chwała od luduć wiernego, 

żes nas drogo odkujiił przez Syna twoiego. Niech 
s'więte Imię twoie nieustannie słynie, 3 drogi od-r 
Łup lego niecił «a nas gie ginie;
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Tak iest! Tobie naywyźszy BoJel przed wszy­

stkim 'należy czes'ć, clw ała i uwelbienie w niebie, 
na ziemi i pod ziemią. Tobie należy uszanowanie, 
pokłon, posłuszeństwo i mIłos'ć synowska od wszy­
stkich, którzy cię znaią. T y  Oycem iesteś niewy­
mownie dobrym, M'szystko dobre od ciebie pocho­
dzi. Tobie dzięki na wsz^ ŝtko winuyśmy. T y sam 
iiays'więtszym, a tylko w dobrem iedyne twoie upo-*̂  
dobanie. Tyś sprawiedliwy, bo dobre nadgradzasz, 
a złe karzesz. Czcimy i chw'allmy c ię , oddawaiąc 
pokłoa Tobie, Synowi i Duchowi świętemu. Amen.

Na Graduale.
Pismo święte nam wolą tw'oię oznaymuie, do 

żywota wiecznego drogę ukazuje, Uż\cz nam z 
twey litości łaski i pomocy: nledi czynimy, co uczył 
Syn twóy i prorocy.

Pod czas modlitwy kapłańskiey i lekcyi.

Day nam prosimy cię dobrotliwy B oże! co nam 
na duszy i ciele iest jtotrzebne i dobre. Wszak nam 
też tego nieodmówisz, kiedy sami tego, co nam iest 
dobre, szczerze szukamy i czynimy, co się tobie 
podoba.

Oycze niebieski! użycz mi za pomocą Ducha 
S. tego nleoszacowancgo szczęścia, abym coraz do— 
skonaley świętą w'olą tw'oię poznawał, i onę coraz 
chętnley jiełuił. Tyś mi o Boże! zakon twoiey śwlę *̂ 
tey woli do serca W'spisaf, i przez Syna twoiego Je­
zusa Chrystusa av iego .Ewangelii obiasnlł. Nie mo­
gę się więc niewiadomością wymawiać. O ! wpaiay 
ml to święte słowo twoie do serca, niech się w  nim 
zakorzeni, aby mnie uczyło wszystkiego , co czynić 
tnoiu, i czego się chronić.
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Na Credo.

Slworco nieba i ziemi, tyś w  Tróycy iedywy, 
Syn twóy śmiercią krzyżową zgładził nasze winy. 
Z  tronu chw'ały swey zesłał nam Ducha świętego, 
aby nas doprowadził do królestwa twego.

Albo:
Mocno wierzymy, że Bóg iest w  Tróycy iedyny, 

Oyciec stwórcę wszystkiego. Sjm za nasze winy 
umarł, chwalebnie powstał, i do nieba w'zięty, do­
kąd nas łaską swoią jirowadzi Duch swdęty.

Wszystkie moie myśli, życzenia i postępki niech 
tokie będą, ażeby wszelki na nie zważaiący z nich 
poznawał, iż w  iednego wierzę Boga, Stworzyciela 
nieba 1 ziemi. I  w  Jezusa Syna Bożego, ź^bawlciela 
moiego i Nayczyclela. Także w Ducha świętego, 
który się wylał na dusze spraAvicdliw’ycb. —  K o­
ściół pow'szechny od Jezusa przez Apostołów' usta- 
nowdony na ziemi, któremu lak członek winien ie­
stem posłuszeństwo i uszanowanie. Wierzę obco­
wanie wszystkicli świętych, odpuszczenie grze'chów 
odżałowanych; ciała zmartwychwstanie na sąd 
ostateczny, z którego ci, co dobrze czynili, poydą na 
żyAYOt AYieczny, a którzy zle czynili, poydą na męki 
wieczne.

Na Offertorium.
Zdrowde, życie maią tek, i W'szystko, co mamy, 

1 siebie na ofiarę Tobie poświęcamy, a jiokornie 
prosimy; racz to nasze dary łaskatyic jirzyiąc, za­
miast |)rzyiemney ofiary.

Racz przyląc cbleb i ayIuo przez ręce Kapłana, 
na pamiątkę Chrystusa Zbawiciela Pana, który za 
nasze grze'chy ucierpiał s'mierć siiogą, na krzyżowym 
ołtarzu przelał krew 8w'ą drogą. .
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Sproyfźyi miłościwy Oycze niebieski! ż ufiodoA' 
baniem na te tAYoie dary, które ci podług ustano­
wienia przez Syna twoiego, na pamiątkę męki, 
śmierci i zmartwychwstania iego pokornie składa­
my. O ! by przez nie święte imię twoie CQ raz bar­
dziey uwielbione było. Ofianiię, i oddalę ci się leż 
razem całym sercem moim. Z  miłości ku Tobie, i 
na odwdzięczenie się za wszystko , -cokolwiekeś mi 
dobrego przez Syna tw êgo w'yświadczył, clicę się 
wszystkiego, złego, osobliwie owego grzeclm waro­
wać , któregsm się do tych czas myczęsciey dopusz­
czał. T o przedsięwzięcie moie iest lobie Boże! bea 
wątpienia nayprzyiemnieyszą ofiarą. Wzmocniy 
tanie, aliym go też w uczynku dopełnił.

Na Sanctus.
Wzorem pułków anielskich, i wybranych W 

niebie, my na ziemi o Boże 1 w^clwalamy ciebie* 
.Chwiała, błogosławieństwo, cześć 1 jAieme Tobie! 
Niechayć o ŚAvięty Boże! będzie w  każdey dobie.

CbAYalę, i w'ysłaAYiam clę o Boże ! z w:szystklemi 
stAYorzeniami tAyoiemi w niebie, i  ua ziemi. Ludzie 
naw'et i anieli nie mogą cię dostatecznie wysławić. 
Lecz gdy się synowską serca prośbą, i podług sił 
molcli czczę, tak się Tobie jiodoba, iak pienie aulo- 
łÓYY. Połączam z menu głoA móy,. i wołam: Bożel 
tys'święty, i godzien wszelkiego ^lokłonu! Clnyała, 
czes'ć i dzięki Tobie, i Synowi tAyolemu Jezusowi 
.CJbryatuso.wi.

G d y  się Kapłan za żyw ych modli.
Nad wszelkie pienie podoba się tobie Boże ! gdy 

się dziecię tw oie na ziemi, iako dzieci iW'oie W nie— 
ł)ie , z braterskiey miłości iedne za drugiego modłą. 
—  Wnoszę zatym pfosbę ei^ię do ęiebię o Boże t



( 6 l  )

wszystkich ludzi; błogosław wszystkiiń; osoblia
wie ale proszę: ażebyś rodzicom i dobrodzieiom 
moim za to iiadgradzał, cokolwiek mnie dobrego 
wyświadczyli. Ą̂̂ y SAylęci, i przyiaciele Boscy, któ­
rzy iu ż,iestes'cie w  niebie, proścież i wy za nami, 
abyśmy przez życie pobożne waszego społeczeń­
stwa goducml się stali.

Pod czas podnoszenia.
I Wierzę Panie! żę lo iest ciało twoie, któreś' 2 

miłości ku nam na krzyżu za nas ofiarował! Jezu! 
j przytomnemu tobie pokłon móy oddalę tobie, całe 
I mole życie ofiaruię.

Wierzę Panie, że to krew tw’oia, którąś'na od­
puszczenie grzechów naszych przelał. W olę o Jezu! 
faczey umrzeć, niżeli zgrzeszyć.

Po Podnoszeniu.
Niech ci się o Boże! ta ofiara podoba, którą 

przez Ka^iłana na pamiątkę Jezusową Tobie przy­
nosimy, który z miłos'ci za nas umarł. Ou wsta­
wszy z martwych wstąpił na niebiosa. T y  nas na- 
s'łodow'CÓw iego przylmiesz także do nieba.

Jakże ci o Jezu! za wielką miłość TAYoię dosta­
tecznie odwdzięczyć się mogę? Jakżeż nie nam 
wszystkiego chętnie czynić, cokolwiekeś'nam przy­
kazał, gdyś ty tyle czynił i cierpiał miłości ku 

, nam? Jakżeż tym wszystkim, co iest grzechem, 
brzydzić się nie nam , gdy sobie uważam, żes' krew 

I twoię przelał, i umarł na krzyżu, abyś nas od grzć- . 
chÓAY uwolnił?

G dy się Jiapłan za umarłych modli.
I za umarłych prosimy cię Boże! ty modlitwę 

miłos'ci łaskawie przymiesz, wszak icłi ty bardziey 
miłuiesz, niżeli my, i więcey czynisz, niż my ży-
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czymy i fozumiemy.—  O ! Ly wszyscy rychło zu­
pełnie będąc oczyszczeni z tobą byli w niebie. O f 
byśmy się raz czasu swego Wszyscy u ciebie zeszli I 

Pomnxąc na boleści, na mękę twą i rany, grze­
chami się naszemi serdecznie brzydziemy; z miłości 
ku tobie Zbawicielu kochany; według nauki two­
iey wiernie zyć będziemy.

Przez ciała twoiego i krwie twoiey ofiarę, dla 
gorzkiej męki twoiey Jezu dobrotliwy, raczźe za­
służoną od nas oddalić karę. Odpus'ć nam grzechy 
nasze, bądź nam miłościwy.

Modlitwa Pańska.
B oże! Oycze nasz, spoyrzyi łaskawie z nieba na 

nas dziatki twmie. Jako nas uczył Syn twóy Jezus 
Chrystus, tak my do ciebie się modlimy: aby się 
wóla twoia w wszystkim i od wszystkich stała, bo 
iest najświętszą i najlepszą. Każdy, który ią czyni, 
czci przez to imię twoie święte, iest prawym pod­
danym twoim. T y  Oycze! wiesz iiaylejiiey, co jio— 
trzebne i pożyteczne dzieciom tw'oim. T yś dobrot­
liwy i możny, ty możesz, i dasz uam zapewnie, co 
dla nas dobrem by*dź uznaiesz. Jesteśmy w prawdzie 
grzesnikanii; lecz ty szczerze około poprawy pra— 
cuiącymi miłościwie odpuszczasz grzechy, iakoi m y 
dla ciebie tym wszystkim odpuszczamy, którzy nas 
urazili. Day, byśmy czuw'aiąc nie w|)adli w poku­
szenie takowe, któreby nad siły nasze było. W y­
baw nas od grzechu, ile nay większego, i owszem 
iedynego złego. Amen.

Na Agnus Dei.
t) o  Baranku Boży! nie dosyć twey miłości, 

iżes' samego siebie za nas ofiarował; ieszczes' dla 
nas ucztę, w tey ołtarza świętości, z najdroższej 
krwie i ciął| twoiego zgotował.
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a) Niegodne są usta, niegodne serce mole,* po­
nieważ wielorakiem grzechem splugawione, bym 
przyiął krew drogą, i święte ciało Uvoie; lecz rze-’ 
kniy tylko słow o; —  będzie oczyszczone.

3) Spraw Jezu, niechay my, którzy cię pożywa­
my W' najświętszym Sakramencie, w tey chleba oso­
bie ; niediay się w pobożność i cnotę pomnażamy, 
a umarłszy grzechowd, niech żyiemy Tobie.

Dzięki tobie Oycze naydobrotliwszy! za to , żem 
mógł bydz' obecnym przy tey ofierze Syna twoiego. 
O! niechże mi zbawienną będzie. O ! bym boga- 
boynieyszyra, łagoduioyszym, do dobrego ochot- 
nieyszym, lepszym od tey świętey sprawy odszedł, 
niżelim do niey przystąpił! Tego z serca życzę, a 
pi-zeto Oycze niebieski! twoiey się dopraszam po­
mocy. Amen.

Po ite missa est.
Panie Jezu Chryste! tyś iest di-ógą«i drzwiami 

do żywota wiecznego, więc prosimy ciebie: uma­
cniaj nas w  dobrem; mieszkaj w nas; zostań z 
nami, niech po krótkim tym życiu żyiemy z tobą 
W niebie.

G d y  Kapłan żegna.
Niech m nie, i nas wszĄ-stklcłi pobłogosławi 

wszechmocny, i dobrodlw'y Bóg O yciec, Syn i  
Duch Sw.

Tróyco najświętsza! niechay ci się nabożeń­
stwo moie podoba. Przymitę ofiarę łaskawie, a day, 
aby mnie i wszystkim, za ktorymichem się m odlił, ku 
doczesnemu iwiecznemu służyła zbawieniu. Amen.

0  słuchaniu Kazania.
Kazanie, czyli publiczna nauka chrzesciańska, 

iest główną częścią świętalnego nabożeństwa, ina-f
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lefy do godnego święcenia dni świętych, którego 
się bez ważnej przyczyny zaniedbać nie godzi. Zle 
czynią ow i, którzy wolą raczey Mszy słucbać, ni­
żeli kazaina, albo się pod czas kazania modlą, do 
spowiedzi gotuią, krzyżow’ą drogę obcliodzą lub co 
innego czynią. Bo w modlitwie my do Boga mó­
wimy, a w Kazaniu mówi nieiakoś sam Bóg do nas; 
gdyż nauka cbrzescianska, która opowiadana bywa, 
iest słow'0 Boże, a tym nic lepszego czyhić nie 
mozesz, lak słucbac, a słucbac z jnlną uwagą, i z 
ochotą, iak Słowa Bożego słucbać należy.

Kto z Boga iest, mówi Chrystus, ten rad słucha 
Słowa Bożego; przetoż wy go nie chcecie słuchać, 
bo nie iesteście z Boga. Słowm Boże iest naypier- 
Wszą i naywiększą łaską, przez którą Bóg zbawie­
nie nasze sprawnie.

Lecz na tym wiele zależy, iak go słuchasz, iak 
uwazasz, jak go uzywasz. Słuchaj każdego kazania, 
nie żebyś co nowego usłyszał, żebyś uszy napasł; 
ależ tym szczerym umysłem, abyś się czego dobrego 
nauczył, abyś się stał le îszym. Faruego nabożeń­
stwa bez ważnej przyczyny nie opuszczaj a nie 
odbieguy; pokaż się dobrą owieczką, słuchaj głosu 
Pasterza twego.

Nie masz tak lichego Kazania, z którego byś się 
nie mógł czego nauczyć, a i naylepsze na nic ci się 
nie zeydzie, ieźeli go sam nie zechcesz użyć na twóy 
pożytek.

Z  każdego Kazania to sobie osobliwie uważ, co 
się ciebie tycze.

Czego teraz nie potrzebuiesz, to sobie na potym 
pamiętay.

Czyn sobie gw ałt, kiedy cię sen m orzy; wstań 
lub proś siedzących Jtrzy tobie, aby clę budzili.
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Często sobie •wspominay owo fiodobieństwo o 
nasieniu, do którego Chrystus przyrównał Słowo 
Boże: że nasienie tylko wtedy obfite rodzi owoce, 
gdy pada na rolę dobrą. ♦

J\ie jirzestaway na tym, żes' słyszał, która Iest 
Wóla Boża, ale też czyń wdernie, co Bóg rozka­
zuie; bo nie słuchacze, ale czyniciele Słowa Bo­
żego zbawieni będą. Błogosławieni są, którzy słu- 
cbaią i strzegą Słowa Bożego.

Nie zaniedbuy także poobiedniey nauki chrze­
ściańskiey, czyli Katechyzmu; ten częstokroć iest 
pożytecznieyszy, niżeli kazanie. Katechyzra iest nie 
tylko dla dzieci, ale dla w'szystkicb dorosłych, na­
wet i starych; gdyż wielu iest między dorosłeml, 
którzy mniey umlelą, niżeli dzieci; wielu, którzy 
umieli, ale znowu zapomnieli, a choćby i umieli, 
tedy zaniedbać nie powinni, aby młodszym z siebie 
dobry dali przykład. Rodzice i gospodarze bywać 
powinni na nauce chrześciańskiey, aby mógli dzieci 
i czeladkę uczyć, przypominać, powtarzać z niemi 

domu, co słyszeli.

Modlitwa przed kazaniem.

B oże! ty  mówisz do mnie p rzez  nauki, 
które mi w  Imię tAvoie opowiadane hywaią. 
Chcę w ięc z radością i z  uw agą słuchać, co 
mi o tobie, i tw oiey świętey^ W o li  powiedzia­
no będzie; chcę to w  sercu  moim zachować, w  
tym rozm yślać, i w edług tego się sprawować.

N apełniy św iętym  Ducłiem twoim w s z y -  
stkicli kaznodzieiów i nauczy^cielów p ra w d y ; 
niechay głos ich przenika aż do serca , aby  
dobre nasienie słow a twego stokrotny o av o c

5
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przyniosło. Niecłiay Słow o twoie dla błędnych 
będzie ŚA\ iatłem , dla grzeszników  przestro­
g ą , dla pobożnycl] ])osiłki(3 in, dla strapionych  
pociechą. Niecimy wszysc}" doznamy, iak  
szczęśliw i i błogosławieni są , k tórzy Słów a  
tWGiro słucliaia i strzegą. Amen.

Modlitwa inna przed Kazaniem.
Boże! Słowo twoie iest prawdą {świat­

łością, iest drogą i drzwiami do żywota. 
Przez opowiadanie Słowa twego podo­
bało się tobie niegdj^ś świat cały do siebie 
nawrócić. Przez Słowo twoie i teraz nie- 
umieiętnych nauczasz, ciemnych oświe­
casz, oziębłychzagrzywasz, słabych po­
silasz, strapionych cieszysz, sprawiedli­
w ych w  dobrem utwierdzasz, a grześni­
ków do pokuty budzisz i nawracasz. Zna- 
iąc m y , źe opowiadanie Słowa twoiego iest 
naywiększą łaską, iest nayskuteczmey- 
szym śrzodkiem, przez który zbawienie 
nasze sprawuiesz, więc się w obliczności 
twoiey teraz zgromadziliśmy, abyśmy 
głosu twego słuchali. Lecz gdy nie słu­
chacze, ale czyniciele Słowa twoiego zba­
wieni będą; więc my, o wszystko wie- 
.dzący Boże! przyrzekamy, że z radością 
i pilną, uwagą Słowa twego słuchać bę­
dziemy, abyśmy wyrozumieli, która iest 
święta oycowska wóla twoia, a wyrozu­
miawszy, iak posłuszne dzieci wiernie to
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ćzynić Iiedziemy, do czegoś nas p rzez  Sło­
wo twoie napoininał. Udziel uran potrze- 
Imcy łaski i pom ocy, ośw iecay rozum n a sz ,  
i serce zag rzew a}', abyśm y nic byli słu­
gam i, k tó rz y  AAolą Pańską w iedzą, ale iey  
czynić nie clicą, i na łym cięższe ukaranie 
zasłiigiiią. Nieclia)' nasienie SiłoAva tw ego, 
które w  "serca nasze w s ie w a sz , obfite cnot 
św ięlycłi owoce ro d z i, abyśm y z pociechą ser­
ca naszego doznali, iak praw dziw ie S y n  
tw ó y , a P an  i Zbawiciel nasz Je z u s  C h ty s -  
tus powiedział: Błogosławieni są , k tórzy  
S ło w a  Bożego słiic lia lą, i strzegą. Amen.

Po Kazaniu
pytay samego siebie,

Czcgożem się z lego Kazania nauczył, czcgom 
dotąd nic wiedział, albo nie dobrze iiAvażał? Czy 
slncbałcin lyiu umystcm, abym się stał leiis/.ym, 
cnotllwsKYm? Jakiż pażytek, albo pociechę z tąd 
czerpać mogę? Jakoż ia lego, com słyszał, w slamo 
moim użyć mogę ?

Czy też i ia nie iestem W tym grzechu zatopio­
ny? czy ia nic iestem w  tym nlebcśpieczcństwie? 
iNic możeć i mnie to nieszczęście potkać, o kteirym 
kaziipdzieia ostrzegał? —  Nic czynie mi sumnieme 
moie zarzutów?—  Czy do tąd z nicwiadomości, czy 
też z lekkomyślności grzeszyłem? Jakże sobie na 
potvm postąpię?

'CzyHż się tego, com słyszał, iuż sam nie dozna­
łem? Nie muszęć przyznać, że kaznodzieia prawdę 
mówił? Coż mi więc Czynić potrzeba? Któraż
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nauka ńime się osobliwie tyczyła, któręzby mi do­
brze w serce w poić trzeba, abym przez tydzień czę- 
sciey o mey mysJąc według niey się sprawował?

Potym podziękuy Panu Bogu za nauki zba­
wienne, a uczyń mocne przedsięwzięcie, ie  się we- 
dłiig tego, cos słyszał, sprawować będziesz, a tak 
będziesz nnał z kazania pożytek, i będziesz się co 
raz lepszym stawał. Nawet pod czas następuiącey
. mozesz nic lepszego uczynić, iak sie
lakierni dobremi myślami bawić.
Modlitwa po kazaniu, stosowna do oney nauki 

Rawła Sw. Apostoła w pierwszym liście do Ty­
moteusza, w Roz'dz. 2 , Y. 1 zapisaney.
5, P roszę  tedy n ayp ierw ey , aby były czy- 

.„nione prośby, m odlitwy, przyczyniania, 
„ dziękowania za  w szystk ie  ludzie. Z a  Króle, 
„ i w szystk ie , k tórzy są na w yższym  mieyscu; 
„ abyśm y cichy i spokoyny żyw ot wiedli w e  
„ w sz e la k ie j pobożności i czytoścL Albowiem  
„ to iest dobra i przyieiim a przed Zbawicielem  
„naszym  Bogiem, k tóry chce, aby w szyscy  
„ludzie byli zbaw ieni, i p rzyszli do uznania 
„praw dy. ________ _

B oże! w szystkich  ludzi iiaydobrotliwszr 
O ycze! ty nam p rzykazu iesz, abyśm y się 
społecznie tak miłowali, iak nas ty ,  dziatki 
twoie miłuiesz. Z  niepoiętey miłości twoiey 
zesłałeś nam S y n a  twego, abyśm y przez  
niego w sz ysc y  obficie mieli żyw ot wieczny. 
D la tego iSyna tAvego przyim iy łaskaw ie proś­
by n asze, które z  braterskiey miłości z a  w szy­
stkich ludzi do ciebie zanosiemy.
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Broń Kościoła twego, który Jezus Chry­
stus drogą krwią swoią odkupił; zacho­
w ay naukę iego ocl błędów tak czystą, iak 
nam ią on boskiemi usty swemi opowia­
dał. Oświecay i urnacniay widomą głowę 
kościoła: Biskupów napełniy potrzebną 
mądrością, i gorliwością apostolską. Day, 
trzodzie Lwoiey gorliwych pasterzów; 
rządź ich świętym duchem twoim, gdy  
Słowo twoie opowiaclaiąc,nieumieiętnych 
nauczaią, błędnych na drogę prawą na- 
prowatlzaią,chorych i konaiących odwie- 
dzaią. Niech nasienie Słowa twego nie pa­
da na rolą niepłodną.

Spraw, oBoźe! aby iedność i zgoda w  
całym chrześciaństwiekwitnęla. Niech ie­
dni drugich ciężary znosieoiy w  miłości 
iak o dzieci, których ty powszechnym ie­
steś Oycem.

Jako Syn twóy za wszystkich umarł, 
tak my ciebie prosiemy za wszystkich i za 
tych, którzy w błędach i niedowiarstwie 
zostaią; racz ich światłością Ewangelii 
oświecić, abyśmy wszyscy znalii czcili cie­
bie Boga prawdziwego, i Syna twego Je­
zusa Chrystusa, któregoś nam na zbawie­
nie posłał.

Boże! w którego ręku wszystkie kró­
lestwa i mocarstwa zostaią, ty  stanowisz 
Królów i Panów, a nam ich,iaknaraiest*
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ników twoich szanować przykazuiesz; 
weyrziy łaskawie na Króla naszego, który 
nami z twey dobroci miłościwie panuie, 
wezmiy go z całym domem iego w  oyco* 
wską opiekę twoię, day mu długie i szczę­
śliwe panowanie, użycz mu mądrych i su­
miennych raycó w. Nakłoń wszystkich pa- 
nuiących do zgody i pokoiu. Uchoway 
nas i wszystkich ludzi od nieszczesney 
woyny, od głodu, zaraźliwych chorób, 
ogniowych pożarowi innych nieszczęśli­
wych przygód. Albo ieźeli mądrością 
twoią uznaiesz takie utrapienia dla nas 
pożyteczne, tedy udziel nam łaski twey, 
abyśmy to nawiedzenie twoie z pokor-, 
nym poddaniem się pod wolą twoię przy­
imuiąc, znosili ie na chwałę twoię a zba­
wienie nasze.

Od małżonków oddal swaryi niezgody, 
niechay według ślubney przysięgi w mi­
łości pospolużyią. Rodzicom i nauczycie­
lom użycz potrzebney mądrości, aby po­
wierzone sobie dziatki, w boiaźni twoiey 
cwicząc, nauką i przykładem prowadzili 
drógącnoty i pobożności. Dziatkom udziel 
tey łaski, abynie tylko wlatarosły, alesię 
też w  mądrość w cnotę i pobożność po­
mnażały. Przełożeni niech według upo 
dobania twego rządzą, a poddani niech 
według rozkazu twego posłuszni będą
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zwierchności. Gospodarze niech p arn ię  
t a i ą :  źe czeladka iest ich bracią, iest two* 
ienai dziećmi; a czeladka niech pamięta, 
że wiernie i poczciwie ludziom służąc, 
tobie służą, ty  im oddasz myto wieczne.

Dawco błogosławieństwa! błogosław 
prace rolników- Użycz wszystkim chleba 
powszedniego, a zdrowia, sił i chęci o 
pracy, Udzielay nam deszcza,^i pogody 
czasu potrzebnego; niech ziemia za two­
im błogosławieństwem swoy urodzay \vy- 
daie, abyśmy bez troski i ir.łSunkutjbie 
służyć, ó zbawienie swoie sprawować mo­
gli. Dobrych utwierdzay w świętey po­
bożności, chwieiących slęwesprziy, a sła­
bych umocniy; upadłych podzwigniy.
'/•achoway nieostrożną niewinność odzgo- 
rszenia, przebudź zapanlięlałych grzesz­
ników ze snu nieprawości. Bądź opieku­
nem wdów i sierot. Maiętnychnatchnty 
litością, aby potrzebującym chętnie udzie­
lali; ubogim day serce zaspokoyne , aby
się w ubóstwie swoim z wolą tvyoią zga- 
Jzaiąc, starali się bogatemi bydź w dobre 
uczynki. Nęd’i5nych, strapionych pociesz, 
chorych wspomoż , aby swoie boleści cier­
pliwie znosili, a przywróć im miłe zdro­
wie. Konaiącym przybądźiiapomoc,aby 
własce twoiey życia swego szczęśliwie do­
kończyli. Wszystkim zmarłym wiernym
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bądź miłóściw, day im odpoczynek wieczny.
Dobrodzieiom naszym  nadgrodż stokrotnie 

ich dobroczynność, nnieprzyiaciołom  naszym  
odpuść, day im uznanie, użycz im twego błogo­
sław ieństw a ,• sp raw , abyśm y im z serca od­
puścili. B oże! bądź Oycem miłościwym dla 
wszystkich,' udzielay każdemu tego, co dla 
niego iest dobre i pożyteczne. Oddal w sz y -  
stk ozłe , i szkodliwe; uchoway w szystkich od 
grzechu, iako n ay  większego złego; niechay 
w sz ysc y  świętą wolą twoię wiernie pełniemy, 
a  po skończonym tym życiu  zgrom adź nas  
w szystkich  W’ królestwie twoim, abyśm y tam 
ciebie społecznie chwalić i wielbić mogli na  
wieki wieków. Amen.

]dz teraz, a lakos się modlił, tak czyn, okazuy 
miłosc nie tylko słowy i ięzyluem, ale też uczyn­
kiem i prawdą.  ̂ J -2

T rzy  świętalne rozmyślania.
I. Poznanie Boga z uwagi stworzenia 

świata i człowieka.
 ̂  ̂ Nie możemy w prawdzie Boga widzieć, ani po- 

ląc, A  przecię nam na tym naywięcey zależy, abys'- 
my go poznali Możemy też tego dokazać ile nam 
potrzeba, abyśmy go należycie i godnie czcili, a tak 
się dobremi, zaspokoyuemi i szczęśliwemi ludźmi 
stali. Rozum nam to inz powiada, źe musi bydź ' 
nay\vyzsza Istota, musi bydź B óg, który niebo i 
ziemię stworzył, utrzymuie i rządzi. Wszystko, co 
tylko iest i zyie, pochodzi od Boga, iest dziełem 
Jego. Nauęz się tedy ęzłowieęze, Siworęę twego ze
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frszystkich dzie? iego poznawać. Bądź' baczny, gdy 
się na len 23iękny świat iego zapalruiesz; otworz 
oczy, użyi rozumu. Zastanów się nad niezmiernym 
okrągiem świata; uważ mnóstwo i rozmaitość nie­
zliczonych rzeczy stworzonych ; patrz i pomyśl, iak 
M'Szystko tak porządnie, tak jiięknie iest sporzą­
dzone. Nic się trafunkiem nie stało , każde ma swoie 
przyczyny, lubo wszystkich zaraz nie poznaiemy. 
Od kilku tysięcy lat wszystko w lak naylepszym 
zostaie porządku. Słońce, księżyc 1 gwiazdy ieszcze 
się w obratacb swoich nie pomyliły. Lato i zima, 
dzień i noc, praca i odpoczynek zawsze po sobie 
następuią. Ziemia nie naraz wydalę owoce swoie, 
aby iedna robota za drugą, iedno dobrodzleystwo, 
ledna radość za drugą iia przemianę następowała. 
Rośliny maią swoie nasiona; z małego gruszkoM'ego 
iądrka wyrasta wielkie owocorodne drzeyyo; zboże 
tak się obficie rozmnaża, że wiele tysięcy ludzi cłde'b 
i iyyimość msią- Kwiatek, który my nogami dep—, 
cemy, iest tak ozdobny, tak kunsztow ny, tak prze­
dziwny, że go żaden i'Ozum, ani ręka ludzka uczy­
nię nie może. —  Tyle tyslęcom rozmaitych zwie­
rząt Bóg pastwę sporządził na polu i w  lesle, w  po­
wietrzu i wodzie; każde ma swóy kształt, swóy 
sposób do życia, swóy przyodziewek, 230mieszkanie 
i bróń. Lubo ich wiele drapleslwcm żyle, prze— 
cięż ieszcze żaden rodzay od drugiego nie iest wy­
tępiony.

Wszystko iest godne twey uwagi i podzlwie- 
nla. JNie tylko to , co ci się zdaie wielkie, ale też i 
to, co iest małe, i niby podłe —  Iskra, którą krze­
mień wydaie, nie mniey, iak palący promień sło­
neczny—  Kropla rosy, która się na kwdatkii i tra­
wie błyszczy, nie mniey, iak niezmierne morza —  
Dąb iako i trawka, ęieruie i róża, robak w proęhą
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i  taayokazalszy koń —  Pszczółka i mrówka, iako 
naywlększy kunsztmistrz. —  A  nayyrzgarJzeńszy 
człowńek, równie iako ua naywyższe dostojności 
będący. Przyucz s\ę do tey baczności i uwmgi, ztąd 
W'szecbniocność, mądrość i dobroć Stwórcy co raz 
dokładniej poznawać będziesz, pokaże ci się nie- 
iakoś wódoczuie w tym wszystkim, co widzisz, i 
czego pożvAvasz, a wielki pożytek i radość z takiego 
rozmyślania uczulesz.

Nadewszystko uważ samego siebie człowiecze, 
iak przedziwnie i kunsztownie ciało twoie iest 
iikształczone! iak silne I gipkle, iak mocne , a prze­
cie tak subtelne i wygodne są ezłonki twoie! Twarz 
twoia rożni się ule tylko od wszystkicli zyyierzuŁ, 
ale też od wszystkich innych ludzi. Oko masz wy­
soko , abyś daleko około siebie widział, a lak łatwe 
do zawarcia i otyyarcia, powiekami a cząstką gło­
wy iest okryte, i ubeśpieczone. Nie mniey podzi- 
wienia godne iest ucho do słyszenia, usta do mó­
wienia, a oraz do iedzenia i oddychania sporzą.- 
dzone! —  A  czegóż ręka ludzka sprayylć nie może! 
iaka moc, iaka sita w rauuealu, iaka prędkość yy 
nogach! Jak biedny iest ślepy, głuchy, kaleka, cboc- 
by nuat ayszystklego dostatkiem, iak iesteś bogaty 
względem niego, in.aląc zdrowe członki! Nie dał­
byś mu twoich oczu, rąk i nóg za wszystkie bogac­
twa. —  Żaden członek nie iest daremny, każdy iest 
na ^irawyni mieyscu, iest potrzebny i użyteczny.—  
C óż, gdybyś niemi nic mógł ruszać, albo lob skrzy­
wić ? —  A  tak mówiąc o yyszystklm; Stwórca tyyóy 
wszystko iak naylepiey uczynił. —  Cóż, gdybyś do­
piero wewnętrzne ułożenie twoiey głowy, i całego 
ciała, trawienie i oddział jiokarnia, krążenie krAv'i, 
i wszystkie ruszania, które slą yv tobie dzielą, mógł 
widzieć —  iakżebyś się sam nad sóbą zdumiewał ?
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A  cól mówić o duszy ? —  Nie tylko IKasz iy-» 
cie i czucie, iak zwierzęta; ty możesz myśleć i my­
śli twoie innym oznaymić, możesz sobie wspomnieć 
na przeszłe rzeczy, a przyszłe częstokroć przewi­
dzieć , nieprzytomne, i czego nie masz, tak sobie wy­
obrazić, iakby w rzeczy sainęy przytomne były.
Masz rozum, abyś własności i przyczyny rozmai—
tycli rzeczy uznał, masz "wolną "wolą do .obierania 
dobrego, a do odrzuczeuia złego. Wiesz, co dobre, 
a co z łe , co praAvie, a co niepi awie; głos "\;\'ewnę- 
trzny ci to opowiada, to iest; .rozum i sumnienie. 
Jeżeli głosu tego słuchasz, tedy iesteś dobrym czło­
wiekiem , iesteś sam w sobie ppokoyny, i zaslugu- 
iesz bydź szczęśliw'ym. Bo owszem może.sz się co 
raz lepszYin, rozumnicyszyiu, i doskonalszyr* sta­
wać, im* więcey sU duszy iwmley, lo iest; rozumu 
i AYoli ua dobre używasz. —  Mali to w'.szystk.o za­
ginąć, gdy ciało umrze? — Nie! —  tyś iest nie-, 
śmiertelny — Bogu podobny! Uznay twoie wyso­
kie przeznaczenie, ucz się z siebie samego pozna­
wać SfW'Orcę twego, a daw'ay mu jiowinny pokłou.

II. Rząd i Opatrzność Boska.
Uwaźay dsdey przedziwnie idożenic świata, iak 

.MC częstokroć co przytrafia, czegoby żaden czło­
wiek me był wuerzył —  lak się radość W smutek, 
a smutek z noym w  radość zamienia —  iako nay- 
smuinieysze przygody, przecię szczęśliwy niaią ko- 

■ - iak dobre i złe .n cliło poźuoll, samo sięnad-mec -
gradza, albo karze. Musi tedy bydz yyyzszy rozum. 
musi bydź nieskończona niaylrośc,, która to Avszy- 
siko przowiduie, rozrządza, w'szystko lepiey rozu­
mie , niżeli my, i wszystko iak naylepiey stanowi. 
Musi bydź .Bóg , który len świat w swoim porządku
i trwwłości utrzymuie, wszy.stklm kleruie, i
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Łie stworzenia swoie po OyeoWsku opatrale* T o  
utrzymywanie, ten rząd, to zawiadowanie nazywą 
się Boską Opatrznością,

Pewnie  ̂ mówisz  ̂ czemuz to przecię ieszcze tyle? 
złego na swiecie, choć jiod rządem W'szcchmocnego, 
meskonczome mądrego. i dobrego Boga stoi ? —  
Przestaniesz się temu dziwować, gdy uważysz, ze 
W iele iest, co się tylko^aam widzi bydź złem, cc w  
Keczy samey iest dobre, potrzebne i pożyteczne, 
Na przykład: grzmoty, błyskawice. —  A  iako za­
wsze pogoda bydź nie może, tak się ieź nie może 
zawsze według myśli naszey powmdzić. Nie mogą; 
b ŷdź "wszyszy zarowmo bogaci, ale każdy może bydź 
zaspokoyny i szczęśliwy. —  Dobrze to iest, że czło­
wiek robić, sił swoich natężać, i w pocie czoła na 
kawałek chleba robie musi. Dostatek i ustawiczue- 
dobre powodzenie uczyniłoby nas leniweml i roz— 
Wiozłemi. Pracowity ubogi daleko iest zdrowszy 
1 weselszy, niżeli bogaty próżniak, albo rospustnikj. 
Bieda i nędza iuż wielu naprawiła, pilniejszemi i  
cnotliwszemi uczyniła. Gdyby złego nie było na 
swiecie, tedybyśmy się w miłosierdziu, w  cichości, 
W cieriibwosci, i w innych pięknych cnotach w cale 
cwiczye nie mógli. Do dobrego bytu, gdy nieustan­
nie trwa, wnet się człowiek jirzyzwyczaia, lekco 
go sobie poważa, i w  cale na złe używa. Dopiero 
przez złe przypadki uczymy się uznawać, i szaco­
wać dobre; w chorobie poznaiemy, co to za szczę­
ście bydź zdrowym; p.) sturmacb i falach pogoda 
leszcze raz  ̂ tak przylemna ; niebezpieczeństwo i 
trwoga, litorąsmy przetrwali, zamienia się w tyra 
większą radość.

A  bardzo wiele doznaiemy złego, któregośmy 
^mi sobie przyczyną. Nie Bóg, ale nasza nieostró— 
anosc, nasza lękkomysłuośc, i grzeęliy wieje złego
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Iia nas si>rowadzaią. My byśmy się od wiele nędzy 
ochronić, uwminić, albo iey sobie przyna^mmiey 
ulżyć mógli, gdybyśmy rozum i łych śrzodków, 
które nam Bóg podaie, prawie używać, do czasu się 
stosować, i zapokolem bydź chcieli.

Gdyby Bóg ludzi miał gwałtem od W'szelklch 
nierozmysinych postępków i grzc'cbow zachować, 
tedy by im nay większy zaszczyt, to iest: wolną wolą 
odebrać musiał. Kiedybyśmy nic złego czynić nie 
jnógli, a 'wszystko dobrze czynić musieli, tedyby 
też żadney nie było cnoty, żadney zasługi ani nad*- 
grody. Bóg prawdzie iak naj'śkutecznieysze spo-

Dał nam rozumsoby do zapobieżenia złemu podał, 
i sumnienie 2>'zykazanla i nauki na wstrzymanie 
nas od złego; ostrzega nas od złego, i karze ie —  
a w  reszcie w'szystko musi służyć do wykonania 
dobroczynnych zamysłów .Boskich, i ze złego dobre 
powstać. Uważ, iak się z Józefem w Egipcie, iak z 
Moyżeszem — iak z Chrystusem samym działo. Lu­
dzie źle o nich zamyślali, ale przeciwko woli ich 
wszystko na dobry koniec wyszło. Sam to często 
spostrzeżesz, gdy się przypatrzysz, co się dziele na 
świecie.

Uważ sobie, iak wielkie, iak obszerne iest, iż 
tak powiem, gospodarstwo Boskie. Nie tylko o to­
bie samym, ale o wszystkich dziatkach swoich ma 
staranie. On W'ie, i daie każdemu, co mu się należy, 
i co mu jiotrzeba. Czego sobie ieden życzy, toby 
Częstokroć drugim szkodziło; a co -\vielora poży­
teczno , to niektórych b o li; ale ich ból i szkoda nad- 
gradza im się z inney strony, gdy się rozumnie i 
cnotliwie sprawulą. Niektóry przez nieszczęście 
do tym większego przyszedł szczęścia. Czyllżcś 
tego na sobie, lub na innych nie doznał?

Kiedy czasem gzego nią możes? porozumieć,
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myśl sobie: .Bóg to lepiey rozumie, on czyni! układa 
wszystko iak naylepiey. Pokaże się to, ieźeli nie 
na tym swiecie, tedy tam w wieczności. —  Bóg iuż 
tak dawno, i tak .Robrze rządzi i gospodarzy, mo­
żemy się i dxaley na niego beśpiecznic spusclć.

Dobry król nie rad odmienia swoich spra^r, a 
mądry gospodarz nic rad swego i ozporządzeula 
odstęimle. .lakiżby to b ył nierozum, iego żądać od 
.Boga .i* Miałżeby on swoie rozjiorządzema, które 
dla dobra i pożytku wszystkicli uczynił, podług woli 
tego i owego odmieniać, a zaraz cuda czynić .2 Nic! 
Lecz trzymay się Jego rządu, uźyway twego rozu­
mu, i przyzwoitych śrzodków, a wszystko dobrze 
poydzle.

IfI. &posób, którym Boya czcić mamy.
Przed czasy ludzie w  bardzo wielkley żvli iiie- 

wiadomoścl, a błędnic bai dzo solne Boga wyobra­
żali. Nic uzna^yali w  jn-a ŷdzie Pana I Stwórcę 
świata. A le, iż naybardziey na Jego wszechmoc— 
ność jiatrzyli, a na Jego m.ądrosć, dobroć i świę­
tość nleuważalł, tedy go się bardziey 'lękali, niżeli 
go kochali; nie mieli do niego należytey ufności, 
czcili go niedokładnym bardzo a prawie przewrot­
nym sposobem. Przedstawiali go sobie lak wielkiego 
Króla, który się iedynle AYcdlug upodobania swego 
z poddanemi swemi obchodzi; tego kocha, owego 
nleuawńdzi, surowce rozkazy wydaie, aby tylko pa- 
uowGuie swoie okazał'; że się na jn zestęiicow w ielce 
gniewa, i mśchyie karze, a częstokróc z winnym i 
niewinnego cbłoszcze. Iłozumiano, że gniew iego 
tylko ofiarami, i krYvlą może bydź ubłagany, że so­
bie iego łaskę tylko przez trwożliwe prosi)j i dary 
zlednać można; rozumbino, że się tym sposobem 
da użyć, zmiękczyć, aby ustawy swoie odmienił,
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karanie odw'r(>clł, 1 życzenia ludzkie W'ypcłnił. — - 
Tak tedy sol)ie -wystawiali .Boga; iedni iak suro­
wego i srogiego, drudzy iak zazdrosnego i czci pra­
gnącego. —  VVlas’nle tak o Bogu rozuinicli, iakiemi 
sami byli.

Rozumiano, że Bóg w kosciołacli mieszka, iak 
król YV pałacu swoim , a że w tym chwały swoiey 
szuka, aby miał wspaniałe pomieszkanie; rozu­
miano, że zdobiąc, zbogacaiąc domy iego, azkosz- 
totyną okazałos'cią obchodząc ulubione sobie s'w’ięta, 
bardziey się Bogu przypodobać można, niżeli cno­
tliwym życiem. T o nazywano służbą B ożą, rozu- 
mieląc, że się Bogu laka przysługa czyni, którą się 
iemii przypodobać i od lego surowey sprawiedli­
wości -wykupić można. Całe narody kłaniały się 
bałwanom, które Boga wyobraża ty, iakby one Bo­
giem były. Częstokroć z daleka ŝię udaw ali do cu­
dzych kościołów 1 obrazów, z tą nadzielą że tain 
tylko pewney dostąpią pomocy. —  Imii rozumieli ,• 
że Bóg mleszkaiąc w  niebie, mało się siara, o ludzi 
na ziemi; że mu’ wąirzód usilnemi prośbami trzeba 
dolegliwości swoie 2wzypomnieć i zmlększyc go, a 
dobrodzieystwa od niego wdaśnie wymusić, albo 
okupić. A  iako ubogi poddany, który znaiąc tAvar- 
dość, nleużytość Pana sw-ego, nie -w'aży się sam 
przełożyć mu potrzeby swoiey, ale dworzan i ko­
chanków' lego prosi, aby się za nim do Pana jirzy- 
czyniii, tak rozumieli, iż teź u Boga bydź musi.

Jako król wielu |)Otrzebule urzędników, tak 
mniemano, że też Bóg rząd tego świata podzielił 
między wielu mnieyszych Bogów', i «i.by Dozor- 
cyw', u których W'j)rzód w  każdey potrzebie trzeba 
szukać pomocy, i starać się przez dary i ofiary ich 
łaskę sobie ziednać.

Żydzi się chełpili, że oni sami tylko prawdzi-
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wemu Bogu sIęUaniaią, że tylko iest Ich Oycem J 
a że W'szystkie Insze narody, które się poganami 
zwały, nie są iego dziećmi, i będą bez miłosierdzia 
potępieni, ponieważ prawdzwey Wiary nie maią.

Tak błędnie bardzo wóele ludzi rozumiało o Bo­
g u , niżeli Chrystus przyszedł na świat, i ieszcze po 
dziś dzień niezliczeni tak błędnie myślą, którzy Bo­
skiey nauki iego nie znaią, albo iey nie rozumielą. 
—  Lecz Chrystus mówi;

Bóg iest duchem: Nic nie ma cielistego w so­
b ie , nic, coby widzieć, uczuć, albo w'yobrazićmo- 
źna. —  Zawiera w sobie w’szystkie, które tylko 
bydź mogą, dobre przymioty, i doskonałości rozumu 
i woli, bez żadney wady i przywary. Dla tego lesE 
duchem naydoskonalszym, czyli naywyźszą dobro­
cią. Ale ponieważ sobie niewidzialuey, naywyż- 
szey Istoty dobrze w  myśli wystawić nie możemy, 
tedy nam go Chrystus w'ystawia iak Oyca, który 
W’szystkicli ludzi iak dzieci swoie kocha, któremuś- 
my więc z miłości bydź |)0słusznenń, i w nim zu­
pełnie zaufać powónni.

O sobie zaś Chrystus powiedział: że iest pra-» 
wdziwym Synem Bożym, i że iest iedno z Oycem 
swoim. Także uczniom swoim Ducha S. obiecał, 
który od Oyca i od niego pochodzi. Na koniec im 
przykazał, aby wszystkich, którzy chcą bydź Cbrze- 
ścianaml, ochrzcili w Imię Oyca, Syna i Duclia S. 
to iest: aby O yca, Syna i Ducha S. iedynym i pra­
wdziwym Bogiem wyznawali.

Wszyscy trzey równi, a tylko ieden Bóg! Ta 
talemnica, którąśmj tylko wierzyć powinni, ale iey 
poiąć i zgruntowac nie możemy, zowie się Troycą 
przenay świętszą.

Tak się Bóg przez Chrystusa obiawił, tak się 
ludziom dał poznać, ęzego przed tym, nie wiedzjeli.
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Dla tego się chrześciańska nauka szczegulnieyszym 
sposobem nazyv\'a Obiawmnlem. Ucz się z niey Boga 
co raz le îiey znać, a oraz prawMziwey czci i usza­
nowania, które się Bogu, iako naywyższey Istocie 
należy, a zowie się pokłonem. Ponieważ Bóg iest 
Duchem, mówi Chrystus: tedy chce W' duchu i w 
praAvdzie bydz' czcony. —  T o iest:

Pokłon i cześć Bogu się należąca, należy do 
rozumu i w oli; musi z prawego poznania Boga i z 
uprzeymego serca pochodzie; takowy pokłon może 
się na każdym mieyscu czynić, nie mniey w domu 
i na polu, iako i w  kościele. Rzeczy powierzcho- 
wne, iako lo klęczenie, rąk złożenie, i tym po­
dobne obrządki, maią tylko służyć do w'zbudzenla 
i okazania wewnęlrzney uczcmosci. Tresc usza­
nowania Bogu się należącego od nas, iest:

Synowska uczciwość, miłosc, wdzięczność, i 
ufności pełne zgadzanie się z Jego wolą. —  W ierne 
i ochotne posłuszeństw o ku iego świętym i dobrym 
rozkazom, i pilne wyitełuienie obowiązków stanu, 
1 powołania swego.

Usilne naśladowanie.—  Jego Świętości i miłości. 
Modlitwa, która iest mową i wynurzeniem ser­

decznym naszey uczciwości, wdzięczności, i ufno­
ści, ma właściwie bydz' przygotowaniem, i wzbu­
dzeniem do praw'dzlwey, a nieustaiącey czci Bo­
skiey. —  Niech ci wzorem będzie następuiący.

Pokłon Boski.

B oże! Tobie się kłaniam ! przed Tobą upa­
dam, do ciebie prośby moie zasyłam ! Cóż ia  
nędzny g rze sz n y  człowiek iestem , cóż iest 
świat cały przed tobą Panem  i stw órcą swoim! 
Lecz ty  na u przeym y pokłon dziatek twoich

6
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n a ziemi będących rów nie z  upodobaniem pa­
trz y sz , iako i na ten, k tó ry  w  niebie odbierasz, 
oycow ska miłością nas uprzedzasz, i podwyż­
szasz nas do Ciebie.

W s z y s tk o , co tylko szacuię i kocham, co  
sobie dobrego i zacnego pomyśleć mogę w szy­
stko się w  Tobie, naywj^źsze D obro, znay­
du ie, od ciebie w szystko dobre pochodzi. Lubo 
mało o Tobie wiem , ato li to, co w iem , wielce 
mnie cieszy i rozw esela ? — Owi, k tó rzy  cię nie  
znaią,nie miłuią, Tobie posłusznemi bydź, ani 
się poprawić nie chcą, niechay się tw ey  sp ra -  
wiedlitYości, w szystko  w iedzący B o że ! lękaią. 
Twoie dobre dzieci się z  tąd cieszą. O iakie 
to szczęście dla mnie, że  pod twoią władzą i 
opieką zostaię, że tobie posłuszny bydz muszę, 
a w  tobie ufać m ogę— że ty  moie nayskrytsze  
myśli i potrzeby w iesz — ż ę ty  wielki, dobrot­
liw y  B oże, rządzcą całego św iata moim O y­
cem , Panem i iSędzią iesteś.

Boże m oy. Tobie się kłaniam! T y ś  nie iest 
podobny ludziom, k tó rzy  dla chluby i próż­
ności chcą bydź czczeni, ałe tylko powierz­
chowne uszanowanie wym usić mogą, a  na tym  
przestaw ać muszą. T y  p atrzysz  na serce , 
in a  życ ie , ieźeli się z  tym zgadza, coć powia­
dam y, i co powierzchownie ukazuiemy. T y l­
ko co się z  rozumem i z  dobrą wolą dzieie, co 
iest dobre i chw alebne, co nas lepszemi czy­
ni —  to się tobiepodoba, to iest z  chwalą twoią.
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Jako dobry Oyciec pragniesz bydź uczczony  
przez chwalebne spraw ow anie się tw ych  dzi­
atek.

G dy sobie wspominam i uważam , źe w sz y ­
stko, co iestem , i co mam, co sp raw u ięi u ż y ­
wam , Tobie zaw dzięczyć powinienem.— K ie­
d y  się p rzyu czę , w szystko  w edług tw oiey  
św iętey  wółi, według rozum u i sumnienia czy ­
n ić , a  powinności stanu mego w iernie pełnić. 
K ied y  p rzez w szystk ie  moie sp ra w y  i zaba­
w y  pokazuię, iak cię poważam  i miłuię, .tedy  
iestem praw dziw ym  czcicielem i wielbicielem  
twoim, choćbym też czasem  w c a le  o czym  in­
nym  m yślil, a  nie o tobie •— Całe moie życie po­
winno bydź nieustaiącą czcią i służbą twoią. L u ­
bo niezm ierna iest różnica m iędzy mną a  tobą; 
przecięż mogę i powinienem przez iak nayusil- 
nieysze naśladowanie twoich doskonałości po­
kazać się pratydziw ym  czcicielem tw oim ; kie­
dy ia  sił moich tak rostropnie i pożytecznie  
u żyw am , ia k ty  wszeclimociiości tu o ie y , kie­
d y  praw dę kocham i cnotę, iak ty  —  kiedybym  
w olał ra c z e y  nie ż y ć , a niżeli niebydźtyiiotU- 
w ym  i dobroczynnym ; iakbyś ty  Bogiem nie 
b y ł, gdybyś nie b y łn a yśw ie tszy , gdybyś nie 
był sam ą dobrocią i miłością. tedy ies­
tem praw dziw ym  wielbicielem twoUii.

B o ż e ! iakźe ten pokłon, który tobie d a ię , 
mnie samego u sz częś liw ia , gdy p rz y  w p e ł -  
k iey  nikczemności moiey, twoię niezm ierną

6 *
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wielkość rozm yślać , uczuć, i tw oie n ayw yższe  
doskonałości, nie tylko się im dziw ow ać, ale  
ich też naśladować m ogę! Jak że  dopiero szczę­
śliw ym  będę, gdy Cię w  Niebie będę wielbił, 
do czegom się , wielbiąc Cię na ziemi, p rzy ­
sposabiać powinien. Am en.

Modlitwa,
źak się modlić trzeba.

Wśzędzieśiestzemną, o Boże moy! każdego czasu 
mnie słuchasz. Nie tylko w kościele, ale iwpośrzod 
moich prac i zahaw, lak. w domu iako i na polu, 
gdy -w drodze iestem, gdy się udaię ua odpoczynek; 
gdy u stołu siedzę, albo od niego wstaię; gdy się 
w  nocy albo rano ocknę; gdy sam albo z inuemi 
iestem; w  czasie sinutku i radości mogę myśli moie 
do ciebie podnieść. Wszystko, a wszystko mi ciebie 
ma przypominać, do chAYały, dziękczynienia i ufności 
pobudzać. Gdy co zaczynam,niech pierwszamoiamyśl 
będzie, ieźeli się też tobie to podoba; a tak z ochotą się 
do tego zabiorę, spodziewaiąc się t-wey pomocy i bło­
gosławieństwa. Gdy zakończę robotę, lobie niech dzię­
kuię, niech się na ciebie zdam, na iaki koniec ią w y- 
kierować raczysz. Gdy mi się dobrze wiedzie, cie­
bie niech wychwalam, t w  tobie się weselę. Gdy 
mi iakie niebezpieczeństwo grozi, bib iaka potrze­
ba dolega, niecli nie wątpię, ani .się trapię, wie­
dząc, że ty Bożef Oycze móy! zemną iesteś. T y 
nie żądasz długich modlitew, ponietraż móy duch 
wnet słabieie i w  roztargnienie wpada. Nawet nie 
chcesz, żebym wiele słów używał. Tym  częściey 
i  goręcey się serce moie ku tobie ma wznosić, z
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dziecinną prostotą, a szczerością synowską z tobą 
mówić. Nie trzeba mi dopiero na słoAva uważać, ale 
mogę z Tobą lak dziecię z oycem swoim, iak przy- 
iaclel z przyiacielem poufale mówić. A  toby ml miało 
bydź trudno ? Tożbym  Tobie naymiłośclwszy Oycze, 
Dobrodzieiu i przyiacieiu nie miał w iedzieć, co po­
wiedzieć! Nie miałbym umieć Tobie uszanowania i 
miłości oświadczyć ? Albożci to nie mam za co dzię­
kować? nie mamże cię za co przepraszać? nie mamże 
się czego od ciebie spodziewać? Nie mamże dolegli­
wości, którąbym clę przełożył, a pociechy u ciebie 
szukał?

B oże! lakże się wstydzić muszę, że tak mało chęci 
mam da modlitwy, że częstokroć tylko z musu, z zwy­
czaiu, dla oka, ina pozór się modlę, a o czym innym 
myślę, tak, iż sam nie wiem , co mÓAvię; albo źe 
właśnie modlitwy mole liczę ; i bardziey na to uwa­
żam, iak wiele, niżeli iak dobrze się modlę! Ach! 
iak mało cię ieszcze znam i miłuię, Oycze móy niebieski! 
przyzwyczaiłem się iuż do twych każdodzlenuych 
dobrodzieystw, naywrększych łask, prawdziwnych 
dóbr, które mi gotuiesz, nie umiem sobie szacoAvac, 
1 dla tego nie czuię w sobie pragnienia do nich. O to, 
co iest naywaźnieysze, częstokroć naymnley dbam, 
doczesne tylko i znikome rzeczy mam ua myśli. Dla 
lego się też ciężko od ziemie ku niebu, od widomych 
do niewidomych dóbr AYznleść sercu moiemu; jłrze- 
loż mało żarbwości mam do modlitwy, mało przy niey 
naljoźeństwa.

Kiedyż przecię gnużność moię przezwyciężę! z 
lw'oią pomocą Boże dokażę le g o ; kiedy sobie cie­
bie zawsze obecnego żyw'0 w'ystawię, co czynię, gdy 
się modlę, z kim mówię? lak wielki, iak dobry, iak 
święty iesteś! To-mnie do uczciwości, ufności i mi­
łości pobudzi, a ochroni mnie od tego zuchwalstwa,
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żebym ci miał co powiadać, coby nie pochodziło Ż 
serca— żebym ci miał co obiecować, czegobym me 
miał wółi czynić —  żebym clę miał o iakie dobra pro­
sić , o którebym się nie starał usilnie, a nie używał 
ich pożytecznie. Rozerwania, które mule samemu nie 
m iłe, tego mi za winę nie poczytasz. Jak tylko ie 
spostrzegę v zaraz myśli moie zbiorę i na modlitw'? 
obrocę. Choć też nie zawsze słodkość i pociechę z mo­
dlitwy uczulę, |3rzecięż mnie to od niey nie wstrzyma, 
T y  bowiem patrzysz na'w'ólą i ochotę; w'szystko.nai 
tym zależy', iaką chęć u mnie znayduiesz.

Modlitwa
ku  nauce, czemu się modlić, a co modlitwa 

.moie.
Boże! ty rai się każesz modlić. Tak często do mo- 

dKtwy bywam napomnlouy; sam też uznaię, iak do­
bra i pożyteczna iest. Ale na prawdziwy ceł 1 dziel­
ność modłitwy mało zważam, jirzeto też mało mam, 
do niey chęci, a z tąd mało z niey pożytku. Modłę 
się częstokroć iedynie, aby się modlić, dla zwyczaiu 
i niby z powinności, iakby jiańszczyznę odbyć, którą 
mnie ty masz zapłacie, albo że mnie bieda iaka na­
pędza do modlitwy, która się właśnie spodziewam 
wymusić , czego sobie pragnę i życzę. Lecz to czę­
stokroć iest nierozumna modłitw'a, którey ty wysłu­
chać nie możesz, a przecię się potym ieszcze uskarżam , 
żem się daremnie modlił.

T y  w 'ie lk i B o ż e !  m o d litw 'y  m e y  d o  u w ie lb ie n ia  
tw e g o  n ie  p o tr z e b u ie s z , an i też n ie trze b a  ciebie ia k  
c z c i p r a g n ą c y c h , lu b  n ie u ży ty ch  lu d z i  p rzez  u siln o  
p r o ś b y  m lę k c z y ć , i  d o  lito ści n ak łan iać. Z  w ła sn e y  
d o b r o c i tw 'o ley  ie s te ś  g o ló w  zm iło w 'a ć  się i  p o r a lo -  
W 'ać, c z ę s to k r o ć  tw 'o ią  d o b ro tliw o ś c ią  u przedzasz 
n asze p r o śb y , i  n le z lic z d n c  uam  ś w ia d c z y s z  d o b r o -
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d z le y s tw a , których m y  n ie  zn a m y , ani o  n ie  p ro s ie m y . 
T y  w ie s z ,  c z e g o  c h c ę ,  w p r z ó d , n iże li p r o s z ę ;  a n i­
ż e li  d o  c ie b ie  w o ł a m ,  iu ż  m i p o m o c  z g o to w a n a , 

k ie d y  ia  się też ty lk o  d a k ła d a m  szczerze .
T y ie d y n ie  d ła  n a sze g o  d o b ra  c h ce sz  b yd z ' p r o s z o ­

ny a ż e b y ś m y  sy n o w sk ie  serce  k u  to b ie  m ie li ,  c ie b ie  

się  c o r a z  m o c n ie y  t r z y m a li , a o  to b ie  n ig d y  m e za ­
p o m in a li. P rz e z  m o d lim ę  m o ię  w y z n a ię , z e , w s z y s tk o  
d o b r e  o d  c ie b ie 'p o c h o d z i .  — N ie  p o w im e n ż e m  ta k  
d o b r e g o  B o g a  i  O y c a  n ad ew 'S zyslk o  k o c lia c , b y d z  m u  
o c h o tn ie  p o s łu s z n y m  i  na n ie g o  się  b e sp ie c zn ie  w  k a ż ­
d y m  razie  sp u śc ić  ? — N ie  p o w ln u e ż  m o ie  p rze d się   ̂
■ wzięcia, k tó r e  w  ż y w y c h  o c z a c h  tw o ic h  c z y n ię ,  sta ć  
s ię  trw a lsze  i  m o c m e y s z e ?  —  Im c z ę s d e y  się z to b ą  
n a y ła sk a w 'sz y , n a jś w ię ts z y  B o ż e  z a b a w ia m , ty m  lep  
s z y m  się le ż  staw ać m u szę. Im so b ie  p rz e z  m o d litw ę  
p a m ię ć  n a  o b e c n o ś ć  tw o ię  g łę b ie y  w se rc e  w p o ię ,  
t y m  m n ie y  n a c ie b ie  w czasie  p o k iisy ^ a p o m n ię . 1 y 
m n ie  N vidzisz, i im o c n ia s z , t y  m l p ła c ie  b ęd ziesz.

W  modlitwie zowiesz się Oycem moim w nlebie- 
slech —  Avlęc lam prawdziwa oyczyzna moia bydź 
musi, życie to tylko iest podróżą i przygotowaniem 
do żywota niebieskiego. Gdy sobie to dobrze uwa­
żam , tedy mi się rzeczy doczesne w inszey pokazuią 
postaci-, widzę, że rai się nad niczem, .am tyyimc 
radować, ani zbytnie trapić, i niczego troskliwie pra­
gnąć ani lękać nie trzeba. Lckce sobie te fraszki Ayaząc,

. zmierzam do celu mego —  do ciebie Oycze w raebie-
slech. , 1 1

Gdy sobie w  modlitwie uw-ażam, ze tê  aonra,
które mam 1 u l r z y m i i i ę ,  są d a r e m  U Y O im , ze mi są 
śrzodkiem i p o m o c ą  ku d o b r e m u ,  t e d y  ich d o p i e r o  

poczynam p r a w d z i w i e  szacować, d o b r a e  ich u ż y w a ć ,  

i z wdzięcznością wesoło p o t r z e b o w a ć .  Na to iiwa- 
iaiąc, nie stan? się w dobrym powodzeniu zuchyya-



( 88 >

lym i lekkomyślnym. —  A  iakźebym mo'gl dla bliź­
niego mego bydz nieużyty, zazdrosny, nieprzyiaźny, 
gdy sobie wspomnię, iak dobry, iak .łaskawy ty do 
mnie iesteś!

Z  ochotą Więc od modlitwy udaię się do pracy i 
powinności moiey, do którey mnie potężnie zachęca 
ta myśl, żeś ty mi onę wyznaczył, i za nię mi pła­
cie będziesz, kiedy ią według woli twey od îraYrię.—  
Gdy mî  się pocznie robota przykrzyć, tedy sobie 
wspomnię na ciebie , ze ty ua mnie patrzysz, a no­
wych sił nabędę. T y moie z uw-agą i dobrą inteocyą 
rozpoczęte zamysły pobłogosławisz, i na dobry ko­
niec wykieruiesz. Tak więc i doczesne błogosławień­
stwo iest owocem modlitwy, gdy będzie taką, że się 
nią do pilności zachęcam, i tak oraz na szacunek so­
bie u bliźnich moich zasługuię.

W  uciskach i utrapieniach do ciebie się udaię o 
Bozej u ciebie szukam ucieczki i pomocy. T yś moim 
Oycem, w  tobie ufam, tobie się polecam, ua ciebie 
się spuszczam w  tym, co nie iest w moiey mocy, a 
zapewne wszystko dobrze będzie. Owszem iuż czuię 
folgę, gdym się dobrze modlił. Wszakże się iuż czuię 
ulżenie, gdy dolegliwość swoię dobremu przyiacie— 
łowi opowiedzieć można! Co za pociecha dla mnie, 
ze ty, o Boze! moie serdeczne wzdychania słyszysz, 
ze serce moie przed tobą wywmętrzyć mogę! Tym 
sposobem serce moie czuię folgę, pociechę, spo- 
koynosc, umocnienie; staie się gotowe na w'szyst— 
ko, co ty Boże móy! zemną uczynić raczysz.

Choćby się tez to stać nie mógło, o co proszę, 
tedy iednak wiem, że się wszystko według twey 
woli stać musi, która zawsze iest naylepsza. Sam 
Jezus nie chciał prośbą swoią gorzkiego kielicha od 
siebie oddalić. Ale iakźe posilony powstał od mo- 
dlitwy; iak mężnie szedł na mękę i śmierć, a iak
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mnie ^lociechą, gdy nie doznam zaraz pociechy i 
pomocy, iak .sobie życzę.

O ia k  d zie ln a  i  sk u te c zn a  ie s t  p r a w d z iw a  m o ­
d litw a !  ia k  p o c ie s z n a  i  p o sU a ią c a .! — N ie c h  m n ie  
za w sze  le p s z y m , c n o t liw s z y m , sp o l^ o yn ieysz^ m , i  
d a ró w  t w o ic h  ^ o d n ie y szyrn  c z y n i. D la  te g o s  ią  ty  
p o s ta n o w ił za  s r z o d e k , p rzez  k t ó r y  w ie le  ła s k  i  d o ­
b r o d z ie y s tw  o d  c ie b ie  o tr z y m a ć  m o ż e m y . —  M o ż e c  
m i w ię c  m o d litw a  b y d ź  k ie d y  za  p r z y k r ą ?  N ie  
m u sz ę ż  OAYSzem te g o  za  n a y w ię k s ź e  p o c z y ta ć  s z c z ę ­
ś c ie  , k ie d y  ia  n ę d zn e  stw o rze n ie  z to b ą  s tw ó r c ą  m o ­
im  tak  p o u f a le ,  ia k  d zie c ię  z o y c e m , o  m o ic h  d p -  
le g liw o s c ia c h  m ó w 'ić  m o g ę . —  O spraAYŻe m iło ś c i­
w i e ,  a ż e b y m  się ta k  m o d l i ł ,  ż e b y m  z m o d litw y  m ia ł 
p o ż y t e k . —  N ie c h  k a ż d a  m o d litw a  w z b u d z i  w-e m n ie 
ia k ie  d o b r e  p r z e d s ię w z ię c ie  , a lb o  m n ie  w  n im  n ie c h  
u m o c n i ,  a ta k  d o z n a m , ia k  p o ż y te c z n a  ie st m o d litw a .

Clirześciańskie p rzyczyn ien ie  sie. 
Czemu i iak się iedniza drugich modlić mamy.

Boże , Oycze nasz! ty chczesz, żebyśmy się iak 
bracia miłow-ali, iak nas ty miłuiesz po oycowsku. 
Jak sobie samym, tak też życzemy, prosiemy i spo­
dziewamy się od ciebie dla naszych bliźnich wszyst­
kiego dobrego z twoiey niewymowney dobroci. 
Boże ! ty ich wszystkich znasz, i starasz się o nich 
po oycowsku; nie trzeba, żebyśmy ich tobie przy— 
jiominali. My lobie nic nie możemy powiedzieć; 
czegobyś ty nie wiedział, niczego od ciebie żądać, 
czegobyś ty dla nich nie nagotował. T y  możesz, 
i więcey czynisz, niżeli my jirosiemy, albo rozu­
miemy. Ale się to lobie podoba, gdy w  modlitwie 
naszey pamiętamy na braci naszych, i o ich nszczę- 
śliwienie iako y wlasue sw'ole troskllwemi iesleśmy.
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Miłość nasza się tobie jiodoba, która taką modlItW!| 
rozrzażona bywa. Przez nię ciebie iak naymiłos— 
ciwszego oyca czcim y, i staiemy się iw-oich dobro- 
dzIeystAY godnleyszenii, staiąc się tym samym lep— 
szemi, Im bardziey innycb miłuleniy.

Chcielibyśmy częstokroć pomodz, ale nie mo­
żemy zawsze miłości naszey w  uczynku okazać. Do 
ciebie się więc ndaiemy, iak do naszego wszech­
mocnego i miłościwego oyca, polecaiąc ich twoiey 
przedziAvncy ojiatrzności, iak tAYoie dzieci. Na cie­
bie się zdaiemy, czego my ule zdołamy. T y  możesz 
i  zapewne uczynisz, co iest dla nich naylepsze. O 
iak to bardzo uspokoia serce nasze.

Usłysz tedy życzenia 1 prośby naszey miłosoi, 
a leżeliby się co w  nię wmieszało, co się nam tyłka 
dobre widzi, tedy niech cl się przymaymnieynasza 
dobra woła podoba, iak my twoie rozrządzenia, 
choć nie uznaiemy ich pożytku, mile przyimuiemy. 
Ufamy w  twoiey mądrości i dobroci — Zyczemy, a  
Bożel aby ua tym świecie co raz nmiey złego, a 
dobrego co raz w-ięcey było. Przetoż prosiemy cię 
pokornie, naprowadzay ludzi do co raz lepszego 
uznania prawdy, do poprawy 1 cnoty, do piawdzi- 
wey szczęśliw-oścl. ISlecli tw'oia św'ięta nauka serca 
ich ożywia. Niech zabobony, przywlarki I szko— 
■ dliwe błędy ustaną. Pasterzów i nauczycielów na­
pełniy duchem tw-oim, pobłogosław nauki leli, aby 
dobre nasienie wiele dobrych oiYOCÓ w rodziło. Złącz 
wszystkich w ciebie WTcrzących węzłem miłości; od­
dal od Kościoła twego S. w-szelakle zgorszenia. Nie­
winnych YYybaw z ręki zwo dziciela i prześladowcy ; 
urnacniay słabych, poddzAvigniy upadtycli, błęd­
nych naprowadź ną praw-ą drogę. —  Błogosław mi­
łościwie nam paniilącemu Królowi: uszczęjłiwiay • 
naród przez dobrygh rządzęów i przełożonyęh nicęh
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zamysły icłi zmierzaią do powszechtiego^ dobra. 
Pobłogosław pot rolnika i pracę rzemieślnika, aby 
każdy swóy chleb poczciwie zarabiał, i z wdzięcz­
ną w'4 ółością pożywał. Niechw domach cicha cnota, 
miła zgoda i zaspokoynosc mieszka. Polednay w 
swaracb i nieprzyiaźni żyiącyeh. Odwróć złe, które 
długie 1 złośliwe ięzyki broią. Utrzymuy we wszel­
kich stanach porządek i pokoy. Połącz przełożonych 
z poddanemi przez wierność i m iłosc; mech obyd­
wa pamięiaią, żeś ty ich Panem i Oycem. K iem y 
i błogosław wychowanie dzieci, aby rodzice z nich 
pociechę mieli, swoie trudy a niew-czasy nadgro— 
dzone, a nadzieię swoię uiszczoną widzieli.

Cieriiiącym, strapionym bądź' Boże! Bopem po­
ciechy! Umocniay id i w  cierpliw'Osci, nhiosci, i  
Egadzauiu się z świętą w'plą twoią: iilżyi ich boleści, 
rozwesel ich serce nadzielą lepszego powodzenia i 
szczęśliwym zakończeniem wszystkich po chrzęści— 
ańsku zniesionych dolegliw'ości. Niech doznaia, że 
twym przylaclołoni, którzy ciebie miłuią, wszyst­
ko na dobre wychodzi. Natcbniy serce bogatych 
pokorą i politowaniem nad ubogiemi, ubogich za- 
spokoynością udaruy.— Spraw tez wesołą godzinę 
krwano pracuiącym na kawałek chleba. Bądź oy­
cem wdów i sierot, bądź opuszczonych ucieczką. 
Przyhądz' konaiącym na pomoc, a wezmiy ich do
siebie. . . , . . .

Naszym rodzicom, dobrodzieiom, i przyiacio- 
łom  nadgrodż hoyny Oddawco! za wszystko do­
bre , które nam wyświadczyb, a spraAY, abyśmy icych 
miłości godnemi byli. Za naszych też nieprzyiacioł 
i winow-aycow ciebie W'edług rozkazu i przykładu 
Jezusa prosiemy o błogosławieństwo, lakiego sami 
sobie życzemy. Odpuść im, bo lue wiedzą, co czy­
nią. My im także serdecznie odpuszczamy, iak so-
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bie życzemy, żebyś uam ty odpuścił. Spraw, aby 
nam się udało przez cichość, rostropność, imiłośue 
uprzedzenie ich serce pozykac, a wszelkim swarora 
i niezgodzie koniec uczynić.

Boże! ty znasz serce nasze, ty wiesz, czyli się 
szczerze modliło. O niechże się miłość nasza poka­
źnie we W'szystkich sprawach naszych. Niech nam 
każda sposobnosc miłą będzie, kiedy bliźniemu mo— 
zep y  usłużyć, i dobrze iemu czynić. Bo iakżebyśmy 
mogli bydz oziąbłemi, nieużytemi, i nieprzylażnemiku 
któremu człowiekowi, gdy sobie wsponiuiemy, żeś— 
my się tez i za niego modlili ? Cożby nasze życzenia 
1 prośby w ażyły, gdybyśmy się też sami w'edług 
możności nie przyłożyli, aby się spełniły? —  Niechże 
się w'ięc miłość nasza co raz bardziey pomnaża, 
mech będzie co raz szczersza, i uczynnieysza ku 
wszystkim.

O! iak bardzo powinniśmy kochać ludzi, wspo— 
minaiąc sohie, lak nas ty kochasz. Użyczże tedy nam 
X wszystkim hratom naszym twego oycowskiego bło­
gosławieństwa, a Zaprowadź'nas tam, gdzie się na wieki 
miłować i społecznie weselić będziemy. Amen.

Patrz, miły Chrześcianie! iaki cel i pożytek 
chrześciańsklego przyczynienia się bydź powinien. 
Czwiczemy się i pokazulemy przez nie naszę ufność 
ku Bogu, a miłosc ku bbz'uim. Gdy tym, których 
miłuiemy, albo nad nimi się Utniemy, pomodz, na- 
w-et częstokroć ani z mmi mówić me możemy, tedy 
opowiadamy Bogu, czego im życzemy, za nimi pro­
sząc, Onemu icli polecamy. Taka modlitwa ma nas 
Oraz pobudzić, abyśmy ile możności, miłość w uczyn­
ku okazali. Gdy się rodzice, dzieci, małżonkowie, 
przełożeni, poddam, gospodarze, czeladka, Iedni 
za drugich modlą, tedy też zapewne w'zaiemue ku 
sohie powinności swoie, tyra wlerniey i doskona—
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ley w-ypelnią — Staniemy się ku wszystkim ludziom 
miłos'ciwszemi, zgodiiwszemi, uczyimieyszemi, gdys'- 
niy się za nimi do Boga modlili. Dla tego to przy- 
kazuie Clirystiis, abyśmy się osobliwie za nieprzyiacioł 
naszych modlili. Gdy cię twóy nieprzylacieł potka, 
czyliź ci się nie wspomni, ześ się za nim do Boga 
przyczyniał? i mozeszże go ieszcze nienawidzieć?

Przyczynienie się za bliz'nich iest wielce chwa­
lebną pożyteczną i Bogu miłą modlitwą, którey za­
niedbać nie trzeba.

Lecz nie spuszczay się też lekkomyślnie na to , 
źe się inni za ciebie modlą, bo to iest ich, nie twoią 
zasługą. Inszy clę do nieba wprosić, za twoie grze­
chy odpokutować, twego lenistwa nadgrodzić nie 
może? T y  sam musisz chcieć i czynić, ile możesz.

Clirześciańskie prośby,
iakie bydz' jiowinnc.

B oże! serce moie tobie o tw arte ! ty p ra ­
gnienia moie w idzisz Avprzód, niżelić ie w  
prośbach opowiadam. O gdyby takie były, 
aby się tobie podobać m ogły, i wy^słucliania 
godne były.

P a n ie , tyś powiedział: p roście, a bedzie 
wam dano, szu k aycie , azn ayd ziec ie ; kołac- 
cie, a  będzie wam  otworzono. T ak  iest w szel­
k iego, co iest p raw dziw ie  dobre, którego mi 
potrzeba, mogę się z  tw oiey m ądrey dobroci 
spodziew ać, k iedy szczerą  wolą żądam, i 
praw ym  sposobem szukam , a z  pilnością się  
o nie staram . T ylko  p rzez  popraw ę, p rzez  
cnotę, i pobożność mogę się praw dziw ie u sz -
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częśliwić. T a  też iest w ola tw oia o B oze! ta  
też  ma bydź n a y  gorętsze pragnienie moie, 
to ma bydź celem w szystkich próśb moich. 
J a ć  też tego ż y c z ę , i proszę cię o to serdecz­
nie. A le  moie prośby i pragnienia muszą też  
o raz  bydź szczere , i  dobre przedsięwzięcia. 
—  G dy do ciebie wołam: P a n ie , oświeć, na­
w ró ć , rządź mną; użycz mi łask i, udziel mą­
drości i cnoty ; uczyń mnie pobożnym , zaspo- 
koynym  i szczęśliw ym , strzeż mnie od grze­
ch u ; sp ra w , abym był c ich y ic ie rp liw y ! Za­
chow ay mnie od błędów i zbrodni; ra tu y  i w y ­
baw  mnie od zguby, tedy tą modlitwą w y -  
zn aię , że  bez ciebie nic nie m ogę; że w szyst­
ko dobre, Avszystka siła do w ykonania od cie­
bie pochodzi —  a  to mnie w  ufności ku tobie 
um acnia, i now ey mi dodaiechęci. A leucłio- 
w a y  mnie P a n ie , abym się na twoię pomoc tak  
spuszczał, że  ty  w szystko  bez moiey woli i 
mego dołożenia się u czyn isz , że mnie cudem 
łaski tw oiey w  świętego przem ienisz, że cno­
tę ,  iż tak powiem , w e  mnie w le iesz , a gwał­
tem mnie do nieba pociągniesz. M e ! to bydź 
nie może. T y  moiey gnuśności i lenistwa 
w spierać nie będziesz. Bez mego współpra­
cow ania i szczerego się dołożenia, nie mo­
ż e sz , i nie chcesz mnie ani św iętym  ani zba­
wionym  uczynić; wolną wolą moią i szczerym  
się dołożeniem muszę tego dostąpić. T ylko  
pod tym w arunkiem  mogę w  tobie nadzieię 
pokładać.
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T y  oycze m óy pozw alasz mi ta k ż e , iż  cię 
mogę o doczesne rz e c z y  prosić. A le  tu n a y ­
przod muszę dobrze u w a ż a ć , ieźeli to , czego  
p rag n ę , iest praw dziw ie dobre— ieźeli mi iuż> 
te raz  i na potym pożyteczne, ieźeli mnie lep­
szym  uczynić może. Bo często mnie pozor 
omamić m oże, a  iuż mnie w iele ra z y  m oie, 
widzim i s ię , oszukało.*— Jak żeb ym  ia od cie­
bie mógł żą d a ć , co w  praw dzie mnie poży­
teczne, ale iiioiemu bliźniemu szkodliwe, k tó ry  
także iest, ia k o .iia  dziecięciem twoim , a  o 
k tó rym , iako i o mnie po oycowsku z a w ia -  
d u iesz? O wszem  się tylko dla tego mam sta­
ra ć  o dobre m ienie, abym  innym tym  w ięcey  
mógł dobrze czynić.

A le  też naw et i p rz y  naylepszycli zam ys-  
łacli nie godzi mi się cudoav p ragnąć, an io cze-  
kiAvać, abj-ś dla mnie (odstąpił mądrego po-, 
rządku, k tóryś każdey rzeczy  w yznaczył. T e -  
goś mi nigdy nie obiecał, aleś mi dał.rozum , 
abym  pomyślit i u w a ż y ł, iak sobie sam n ay­
przód  pomodz, albo gdzie pomocy szu k ać , 
iakicli śrzodków  i ostrożności używ  a ć — iak  
przeszk ody uprzątać —  i czy  też zamj^słow 
moich dopiąć m ogę, abym się próżną nadzieią 
nie uwodził i nie trapił daremnie. O ycze! nie  
m oia, ale tw oia w óla  niech się stan ie! ta mo­
dlitwa S y n a  twego niech też zaw sze moia bę­
dzie. T a  bowiem iestnaylepszaina j-pociesz-  
nieysza. Niech się żaden upór, żadna mało-
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w ierność, albo niecierpliwość do n iey  nie mie­
sza. Ja m  iest iak nierozumne dziecię, które 
częstokroć samo nie w ie , czego zada. T y  
O ycze rozum iesz i w iesz w szystk o , naylepiey, 
g d y ia uczynię w szystk o , co mogę, tedy to­
bie zostaw uię, abyś ty  pracę i staranie moie 
n a  taki w yk ierow al koniec, iak się tobie po­
doba. Choć nie o trzymam, czego szukam choć 
się znaydą przeszkody, k tó r jd i  ia  przewi­
dzieć i uprzątnąć nie m ogę, iednak mruczeć i 
rozpaczać nie będę, ale się w  tym uspokoię, 
żeś ty  o Boze nie chciał, źe ty  Aviesz, iź to 
dla mnie nie iest dobre i pożyteczne ieszcze  
te raz— ż̂e mi z a  to w iększe gotuiesz szczęście, 
ieźeli się p rzez  nieustanną p op raw ę, pilność, 
i Ćwiczenie się w  cnotach do niego przyspo­
sobię— a źe pod twoimpanow^aniem i złe w y­
chodzi na dobre.

Z  synoAYskim poddaniem prośby i modlit­
w y  moie pod twoię św iętą w olą poddaię; a  
tak się spodziewam , że w edług nauki Jezusa  
C hrystusa modlitwa moia tobie przyiemna a  
mnie zbawienna będzie. Amen.

Rozważaj sobie, m ój Chrześcianinie tę modlit­
wę często, a ucz się z n iej, co masz pomyśleć i 
czjn ić, g d j Boga o co prosisz. Czego ci do twej 
poprawj i zbawóenia potrzeba, za îewne otrzjmasz, 
bjleś sam, szczerze chciał. O co się Boga prosić nie 
W-ażjsz, znakiem iest, iż to nie iest dobre , ale złe.

Powszechne lub apostolskie w yznaie  W ia ry
chrześciańskiey , nazwane^ składem apo-
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stolskim , ponieważ w  sobie zaw iera  tę sarnę 
W ia r ę ,  p raw d y  i nau k i, których Je z u s  
C hrystus n au czał, a  które iego S S .  A po­
stołowie po całym  świecie opowiadali i ro z -  
krzew iali.
Wierzę w Boga Oyca wszechmogącego 

' sticorzyciela nieba i ziemi.
Tak Iest, -wierzę w iednego Boga, który Wszystko, 

co tylko iest, stworzył, utrzymuie i rządzi. Niebo i 
ziemia opowiadaią Jego dobrotliwą wszechmocnos'ć i 
mądrość. Ten niezmierny Bóg iest moim O ycem ,- 
który mnie iak dziecię s-w oie kocha, i pragnie mnie na 
wieki uszczęśliwić, ieźeli mu z miłością synowską po­
słuszny będę. Przez posłuszeństwo i ufność muszę 
Wiarę moię w niego okazoWać.

/  W Jezusa Chrystusa Syna Jego iedynego 
Pana naszego.

On nam prawdziwie iest Jezusem , to iest Odku­
picielem od grze'chu i śmierci. —  Jest Chrystusem, to 
iest Królem, który przez prawdę i miłość w sercach 
panuie, i wszyslkichzbawia, którzy nauki iego strzegą.
I i.ik też iest więc naszym Panem, i głow ą, naszym 
Bogiem. Imię chrześcianina przypomina m i, że do 
Chrystusa należę, że go naśladować muszę, ieźeli go 
chcę mieć Zbawicielem.

Który się począł z  Ducha Sw. narodził się 
z Maryi Panny.

Przez Cud miłości Syn Boży stał się synem czło ­
wieczym, naszym bratem, abyśmy, staiąc się iemu po- 
dobiiemi, synami Bożemi byli. Słowo przedwieczne 
stało się ciałem, iak czło-«dek do nas ludzi mówił. O ! 
iak miłościwym się Bóg w Jezusie nam okazał.
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Umęczon pod Ponłskim Piłatem , ukrzyio^
wan, umarł i pogrzebion.

Z  miłości ku nam życie swoie pełożył — i mnia 
na zbawienie, na przykład, na pocięchę. W idok krzy* 
ża Jego niech mnie pobudza do stateczney poprawy, 
do cierpliwości i miłości, do ufności, i posłuszeństwa 
aż do końca; a tak się mogę przez niego łaski i zba-̂  
wienia spodziewać.

Zstąpił do piekłćne, trzeciego dnia zmart­
wychwstał.

Przez to pokazał się iako zwycięzca śmierci i pie*̂  
kła, iak prawdziwy zbawiciel. Przez śmierć swoię oka­
zał wielkość swey miłości, przez zmartwychwstanie 
swoie wielkość swoley m ocy, i prawdę swey nauki. 
Na tym gruntuie się nasza wiara i nadzieia. Sjiełul się 
i na nas, co uam przyobiecał, jeżeli uczynleuiy, iak 
on przykazał.

Wstąpił na niebiosa, siedzi na prawicy Bo­
ga Oyca wszechmogącego.

Tam króluie z naywyźszą władzą i miłością nasz 
Boski brat i przyiacieł. Poszedł lam przed nami zgo­
tować nam mieysce w  domu Oyca swego. Gdzie on 
iest, chce — aby i tam Je^o przyiaciele byli; chce się 
z nimi chwałą swoią dzielić. Jakżem szczęśliwy, ieźeli 
W ślady Jego wstępuię. —  Niech na niego oczy moie 
obrocone będą! Tam iest cel i oyczyzna mola; tam 
niech myśli i pragnienia moie zmierzaią.

Ztamtądprzyidzie sądzić zywychiumarłych.
W tedy skrytości serca, talemne cnoty i niecnoty 

wyiawlone będą. Wtedy sędzia złych od dobrych na 
wieki rozłączy, dobrych z sobą wprowadzi do króle­
stwa swego, złych na męki wieczne skaże.— Na któ-
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feyżs stronie stanę. Dobre albo złe uczynki mole to 
pokażą, 0(1 tych mola szczęśliwa albo nieszczęśliwa 
wieczność zależy.

Wierzę w Ducha Świętego.
W  Ducha; Oyca i Syna, który od obydwóch po­

chodzi, a z nimi iest iedynym Bogiem, Ducli prawdy i 
miłości, który nasz rozum oświeca; nasze życie i serce 
poświęca, który nas cieszy i umacnia. O ! gdyćbym się 
J emu dał zupełnie kicrow-ać, naprawić, i pow'odować.

Siciętg kościoł katolicki poicszechny Świę­
tych obcowanie.

K ościoł‘Chrystusów iestwidoniem zgromadzeniem 
prawdziwych Boga czcicielów- pod gto wą widomą, któ­
rego i la członkiem iestem. Wierzę to w-szystko, co ten 
powszechny kościoł, całe prawowierne chrześclaństwo, 
iak słowo Boże w-ierzy i uczy. W  tey wierze nie zbłąd­
zę , alem według niey powinien żyć świątobliwie, abym 
się stał godzien obcowania Świętych.

Grzechów odpuszczenie.
Nie trzeba mi dła grze'chów- moich rozpaczać, ale 

też nie bydz' lekkomyślnym i zuchwałym.Moie usiłowa­
nie do poprawy niech tym większe będzie, im bardziey 
się przy tym na miłosierdzie Boskie spuścić mogę.

Ciała zmartwychicstanie.
Pobożny., cnotliwy, szczerze nawrócony chrzescia- 

nln nie ma przyczyny śmierci się lękać. Ciało iego cho­
ciaż dawno w  proch rozsypane, w  uwielbioney posta­
ci , podobne ciału Chrystusowemu, zmartwychwsta­
nie , a poydzie na

Żyw ot wieczny.
Bóg tym , którzy go miłuią, zgotował radości 1 roz-

1 *
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koszy bez końca; których oko nie widziało, ucho nie 
słyszało, ani w myśli ludzkiey postały kiedy. Za taką 
zapłatę możeć praca, którą przy cnocie podeymowac 
trzeba, bydz za ciężka ?— Któżby nie powinien dla niey 
usilnie pracować, i trwać statecznie, iak i póki się Bo­
gu podoba ? Cóż iest ten moment życia doczesne go W 
porównaniu z życiem wiecznym w niebie! Co teraz do­
brego uczynię, z tego się na w ieki weselić będę.

Jpnen. Tak iest, to wszystko iest nieomylną praw­
dą , wierzę to mocno , bo mnie o tym nieomylne sło­
wo Boskie upewnia. Jak pocieszna iest moia Wiara. 
Ale tedy będzie zbawienie przynoszącą wiarą, kiedy 
według niey iyię. I toć iest, co slubuię i przyrzekam. 
W  tey wierze, na którą iestem ochrzczony, chcę życ 
i umierać. Tak mi pomóż Ranie Boże przez święte 
twoie Objawienie. Amen.

3 Iodlitwa pańska.
Tak się zowie, ponieważ iey nas Chrystus Pan nau- 

crył, nie na to tylko, abyśmyiąslowo wsłow-o pow­
tarzali, lecz też abyśmy Avzór mieli, iak się modlić trze­
ba. Modlitwa ta, lubo krótka, zaw'iera w sobie to wszy­
stko , o co się do Boga modlić, czego się spodziewać, 
i o co się przez własne dołożenie starać mamy.

Oycze nasz , któryś iest w niebiesiech.
Boże Oycze nasz! a my wszyscy tw-ole dzieci! ser­

cem tedy synowskim i braterskim modlemy się do cie­
bie. Jako ty miłością twoią wszystkich obeymuiesz, 
tak my też wszystkicli w sercu i modlitwie naszey za­
wieramy, wszystkim dobrze życząc, iak samym sobie, 
za W’szystkicli ciebie prosiemy; a lako ty dla wszyst­
kich szczodi obliw-ą oycowską rękę otwierasz, tak też 
nasze, ręce niech będą gotowe na ratunek każdego po- 
Ułchnego. T y  Panie w niebiesiech; iesteś też z nami
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dziatkami iwoiemi na ziemi, i słyszysz modlitwy serc 
naszych.

Święć się imię twoie.
O gdyhy wszyscy, którzy święte imię twoie wspo­

minają, ciebie co raz lepiey znali, co raz bardziey czcili 
miłowali! T o  iest naypierwsze, nayserdecznleysze pra­
gnienie nasze! JNicch cały s'wiat będzie jiełen chwały 
twoiey, niech się w Tobie weseli, gdy cl z naygłębszym 
uszanowaniem pokłon oddaie.

Przyidż królestwo twoie.
Niech się Twoie łaski pełne królestwo na ziemi, 

któreś' przez Syna twego na uszczęs'!lwlenie narodu 
ludzkiego założył j co raz hardziey szerzy; niech zba­
wienna Wiara chrześciańska co raz daley się krzewi, 
abyśmy koch.aląc się w prawdzie i cnocie, czyniąctak, 
iako nas Syn twóy Jezus Chrystus nauczał, stawali się 
co raz lepszemi i szczęśliw-szemi. S^iraw, abyśmy się tek 
naszym usiłowaniem i dobrym przykładem do roz­
szerzenia Królestwa Ew'angelii Cbrystusowey szczerze 
dołożyli. Niech o powszechne dobro, i powodzenie 
wszystkich ludzi tak będziemy starannemi, iak o swoie 
własne. Niech się tu na ziemi w królestwie twoim spra­
wujemy iak dobrzi poddani twoi, abyśmy się stali 
godnemi, żebyś nas przyiął do królestwa niebieskiego.

Bądź wola twoia, iako w niebie tak inaziemi.
Tyyola wóla, o Boże! zawsze iest naylepsza. Twoie 

święte przykazania tchną oycoyyską miłością, bo co 
ro.-J.azulesz, to nas dobremi i szczęśliwemi czyni, co 
"akazuiesz, to nas złemi i uieszczęśliwemi czyni. Co ty 
Oycze czynisz i na nas do^mszczasz, to złe bydź nie 
może, to wszystko dla naszego dobra czynisz i dopu­
szczasz , choć my tego zawsze nie uznaiemy. Sprawże 
jultośclwie, abyśmy to co raz lepiey poznawali, że twoia
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w o la  iest n a y le p s z a , a b y ś m y  ią  z o c h o tn y m  p o s łu sze ń ­
stw e m  za w sze  c z y n il i ,  ia k  ią  czyn ią  d z ia tk i tw o ie  w  nie­
b ie ,  a ta k  c z y n ią c ,  iu ż  tu  n a z ie m i, a p o ty m  W niev- 
h ie  u a  w ie k i  z  n im i szczęs'liw em l b ęd ziem y,

Chleba naszego powszedniego day 9i<am 
dzisiay.

Oycze! ty wiesz, czego dzisiay i każdodziennie po- 
trzebuiemy, i udzielasz nam tego, gdy my się pilnie 
o to staramy, gdy według stanu naszego pracuiemy. 
2  ufnością synoATską ciebie prosiemy, błogosławprace 
nasze. —  Nie prosiemy o zbytki i obfitość, nie o wszy­
stko , co nam się zachcieYva, ale o to , co ty mądrością 
twoią wddzisz, że uam iest potrzebne i pożyteczne. 
Zachoway nas od złego używania tych darów* Niech 
w  dobrym jiowodzeniu nie zapominamy na ubogich, 
potrzebnych braci naszych, a w  niedostatku broń nas 
od małowierności. Zaspokoynle i wdzięcznie lego pra­
gniemy używ ać, co nam ty dzisiay daiesz ; dzień iu- 
trzeyszy w  ręku twoich stoi. Jeżeli go doczekamy, 
znowu cię wzywać będziemy; a ty się ząwsze po oy­
cowsku o nas starać będziesz.

Odpuść nam nasze winy, iako i  my od­
puszczamy naszym winowaycom.

Pokornym i skruszonym sercem wyznaiemy nasze 
winy przed tobą. Oycze! odpuść nam, czego odmie­
nić i poprawić nie możemy ; niechay nędza z naszych 
grzóchów, pochodząca nie będzie nam ua zgubę, ale 
na zbawienną przestrogę. A  iako pragniemy, żebyś 
nam ty odpuścił, tak też my naszym winowaycom z 
serca odpuszczamy, i zapominamy na wszelkie urazy. 
Bo iakim czołem moglibyśmy się ważyć miłosierdzia 
u ciebie żebrać, maiąc serce zaiątrzoue ? N ie, Oycze! 
twoia miłość będzie wzorem naszey miłośęj.
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Nie wodi nas napokuszen^.

Nie dopuszczay, abyśmy av takie nieszczęście, ir  
takie pokusy przyszli, w których przewiduiesz, 
byśmy upadli. Zachoway nas od lekkomyślności, i 
zuchwałości. Umacniay naszę ułomność, niech sif 
mężnie potykamy, abyśmy koronę sprawiedliwości 
otrzymali Nie opuszczayże nas.

Ale nas zbaw od złego.
Odnaywiększego, owszem iedynego złego na świę­

cie ̂  —  od grzeclm, niech go się co raz hardziey wzdry- 
gamy, a tak też coraz mniey nędzy doznamy, a nawet 
iuci.skihędąnamku zbawieniu , aż nas od wszystkiego 
złego uwolnisz, a na wieki zupełnie uszczęśliwisz.

Amen. Niech sie stanie, iakos'my prosili. Jeżeli 
ta modlitwa pochodziła z serca , ieźeli się sami szczerze 
dołożem y: tedy się też wysłuchania prośby naszey 2 
pocieszną ufnością spodziewać możemy przez Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, bośmy się w  imię i  na roz­
kaz Jego modlili. Amen.

Pozdrow ienie anielskie.
Jest pamiątką łaski pełnego wcielenia Chpysluso- 

wego. Uznay miłosierdzie Boskie, dziękuy aa ule, 
uczyń mocne przedsięwzięcie żyć pobożnie, trzeżw-o 
1 sprawiedliwie, ahyć Wcleleme Chrystusowe było 
na zbawienie.

Zdrowaś Marya elc.
Bądź też i <?d nas pozdrowiona łaski pełna Panno! 

I  my się weselemy z onego szczęśliwego poselstwa, 
które ci oznaymiło, oaPan o tobie dla zbawienia świata 
zamyślał. Tyś iest błogosławiona między niewiastami, 
nayszczęśllwsza wszystkich matek. Całe chrześclan- 
stwo błogosławioną cię wysławia. Tyś nam naywięksźe 
błogosławieństwo ;przyniosła przez błogosławiony
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owoc żywota tweg^ Malko Jezusa Chrystusa! Jakiey 
«}zci i miłości iesteś od uas godna dla niego. T y nam 
go na rękach twych ukazuiesz, i odszyłasz nas z nabo­
żeństwem naszym do niego; w nim mamy ufać, onego 
słucliać i naśladować, a tak błogosławieni będziemy.

Święta Marya etc.
Świątobliwość twoia cię godną czyni wysokiey go­

dności macierzyństwa twego, i nas do naśladowania 
pobudza. T y  się i za nami grzesznemi przyczyniasz, 
abyśmy się teraz przez poprawę, i cnotliwe życie na 
szCzęśliwągodzInę śmierciprzygotowali, a tak się stali 
uczęstnikami oney szczęśliwości, którą Tobie.i nam 
niebieskie poselstwo zwiastowało,

Piętnaście Taiemnie.
Różańca Świętego,

Radosne Taiemnice.
Któregoś ty o Parnio z Ducha S . poczęta.
Z  ciebie Panno Święta ża sprawą U ucha Sw.Nay- 

•więtszy do nas grześników przyszedł, abyśmy śwlę— 
temi izbaM ionenu byli. Niecbże całe usiłow-anie moie 
będzie oczyscic się z grzecbow', a życ pobożnie, ażeby 
mi łaska cielenia Jego była ku zbawieniu.

Któregoś ty o Panno przez górne krainy w 
dom Elżbiety niosła.

Niosąc go pod sercem twoim śpiesznoś pobiegła z 
radością do bogaboyney Przyiacioiki twoiey, a z nią 
wielbiełaś dobroć Boską. Tak też pamięć na Boga i Je-r- 
^usa mme wszędzie i zawsze niech tow-arzyszy, niech 
mnie do dziękczyń euia i ufności pobudza, a wszystko 
dobre, które mnie i innych potyka, niech mnie m 
hsTchiey rozwecelat
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Któregoś ty o Panno porodziła.
Na zbawienie świata porodziłaś go. Lecz iakźebym 

go mógł czcić iako Zbawiciela, ieżelibym daremnie, 
albo wcale na szkodę zył na świecie? Nie; i iam się na 
to rodził, abym według możności był pożyteczny świa­
tu. Gdzie więc co dobrego uczynić mogę, niech to 
czynię z radością.

Któregoś ty p Panno w kościele ofiarowała,
I iam też hył ofiarow-auy Bogu na chrzcie świętym. 

Całe życie moie powinno bydź ofiarą Bogu poświęconą 
przez synowskie jioshiszeastwo, przez serdeczną mi­
łość , przez pokorne zgadzanie się z wólą Jego , jirzez 
wierne wypełnienie powinności moich, które stan móy 
przynosi, 2>rzez dobre używanie darów Jego na móy 
i bliźnich nioicb pożytek. Tym sposobem stanę się z 
Jezusem i Maryą oycu niebieskiemu julłą ofiarą.

Któregoś ty o Parnio iv kościele znalazła.
O gdyby mnie też zawsze naleziono iako naśladowcę. 

Jezusa, który od dzieciństwa swego tym się baYvił, co 
było cliwalą oyca niebieskiego. Gdzie nie masz co do­
brego czynić, albo sif nauczyć, co'się Bogu podoba, 
a ludziom iest pożyteczne, gdzie się lękać muszę, bym 
się nie potknął, nie upadł, niech tam nigdy noga moia 
nie postoi.

Taiem nice bolesne.
Który się za nas krwią pocił.

Ach! lak wiele potu kosztowało Chrystusa zbawie­
nie nasze; na koniec w  cale. się krw-aw-yiu potym zalał! 
Nie tak ciężka iest praca, którą Bóg na mnie włożył, 
Lecz trudów i usiłowania muszę się nie AYzdrygaó, nie 
ustawać, ani wyrzekać niecierpliwie.— Niech się stą­
pię, co Bóg chce! ou uuiie umocni.
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Który za nas był biczowmy*
Przy krwawym i nieludzkim biczawaniu Jezus byl 

stateczny i cierpliwy. W ięc też ia wolę raczey wszelkie 
boleści ucierpieć, a niżeli prawdy i cnoty odstąpić. 
Jeżeliby mnie dla tego biczowanie, potwarzy, szyder­
stwa złych i długich ięzykow potkało tedy sobie 
wspomnię na ubiczowanego Chrystusa, a według 
przykładu Jego , i ia się nie dam od dobrego o derwać.

Który za nas hył cierniem korowany.
Nasz król i głowa nasza Chrystus nosił cierniową 

koronę, A ia , poddany Jego, miałbym próżney chwały 
i znikomych uciech szukać? Nie! ale raczey wzgardę 
i boleści AYolę z Jezusem ponosić, abym niebieskiej 
korony od niego dostąpił.

Który za nas krzyz dźwigał.
Jak lekki iest móy krzyżyk w porównaniu z tymj 

który Chrystus dźwigał. Nie miałżebym go ocliotnl& 
Wziąćna .siebie, aiśez^anim? Miałżebym mruczeć, gdy 
mi co przykro przychodzi ? co mi Bóg i stan móy 
przykazuie ? N ie! Bóg Oyciec móy nie w-kłada więcey 
na mnie, tylko co znieść mogę, co mi iest potrzebne 
i pożyteczne. Prowadzi mnie tą drógą, którą mi Sya 
iego przetorował.

Który za nas był iikrzyiowany.
Syn Boski na krzyżu umarł za grześników śmiercią 

naysroższą — z posłuszeństwa imiłości, z niewymow­
ną cieiąiliAYością, i zgadzaniem się z wolą oyca swego ! 
Tak dokonał dzieła odkupienia naszego od grzechu i 
śmierci. Q ! gdybym teź ia dokonał na sobie, com 
powinien, i czego mi leszcze nie dostaie! Cóżby mi 
też mogło bydź za przykro z miłości ku T obie, któ­
ryś dla omie tyło ęzyuił i ęierpiaŁ
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Taiemnice chwalebne.

Który za nas zmartwychwstał.
Ukrzyżowany Chrystus źyie. Jego chwalebne zwy­

cięstwo nad nieprzyiaciołmi, nad boleścią i śmiercią, 
niech ranie do powstania z grzechów na żywot nowy 
pobudzi, niech mnie posili do zwyciężenia wszelkich 
przykrości i ucisków, niech mnie w drodze cnoty ut­
wierdzi przez nadzieię żywota wiecznego, o którym 
nas zmartwychwstanie Chrystusa zapewnia.

Który do nieba wstąpił.
W ięc mi się nie godzi w doczesnych rzecachtak za­

tapiać, iakby iuż innego źywóta nie było. Ale gardzie 
doczesnym życiem nie należy, bo i Jezus przez życie 
ziemskie wszedł do żywota niebieskiego. Jeżeli docze­
sne życie dobrze trawię, tedy się gotuię do żyw'Ola 
wiecznego, które mi Chrystusowe wniebowstąpienie 
opowiada, i dla mnie tam zgotował mieysce.

Który nam Ducha S , zesłał.
Duch S. mieszka we mnie, gdy iak posłuszne dzle-  ̂

cię przykazy Boskie zachowuię, —  gdy bliźniego 
szczerze kocham, gdy usiłulę stać się co raz lepszym 
1 cnotliwszym, —  gdy się staram pociechę wiary i świa­
dectwo dobrego sumnienia utrzymać. —  Panie! naucz 
mię sprawować się według upodobania twego; T w óy 
dobry Duch niech mnie na drogę prawą naprowadzi.

Który ciebie o Panno do nieba wziął.
Tam nas wszystkich weźmie, ieźeli wolą Boską 

wiernie czynić będziemy; ho mówi: Kto wolą Boską 
czyni, ten iest moią matką, bratem i siostrą. Nabo­
żeństwo mole do ciebie, o Panno S. niech mnie zagrzeie 
do czynienia woli Boskiey, iakoś iąT y  czyniła, abym 
też do ęiebie zasłużył bydź do pieba wsiety.
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Który cię o Parmo w niebie ukoronował.
Sam Syn twóy cię uwieńczył koroną chw ały, która 

się cnocie twoiey należała. Tyś teraz Tronu Jego nay— 
bliższa, i odbierasz od niego naywięksźe doAYodyJego 
miłości ku Tobie. —  Jakże się teraz weselisz z [>onie- 
siouychprzykrości i boleści, przez które cię Bóg do 
lak niezmierney chwały doprowadził! Imnie korona 
niebieska iest obiecana. Niechże całe moie usiłowanie 
do tego zamierza, abym iey dostąpił.

M odlitwa kościelna po Różańcu.
Boże Oycze nasz , którego iednorodzony Syn przez 

sw’oie życie, mękę i zmartwychstanie nam żyAVot wie­
czny wyiednał; spraw miłościwie, niecli te święte 
taiemnice tak rozważamy, żebyśmy naśladowali, co 
nam n.i przykład iest w'ystaYviono, a co nam w- nich 
obiecano, szczęśliwie dostąpili, przez tegoż Jezusa 
Chrystusa Pana naszego. Amen.

Różaniec w one czasy, kiedy mało ludzi umiało czy­
tać, hył wprowadzony, i ieszcze po dziś dzień zostaie 
nayzwyczaynieyszą modlitwą ludu. Lecz wielu nie 
wiedzą, lnie uważaią, co mówią, co się modlą. D o- 
hrzeby tedy b yło , gdyby takowe obiaśnicnie Lalemnic 
przy odmawianiu Różańca byAYało; możnaby i ua |ia’ze- 
mianę brać wykład składu Apostolskiego, i modlitwy 
pańskiey, a oraz częste powtarzanie pozdrowienia A -  
nielskiego zmnieyszyć. Boć na liczbie nić nie zależy. Bóg 
nie tak uw-aża, iak w iele, ale iak dobrze, iak serdecz­
nie się modlimy.

Wiara, nadzieia, miłość,i dóbr a intencya 
do wzbudzenia ijiod czas MsZy Świętey.

I. B oże m óy! w ierze mocno w szystko, co-i 
kolwiek nam p rzez  Jezu sa  C hrystusa S y n a  
tw ego oznaym iłeś, i obiawiłeś, ia k to  cbrze-
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śćiausld katolicki kościoł, całe praw ow ierne  
chrześciaństwo od daAvności Avierzy, i do w ie­
rzenia podaie. Słow o twoie iest prawdą w iecz­
ną, i nie może mnie do błędu przyw ieść. D zię­
kuię ci za  każdą pożjdeczną i pocieszną praw ­
dę, którą p rzez  w iarę poznaię. T a  w iara  mnie 
zbawi, ieźeli według niey ż y ć  będę, a  to ia 
szczerze chcę p rz y  pomocy tw o iey , o B oże! 
T ak iest, według p rzep isu tey  w ia ry  chcę ż y ć  
i umierać.

II. M óy B o ż e ! spodziewam się od ciebie 
odpuszczenia grzechów  moich, w iekuistey  
śzczęśiiw ości, iAYSzystkiego, co mi do tego iest 
pomocne i potrzebne. T y ś  nam to p rzez J e ­
zusa C hrystusa  przyobiecał, a tyś iest w szech­
mocny nieskońćzonie dobry i w iern y  B ó g , któ­
ry  nas oszukać nie możesz. Jak o ś  do tych czas  
po oycow sku o mnie zaw iadow ał, tak to i na  
potym uczynisz. Je ż e liia  się też dołożę, a spo­
sobności, darów  i sił, któryclieś mi do moiey 
popraw y ipraw  dziw ey szczęśliwości u ż yczy ł, 
w iernie i rostropnie używ ać będę, tedy się  
bespiecznie na pomoc twoię spuścić , z  ufiioś- 
cią synow ską twoim rządom się p ow ierzyć, a  
z pewnego uiszczenia się ołiietnic twoicłi w e­
selić mogę. T a  nadzieia mnie cieszy i posila 
w życiu i śmierci.

III. M óy B o ż e ! ty ś  iest n a y w y ź sz ą , n a y -  
raiłościwsządobrociąisamąmiłością.— W s z y ­
stko dobre, i kochania godne od ciebie pocho­
dzi, i w  tobie się znayduie. Nie miałżebym cię
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K całego se rca  nadew szystko m iłować? T ak  
iest, móy B oże! chcę i pragnę cię miłować, iak  
tylko naybardziey mogę. Twoię łaskę i p rz y -  
iaźń , twoię wólą i upodobanie w ięcey sobie po­
w ażam , niż w szystko na świecie! Cokolwiek  
dobrego widzę i czuię, to mi niech ciebie przy­
pomina, niech mnie pobudza bydź dobrym, iak  
ty  dobrym iesteś. Nie mogę ci inaczey wdzię­
czn ey  miłości moiey okazać, tylko gdy ia po­
słuszne dziecię twoie dobre oycowskie przy-i 
k a z y  zachowuię, a  usiłuię się tobie co ra z  bar­
dziey przypodobać, ibydźcipodobnieyszym ; 
do tego niech całe moie usiłowanie zmierza. 
T a  miłość niech życie i śmierć moię poświęca.

IV . Boże i O ycze m óy! ty  chcesz, abym  
w szystk ich  łudzi po bratersku miłował, bo 
w sz y sc y  są twoie dzieci, w sz ysc y  na obraz 
tw ó y  i do w iekuistey szczęśliwości stworzeni. 
S y n  tw óy z a  w szystkich um arł, a  na k rzyżu  
modlił się naw et z a  nieprzyiacioł swoich; to  
iest przykazanie Jeg o  i cecha prawdziwych  
chrześciań, że się społecznie wedługprzykładu  
Je g o  serdecznie miłuią. Z  miłości więc ku tobie, 
o B oże! będę każdego człowieka, przyiaciela i 
nieprzyiaciela, iak bliźniego, iak  brata mego 
uw ażał i kochał; będę każdemu wszystkiego  
dobrego iak sobie samemu nie tylko życzyć , a le  
też według możności moiey dobrze czynić, po­
m agać, odpuszczać, mieć wyrozumienie i mi­
łosierdzie, iak sobie tego od innych doznać 
pragnę. W  tey  miłości chcę ż y ć  i umierać.
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V . A le , B oże m óy! iakżem często  zg rze­
szył przeciwko te y  miłości, którąm tobie, bliź­
niemu, i sobie samemu powinien. —  Jak żem  
często oycow skie ro zk azy  twoie przestąpił—  
złego się dopuszczał— a dobre, którem m ógł 
i powinien był uczynić, opuścił, albo niedbale 
c z yn ił! N ie zważałem  na twoią dobroć, stałem  
się ie y  niegodnym, zasłużyłem  sobie na twoię  
niełaskę i ukaranie. P rzed  tobą, o Boże, w y -  
znaię w iny moie— boleię nad moią niewdzięcz­
nością i nieposłuszeństem, b rzydzę się g rze ­
chem , iako nayw iększym  złem , bardziey ni­
żeli samą śmiercią. Odpuść m i, O ycze miło­
s ie rn y ! nieszczęsne skutki grzechów  moich, 
niech mnie, ani innym będą na zgubę, ale na  
zbaw ienną przestrogę. V taiąc w  pomocy two­
iey  mocno stanowię w arow ać się każdego  
g rzechu , ale osobliwie tego, do któregom się  
nałożył; obiecuię bydź w  k rzyżach  cierpliwym , 
złe ile możności napraw ić, com zaniedbał nad­
grodzić i z  w szelką usiinością żyw ota  mego po­
lepszyć.

V I. B oże m óy! w szystkie m yśli, słowa i 
uczynki moie tobie na ofiarę poświęcam, to ie st; 
chcę m yśleć, mówić i czynić według upodoba­
nia twego. T y  p a trzysz  na serce równie iako 
i na uczynki. Je ż e li ia nie tylko w szystko do­
brze mienię, a le  też w szystko , ile możności, 
dobrze czyn ię , tedyć się to podoba, i ty  mi za  
to płacić będziesz. W s z y s tk o , co ia z  obo-
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wiązku i miłości czynię , ty  tak przyinm iesz, 
iakby to tobie uczyniono było, a praca moia iest 
służbą Boską. W  szystko , co c ierp liw ie zno­
sz ę , chcesz, żeby mi to na dobre Avyszło, i ty­
mi to nadgrodzisz sowicie. Przetoż w  w szyst­
kich myślach i m ówacli, spraw achi zabawach  
moich na ciebie patrzyć będę móy B oże, a cie­
bie synowskim  posłuszeństw em , izgadzaniem  
się z  wólą twoią czcić i wielbić p ragnę przy­
kładem Je z u sa , M ary i, i w szystkich  w ybra­
nych twoich. Amen.

Rozmyślanie męki i śmierci Parta naszego 
Jezusa dirystusa,przy Jlszy S. łub kie- 
dyzkolwiek co ważnego myśleć i czynić 
chcemy.

Jezus na górze Oliwneygotowałsię przez modlitwę 
do następuiącóy męki. W idział i czuł wszystkie bo­
leści , które go czekały. Zaiodłość iego niejirzyiacioł, 
niewdzięczność i grze'chy ludu Jego, zguba tak wielu, 
których się ofiarował, na tym Jezus niezmiernie bolał, 
to mu krwawy pot w'ycisnęło —  padłszy na oblicze 
swoie, modlił się do Oyca niebieskiego; alezp; kor­
nym poddaniem się pod wólą Jego, aby ten gorzki kie­
lich od niego oddalił. Ale gdy wóla Oyca Jego była, 
aby cierpiał, więc nie był wysłuchany, ale modląc się 
statecznie, był posilony. Wstawszy od modlitwy po­
cieszony, lękliwych uczniów swoich cieszył i ostrze­
gał. Zabieżał drógę swym nieprzyiaciołom, przyiął 
pocałowanie od zdraycy swego, zowie go przyiacie- 
lera, pragnąc go miłością swcią zmiękczyć, idoupa- 
raiętauia przywieść. Dobrowolnie pozwohł się skrę-
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pować, lubo na iedno słowo Jego; Ja iestem, rota na 
ziemię upadła. Piotr dobywszy miecza zranił iednego, 
Chrystus mu to zganił, i zaraz na mieyscu zranionego 
uleczył. Mógł tedy clicieć, aby się z rąk ich iw oluił, 
ale że chciał hydz' posłuszny oycu swemu, ze chciał 
cierpieć, i umierać, więc dał się poimać.

O Jezu! ty byłeś' człowiekiem, iako i ia ; tyś się lękał 
1 trw ożył, aleś nie szemrał, nie rozpaczał; lecz zga­
dzałeś się zupełnie z wólą Boską. Gdy na mnie przy- 
idą krzyże i uciski, tedy sobie będę na krwawy pot 
i śmiertelne ciężkości twoie wspońiinał, a przykładem 
twoim w  modlitwie szukaiąc ucieczki, z tobą W'ołać 
będę: O ycze, ieźeli można, niech te dolegliwości, te 
uciski odemuie odstąpią, iednakowoż nie moia, ale 
twoia wóla niech się stanie! —  A  lak i ia doznam po­
siłku i pociechy z modlitwy. —W edług twey przestrogi 
usilnie się grzechu chrouić będę, abyrti się przezeń nie­
szczęścia i nędzy lekkomyślnie nie nabawił. Ale się leź 
niebeśpieczeństwa i przykrości nie ulęknę, gdy wola 
twoia, o Boże J tego odemnie domagać się będzie. Wte­
dy się na twoię wszechmocną pomoc spuścić mogę,

O Jezu! iak wielkie było twoie posłuszeństwo, tak 
też i miłość twoia, którąś i zdraycy twemu okazał. Tyra 
przykładem twoim uczysz mnie, abym ia też moich 

I skrytych nieprzyiacioł, inayzalAmlalszych grze'śników 
z użaleniem kochał Niechże nigdy w  obłudzie, w  nie- 

I szczerości, w  łakomstwie lub innym grzeszuym zaśle­
pieniu twemu nieszczęśliwemu zdraycy podobnym nie 
będę. Niech mi okropny koniec, i rozpaczaiący żal 
iego będzie pamiętną przestrogą.

J ezus przed niesprawiedliwym Sądem.
I  ̂ Milczał na wszystkie fałszywe skargi swycłi nie^irzy- 
I laoloł; kłamcy sami siebie zhańbili. Ale to iawnie wy­

znał, że iest Synem BoŻ3un, Królem żydów, obićca-
8
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nym Mesiaszem, i Zljawicielem SÂ -iata. Za co iak®, 
bluźniercabyl śmierci godnym osądzony, zelżony, po­
liczkowany, upluw-anyj byłby się mógł od śmierci u— 
wolnie, gdyby to był jirzed Piłatem odwołał, albo 
przed Herodem cud uczynił. Ale on lę praw'dę, że iest 
Synem Bożym, i Zbawicielem świata, cbiiał śmiercią 
.swoią jiotwierdzić. Cierpliwie więc jłonosił naydot— 
kłiwszew'zgardy, obelgi, inaysroższe boleści, pozwo­
lił się iak złoczyńcę ubiczować, iako zmyślony król 
cierniem ukoronować, i z nieusłycbauym urąganicn* 
z siebie się naygrawać. To Wszystko spokoynie i sta­
tecznie cierpiąc milczał.

O Je z u ! iakźe się mey niedotkliwości w sty­
dzić m uszę! ia się za raz  dąsam i gniewem za­
palam , gdy rozumiem, że  mi się krzyw da dzi­
eie. T yś  się na złośliwych nieprzyiacioł, pot-, 
w arzó w  i katów nie gniew ał; naw*et twoim nie­
sprawiedliwym  sędziom nie ubliżyłeś uszano­
wania. Twoie stateczne milczenie iest dla  
mnie nayżarliw szym  Jiazaniem; iest coś wię­
c e y , niżeli cuda czynić, iestnaypeAvnieyszyiu  
do wodem tw oiey mądrości i niewinności. T w óy  
św ięty  przykład niech mnie nauczy milczeć, 
g d y przewidzieć m ogę, że mówieniem nic nie ’ 
dokażę, i podobno moich przeciwników tylko  
bardziey roziątrzę, rozdrażnię. G dy mnie kto  
niewinnie zaczepi, tedy niech się skromnie i 
łagodnie bronię. Niech to moia nayw iększą  
chAvała będzie z  tobą dla sprawiedliwości cier­
pieć ! K rz y w d a  moia niech tobie sędzio spra- 
WićtUiwy zostawiona będzie.
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A le  gdy potrzeba praw  dę powiedzieć, gdy  
powinność i miłość mówić każe , tedy mnie o 
P a n ie ! umocniay ik ieru y  ięzykiem moim, aże­
bym to statecznie i z  rozm ysłym  dobrym u czy­
nił. Niech mnie boiażńludzka, ani niewcze­
sn y  AYstyd do milczenia nie p rzyw od zi; ale też  
niech ślepa nierozm yślność, iaki niegodziwy  
zam yśł, lub zaw zięta złość przezem nie nie mó­
wi. Niech w  mówieniu i w  milczeniu ciebie o 
Je z u  naśladiuę!

Jezus na krzyiu,
Do używania i w  piąlld, gdy się na pamiątkę sko­

nania Chrystusow-ego dzYYOni.

O ycze odpuść im ; bo nie w ied zą , co czyn ią ! 
T ak  się sama niewinność i miłość C hrystus  
modlił, gdy po ty lu  w zgardach i mękach w  nie- 
w yinów nyd i boleściach na k rz y ż u  konał.— Z  
politowaniem z krzy ż a  poglądaiąc na sw yxh  
potwarców i m orderców, grzechichzam aw iał, 
i B oga o miłosierdzie za nimi prosił. Pokutiiią- 
cemii Ł o trow i, k tóry  się do niego z  ufnością 
udał, rzekł te pocieszne słow a: Jeszcze  dzi­
s ia y  będziesz zem ną w  tow arzystw ie  błogo­
sławionych. W  pośrzód śmiertelnych boleści 
oddaie M atkę sw oię ukoclianeiiiu uczniowi 
swem u w  opiekę. On sam przez całe trzy^go- 
dziiiy w  n aysroższycił ciężkościach konał; 
zdawało się nieiakoś, że go i Bóg opuści f. L ecz  
przecię go on Bogiem swoim zow ie , modląc się
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do niego iak n a ju s iln ie j o pomoć. W  boles­
nym upragnieniu swoim był octem i żółcią na- 
poiony. A  gdy w szystkę  wolą oyca sw ego w y­
konał, tedy wielkim głosem zawołał: O ycze! 
w  ręce twoie polecam ducha mego, a  zwiesi­
w s z y  głowę ducha wypuścił.

U krzyżow any Je z u  Z baw icielu ! niech mi 
twoie ostatnie słowa w  ż y w e y  będą pamięci! 
Słow a to są  pełne miłości i poddania^się pod 
wolą B ożą , słowa pełne pociechy i zbawien­
n e j  nauki dla mnie. Ja k ż e  mogę i iiayzaw zięt-  
szych  nieprzyiacioł moich nienawidzieć, gdy 
sobie na  miłośną m odlitw ęzam orderców tw o- 
icb wspomnę !— T yś złoczyńcy na krzyżu, któ­
r y  się do ciebie naw rócił, zbawienie przyobie­
cał. K tó ry ż  grzesznik  może o twoim zmiłowa­
niu pow ątpiw ać, gdy popraw ę czyn i! Jakże  
ieden grzesznik drugiego może potępiać, kie­
dyś ty  w  ostatnim momencie miłosierdzie z nim 
uczyn ił! — w  twoich n a jc ięższych  bolachi mę­
kach nie zapomniałeś przecię na matkę i przy­
iacioł tw ych , iakoż daleko bardziey teraz w  
królestw ie twoim na kochanków tw ych  pamię­
tasz !

O J e z u ! naucz mnie kochać i cierpieć, iakoś 
ty  kochał i cierpiał! Statecznie byłeś Oycu tw e- 
m uposłuszny, pokiś nie wykonał do końca tw ey  
w ie lk ie j ofiary miłości. Ten przykład twóy iuż  
tak wielu czcicielów twoich do podejm owania
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tysiącznych p rzyk ro śc i, i naw et do położenia 
życia  swego pobudził. Niech mnie też ta m yśl, 
ta pam ięć, żeś ty  tak  w iele  dla nas cierpiał, 
czynił, i okrutnie zam ordow any umarł, pobu­
dza do cierpli wości i zgadzania się z  wolą Bo­
ż ą ,  k iedy się zdaie, iakoby ranie Bóg opuścił. 
Niech mnie umocni i posili, abym w szystk o , 
com powinien, doskonale wypełnił, abym też i 
ia czasu swego leżąc na śm iertelney pościeli 
mógł na pociechę moię pow iedzieć: C hw ała  
B ogu, w ykonało s ię , co mi było rozkazano. 
W  ręce twoie polecam ducha mego.

Zakończenie.
J  ezu  Zbaw icielu m óy! iakoś niegdyś zk rzyza  

na p rzyiacio łin ieprzyiacio ł tw ych spoglądał, 
tak te raz  z  nieba miłościwie na mnie spoglą­
dasz. Niech ci moie, lubo niedołężne nabożeń­
stw o przyieiłine będzie. S p ra w , ażebym z  po­
lepszonym  litościwszym  sercem , z w ię k s z ą  
chęciąi siłą ku dobremu powrócił do domu. Cho­
ciaż od ołtarza twego odstępuię, ale serce mole 
niecli z  tobą zostanie, niech ie ożyw ia  to przed­
sięwzięcie, aby ciebie w iernie naśladować, i tak 
ra z  czasu sw ego bydź z tobą na w ieki. Amen.

Jak mękę Chrystusową pożytecznie i zba­
wiennie rozpamiętywać,

U w a ż .
i ) Kto cierpiał? — Nayniefvinnleyszy, nayswiętszy, 

który wszystko dobrze uczynił. —  Nasz Pau i sęó^i» 
ł vu aaymileyszy oyca niebieskiego. —  Tak to Boguiift-
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lował śińat, że iednorodzoncmu synowi swemu nk 
przej)uścil! —K ió i ia ieslem, zeLym miał mruczeć, gdy 
mi co ucierpieć trzeba?

2) Cóż cierpiał?— Niewdzięcznos'ć i wzgardy, smu­
tek i ciężkość i niewymowne męki na duszy i ua ciele, 
n aysroższą i nayhaniebnieyszą śmierć. O n był czło wie­
kiem iako i ia , i wszystkie boleści prawdziwie z boles­
nym uczuciem cierpiał, iako ludzie cierpieć mogą, i 
więcey niżeli ia sobie pomyśleć mogę. Cóż są moie 
boleści w porównaniu z iego ?

3) Czemuż tyle cierpiał? —  Bo tak Oyciec niebies­
ki, tak on sam chciał. Cieqilałiuinarł, abyprawdę nau­
ki swoiey krwią SAYoią poUrierdził —  aby nam Aviel- 
kość miłości Boskiey pokazał, aby nam łaskęuBoga, 
odtłuszczenie grzecbó^s-, i żywot wieczny zapewnił i 
wyiednał, aby nas dobremi 1 szczęślhvemi ludźmi uczy­
nił. — Dla lego Jezus cierpiał, abym ia był zbawiony.

4) Za kogoż cierpiał? — Za wszystkich ludzi, za nie­
wdzięczników — za swoich niejrrzyiacioł. — Wszy­
stkich miłością swoią obiął. — A  iabymmiał iednego 
od miłości moiey odłączyć? Naypodleyszy— naynik— 
czemnieyszy człowiek iest tak drogo odknpiouyiiako 
1 ia.—  JakżpnieoszacoAYanaiestduszaludzka. Syn Bo-. 
*ki krew swoI| za nię przelał. Biada temu, który tak 
drogo odkuplouą duszę zgubi.

5) Jakże cierpiał? —  Z  cierpliwością stateczną, i z 
poddaniem się pod -ifolą Bożą; chętnie, i milcząc iak 
baranek ; ufaiąc w Bogu i będąc mu posłusznym aż do 
śmierci. Cierpiał za nas zostawuiącnam przykład, a- 
byśmy w ślady Jego w'stępowali.

6) Jakiż ma bydź jiożytek Jego męki dla mnie?—  
Abym się grzechu wyrzekł, i onemu nieiakoś umarł, 
a temu, żył, który za mnie umarł, naśladuiąc go wier­
nie, ażebym się szczerze poprawił, ku dobremu się 
>̂tał oęhotnieyszy, do wj'pełaienia choćbj- też nayprzy-
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Łraeyszych obowiązków moich silnieyszy, kubliźnits- 
mu uczynnieyszy, w  krzyżach cierpliwszy, w  w-szy- 
slkim zaspokoy nieyszy, zgadał się zupełnie z AYÓlą Bo­
żą; abym tak dostąpił oney szczęśliwości, którą mi 
ZbaAYiciel móy przyobiecał i wysłużył. 1  oc iest, do 
czego mnie wdzięczność i miłość kuChryslusowiobo- 
wńęzuie. Szcz6i’a prawdziw'a poprawamabydzjiozyt—
kiem rozmy siania boleśney męki Jego, i ow-ocem na­
bożeństwa mego.

Stacye lub
D roga k rz y ż o w a  M ęki Jezn so w ey.

Przestroga. Wychodząc* w  drogę zbaAvicnną za 
cierpiącym Chrystusem, ofiarny Bogu O j cu przez nie­
go wszystkie dobre zamysły i Nabożeństw a iw oie. ż a — 
niecbaymów prożnycb, oczy twoie albo ku ziemi; albo 
na książki, albo na Stacye obracay, uszy oddalay od 
■ wszelkiego roztrząsania, utopiwszy w-szystkie mysh, 
słowa i iiiteiicye tAYoie w l ozmysląniu Jezusów ej Męki, 
rozAYażay sobie, iako w stanie lub okolicznościacb tw o - 
ich przykładu Zbawiciela twoiego naylepiey nask- 
jdować.

Modlitwa przed obchodem przy Ołtarzu 
wielkim.

O nayslodszy Jezu móy Odkupicielu! któryś dk 
Innie okrutne ciertiiał Męki, a sromotnie aa Krzyżu 
zamordowany został, oto ia grzeszny a nikczemny 
człowńek, miłością Twoią zajialony, pragnę serdecznie 
na w-yświadczenie wdzięczności moiey ku tobie Stwór­
cy memu te mieysca święte naw'iedzić, gorzką Mękę 
T w oię opłakać i w-szyslkie Taiemnice  ̂zbawienia mego 
z serdecznym jiolilowaniem rozmyślać, abym mógł 
łaski Twoiej' świętey dostąpić, ponieważ nu? ale dfżrar
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pzćchówmolclido ziemi przyciska i niegodnym czynu 
żebym w tey drodze nie ustał i od nieprzyiacioł dusz­
nych zawstydzony nie został, więc upadam przed nie­
skończonym Maiestatem. Twoim, nayswiętszy a nieo­
graniczony w dobroci Boże! Żebrząc miłosierdzia twego 
żebyś mi odpuścił wszystkie grzechy moie, za które 
z całego serca, z całcydiiszy i sif moich żałule, anlmi 
się brzydzę na wieki dla Ciebie tylko samego i dla 
miłości Twoiey, żem Cię naywyższe Dobro moie, 
Wiecznego kochania godne, nieszczęśliwy grzesznik 
otyaził, nułuię Cię nade wszystko stworzenie, i iuż

lę więcey nigdy' obrażać nie clicę, a pokornie cię 
proszę; nie pamiętay na przeszłe nieprawości moie, ale
1 acz przyiąc do łaski twoiey grzeszną duszę moię. Te— 
raz zas gdy tę drogę krzyżową, krwaAvemi Twemi, 
nayboleśnieyszy Jezu! wydeptaną śladami obchodzić 
zaczynam, jiragnę dostąpić odjuiszczenia wszelkich 
grzechów moich i odpustów pd Stolicy Apostolskiey 
nadanych. Raczze m i, o nióy Panie! błogosławić, 
abym tę drogę z naywiększą chwałą Twoią i pożyt­
kiem mey duszy mógł wykonać, a po tym doczesnym 
^ ciu się dostać do Domu szczęśliwey wieczności, przez 
Ciebie sarnego, który żyiesz i króluiesz z Oycem i?  
Duchem świętym na wieki wieków. Amen.

fn m  modlitwa przygotowania.
Wszechmogący wieczny B o że! do nóg twoich na­

kłonieni, przybliżamy się Tronu Twoiemu, sobie 
łaski Wyprosić, abyśmy do siadów Syna Twoiego
2 boiaźnią zbawienną wstąpili, a z Nim drógą Krzyża 
I Jego Śmierci gorzkiey chodzili. A ch! nigdyśmy W'ię— 
ceyme uznali, iak bardzo grzechy na nas nalegaią, 
iako teraz prawie, kiedy Ofiarę zabitą za nie, Syna 
Twoiego Jezusa Chrystusa; w  duchu- krok za kro-
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tłem na Kalwaryi odprowadzać a wszystko sobie żywo 
rozmysjać chcemy, co On podiąłz miłości nieogra- 
niczoney dla Odkupienia naszego.

Day nam,abyśmy zamysłyniepoięteSyna Twoiego 
przy każdey Męk Jego, owszem i przy śmierci Jego 
poznali, miłość iego wielbili, za nie dziękowali a wier­
nie Onego naśladowali, bo '̂, Oycze niebieski! tego 
nauczał Krzyżem Twego Jeduorodzonego: „ i ź ,  kto 
go chce naśladować, Krzyż sw'óy na się brać musi.“  —  
Wzbudz' wńęc w  nas pożądanie święte Krzyża tego, 
niechay z PawłemSw.mówiiniy: „nic day Boże, abym 
się chlubić miał, iedno w Krzyżu Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. “  Prowadź nas pragllwńe do każdego w y­
rażenia Męki Jego, a day nam tam uczuć wńelkosci 
utrapień Jego one rozpamiętyw-ać sobie, a w  nich J30-  
cieszenia i zachęcenia w naszych utrapieniach na drodze 
krzyżowcy znaleść dla siebie. W  tey pocieszenia pclney 
nadziei Cię pokornie prosimy, czniąc grzeszność naszę 
— ale mocno w'zruszeni miłosierdciem twoim nieski m- 
czonym— prosimy o Dncba Twolego świętego, a uda— 
wamysię w Imieniu Tiyolni ,i  winńenin Syna Tw'ego, 
a w  oświeceniu Ducha Swńętego do Stacyi pierw'szey. 
My idziemy. Duch Tw'dy święty niechay przed nami 
idzie, a niechay za nami idzie, niechay nas uczy mą­
drości , a bogaboyności, niechay nas uczy naśladow ac 
Jezusa w wszystkim, co uczynił dla Odkn[ńenia na­
szego, niechay nas uczy stopnie i ślady Jezusa Chry— 

'stusa nosić w sercacli naszych a w myślach, mowach 
i uczynkach naszych ie zawsze pokazowac. Amen.

Potym się zaczyna śpiewać pieśń o Męce Pań­
skiey dzieląc ią od Stacye do Stacye.

S  T A C Y  A I.

Jezus od Piłata na Śmierć skazany. 
Kłaniamyć się Panie Jezu Chryste i hłogosławie­
my Ciebie!
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ę<. Ześ przez Krzyż i Mękę Twóię odkupił świat 1 
Rozmyślanie.

Uwaźay zawziętość żydoYYską, którzy przyprowa—. 
dziwszy drugi raz nicAYinnego Jezusa na ratusz, gdy 
usłyszeli od sędziego Piłata, że w nim żadney nie znay­
duie przyczyny śmierci, biorąc niewńnną śmierć i krew 
Jego na zgubę i jirzekłęstwo swoie ustawńczuie wo­
łali: ukrzyżiiy, ukrzyżuy, krew* Jego na nas i na sy- 
ny nasze niech przyidzie, ieźeli Go wypuścisz, nie 
iesteś przyiacielem Cesarskim! — T ę zawziętość ży- 
dow'ską chcąc uspokoić Piłat, okrutnie u pręgierza 
biczGWMC ro-zkazuie Jezusa, i tak ubiczowanego, po­
szarpanego , cierniem ukorov;anego stawia w oczacłt 
ludu wszystkiego wołaląc; oto człoAYiek! Widząc 
icduak, że to nic nic jiomogło, daiąc go na ieych 
weJą, skazał go ua smlerc okrutną^ Wlepże'teraz 
oczy twoie ay Jezusa, grzeszniku! i przestali, więcey 
grzeszyć, abv cię niewinna krew JezusoAva tak nie 
jiobiła , iak śmieiici Jego pragnących żydów , których 
1 do tych czas ay pokoleniu ich hiie, i dla zaw-ziętości' 
ich od wiecznego oddala zbawienia.

31odlmy się !

Panie Jezu Chryste! któryś dla nas w domu Piła­
towym chciał bydź okrutnie ubiczowany, cierniem 
ulioronowany i na śmierć zelżywą dekretowany, pro— 
ślemy Cię pokornie, abyś nas od dekretu wieczney '. 
śmierci zachować raczjd, który żyiesz i króluiesz z 
Oycem i z Duchem Świętym na wieki wieków. Amen,

Oycze nasz etc.—  Zdroiraś Marya etc. — Chwałą 
Oycu etc. —  Któryś ucierpiał za nas, Jezu Chiyste ,  
zmiłuy się nad uamU Tak się każda Siacy a kończy.
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Time rozmyślanie i modlitica.

Do śmierci krzyżowcy Iiyłcs skazany , niewinny Je­
zusie! uiczegoś nie czynił, iak tylko dobre, a przę­
d ę  Cię, za złoczyńcę najgorszego, oskarżono.— Sędzia 
Piłat uznał nicAi inność Twoię a przecię Cię,zbolaz'ni 
ludzkiey, ua śmierć dekretował. Tys się tez poddał

iiaYmiJSzy;
złośliweiui —  a słabenu mogą bydź ludzie, gdy maią 
ludzi sądzić albo nimi rozkazOAVać! —  Nie byłem ia 
nigdy takim? —  Nie myśldem nigdy zjego o lepszym 
bliźnim moim? —  nie sądziłem lałszy wie ? — nic mó­
wiłem naprzeciw' sumieniu moiemu— albo me czy­
niłem , abym się ludziom podobał albo żcliyiu sobie 
j)rzcd ludźmi nie uszkodził ? —

A.cb , -Boże i odpuść a zachoway mię od tak bezec- 
nego grzeclm! —  więcej go nie chcę popełnić. A  gdy­
bym kiedykolwiek niewinnie był oskarżony albo znie­
ważany, chcę sobie Jezusa brać na przykład. Jego 
cierpliwi ości a cicłiości chcę naśladować a też za tych 
się modlić, którzy mię nienawidzaią i potępieią. Amen.

S t a c y a  i i . '

Jezus bierze krzyz na ramiona swoie.

Rozmyślanie.

U iraż, z iak wielką o chotą przyimuie Krzyż na 
zbolałe ramiona swoie kochany Jezus , znosi cierpliwie 
od pospólstwa żydowskiego rożiie zuicw'agi, szarpa­
nia, jiopychania, bicia i niewymownie krzyw'dy. A  ty 
dłuższe z iaką też ochotą i cierpliwością przyinmiesz 
krzyżyki i utrapienia, które Bóg dosyć dyskretnie na 
ęiebie khdzle? podobno z wielMm utyskaniem, sze-
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mraniem i narzekaniem. Zawstydź się tak wielkley 
niecierplmos'cl tw'oley, a upadniydo ndg Jezusowi, 
Krzyż ciężki grzechów twólch niosącemu, a idź ochot­
nie za nim drógą krzyżową, ieźeli chcesz trafić do Nieba.

^lodhny się! Panie Jezu Chryste! któryś' dobro­
wolnie i  ochotnie przyiął ciężkie drzewo krzyżoAve na 
zbolałe ramiona Twoie; prosiemy Cię pokornie, day 
nam tę łaskę, abyśmy dla miłości Tw'oiey wszystkie 
krzyże i utrapienia zagrzecliynasze ochotnie przyimo— 
W ali a cierpliwie znosili, który żyiesz i króluiesz etc. 
Amea.

Inne rozmyślanie i modlilwa.

Cierpliwie i ochotnie przyiąłeś krzyż na ramiona 
T w oie, o Jezu! a z nim poszedłeś milcząc na mieysce 
kary na złoczyńców.—  O iak wiele przyiąłeś na się z 
miłości do mnie ? Nie miałbym i ia chętnie brać na sie­
bie nieco prac i trudności, abym się tobie jłodobał — a 
Ciebie uaśladow-ałnadrodzecnoty, która prawda iest 
trudna, ale do Nieba prowadząca ?— Acli zapewnie 
iest dla mnie dobrze, gdy niekiedy bywam ujiokorzony 
a czynie lub cierpieć muszę, co iest p i zeclwne zmyślno— 
sCi moiey. Przez to mnie iakby mocno do siebie pocią­
gasz, gdy nie chcę dobrowolnie Tobie bydź posłu­
sznym.

Dzięki i Chwała więc Tobie, o Boże! za Łażdy 
ucisk i utrapienie, udziel mi ieno siły i chęci, abym 
z nich pozyskał. —  Kto krzyża swoiego nie nosi, a 
ciebie nie naśladuie, nie iest Ciebie godzien, —  nie iest 
uczniem Twoim. —  Ja ale nim bydź chcę i pozostać 
ua wieki. Amen,
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S t A C Y A  III.

Jezus pierwszy raz upada pod krzyzem.
Rozmyślanie.

U w a l. iako iest ciężki grze'chównaszychciężar, za 
które Chrystus Oycu Niehieskiemu cierpiąc wypłaca, 
gdyż nie lak pod ciężarem krzyża, iako grze'chów'na­
szych upada. A  czemuż się ich człowiecze tak śmiele 
dopuszczasz ? Czemu zemdlonemu JezusoAYi ciężaru 
dodaiesz? Lękay się, aby ten twóy upadek był ostatni, 
który cię do samego wtrąci ognia piekielnego. Pow­
stań raczey wcześnie z upadkgw twoich a zawołay 
skruszonym sercem; podnieś mięPanie! abym iuż wię­
cey w błoto nieprawości nie padał, ale statecznie trwał 
W służbie Twoiey.

Módlmy się I Panie Jezu Chryste, naypotężniey- 
szy Nieba i ziemi mocarzu! przez teu jńerwszy Tw óy 
pod krzyżem upadek, nie day nam więcey upadać w 
grze'chy nasze, ale nas łaską Tw'oią wspieray, abyś­
my statecznie w dobrym j^rzedsięwzięciu trwali aż do 
końca, który żyiesz i króluiesz elc. Amen.

Inne rozmyślanie i modlilwa.

Chociaż Pismo święte wyraźnie o tym nie m ówi, 
żes, o Jezu! upadł na drodze krzy'żow'ey —  przecię 
zapewnie ciężar krzyża dla ciała Twego srodze zranio­
nego i osłabionego był dosyć wielki, iże Cię do ziemi 
przycisnął.

, Ale ia —  acb! iak małe przeciwności niekiedy na 
mnie przychodzą, a mam ie ponosić, aiaich nie po­
noszę? —  Jako dziecię —  iako słaba trzcina w niechu 
mdleię, upadam w zw'ątjńeńie. Płakać, mruczeć, na­
rzekać a klnąc często iest wszystko, co poradzę a co 
czynię. Racz mi, o Bożel tęże słabość wybaczyć, racz
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mię podnieść z lak liańblonccgo tipadku! Będę się mice 
na baczności, abym Avięccy .nie upadł sposobem po­
dobnym. — Jezusie! nauka Tw^ola, — przykład Twóy 
—  a łaska Twoia maią bydz' podbiorą moią. Amen.

S t a c y a  IV .

Jezus potyka się z nayśw. Panną Matką 
swoią bolesną.

Rozmyślanie,
Uważ duszo pobożna, z iakim serca swego żaleiu 

zaszła ukochanemu Jezusowi, Panu naszemu i Syno­
wi swemu Matka najświętsza Marya. Którego Avidząc 
łańcuchami, powrozami 1 krzyżem obciążonego, led­
wie nie umarła. I tu cud wielki B()g z nią uczynił, aby 
to cierpiała na sercu, co cierpiał Syn iey ua ciele. A  
ty duszo wńdząć, iak Pana cierpiącego tak Matkę spoi­
nie boleiąca, w'zruszaszże się sercem tw'oim do poli­
towania nad obojgiem? Rozsądz'się, a do tych bo­
leści, ieźeli nie z serca krwawą, lo przynaymuiey z 
oczu kroplę przydaj serdeczną pokutnej żałości za 
grzechy twoie, a doznasz w godzinę śmierci, żiccisię 
stanie pocieszycielką Marya z Jezusem.

Módlmy się! Panie Jezu Chryste! jirawdzlwy 
Synu Boski i przeczystej Maryl Panny, prosiemy Cię 
pokornie przez bolesne spree najświętszej Rodzicielki 
'Pw^oiey, które ostrym mleczem przy potkaniu się z 
Tobą na tym mieyscu przerażone zostało, racz nas 
uczynić uczęstnikami miłości i serdecznej boleści Mat­
ki T 'woiey, abyśmy serdecznie oiiłaklwallMękęTAYoię, 
a po śmierci z nią w'csela]NicbieskiegozażyAvall, który 
żyiesz i króluiesz etc. Amen.

Inne rozmyślanie i modlitwa.
Marya stała z Janem S. pod krzyżem Syna swego j
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więc zaislo też była między ludem, a widziała Jezu* 
sa między mordercami i bluzbilercami, krzyżem obcią­
żonego, na drodze męki. Panno najświętsza ! iakoż ci 
Wtedy na sercu było? —  Cóż ucierpiała dusza twoia 
przy tym AYidowisku? Acb, cóż za miecz bolesny ią
^  X U • ' ________ '1 ____: _____

g o , iż Jezus miał cierpieć, ataksw'oie zesłanie wyko­
nać —  OAYSzem  nie inaczey iak przez mękę do sw'oiey 
weylść wspaniałości,— a te myśli były pocieszeniem — ■ 
były posileniem twoim.

O żebym też pod czas utraplenią, smutku i boleści 
zawsze soIjIc  pomyślał, żc lo iest wolą Boskąiż nie 
iestem lepszym nad Jezusa Pana i Zbawiciela moiego, 
—  a iż i dla mnie nie masz drogi inney do Nieba,iak 
tylko droga krzyża. Amen.

S t a c y a  V .

Szymon Cyreneyski Jezusowi krzyz ciężki 
nieść pomaga.

i
Rozmyślanie.

T u  uwaźay nie tak politowanie, iako zawziętość 
żydowską na Jezusa, którzy, obawiaiąc się, aby im wr 
drodze na siłach osłabiony i zemdlony nie umarł , a 
tym sarńym baniebney śmierci krzyżowcy^ na którą 
naydobroilńYSzegoPana prowadzili,nie uszedł, firzy— 
musili Cyreueusza do pomocy i ulżenia krzyża sro­
motnie nieznośnego. Takim Cyreneuszem iestes ty 
człowiecze, kiói y nic a nic pracow'ać nie chce z dla 
zbawienia duszy twoiey. W ięc przynaymniey teraz nie 
day .sięprzemuszaćdo dźwigania krzyża Jezusowego, 
ałe ocliolnie przNlmuy i noś krzyż za Chrystusem,
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gdyż dobrowolnego naśladowcę swego Jezus więcey 
kocha niż iirzemuszonego.

M ul'm y siei Panie Jezu Chryste, miłośniku 
zbaŃYienla ludzkiego! któryś będąc zemdlony i spra- 
C0Avauy chciał mieć pomocnika do noszenia ciężaru 
krzyża, uczyń nas, prosimy, godnemi sługami twe- 
mi, afiyśmy iarznio Tumie, które iest słodkie,i cię­
żar Tw óy , któryiest lekki, dzwógaiąc a według w’oli 
Twoiey postępniąc, krzyża Tw'Cgo zostali miłośni­
kami, który żyiesz i króluiesz etc. Amen.

Ciężar krzyża hył dla Ciebie, Zbawńcielu drogi! 
tak srogi a droga na śmierć tak j)rzykra,iże Ci pomocy 
sprawić musieli, gdyś nie miał cale na di odze umrzeć. 
Szymona, wńesniaka zatrzymano i pr/em szono. T o­
bie tęże przysługę uczynić. Ach! Tyś niegdyś lak 
Wielu żydom i poganom ulżył w ieych krzyżach —  
wszystkich do Ciebie jirzycliodzących obdarowałeś 
tak iioynie dobrodzieystwami, ~  a teraz nie ma ani 
iednego człowieka któryby Tobie dobrowolnie uczy­
nił tęże przysługę, iżby Ciebie byłpodjiarł zesłabio- 
nego w  noszeniu krzyża Tw^oiego.

Naymilszy Zbaw idolu 1 T y  sam prawdateraznlepo- 
trzebulesz więcey pomocy ludzkiey, ale T y  żąda z , 
żebyśmy się zmiłowali nad bratami Tw'eml; nadnbo- 
giemi i Utraplonemi. Owszem, co naymuieyszemu z 
nich czynimy, to tak przylmnlesz, iak gdyby Tobie 
samemu było uczyniono. W ięc, gdy takiemu czło­
wiekowi ciężaru iego ulżyć —  iemu przysługę iaką 
uczyń c , lub iakąkolwiek pomocą, radą a ])ocieszeniem 
służyć mogę, ma się chętnie stać! — a to się ma stać 
z laką żarliwością i miłością, — iak gdyby się Tobie 
Jezu, móy Zbawicielu! samemu stało. Ameu.



( »29 )

S t a c y a  \ T .

Jezusowi twarz skrwawioną ociera 
S , Weronika,
Rozmy sianie.

Przy tey stacyi, człowiecze! zdobądź się na serde­
czny affekt z Weronika świętą, która IItos'cią zdięta 
nad twarzą, Jezusa od źydow'Slw'a brzydkienii plwo­
cinami zasjieconą, okrutnie zbitą, od policzków i 
pięści krwią nayświętszą zalaną, zastopiwszy drogę pod 
ciężarem krzyżowym Jezusowi czystą chustą twarz Je­
go nayśliczaieyszą otarła. Za tę uczynność Weroniki 
pohoźney wyraził Jezus dobrotliwy twarz swoię nay­
świętszą, w iakiey posy turze na ten czas była. Prosi 
ly  zbolałego Jezusa, aby obraz swóy Boski, w  duszy 
twoiey przez rożne grzecny zaszpecony, krwną sw'olą 
nayświętszą obmyć i odnowić raczył, a w pamięci i 
sercu twoim Obecność swoię wyraził.

Módlmy się ! Panie Jezu Cliryste 1 któryś raczył 
na luwalni Weroniki pobożney zoslawńć wyobrażenie 
nayświętszey twarzy Twoiey na znak gorącey prze­
ciwko nam miłości, prosiemy Cię pokornie: racz teź 
odnoAYić W' pamięcliw sercach naszych twarz Twoię, 
ahyśmy ią zawsze łaskawą oglądali, i obecność Twoię 
w wszystkich sprawach naszych pilnie uważali, który 
żyiesz i króluiesz etc. Amen.

Inne rozmyślanie i modlitwa.
Jest |)owńeść starodawna, iże Zbawicielowi krwńą 

i potem oblanemu na drodze iego krzyżowcy pobożna 
niewiasta i litościwa iey chustę z głow y do otarcia jio- 
dała, a że Jezus twarz swoię nayśwńętszą w nley wy­
raził. —  Jest to powieścią, ale prawdą, szczeęulną 
praAYcląiesUo, żeś Ty, Jezusie! obraz Tw'óy nayslicz- 
nieyszy— Twoie nauki i sprawy, Twoie przykłady i

9
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cnoty — w Ewangeliach świętych nam pozostawił, a 
niczego z nas więcey nie żądasz, iak żebyśmy tcnżp 
obraz zawsze przed oczami mieli, a się podług niego 
ksŁlałtow'all. O ! Twoie cnoty, Zbawicielu nayłaskaw- 
szy 1 pobożność i miłość Twoia do P. B oga, Twoie 
się oddanie do woli Oyca, Twoie posłuszeństwo —  
Twoia miłość do ludzi, owszem do nieprzyiażnych lu­
dzi, —  Twoia cichość i cierpliwość! o te cnoty racz 
nam wpoiać! —  abyśmy się stali iednego serca, iedne— 
go umysłu z Tobą,

A  gdy na końcu i mnie umierać jirzyidzie, niecliże 
będzie ostatnie poyźrzenie na Ciebie! A  i T y  wtedy
racz łaskawie na mnie pogłądać, abym szczęśliwie sko­
n ał, a z oblicza Tw'ego w  niebie się wiecznie mógł 
weselić. Amen.

S t a c y a  V II.
Jezus drugi raz pod krzyzem upada.

Rozmyślanie.
Uwaźay, że bramą zachodnią, którą wlnowayców 

na śmierć wyprowadzono, dla większey zniewagi wy­
prowadzają żydzi Jezusa, aby żadneysromoty lokru- 
<a.eństw'a nie było na świecie, którymby nie był od 
zawziętych żydów nakarmiony niewinny Zbawiciel. 
Trudno tu wymówić, lak wielkie wycierpiał zniewagi 
i zelżywości J^zus przechodząc przez bramę zachod­
nią, bo go co żywo popychało, szarpało, na ostatek 
z krzyżem na' ■ 'iemię pospólstwo powaliło i nogami 
zdeptało tak, że tu ciężko drugi raz upadł na twarz 
swoię Jezus. Przypominay sobie grzeszniku! leżeli i 
ly nie iestes ieden z tych riiorderców; gdy bowiem 
znowu się do grze'cbów wracasz, i po lamentach, po 
spowiedziach twoich znowu upadasz , temi upadkami 
Jezusa depcesz i srodze katuiesz. Więc pokutny i po­
praw się za wezasu a trw'ay statecznie, ieźeli chcesz,
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abyś zachodnią życia twego bramą na zachód piekiel­
nych ciemności nie przyszedł.

Módlmy się l  Panie Jezu Chryste, jirzewodniku 
tżliawlcnny, któryś wbramie sądowey ciężko drugi raz 
pod krzyżem upadł, i od niewdzięcznych hył wy­
rzucony ; upodohay sobie, jirosiemy, w lichym bu­
dynku serca naszego pomieszkanie, a nie dopuszczay 
nam upadać w grze'cby nasze na nowo, który żyiesz 
i króluiesz etc. Amen.

Inne rozmyślanie i modlilwa.
Jeżeli a iak często, o Jezusie! pod krzyżem upa­

dłeś , nie iest nam dostatecznie wiadomo, —  ale iżeć 
ia, blada! często wnet w  pokuszenie, wnet w grzó- 
eby upadam —  żeć mnie ciężar starości i a uirapieńciś­
nie a często na mnie nalega, toć iest istą prawdą. —  
A  gdybyś mnie T y  nie podpierał, — gdybyśmnie T y  
nie s2)omagał, Zbawicielu łaskawy! któż, ach któż­
by mi pomodz jioradził ?

Ale w Tobie ufność pokłada serce moie! NatW'oię 
łaskę i pomoc chcę sobie przypominać, gdy mnie chce 
opuścić siła i chęć! Do ciebie chcę ręce moie wycią­
gać 1 podnosić, gdy usiadłem. —  Do Ciebie chcę ser­
cem skruszonym i ufności pełnym wołać o pomoc i 
łaskę. T v  mnie zaś podniesiesz , abym po upadku był 
slbucYszym, iako Piotr też mógł bratów moich ostrze­
gać i 2>osillć. O to Cię proszę jiokornie, i tego się tak­
że .spodziewam, że się tego za T obą, o Jezu! do- 
spomogę. Ameu.

S t a c y a  V III.
Jezus naucza nad sobą plączące niewiasty.

Rozmyślanie.
Uważ, iż tu nabożne niew iasty, widząc Jczusa srodze 

zranionego, nlelilośclwle ubitego i ciężki krzyż na gorę 
Kalwarią niosącego, wzruszone politowaniem serdccz-

9 *
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nie nad nim płakać 'poczęły, które, obaczywszy do­
brotliwy Jezus, lubo iuż na siłach ustaiący, przecięż 
icli łagodnemi cieszy słowami i one napomina, aby 
nad nim nie płakały lecz nad sobą samemi i synami 
swoiemi. Chcąc pokazać, że lubo mu miłe było nad 
sobą jiolltowauie, iemu daleko milsze iest opłakiwa­
nie grze'chów naszych, które go tak udręczyły a na 
s'mlerć sromotną osądziły. Uczyńże i ty tak, duszo! 
wyleway łzy pokutne z oczu twoich, a opłakuy nie 
tylko swoie codzienne występki, ale też i grzehliy ca­
łego świata opłakuy; a tak nie tylko zemdlonego Je­
zusa lecz tez i Aniołów świętych i siebie sarnę pocie­
szysz i rozweselisz. •

Módlmy się! Panie Jezu Chryste, nayłaskaw'szy 
Pocieszycielu wszystkich smutnychiuirapionychkló- 
ryś płaczące niewiasty słodką Twoią Nauką pocie­
szyć i oświecić raczył; użycz nam łaskawie miło­
sierdzia Twego, ahyśmy grze'chy nasze przy zhawien- 
ney męce Twoiey rozwaźaiącserdecznemi łzami oble­
wali a obmywali, a w  utrapieniach i żalacli naszych 
od Ciebie samego pocieszeni byli, który żyiesz i kro- 
łuiesz etc. Amen.

Inne rozmyślanie i modlilwa.
Nie płaczcie nade mną, lecz nad samemi sobą, i nad 

dziatkami waszemi płaczcie! Takeś mówił, o Panie! 
do niewiast dobrych, które Cię ua drodze Twoiey 
krzyżowcy żałowały i opłakiwały.— Tyś się więcey sta­
rał o nie i o ieych dziatki, niż o samego siebie. Serce 
Tw oie więcey ubolewało nad nieszczęściem ludu 
Tw'6go, niżeli nad własnym życiem i śmiercią Twolą.

Więc teź teraz w  niebie ze mnie tym mniey żądasz, 
abym boleśnie wzdychał nad Twemi daw no wycier- 
pionemi mękami. Prawda iest, iż nie pogardzasz Iza­
mi żałości pobożney —  ale ia mam więcey płakać nad
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samym sobą i uad grzechami ruoiemi— mam sif prayr- 
dziwie jłoprawdć a Tobie naśladować, tego żądasa ze 
mnie przed AYSzystkim a naprzód. —  Ale ach! to dotąd 
iiaymniey uczyniłem. - Raczże mi to, o Boże! od- 
jmścić! —  W  tym się koniecznie jioprawię. Amen.

S t a c y a  IX.
Jezus trzeci raz upada pod krzyzem.

Rozmyślanie.
U w aż, źe jHzy ostatnich siłach swoich zostaiąc Je­

zus i z ciężkim drzewem się mocuiąc upadł trzeci raz 
ciężko na ziemię zemdlony, od którego upadku zra­
nił nayświętszą twarz sw'oię na ostrych kamieniach w 
ley drodze będących. Ach duszo moia! zaley się tu 
Izami obhtemi, bo to twoie dobrowolne na grzech zez­
wolenie a Praw a Boskiego zdejitanie teu trzeci upadek 
Jezusowi sprawiło. A  zatym strzeż się wszelkiego grze'- 
chu bardziey, iak węża jiickielue^o, uczyń przymierze 
z Jezusem, więcey nie zezw-alac iia przeszłe rozpusty, 
mówiąc z żalem serdecznym: wolę Panie! raczey um­
rzeć , iiiż Ciebie grzechem obrazić.

Módlmy się ! Paule Jezu Chryste, któryś dla od­
kupienia narodu ludzkiego ciężkie drzewko krzyża na 
ramionach swoich dzwdgaiąc, i pod nim trzeci raz u - 
padaiąc nie ustawał, aleś go dla miłości naszey choć 
zemdlony na gorę Kalwaryą zanieść raczył; day nam 
jiosiłek w noszeniu krzyża, ahyśmy dla chwały Imie­
nia Twego w'szystkie dolegliwości cierpliwie znosić 
mogli, a w  drodze Pokuty świętey, w  umartwieniu i 
fatygach nie ustawali, który żyiesz i króluiesz etc. 
Amen.

Inne rozmyślanie i  modlitwa.
Kto stoi, nieęhąy pogląda, aby nie upadł! I spra­

wiedliwy się potyka częsło, a rauo nie iest Isty, ieźeli na
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•wieczór nie będzie grzesznikiem. Zawsze więc czuwać 
i modlić się chcę, podług rady Twoiey, o Jezu! abym 
nie przyszedł do pokuszenia— z pokuszenia do grze­
chu—  a z grzechu nie był do zatracenia wtrącony. Gdy 
ale brat lub siostra przeciwko mnie zgrzeszy, —  gdy 
innych upadać, częściey upadać i grzeszyć widzę, o! 
T\'tcdy jirzecię nie chcę poprzestać, z nimlmlelpollto- 
wanie, nad nimi się zmiłować, za nimi się modlić, a 
gdy mięobrażaią, onym odpuszczać, iako Ty, o Bo­
że! nam grzesznikom mizernym tak mnogo i często 
odjmszczasz. Owszem i o ieych poprawienie chcę, ile 
mi iest możno, pracować. Day mi rozumu i łaski do 
tego, o Oycze! przez Jezusa Chrystusa, Syna twego, 
Pąna i Zbawiciela naszego. Amen.

S t a c y a  X.
Jezus z  szat ohnaióny, octem z mirą i żół­

cią napoiony.
Rozmyślanie.

Uważ, iak sromotne i bolesne było to obnażenie 
Panu Jezusowi, gdy przywrzałą do ran sukienkę gwał­
tem z niego zdarto , gdy w oczach całego świata Ten, 
który niebo i ziemię i wszelkie stworzenie przyodziewa, 
z wielkim swoim zawstydzeniem i zelżywością został 
obnażony, Ten, który nas słodkos'cią pociech swoich 
napełnia, gorzkos'cłąmiry i octu b ył napawany. Zdarły 
z ciebie, duszo moia! szatę łaski Boskieylubieżności 
twoie, niewslydy twoie, niecnoty twoie, lecz dobro­
wolnie, bos' na nie s,ima zezwalała i samas' się bez­
wstydnie w  oczach Boskich obnażała, szukaiąc w .świa­
towych rozkoszach uciechy. Wlęcabysjirosnośći na— 
gos'c twoię sukienka, zPana Jezusazdarta, okryła, ocet 
1 żołc iego wszystkie rozkoszy s'\viatowe obrzydziła, 
proś z płaczem serdecznym tu obnażonego, octem i 
miili napoionego dla miłości twoiey Jezusa.
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Módlmy się! Panie Jezu Chryste, Stwofcp ioz-  ̂
doho wszelkiego stworzenia, który dla pokrycia n̂a­
gości naszey pozwoliłeś się na tym mieyscu obnażyć; 
prosiemy Cię pokornie, abyśmy przez pierworodny i 
uczynkowe nasze wystę^iki z szaty niewinności obna­
żeni, naydrozszą purpurą krwi i męki Twoiey byli 
przyozdobieni, który żyiesz i króluiesz etc. Amen*

Inne rozmyślanie i modlitwa.
Jak straszne i bolesne musiało Tobie, Jezusie nay- 

czystszy! ua górze Kalworyiskiey bydz obnażenie przed 
oczami tak wielu nieczystych! — a Tyś się iemu pod­
dał.—  A le któż też może widzieć ciało TAYoleporaiu- 
one —  głowę Twoię cierniem ukoronowaną a rany
Tw oie krwią zalane, a nie musi się oraz Avstydzio z 
swoiey mięlkości, —  i nie poprzestać, bydz' przyiacie -  
Ic.m, niewolnikiem niewsiydiiwey wszeteczuości a 
nieczystości. ^

A c h ! od tego grze'cbu racz mię zachować i uwol­
nić , o iło że! uczciwie iak w  dniu białjTu chcę cho­
dzić i żyć przed oczami Twoiemi, a co iest przeciw ne 
wstydliwosci, to ma, iako iad 1 śmierć, bydz strzeżone 
i mi obrzydliwe. Ciało moie iest pomieszkaniem Ducha 
świętego, pomieszkaniem duszy roznmney i Bogu po- 
święconey, a tanie sralebydź znieważona— zniwe­
czona. Złożyć także chcę wszelkie złe obyezaiei grze­
szne skłonności z siebie, zewlec chcę człowieka sta­
rego, a usiłować w nowego się ubrać, który iest wed­
ług diięha i serca T w ego, o Jezu! wyobrażony. Amen.

S t a c y a  X I.
Jezus okrutnie do krzyiaprzybity.

Rozmyślanie.
Uwaźay, iako obnażonego Pana Jczn.sa niemiłosier­

ni kaci bez wszelkiego jiolilowauia na krzyż rzucalą ,
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nogi i ręce gważdżmi przybiiaią i do mieysc naziiJt-. 
ęzouych gwałtownie powrozami przyciągają, a tak 
okrutnie przybitego z krzyżem podnoszą, w doł wyr 
kopany baz litos'ci wjmszczaiąc, wszystkie ranyodoa- 
wiaią. Leie się obficie krew z nayąwiętszych ran Jezu­
sowych ; holeie Matka na to patrząc z pobbżnemi ma- 
tronami. A  ty duszo! czy suchym okiem na to patrzyć 
będziesz? Czyli cię przynaymniey nie zaboli serce, 
widząc Zbawiciela swego tak sromotnie na krzyżu roz­
bitego ? W ięc, ieźeli masz co politowania nad męką 
i  śmiercią Jezusową, ieźeli go serdecznie miłuiesz, 
?aley się tu Izami i mów z gorącym alfektem; o nay­
milszy Zbawicielu! wiem dobrze, że grzdchy moie 
popełnione i wlelekroć powtórzone były twoiemi 
krzyźownikami, te w Tobie porwały żyły, te Ci siły, 
odebrały, te Ci? ua koniec zabiły. Otóż iuż terąz brzy­
dzę się wszystkiemi grzechami moiemi, mocno stano­
wiąc więcey Cię nie obrażać, Wspomoż mnie tylko mo­
cą krwi Twoiey nayswiętszey, którą dla mnie wylać 
raczyłeś, niech nlnio inż teraz miłość Twoia zapali, 
krew nayświętszą obmyie, rany od gniewu Twego 
zasłonią, męka i śmierć Twoia zbawi, abym umieraiąc 
mógł usłyszeć z ust Twoich na krzyżu do pokutuią- 
cego łotra wymówione słowa zhawtenne; dziś ze mną 
będziesz w Raiu!

Módlmy się! Panie Jezu Chryste, Zbawicielu nasz, 
któryś d|a miłości narodu ludzkiego okrutnie dokrzyżą 
przybity j między łotry postawiony, dzieło Odkupienia 
naszego przez gorzką mękę i śmierć Twoię wykonać 
raczył 5 użycz nam tey łaski ^skuteczney, którąś d:y|| 
pokutuiącemu łotrowi i inszym prawowiernyni iału- 
lącym nabożnie męki Tw oiey, i spraw miłościw-ie, 
abyśmy wszelkie nieprawości nasze ukrzyżowawszy, 
W ranach Twoich nayświętszych życie nasze zakoń-  ̂
ęzyć m ogli, który żyiesz i króluiesz etc, Amen,
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Inne rozmyślanie i  modlitwa.
Ogromne widowisko! Tak okrutne rozciągnienle 

członek — te przez ręce i nogi przebite gwoździe!™  
to martwiące podniesienie i wpuszczanie krzyża do zie­
m i! —  to straszne krwawienie i rozdarcie ran— te nieo­
pisane boleści duszy i ciała! o ! któż sobie na to przy- 
piomnieć może, nie musząc się oraz przelęknąć? —  
W ielka, prawdziwie wielka była miłość Tw oia, o 
Jezu! która Cię do tak wielkich męk nakłoniła.

A ch! iakoż Ci mapt dostatecznie dziękować?—  
Jako Ci miłość moię wzaiemną wyświadczać?—  
Całe moie serce, ciało i dusza, niechay będą Tobie 
poświęcone! —  Z  wiernością wieczną się do Ciebie 
będę trzymać, anic mnie więcey nie odłączy od Tw ey 
miłości i Oyca Tw oiego, ani śmierć i życie, ani Anio­
łowie i ludzie, ani rzeczy teraznieysze ani przyszłe. 
D ayźe, aby to przedsięwzięcie moie się uskuteczniło. 
Amen.

S t a c y a  X II.
Jezus na krzyzu wywyższony umiera.

Rozmyślanie.
Uważ, duszo mola! że Zbawiciel twdy na krzyżu 

wywyższony umiera. On niegdyś powiedział ludowi 
zgromaźdzonemu; „wszystkich do siebie pociągnę, 
gdy będę nad ziemię wywyższony,*' —  T u  widzisz, 
Ie wszystkie serca dobre za Jezusem się udawaią. Nic 
tylko nad wsystkie Trony Ka ziemi —  nad wszystkie 
mocy niebieskie iest Jezus wwwyższony, bo te opo­
wiadają wspaniałość iego, która się niczym tak w y­
wyższa, iak pokorą iego. A  chociaż tak wielce iest 
wywyższony, jirzecię się tak głęboko uniża, Ou umiera 
śmiercią grzeszników, nie wysprawiedliwiaiąc swey 
aiewinności.
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Módlmy się! Zbawicielu Boski! i za fias się tak 
głęboko uniżyłeś', ale możemy się też odważyć a sie- 
m’e liczyć między owych którzy się łaską Twoią do 
Ciebie pociągać i obracać daią ? Możemy o sobie twier­
dzić, iżes'my grze'chowl cale poumierali a tylko To­
bie żyiemy? —  Ach nie! ho aui nie iesteśmy posłu- 
sznemi głosu Twemu uas wolalącemu, ani też uczynki 
Kasze nie opowiadaią, iże Cię miłuiemy,^ owszem 
żyiemy grzechowi a umieramy sprawiedliwości: Więc

ebyśmy wszelką pychę 
pokorze żyli a grzechom umarli, który żyiesz i kro- 
luiesz etc. Amen.

Imie rozmyślanie i modlitwa.
Jezus wisi na krzyżu i umiera! Dokonano iest! —  

było ostatnie słowo Jego. —  W ięc takim sposobem 
życie swoie ofierowała sprawę miłości wykonał pod 
mękami naywlększemL Zbawicielu nayłaskawszy! iak 
wleleż Cię nio kosztowało wybawienie człowieka od

f rze'chu i śmierci! — iak wiele iego szczęśliwość lod- 
uplenie?—  a przecięś daremnie ucierpiał dla ■ wielu! 

daremnie umarłeś za tych wszystkich, którzy o zba­
wienie swoie nie chcą pracować, ani też niczego
cierpieć. . , . . j * j i

O ! żadna praca, żadna robota nie śmlemi bydz dla 
poświęcenia i ratunku mey duszy za wielka lub za 
przykra!— ^Raczey clicę umierać, niżeli się ieszcze raz 
poddać grze'choMX — Poyz'rzenle na obraz Twóy na 
krzyżu niech mnie posilał rozmnaża we mnie brzydzenie 
się każdym grzechem, dla któregoś T y umarł. Racz, 
o Zbawicielu! mi jiomodz wykonać sprawę polepszema 
me"-o, abym się dobrym żywotem gotOAvał na snucrc 
dobrą. Day mi w ostalnlm zgonie moim posilenie
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czer]łać r ran T w oich, a ducha ftiolego jiolecic do 
rąk T ayoIcIi iakoś Twego jiolecH do rąk Oyca nie­
bieskiego. Amen.

S t a c y a  X III.
Jezus z krzyia zdięty, złoion na łonie 

Matki swoiey.
Rozmyślanie.

Uważiprzyjiatrzay się, z iakim lamentem ciało J&- 
zusowe zdiąwszy z krzyża piastowali święci uczniowie 
Józefz Nikodemem, dopieroż Panna nayświętszą iak 
rzęsistenii zalewała się' Izami, całuląc rany 1 bok ot­
warty Syna naymilszego. O któż tu wyrazie potr.ifi, z 
iak wielkim żalem serce iey panieńskie przerażone by­
ło, widząc i oglądaiąc, iako te ręce, które tak wielu 
uzdrowiły, umarłych do żywota przywiodły, tak wiele 
ślepych, głuchych, chromych uleczyły, martwe 1 zsinia­
łe zostały; iako oczy, które do naśladowania siebie, 
usta, które słodką w}'mową i nauką niebieskie Taiem-t 
ulce światu głosiły, zamknięte i krwią zabiegłe od gę­
stych ran zczerniały. Zaprawdę przyznać potrzeba, że 
piastuiąc Panna iirzenayświętsze Ciało umarłego Je­
zusa na łonie swoim tak wielką żałość i boleść znosiła, 
iż gdyby mogła bydz' podzielona na wszystkie stwo­
rze u ia , wszysikieby naraz umie rać musiały. Przytulała 
z nieznośną swą męką martwe Ciało Syna swego do 
piersi sw-oicb bolesnych mówiąc: snopek miry Nay­
milszy móy między piersiami moiemi, niech będzie zło­
żony.—  A  ty na to patrząc, AYzbudź w sobie żal ser­
deczny za grzecliy twoie i dopomagay płaczu Maryi.

Mudlmy się! Panie Jezu Cbrysle, któryś z krzyża 
złożony mile odpoczywał na rękach naymilszey Małki 
fwoiey, racz miłościwie zgotoAvać godny odpoczynek 
Tw óy w nikczemnym serCu naszym, ahy ślę godnym
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i wdzięCziiym stało przybytkiem zbawienney męki i 
śmierci twoiey, który żyiesz i króluiesz etc. Amen.

Itme rozmyślanie i modlitwa.
I  o tym przypadku milczy Pismo S., ale gdyś ly 

Matko ukochana! jirzy męce i śmierci Syna twoiego 
była przytomną, któż może wątpić o tym, iżeś ty ciało 
Jego z krzyża zdięte po macierzyńsku olilęła a Izami 
twoiemi oblewała. Prawda on b y ł martwy —  ale wnet, 
wneteś się zaś z Jego żywotaizmartwychwstaniacie- 
szyćiradować mogła.—  Aiak serdecznie się teraz we- 
liszw Niebie, gdy widzisz, że teraz i On za wszystkie 
męki i utrapienia tak wspaniałe ma nadgrodzenie i za­
płatę , a że wszystkie obietnice Boskie tak doskonale- 
są wypełnione.

W ięc i ia nie mogę ucisków i przeciwności tego życia 
zawsze ogłądać*za kary Boskie i za znaki niełaski Jego;
—  boś ty, o łaski pełna! ie wszystkie ponosić rauśiła.
—  Przyiaciołom Boskim musi wszystko do dobrego 
służyć, a krótkie uciski prowadzą do radości wiecnie 
trwaiących. To mi niechay będzie pocieszeniem w 
moich utrajiieniach! a niechay mię i wtedy pociesza, 
gdy muszę ukochanych moich, a przyiacieli i bratów 
moich cierpieć i umierać widzieć. Amen.

S t a c y a  X IV .
Jezus do grobu włożony.

Rozmyślanie.
U w aż, iako do grobu z wielkim nabożeństwem i nie 

z mnieyszYm lamentem składaią Ciało zamordowane 
Jezusa święci mężoYvie Jozef z Nikodemem. Na ten 
okropny pogrzeb w  grube żałoby przybierała się nie­
bieskie planety; słońce, miesiąc z gwiazdami. Wszy­
stkie stworzenia w  wielkim smutku zostaią, patrząc 
pa okrutną śmierć Stwórcy swego. A  ty mizerny grze-
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szniku, któryś był przyczyną tak zelży wey twego Zba­
wiciela śmierci,czemu z ziemią nie zadrzysz nad twoią 
przez grze'ch robotką? Czemu zaliamiałe serce twoie 
dziś się z opokami nie rozpada od wielkiego żalu, 
spomniąc, żeś Dawcę życia grzóchami twemi umorzył. 
Uczyńże teraz żal skruchy serdecznej, i zalawszy się 
łzami, proś Pana i Odkujoiciela twego, aby ci twoie 
zaboystwo odpuścił, aby cię przez grze'cli umarłego ła­
ską swoią ożywił i zatwardziałe serce twoie miłością 
i żałością napełnił. Odchodząc tedy od grobu Jezu­
sowego zacznij iuż ną j)Otym żyć chrześciańskim ży­
ciem, zacznij żyć na śmierć, sąd i piekło pamiętaiąc. 
Zacznij żyć W pobożności, czystości a boiaźni, usta­
wicznie mękę Zbawiciela twego rozważaiąc a za nie 
mu dziękuiąc, przez którą ci ziednat grzechów od­
puszczenie i wieczne Zbawienie,

M ódlm y się! Panie Jezu Chryste, w którym iest 
zbawienie, żywot i zmartwychwstanie nasze, przez ten 
żałosny pogrzeb najświętszego Ciała Twego, racz nam 
dać słodkie rozpamiętywanie męki, śmierci i chwały 
T w oiey, abyśmy tu umorzywszy i pogrzebszy ayszj-  
slkie niejłrawości nasze godne owoce jiokuty czyniąc 
z Tobą żyli na wieki, który żyiesz etc. Amen.

Inne rozmyślanie i modlitwa.
Na koniec, o Jezu! po żywocie najpracowitszym a 

po śmierci nayokrutnieyszey znalazłeś odpoczynek w 
grobie. —  Tam i ia zńalazę odpoczynek. —  Tam iest 
koniec wszelkich jilag i utrapień tego życia! —  tam po­
koy dla strudzonego) — Więc się nie chcę lękać, na 
grób pogłądać, lecz do niego się chcę golOAYać, ow­
szem ! taki żywot chcę provł'adzIć, aby mi się nie po­
trzeba ani śmierci ani grobu lękać.

Nigdy sobie nie chcę na śmierć sarnę przypominać, 
lecz każdym razem chcę oraz sobie przypomnieć na
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nieśmiertelność, która mnie oczekule a lękania się 
śmierci uśmierza. — . Jakistoś T y , Zbawicielu! z groLii 
powstał, takisto ia teź zmartwychwstanę, a to do ży­
wota wiecznego, kiedy sobie sam nie przyciągnę śmier­
ci a potępienia wiecznego. Od tego racz mię, o 
B o że! ratować przez Jezusa Chrystusa, Syna Twego, 
Pana naszego. Amen.

Oycze nasz etc—  Zdrowaś Marya etc. —  Chwała 
O ycu etc.— Któryś ucierpiał za nas, Jezu Chryste 
znułuy się nad nami.

Własnego Syna sw oiego P. Bóg nie uszanował!
ęt. Ale go za nas wszystkich ofiarował!

Modliny się!
Prosiemy Cię, o Bożel racz łaskawie poyzrzeć na 

lo zgromadzenie Wiernych Twoich, za które się Jezus 
Chrystus nie wzbraniał do rąk grzeszników hydź wy­
danym a mękom krzyżowym poddanym. Drogośc 
krwi Twoiey niech sobie przywłaszczamy a niech się 
staiemy Odkujłienia uczęstnikami. O to Cię prosiemy 
przez tego samego Pana Jezusa Chrystusa który z To­
bą i z Duchem S. iedyny Bóg żyie i króluie wieki wie­
ków. ąc. Amen.

Panie smlłuy się nad nami!
ęc. Zmiłuy się nad nami!
\ .̂ W  każdym smudŁU i boleści!
ęc. Przybądź nam kn pomocy najświętsza Panno

Marya!
Módlmy się!

Prosiemy Cię, Panie Jezu Cliryste! aby najświętsza 
Matka Twoia i Panna Marya zawsze osobliw'i<e ale w 
godzinie śmierci naszey się za nami łaskawie pr-zyczy- 
niata u Ciebie, ponieważ śmierć Twoia nam przypo­
mina AYSzelkie boleści, które sprawiła iako miecz sercu 
T  wey matce panieńskiej, który żyiesz 1 króluiesz z
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Bogieifti Oycem i ? Pąclnem S. m  wieki irieków- 
ęo Amen.

Zakończenie p rzed  Ołtarzem wielkim.
Niechay będzie pochwalony przenajświętszy 
Sakrament Ołtarza!

ę«. A  niepokalane poczęcie najświętszej Panny i 
Matki Maryi!

Oycze nasz eta —  Zdrowaś etc.'
\ .̂ Chwała Bogn O ycu, i Synow i, i Duchowi

świętemu!
ęc. Jako hyła na początku, teraz i zawsze na wieki 

wieków!
Udzieliłeś nam Chleha niebieskiego, 
Wszelkąsłodkośćnlehieskąwsohiemalącego.'

Módlmy się
O B o że! któryś nam w  tey cudownej Taiemnicy 

Sakramentu najświętszego pamiątkę męki Twoiey 
pozostawić raczył, prosimy Cię, udziel nam łaska­
wie, abyśmy wszyscy, którzy Taiemnice Ciała i Krwi 
Twoiey czcimy a wielbimy, owoców się Odkupicpia 
doznali, a kiedykolwiek w dudiu pobożności a z jirzed- 
sięwzięclem. Tobie naśladować, męki Twoie i drogę 
krzyżową krok za krokiem sobie rozpanuętywamy, 
żebyśmy sobie z tego pocieszenia zbawiennego i słod­
kiego nabywali. Niechże wszystkie przedsięwzięcia, 
któreśmy przy każdey Stacyi uczynili, nie tylko przed­
sięwzięciami zostaną, lecz i tey łaski nam racz darować, 
abyśmy ie wypełnili, a tym się uczynili godnemi nie­
gdyś się dostać na to mieysce, gdzie Ty z Oycem i z 
Duchem S. równym Bogiem żyiesz i króluiesz ua wieki 
wieków. Ri. Amen.

Niechay będzie pochwalony przenajświętszy 
Sakrament Ołtarza!
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9. A  nieiłokalane poczęcie nayswiętszey Panny i 
Matki Maryi. Amen.

Potym się śpiew a: Święty etc. — albo inna pieśń 
na Błogosławieństwo^.

O Błogosławieństwie.
Błogosławieństwem się ogolnie zowie wszystko do­

bre , które od Boga pochodzi, tak to , co się tycze ciała, 
i akto,  co się tycze duSzy. Błogosławieństwo, kióre 
nam jirzenayswiętszym Sakramentem dawane bywa, 
iest błogosławieństwo duchowne, iest przypomnienie 
oney łaski Bożey, o którey nas śmierć Jezusowa za­
pewnia. To błogosławieństwo więc nie służy na roz­
pędzenie grzmotów, ani na cudowne odpędzenie róż­
nych przygód doczesnych. Tylko na to mozeipotYin— 
no służyć, abyśmy przez przypomnienie miłości Bos­
kiey ku nam, którey ten Sakrament iest wieczną pa­
miątką , uspokoieni byli. Myśleć sobie boyriem mamy; 
„  Jeżeli nas Bóg tak umiłował, że iedynego Syna swego 
za nas wydał; nie możemyż się wtedy w'szystkiego 
dobrego od niego sjiodziewac ? “   ̂  ̂ _

Błogosławić dwoiakie ma rozumienie; i) lakiego 
dobrodzieystwa Boskiego życzyć a 2) toż dobrodziej­
stwo w rzeczy samey wyświadczyć. Kapłan daiąc 
błogosławieństwo, tylko go zyczy; sam tylko Bóg 
użyczyć go może. Przeto iednak błogosławieństwa 
K a la n a  nie trzeba sobie lekce w ażyć; iest bowiem 
znakiem zwiąJ-Au miłości między Kapłanem i ludem, 
iest przypomnieniem dla obydwóch, starać się o to 
według możności, aby się to życzenie uiściło.

Prawdziwego błogosławieństwa, którego Bóg przez 
Chrystusa udziela, ci tylko dostępuią, którzy go są 
godni. Ale takiemi nie są wszyscy , którzy się na me 
zblegaią, ale c i, którzy sobie nabożnie rozmy ślaią, co
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iest dla nich Jezns, co uczynił, i co ieszcze chce 
uczynić,, a którzy się szczerze starała hydź polepszo- 
nemi, zaspokoyuemi, pilnemi, i tak prawdziwie b ło- 
gosłamonemi ludźmi. Chceszli ty prawdziwego bło­
gosławieństwa dostąpić, tedy wzbudź w  sercu twoim 
żał za grzechy; miłość ku Bogu i Jezusowi, i ku 
hliźnim twoim. Uczyń szczere dobre postanowienie, 
a zachęć się na now'e do pilności w' pracy i ufności ku 
B o g u , a tak będziesz błogosławiony; ale inaczey nie, 
choć byś się i sto razy przez dzień od Kapłana dał 
błogosławić.

Uwaga.
T e modlitwy możesz prędzey zakończyć, niżeli 

Kapłan przy ołtarzu. Lecz nie spiesz się; , nie tylko 
wargami m ow, ale też i w sercu rozważaj, abyś zro­
zumiał i uczuł, co mówisz; osobliwie się przy tvm 
d łu żej zatrzymuj, co się serca twego chwyta, to 
drugie ci na inszy raz zostanie. Naywięcey bowiem 
zależy na dobrympostanowieniu, które przy tym uczy­
nisz. Do częstego Mszy S. słuchania potrzebna też iest 
odmiana. Możesz więc używać tego , co o czci Bożey, 
o rozmaitych modlitwach, o wierze, o modlitwie 
pańskiey, i i 5 taiemnicach opisano.

Przygotowanie się do spowiedzi.
W ielu idzie do spowiedzi, ponieważ to iest chrze- 

sclanski zwyczaj; ponieważ drudzy idą; ponieważ 
iakie święto^ albo od^mst przypada. Rozumieią, że to 
na tyrn dosyć, gdy grze'chy swoie, które im właśnie do 
myśli przypadną, spowiednikowi opowiedzą, a nie­
które modlitwy* przed i po spowiedzi przeczytaią lob 
odmówią. Ztąd pochodzi, ze po tylu spowiedziach lak 
mało widać poprawy. Niektórzy wcale się staią lek- 
komyślnieyszemi, do grzeszenia śmielszemi, ponieważ 
rozumieią: że więcey nie potrzeba, tylko się wyspp- 
wiadac grzechów, a tak inj; tei iuż są odpuszczone.

lO
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Spowiedź i pokuta nie iedno znaczą. Dokładna t 
żalem serdecznym spowiedź należy do Sakramentu 
pokuty, do widzialnego znaku odpuszczenia grzechoAY. 
Owoc zaś pokuty zależy na szczerej, usLlney popra­
wie i polepszeniu żywota. Gdzie nie masz poprawy, 
tam nie masz znaku jiokuty. Kto się clice poprawić, 
ten musi złe sprawy StYoie poznać, dla tego nayprzod 
potrzebne iest;

Roztrząśnienie sumnienia.
Sumnienie iest to głos wewnętrzny, który powiada, 

co dobre iest, a co złe,czyli co Bóg j^rzykazał, i za­
kazał. Coustprzeciwkosumnleniu, toiestgrze'chem.

Sumnienie roztrząsać znaczy; rozmyślać i rozpo— 
mnieć sobie, cośmy za grzechy popełnili— iakeśmy 
się sprawowali i iakiemi iesteśmy. Abyś to , i całe 
dzieło poprawcy twoiey doskonale wykonał, tedy 
zacznij przez.

Wzywanie Boga o pomoc.
Boże! T y  mnie i cały stań duszy moiey le­

piey znasz, niżeli ia sam siebie. Wszystkie 
moie, nawet nayskrytsze myśli i skłomności 
wiesz. Nic przed tobą zakrytego nie masz, nic 
u ciebie w zapomnienie nie idzie. Z  niczym 
się przed tobą ukryć nie mogę; ani się za lep­
szego udać, niżeli iestem. T y  mnie raz czasu 
swego, nie według pozoru, nie wedługrozu- 
mienia mego, ale według praAvdy i sprawie­
dliwości sądzić będziesz. Z  kaźdćgo próżnego 
słoAva nawet będę ci musiał dawać rachunek. 
Ach iakźe ia obstoię! Lecz ieszcze mi pozwa­
lasz czasu, abym grzechy moie poznał, i su-
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rowy sąd twóy uprzedził. W ięc tedy szczerze 
sumnienie moie rozbierać, a przed tobą w szy­
stko wiedzący Boże! sam siebie sądzie zechcę. 
Przecięć raz wiedzieć muszę, iak się zemną 
dzieie, czyli się stałem lepszym, abo gorszym?
■— czego się mam spodziewać,! co ieszcze po­
prawić mogę. W  tak ważney sprawie nie po­
stąpię sobie lekkomyślnie, i niedbale; nie poz­
wolę, aby mnie Avłasna miłość zaślepiła. Twóy
Święty Duch niech mnie oświeca! kieruie. 

Pytay więc teraz samego siebie, a niech ci 
sumnienie twoie szczerze bez ogródki 

opowiada,
Któraż zła sldonnośćw mnie panuie i gorę Llerze? 

Którycliże się grzechów nayczęsciey dopuszczam?—  
Cóż mnie zA Y jczayn ie  do nich przy wodzi? — C z y  by­
łem po ostatniey spowiedzi ostróżuieyszy, czy, się 
przecię cożkolwiek poprawiłem? Czy grzeszyłem 
wladomie i lekkomyślnie, czy też tylko z ułomności, 
z nieuwagi? Cożby m m c  naybardziey dręczyło, i 
zasmucało , gdybym teraz miałumrzeć? Cóż w'e mnie 
ganią ludzie, którzy mnie znaią, osobliwie moi nie-

S iaclele, którzy bystrzej na mnie patrzą ? Czegóż się 
mogę nauczyć? Czy nie mówią prawdy ? Cozbym 

iasam o innycb myślał, gdyby mieh na sobie te wady, 
które ia mam? Wiele grze’chow ule poznąlemy 1 lekce 
ie sobie ważemy, ponieważ we zwyczaj poszły, i nie 
lakwpadaląwoczy, albo że się zdaie, iż nie tak wielką 
szkodę czynią, iak inne cięższe przestępstwa. Lecz 
przed Bogiem to nie wymawńa, a złe częstokroć sta­
nie się tym gorsze, im ie mniey postrzegamy. I tak 
więc grzesząc rozlicznym sposobem nie zważamy na 
10, grzeszemy bowiem.

10*
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Myślami przez niezaspokoyność z Bogiem — przez 
niesprawiedliwe [losądzanla, podeyrzciiie, zazdrość, 
nienawiść, uciechę z czyipgo nieszczęścia, pomsty 
jnagnienie etc. przez nieczyste myśli, i żądze, przez 
pychę i prósnosć, przez zbytnie staranir, i chciwość 
etc.

Słowami, przez nierozniyślne, gorszące,,plugawe, 
uieprzystoyuc; przez fałszywe, kłamliwe, złorzeczące, 
uszczypliwe, obłudne i nieszczere mówy — przez wy- 
iawienle, i ogłoszenie ieszcze niewiadomycli grzecliów 
bliz'niego, albo powierzonego sekretu, przez plotki, 
podszczuwanie, i donoszenie baśni, zkąd tyle nie­
zgod , kłótni 1 nieprzyiaźni powstałe.— Uważ iak wiele 
złego Częstokroć iedna mowa nabroić może; iakeś ty 
sam tkliwy i uraźliwy, iak to ciebie boli.

Przez opuszczenie dobrego, któreś mógł i powinien 
był uczynić osobliwie jirzez zaniedbanie obowiązków 
stanowych, które przełożeni i poddani, rodzice i dzieci, 
mąż i żona, gospodarze i czeladka, sąsledzi względem 
siebie zacliować powinni. Uważ tedy, ieżeliś to, do 
czego cię stan twóy obowięznie, uczynił, i iak? czy 
można z tobą bydź zapokolem? Czy ty sam z sobą 
możesz bydź zajiokoiem? I czybyś ty był z innemi, 
którzyby tak czynili, iak ty.

Strzesz się, abyś tego rachunku lekkomyślnie, i 
byle było, nie czynił. Wszystko bowiem na tym za­
leży , abyś występki twoie dobrze uznał, a nie miał 
się za lepszego, niżeli w  rzeczy samey iesteś; nie masz 
nic szkodliwszego, iak tak samego siebie oszukać. 
Lecz oraz też nie bądź zbyt lęldiwym, gdy sobie 
wszystkich twoich mnieyszych wystęjpkow przypom­
nieć nie możesz. Im lepiey występki twoie poznasz, 
lym serdeczniej za nie żałować będziesz. Co clę do 
tego ma wzruszyć, to zawiera w sobie uastępuiący.
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Z a l za cięikie grzechy.
Uważ, coś uczynił, zgrzeszyłeś; iiostąpiłes sobie 

jłrzeciw rozumowi, przeciw powinności i sumnieniu 
twemu; jirzestąpiłes święte i dobre ^irzykazania Boskie, 
darów iego na złe użyłeś, gardziłeś Jego przestrogą. 
Niedbałeś o Jego wolą iujiodobanie, a szedłeś za złą 
chucią i pożądliwością twoią. —  Grzech tedy iest 
szkaradną niewdzięcznością i nieiiosłuszeństYYcm ku 
B ogu, i dla lego się t.eż zowie obrazą Boga, lubo 
Bóg nie może hydź obrażony iak ludzie. Ach iak głu­
pie i iiiegodziwieś sohie jiostąpił; iakieyżeś kary god­
zien, żeś tak umyślnie grzeszył, lubos uznawał to 
złe i nieszczęście, które z grzechu wynika, luhos miał 
tyle ^łobudek ku dobremu — przecięś często— podob­
no w  nadzielę miłosierdzia Boskiego zuchwałe grze­
szył! Takow-e okoliczności powiększalą grzech o 
wiele.

Cóż teraz masz z tego ? cóż będziesz miał na smier- 
telney pościeli i w wieczności za pożytek ? Jakaż iest 
zapłata grze'chowa ? wstyd i gorzki żal, rozliczna do­
czesna i wieczna nędza. Grzech iuż w  tym życiu karę 
za sobą ciągnie, grzech iest iedynym i nay większym 
nieszczęściem na świecie, nad które nic nas gorszego 
potkać nie może. Grzesznik nie może bydź prawdzi­
wie wesołym, grzech tylko krótką pozorną pociechę 
przynosi, za którą tym większo i dłuższe udręczenie 
nastę[mie; grzechową uciechę drogo przypłacać musi. 
Grzech wielce przykre i niesmaczne owoce rodzi. A  
lakże okropne są skutki częstokroć iednego tylko 
grze'chu! Któż jtotrafi tę szkodę oszacować i nadgro­
dzić, którą iedno zgorszenie, ieden zły przykład, iedna 
obmówa etc. czyni. —  Jakżeś bardzo przez grzechy 
twoie sam sobie zaszkodził, iak bardzos się popsuł, 
podobno utraciłeś zdrowie, maiątek, jirzyiaźn naba­
wiłeś się sromoty, kłopotu! Któryż zysk; która
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uciecha grzechową może ci stratę nłewinnos'ci, stratę 
dobrego sumnienia, stratę laski i upodobania Bos­
kiego , stratę prawa do Nieba nadgrodzić ? Jakże ęi 
się na sądzie i we wiecznos'ci powiedzie! Jeszcze cię 
Bóg nie ukarał, iakoś zasłużył, owszem gotów ci'iest 
przez Jezusa Chrystusa od^mścić i zhawio, ieźeli się 
szczerze poprawisz! Modlże się tedy sercem skru­
szonym, *

Oycze! zgrzeszyłem! uznaię złość i niepra­
wość moię, którąm uczynił! Nie godzieiiem 
zwać się Twoim dziecięciem. Przecież T y 
moim Oycem bydź nie przestaiesz, a marno- 
tratne, wyrodne dziecię Twoie miłościwie 
przyimuieśz, gdy się do Ciebie szczerze na­
wraca, Sercem skruszonym udaię się do Cie­
bie, żebrzę odpuszczenia, i szczerą, stateczną 
poprawę przyrzekam. Nie tylko z  boiaźnikary 
ale z miłości ku Tobie, z  miłości cnotj brzydzę 
się grzechem, iako największym ztym, awo- 
bliczności Twoiey wyrzekam się go na za­
wsze, osobliwie tego grzechu, do któregom 
się nałożył, chociaż mi też i przykro przyidzie, 
gwałt sobie uczynię, abym złe nałogi i skłon­
ności moie zwyciężył. IJymię sobie raczey z  
teg o , co mi test naymilsze, a wszystkiego się 
warować będę, co by mnie do grzechu przy­
wieść mogło; wolę raczey wszystko inne złe 
ucierpieć, owszem wolę umrzeć, niżeli ieszcze 
raz umyślnie grzeszyć,— To będzie moia po­
kuta, moia codzienna modlitwa i usiłowanie, 
Twoia obecność, i święte przykazaniatwoiej,
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niech mi zawsze przed oczyma będą! Synow­
ska boiaźń, upodobania się Tobie, Oycze! 
niech mnie od każdego grzechu wstrzyma, 
miłość Twoia niech ninie ku dobremu pobu­
dza; Tw'oia łaska i pomoc niech mnie posila. 
A  lubo złego, którem uczynił, nie mogę zu­
pełnie naprawić, atoli zechcę tyle dobrego 
czynie, ile tylko mogę, i to, com zaniedbał z  
większą gorliwością iiadgradzać. Jeżelim ko­
go zgorszył, tedy teraz dobrym przykładem 
przyświecać będę. Jeżelim komu szkodę lub 
krzywdę iaką uczyni!, tedy to, ile możności 
nadgrodzę. Jako pragnę, żebyś mnie T y  od­
puścił Bóze móy! tak też ia winowaycom moim 
serdecznie odpuszczam. Nad ułomnością iii- - 
nych okażę cierpliwość, nad nędznemipolito­
wanie, iak T y  nademną okazałeś—  będę mi­
łosiernym, iak T y  miłosiernym iesteś

Z a l za tak nazwane grzechy powszednie 
czyli grzechy z ułomności.

Tak się zowią OAve grzechy, które nie tak rozmyśl­
nie; iako raczey ? nieuwagi, z prętkoścl popełniamy, 
które też Htwiey odpuszczone hywaią. Ale i za te mu- 
sieiny serdecznie żałować, tuho ich się nie koniecznie 
spowiadać trzeba. Jeżeli Boga i cnotę kochasz, t^dy 
sobie dobrowolnego grzechu nigdy lekce nie w az, i 
za fraszkę uie poczytay. Bo iestże to fraszka Bogu 
się niebodobać, iprzęclwko sumnieniu swemu postę­
pować? Kto nie iest w  małych rzeczach wierny, ten 
i w większych wiernym nie będzie. Małe występki, 
które sohie lekce ważem y, staią się złym nałogiem, i 
cięźkięmi zhrodnianu! z małey iskierki, którey się
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raz nie ugasiło, wielkie częstokroć powstały pożary ! 
alLoż nie wiesz, iak wńele złego częstokroć powstałe 
z iedney nieostrożney, nierozmyślney mowy, z iedne­
go niedbalstw'a, owszem z iedney złey myśli, gdy iey 
się zaraz nie sprzeciwisz?—  Uważ to dobrze, a po­
tym się sercem skruszonym uclay do Boga.

Ach, Boże móy! iakżem ieszcze iest słaby 
i ułomny, ale też oraz iak nieostrożny, iiieo- 
baczny! Jakem leniwy do rozważania, do mo­
dlitwy, iak leni wy do wypełnienia obowiązków 
moich; do czwiczenia się w dobrym, gdy mi 
cożkolwiek trudno przyidzie! Jaknierozrayśl- 
ny w mówię; iak niecierpliwy w utrapieniu, 
iak nieuczynny, nieludzki, przykry na bliź­
niego , iak prędki i porywczy do gniewu! iak 
wiele opuszczam dobrego z  boiaźni ludzkiey, 
albo ie tylko czynię dla zysku, na pozór, dla 
oka, a nie dla tego, że ty chcesz, i iak T y  chcesz, 
o Boże! Popełniłem znowu wiele grzechów, 
za którem iuż tyle razy żałował, którycbem 
się wielokrotnie spowiadał, i poprawę przyo­
biecał! Jakżem iest niewdzięczny ku Tobie, 
o Boże! który mi tyle sposobności do dobrego 
użyczasz, i strzeżesz mnie po oycowsku od 
cięższych pokus.

O ycze! odpuść mi ieszcze i tą rażą dla Je­
zusa Syna twego! będę się na potym usilnie 
warował wszystkiego, co się Tobie nie podo­
ba. Utrzymiiyiumocniaymnie we wszystkich 
dobrych przedsięwzięciach moich. Amen.
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Przedsięwzięcie poprawy, które koniecznie 
iest potrzebne.

Musi się na Wszystkie grzechy rozciągać, a osobli­
wie na te, do którycbes' nayskłonnieyszy. Łatwo się 
to wymówi; wolę raczey tysiąc razy umrzeć, niżeli 
ieszcze raz zgrzeszyć; lecz odszedłszy znowu zgrze— 
szemy, idziemy znowu do spowiedzi, a nie staiemy 
się lepszemi. —  Jeżeli o poprawie twoiey szczerze 
myślisz, tedy uważ, co cię do grze'clm przywiodło; 
gdzie, kiedy, i czemuś upadł; abyś wiedział, czego 
się ua jiotym masz wystrzegać, a co czynić; iaklch 
śrzodków używać, iak się obwarować, iakie prze­
szkody przezwyciężyć, i uprzątnąć. Z  tym jłrzedslę- 
Wzięciem idź do

Spowiedzi świętey.
Nie tłocz, nie cisnly się, czekay spokoynie, aż na 

cię koley przyidzie, a szczerze, bez ogródki i oraz przy- 
stoynic wyznay twoie grzechy, a iiważay, coc spowie­
dnik powiada. Opowiedz mu twoie wątpliwości, py­
tay się go o |)oradę, a czyń, coć radzi. Nie urażay 
się ani rozpaczay, ieżeK on za rzecz potrzebną uznaie, 
odmówić ci rozgrzeszenia, i na dalszy czas odłożyć, 
aże się szczerze poprawisz, aż nadgrodzisz krzywdy 
na maiątku, lub na sławie uczynione, albo się z bllz'- 
nlm jioiednasz. On to czyni z powinności; nie z gnie­
wu, ale z miłości dla twego jiożylku. Na cóżby ci 
się rozgrzeszenie przydało, gdybyś w  grzćcbach twoich 
hez poprawy Jiozostał? — Nie chodź' od iednego do 
drugiego; zostań się przy tym, który stan sumnienia 
twego znaiąc naprowadza cię na drogę prawą- Zaufay 
mu zupełnie, i zwierz mu się szczerze, chocbys nawet 
na nieszczęście twoie do dawnych grzechÓAY powró­
cił. Spowiednika łatwo oszukać możesz, ale Boga nie 
oszukasz.
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Po spowiedzi łicięłey.

Dziękuy .Bogu za iego miłosierdzie, ponów iwoie 
dobre przedsięwzięcia, a mocno postanów, izie wier­
nie zachowasz. Wspomniy sobie na słowa Jezusowe ; 
Ufay Synu (corko) odpuszczaiąć się grzechy twoie. — • 
Id ź, a więcey ule grzesz, być się coś gorszego nie 
pfzydało,

Imeś więcey w grzechu zabrnął, tymcięźszai trud­
niejsza iest poprawa. Jednakowoż nie rozumiey, iako- 
bys twoich złych, zastarzałych nałogów złożyć, i 
gwałtownych skłonności uhamować nie mógł. Po­
myśl raczey, że to hydź może i bydź musi. B ó g , który 
nic niepodobnego nie żąda, który zna słabość naszę, 
i pomocy swey [zapewne użycza, chce i przykazuie 
to. Nie zamaw-iay.lenistwa twego ułomnością, nie 
chciey ieno hydź na zawsze słabym i ułomnym. Cze­
góż to człowiek uie może, gdy tylko szczerzą chce? 
Nie wątp sobie, choć ci się nie zaraz uda; ciężka, 
zastarzała choroba nie tak prętko uleczona bywa. Nie 
grzesz tylko nigdy rozmyślnie, myśląc sobie lekko­
myślnie , choć clę sumnienie ostrzega. Tylko ies7xze 
ten raz! cóż to ieden raz zaszkodzi? O ! teu iedyny 
raz znowu cię daleko cofnie, i całe przedsięwzięcie 
twoie obali. Będziesz co raz słabszy, będziesz co raz 
śmielej grzeszył, staniesz się co raz gorszy, aż tak za- 
brniesz, że ci o poprawie zwątpić przyidzie.

Im usilniey się zaś umyślnych ^rze'chów warować 
będziesz, tym »ię hardziey cieszye możesz, Loś czy­
nił, coć można było. Więcey Bóg nie żąda; on ci 
twoie niedobrowolne ułomności iak łaskawy Oyciec 
odpuści. Staray się tylko omyłkę, nieuwagę, i ułom­
ność twoię, iak tylko ią spostrzeżesz, zaraz naprawie; 
spoyrzyi sercem skruszonym do Boga, a bądź oslror* 
inieyszy ua potym.
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Codziennie, osobliwie rano ponawiay swoie dobre 
przedsięwzięcia, w modli iwie, a wieczorem siebie sam 
pytay, iakoś' ie zacłiow'al. —  Proś twoich dobrycb 
przyiacioł, aby cl przypomnieli i ostrzegli, gdybyś 
się kiedy zapomniał. Umyślnie wałcz przeciw złty  
skłonności tw'oley, i czyń iey, lak mówiąc na złosc. 
Takowe ćwiczenie i jiowściąganie się, są nayzbawleu- 
nieyszemi uczynkami pokutneini, j)onietvaz do po­
prawy służą. I toć też to iest, co się umartAvieniem i 
krzyżowaniem, ciała z iego pożądljwosciami zowie.

Nie wystawńay sobie jiokuty i nawrócenia, iako rze­
czy wielce smutney, ono iest wzmaganiem duszy z 
choroby. —  O laką radość'uczulesz, gdy sam a sobą 
będziesz mógł bydź lepiey zapokolem, gdy sotńe 
wsjiomnisz, że się Bogu podobasz, kledyc się twoie 
usiłowanie szczęśliwie uda, a sumnienie twoie uspo- 
koione będzie —  gdy po każdym nadpokusą otrzyma­
nym zw'ycięstwie mocnleyszym, i od pętow grzecho- 
wych wolnieyszym się bydź uczuiesz! —  Jak wiele 
ieszcze dobrego dokazać możesz, leżeli zaraz teraz 
zaczniesz. Początek tylko iest naycięższy, lecz co raz 
to łatwiey, ale każda odwłóka jiowiększa ciężkości. —  ̂
Jak niepowetowana szkoda twoia, leżeli się ieszcze 
dłużey ociągać będziesz! Jakże to , co iest nayważ- 
nieyszego, tak lekkomyślnie ua czas niepewny od- 
w łóczyć możesz,

O odpuszczeniu kary grzechowey, o odpo­
kutowaniu i zadosyć uczynieniu.

Jeżeli według przedsięwzięcia tAvego yirzestanlesz 
grzeszyć, leżeli będziesz usiłował naprawie złe, ktor#s 
uczynił, a powetować to dobre, któregoś zaniedbał, 
jeżeli zaczniesz życie uow e, według upodobania Bos­
kiego, według nauki Jezusa Chrystusa; tedy się nie 
tylko przez Chrystusa od Boga odpuszczenia gr^ijchów
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rwoich,alo teź i zbawienia wiecznego spodziewać mo  ̂
zesz. Lecz tego od Boga źądac nie możesz, aby sobie 
z tobą postąpił lak z niewinnym, albo żeby cię cudo—' 
Wnym sposobem uwołtul od nieszczęsnych skutków, 
które grzechy i głuj^stwa twoie , według iego mądrego 
rozporządzenia za sobą koniecznie ciągną , ule możesz 
ządac od Boga, abyś nie uczuł, iak przykre niesma­
czne owoce grzech rodzi, takim ho wiem s îosobem 
Stalibyśmy się shiielszemi i zuchwalszemi do grze'chu. 
Pod mądrym jianowaniem nierząd, Jekkomyślnos’ć , 
i zuchwałość ukarana hydź musi; kto zgrzeszył, od­
pokutować powinien. Bóg równie iest siirawiedliwY, 
iak miłosierny; iest równie mądrym, iako i dobrym 
Oycem. Nieposłuszaedziecięmusiuczuć, duznać, iak 
się nędznym i nieszczęśliwym czyni, gdy oycowskiey 
przestrogi nie słucha, a dobre juzy kazy lekkomyślnie 
przestępnie; musi się przez nieszcześne dosSyiadczenie 
mędrszym i lepszym stawać. Bóg ie przez karę do­
czesną chce od wiekuistey kary zachować; gdy po­
wolne lekarstwa uie skutkuią, tedy nam zadale gorz­
kich i ostrzeyszych, aby nas od zguby ochronił. Tak 
więc sprawiedliwość Boska iest tylko mądrą dobrocią, 
gdy cbłoszcze i zacina, tedy to czyni iak Oyciec dla 
poprawy; z miłości, a nie z gniewu i pomsty, iak ob­
rażony człowiek, który chce krzywdy swey poweto­
wać. Co się gniewem Boskim zowie, nic innego nie 
iest, tylko sprawiedliwym nleupodohauiem, i obrzy­
dliwością wszelkiego złego, którego on iako nayle- 
pszy i nayswiętszy Rządca świata, dla jio^irawy i 
zbawienia naszego, bez kary puścić nie może.
• Gdy cie więc krzyżyki potkaią, któreś sam na siebie 

sprowadził, albo przez grze'chy twoie zatYinil; tedy 
le dźwigay cierpliwie, {łrzyimiy ie z pokornyn pod­
daniem się pod wolą fioską bez mruczenia z i(go oy— 
cowskiey ręki; me. przyczyuiay sobie ęiężan prze?
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niecier^iliwość i wyrzekanie. Boska pomoc cł ich ulży 
i znosić dopomoże. Odjiokulniesz za grze'chy twoie, 
ieźeli się przez to lepszyń, ostrożnieyszym, cnotliwszym 
i pilnieyszym staniesz. Na on czas Boski zamysł wy­
pełniony , a JBóg, iak się pospolicie mówi, przebła­
gany będzie, lo iest: z większym iijiodobaniera na 
ciebie spogląda, a ty leż z większą weselszą ufnoshią 
do niego spoglądać możesz. Gdy czynisz, co możesz, 
tedys Bogu zadosyć uczynił, a czego naprawić i od­
mienić uie możesz toć łaskawie odpuści. Jeżeli ieszcze 
i lak, choć się poprawisz, przyidą na ciebie rożne 
uciski i krzyżyki, tedy nie jiatrz ua nie iako na karę, 
ale wiedz, że są śrzodkiem, których B ó g, iak miło­
ściwy Oyciec ku poświęceniu twemu używa. Krzyże 
I uciski, tylko dla zaciętych, niechcących się popra­
wie grze'szników, są ukaraniem.

2ładana od Spowiedlnika tak nazwana pokuta, 
iest lo ieszcze pozostała jiamiątka dairney bardzo su— 
rowey pokuty koscielney, która za niektóre•grze'cby, 
częstokroć na kilka lat co większa i na całe życie, za- 
dawna była. Niekiedy zaś, zwłaszcza, gdy jiokuluiący 
prawdziwą usilność około swey jioprawy okazował, 
ta kościelna kara, albo wcale zupełnie, albo też nie­
zupełnie , to iest, po części na ieden allio więcey lat 
odpuszczona była, a to odtłuszczenie zowie się.

Odpust.
paw ne kościelne pokuty w prawdzie ustały, żeby 

*aś pokutuiący grzesznik od oney lękliwości był 
uwolniony, że według kościelney karności zawinione 
kary na jirzyszłym swiecie odpokutować musi, tedy 
ieszcze by waią udzielane odpusty, ale tylko jjrawdzi— 
wie pokutuiącyni, to iest, takim, którzy się szczerze 
usiłuią poprawie. —  Im tedy zu|3ełnieysza poprawa, 
tym też zupełuieyscy odpust. —  Spowiedź, kommunia
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Lywaią do tego iak potrzebne przygotowanie się prze­
pisywane , i mogą się czasem w każdym kościele od­
prawić. Odpustów dla tego tak wiele przez rok zapo­
wiadano bywa, aby sobie ieden z nich obrać, w któ­
ryby nabożeństwa bez przeszkody dopilnować można* 
Wielki bowiem zbieg ludzi wielką też iest przeszkodą.

Ponieważ gorliwość pokutuiących około swey po­
prawy rzadko iest tak wielka, żeby się na raz zupeł­
nego odpustu spodziewać można; więc ty tjsiłiiy, abyś 
go się co raz goduieyszym stawał przez następuiące 
ćwiczenia, które oraz są wielce skuteczne srzodki do 
poprawy, a do czego.co dzień, owszem co godzina 
masz sposobność. Jak to i)Ile  razy przy modlitwacli 
porannych, wieczornych, przy Mszy S. gdy na pa­
cierze dzwonią, iakie dobre przedsięwzięcie wzbu­
dzisz , że się grzechu, osobliwie tego, do któregoś 
się nałożył, wystrzegać będziesz, 2) Ile razy Akt wiary, 
nadziel, miłości wzbudzisz. 3) Ile razy sobie zkazania, 
lub z iakiey* pobożney książki iaką uważysz naukę, 
która się ciebie osobliwie tyczy, albo gdy sobie przy­
kłady cnot Jezusa, Maryi Panny, lub innych Świę­
tych przypomnisz i według nich się rządzisż, 4) Ile 
razy sumnienie twoie rozhieraiąc żal za grzechy wzbu­
dzasz, złe, które(spraw'uią uważasz, do poprawy się 
skutecznie zabierasz ; coś nie dopiero przed spowie­
dzią ale każdy wieczór, osobliwie w  dni święte czynić 
powinien 5) Ile razy się pamięcią na Boga złey chęci 
sprzeciwisz, ięzyk twóy i zkmysły na wodzy trzyjnasz, 
albo iakążkolwiek ponętę do grzóchu zwyciężysz. G) 
Ile razy pobożną myślą kapłana idącego z nayświę- 
iszym Sakramentem do chorego, albo trupa do grobu 
odprowadzasz — ■ za żywych i umarłych, osobliwie za 
twych nieprzyiacioł się modlisz. 7) Ile razy błądzą­
cego , albo nieumieiętuego w dobry sposob nauczysz,* 
ostrzegasz-ti-łąlbp iaką sieroig przyimuieśz, do szkoły
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posyłasz, do roboty i do dobrego po clirzes'ciańsku 
wyćwiczysz. 8) Ile razy się starasz grzechu, zgorszenia, 
obmowy, kłótni, lub inszego złego jirzestrzegać, albo 
się d® nawrócenia poprawy bliz'uiego przyłożysz. 9) 
Ile razy twemu nieprzyiacielOAvi serdecznie odpusz­
czasz, w miłos'ci się z nim obeydziesz, dobrze mu czy­
nisz, albo między niezgodnemi pokoy przywrócisz, 
albo dla pokoiu ulegasz, milczysz, cierpisz, póki się 
godzi. 10) Ile razy smutnych cieszysz, chorych i nę­
dznych , potrzebnych ratulesz, albo bliz'nienm inkąż- 
kolwlek przysługę uczynisz. 11) Ile razy się ćwiczysz 
w  cierpliwości, cichości, zgadzaniu się z wolą Bożą 
a osobliwie w  tey cnocie, przeciwko któreyes' najf- 
częs'cley zgrzeszył; lub gdy laką przykrość zniesiesz. 
12) Ile razy pilnie pracuiesz, powinnos'ci stanu twego 
wiernie wypełnisz, gdy co dobrego i pożytecznego 
uczynis|^, ponieważ — i iak Bóg chce — Im więcey pU— 
nosci w  tym dołożysz, tym większa twoia zasługa.

Przez każde takowe poiedyncze lub podobne czwi­
czenia się w  pokucie, miłości, i pobożności nie mo­
żesz wprawdzie dostąpić odpustu zupełnego, ponie­
waż też ieden i drugi cnodiwy uczynek nie iest zupełną 
po|3rawą. Ale przecię zawsze cóżkolwiek za grze'chy 
twoie odpokutuiesz, ile razy się starasz naprawić nie­
co złego, któreś uczynił, ile razy złey skłonności 
twey ukrócisz, i co raz bardziey się poprawisz, a tak 
się zupełnego odpustu, to iest, odpuszczenia AYSzystkich 
grzechów i kary od Boga i od Kościoła spodziewać 
możesz.

Do KomnmniL
Czytay i uważ opisanie wieczerzy na karcie Sg, uznay 

z tąd, na co Jezus nayświętszy Sakrament Ołtarza po­
stanowił, i iakoś go przylmować powinien*

Naygtowuieysza fzesj według wyraiiiey wóU Jê ^
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zusa Chrystusa, zależy na wdzięcznym przypomnieniu 
sohie Jego miłos'ci, męki i śmierci. Uważ tedy sohie 
żyw o, co i dla ciebie uczynił i ucierpiał, czego się od 
niego spodziewać możesz, a czego się On od ciebie do­
maga i spodziewa.

Kommunia znaczy po polsku społeczność. Zbawi­
ciel nasz pragnie przez tę ucztę iak nayściśleyszą spo­
łeczność między sobą i uczniami swemi utrzymać. Jest 
to Sakrament wiary imiłości, przez który nas wszy­
stkich w  sohie połączyć pragnie. Gdy do koramunii 
idziesz, tedy iawnie pokazuiesz, że chcesz b yd ź: Chrze- 
scianiuem, uczniem, i czcicielem Jezusa Chrystusa. 
Ale iakaż iest twoia wiara i miłość ? Gdyby tak do cie­
bie mówił, co niegdyś do Judasza: przyiacieiu, po 
cóżeś przyszedł? —  Cózbys odowiedział? - J e ż e l i-  
bys z nieczystym sumnieniem, z niepolepszonym ser­
cem —  ieżelibyś tylko z zwyczaiu, albo wcale Ala oka, 
bezucziwości i nabożeństwa przystępował; cożby to 
była za nieuwaga, co za zuchwałość ? Kto to czyni, ten 
niejgodaie pożywa, mÓAvi Apostoł, i będzie winien cia­
ła i krwie pańskiey, sądsobie pożywa. Niecbayże tedy 
człowiek samego siebie wprzód doświadcza , a stan 
sumnienia i serca swego dobrze roztrząsa. Dlla tego 
spowiedź powinna poprzedzić.— Ale po tylu spowie­
dziach i kommumach gdzież są owoce, gdzie popra- 
y y  ? Lecz nie bądź' zaś też zbyt lękliwy, cuy cbrze- 
scianinie! ieźeli z Bogiem, z bbz'aim twoim szczerze 
postępuiesz, ieżeli opojjrawie twoiey szczerze myślisz; 
ieźeli'chcesz czynić co możesz, tedy niecli cię twoie 
przeszłe grze'cby, za któreś serdecznie żałował, i 
on^ch się spowiadał, niech cię twoia ułomność i sła­
bość odkommuniinie odraża. Upokórz się przed Bo­
giem , ufay w  iego miłosierdziu. Wtym Sakramen­
cie znaydziesz pomoc i pociechę; iako ^^ospolity chleb 
ciału daie pokarm i posiłek, tak teij Sakrament duszy.
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Dzień Koramunii powinien ci bydź dniem radości; 
rozwesel Y\ięc umysł twóy, i przygotuy serce twoie 
do świętey radości; day po sobie znać, lak wesołemi 
i szczęśliwemi nas Chrześclaństwo czyni.

M g clUtwa przed kommunia.
Przychodzę więc, o J e z u  Zbatyicielumoy! 

clo twego świętego stołu, do któregoś nas 
tak mile wezwał i zaprosił. 0 gdybym dobrze 
uważył, co teraz czynię, co przyimuię! Jest 
to nayswiętszy Sakrament twego niegdyś za 
nas umęczonego ciała i krwi przelaney, wie­
czna pamiątka twoiey miłości, przez którą ty 
iak nayściśley z nami ziednoczony bydź pra­
gniesz. Tym moim przystępowaniem do stołu 
twego iawnie wyznaię, że w ciebie tvierzę, 
łub cię nie widzę, że ciebie iak mego Odkupi­
ciela i Zbawiciela uznaię, mvielbiam i miłuię. 
Panie! ty  zn a sz serce  moie, fy widzisz,ieżeli 
się zgadza  z  tym, co powierzcliownie czynię 
■—  ty  wiesz, ieżeli cię szczerze miłuię.

Ach dawnom się iuż był powinien iak nay- 
gorętszą miłością rozpalić ku tobie, któryś z  
miłości ku mnie cierpiał i umarł; a iam ieszcze 
zimny i lodowaty. Dawnoinbył powinien przez 
wdzięczność ku tobie, za to, coś dlamnie uczy­
nił, z  radością wszystko czynić, czego się 
odemnie domagasz, a iam tak leniwy', ociężały. 
Miałbym się bez oporu wszy-stkiego wynzeć, 
co się tobie nie podoba, miałbym nawet i ży ­
cie moie położyć, gdyby tego wola Boska żą­
dała, iakoś ty ie położył, a mnie ieszcze tak

1 1
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ciężko, tak przykro, chociaż tylko iakieyspro- 
sney uciechy poniechać. Miałbym się cnoty, 
i posłuszeństwa wiernie trzymać, iak ty aż do 
śmierci; a ia go tak często odstępuię. Ty w  
naysroższych mękach i boleściach byłeś tak 
cichy— tak cierpliwy—  takeś się z wolą Bo- 
fiką zgadzał, tak łatwoimiłościwienieprzyiai- 
cielom odpuścił, aia przy moich małych ura­
zach, przy lekkich krzyżykach, a nawet i w 
dobrym powodzeniu iestem (ak mrukliwy i 
skrzętny, tak niecierpliwy, tak nie użyty, tak 
do zgody ciężki, takwmilości ubogi. Dainio- 
by mnie iuż ta pamiątka twoieyśmierci, to po­
zy  waiiie tego nayświętszego Sakramentu dos­
konalszym i tobiepodobnieyszym pouinna by­
ła uczynić.— ^Lecz, ach wstydzić się muszę, 
gdy się dalekim od twego juzy kładu widzę. Ale 
ty słabości moiey miłościwie na pomoc przv- 
byAvasz, a w  tym poświęconym Chlebie duszy 
moiey daibsz posilaiący pokarm. T y  nas wzy­
wasz: Podźcie do mnie, którzy pod ciężarem 
waszych nędzy stękacie, a ia was ochłodzę. 
Laska twoia większa iest, niżeli moia niego- 
dność. Ody t}dko szczerą wolą i usilne stara­
nie widzisz , że się chcę coraz lepszym stawać, 
a ciebie naślądowąć, gdy widzisz serdeczne 
pragnienie do ziednoczenia się z  tobą, tedy ■ 
mnie przy moich niedoskonałościacli sądzisz 
siebie godnym. T y  mi w tym Sakram encie da- 
lesa naydroższy zadatek miłosierdzia two­
iego nademną. Zaprawdę, iakoś ty za mnie
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umarł, a teraz w niebie żyiesz; tak też iia  dla 
ciebie ży ć  mam z tobą na wieki. Jako teraz 
iestem uczęstnikiem twoiey Boskiey uczty, tak 
też mam bydź uczęstnikiem zasług i miłości i 
twoiey.

O! niechże tę vYieIkość, ten zbytek miłości 
twoiey poznam, o Jezu! abym cię wzaiemnie 
kochał; iakoś mnie ty Avprzód umiłował! o 
naymiłościwszyJezu Zbawicielu móy! iakoś 
się ty za mnie wydał, tak ia się tobie oddaię. 
Ciebie się trzymaći naśladować^dę we wszy­
stkich drogach; nic mnie od miłości twoiey nie 
oderwie na wieki.

P o  K om m unii.
Jezu! tyś wszedł do serca mego! —  Tyś 

iest moim. Panie! a ia twoim. Z  pokornym 
uszanowaniem pokłon ci Boski oddaię. — 'Du­
szo moia wielbiy Pana, a na wieki nie zapomi- 
nay na to miłosierdzie, które z  tobą uczj^nił! 
Cóż miłość twoia, o Panie! więcey uczynić 
może?—  Poiąć iey ani gruntować nie mogę; 
tylko wierzyć, dzięki i pokłon oddawać.

Jakże ci tę miłość twoię zaAvdzięczyć mogę, 
móy Jezu ! ty Iko abym tego, coś dła mnie uczy­
nił, zbawiennie używaiąc, usiłował bydź do­
brym i zbawionym, tego ty odemnie żądasz. 
T a ma bydź wdzięczność i pożytek mego na­
bożeństwa.

Na ciało i kreAV twoię nayświętszą Tobie 
wierność przysięgam, i odnawiam obietnice

11 *
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moie na Chrzcie S.uczynione. Naukaiprzy- 
kład twóy będą wszystkie myśli, móivy » 
uczynki moie prostować. Tak wiarę moię w 
ciebie przez żywot móy wyznawaćbędę, a tak 
gdy mnie trwoga napadnie, gdy mnie grzechy 
i boiaźń śmierci trwożyć będzie, zasługi 
śmierci twoiey będą mi jiociechą. Przez cie­
bie mogę się odpuszczenia, łaski, zbawie­
nia spodziewać.

Jako ty Pośrzedniku między Bogiem i lu­
dźmi cały świat równą miłością obeymuiesz, 
i wszystkim się udzielasz, którzy do ciebie tę­
sknią, tak też i ia żadnego człowieka od mi­
łości moiey, nawet i naygorszego nieprzyiacie­
la mego nie wyłączę, wszakżeś ićy też ty 
naAvet zaboycoin twoim nie odmówił. Tyś 
dła wszystkich tę miłośną ucztę postanowił. 
W szystkich iako dzieci iednego Oyca zapra­
szasz do stołu twego, gdzie nie masz żadney 
różnicy między ubogim i bogatym, między Pa­
nem i poddanym. Tu wszyscy przed tobą równi 
iesteśmy iak twoi odkupieni, iak bracia; tu nas 
łączysz węzłem miłości, iiednoczysz nas z  
sobą.— Miłość iest naygłownieyszym przyka­
zaniem twoim, potym nas maią ludzie poznać, 
że chrzescianami iesteśmy, gdy się spoinie mi­
łuiemy, iakoś ty nas umiłował.— Pokoy i ied­
ność utrzymywać, rozkrzewiać, każdemu ile 
możności usługiwać, pomagać, dobrze czynić, 
to mi przy każdey sposobności będzie świętym 
i miłym obowiązkiem.
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Miałżebym grzechowi, niech tam będzie, 
który chce, znowu nad sobą dać panować, gdyś 
mnie ty przez śmierć twoię od niego wybawić 
przyszedł? Nie miałżebym wóli Boskiey 
ochotnie czynić, iakoś ią ty cz}Tiił? Mamze, 
od stołu twego odchodząc, rozumieć, zem 
przez to moie nabożeństwo, wszystkie nied­
balstwa w służbie i powołaniu moim nadgro- 
dził? Czy nie raczey powinnieiiiem się stać 
tym gorliwszy w tym wszystkim, co mi stan 
juóy przyiiosi, będąc chlebem żywota posi­
lony ? • ^

1^' lubo niey/inny, przecięś więcey ucier­
piał, niżeli ia grzesznik cierpię, i póki żyć bę­
dę, ucierpię. Tobie ślubuię pokorne zgadza­
nie się z  wolą Soską w teraźnieyszychi przy­
szłych uciskach moich. Nawet samey śmierci 
lękać się nie będę, ponieważ ona mnie tylko 
sciśley z tobą ma połączyć. Chcę z tobą umrzeć, 
abym z tobą żył. Twoim bydź pragnę w' życiu , 
przy śmierci i we wieczności. Amen.

Przygotowanie się na dobra śmierć.
Do używania z pilną uwagą w dzień kommunii S. albo 

w nowi rok. inb w dzień narodzenia twego, lub 
przy inszey okazyi.

Boże! iakźe prędko czas upłyĄva! Znowu 
znaczna część życia mego przeminęła. Z  ka­
żdym momentem zbliża się pstatnia godzina 
moia; przyidzie prędzey, niżeli się spodzieię. 
Młodość, czerstwe zdrowie nie obronią od 
śmierci. Jakżem iuż wiele nagłey śmierci przy-
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kładów doczekał. To Avszystko mi przypomi­
na, ze umrzeć muszę, ażeniespodzianieum­
rzeć mogę.

Miałżebym ia się pamięci na śmierć wzdry­
gać, albo ią sobie lekkomyślnie z pamięci wy- 
biiać? cóżby to bj-łóza głupstwo! 8mierćby 
przez to ani na krok nie ustąpiła odemnie, ale 
owszem stałaby mi się prawdziwie sti*asziią. 
Jeźeli się śmierci lękać nie chcę, tedy się przez 
częstą pamięć z nią obeznać muszę, itatżyę, 
abym zawsze mógł dobrze umrzeć. Jedyne i 
naylepsze się na śmierć przygotowanie iest 
życie clirześciańskie, i szczera poprawa, bo 
iakie życie, taka śmierć. Miałżebym ia to przy­
gotowanie się na niepewną śmiertelną pościel 
odwłoczyć, kiedy podobno av mdłościach i bo­
leściach bez Tozumu leżąc, do wszystkiego 
niesposobiiy będę? N iel o B o że  m ór! nieclicę 
ia duszy moiey tak marnie utracać. Teraz gdy 
mi czasu i łaski pozwalasz, teraz to czynić bę­
dę, co w tedy pragnąć będę, żebym był uczy­
nił ; teraz ia sumnienie moie i Auszystko roz­
porządzę, będę się starał nadgrodzić, com za­
niedbał, i z  wszelką usiinością około poprawy 
moiey pracować, aby mnie śmierć nigdy nie 
zastała niegotowego. Teraz przy dobrym 
zdrowiu pom -̂ślę o śmierci, kiedy mnie poku­
sa do grzechu nęci, tedy się spytam, co też z 
tego na śmiertelney pościeli za pożytek mieć, 
abo co o tym trzymać będę.
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Gdy mi się praca stanu mego przykrz yć, 
gdy cierpliwość w uciskach ustawać, albo ćwi­
czenie się w dobrym studzić pocznie, tedy się 
tą myślą zachęcę, iak mi to dobrze będzie na 
śmiertelney pościeli wspomnieć sobie, żem 
wszystko wykonał i wycierpiał. Co dziś uczy­
nić mogę, tego na iutro odwJaczać nie będę  ̂
ponieważ nie wiem, ieśli dla mnieiuh-obędzió 
a ieżeli iutra doczekam, tedy mogę znotytt 
czym innym dobrym sięzalriidiiiać. W  krót­
kim czasie życia mego clicę tyle dobrego uczy- ' 
nić, ile tylko mogę, i skarbić sobie skarby w 
Niebie. W szystko co mam, na tym świecie 
opuścić muszo, tylko uczynki moie zemną do 
wieczności poydą.

Jakbym sobie nie życzył umrzeć w gniewie 
izawzi ętości, tak też więc ani dnia iednego w  
niey trwać nie chcę ale chcę odpuszczać, iak 
mnie, ty S oźe! odpuszczasz, clicę wszystkich 
miłować bo w niebie tylko miłość mieszka.

Na ostatek chcę też uciski wszelkie, którem 
po większey części sam na siebie sprowadził, 
na poprawę moię cierpliwie zgadzaiąc się z 
wolą Boską znosić. Lepiey tu odpokutować, 
niżeli tam.

Tak się sprawuiąc mogę każdego czasu 
śmierci wesoło, i spokoynie wyglądać. Ona 
mnie do ciebie, Oycze móy! zaprowadzi do 
wiecznego odpoczynku, do nieustaiącey ra­
dości. Lekko i szczęśliwie zasnę, abym się na 
żywot wieczny obudził. Panie życia i śmiei fti
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W rękadi twoich zostaię, weźiiiijnmiedosie- 
hie, kicdfć się podoba. Amen.

Nabożeństwo na większe uroczystości.

W  Adwencie p r z j Rorate.

Anioł Pański zwiastował Maryi! —  Ol iak 
to pocieszne zwiastowanie i iak radosna była 
nowina! —  ze on tak długo wyglądany, dawno 
obiecany Zbawiciel, Boski Król, i Zbawca lu­
du swego, Odkupiciel narodu ludzkiego, ied­
norodzony Syn Boga żywego na świat przy- 
iść miał! My się z  tey szczęśliwey iiowiiiv 
ieszcze weseląc dziękiiiemy tobie o Boże! żeś 
się nad nami zmiło\v-ał, a naykochańszego 
Syna twego do nas posłał, aby nas od zguby 
wybawił, a złe naprawił, które grzecliiiczyiiił. 
Jakże nędzni, ciemni, i skażeni byli ludzie 
przed przyjściem Jego! czymżebyśmy byli 
bez Niego! Ach nieznalibyśiny ciebie Boga i 
Oyca naszego; nie wiedzielihyśmyna iaki ko­
niec stworzeni iesteśmy bląkaiąc się w  ciem­
nościach, pogrążalibyśmy się coraz głębiey w 
przepaść zguby, z któreybi-śmy się wydobydź 
nie mógli. Ale czemże bydź możemy, i bydź 
powinniśmy przez Chrystusa? —  Dobremi, 
polepszonemi, zaspokoynemi, szczęśliAremi 
ludźmi! bo on przyszedł na świat, aby grze­
szników- zbawił.

Ale cóż za pożytek przyiście Jegowe ranie 
sprawnie?— Cóż mi pomoże, ieżeli ia nie
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idąc za iego nauką, nie staię się lepszym 
i cnotliwszym ? Czegóż się mam za to spo­
dziewać! Ach móy Jezu! gdyby tyle tysięcy, 
tyle moich przyiacioł i znaiomycli przez Cie­
bie zbawienia dostąpili, a ia nie! Gdybym 
przez własną winę moię wiecznie zaginął, 
gdyś mnie ty chciał zbawić! Gdybyś mnie ty 
iako Sędzia potępić muśiał, gdyś iako móy 
ZbaAviciel na świat przyszedł?

Uchoway mnie tego, móy Boże! Z  przepaś­
cistą pokorą, sercem skruszonym żebrzę u 
ciebie łaski i miłosierdzia! Sczerze bowiem 
serce moie chcę oczyścić od wszystkiego, coby 
przyiście twoie na mnie daremne czyniło. Na 
nowe ci się oddaię,iślubuięć wiernieysze za­
chowanie twoiey świętey nauki, a tak też i 
mnie uczynisz uczęstnikiem zbawienia, któreś 
na świat przyniósł.

Oto ia służebnica''Pańska! iiiechmi się sła­
nie według słowa twego! Tak rzekła zspokor- 
nym poddaniem się pod wólą Bożą przebłogo- 
sławiona Panna, gdy Jey Anioł radęi zamysł 
Boski opowiedział. Niecliże się też i ia pray- 
kładym iey tak modlę. Twoie święte słowo , 
o Panie, niech będzie pray. idłem i pocieclią ży­
cia mego! Niech się twoia święta n óla stanie.

Możesz w lym czasie osobliwie uważać W} żey 0|)i- 
sauy wykład |)Ozdrowienia Anielskiego.

N a gody a% do yronmić.
' Zawitay pełen radośći czasie narodzenia 
Pana naszego! Chwała bądź Bogu w niebie!
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pokoy i zbawienie ludziom na ziemi! —  nam 
się Zbawiciel narodził! Tak B ó g  umiłował • 
świat, źe ieduorodzouego syna swego dałaby 
wszyscy, którzy w niego wierzą, i onego na- 
śladuią, nie zginęli, lecz żywot wieczny mieli.

Mowo stało się ciałem, i mieszkało między 
nami. 8yn Boski, który iest żywem słowem, 
przez które Bóg czyni i mówi , przyszedł iako 
człowiek na świat, i żył między ludźmi: stał 
się nam podobnym, bratem naszym, abyśmy 
się iemu podobnemi, dobremi iSynami Bożemi 
stali. —  Oyciecniebieskinamsięw synu swoim 
obiawił, przez niego do nas mówił, i to, co o 
nas âska^vie zamyśla, oznaymił. Teraz wie­
my iak dobrotliwy iest Bóg nasz, iak bardzo 
nas kocha, czego się spodziewać, co czynić 
mamy, abyśmy się Jemu podobali.

Syn Nay wyższego w ubost wie i niedostatku 
król niebieski w stayiii się narodził; Anioło­
wie ubogim pastuszkom nayprzód narodzenie 
Messyasza ogłaszaią.— Na słowo Anielskie 
poszli do Betlehein, znaleźli niemówłątko uwi- 
nione Avpieluszki, położone w żłobie. Już na­
rodzenie Jego nas uczy, że królestwo iego 
nie iest z tego świata, że prawdziwa szczęśli­
wość, którą nam spratj îć przyszedł, nie zale­
ży na bogactwach, na dobrymmieiiiu, na wy­
sokich godnościach, ale że iey w cnocie i po­
bożności szukać trzeba, a że ta sama tylko u 
Boga popłaca.
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N asz Boski Zbawiciel p rzyszedł iako słabe, 
ubogie, pomocy potrzebuiące dziecię na św iat, 
w ziął na siebie nędze i słabości natury naszey, 
aby nam ich nosić dopomógł, i one nran ułat­
wił. Od żłobu aż do k rzyża  cierpiał niewygo­
dy, prześladow ania i boleści, aby nas cierpli­
wości nauczył i wielkość miłości sw oiey poka­
zał.

O Je z u  I iak nauki i pociechy pełne iest dła 
mnie narodzenie twoie. Ja k ie y ś  ty miłości 
odemnie godzień, iuż w  twoim dzieciństwie, w  
twoim poniżeniu. U niżyłeś się aż do nas, abyś  
nas do siebie w y w y ż s z y ł ; stałeś się ubogim, 
abyś nas w  dobra w ieczne zbogacił. Ja k ż e  
w ielce p rzez  ciebie iest uczczona i uszlachet­
niona natu ra  ludzka! O Je z u ! iakieyżeinciiiie  
poAvinien wdzięczności, iakźe ci miłość twoię 
zaw dzięczyć m ogę!

S e rc e  szczere , miłośne, polepszone, życie  
świętobliwe iest ofiarą, k tó ręy  ty  odemnie ż ą ­
dasz.

T y  iuż nie, iesteś dziecięcieiii, nie potrze­
buiesz moich pieszeń, i poifitoWania. J a  ciebie 
uznaię, i uwielbiam iakmegoBoskiego nauczy­
ciela, iak mego Zbawiciela i Pana, tobie w ier­
ność! ochotne posłuszeństwo przyrzekam .

W  bliźnim moim ciebienułować będę, iakoś 
nas ty  miłował. W  osobie ubogich, potrzeb­
nych , nędzm-ch tobie litościwą miłość moię w  
uczynku pokazowac będę ile możności m oiey; 
bo cokolwiek naypodleyszem  u z nich , których
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ty  bracią twoią z o w iesz , osobliwie małym 
dziatkom dobrego w yśw iadczę, to ty  tak 
przyim uieśz, iak by to samemu tobie uczy­
niono było.

 ̂ N igdy sia p3̂ hą nad innych unosie" n iebę- 
<lę, gdyś ty  się tak bawlzo uniżył. Ludzką  
naturę, którąś ty  tak wielce uczcił, na sobie i 
innycb zaw sze będęiiuałwiiczciurnści, nikim 
dumnie nie w zg ard zę , ani też  samego siebie 
przez^ spi*osne chuci i  n ieprzystoyne uczynki 
nie zhań bię.
• Niecli mi nigdy nie Avypada z pamięci OJiYa 
w ielce w ażna

Nauka Apostoła Pawła.
Ukazała się łaska .Boga Zbawiciela naszego-wszy­

stkim łudziom , nauczaiąca nas, abyśmy m yrzekłszy 
się wszelkiey Diezbożności,.is()rośnych pożądliwości, 
trzeswie, s-prawiedliwic i pobożnie żyli na tym świecis 
oczekiwaiąc oney błogosławionej nadziei, że gdy 
wielki Bóg i ZJiawiciel nasz Jezus Chrystus, chwa­
lebnie przyidzie, w'prowadzi nas do Królestwa nie­
bieskiego. Dla tego bowiem przyszedł na św-iat, i' 
dał samego- siebie za nas, a żeby nas od Tt’szel- 
Hey nicprawośei wykupił,, a jjoświęcił nas sobio' 
na łud przyiemny, i do wszystkiego dobrego ochot­
ny. Do TIl w  roźdz. 2.

Do Jezusa, Maryi, i  Jozef a Świętego,
Je z u » , "̂̂3 M arya, Jó z e f! w yście iak ubo­

dzy pracowici lu d zie , nieznani i niewidziani 
przed światem , w  niskim stanie, ^rspokoyiiey 
cichości pospołu ż y li ,  aprzecieścienayśw ięt'-

*) Niżeli zaczął spva\rować urząd Meszyasza.
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sze życie prowadzili na ziemi. Z  waszego 
przykładu widzę , że świątobliwość nie zależy 
na wielkich i osobliwszych iakich sprawadi, 
które w oczy wpadaią, nie na długich modli­
twach, nie na ponurym głowy z wieszaniu, ale 
na tym, żebym wzorem waszym wolą Boską 
i obowiązki stanu wiernie wypełniał, abym 
według możności i sił moich dobrze czynił a 
grzechu się chronił. A  tak więc was w  ni­
skim stanie moim naśladować i Bogn się podo­
bać mogę. Każda pożyteczna lub potrzebna 
robota, każda usługa z obowiązku lub z  mi­
łości iest nabożeństwem i służbą Bożą. Praca 
i zabawy domowe łatwo z pobożnością i nabo­
żeństwem pogodzić można, modlitwa i praca 
nie są sobie na przeszkodzie, owszem obie- 
dwie złączone, wielce są skuteczne. Ręka 
niech będzie przy pracy, a serce u Boga. Bę­
dę sobie tak przy pracy myślał: Boże móy! 
ia to dła tego czynię, ponieważ to iest woła' 
twoia. Chociaż mi też przyidzie przykro, 
chociaż praca moia nie będzie poznana inad- 
'grodzona od ludzi, ty mnie widzisz, posilasz, 
ty mi zapłacisz. Tobie ia ofiaruię trudy moie, 
racz ie błogosławić. Jeżeli tak myślę, tak się 
modlę, tedy robotą lepiey idzie od ręki, robi 
się ochotniey i piłiiiey. Tym sposobem mogę 
oraz Bogu i ludziom służyć, Bogu i ludziom się 
podobać, mogę sobie codziennie chlćbiniebo 
zarobić.
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Jezus, 3Iarya, Józef! z przykładu waszego 
także widzę, że prawdziwa szczęśliwość nie 
zależy na bogactwach, honorach, dobrym mie­
niu, bo tego wszystkiego wam nie dał Bóg; 
chociaż was wielce kochał. Owszem doznali­
ście się częstokroć niedostatku i niewygody, 
ucisku i prześladowania, a przecię byliście we­
sołemi, zaspokoyuemi i szczęśliwemi. Takim 
łia bydź mogę, gdy mam dobre spokoyne stim- 
nienie, a ufność w Bogu —  gdy chętnie pra­
cuię—  gdy tu będąc zaspokoyny z tym, co  
mi Bóg przy pracy moiey daie, spodziewam 
się po tym doczesnym życiu szczęśliwości wie- 
ęzney— gdy pokóy, zgodę, iedność zachowuię, 
•  przez cichość, roztropność i uczynność czy­
nię się godnym miłości, przyiażnii szacunku 
bliźnycb moich.

Jezus, Marya, J ó z e f!  w asz nadobny cnót 
przykład niech będzie wsystkim dziatkom i 
rodzicom, małżonkom i czcicielom waszym 
przed oczami, a niech nas do naśladowania 
Kocno pobudzi aby nam imię wasze na śmier­
telney pościeli pocieszne bydź mogło!— Jed­
ność i miłość niech panuie między nami, iako- 
ście w y iednym sercem, iedną duszą byli. A  
tak też szczęście i błogosławięństwo nad nami 
spoczywać będzie w  tym życiu, a po śmierci 
ży ć  w  niebie z  wami będziemy szczęśliwie.

Jezus światłość świata.
Na S. S. trzech K r o ’ńu> i Ciromnica.

O  Jezu! ty przez tWoię świętą naukę iesteś
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praw dziw ą światłością św ia ta , która w s z y ­
stkich ludzi ośw ieca, k tóra nas droga cnotv i 
p raw d y do ^(riekuistey szczęśliwości p row a­
dzi. Z a  tobą w ięc  poydę, aże  stanę u ce lu , 
gdzie nieustaiąca światłość nas oświecać bę­
dzie. Am en.

Nabożeństwo wielkanocne.

A ą  clo Świątek Zielonych.
Cześć i clm ała niech będzie Bo»ii, Oycu Pana 

naszego Jezusa Chryslusa , który Syna swego za na» 
na śmierć wydał, i z nowu od umarłych wzbud/ił! 
*— T en , który za nas ua krzYŻiiumarł, żyie; pow­
stał z martwych prawdziwie, iako jirzepowiedział.—  
Zwyciężyłeś o chwalehny Jezu ! męki, śmierć, i wszyst— 
kicli 'Iwych nieprzyiacioł! z tego luy się serdecznie 
weselemy —  cieszemy się z tAvych iuż zakończonych 
holeści, z twego Boskiego uwtelkieuia, i z wszyst- 
kiego dobrego, kloreś nam uczynił i wyiednał. Teraz 
twoia święla nauka, przy któreyes ly obstawał aż do 
śmierci, iest iak Boska prawda jiolwierdzona. Każde 
słowo lAYoie lak się nieomylnie sprawdzi, iak twoie 
imartwydiwslanie, któreś przepowiedział. Teriz. wie­
my żeś ty iest od Boga posłany ZLairiciel świata, od­
kupiciel uasz,. ToLie niy wieiząc, beś|)ieczuie ufamy 
W loLie. I my też raz czasu sw'; go zriaartwycliAYsta- 
niemy ua żywot wieczny. To mnie wielce cieszy i 
ożywia!

Tys nie zstąpił z krziża, iak lego uporui nieiirzyiacicle 
lAYoi żądali. Ale iakźe daleko chwalobnieysze hylo 
twoie z grobu powstanie! Chociaż Bóg nie czyni, czego 
nierozmyślni ludzie pragn.ą, tedy tego dla świętych i 
sprawiedliwych przyczyń uia czyni. Ous|)rawy i dzieła 
swe zapewne dokona, i lepie*, niż my rozumiemy. Co
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on d ice, i siać się koniecznie musi, choćby się i cały 
swiat sprzeciwiał. Pi-zy śmierci lwoiey pląsaJiniepi zyła- 
ciele iwoi, a przyiaciele się smucili; zdało się, żeś zagi­
nął. Ale iakźe się przy zmartwychwstaniu twoim 
przyiacielo i nieprzyiaciele zdumiewali! Jak się tam 
nad spodziewanie ich wszystko odmieniło! Jak d w a -  
lebny koniec sprawa twoie wzięła, którą iu z  za zgu— 
Łioiią imano!— Więc teź i ia się me zafrasuię ani zwątpię 
zaraz, chociaż się dobrym zamysłom moim rożne 
przeszkody, i nieprzyiaźni ludzie -sprzeciwiać będą; 
chociaż się usiłowanie moie próżne i daremne zda­
wać liędzle. Jak niespodzianie się [wszystko (odmie­
nić może! Co to za radość, gdy się trudy i utra­
pienia Szczęśliwie skóńczą! Na ostatku bowiem przy 
dobrej' sprawie wygrana stawa; Bóg iey wc;.ile po- 
tłumic nie pozwala. Wszystko to raz na dobre wy— 
nidzie, ieżeli nie na tym, to ua tam tym świę­
cie. Jezu chwalebny zwyciężco! ty mnie umączuiay 
wonycb przykrych jioiyczkacli, gdy mnie pokusy 
do przeiuew'ierzenia się tobie nęcą. Jak prawdziwieś 
ty zmariwych powstał i więcey nie umierasz, tak też 
ia chcę na nowe cnotliwe życie powstać, a nig­
dy więcey nie grzeszyć rozmyślnie 1 A  gdybifm też 
leszcze kiedy z ułomności usiadł, przecięż około 2)0— 
lepszenia mego jiracować uie przestanę; twoie bo­
wiem zmartwychwstanie upewnia mnie o łasce i po­
mocy Boskiey., gdy ia się tylk\0 szczerze dołożę. 
Śmierci nawet się iuż więcey lękać nie będę, boś ią 
ty pokonał; przez ciebie śmierć iest mi bramą do ży­
wota wiecznego.

Na w Nieb ow stępienie Jezusa Chrystusa.
Dokończywszy sprawy twoiey na ziemi uaydroższy 

źbawlcielu! pow'róciłes do nieba, do Oyca twego, 
Lory cię posłał, któremuś ly był p.osłusziiy aż do 
śmierci, Taiu żyiesz i króluiesz z ws.zelk władzą,
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która ci iest dana, abyś wszystkich dobremi i zbawio- 
nemi uczynił, którzy przez ciebie chcą bydz' dobremi 
i zbawlonemi. T y  Boski nasz bracie i ])rzyiacielu, 
byłeś niegdyś tak bardzo poniżonj, a teraz na. prawicy 
Bożey, do naywyższey godności nade wszystko wy- 
wyższony iesteś! Z  tego my się serdecznie weseląc z 
pokłonem Byiga w tobie wielbiemy.

Opuściłeś ziemię, ponieważ królestwo twoio ńle Iest 
z tego świata, jionieważ tu trwałey i zupełney szczęś­
liwości nie masz. T y  nas wprawdzie i tu iuż uszczęś­
liwiasz, kiedy się tobie rządzić i powodować daiemy. 
i  ten widomy świat bowiem iest piękny, my i tu bardzo 
“wiele dobTego doznaiemy. Z  tym wszystkim życie to 
hasze ziemskie, lubo nam wielce szacowne bydz' po­
winno , przecię tylko iest pielgrzymką, tylko przygo­
towaniem do niebieskiego żyAYOta, do któregoś nas 
uprzedził. Tu uie mamy trwałego mieszkania, ale 
niebo, to iest prawą oyczyżną naszą! tam gdzie Chry­
stus iest, nmsiemy zdążać; lam dopiero cnotliwy zu­
pełnie szczęśliwynl będzie.

Czegóż sobie usilniey życzyć mogę iak bydź z tobą 
W niebie! Ale to pragnienie nie pOAvinno mnie w te- 
faźnieyszym położeniu moim czynić mrukliwym, mie- 
rzątuym i nie cierpliwym, ale owsżem powinno mnie 
uczynić lym ochotiiieyszym do wszystkiego dobrego, 
pilnleyszym do wypełnienia obowiązków moich, 
ostrożniayszym do warowania się każdego grzóchn, 
cierpliwszym w  krzyżach i uciskach, gorętszym w 
miłości Boga 1 bliźniego* To pragnienie nieba ma 
serce moie odeżwać od znikomych dóbr tego świata, 
nie żebym nimIiiOgardzał, ale żebyrń ie umiał" według 
prawdziwey wartości ich szacoM ać, a dobrze ich uży- 
Waląc, onych wdeczllle trwaiących dóhf Wr niebie 
dostąpił.

Jeżeli chcę bydź Z tobą W niebie, ledy wprzód
l a
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muszę powołanie moie według woli Boskiey Wypełnić 
na ziemi, iakoś ie ly wypełnił mdy Jezu! nie masz 
inney drogi do nieba, tylko ta, którąś nam ty ukazał.’ 
Tylko za wierne usługi, zapracyltrudy,za stateczną 
cierpliwość owa wielka zapłata iest zgotowana. — Im 
więcey tu dobrego uczynię i przykrości ponoszę, tym 
większa tam radość i szczęślwość będzie. Jak wleleś 
ty musiał wykonać i ucierpieć, niżeliś wszedł do 
chwiały twoiey. Twóy przykład niecli mnie do na­
śladowania ciebie budzi. Pociągay mnie za tobą iimo- 
cniay mnie, abym nie ustał. Panie! tyś powiedział: 
Idę zgotować ŵ am mieysęe , awrocęsię,i wezmę was 
do siebie, abyście i wy przyiaciele moi byli, gdzie ia 
iestem. O! lak lo dla mnie pocieszna i ożywlaiąca na­
dzielą ! T y  na mnie w  cbwale twoiey nie zapominasz, 
i w niebie króluiąc o mnie się starasz; clicesz, abym 
z tobą mieszkał na zawsze! — Mamże ia to szczęście 

-marnie utracić? Możeć mi która pracaIprzykrość dla 
mego bydź za wielka? —  Nie, móy Jezu! do ciebie 
przy każdey do grze'cliu ponęcie, przy każdey przy- 
kro.sci, przy zbliżaniu się śmierci pogłądać będę. T y  
bowiem też na mnie łaskawie patrzysz, i mnie posi­
lasz. Jeszcze zawsze z nami iiiewidomie zostalesz z 
łaską i pomocą tw oią, aże my czasu swego na ciebie 
twarz w twarz w niezmierney chwale twoiey patrzyć, 
oneyże uczestnikami się staniemy, i z tobą na wicia 
królować będziemy. Amen.

N a  S w ię łk i i  Św ięta  A p osto lskie.
Pokłon I dzięki niech tobie będą, o B oże! zrzo- 

dło wszelkiey świątłości, dawco wszelkiego daru do­
brego , żeś uczniów syna twego Duchem Ś. napełnił, 
i onych iak posłańców twoich wysłał, aby naukę zba­
wienia po całym świecie opowiadali. Jak wlelkieś 
(juda na nich i przez nich uczynił! Byli oni przed tyiu
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w  prawdzie ludźmi dobrego serca, a!e ieszcze słabemi, 
boiaźlwem i, i różnym utonmościom podlegli. Pi zez 
Ducha S. nowa im zaiaśniała światłość , a święta gor­
liwość serca ich rozpaliła; przez niego zrozumieli 
naukę Chrystusową, i lak mocno w niey ugruntowani 
Łyli, że przy niey z utratą nawet życia obstaw ali. Da­
rami Jegoiizbroicni i ubogaceni z nieustraszonym ser­
cem szli na wszelkie niebespieczeńsuya, przeszkody 
uprzątali, nic lękali się ani zaiadłości swych nieprzyia­
cioł ani iiiąkani śmierci. Mężnie następowali na zabo­
bony i zbrodnie, opowiadali pokutę i odpuszczenie 
grzechów, a iako oczywiści świadkowie Jezusą Chry­
stusa ukrzyżowanego , i zmartwychwstałego jirawdzi- 
wym zbawicielem świata głosili. Na ich kazania lud 
się tysięcami do Chrystusa nawracał, i zbawienia do­
stąpił. Tym  sposobem Chrześciaustw'0 na świat wpro­
wadzone, Chrześciańskł K ościoł, Królestwo Jezusa 
Chrystusa na ziemi założone było.

Twoie to iest dzieło, o B oże!'T ylko za pomocą 
Ducha S ., l«,tóre ôś im przez Syna twego udzielił, 
nnigli to wykonać, a wszelkieprzeszkody i nieprzyia­
cioł zwyciężyć, z kloremi wałczyc musieli.

Dzięki, wieczne dzięki niech tobie będą, o Ranie,' 
żeś trudy i kazania twoich Apostołów tak zowicie po- 
hłogosławlł. My ieszcze z pracy ich używamy owoców, 
i nam też bowiem EAvanielia, ta radosna nowina od­
kupienia i zbawienia naszego opowiadana bywa. A  
D uchS.,który na pierwszych uczniów zstąpił, ieszcze 
nieustannie mieszka, i sjirawule zbawienie w każdey 
czystey i jiobożney duszy, która naukę Jezusa przyi- 
muie. Duch to iest prawdyi miłości, który nas oświeca 
i umacnia, cieszy i poświęca, i taklcrni nas czyni, la­
kierni dzieci Boskie i uczniowie Chrystusowi hydz 
powinni.

O niechże też i ia o B oże! iak niegdyś Apostołowie,
12*



( »8o )

skutków twoiego świętego Ducha na soliie doznam, 
którego Syn twóy tym wszystkim i^rzyobiecał, którzy 
cię o niego z upragnieniem serdecznym proszą. Nie 
potrzehuięc ia w  prawdzie owych nadzwyczaynych 
darów, które onym do godnego .sjirawowania urzędu 
swego potrzebne były, ani się też od ciebie cudowney 
łaski spodziewać mogę, któraby, mnie bez szczerey 
chęci i dołożenia się mego oświecić miała. Ale ieżeli 
nauki Chrystusowcy chętnie słucham, pilnie uważani, 
i wńernie sWzegę —  ieźeli śrzodków do nauczenia się 
i polepszenia mego nie zaniedbuię— ieżeli się każdey 
sposobności do dobrego z radością chw'ytam, a  dobre 
przedsięwzięcia w uczynku wypełniam, ieżeli ma prze­
strogi sumnienia mego, iak na głos Boski zwaiżani, a 
szczerze się ̂ staram j stawać się coraz rozuninie ĵszyrnj 
lepszym i świętszym, tedy się spodziewać mogę, że 
Duch święty też i mnie oświeci, ożywi i poświęci. 
Lubo Jego Boskiey istoty ule poymuię, przecięż Jego 
mocney łaski na sobie doznam. On mnie w  czasie poku.s 
i ucisków umocni, dodaini s i ł  i  ufności, będzie moim 
pomocnikiem i pocieszycielem.

Napełniy też, o Boże! Duchem twoim świętym 
następców apostolskich naszych nauczycielówii pastę— 
rzów — Rządzców i przełożonych, pobłogosław ich 
urząd i sprawy —  Poszlly twego mocnego pocieszy­
ciela wszystkim, smutnym i strapionym, wszystkim, 
którzy w pokuszeniu i trw'odze zostaią, albo się do 
grjbij zblizaią. Błędnych naprowadź' na drogę prawą, 
oświeć wszystkich ludzi światłością Jego prawdy, a 
serca nasze rozgrzey ogniem miłości Jego. Amen.

Aa dzień poświęcania Kościoła, iako tez i 
innego czasu do uwagi.

Ten dom zowie się domem Bożym, ponieważ na 
to iest obrany i poświęcony aby się tu dzieci naywyż—
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szego Boga, iako w domu oyca swego zgromadzały, 
onego iednomys'lnie wielbieły. Jego oycowskich nauk 
i przykazów słuchały, pr;zez miłos'ć braterską się zie- 
dnoczyły, i do wszyslltiego dobrego się pobudziły. 
Któżby tu więc nie powinien stawić się z radością! 
Prawda, żeś ty iest zawsze z nami, w'szędzle obecny 
Boże! T y  nie mieszkasz w  domach rękami ludzklemi 
zbiidowanycli. Niebiosa nawet cię oganiać nic' mogą. 
Ale my się do ciebie przybliżamy, gdy nam tu wszy­
stko ciebie przypomina, a duch uasz będąc od wszel­
kich innych zabawj wolny, może się z tobą o nayważ- 
nlcyszey sprawie sAYoley zabawóac.

T u  się przodkowie nasi zgromadzali; a i potom­
kowie nasi lu Boga oycow swoich wzywać będą, —  
Tak wielu z tego domu powroclło polepszonych, 
posilonych— czy się też to o mnie prawdzi? — Po 
cóż la tu przychodzę? —  Powracamże stąd do domu 
ku dobremu ochotnieyszy ? B oże! odpuść mi moię 
do tych czas nieuwagę! Na potym do domu twego 
tym umysłem przychodzić i tak się w  nim sprawować 
będę, abym usprawiedliwiony, lepszy, cnotliwszy, w  
krzyżach cierpliwszy, w  miłości ku lobie i bllzhim 
gorętszy powracał. Pobłogosław ty mgie nabożeństwo 
i mole dobre przedsięwzięcia. Amen.

Modlitwa na Święto zniesione.
Co ludzie ustanowią, lo zaś też ludzie znieść mogą. 

J'ylko twoie przykazania, o Boże, są nie odmienne. 
A  ló iest twóy przykaz, abym zwierzchności moiey 
we wszystkich godziwych rzeczach hył posłuszny. 
Dzień dzisiayszy hył niegdyś Świętym, ponieważ tak 
zwierzchność w  tedy ustanowiła. Teraz iuż Świętym 
nie iest, ponieważ duchowna i świeczka zwlerchnóśc 
za rzecz pożyteczną uznała, ąby Świąt umnieyszyć, 
aliyśmy zamiast próżniactwa więcey mieli czasu do
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pożytecznej i Bogu mlley pracy, i abyśmy pożosiate 
Święta z tym większym uszanowaniem obchodzili.

Przetoż nie tylko nie będę szemrał, gdy uyrzę ludzi 
pracuiących, ale sam chętnie pracować będę. — Praca 
iest dobrym uczynkiem, iest służbą Boskęi nabożeń­
stwem, jionieważ Bogu służę, kiedy wolą Jego czy­
nię. -  Posłuszeństwo lepsze iest, niżeli ofiara. Z  mi­
łości więc ku Bo^u będę pracował według stanu mego, 
1 tak dzień ten świątobliwie strawię.

A  to też zapewne i tobie iest najnilsze Święty N. 
N. Ibo iakźebym cię mógł jirożniactwem i uporem 
uczcie? Wszakże ty dlatego Świętym iesteś, ponie— 
"VV'ażeś wiernie pracował, i wolą Boską wypełnił, a 
teraz się za nami, nie o co inszego przyczyniasz, tylko 
co iest wólą Bożą. Amen.

Przypomnienie względem przyczyny 
Świętych.

Naukę się z tych modlitw, miły Chrześcianinie, 
czemu, i iak Maryą i Świętych masz czcić, i (na 
czym prawdziwe do nich nabożeństwo zależy) na­
śladować , aby nabożeństwo twoie Bogu było przy- 
iemne, a tobie zbawienne.‘T o osoblhYie iest powin­
nością twoią gdy w bractwa Maryi i Świętych wpi­
sany iesteś. Wiele iest ludzi, którzy Świętych dlatego 
tylko czczą, aby sobie przyczynę ich ziednali, przez 
którą się wszystko otrzymać spodziewaią; zdaie się, 
że większą ufność w  SAvlętych , niżeli wBogupokła- 
daią; częściey i raczey się do nich udawaią; niżeli do 
Boga— chętniey czytała 1 słuchała dzieiów o icli często­
kroć AYielce niepewnych i niewarownycb cudach, niżeli 
oBogii i Chrystusie, o Jego naukach i sprawach — Ztąd 
się rodzifałszywe, Świętym samym uicprzyicmne nabo- 
żeństAYo —  w  cale przeciwko myśli Kościoła Kalolicr-
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kiego, ktoTy czcić i wzywać Świętych osobliwie dla 
lego pozwala, ahyśmy do naśladowania ich i ufności 
hu Bogn zachęceni byli. Dla tegotcl w  dni pamiątce 
ich poświęcone modlitwy swoie prosto do Boga obraca, 
i  kończy ie przez Jezusa Chrystusa Pana naszego, iako 
prawdziwego pośrzednika i przyczyńcę naszego u 
Boga, który leż ale uczniów swoich prosto do Oyca 
nośyłał, a ufność ich nic lak na pośrzednlctwie swomi, 
iako bardziey nasaracy dobroci Boskiey ugruntował,
__mówiąc u Jana Sw. W roźdz. i 6 : Będziecie się w
imię moie modlić, poniew^aż —  i iakom la wam po­
wiedział z ufnością we mnie, a nie powiadam wam, 
że ia za was prosić będę; albowiem sam oyciec was 
m lłulc, żeście wy mnie umlIo-w'all. i,. i

Co inni dobrzy ludzie czynią, żc W modlitwacli 
swoich o innych pamiętalą,i za nimi sic modlą tego 
się tym hardziey od Świętych spodziewać możemy. 
Lubo my nie poymuiemy iak nasze m y s h ,  prośby, 
dolegliwości wiedzieć mogą; przecięż ieszcze w spo­
łeczności z nami zostaią, a my z m m i; kochaią nas 
iak braci swoich, a serdecznie nam życzą prawdzi- 
■ wego wiecznego uszczęśliwienia, to iest; modlą się
za nas— a co większa, wszyscy za wszystkich. JNie 
trzeba bowiem rozumieć, iakoby ten święty, "W tey 
tylko, a druglwlnszey potrzebie był P«Jronein, któ­
ryby tylko sam pomódz mógł i chciał. Miłosc ich 
nie iest lak podzielona 1 określona; lecz rozciąga się 
na wszystkich; o wszystkich om pannęlaią w swoiey 
niehieskiey modhlwie, która daleko iest oswiecensza, 
niżeli nasza. Znaiąc bowiem rozrządzenie Boskie, po­
dług którego się wszystko na świecie dziać miisi, da- - 
leko lepiey niżeli my, nie mogą więc Boga prosie, 
żeby dla naszey częstokroćnierozunmey P';«sh v , prze­
ciwne rządy swoie odmieiuł, iciida czynił- Lecz o to 
się oni modlą, co się z wolą Boską zgadza, co dla Ha.-:, 
i dla całego świata iest pożyteczne. v
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Nabożeństwo do nayświętszey MaryhPatmy,
Matko Pana naszego Jezusa Chrystusa, iakwieJkiey 

ęzci miłości godna iestes! Jak wielką ci światwdzię- 
cznosc powinien, któraś źhawiciela naszego porodziła J 
Kto Opego 1 cielne zna i terj też ciebie czci i kocha; 
godnas  ̂bowiem uszanowania nie tylko dla wysokiey 
godności twoiey, ale też dla cnot twoich Panno nay- 
swiętsza j

Ale iakźe cię czcić i szanować mamy ? —  O ty inney 
CZCI od uas nie pragniesz, tylko takiey, która nam iest 
zbawienna, która nas dobremi i prawdziwemi chrze— 
ścianami czym. Tynaś odsyłasz do syna twego i mó­
wisz do nas: W szystko, co wam powóada, to czyńcie. 
—  Te słowa twoie sobie przypominać będę, ile razy 
na obraz- twóy spojrzę, albo cię słowy anielskiemi 
pozdrowię: Matko Zbawiciela mego! nauki syna twego 
sobie nadewszystko poważać, oney z radością słuchać, 
a wiernie strzedz będę, aby mi wcielenie Jego było 
ua zbawienie.
 ̂ Tw óy także piękny przykład, twdia ku Bogu i bli­

źnim miłość, twoia niew inność i skromność, twoia 
pokorami cierpliwość, twoia ufności posłuszeństwo, 
twoia cichosc I łaskaw'osc, twoia wierność i pilność w 
zachow'aniu twych obowiąz,ków —  niech mnie do na­
śladowania zachęci, Jakże cię godniej uczcić mogę?To 
takie nabozelistwo hędzie Bogu i tohie nayprzyiem— 
nieysze, a mnie najpożyteczniejsze. Przykładu cnót ‘ 
twoich naśladować, hędjjie na potym naypllnieyszyiu 
usiłowaniem i nabożeństwem moim do ciebie. Amen.

Błogosławiony żywot, który dę nosiłi piersi, któ­
reś ssał. Tak wołała niegdyś niewiasta, słysząc nauki 
Chrystusa. Właśnie iakby mówóła; Szczęśliwa ta niat— 
ka, która takiego syna pod sercem swym nosiła, a pier­
siami sw-emi karmiła. Chrystus Pan przyiął tę poch— 
Wołę ukochanej matki swoiey, ale zaraz przydał; Ow—
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jszem błogosławieni są, którzy słowa Bożego slu- 
chaią i strzegą. Marya nie dla tego samego była bło­
gosławiona , źe Syna Boskiego porodziła, ale też, źe 
słowo Boże w sercu sw'oim zachowała, i w całym iy -  
ciuswoimwóerniew^yjiełuiła. Patrz oto, chrześcianie! 
tym sposobem też ty możesz ipowinieneś stać się bło­
gosławionym, iako Marya.

Inszy raz gdy Jezus nauczał, powiedziano mu, że 
matka i bracia, to iest najbliżsi przyiaciele iego stoią 
przed domem, chcąc z nim mówić, tedy rzekł; Ko­
góż wy zoAYiecie matką ibracią moią? Oto, ukazuiąc 
ręką na uczniów sw'oich, oto matka moia i bracia; bo 
ktokolwiek czyni w olą oyca mego, ten mi iest matką, 
bratem i siostrą. O iak te słowa dla nas są nauki i jio— 
ciechy pełne! —  Lubo Jezus matkę sw'olę wielce ko­
chał , przecięż sohie urząd swóy ieszcze hardziey po­
ważał. Każdy, który wolą Boską czyni, iak ią czyniła 
Marya, iest Chrystusowi tak miły, iak gdyby hył naj­
bliższy krewmy, iak własna mątka, lak rodzony brat 
albo siostra iego.

Pocieszaiąca modlitwa do Maryi Małki
Zbawiciela, ' "

O ! najłaskawsza Panno, i naymiłościwsza Matko 
Marya! ty z w łasnego doświadczenia wiesz, co to iest 
pierpieć, a z macierzyńskim politowamem patrzysz 
na nas, za których Syn twóy tak wiele ucierpiał. 
Serce moie się raduie, gdy sobie na ciebie wspomi­
nam.! ty mi bowiem ukazuiesz Jezusa Chrystusa, i 
właśnie mówisz do mnie; Patrz, tobiem go na zbawie­
nie porodziła , z miłości ku tobie cierpiał i iimai-ł, chce 
cię wziąć do nieba do siebie, ieżeli go naśladować bęr 
dziesz. Tak bardzo mnie Bóg koęba. O iaka to dla 
mnie pociecha!

Jeżelić -Bóg iedyuemii Synowi swemu , i iikoidią— 
uey Matce Jego nie przepuścił, toć więc na uciski uie
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jłtcwiuienem patrzyć iako na znak gniewa i niełaski 
iego, nie godzi mi się niecierpliwie narzekać i szemrać, 
a ieżelim na te utrapienia zaAviniI, tedy maią dla mnie 
bydz zbawienną przestrogą, a do szczerey iioiuty i 
jioiirawy jiobudką.

O Marya! iakżeś i ty wiele z Boskim Synem twoim 
ucierpiała! ałe też iakźe wielka iest twoia z nim rados'ć 
i nadgroda. Tak też i moie —  daleko miiieysze uciski 
z«mienią się w radość nieustaiącą, ieżeli ie z ręki B o- 

, skiey mileprzyimę, cieridiwie zniesę,ipo cbrzciclaii- 
sku z nich jiożytkować będę.

W  prośbach twoich do Boga 1 o mnie też pamię­
tasz , ale o nic innego nie prosisz, tylko co iest z iego 
wolą, a zhawieniem naszym. T y  to lepiey jioznaiesz, 
niżeli ia o Panno mądra! Z  twoią modlitwą i ia moię 
połączam, a mówię z tobą. Panie! niech mi się sta­
nie w edług słow'a twego. Tego się trzymam, Tak w 
dobrym iako i przykrym pOAVodzeniu niech się zem­
ną Jego nayświętszą wóla stanie. Ta zawsze będzie 
moia jiociecŁu i szczęśliwość. Amen.

Nabożeństwa do S. Józefa,
Boże! ty nie patrzysz na stan ani osobę, ale na do­

brą wolą i cnotę. Dla tegoś Józefa Sw. lubo tylko hył 
proitym rzemieślnikiem, obrał Synowi sny emu za Kar— 
miciela, p«nieważ był mężem sprawiedliwymi pobo­
żnym. W  nay^irzykrzeyszym nawet razie był ci posłu­
szny, i w tobie ubił. Ale też za to znowu doznał w icl- 
kiey jiociechy i nadgrody! Jakże leko i szczęśliwie ży­
cie *Avoie w  ręku Jezusa i Maryi zakończył. Jakże te­
raz w  niebie z niskości swey iest wywyższony— iak 
szczęśliwy.
. 1 ia też tobie o B oże! we wszystkim ochotnie będę 

posłuszny, a gdy szczerze tego dopilnuię, coś mnie 
ty powierzył i przykazał, tedy leż i o mnie pooyęow-



f*— 18 7  rrm

sku zawiadoiyać będziesz. Jakżebym o Iwey poiiloty 
mógł pow^ąlpwać, a nie raczey się -wszyslkiego do­
brego z twey przedzmney dobroci spodziewać? —  
Ale też iakim j)raw'ym mógłbym się na ciebie spu­
szczać , gdybym tego czynić nie chciał, co się tobie 
jłodoba! Ńie móy Boże! cboć mi leż czasem przyi­
dzie przykro, jirzecięż twoia swóęta w-óla iiiecb odem— 
nie wyyiełniona będzie! a ieżeli ieszcze i tak iakie nie— 
dowinne uciski i krzyżyki na mnie przyidą, tedy się 
tyih cieszyć mogę, że i j  wszystko na moie lepsze w y- 
kieruicsz. Jeżeli mnie sinierc w  ufności, w  posłusze*.— 
stwie , w  zachowaniu twych ̂ nzykazów zastanie, tedy 
zapewne szczęśliwie umrzę.

Nabozmsłwo do S. Anny.
Święta Anno! my ciebie czclemy iako Matkę oney, 

hłogoslawioney Panny, jktóra nam Zbawiciela poro­
dziła. T yś sobie zapewne na tę godność, bydź Matką 
Matki Zbawiciela świata zasłużyła, ciiotliwem twoim, 

• ale cichym, Bogu tylko znalomym życiem. Wszystko 
dobre, któreś ty iak |iospolIla mieszczka, iak małżon­
ka, i matka w  cichości uczyniła— w ŝzyslkie utra^ńe- 
nla, któreś z cierpliwym poddaniem się pod wolą Bo­
żą ponosiła —  to Bóg zważał, i nadgrodzlł ci to iuż na 
tym świecie oną najsłodszą pociechą, któreyes do­
znała, będąc matką tak świętey córki. Dopieroż wiel­
ka iest nadgroda twoia w niebie.

Przykładem ttYoim też i ia w niskim stanie moim 
Bogu i ludziom wiernie służyć, dobrze czynie będę iak 
igdzic mogę, niespodziewaiąc się za to żadney jio- 
ciw ały łub zapłaty od ludzi. Stan móy, w którym mnie 
Bóg postawił, czcić będę przez wypełnienie powin­
ności iego, a nie pragnąc lego, żeby mnie za święte­
go miano, czyniąc wolą Boską, strzegąc przykazów 
Jego, żyć będę święiobliwici Zadua robota nic bę-
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dzie mi za podła, żadne trudy za wdelkie, które mi 
Bóg w stanie moim naznaczył. Niech tam świat o 
mnie i życiu moim nic uie wie, dosyć mani na tym, że 
mnie Bóg zna. On mnie ws^iomoże, on doczesnym 
i wiecznym hłogosławieństwem zapłaci. Amen.

Nabożeństwo
napamiętkę Świętych Męczenników, iak to

S. Szczepana, awrzyiica, Jerzego, Woycieclia, \Va-' 
lentego, Jana Nepomucena, Katarzyny, Barbary i in- 
nych, których jiainiąltę Kościoł obchodzi, lalboktó­
rych osobliwie uczcić cliceiny.

Jakiegoscie jtoszanowama od nas godni, wy mężni 
wyznawcy, i nieustraszeni świadkowie Jezusa Chry­
stusa, S więciN, N ., którzys'cie się raczey woleli dać 
umęczyc i zabić, niżeliClirystusoAvey nauki odstąpić. 
—  Wyście wiarę chrzesciańską statecznością, krwią i 
źycięm waszym potAYięrdziii, bronili i aż do nas roz- 
krzewili, Jak wielką wam się od nas wdzięczność na­
leży! a oraz iakźe przykład wasz dlanasiestpowabny: 

Minęłyć w prawdzie owe czasy; niech Bogu dzię­
ki będą! gdy cbrześcianie dla wiary srogie prześlado­
wanie i męki ponósić musieli. Ale acb! i teraz się wiele 
znayduie, co mme od chrześciańskiego żywota od- 
wabia! T u  mnie sprośna uciecha, tam marny zysk, 
indziey zły i gorszący przykład, raz boiazn, drugi 
raz lenistwo do grze‘chu w'abi 1 nęci. Jakżem ieszcze 
słaby, iak mało ieszcze w  cierpliwości w'ycYviczony! 
Wstydzić się muszę gdy się z wami chw'alebni wy­
znawcy Chrystusa, porównywam!

Mówięc ia w prawdzie często: Wolę raczey umrzeć, 
niżeli grzeszyć, a jirzecię wolę raczey grzeszyć, a niżeli 
iaką, chociaż nie wielką krzywdę ucier^iieć, niżeli,
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choć na lekie przymÓAvki zmilczeć, niżeli się od mar­
nego zysku, odsproshey znlkomeyuciechi wstrzymać, 
albo laką, cboć małą przykros'ć ponies'ć: •— naymniey- 
sza pokusa mnie częstokroć obala i do upadku przy­
wodzi. A  iakźebym obstał, gdyby nmie męczeństwem 
doświadczono, gdybym miał krew i życie za wiarę 
i cnotę chrzcs'ciańską łożyć ?

T yć  w prawdzie o Boże! odemnie tyle nie żądasz. 
Ale przecięż chcesz, żebym Wiarę przez chrześciański 
żywot statecznie w-yznawał, żebym się wszelkim po­
nętom i pow'abom do grze'cliu mężnie sprzecm iał, 
żebym się niczym na świecie, ani podchlebstwem ani 
pogróżką, ani życiem, ani śmiercią od miłości twey 
oderwać, a do przestępstw a twoicli przykazań przy­
wieść nie dał. A  Wiara w  ciebie i w' Syna twego, 
która świętych męczenników'takt satcczneml uczyniła, 
nlemiałażhy i na mme%dzielności sw ey pokazać! Nie- 
miałażby mi AYÓla i upodobanie twoie, spokoynośc 
sumnieniai zbawienie moie bydz' daleko szacownieysze, 
niż w szystko na świecie ? Miałżebym się ludzi bar­
dziey lękać, niż ciebie? Miałażby mi która pracadla 
nieba bydz' za jnzykra? —  Nie, móy Boże bo się na 
pomoc twoię spuścić mogę a przy pomocy łaski twey 
W'szystko mogę, co tylko szczerze chcę.

Więcże tedy wiary Cbrystusowey nigdy się ni* 
będę zajńerał, ani wstydził, ani też zważał na to, 
choćby mi dla niey szyderstwa, prześladowanie, stratę 
maiątku i sław'y lionosić jirzyszło —  tysiąc razy wolę 
raczey krzywdę ucierpieć, niżeli ią uczynić, nieiirzyla- 
clot moich miłow'ac, onych cichością i dobroczyn­
nością ze serca uymow'ać, chętnie i statecznie wszystko 
pełnić będę, do czego mnie wiara i stan móy obo- 
więzuie. A  gdy mi na wzór MęczennikÓAY SS. krwie 
moiey nie trzeba przelewać, więc nato w żyłach moich 
krążyć będzie, aby mnie aż do ostatniego tchnienia
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do hoiyteczticy pracy t ćwiczenia się w  cttotach oży*i 
wiało.

Takim sposobam ia Wiarę moię w  życiu i uczynku 
okazować będę, i w taką się ufność ku tobie o .Boże! 
W takie męsmo i odwagę, w taką cierpliwość i sta­
teczność uzbroię i tak się sprawmwać będę, abym też 
z w'ami chAvalebni Męczennicy święci N. N. nieŚmier- 
telney korony w clmaleniebieskiey dostąpił. Amen.

Na pamiątkę onego świętego, który wiarę 
clirześciaiiskę w naszey Oyczyźnie opo­
wiadał irozkrzewii.

Dzięki tobie niech będą o Boże! żeś wiernego sługę 
twego N. N. do przodków naszych w ciemności bał— 
■ wochwaIstw'a zostaiących posłał i oświeciłeś icb świa­
tłem EtYangelii! P obłogosławółeś iego a^iostolskąpracę, 
z którey my ieszcze pożywiamy owoców, i nam też 
Boska swuatłosc tAYola przyświeca, ukazuiąc nam drogę 
do żyvYOta. Niech będzie Jiłogosławioną mądrość i 
dobroć twoia, która ludzi przez łudzi do zbawienia 
prowadzi.

 ̂ Swuęty N. —  Jakwdeleś ty trudótY i przykrości po­
niósł! iak bardzos był troskliw'y o zbawienie dusz, i 
oraz o doczesne uszczęśliwienie trzody lwoiey! Jak 
wielką ci w dzięczność oyczyzna , i późni potomllowie 
poAvluui! Ale iakźe też w'spaniałą teraz nadgrodę wr 
niebie za twe zasługi odliierasz! Przez tyle set lat wi- 
daisz, iakie praca twoia rodzi owoce. Wszystko dobre, 
każda cnota, którąś ty nauką i przykładem twoim 
zaszczepił, przyczynia ci radości i c W a łj w niebie. 
Całe pokolenia cię czcą Jak oyca i dobroczyńcę swego, 
dziękuią ci za doczesne i wieczne uszczęśliwienie, i 
wdzięcznym sercem imię twmie wspomiiiaią.

 ̂ Iia  także moię ci oświadczam wdzięczność, która 
niccIi na tym zależy, abym Boskiey nauki, którąś ty 
Opowiadał, z jiilną ochotą słuchał i strzegł, innym do-
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hryifl przykładem przyświecał, wszędzie i  łagodną, 
rozlropnąi stateczną gorliwością dobrze, ile możności, 
czynił. Ta iest twoia naywiększą radość, twoie prag­
nienie i modlitwa do Boga — to tez więc niech hędzie 
moim naygorliwszym usiłowaniem , abym z tobą w ie­
czney szczęśliwości używał. Amen.
Modlitwa nafamiątkę S. Jana Nepomucena.

B o że! któryś przez stateczne i nienaruszone mil­
czenie Jana S. Kościoł twoy nową koroną męczen— 
slw'a przyozdobił; spraw' miłościwie, abyśmy,według 
przykładu i przyczynly iego naszych ięzyków pilnie 
strzegli, i raczey AYSzelkie nędze doczesne ucierpieli, 
niżeli przyzwoleniem na grzech szkodę na duszy po­
nieśli. Przez Jezusa Chrystusa Pana naszego. Amen.

Nabożeństwo do Świętych to powszechności.
Tohie samemu należy się pokłou .Boże nayswiętszy! 

ciehie też w'ięc i w  Świętych tw'oich czciemy, przez 
ciebie om świętemi i zbawionemi zostali. Niech ci bę­
dzie cześć i chwała, żeś cnotami ich świat oświecił, 
i tyle wizerunków nam do naśladow'ania .przedstawił 
— żeś ich łaską twoią sposohnemi uczynił , aby tyle 
dobrego uczynić mogli, a teraz im na wielu za to pła­
cisz.

Jak wiele iTsiąc tysięcy ze w'szelkich czasów i naro­
dów , żc wszystkich i uaypodleyszycH stanów, stoi 
przed oblicznością twoią w  królestw'ie niebieskim.' 
T yś ich z niskości do niezmierney chwały wywyższył. 
My icłi iak przylacToł twoich czciemy dla ich cnot i 
zasług; a cieszemy się z ich szczę.śliwoścl, iak bracia 
ich, którzy też czasu swego do ich towarzystwa się 
d.ostać maią.
O  Sw'lęci wybrani Boscy! w y, których jiamiąlkę dzisiaj  ̂
ohchodzlemy, osobliwie N. N. ( tu możesz wymienić 
świętych Patronów i Patronki, których chcesz uczcić )
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iakeście wy czciiposzanowania odemnie godni! Jak 
się serce moie od radości rozrzewnia, g d j do w'as ku 
niebu spoglądam! Jak to pocieszna mysi dla mnie, 
że iuż teraz z wami w społeczności iestern, a raz cza­
su swego mam bydź u w as na wieki. I mnie tam dro­
ga otwarta; która nie insza iest, tylko ta, którą nam 
Jezus nauką i przy kładem swoim utorował; tąiwyście 
tam przed nami weszli. — Ja też muszę bydź świętym 
na ziemi, ieżeli clicę bydź zbawiouymw niebie. Boże, 
a czy też ieno mogę? Tak iest, mogę zapewne. T y  
bowiem odemnie niczego nie żądasz, tylko świątobli­
wości stanowi moiemu przyzwoltey, która na tym za­
leży, abym powinności staml mego wńernie wypełnlŁ 
Stworzyłeś mnie do pracy, tać więc przez dobrą in- 
tencyą i dobre używanie sił moich niech będzie ])0- 
święcona. G dynie wńelkiego uczynić nie mogę, tedy 
przynaymniey niech mnieysze s îrawy tym pilniey i 
doskonaley,czynię. Zapewne naywięcey Świętych iest 
z mieyskiegó i rolniczego stanu bo ten stan iest nayli- 
cznieyszy ua ziemi; a hydź może , iż się tam wielu z 
przodków' moich zuayduie. Żyli na swiecie laieznani, 
albo w'ćale wzgardzeni; wiedli pospolity, ale przecię 
święty żyw ot; imiona ich tu są nleznaiome, i  dawno 
zapomnione, ale w xiędze żywota są zapisane, a 
chwała ich tym w'iększa iest w niebie, im mniey byli 
w idzianemi przed światem.

Owe nadzwyczayue rzeczy, które niektórzy Święci 
czynili, nie powinny ochoty moiey osłabiać. Ty nie 
patrzysz na wielkość uczynku, ale na szczerość serca i 
usiłowania, nawet gdy kto czyni, co może, tedy i do­
brą wolą za uczynek przyimuieśz. T y nie osobliwsze 
dary, ale dobre używanie chociaż daleko mnieyszych 
między zasługi licysz. T y  szacuiesz i nadgradzasz nie 
tylko owe sinawy, które owoce i pożytek przynoszą, 
ałe też dobrą wolą i szczere usiłowanie, choeby tam 
ouo długo bez póżytku, albo wcale daremne było.—
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Co tylko podziwlenia iest godne, to srriętvrK nie czyni; 
anlm ia tego naśladować nic powinien. Aby Świętym 
bydź, uie trzeba mi bydź odludkiem, głowy zwieszać, 
tw arzy zasiępiać, na jrastynie ucliodzić, ani się też 
dóbr cloczesiiychiwszelkicb nawet niewinnych uciech 
wyrzekać, lerz ich mam wdzięcznie, wesoło, zaspo- 
koynie i miernie używać, ale też oraz mam bydź go­
towy, onych postradać, kiedy tego powinności cnota 
wymaga. Mam żyć na świecie, abym był ludziom po­
żyteczny; ale sięich złym obyczaiom i gorszącym przy­
kładom nie mam dac uwueść, ani omamić. Nie po­
trzeba , żebym samego siebie uie potrzebnie m ęczył, 
ale tyle surowości muszę na złe chuci moie używać , 
ile do ukrócenia icli potrzeba, abym się zbytków i 
grzechu uwarowal, a oraz nauczył się nieucbroune 
krzyżyki i uciski cierpliwie znosić. Nie na wszystko, 
co Święci w jtołożeiiiu swoim czynili, niam zyiażać, 
ale co by przy bogaboyności swey, w moim położa- 
niu bjdi uczynili, tego mam naśladować, to czYnić. 
Ich miłość ku Bogu i bliźnim, icb gorliwościociiot- 
ność ku dobremu, icb sumienność i stateczność ma 
bydź wzorem dla nas.

I tac to iest świątobliwość, która nam ku czci i 
naśladowaniu nas, Święci wybrani! jtrzedstawiona 
bywa. O taką świątobliwość się lak nąyusiluiey maim 
starać. W y także byliście słabemi ludźmi, iak i ia, 
w y też żyliście na skażonym i pokus pełnym świecie; 
wielu W' tym samym stanie; co ia, dozuaw-aliście tych 
samych, a daleko cięższych jiokus i przeszkód, iak ia, 
zwyciężyliście ie za pomocą łaski Boskiey. Co wara 
możno b yło , to.ia też mogę. Mnie lakże Bóg użycza 
pomocy, śrzodków iW'szysikiego, czego im potrzeba, 
abym świętym i zbawionym został.

Cóżby to było za uczczenie, iakżeby się Bogu i 
wam podobać mogło; gdyjjYtu was tylko czcił, dla

i3
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aproszenia sobie przyczyny waszey, a nie bardziey 
dla cnótwaszydi? Gdybym się cnotom waszym tylko 
dziwował, ale ich naśladować nie chciał? Nie, iak 
prawdziwie was kocham i szanulę, tak szczerze was 
też naśladować chcę. Wasze obrazy będą ml przypo­
minać wasze przykłady, przetoż i te vi' uczciwości mieć 
będę. Wasze święta ranie do naśladowania was Kudzię 
będą. Na cóżby mi się moie do was nabożeństwo przy­
dało , i wszystko, co dla uczczenia was czynię, gdy­
bym ia nie staiąc się lepszym, zawsze dalekim od wa­
szey świątobliwości zostawał ? Tak Lym się też nigdy 
do was nie mógł dostać!

W y braterską miłością spoglądacie na nas, i niczego 
nam bardziey nie życzycie, iak żebyście nas oglądali 
W niebie. O to się za nami do Boga wstawiacie. Ale 
coby to za zuchwała nieobaczność moia była, gdy­
bym ia się w  s ł̂rawie zbawienia opuścił, a na waszę 
się tylko przyczynę spuszczał. Od tego mnie Boże 
móy uchoway! Niech raczey moie do Świętych nabo­
żeństwo będzie ku moiemu własnemu poświęceniu, 
abym też raz czasu swego był uczestnikiem icb szczę­
śliwości. Amen;

Modlitwy w rozmaitych okolicznościach i 
potrzebach.

Modlitwa pocieszaiąca
do Świętych, do których masz osobliwsze zaufanie.

O Święci wybrani N. N. którzyście także przez wiele 
ucisków ! utrapień świętobliwości i zbawienia dostą­
pili —  wy osobliwie, którzyście w tey nędzy i utrapie­
niu zostawali, w którey ia teraz iestem, owszem ucier­
pieli/" l̂e Aylęcey, niżeli mnie dolega! Teraz braterską 
miłością spoglądacie na nas, maiąc politowanie nad 
słabością i nędzą naszą; bo z własnego doświadczenia 
wiecie iak przykre i bolesne są uciski. Ale tez teraz 
wiecie, iak poirzebaa i pożyteczna rzecz iest cierpieć;
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teraz uznaiecie przedziwne rządy Boskie lejiicy da­
leko , niżeli my; uznaiecie te drogi, któremi Bóg sw oich 
do zhaw-ienia prowadzi. Teraz go wdzięcznym sercem 
uwielbiacie za przejiuszczońe na w'as utrapienia, które 
się w nieustaiące radości odmieuieły. W y nas kocłia- 
cle, iak młodszych braci waszych; którzy dopiero 
maią bydz' wychowani do żjayota wiecznego. Jeste­
ście o szczęśliw'ość naszę laktroskliweinl, iak o swoię 
własną! W y Bogn przekładacie w-asze miłości pełne 
życzenie, i prosicie za nami. Ale wy nic innego nie 
ciicecie, tylko co Bóg chce, co jirawdzlwie dla nas 
iest naylepsze, choć nie iest W'edług naszych myśli. 
Takie są w'asze do Boga modlitwy, w  których się też 
i za mną w terażnieyszym ucisku moim przyczyniacie. 
I  toć też tylko ma bydz' moie pragnienie, moia mod­
litwa. O iaka to dla mnie pociecha, gdy sobie myśleć 
mogę; Tak się za mną w niebie modlą! Ja się zewami 
modlę, a w y zemną! Wiech się wola Boska dzieie!.

Pamięć na W'as, i przykład wasz niech mnie umocni, 
i jiobudzi do powolności, cierpliwości i fiokornego 
poddania się jtod wolą Bożą; abym też raz czasu swego 
pó zakończonym ucisku wiecznie się z wami mógł we­
selić w  niebie. Amen.

Modlitwa
pocieszniąca w krzyżach i uciskach.

Boże! ty widzisz, iaki mnie krzyżyk ciśnie. Tobie 
się Oycze móy uskarżam, do ciebie się uciekam! Tyś 
iest miłościwym Oycem moim, który mnie kochasz, 
iesteś mocny i bogaty,, możesz ml wszystko dać, co mi 
iest potrzebne i jiożyteczne; od ciebie wszelka pomoa 
pochodzi. T y  wszystko wiesz; bez twoiey woli nic się 
nie dzieie, a co ty cHcesz, to zapewme iest nayle t̂sze.

l 'y  nie masz upodobania w  tym patrzyć na nędzę 
dziatek twoich; ty byś rad wszelkie przykrości od nas

i3  *
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oddalił, a ntyttiyłbys samych uciechłradości, g'dył>y 
nam to pożyteczno było. Przez nędzę i uciski cbcesz 
nas ostrożnemi, pilneni i porządnerai uczynić — cbcesz 
nas cierpliwości, mierności, dobroczytmos'cii polito­
wania nad drugiemi nauczyć, chcesz złycli chuci na­
szych, lekkomyślności i zbytków ukrócić, a tak tą 
drógą nas do poprawy, do cnoty i zbawienia zapro­
wadzić.

Jużem z rąk twoich tak wiele dobrego odebrał i 
u ży ł, alem tego nie uznał, alem tobie o Boże! uie był 
wdzięczny, owszem darów twoich używałem do grze­
szenia. Gdy mi ie odbierasz, tedy cbcesz, abym się 
nauczył one lepiey szanować, i gdy mi ieznowu po­
wrócisz, abym tym większą radość z nich uczuł, a 
ciebie dobrym ich używaniem czcił i wielbił.

Ach my grzeszni ludzie po większey części sami 
iesteśmy przyczyną i początkiem naszych ucisków. My 
przez nasze głupstwa i grzechy sami clla siebie cio- 
semy krzyże, sami na siebie wiążemy boleśną rózgę. 
Za te nasze głupstwa i grzechy musierny cierpieć,!' 
tak się rozumu uczyć. Uciski w  ręku twoicb|, Oycze! 
są zbawienną rózgą, którą nas w karności trzymasz. 
Nie tak byś nas kochał, gdybyś ley na nas szainował,

I ia także zgrzeszyłem, i na karanie zasłużyłem! 
Z  pokorą całuię oycow'ską rękę lW'oię, która mnie 
cbłoszcze dla moiey przestrogi i poprawy— dla ochro - 
nieuia mnie od większego złego. A  gdybym sięnaten 
raz czuł bydz' niewinnym, o lziaką pociechą mógł­
bym cierpieć, bo bym cierpiał iak Cbrześcianin, iak 
naśladowca niewinnie cierpiącego Chrystusa.

Więcże tedy w  ucisku moim nie będę mruiczał;—l 
nie będę sobie próżnym szemraniem i wyrzeetauiem 
uporem i niecierpliwością ucisku powiększał, lecźpo-* 
myślę ośrzodkacb, iak sobie pomódz, albo przynay- 
inuley ciężaru ulżyć, a złe na dobre wykierować mogę.
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Praed foŁą Bole indy! składam strapienie jjloie. 

Tobie się oddaię. Bądź wola twoia! Jakoś' dotąd po 
OVCOM'sku o nmie zawóadował, lakmmeteźinajiotym 
nie o|)nścisz, gdy ia się z moiey strony szczerze do­
łożę. Ta iest pociecha, ta ufność moia. Amen.

t*’ ) Mów z uważnym nabożeństwem litfinią o Boskiey, 
opatrzności i po niey tamże ziiayduiącą się modiitwę.

K rołkie
serdeczne modlitwŷ  i tcestcimienia, kiedy 

zegar biie.
Znowu upłynęła godzina, która się na wieki nie pOr 

Wróci! Jakżem ią strawił ?
Znowu o godziuę-bliżey grobu. Jakżeby zemną było, 

gdyby ta była ostatnia dla mnie ? —  Przyszłcy więc 
godziny i każdey, którey mnie ty, o Boże! ieszcze jm - 
zwolisz, chcę tak używać, iak sobie w ostatniey 
życzyć będę. ^

C q teraz sieię, to potym żmwowąp będę; iakie 
życie, taka śmierć.

Tobie Boże pragnę żyć i umierać.
Po upadku w iaki grzech.

Ach znowu zbłądziłem i rozmyślnie twoie SAYięte 
przvkazaiilą jirzcsląpiłem , Boże móy! iakźe zatulę! ale 
odiądiuż nigdy w'lęcey. Ułomność moia liie przy^rie- 
dzic mnie do rosjiaczy, ale mnie oslrożnley.szymipo-* 
koruieyszym uczyni. Urnacniay mnie, móy Boże.

IF  czasie pokusy.
Bóg nmie widzi! Bóg nmie sądzić będzie — m lał- 

żebyrn taLą złość w  oczach JegO uczynić! Boże mnie 
uchoway.

Cóż z tego będę miał za pożytek, gdy dogodzę złey 
chuci moiey! łakże to drogo przypłacić muszę iakbym 
sie samcuo siebie wstydzić musiał! iakźe mi się na 
śmiertelney pościeli, iakw§ wieczności powiedzie!
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O iak szczęśliwy będę, gdy zwyciężę! Kto chce, ten 
może. Boże móy, Jezu Zbawicielu, umocniay umie!

Kiedy cię kto obrazi,
Oycze! odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią! —  

Bydź może, iż też nie tak mieniono, iak mnie się 
zdaie; może to prędkość, nieuwaga spraw iH ^ może, 
iż sam dałem do tego pochop.

Jakże ia sam często innych urażam! — iako pragnę, 
żeby mi Bóg i ludzie odpuścili, tak też niech odem­
nie z serca odpuszczono będzie! Lepiey iest krzywdę 
cierpieć; niżeli krzywdę czynić.

Jezu! ty mnie uczysz i nieprzyiacioł kochać, a za 
złe dobrem oddaAvać. Jakżebym mógł w sercu moim 
gniew warzyć, gdy ciebie ua krzyżu wołającego śłyszę; 
Oycze odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią.

W  Imię Oyca, i Syna i Ducha śtcięłego.
Duszo moia wznieś się do Boga, uważ, iakie imiona 

wymawiasz! Wspomniy na miłość Oyca twego w  
niebicsiecli; strzeż nauki Jego Boskiego Syna; idź za 
natchnieniem Ducha S., abyś się nabożnie i z pożyt­
kiem modliła.

Modlitwa pod c«as grzmotu.
Jak wdelki i cbw'alebny iesteś w dziełach, twoich,' 

stworco w'szecbmocny! T w óy jiotęźny grzmot, i pło­
mienista błyskawica opo\yiadaią nam ciebie.

Boże! z naygłębszym uszanowaniem daiemyć po­
kłon , ide nam się ciebie trwożliwie lękać nie trzeba, 
lecz z ufnością synowską, a z poddaniem spokoynym 
pod wolą twoią spoglądać do ciebie; bo ty w-szecb- 
mocny iesteś Oycem naszym! Dobrych dzieci twoich 
nie trzeba trwogą budzić, aby na ciebie pamiętały,za­
wsze się tak sprawuią, iak w  żywych oczach twoich. 
Kochaiąi wielbią cię tak w  czasie burzliwego grzmotu,
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iako 1 "W czasie lultey pogody. Dziwuią się * uszano­
waniem twoiey przedziwney wszeclimocnoscl, a cieszą 
się, iż lak możnego Boga maią za oyca, który ich od 
wszelkiey przygody obroni, i bez ktorego woli nic 
im się siać nie może,

Kiedy nas sumnienie nasze trwoży, tedy się z po­
kornym i skruszonym sercem na ł o n o  tw'Oie uciekaiąc 
po^irawę slubuiemy. M  szakze ly nie cbcesz śmierci 
grzesznika, ałe żeby się naAYrocił i tył.
• T y Panie! iestes' z nami, czegóż się IrAYOŻyć mamy ? 

Nasz maiątek i życie iest W rękach twoich. Tys' nam 
to dał; a cliccszli nam to odebrać, tedy nam ie zas' 
jiowrócić możesz. Twoia wóla niech się stanie ! Co ty 
czynisz, dobrze czynisz. Tobie się pddaiemy, tobie 
żyiemy i umieramy. T y  zawsze po oycowsku o nas 
zawladować będziesz. —  Niech tedy trwożliwe lękanie 
precz odstąpi! Ten , który grzmotem rządzi, iest na­
szym jnzyiacicłein I Oycem,

Wiemy dobrze, iż grzmoty są potrzebne i pożyte­
czne, aleby też mogły i zaszkodzić. Przetoż prosiemy 
clę z ufnością synowską, o Bożel ieżelisię to s'wlętym 
rządom twoim —  nie przeciwia —  oddal miłościwie 
wszelkie nlebespieczeństwo ! —  A  leżeliby gdzie szkodę 
nczYnił, tedy me dopuszczay, abi c i, których trafi, o 
twey dobroci powątplwali. Pociesz strapionych, umo­
cniy ich w  ufności ku tobie, który iesteś Oycem ich 
możnym i bogatym w miłosierdziu. Wzrusz serca do- 
brycbludzi, którzyby icb poratowali, bądź im pomocą 
i pocieclią. Amen.

Modlitwa po grzmocie,
Niechay będzie Bóg jiochwalony, że lak miłościwie 

wszelkie nicbesjiieczcństwo odwrócił. Teraz zas po­
wietrze się wyczyściło i ocIiłod?ało; pola, łą k i, i ogrody 
są posilone; wszystkie rośliily i zioła z nową pięknością
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pDWłteią, wlainłe, iakby Boga wielbić chciały. Ptâ . 
stwo łiiiewa, własulc, iak gdyby Bpgu chwałę nuciło. 
A  człowiek by nie miał dobrotliwemu Oycu i obrońcy 
swemu dzIękoAYać?

Pak iest, o Boze! Dziękiiiemy tobie z całego serca,' 
żeś nas i nasze ubostwo zachował, a nas w ufuościku lo­
bie utwierdził, Nigdy ua dobroć twoięiiie zapoiniiieiny, 
lecz w czasie trwogi wsponiniemy sobie , że w loliie 
mamy łaskawego Boga, który miłościwie ratiiie i wspo­
maga. Ale też i to niech nam z pamięci nigdy nie wy-f’ 
pada, iak wielka to iest pociecha w czasie trwogi mieć 
dobre sumnienie, mieć ciebie przyiacielem. TymuslI- 
niey się o to starać będziemy, abyśmy się w każdym
strapieniu naszym mogli z ufnością synowską do ciebie’ 
modlić__

Niech tym sposobem trwoga będzie i duszy zba­
wienna, niech się to mocno chwyci serc naszych, 
abyśmy o tym nie zapominali, cośiny w czasie iiiebes- 
pieczeństwa obiecowali. Pobłogosławię dobre za- 
inysły i przedsięwzięcia , któreśmy wzbudzili •, niech 
nie będą owocem boiazm, ale wdzięczney miłości. Tyś 
nam się łaskawie przepuszczaiącym Oycem okazał! 
My się więc iak dobre i ̂ losłuszne dzieci będziemy oka— 
zowac, a przez poprawę uprzedziemy dzień on stra­
sznego sątyi, z którym i naystraszllwszy grzmot nie 
może poyść w porównanie, .fakóż na on czas daleko 
okropnieyszą trwoga grzesznika niepokutuiącego prze­
nikać będzie! Bydz może, iż ten grzmot gdzie indziey 
szkodę uczynił! Wzbudźże tych wszystkich, który­
cheś od szkody zachował, do*litoścI i chętnego ratun­
ku, B og na tym prawdzivva wdzięczność za obronę 
twoię zależy, kiedy potrzebnych ratuieray.

Zachowałeś nas tu w tym mieyscu od pożaru ognia. 
Strach więc, któregoś my użyli, niechay nas czyni 
ostrozaemi, abyśmy sąipt siebie przez naszę nieostroż—
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noscilekkolmyślność nieszczęścia nie nabawili Pole-# 
caiuy się i na daley twoiey oycowskiey opieęei obro­
nie. Amen.

Modlitwy stołowe.
Czyło iecie, czypiiecie, czy cożkolwiek czy­

nicie , tedy wszystko czyńcie ku chwcdeRo- 
żey. I. do K o r jn . w  lloźd z . 1 0 .
Wszeclnuogący Boże! stworco nieba i ziemi Oycze 

wszystkich ludzi, daAYco AYSzyslkiego dobrego! ten po­
karm, który teraz jjozywać będziemy, iest szczodrobtl- 
Wym darem twoiey oycowskiey dobroci, za które cię 
W'dzięcznym sercom uwielbiamy i pokornie prosiemy : 
spraw to miłościwie, abyśmy tych darów twoich zdrowa 
i wesoło pożywali, i wzbudzali się do powńnney ku tobie 
wdzięczności. Uchoway nas odzachciałości i zbytków, 
niech będziemy zaspokoyni z tym, co nam daiesz. Niech 
j30ŻyAvamy darów twoich z jiąmięcią na śwętą obeciiosc 
twoię, w zgodzie przy pożyteczney rozmowie. Pobło­
gosław nam te dary. aby zdrowym dla nas były posił­
kiem, abyśmy posiliwszy się z now'ą ochotą tobie słu­
żyli , czyniąc szczerze i wiernie wszystko, co nam w .sta­
nie naszym przykazuiesz. Przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Amen.

Po obiedzie.
Dzlękuieniy ci Oy'cze niebieski! za ten pokarm, któ- 

rymeś uas dobrotliwie posilić .raczył, i zdrowo poży­
wać jiozwolił. Spraw łaskawie , niech uas teu posiłek 
do wierności w służbie twoiey, do synowskiego posłu­
szeństwa ku tobie j)obudzi. Niech nakarmienie od cie­
bie — iak wierni słudzy— iak dobre i posłuszne dzi(‘ci 
swięlą wolą fwoię ochotnie czynimy', i według poWó̂ ;; 
łania naszego pracą się pożyteczną zabawiamy; a takt 
się siiodziewao możemy, że nam ty błogosławić i clsUba



( 203 J ^

powszedniego miłościwie użyczać będziesz, o co cię 
prosiemy przez Pana naszego Jezusa Chrystusa Ameu.

3Iodlitwa za Kościoł Boży.
Prosiemy cię, o Panie! racz przyiąć łaskawie modli­

twę Kościoła twoiego, ażeby po wystanych prześlado­
waniach a po zwyciężonych błędach, Tobie śpokoy- 
nie i wolno służył. Przez Pana naszego Jezusa Chry­
stusa Syna twoiego, który z tobą żyieikrolniew ied- 
ności Ducha świętego, iedyny Bóg na wieki wieków. 
Amen.

Modlitwa za Oycza świętego.
Jezusie, niewidoma Głowo Kościoła! tyś wybudo­

wał twóy Kościoł na opoce, a bramy piekielne go nie 
przegwałcą; zachowayPajueźa, Oyca świętego, iego 
widomą głow ę, a racz nim rządzić! Niechże nas wszy­
stkich prowadzi drogami twoiemi w Duchu twoim, a 
niechay na koniec ztrzódą swoią dostąpi żywota wie­
cznego. Amen,

Modlitwa za Biskupa.
Jezusie, Xiążę pasterzów, Pasterzu i Biskupie duszę 

naszych! racz udzielić Biskupowi naszego hiskiupstwa, 
wszelkich owych cnot, które są potrzebne do poświą- 
cenia iego a naszego. Niechże samego siebie i swoiey 
trzody strzeże, nad którą go tAYoy Duch święty posta­
nowił. Bądź' ty sarniemu wzorem, abyśmy się według 
niego sprawować mógli. Racz go napełnić twoim Du­
chem świętym, day mu moeną wiarę, miłosc, mądrość 
i siłę, dosyłay iemu wiernych robotników do ważney 
pracy prowadzenia dusz naszych, uczyń go pasterzem 
podług serca twego, który tylko urzędowi swoiemu 
źyie, niczego się nie spodzieAYa a niczego nie obawia, 
iak tylko Ciebie, ażebyśmy, iak przyidziesz sądzie pa­
sterzowi trzody ieych, byli iego koroną i uciechą onhy
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ale odebrał niezwiędlą koronę zbawienia wiecznego. 
Amen.

Modlitwa za dusznych Pasterzów.
Jezusie, postanowiłeś' w Kościele tAYoim dusznych 

Paste'rzów, aby do doskonałości prowadzili ^irawowier- 
nych. Udziel im tey łaski; ażeby poznali ważność 
urzędu swoiego, a S. SIoayo nam żarliwie opowiadali. 
Niechay będą przed tobą naszemi orędownikami co 
sw'oiemi modlitwami i pobożnym żywotem gniew twóy 
od nas oddalaią. Niechże uam świecą przykładami 
cnoty, day nam, abyśmy ieych dobrych przykładów 
naśladowali, racz icłi błogosławić a stokrotnie icych 
pracy im nadgrodzić, Oni strzegą dusz zaszych, a będą 
ci ocf nich rachunek oddawać. Nam ale racz udzielić 
ley łaski, abyśmy według ieych nauk, iako twoich nauk, 
ku twey czci i chw'ale, onym na iiociechę a sobie ku 
zbawuenlti dusz naszych, się sprawoirali. Ameu.

Modlitwa za Spowiednika.
O Boże! niechay mi będzie móy Spowiednik tym, 

czym był Ananiasz Saulowi, abym wiedział, com 
czynić powinien, a żebym odebrał Ducha świętego. 
Niechże zemną, mię prow'adząc, postępuie według 
ustaw Ewangelii S. Day mu cIerpliw'osci z moiemi sła­
bościami , ale też i mocney siły, ahy się opierał moim 
skłonnościom nieprawym. Mię zaś wpoiay uczciwości, 
pokory, potrzebney ufności do niego, a chęci do w y - 
nauczenia się, abym w iego osobie ciebie samego po­
znał, a od niego szczęśliwóe do ciebie byłprowadzon. 
O to cię proszę jtrzez Jezusa Chrystusa Pana naszego. 
Amen.

Modlitwa W suche dni, o dobrych Kapłanów.
Boski Zbawicielu i Paste'rzu trzody twoiey, Jezusie
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Chrystusie! Tywczoray i dzisiay —  wieczniełcn sam! 
lyś iuz Izraelitów, lud twóy wybrany, twóy kościoł 
silną ręką wy{)rowadzH z niewoli Egi^itskiey, iak iego 
W'ódz szedłeś Ĵrzed nim w słujne ognistym na obło­
kach , dałeś mu w  majestacie wuelkim Prawo twoie 
święte na górze Sinai, spokorzyłes nieprzyiaclołów 
iego prz'-d nim, ji zaprowadziłeś^ go do kralu obieca­
nego! Już w starym Zakonie postanowiłeś ludoAyi 
twoicMui WódzówiKrólów W'edług serca twego, tak 
częslos go przez Proroków twoich S. upeiYnił o mi­
łości twoiey a zbłądzonych znowu nazad do siebie na­
wracał, prawdas icb pokarał hańbą, zaprowadzeniem 
do niewtili; a wuelkim uciśnieniem, lecz pokornych za-. 
Wsze zas łaskawie przyiąłeś 1 uwolniłeś przez mężów 
Duchem S. napełnionych! Owszem, ty wieczne Słowo, 
Sy nu B oży! sam zstąpiłeś na tę ziemię, a sam szuka­
łeś owieczki zgubione, ażebyś ie do niehieskiey ow-r̂  
czarnie nawrócił; tyś ie krwią twoią na krzyżu odku­
pił i zakupił sobie, wstawszy z marWych i powróci­
wszy się do Oyca, nie opuściłeś dziatek twoich siero­
tami, lecz zesłałeś Ducha twoiego S. Apostołom, a 
tych rozesłałeś po całym świecie, aby zamiaist ciebie 
byli nauczycielami, pasterzami, oycami, kaipłanatni 
trzody twoiey,

A le , Zbawicielu Boski! po dziś dzień iesteś oblu­
bieńcem Kościoła twoiego, głowią ciała twego na ziemi, 
fundamentem Domu od ciebie zbudowanego, naszym 
posrzedniklem a orędownikiem u O yca! Będąc naziemi 
ubolewałeś z ludo strapionego i roztrząsouego., iako 
OAYce, pasterza nie maiącego i mówiłeś: „ żniwo iest 
wielkie ,ale robolnlkówiestmało,proścież więc Pana, 
aby posiał robótników do Yvinmcy“ , i dzisiay cbcesz 
uosłac robotników da żniwa twoiego a Dncba twego

im udzielić kładzeniem na icb rąk biskujiich. Racz 
więc i dziś aa uas, djiatki twoie, poyzrzeć, które za
I
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ptzykłaclem Kościoła pierwszego poszcząc cię pokor-* 
nie 2)ros7-ą, nie zostaw i nas sierotami! ześliyi dziś na 
tych, kiórycli wybrałeś do wlelkiey godności kapłań­
stwa, Duclia twego S ., iako w świątki na Apostołów! 
Kiedy Biskup im księgę Ewangelii S. podaie, to im 
day sil, aby nam Słowo Boskie z apostolską żarli­
wością opowiadali! Z olciem S . , którym jiomazani 
będą, day im Ducha pobożności przy Ołtarzu a usta- 
wiczney modlitwy, i Ducha mądrości a miłości do 
wspomagania grzeszników i pocięszenla chorych! Day 
im z przyodzieniem ka^iłańskim oraz czystosc serca i 
żywota a sił, aby krzyż swego powołania ważnego za 
twoim przykładem ponosili chętnie a w  uierpHwości 
i w  miłości.

Racz też oraz na nas wylać Ducha dziecinnego,' 
Ducha pokory i miłości, abyśmy icb zawsze za w y - 
dziclaczów Taiemnic twoich, za wysłańców miłosier­
dzia tw oiego, za pośrzedników naszych |irzed tolią, 
w modlitwach, za Pastórzów i Oyców naszych ducho­
wnych oglądali, a zaufanie nasze i miłość im darowali! 
O  Panie! który* innych wybrał za Apostołów, innych 
za Proroków, innych za Ewangelistów, innychzaPa— 
sterzó w i Nauczycielów, abyśmy wszyscy twoie członki 
W rozmaitych powlnnośclachi robotach przecię tylko 
iednem ciałem byli, o Jezusie! który głow-ą nas wszy­
stkich iesteś sam, day nam łaski; ąbyśmy się z tobą 
wszyscy do iednego ciała złączali, wzaiemnie sobie 
usługowall, iako członki ciała, każdy według sił swoich 
ahy tym sjiosobem całe ciało,, twóy Kościoł święty, 
codziennie rosło i W miłości się mnożyło. Niechże 
się między sobą co raz więcey iednamy, iak ty z Oycem 
twoim ieden iestei. Amen.

Modlitwa %a Pana kratowego.
Wszechmogący B oże, Panie nieba i ziemie, Królu 

nad Królami! od którego \i’szystkie Państwa i Króle-
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lestwa na ziemi pochodzą, a za kto'regO sporządze­
niem Królowie i Książęta na s'wiecie ponuią, Ciehie 
nprzyimie prosiemy o szczęście i błogosławieństwo 
dla Króla i Pana naszego a dla domu iego. Udziel iemu, 
twoim ktoluiąceinu, łagodnego serca oycowskiego, 
nam ale serca dziecinnego a iemu cale poddanego. 
Niechay duch prawdy, sprawiedliwości, mądrości a 
dobroci na nim spoczywa. Uczyń go Oycem wdów i 
sierot, ratunkiem znieważoney niewinnością nadgro- 
dzlcielem dobrego, obrońcą wszystkich poddanych do­
brych, ale teź boiaz'uią wszystkich złych. Niechże 
przez niego w całym krain pożyteczne rozkazy wydane 
i od wszystkich jioddanych z chętnym posłuszeństwem 
zachowane będą. Day iemu, aby twoie Prawo sza­
now ał, ciebie się obawiał a twoie przykazania zacho­
wał. B łogosław iemu twoią łaską, aby w'szystko dobre 
na rozkrzewienie Królestwa twoiego rozmnażał, szczę­
ście ludu swoiego iako Oyciec ugruntował, długo 
żył a praw'dziwey szczęśliwości zażywał, niegdyś ale 
w  Królestwie twoim Tiiecznie zbawionym był, przez 
Chrystusa Pana naszego. Amen.

Modlitwa za ZiwierzcJmości świeckie.
O Boże! day nam, żebyśmy pod Zwierzchmością, 

którąś nam postanowił, posłusznie, spokoynie i spra- 
'wiedliwie żyli, onym ale posłuszeństwa tobie, Panu 
nay wyższemu; niech powagi, pd ciebie odebraney, 
ku twey czci i chwale a naszemu szczęściu zażywaią. 
Niechże nie zapominalą, iże są namiestnikami twoiemi, 
a iż sąd s^irawiedliwy lóh oczekuie. Uczyriich wiel- 
klemi w  cnocie, a bogatemi w dobrych uczynkach, ahy 
dostąpili prawey wielkości ciebie wiecznie oglądać; 
przez Chrystusa Pana naszego. Amen.

Modlitwa rodzicóto za swoie dziatki.
O Boże! ty iesteś Oycem dziatek moich, ly iesteś 

ieych Stwórcą i Panem, tohie ie oddaię, bo są twoie,
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cale ie polecam twey miłości oycowskiey. Przed 
wszystkim i nad wszystko cie proszę dla nich o króle­
stwo twoie a sprawiedliwość twoię, innego zaś wszy­
slkiego im udziel według ujiodobania twoiego. Damy 
im miłości do ciebie a bliźniego, wpoy im nayświętsze 
brzydzenie się złym, zawaruy ie od złych nauk i przy­
kładów' tego świata, aby zawsze żyły według nauki 
Ewangelii S. Nie dopuszczay, aby moie postępki były 
przeciwne życzeniom moim, a to pogubiły, a co cię 
teraz za nic proszę. Racz mnie strzedz, abym i ia onych 
strzegł, a udziel m i, ahyra ie w boiaźni twey i w  wszel­
kiey cnocie wychował a w'yćwiczył, przez Jezusa Chry­
stusa Pana naszego. Amen.
Błogosławieństwo, które rodzice dziatkom 

swoim dawać mogę.
Dziecię moie! miey Pana Boga przed oczami przez 

wszystkie dni żywota twego, nie przystępny żadnego 
z przykażań iego. Bóg wszechmogący niech ci bło­
gosławi, niech ci będzie łaskaw! Tro} co przenayświę- 
tsza, Oycze, Synu i Duchu S.! broń dziecię m oie, 
zachoway go od wszelkiego złego, osobliwie ale od 
grzechu, co iest złe naywięksźe, abym niegdyś z nim 
przed tobą mógł stanąć a lobie w  Niebie ustawicznie 
dziękować. Amen.

Modlitwa dziatek za rodziców.
O Boże! ty nakazuiesz, abym czcił rodzice moie; 

racz ty sam mi wpoiać uczciwość, posłuszeństwo i 
miłość do nich. Nadgrodż im to dobre, co mi czynią, 
day im życia długiego i szczęśliwego, udziel im wszy­
stkiego dobrego , a jiotym ich racz przyląc do siebie^ 
przez Jezusa Chrystusa Pana naszego. Amen.

Modlitwa czeladzina.
O Boże! twoią iest wolą, abym się przez ślużbę 

poświęcał. Jestem z stanem, do któregoś mię pow ołał,
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spbtotyiy a kontem, bo i sam Syn twóy wziął na się 
posiać sługi. Day m i, żebym gospodarzowi moiemu 
i gospodyni tak był posłusznym , iak gdybyś ly sam 
ini rozkazowa!, M'poiay mi do nieb uczciwey miłości. 
Ciebie tylko. Pana moiego naywyższego, chcę nade 
wszystko miłować i bac się, a prędzey utracić moich 
przełożonych upodobanie niżeli twoie, oświecay .mię 
Duchem twoim, abym im był wiernym, a ieych do- 
bra oglądał i zachował, iak moie własne, abym w nich 
twoię osobę czcił, a z miłości do ciebie do nich imał 
przywiązanie, o to cię proszę, przez Jezusa Cłtry— 
stusa. Amen.

Modlitwa wdowy.
Móy Boże! twoiey się mądrości podobało , męld 

moiego do siebie wziąsc. Krzyż na mme włożony iest 
prawda ciężki, ale ty się sam nilauuiesz sędzią wdów 
a oycem siei'ot. Pomozżemi, Oycze móv! odwracay 
mię od tego świata, w którym wszystko iest próżne, 
niechay niczego więcey nie kocham, niż ciebie, a 
niecłiay w tey służbie, w cichym życiu, w modlitwach 
i dobrych uczynkach radość moię znayduie, abym 
wszystkim była 2>rzykładem ay cnocie. W szelką ufność 
moię pokładam w ciebie, wysługbay mię przez Jezusa, 
Chrystusa. Amen.

Modlitwa ubogiego.
Móy Boże! iestemć prawda bardzo ubogi, iednak 

się ale dla tego nie będę zasmucać. Kiedy ciebie wier­
nie i  serdecznie miłuię, iestem bogaty, Day rai tylko 
serca czystego a sumnienie dobre, co mię uczyni tobie 
miłym w oczach tv\'oich. Gdym się na świat urodził, 
niczegora nie przyniósł z sobą; a w śmierci niczego 
z sobą nie w êzmię. Nic się uie staie bez twey wóli 
świętey a hez dopuszczenia twego, Twoie s. lunę
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filcchny będzie poclmałone! Tatowego umysłu nie- 
chay zawsze będę, Oycze! o lo cię proszę przez Jezusa 
Chryslusa, Pana naszego. Amen.

Modlitwa na pamiątkę dnia narodzenia.
Dzięktiię c i , o Boże! za życic, które mi dałeś'. Stwo­

rzyłeś' mię z miłos'ci; żywisz mię i jioslrzegasz na wszel­
kie kroki m oie, iak łaskawies' mię do tego czasu pro­
wadził 1 Jak wieles' ini dni wesołych do ląd podaro­
wał! Jak często odebrałem od ciebie szczęścia i bło­
gosławieństwa ! iak często pocieszyłeś mię w utrapie­
niu moim! T yś na mnie pamiętał, gdym ieszcze auł 
myśleć nie m ógł, iako Oyciec dobrotliwy zachowa­
łeś mię w  nlcbespieczeństwacb. Zgrzeszyłem, acief- 
pliwieś mię nosił, upadłem, a lyś mi był pomocą do 
powstania, ojiuściłeni clę a tyś za mną.pochodził, 
a gdym się do ciebie pOAvrócił, przyiąłeś mię iako 
Oyciec miłościw'y. O h ! cóżem cl w'szyslkiego winien! 
W zbudzay mię dziś na nowo do dobrego, a ieżeli mi 
dalszego życia udzielisz, to mi też raCz dać serca, które 
ciebie nigdy' nic opuści. Y/eźmiy wszystko ode mnie, 
tylko lAvey miłości mi zostaw. Boże móy i wszystko 
m ole! O lo cię pokornie proszę przez Jezusa Chry­
stusa , Pana naszego. Amen.

Odnowienie obowiązku Chrztu S. albo też: 
gdy iesteś przy Chrzcie

Wszechmogący wieczny Boże! Oycze Pana na­
szego Jezusa chryslusa! któryś nas raczył pow'ołać do 
W iary świętey, a Wszystkim, z tobąąirzez Chrzest S. 
złączonym, daiesz naysilnieyszych upewnień miłości! 
łaski tw'oiey, udziel rai, żebym sobie pobożnie na th 
przypominał a "wdzięcznym był za te doiYody twey 
miłości wlelkiey, któreyeś Wszystkim, tak mule iak 
moim chrześciańskim wspołbraloni w  Chrzcie S. 
udzielił albo ieszcze udzielisz.

i4 -
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Przyimiy a zachoway nas pod twoią opieką I obroną 
niech twoia ręka łaskawa zostaie nad nami, iako ią 
trzyma Kapłan nad dziecięciem przy Chrzcie S. Za­
choway nas pod obroną Krzyża S ., ktorymeśmy że­
gnani byli pod czas Chrztu S.! Wylecz co raz wię­
cey wszelką sdepotę serca, rozwal sidła szatańskie, 
któremiśmy byli powiązani, a otworz nam drzwi miło­
sierdzia twoiego, abyśmy się brzydzili pow'abieniami 
światowemi, w  twoich przykazaniach upodobanie 
znalez'li, a tak wesoło tobie yy Kościele twoim służyli. 
Niech mądrością twoią, iako solą duchowną, przy­
prawieni , zawsze żarliwemi w pobożności, a wesołemi 
w  nadziei słuźemy świętemu Imieniowi twoiemu! 
Nigdy szatan do nas nie ma mieć prawa, lecz ma się 
lękać i oddalać przed znakiem Krzyża świętego, któ­
rym czoło nąsze iest jiożegnane. '

Święty Boże, wszechmogący Oycze! zrzódło wszel­
kiey światłości i prawdy! oświecay i oczyszczay nas, 
służebników twoich, day nam prawdziwey mądrości, 
abyśmy byli godnemi jjozostawać w łasce Chrztu S ., 
stałemi w  nadziei, rozlropnemi w  przedsięwzięciach 
naszych, a wiernemi jiozostali w twey S. nauce, przez 
Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Amen.

( T u  zm ów  n ab ożn ie m od litw ę P ańską , pozdrow ienie 
anielskie a apostolskie w y zn a n ie  W ia r y ,  a potym  w 
p ra w e y  żarliw o ści m ó w : O d rzek am  się n ieprzyia­
ciela  z łe g o , w sze lk ie y  p y c h y  iego  , ip o k u s z e ń . P y ta y  
się  sam ego; W ie r z y s z  w  B o ga  O y c a  i. t .d . a odpo- 
w ia d a y  sobie serd eczn ie  i  m o cn o : „ W ie r z ę ."  —  
P o ty m  się m ód l d a le y :)

Wszechmogący Boże! Oycze Pana naszego Jezusa 
Chrystusa! dziękuię ci za to, iżeś nas z wody i z Du­
cha S. na nowo odrodził, a odpuszczenia grzechów 
naszych nam łaskawie udzielił! pomaż nas oleiem zba­
wienia w  Chrystusie Jezusie do Żywota wiecznego! 
Przyodziałeś nas szatą niewinności, więc nas teź racz
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zachować od wszelkiey makułki grze'chu, ahyśmy ią 
niegdyś niepokalaną przynieśli do stolicy sądowey Je­
zusa Zbawiciela naszego ! Zaświeciłeś nam światłość 

^Wiary, niechże w  nas więcey nie wygaśnie! Day nam 
miłości świętey, ahyśmy przykazania iwoic zachowali, 
a niegdyś, kiedy Panie! na Sąd przyidziesz, z wszyst— 
kieini Świętemi tobie mógli iść na przeciwko, ciebie 
wesoło przywitać, a z tobą wniyśćdo żywota wiecz­
nego. Amen.

Jlodliłwa na dzień Imienia.
Day mi, o Boże! tey łaski, za przyczynieniem się 

świętego N ., którego mam i noszę Imię chwalebne, 
abym życie moie sjiorządzał według in-zykazań twoich, 
przykładu cnodiwego świętego Patrona moiego N. 
wiernie naśladował, a w  tey łasCe pozostawał aż do 
zgonu moiego, przez Jezusa Chrystusa Pana naszego. 
Amen.

Ijitania o błogosławieństwo dla urodzaiów 
pola,.

Panie, zmiłuy sfę nad nami! Chryste! zmiłuy się nad 
nami! Panie, zmiłuy się nad nami! Chrystg, 
usłysz nas! Chryste, wysłuchay nas.

Oycze z nieba Boże. Zmiłuy się nad narni 
Synu B oży, Odkupicielu świata! Zmiłuy.
Duchu święty Boże! Zmiłuy!
Święta Troyco iedyny B oże! Zm iłuy!
Boże Stworzycielu nieba i ziemie!
W ieczny Boże!
Wszechmogący Boże!
Nieskońćzonie mądry Boże!
Nayłaskawszy Boże!
O  Boże! za którego rozkazem grzeiące słonce 

wschodzi a zachodzi!
Który ziemię rosą i deszczem wilgoclsz!

i 4 *
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Który łąki trawą j^rzyodziewasz | ,
Który zbożu na jiolacb rosc daiesz!
Który p ta k i W  p o w ie tr z u  k a rm isz!
Który kwiaty na polu przyodziewasz!
Któryś wszystko człowiekowi do pomocy stwo­

rzył !
Który wszystkim dziatkom twoim chleba co­

dziennego udzielasz!
Który owszem i uciski i utrapienia na polepsze­

nie ludzi przysyłasz!
Miłosierny Boże i Oycze!
Od wszelkiego złego!
Od głodu, m ora, ognia i woynyl
Od drogoścl i  niewoli!
Od szkodliwey błyskawice i od gradu!
Od zbytecznego starania się o doczesne!  ̂ ^
Od zawiści a zazdrości przy szczęściu hllźulego! Za­

choway nas Panie! * i i -7
Od znieważania darów i dobrodzieystw iwoicli! Za­

choway n. P. , .
Przez J e zu sa  S y n a 't w e g o ,  k tó r e m u  p o A Y ietrzei m orze 

są p o s łu s z n e !  Zach- n. P.
My grzeszni Ciebie prosiemy! W ysł. nas Panie!
Udziel uam czasu prawego deszcza i pogody!
Pobłogosław wysiane nasienia, a day łąkom 1 

polom urodzaynoścl!
Niech grzmoty hez szkody pomliaią!
Broń nas i pomieszkania nasze od niehesple- 

czeństw błyskawic!
Nie dopuść, żeby ieden z nas niespodzianie przzez 

błyskawicę zginął!
Niechay grzmoty zuchwałego grzesznika do pio- 

kuty pobudzalą!
Day, abyśmy się tw'ey miłości pobożnym życiem 

godnemi stali!
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W p o ia y  d o  se r c  n a sszy c h  u fa o s ę i  d z le c in iie y  w  O p a ­

R a tu y  nas o d  d o c ie s n e y  o s o b liw ie  a le o d  w ie c z n e y

z g u b y !  . , ,  f . ^
B a r a n k u  B o ż y ,  k tó r y  g ła d z isz  g r z e c h y  ś w ia t a ,  za^

c b o w a y  nas P a n ie !  • •
B a r a n k u  B o ż y  etc. w y s łu c h a y  n as l a n i e !

Baranku B o ż y  e tc. z n u łu y  się n a d  n a m i.

Módlmy się!
p r o s ie m y  c i ę ,  B o ż e  w s z e c h m o g ą c y !  ?a p r z y c z y n ą  

n aY Św iętszey  M a r y i P a n n y , n ą sze g o  P a tr o n a  k o ś c io ła
N * i  YYSZYStkich Ś w ię ty c h , o d d a l o d  n as w sz e lk ie  s/sko-

d liw e  n ia p o g o d y , z a c h o w a y  n as
i  g r a d u , d a y  ziem i u r o d z a y n o s ę  i  h ło g o s łą w ie ń s t w o ,
l .r o ń  n a s ,  p o m ie szk a ć  n a szy c h  i  w s z y s t k ie g o , c o  z ła ­

s k a w o ś c i  t w o ie y  p o s ia d a m y , a h y śm y  w y ż y w ie n ia  i 
c z e g o  p o tr z e h u ie m y  z n a le ź li ,  p o w in n o ś c i  stan u  n a­
s z e g o  w ie r n ie  w y p e łn ia l i ,  a  w  w s z y s tk im  tw o ię  sw ię lą  
w o lę  p ę łu i l i ,  PO ż y c iu  d o c z e s n y m  d o  c ie b ie
p r z y id z ie m y  d o  zb a w ie n ia  w ie c zn e g o ., k to r e g o s  n a m  
p r z y o b ie c a ł ,  p r z e z  J ezu sa  C h ry s tu s a  P a n a  n asze go . 

A m e n .

Modlilwą o błogosławieństwo dlaurodzaiów 
polnych.

M iło s ie r n y  B o ż ę i O y c z e !  d o b r o t l iw y  z ą c h o w l e l u  
t y c ia  n a s z e g o !  D o . c ie b ie  tera z  w o ła m y  a  c h le h  p o ­

w s z e d n i a o  w s z y s t k o , c z e g o  p o trz e h u ie m y  a W f z y -
m an la  n a sze g o . Day, żeby u r o d z a ie  p o la  naszego, r o s ty

i  d a r z y ły  s ię ,  p r z y s y ła y  n am  cza su  p r a w e g o  d e s z c z ą i  
iio g o d y . S t w o r c a i P a n i e  n ie b a iiz ie m ię !, w s z y s tk o  sto i 
V  w e y  m o c y ,  t y  in o le s z  n a m  h ło g o s ła w ie n s tw ;a  

tw o ie g o  u d z ie lić  i  o d e b ra ć . P ro s ie m y  y^ięc c ie b ie , za­
c h o w a y  p o la  n a sze  ą b r o ń  ie  p d  lu ę u r o d z a y n o s c i,
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sucha, mokra, mrozu i gradu szkodliwego. Praw'dać 
iest, iż my ludzie grzeszni dobrodzieystw i łask, które 
nam codziennie i w  każdey godzinie udzielasz, nie 
iesteśmy godnemi, ale, Oycze dobroUiwy w niebie! 
nie pogląday na grze'chy i nie^irawości nasze, za które 
serdecznie żałuiemy, ale zmihiy się nad nami dla Je­
zusa Syua twoiego, który na krzyżu za nas umarł, a 
krew swoię przenay droższą wylał. Wszelką nadzieię 
naszę w ciebie jiokładamy, a tobie obieculemy, iże 
chcemy wszystkie powinności stanu naszego wiernie 
wypełniać, a w nieszczęściu i szczęściu twoim spo­
rządzeniem naylepszym się kontentować. JNie chcemy 
nigdy zapomnieć , żeś ty iest Oycem naszym a z dziat­
kami twrnlemi dobrze mienisz, czyli udzielasz lub od­
bierasz, czyli błogosławisz luli karzesz.

Prosiemy cię, o miłosierny Oycze! nie racz nas dzia­
tek ubogich a twey pomocy potrzebuiących opuścić. 
Zmiłuy się daley nad nami, a pobłogosław nas łaską 
i miłosierdziem w wszystkim, co się tycze docześney 
i wieczney szczęśliwości naszey. O to cię prosiemy 
przez Jezusa Chrystusa Pana i Zbawiciela naszego. 
Amen.

Modlitwa od Papieża Urbana VIII.
Pod czas potrzeby powszceckney.

Przed twoiemi oczami, o Panie! się Yvyznawamy 
grzóchów popełnionych, i row'namy ich z karami za- 
służonemi. Gdy sobie złe rozpOminamy, cośmy po- 
jiełnilijuzuawamy, iże teraznieysze utra|>ienia są mniey— 
szemi niżeli nasze nieprawości. Cierpiemy ieszcze 
kary starych grzechów, a iiiżci zaś chęć do nowych 
grzóchów żyie w  sęrcach naszych. Karania twoie 
trafulą nasze nieprawości, ale złości naszey nie mogą 
wygasić. Smutek przypada do serc naszych, ale py­
sznego umysłh niecnoty nie pokorzy. Gorzka' bólcsc
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nalega na lycie nasze, ale postępków naszychnispo­
prawia. Kiedy powściągliwie szanuiesz, nato nieupa- 
truiemy, a gdy karzesz nie wystaiemy. Czasu nieszczę­
ścia się przyznawamy nieprawości naszych, ale po 
twoim nawiedzeniu zapominamy, czegośmy przed tem 
opłakiwali. Gdy rózgę twoię na nas podnosisz , ohie- 
cuiemy poprawę , a gdy się s^mszcza ręka twoia, wszyst­
kiego niechamy, cośmy przyobiecali. — Gdy nas hiiesz, 
wołamy do ciebie: zaclioway nas! a gdy nara odpu­
szczasz , tak grzeszemy iak przed tym. — Panie! na nas 
masz grzeszników, którzy wyznawaią, iż zgrzeszyli. 
Wiemy, iże, gdy nas miłosierdzie twoie łaskawie nie 
przylmie, twey sprawiedliwości nie uydziemy. Oycze 
wszechmogący! day nam bez zasług naszych tego, 
o co cię pokornie prosiemy, ty, któryś nas z niczego 
stworzył, abyśmy się do ciebie modlić mógli, przez 
Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Amen.

Nabożeństwo dla chorych, umicraiących 
a przyiaciele i pocieszycieli ieych.

Rozwagi, iako się na śmierć szczęśliwą go­
tować.

Śmierć iest pewna, a człowiek tylko raz umiera.
Śmierć zawsze na nas nalega, a chociaż się człowiek 

co iak nayle^iley na śmierć go tulę, przecię zawsze prę­
dzey Umrze, niżeli sohie myśli.

Po śmierci iuż więcey nie ma czasu do pokuty i 
do dostąpienia odpuszczenia grzc'chów.

Każde okamgnienie może bydź ostatnie- żyw'ota 
naszego.

Tym dłużeyśmy ży li, tym bllżey śmierci iesteśmy.
Stan, W' którym się znaydiiiemy w momencie 

śmierci, sprawuię nasze zhawńenie albo nasze potępie­
nie na wieki.
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Jak uważnie trzeba Chrześcianinowi tak wielkie 
prawdy sobie rozpamiętywać! Nie będzie mu to po­
trzeba ustawiczide czuwać, a w  każdym momencie 
bydź gotowym schodzić z tego świata ?

Potrzebne przygotowanie Chrześcianina na śmierć 
można na trzy czasy podzielić: pierwszy pod czas 
zdrowia, drugi pod Czas choroby, ą trzeci w pobli-r 
łkości śmierci.

G  Jako się pod czas zdrowia na śmierć 
gotować.

Pierwsze i potrzebne gotowanie pod czas zdrovvia 
test: żywot dobry podług rozkazów Ewangelii S., bo 
na dobry żywot naśladuie śmierć dobra.

Ewangelia ale żąda, żebyśmy się wszelkiego złego 
chronili, a ile możności miłość Boga i bliźniego peł-. 
uili. Owszem mamy wszj'stkie uczynki tak konać, 
iak gdyby były ostatnie w życiu naszym, a iakbyśmy 
iuż P. Bogu rachunek z nich mieli oddawać. Do do­
brego cnotliwego żywota nas wielce przenagla obco-? 
wauje ? prawdziwie chrześclańskiemi ą ęnotliwemi 
ludźmi, przeciwnie ale się mamy chronić społeczeń- 
sUva z bardzo ŚAyiatowemi, ponieważ nam odbierają 
pamiątkę na śmierć, a niespodzianie wpoiaią miłos'ć 
Światową.

Drugie przygotowanie, duszy naszey wielkie po-ź 
koy sprawuiące, w  tym zawisło: ąbyśmy wszystka 
tfYyporządzili, coby nam mogło niespokoy czynić, 
OAYego czasu ważnego, gdy sobie na nic innego, iaH 
ęa śmięre szczęślhyą przypominać nie mamy,

Trzeci śrzodek przygotowania się na śmierć pod 
czas zdrowia, iest: powoli się od i^szysikiego , có w 
godzinie śmierci opuszczone bydź musi, odłączać a 
owszem skłonność do tego zwyciężać, z teybyśmy 
przyczyny tigeli sghłB ęzęs'ęiey używąnie yzęęzy ^03
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czesnych i pozwolonycli uciech zakazować, » takim ' 
sposobem się uczyć, w  każdey godzinie umierać, ho 
gdy za wezasu miłości do żywota i rzeczy ziemskich 
hie umartwiemy, tym głębiey się ona zakorzeni, im 
więcey się zestarzemy.

Czwarte przygotuiąc się na śmierć, trzeba co­
dziennie sumnienie swoie roztrząsać, częściey święte 
Sakranienta Pokuty i Ołtarza przyimować, ażebyśmy 
duszę naszę oczyścili a miłosierdzia od P. Boga do­
stąpili, Dla tego'iest bardzo pożyteczno, cztery razy 
przez rok do stołu Pańskiego przystępować.

Po piąte iest dobrze, uciekać się do przyczyny 
Nayświętszey Maryi Panny, do S. Józefa, do S. Mi­
chała i do wszystkich Świętyęh, naszych ieszcze ży­
jących przyiacieli, osohliAvie pobożne osoby, o ieych 
modlitwy za nami prosię, ahy nam wyjirosiU łaskę 
^częśliwey śmierci.

Po szóste musierny przyiacieli i domowników na-? 
Sfychwieych chorobach nawiedzać przy ieych skona­
niu hydź przytomnenii, az pobożnenii uwaganiiieych 
trupów na pogrzeb do grobn odprowadzać- Bo ta 
odnawia pamiątkę ua śmierć, a do duszy się głęboko 
Wpuszcza- T o  samo sprawuię c?ęsta pamiątką Ka na­
szych znaiornych znaarłychi modlitwa za nich, iak— 
też odwiedzanie grobów przodków naszych.

Ostaoi sposob dobrego się gotowania na śmierć iest: 
gdy sohie corocznie kilka dni obieramy w których 
osobliwie się tą ważną sprawą zatrudniamy, n-p. W 
suche dni , na końcu roku lub w  ostame dni mięso— 
pusm. A by sobie nabywać prawego przedstawienia 
śmierci, można czytać żywoty Świętych, nam przy­
kłady dawaiące, a osobliwie sobie iirzedstawiaę oko-? 
hcznyści ieych śnuerci, ieych ostatnie uczynki cnQ-= 
V|i\yę i mowy.
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2J  Jako się pod czas choroby na śmierć 
gotować.

Skoro pierwsze napaści choroby czuicmy, albo nas 
niebespieczny przyjiadek potka, musierny sobie na 
śmierć przy|)omaieć, a wszystkiemu się poddać, co­
kolwiek P. Bóg- tak względem Ż5'W0la naszego, lak 
względem boleści albo czasu choroby naszey ustanowi, 
bo wszystko, co Bóg czyni, iest dobrze uczyniono, 
a ani włos* nie padnie z głowy bez woli Jego. Dla 
tego powiedział Jezus Chrystus Apostałom; Syn 
człowieczy idzie na śmierć , iak było ustanowiono. 
A  Piotrowi świętemu; nie chcesz, żebym p ił  z kie­
lich a , mi od Oyca przygotowanego? Jezus był z 
ustanowienia Bożego na śmierć skazany. T a prawda 
kładzie na chorego powinność, aby się pokornie woli 
Bożey polecił, a śmierć z iego ręki tak mile przyiął, 
iako mu według upodobania swoiego jiostanowi. Czyli 
żyiemy, czyli umieramy, zawsze Panu należerny. 
Nie ma więc dusza nasza Temu bydź poddaną, od 
którego się spodziewa zbawienia?

Dusza nasza musi żądania swoie wyżey podnosić, 
a śmierci, którą choroba opowiada, z wewnętrzną 
spokoynoscią i wesołością się spodziewać. Teyże we­
sołości ale nabyw'amy. gdy sobie rozpamiętywamy;

a. Ze  przez śmierć żywot nasz Bogu ohariiiemy, 
którą ofiarą iest część Nabożeństwa publicznego, 
a iż w tym uaśladuiemy przykładu Zbawiciela 
naszego Jezusa Pana, który się przez śmierć swoię 
Oycu swoiemu ofiarował.

h Ze  dobrowolną śmiercią swoią wyświadczamy, 
iż P. Boga nadewszystko miłować mamy,odda- 
waiac Jemu z miłości do Niego wszystko i nay­
milsze, iako Abraham to naymilsze, Izaaka swoie­
go ofiarował. Owszem gdyby Aniołowie, po-
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w lada Augustyn święty, człowiekowi iakiego 
' przodku zawiścić m ógli, toby był ten iż czło­

wiek dla .Boga umrzeć może. 
c. Ze 2 tego więzienia na ziemi, z ciała, z tegokraru 

wygnania, wybawionemi, do krain prawey wol­
ności, do oyczyzny naszey w  ędruiemy, iże na 
nas wieczna szczęśliwość czeka w oglądaniu do­
bra naywyższego a we widzeniu się z ukocha— 
nemi, co przed nami poszli.

T e  jirawdy maią w  nas wzbudzać serdeczne żąda­
nie śmierci, panowanie grze'chu w nas pibic a nas 
napełniać, pokoiera, radością i pocieszeniem.

Niżeli się choroba powiększa, musierny, iak skoro 
można, sumnienie swoie prawdziwą skruchą i szczerą 
spowiedzią uspokoić , a po dobrym przy gotowaniu 
Przenay ŚAviętszy Sakrament ciała i krwie Panskiay na 
posiłek na drogę do wieczności przyiiąc, a nie cze­
kać momentu, w  którym to iuż nie iest możno. Bał­
tem się cale trzeba oddać Bogu, swoie boleściłączyc 
z boleściami Jezusa, do przyczyny Świętych się jiole— 
cać a chętnie się zatrudniać myślami o wieczności a 
o miłości Zbawiciela naszego. Gdy ale choroba nie 
popuszcza a niebespieczną się hydź zdaie, potrzeba 
się sercem skruszonym dać zaopatrzyć Sakramentem 
ostatniego oleiem S. nomażania.

Zaopatrzywszy się S. Sakramentami trzeba boleści 
choroby av cichości cierpliwie ponosić, zamiąst usta­
wicznego jiragnienia ulżenia potrzeba sobie męki Je­
zusa rozjiamięlywać, jiodług Jego przykładunieprzy- 
iaclołom swoim z serca odpuszczać, o odpuszczenie 
ich prosić, a wszystkim przy nas będącym, ile możno 
dowody miłości dawać. W  ten czas ^  ale chronię 
trzeba wsz.elkich mów próżnych i daremnych a mno­
gich odwledzań, tylko hogahoyni ludzie, osobliwie 
ale nasz Pasterz duszny i spowiedhiih, do których
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mahiy zaufanie, niechay ,przy nas przybywaią, inni 
bowiem nam nayczęściey niespokoy czynią. W  bole­
ściach wielkich bardzo cieszy poglądanie na Zbawi­
ciela ukrzyżowanego, a pamiątka na męki ŚAviętycli 
Męczenników i na męki jiiekiełne.

3. Dla godzin ostatnich żywota.
Kiedy się cboruiący iuż w  takim stanie znayduie 

ze nie ma nadziei do wyzdrowienia, wtedy ;ię musi 
z wszystkich sił w zbudzać, a Jezusowi Chryitusawó, 
do niego prędko idącemu, iakby is'ć na prz:ciwko, 
mówiąc: oto Panie, do Ciebie pospieszam/

Nie można alę choremu ustanowóć iakich Nabo­
żeństw AY teiw stanie ina zażywać, każdy ma czynię 
według umysłu serca swoiego a podług rady przy nim 
będącego. Zwyczaynie iest bardzo pożyteczno;

a. sobie dac czytywać o męce Pana naszego,
b. sobie dać ])odług swey pobożności przepowia-r 

dać psalmy albo modlitwy;
c. litanie o naysłodszym imieniu Jezusa, o nay^ 

♦ więtszey Pannie i wszystkich Świętych słuchać , a 
złączać się w  duszy z Kapłanem łub innemi się mo-* 
dlącemi;

d. we wielbieniu sprawiedliwości Bogai rady Jego 
się ćwiczyć, wiarę, nadzieię, miłość, żaliskruclię za 
grzechy wzbudzać, cierjiliwie się do woli Boskiey od­
dawać, przed Nim się pokorzyć. Jemu się ofiarować 
a Jemu za wszystkie łaski a dobrodzieystwa, od Niego 
odebrane, dziękować J

e. tym więcey się ale ostatni moment życia na­
szego przybliża, z tym większą żarliwością i ufnością 
musierny pogłądać na Jezusa ukrzyżowanego., a święte 
uczucia pobożności w sobie wzbudzać, tak żebyśmy 
ostatnie westchnienia swoie iakby w rękach legoZba- 

•wicielą niebieskiego do Boga odesłać i mówóć mógli; 
Papie Jezu Chryste! przyimiy duęha moiego.
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ModIitAvy dla chor}Th.
Blogo.slawieni, którzy w Panu mnieraią.

Panie! otworz wargi rnoie, a usta moie będą opo­
wiadać ChAYal? twoię! Boże! ku rattnikowi memu 
przychodź! Panie! ku rney pomocy pośpiesz! Chwała 
Oycu i Synowu etc.
D la  wzbudzenia żalu za grzóchy, a ufności do 

B o g a , mów pobożnie:
Oycze miłosierdzia, Boże pocieszenia i móy Boże 

i  Oycze! Wierzę w Ciehty iako początek i koniec 
wszystkich rzeczy. W  ciehie ufam, ho Tw oia dobro­
tliwość iest wielka a na wieki nie ustaie. Miłuię Cię, 
dobro naYWyźsze, miłość doskonała, łaska i zbawienie. 
Wielbię Imię T w o ie , boś ly iest szczera doskona-. 
łość.

O  iak wielka iest łaska twoia i miłosierdzie twoie 
do mnie, iżeś mię ubogiego grzesznika zaś przyiął 
za dziecię twoie* aia ciebie zaś Bogiem i Oycem moim 
nazywać mogę! Bo biada! opuściłem, lako Syn mar- 
notratuy dom twóy, ćwiczenie twoie, opuściłem mi­
łość twoię, kupowałem grzechy na grzechy, zgubę na 
zgubę, i gotowałem sobie wieczne potępienie. Tys ale 
nie odwrócił oka łaskawego odemnie, twoia miłość 
mię doslągała, w pośrzodku grzechÓAY łaska Syna 
twego mię poięła, a uwidziałem Ciebie i siebie. Cie­
bie we wspaniałości twoiey, a siebie w grze'chach 
m oich, Ciebie w miłości a szczęśliwości lwoiey, a sie­
bie w  złości 1 potępieniu moim. X) iakżem mógł grze­
szyć ! Acłi Panie! bądź łaskaw mnie grzesznemu, od­
puść mi niewdzięczność, którą nagradzałem dary twoie, 
a niewierność, którą się odwdzięczałem za miłość 
twoię. Tak się modliłem, a tyś mięwyśluchał, odpu­
szczałeś ml grzóch i obdarowałeś mię na nowo twoią 
łaską i miłością.



( aaa )

Dla tego, o Boże! ponieważ zaś iesteś Oycem 
moim, a ia dziecięciem twoim, iakożbym mógł ina­
czey,iak serce moie przed tobą położyć, nbogiei na­
gie , iakie iest, a wszystkich grze'chów moich z nowa 
skruchą i boleścią się wyznawać, a wdzięcznie tobie 
nowe posłuszeństwo i nową wierność obiecować? O 
Boże! iest ci wiadomo, iak szczerze to mienię, lak 
prawdziwe iest przedsięwzięcie moie. Wez'miy precz 
wszystkie grze'chy, weźraiy precz odemnie wszystko, 
co mnie od ciebie odłącza, wzbudź we mnie śwętą mi­
łość , zachęcay mię do wszystkiego dobrego, aprowadź 
mię do siebie , celu i końca moiego, a day ml znaleść w 
królestwie tw oim moie wieczne zbawienie. Amen,

Modlitwa do Jezusa na krzyżu. O Jezusie po­
szedłeś za nas ubogicb grzeszników na śmierć, iwy-- 
lałeś krew twoię za grzechy nasze; niechże śmierć twoia 
niecliże krew twoia wylana, nie będzie dla nas stra­
cona. Gwoździami na krzyż przybity, pełen ran i krwi, 
W boleściach twóy święty żywot zakończyłeś 1 zbawie­
nie nasze dokonałeś. Tyle z miłości do nas uczyniłeś! 
Dla tego, o Jezusie! weźmly całe życie nasze do twey 
służby, jłTzybiy wolę naszę do twey woli i z tobą do 
krzyża, urań serce nasze twoią ś. miłością, aby nas 
żaden grze'ch i żadna boleść więcey od ciebie nie od­
łączyły.

Niechay wiara w  ciebie, a święta miłość ciehie 
więcey nie obumrze, gdy niewola śmierci i na nas 
przyidzie, serce zasmuca, a noc śmierci nam życie od­
biera. W tedy podnoś a razmnoż Wiarę i miłość do 
ciebie, abyśmy w ranach twoicli ciebie, zbawienie 
świata, a w  tobie żywot wieczny znaleźli. Amen.

Oczyść duszy nasze od każdego grze'chu, posil nas 
do wszystkiego dobrego, poświęć nas łaską W oią, 
abyśmy bez makniy a nułoścl pełnemi przez smlerc 
szczęśliwą do społeczeństwa wybranych twoich przy-
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iętemi byli. Jezusie! tobie źyię i tobie umieram! Amen.
Ćwiczenie pragnienie B<ga. Boże! ty iesteś moim 

celem i końcem, naywyższe i iedyne dobro mey duszy, 
ty iesteś radością i żywotem ducha mego nieśmier­
telnego, oprocz ciebie nie mam ani dobra ani radości 
żadney, ani w  niebie ani też na ziemi. Ciebie pragnie 
dusza moia, a w tym pragnieniu chcę żyć 1 umierać.

Ćwiczenie TRiary. O Boże! w  Ciebie wieczna 
prawdo wierzę, bo ty sam szczerą jn-awdą iesteś, 
twoie Słowo iest prawdą, słowo Chrystusowie iest 
prawdą, nauka Kaścioła twoiego świętego iest pra­
wdą. W  tę jji awdę wierzę, a w  tey Wierze chcę żyć 
i  umierać.

Ćwiczenie Nadziei. Boże! pełen iesteś łaski a zmi­
łowania i wierności, twoie obietnice wszystkie wy­
pełniasz. T y  grechy odpuszczasz, łaski udzielasz do 
żywota pobożnego, a zbawienie wieczne daiesz. Do 
teyże twey łaski mam nadzieię, a w tey nadziei chcę 
żyć i umierać.

Ćwiczenie Miłości. Boże! ty iesteś wieczną pięk­
nością, miłością i szczęśliwością, a iedynym dobrem, 
tobie należących. Ulednay mię w  m iłości, w  posłu­
szeństwie twoiey s. woli. Tak cię chcę miłować, a w 
tey miłości do ciebie chcę żyć i umierać,

Ćwiczenie umysłu skruszonego Boże! ty znasz 
dobre i złe! ty się brzydzisz grzechem a miłuiesz 
wszystko dobre; przed okiem twoim się wyznaię grze­
chów moich, przed twoią sprawiedliwością się brzydzę 
wszelkim złym , ho to iest grzechem przed tobą. Przed 
okiem twoim się w'yrzekam wszystkich grze'chów a 
obiecuię prawe polepszenie, iuż więcey nie zgrzeszę! 
W tym pr zedslęwzlęclu chcę żyć i umierać.

Ćwicz enie modlitwy śmierci. Boże O ycze, Synu 
1 Duchii święty! gdy się niegdyś śmierć przybliży, 
racz p rzyiąć moie ostatnie słowo z ust moich: o nay-
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wyższe dobro moie! racz przyiąć do siebie duszę morę! 
o w'ieczna s'więia Istoto ! oczyść mię od wszelkich 
rzeczy ziemskich a od grze'chu każdego! iMiłości Avie- 
czna, złączay mię z sohą! Wieczny Boże! racz mi ot­
worzyć niebiosa 1 ześlly twoich Aniołów i Świętych, 
aby mię przylęli do siebie.

Jezusie! do ran tw'pich polecam ducha moiego! 
Duchu Boży! wiecznie chcę bydz' kościołem twey 
miłości! Jezus, Marya, Józef, święty Michale, święty 
Aniele stróżu, przybywaycie wtedy przy mnie.

Boże! ty iesteś zbawienie moie i miłością moią na 
wieki. W tey Wierze, w ley Nadziei, w tey Miłości 
chcę żyć i umierać.

Litania za chorycli.
Panie! zmiłuy się nad nami! Lud .  (lakzwyczay- 

nie h
Jezusie Zbawicielu świata! .
Jezusie, Panie żywota i śmierci!
Jezusie, jiócieszycielu nędznych!
Jezusie, pomocniku utrapionych!
Jezusie, miłości Zbaw icielu wszystkich w cie­

hie ufaiących!
Który aż do grobu a zas z grobu prowadzls;z! 
Któryś staremu Symeonowi lekką śmierć uro- 

bił!  ̂ , '
Któryś zmarłą córkę żydowskiego przełożonego/ 

wskrzesił z martwych!
Któryś kościami Elizeusza zmarłego wskrzesił! 
Któryś cieniera Piotra ś. chory di uzdrawiał!
Któryś ślepym wzrok,, głuchym słuch udzielił! 
Któryś' chromym nowey czerstwości i zdrowia 

udzielił!
Który i teraz chorych tako lekarz (Johiotliwy 

nawiedzasz ł *
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Jezusie, pociecho i obrono nasza! i
Jezusie, ucieczko nasza i zbawienie nasze !
Jezusie, cierpłiwos'ć i siło nasza!
Jezusie, który grże'chy nasze gładzisz, a za nie 

zadosyć uczyniłeś I
Jezusie lekarzu chorob naszych cielesnych i 

duchownych!
Który do żywota wiecznego wzbudzisz wszyst­

kich , co w Ciebie wierzą!
Który inocą Ducha świętego czynisz dziatkami 

i dziedzicami twemi wszystkich, co Ciebie 
miłuią!

Któryś owszerii modlitwy kanancyskley nicwla- 
sty wysłuchał!

Któryś ślepemu Tobiaszowi światłość oczy na­
zad przywrócił!

Któryś śmiertelnie choruląccgo Ezechiasza jio 
iego modlitwie uzdrowił!

Któryś świekrę Piotrową od febry uwolnił!
Któryś niew'iastę dwanaście lat krwawą niemoc 

maiącą uleczył i zdrowie iey przywrócił!
Któryś syna Książęcia, iuż w  skonaniu będą­

cego , wyzdrowił!
Któryś syna pokornego 1 wierzącego Setnika 

iednem słowem uzdrowił!
Któryś chromy cli i trędowatych oczysęił!
Któryś opętanych odnieczyst\ ch dachów uwol 

n ił!
Któryś u hramy miasteczka Nalm Zmarłego syna 

zasmuconey matce żywego powrócił!
Któryś w  obliczu liidu żydowskiego publicznie 

zmarłych w'skrzeszał!
Który mizernj^eh i obciążonych podpierasz i po­

krzepiasz !
Któryś choroby nasze ponosił!

i 5
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Któryś na krzyżu leszcze łotrowi łaski i pocie - v 
szenia udzielił!

Któryś na krzyżu umieraiąc się za tych, co clę 
ukrzyżowali, modlił!

Któryś śmiercią twoią tego zwyciężył, który 
nas zabił!

Który nas ranami i boleściami tw'eml leczysz 1 
posilasz! '

Któryś się za grze'chy nasze dał zamordoAvać, a 
dla sprawiedliyv'0«ci naszey z martwych po-j 
w stał! I

Któryś nam śmiercią twoią żywot wieczny i 
sprawił! I

Który nas niegdyś zmartwych wzbudzisz! | 
Który nas według uczynków naszych sądzić  ̂

będziesz! '
Bądź' nam miłóściw! ratuy nas Panie!
Bądź' nam miłoścml wysłuchay nas Panie!
Od wszelkiego złego!
Od grze'chu każdego!
Od wsze;kiey choroby i słabości!
Od wszelkich namiętności duszy!
Od zbytecznego jiożądania dóbr ziemskich!
Od niecierpliwości i słabey wiary!
Od sideł szatańskich!
Od niebespieczeństw śmierci!
Od nagłey i niespodziewaney śmierci!
Od potępienia wiekuistego!
Przez pokuszenie twoie na jmszczy!
Przez twpie łzy i  westchnienia!
Przez trudności Iw oiel 
Przez smutek i lękanie twoie!
Przez głód i pragnienie, któreś wystał!
Przez krwawy pot twóy!
Przez twoie przenayświętsze rany!

dCS
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Przez najdroższą krew twoię
Przez krzyż twóy i mękę twoię!
Przez śmierć i pogrzeb twóy!
Przez wspaniałe w Niebowstąpienie twoie!
W  dzień Sądu twego!
My grzeszni Ciebie prosiemy! wysłuchay nas Panie!
Abyś' nas szanoW'ać raczył! ^
Abyś nam grzechy odpuście raczył!
Abyś nara czasu do pokuty prawdziwey daro­

wać raczył!
Abyś w nas serdeczną skruchę za grze'chy wzbu­

dzać raczył!
Abyś nas nawiedzić i pocieszyć raczył! ^
Abyś nam zdrowia ciała i duszy darować ra—I 

c zy ł! . 1
Abyś w nas żywe pragnienia żywota wlecznegof 

zapalać raczył!
Abyś nas w  Wierze twey S. utwierdzaj ra- 

czył!
Abyś nam pewney ufności do wszechmocności 

i 'dobroci tw oiej darować raczył!
Abyś nas w  miłości twoiey aż do ostatniego 

zgonu zachować raczył!
Abyś do serc naszych łaski 1 pocieszenia Dn­

cba świętego wpoiać raczył!
Abyś nas w wszelkich nędzach 1 sratilkach spo- 

magać a nam cicrpllAYOŚci udzielać Taćzył!
Abyś nas w  godzinie śmierci od wszelkich na­

paści szatańskich obronić raczył!
Abyś nas w  twey łasce posilać a aż do końca 

w  nley zachować raczył!
Abyś ducha naszego do rąk twoich łaskawie 

przyiąć raczył!
Ahyś nas po skonaniu naszym do bram rajskich

puścić raczył! . i
i 5 *
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Ahyś nas wysfuchać raczył! Wysłuchay nas Panie! 
Synu Boży, ciehie prosiemy! Wysł. n, P.
Baranku Boży etc. (iak cwyczaynic.)
Uzdrów służebników twoich, ponieważ w  ciebie,

0 Boże , ufaią!
Panie! nakłoń się do nas, abyśmy się doznali łaski

1 siły lwoiey!
Panie 1 bądź nam mocną wieżą- naprzeciwko nle- 

przyiacielowi!
Nieprzyiaciel nas niech nie przegw'ałci ani nam nie 

uszkodzi!
Bądź pomocą naszą, a nie opuszczaj nas! 
Przybywaj z nami, o Panie! nasz Zbawicielu, a 

wybaw nas!
Panie racz wysłuchać modlitwy nasze!
A  wołanie nasze niech do ciehie przyidzie!

Módlmy się!
Boże ! ty iedyna ucieczko w nędzach naszych bądź 

nam łaskaw, a oświadcz na twoich służebnikachcho-. 
ruiących siłę twoię pomocy Boskiey, ażeby za nie- 
poiętym miłosierdziem uzdrowieni twemu Kościołowi 
8. byli powrcceni.

O Boże z miłościś stworzył rodzay ludzki, a z mi- 
łosierdziaś go po upadku krwią Syna twego iednoro- 
dzpnego na nowo odkupił, uzdrów służebników twoich 
siłą łaski twoiey, poday nam zasmuconym ręki po­
mocy .twoiey, a napełniynas radością serdeczną, du- 
chowuią wesołością! Oddal od nas wszelkie napaści 
nieprzyiaciela, a przyślij nam lekarza zbawienia, 
Anioła pokoiu, aby nas do ciebie obracał, a doświa­
dczeniem się o przytomnej pomocy nas gotow.ał,przy- 
szłey wieczney zapłaty dostąpić.

Wszechmogący Boże! pokornie prosiemy miło­
sierdzia twego, ho ouo iedynie poradzi łaski, utraco-
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uey nam jirzywrdcio, a do utrapień, klorc nas prawda 
Łoleią, ale zawsze z pomocą twoią są ^łączone, nara 
daru cierpliwości udzielić.

Wieczny Boże! lyś iest żywotem wiecznym w cie­
hie wierzącym. O to ! prośby nasze do miłosierdzia 
twego podnosiemy za twoich służebników choruią- 
cych, racz nas wysłuchać a zdrowia im zaś przywró­
cić, aby ci za to dziękować mogli w pospólstwie twoim.

Boże! podług twego skinienia płynąmomenla ży­
wota naszego, niechże ci się podobaią te modlitwy i 
ofiary nasze które tobie czynimy za chomiących na­
szych, abyśmy się z ieych wyzdrowienia tak rado­
wali iako z ieych choroby teraz się zasmucamy, przez 
Jezusa Chrystusa etc. Amen.

Krótkie modlitwy z Pisma S. ijla gotuiącycli 
się na śmierć dobrą.

Jezusie, Synu Dawi.dów, zmiłuy się nade nmą!
Słuchaj Panie! i bądź mi łaskaw! —  tyś iest sprą- 

wiedliwyui .Bogiem, a b ! zmiłuy się nademną!
Oycze Pana naszego Jezusa Chrystusa, Oycze mi­

łosierdzia i Boże wszelkiego pocieszenia! Jednoro- 
dzony Synu Boga żywego!

Duchu święty, słodka pociecho w smutku, siło w 
słabości naszey, zmiłuy się nademną!

Najświętszy, wszedimogący, nieskończpnie miło­
sierny Boże! od ciebie wszystko dobre pochodzi, ty 
wszystko ząchowuicsz, do ciebie się wszystkonawraca, 

îinifuy się nademną! '
T yś iest zbawicielem i lekąrzóm chorych, ty nie 

chcesz zguby stwmrzeii twoich.
Niepoiętą mądrości! obroó wszystko przęcjwne kti 

naszemu zbawieniu,
Karay nas, Boże sprawiedliwy! ale nąskaray z mi->*
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łości. Oczyszczay uas av przeciwnościach i' W smut­
kach, iako się złoto "W ogniu czyści,

Jezusie! lekarzu dusz naszych, pocieszycielu utra­
pionych ! przyszedłeś nas ratować, łzy nasze ocierać, 
ach zmiłuy się nademną!

O Panie, któryś nas odkupił, hądź nara miłościwi 
pomoż mi! dla chwały Imienia twego zbaw mię, a 
odpuść mi grze'chy moie.

Ah Boże I proszę cię, bądź mi miłośęiw, któżby mi 
Inaczey mógł pomodz.

Ratuy mię od grze'chu, co do śmierci prowadzi, 
ratuy mię od śmierci, co do piekła wtrąca.

Panie, gdy do ciało śmiertelne, tęcbalęprochową 
obalisz, day mi potym pomieszkanie w niebie, w tym 
pałacu wspaniałym, którego sobie człowiek rozumem 
swoim przedstawić nic poradzi, którego nie budo­
wały ręce śmiertelne. Żadne oko nie widziało, żadne 
ucho nie słyszało , do zmysłu żadnego człowieka nie 
przyszło, co Bóg tym zgotował, co go miłuią.

Panic! po zakończeniu drogi docześney nędzy i 
smutków', racz nani otworzyć bramę rajską.

Panie! nie dopuszczay, żebyśmy kiedykoBriek w 
przeciwnościach albo chorobach naszych mruczeli na­
przeciwko sporządzeniom twoim. Odebraliśmy dobre 
z rąk twoich, niechże i krzyż z ręki tw'oiey przyimu— 
iemy.

Pamiątka twey męki będzie naszą obroną i siłą na­
przeciwko grze'cbu i śmierci. i

- O móy Boże! nie dopuszczay, żeby ani śmiereani 
żyw'ot, aul przytomność, ani przyszłość ani też żadne 
stAYorzenie nas od ciebie nie odłączyło, a day, żeby 
• ezus Chrystus w nas żył, a mybyśmy w' nim i z nim żyb.

Boże zataiłeś nam dzieii i gadzinę, w którey i kiedy
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zakolacesz i nas odwołasz, day nam łaski, żebyśmy 
zawsze gotowemi byli.

Czyli żyiemy, czyli umieramy, spraw o Panie! że­
byśmy tobie żyli, tobie umierali.

Zbawicielu ukrzyżowany, uczyń nas sobie ofiarą 
godną a tobie się podobaiącą. Amen.

Modlitwa przed Komunyą S,
Panie! z głodną i żarliwą duszą pokornie przystę­

puję do stołu kosztownego, na którym twoie sVięte 
ciało z krwuą przenaydroższąnamna pokarm iest zgo­
towane, a pokornie cię proszę, racz mi twey łaski 
udzielić, żebym cię z laką boiaźnią i miłością, z takim 
pokłonem i pobożnością, z tak mocną wiarą, z laką czy­
stością, z tak dobrym sumieniem, a z głęboką pokorą 
przyiął, aby twoie wielkie i wysolue Imię było po­
chwalone, a mola dusza mizerna była posilona i
zmocmona.

Ja nikczemne i marne stworzenie do ciebie się ucie­
kam, o mocny i słluy lekarzu żywota moii go.

Ja nieczyste ziemskie stw orzenie idę do deble, o 
niewyczerpane zrzodło miłosierdzia.

Ja ślepa i błądząca owieczka idę do ciebie , o iasne 
swńatło wieczney iasności.

Ja ubogi 1 mizerny cudzoziemiec Idę do ciebie , o Pa­
nie i Rządzco nieba 1 ziemie.

Ja naga dusza idę do ciebie, o Królu, chw ały! a pro— 
szę cię z całego serca, ahyś raczył uzdrow'ieAvielką 
słabość mey duszy, moie nieczystości odemnie odda­
lić , ślepotę moię oświecić, moie uboslW'0 zbogacic, 
moię nagość przyodziać.

O Panie móy wieczny ! oświeć w'e mnie ogień zba- 
wlący miłości, posil wuarę moię, rozmnoż nadzieię 
moię, wygaś we mnie złe pożądlhvoici, a oddal ode— 
mnie wszelkie wątj)Kwoś,ci. Day mi silne dobre sum-
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oienie, a napeloiy mię wszelkieml dobremi cnotami 
lobie się podobaiącemi.

Uspokoy gniew twóy, który zasłużyłem, a przy­
bądź mi łaskawością twoią, nakłoń mi nieba m ego, 
nie oddalay się odenniie, zostań przy mnie, i zapro­
wadź m ię, owieczkę twoię, na dobrą paszę.

Wieczny ęhlebie niebieski, chlebie ąnielski, chle- 
}jie wybranych pańskich, przyidź do scrcą moiego ą 
nakarm mię, abym ną wieki nię łaknął, ani iilepra­
gnął, złącz mnie z sobą, abym był z tobą iednym cią­
łem i iednym duchem. Żgłądź AYszystkie grze'chy moie, 
Oświecay móy rpzum, jiopraw móy żyw ot, ą ohraęay 
wszystkie myśli iuczyuki moie do siebie, abym od cie­
hie nigdy nie hył oddalony. BądźizosiańmoimZbą- 
wicieleiu, pocieszycielem, moią nadzieią, miłością! 
uciechą. Tyś jest i zostaniesz pokarpiem i nappiem, 
niebieskie Manna mey duszy. Tobie nieęhay będzijo 
cześć i clw ałą ua wieki więkpw. Anąen.

Modlitwa po Koimńtmly S.
Jezusie! móy ZLawiciclui Odkupicielu, móy Boże 

i wszystko, Jezusie tobie żyię, tobie umieram , iwohu 
iestem w życiu i śmierci, o Jezu!

O móy Jezu! w ciebię, wieczną prawdę, wierzę  ̂
ofnóyJezu! w tobie, miłosierdzie nieskończone, mam 
nadzlęię, o t(ióy Jezu! ciebiu, dobro naywięksźe, mi- 
łiiię z całego serca nade wszystko.

O móy Jezii, iakożeś się tak, móy Boże, Królu 
nieba i ziemie, uniżył a do mnie wstąpił. Cóż ci, o 
Jezu! mam dać za to? Wszystko, co mam, owszem 
życie moie, iest za nic, więc czjTiię, co mogę, za Pana 
i Boga moiego cię wielbię, a iaknaypokoriiiey ici dzię­
kuię , iżeś do mnie przyszedł.

Duszo Chrystusowa! poświęć mię. Ciało Chrystu- 
soyfe\ zbaw mię. KrwiChrystusowąnapoy mię,WQdq
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boku Chrystusowego omyi mi?, męko Chrystusowa 
umocniy mię, dohry Jezu wysłuchay mię, 
twoich zakrji mię, uie dopuszczay mi oddalać się od 
ciebie, od nieprzyiaciela złośliwego hroA mlęw^odr- 
zinę, śmierci moiey zawołay mię, i kaz rai przyisc do 
siebie, abym cię z Świętem! tAYolemi chwahł wiccł^ 
pie W niebie. Amen,

K u  ostatniemu pomazaniu,
Jezus Chrystus nas uczy przez swoiego Apostola Ja­

kuba S. a przez swóy Kpsciol święty, źe ten Sakrament 
JS. osobliwą łaskę w sobie zawiera, która chorobliwym 
udziela nayskutecznieysze lekarstwo dla data i tyszy . 
A lbo odbieraią utracone zdrowie, albo przynayinpieyty- 
»kę nadprzyrodzoną z nieba, Jo ponoszenia boleści cho­
roby a opierania się nąprzeciwlm pokuszeniom. Daley 
poznawalny z nieomylney nauki K-OŚciota katolickiego, 
ze ten Sakrament 5. wiaję ożywia, nadzieję wzbudza, a 
miłość pomnaża , ie  niewiadome i zapomnione występki 
g ła d z i. ostatki grzechów gubi, a pokutę nadgradza, która 
nam miała bydź nadana, albo którey.śmy doskonale nio 
odprawili, ą ie  pani udziela łaski ospbliwey, która wnas 
się staie zrzodlem żywot i dusznego. Jak wielki ale iest 
pożytek tego Sakramentu S,, przecie się czę,sto stawa, ze 
inb Z cudzego lub własnego niedbalstwa niespodzianio 
umieramy, a tę ostatnią pomoc tracim y; często się .stawa, 
iź chory dla słabości ęia|a, all o slabosci duszy się co Boga 
podnosić a swey modlitwy do modlitwy Kościoła p iz y — 
łącząc nie może. Dla tego, m iły Chrzęść anie! to iuz te­
raz czyń . przy zdro\mi twoim względem tego Sakramentu 
S., cobyś w niebespieczeństwie śmierci czynić sobie z y -  
czyi, Przedstawiay sobie ważny stan , w którym się znay- 
dować będziesz na pościeli śraiertelneY, a przywłaszczaj- 
sobie zawczasu modlitwy, których Kościoł na pociesze­
nie i poświęcenie chorych i kouaiących zazywa,

[Zmów naprzód litanią za chorych)
Pogląday łaskawie, o Panie! ua służebnika twego, 

który cboiobie podlega, a posil duszę, którąś stwp- 
fzyh aby tW'oini uawiedzęnicm polepszony, ą ti/\'oiir|
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niebieskim lekarstwem był ratowany, przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen.

Mocą tego świętego pomazania a podług obietnic 
twego miłosierdzia nieskończonego odpuść mi wszyst­
kie grze'chy moie, którem popełnił niepraYYem zaży­
waniem zmysłów moich i sił ciała moiego.! Jak czę­
sto życzyłem sobie widzieć i bydz' widzianym, tyłka 
aby ciekawość moię uspokoić! Jak często znieważa­
łem uszy moich, słuchaiąc z uciechą na złośliwe żarty 
i ohmowiska niecnotliwe! Jak często znieważałem ust 
moich prowadząc mowy złośliwe, plugaweibezecue 
a nieinierpie iadaiąc! A h , iak często znieważałem 
wszystkich członków ciała moiego, uczyniw'szy ie na- 
czyiuanu niesprawiedliwości i złości miasto le lobie , 
o Boże ! poświęcić, a w tey służbie ie iakobrouipo- 
hożaoścl i sprawiedliwości używać! O móy B oże! 
upraszamcię o odpuszczenie, i spodziewam się go od 
twey dobroci przez modlitwę Kościoła twego świę­
tego dostąpić!

Wszechmogący wieczny Boże 1 któryś przez usta 
A[)osloła twego S. Jakuba wszystkim clioruiąęym ten 
Sakrament S. udzielać rozkazał, udziel mi słudze 
twemu, a zachoway we nmie cnoty, ażebym się twey 
nzdrawiaiącey mocy nie ijlko na ciele, ałe też i na 
duszy doznał, przez Cbryslusa Pana naszego.

W  inueniu tw'oim Oycze -f, Synu -f- i Ducłiu -j- Śi 
przez kładzenie rąk Kapłana na mnie (które solaie 
przytomne wj'staAv;iama za przyczyną wszystkich świę­
tych Aoiołow, Archaniołów, Patryarchów, Proroków', 
Apostołów, Męczenników, Pauien i wszystkich Świę­
tych niecłiay się w'e mnie zgasi i zguhi wszelka moc 
diabielska.

Błogosław'mię,Boże Oycze, któryś mię stworzyłł 
błogosłaAY i zbaw mię, Boże Synu, któryś za mnie na 
krzyżu cierpiałl błogosław i oświeć mię, Duchu S .,
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któryś na mnie przy Chrzcie S. był wylany! Zacho­
way ciało moie, zhaw duszę moię, spusc twoie nie— 
])ieskię promienia do serca moiego, rządz zmysłami 
niemi, a prowadź mię do żywota wiecznego. Amen.

Duchowny Testament.
W  im ię  O y c a  i  S yn a  i  D u ch a  św iętego.

Ja N. oddawani duszę moię Bogu stwórcy moiemu, 
a ciało moie ziemi, z którey iest udziałanc. Dobro­
wolnie opuszczam w'szyslkie uciechy lego żywota i 
W'szystkie. rzeczy ziemskie. Za AYSzystkie grzecliy za— 
łuię serdecznie, przeklinam ich i brzydzę się niemi, 
ponieważ się tobie B oże, naymilsze dobro! nie po— 
dobaią. Z  miłości do ciebie, o Boże! wszystkim nie— 
przyiaciołom z serca odpuszczam a wszystkiego do­
brego im życzę. Wierzę W Boga iedynego w osobach 
troistego, Oyca, Synai Duchaswiętego,moiego Stwo­
rzyciela, Odkujiiciela i Poswięclciela, nioskoiiczonie 
wszechmogącego, łaskaw ego i mądrego Boga i Paiyi 
moiego. Wierzę ipocno a nieodmiennie W'szystko co 
prawdziwy Kościoł kaluiicki do wierzenia podaie. 
Spodziewam się z ui^ością od łaskawości Boskiey od­
puszczenia w'szyslklch grzechów moich, łaski iego a 
żyw'Ota wiecznego. Mtluię Boga moiego z całego serca 
z całey duszy i wszystkich sił moich. Oddawani się
_ . I  _ .2' - ____  ____ ______A  . . . . . . .  r t I T  rw n T tT  C" •» /N 1-1 o  1 / ł r \ C  m r
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się tobiepodoba, lw'oia S. woia niecb się zemną dzieie, 
Polecani ciało i duszę moię do przyczyny .Naysw, 
Maryi Panny, Matki moiey naymilszcy, Józeta S« 
moiego stróża Anioła i wszystkich Świętych, pokor­
nie ich prosząc, aby się za mną do Boga jirzyczyniali 
w  godzinie śmierci nióiey. Niech hędą ostatnie sło— 
wą moie;„Jezus, Marya, Józef! w 'waszycli rękach
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chcę zyć i umierać. “  Gdy usia moie tych glow Try-« 
mówić nie poradzą, niechże to czyni serce moie Po­
nieważ ale w  godzinie śmierci moiey mię m ój rozum 
opuści, więc to teraz dlaowegoważnegookarugnie- 
pia czynię żarliwie i pokornie ; „Jezus, Marya, Józef U** 
— o móy Boże! do rąk twoich, do świętych ran twoich, 
któreś z miłości do mnia grzesznika ubogiego ną cjęle 
twoim odebrał, polecam ducha moiego, serce i ciało 
m oie, o Boże! bądź łaskaw i miłóściw mnie grzesz- 
Kemu grzesznikowi. Amen.

Modlitwa przy przybliżaniu się śmierci.
Błogosławieństwo. T  royco przenayświętsza bło^ 

gosław' go (ią). Pokoiu Jezusa Chrystusa napełuiy go ! 
Siło iego gorzkiey męki i śmierci umocniy g o Z u a k u  
zwyciężaiący Krzyża świętego broń g o ! Czysto^! 
niepokalana Maryi Panny przykry! g o ! Chór?e Anio­
łow  niebieskich módl się za nim 1 Przyczyno wszy­
stkich Świętych i W)'b rany ch Pańskich pomoż mul 
SwięieranyJezusaChrystusai drogakrwi przybyway­
cie i zostańcie przy nim (niey)/ -  Tego wszystkiego 
niechay tobie udzieli wszechmogący i miłosierny Bóg 
■ j* Oyuiec, i -}- Syn i Duch święty. Amen.

Pokropienie wodą święconą. Nięchay cię uay-̂ - 
milszy Zbawiciel Jezus Chrystus raczy hyzopem krwi 
drogiey pokropić, a od wszystkich grze'chów cięoczy-s 
ścići zachować. Bóg wszechmogący niech ci raczy za 
modlitwą Kościoła katolickiego, którą ta woda iest * 
poświęcona, udzielić: oczyszczenia od grzechów, o-i 
brony od nieprzyiacioł, ulżenia boleści, pocieszenia vt 
smutku, a potym przyięcia do żywota wiecznego przez 
Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Amen.

Gdy konaiący obraz ukrzyżowanego do rąk 
bierze \ nań pogląda a do serca swegogo przyciskać 
Jezus, moia m iłość, iest ukrzyżowany! — Na krzyku
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«ę Jezus modlił: Oycze odpuść Im! Na krzyżu Je­
zus moie zbawienie wykonał! — Oddalaycie się ode 
mnie, wy nieprzyiaciele zbawienia moiego —  zw y- 
ciężonemi iesteście krzyżenr zbawiciela mego! Jezus 
żyie! Amen.

Przy trzymaniu gromnicy. Miła, kochana duszo! 
poyz'rzyi na goreiącą gromnicę, niechay ci iest obra­
zem tego, czym iest Jezus Chrystus, a iako mu na prze­
ciwko iść mamy. Jezus Chrystus iest nasza światłość, 
nasz żywot, iemu z goreiącą miłością mamy naprze— 
elwko bieżeć a do niego się modlić:

Jezusie Chrystusie i nasza światłość prawdziwa ! w 
ciebie i w  naukę twoię wierzę. Zachoway tęże świa­
tłość we mnie, Zmiłuy się nademną! W ręce twoie po­
lecam ducha moiego, ah, te uczciwe ręce Chrystusa ! 
ieszcze znaki ran miłości twoiey maią. T y  mną uie 
zgardzisz, imię moie iest napisane w rękach twoich—  
krwią twoią.

Jezusie Chrystusie! ly iesteś zrzodłem zbawienia 
wiecznego, w ciebie nadzieię moię pokładam! Zmiłuy' 
się nademną! W  ręce twoie polecam ducha moiego, 
a li, te miłościwe ręce Chryslusa! ieszcze znaki ran 
miłości twoiey maią. T y  mną nie zgardzisz, imię moie 
iest napisane do rąk twoich — krwią twoią.

Jezusie ChrYstusie! ty sam iesteś miłością wieczną, 
ciebie miłiuę, a ciebie na weki miłować będę I Zmi­
łuy się nademną!

Teraz mię puścisz w pokoiu — Według słowa twego, 
albowiem oczy moie widziały zbawienie twoie świa­
tłość na oświeczenie narodów. Prawdziwą światłością- 
ly iesteś, a oświecasz każdego, na ten świat przycho­
dzącego. Racz też i mię, z tego świata zchodzącego 
oświecić. OsayicĆ oczy moie, aby ciebie widziały —  
W Królestwie twoim.

Jako konaiącemu przepowiadał można, Bądą
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cierpliwy, móy miły! a trway, kto do korica wytrwa, 
zbawioa liędzle. —  Bóg i niebo wszyslkiego są godne. 
Za Boga 1 niebo nie można dosyć cierpieć. — Krótki 
ponuiaiący smutek sprawnie w nas chwałę wieczną.
—  Radny się, miły Cbrześcianie! wnet obaczysz tego 
W swoiey wsjianiałości, którego lu tylko w  obrazie 
widzisz. —  Któż opisać może radość, którą mieć bę-

. dziemy, gdy przyidziemy do Oyca naszego niebies­
kiego —  gdy uyźrzemy od oblicza do oblicza Zbawi­
ciela naszego, —  gdy poznamy wszystkich świętych 
Aiłiotow i Duchów —  gdy zobaczemy duszy poboż­
nych i sprawiedliwycli, co przed nami poszli. — Pa- 
trzay, tak wielka szczęśliwość nas oczekule..—^Módl 
się ze mną;

Boże móy,tyrnięwołasz! — gotów iestem za twoim 
wołaniem! Czyń, co się tobie podoba. Dałeś mi ży- 
•wot— :zaś mi go odebrać możesz —  tw'oie imię niech 
będzie pochwalone ! — Nie, iako iachcę, lecz iako ty 
chcesz! Oycze m oy! -i- dhcę umierać, ponieważ to 
iest wola twoia. —  Chcę umierać, abym cię więcey 
nie obraził-I-abym wiecznie był przy tobie — ciebie 
nułował — twoie mlłusierdzie wiecznie chwalił. —  Z  
serca odpuszczam wszystkim nieprzylaclołoim moim
—  racz mi też odpuście, Oycze móy! — Oycze! bądź 
mi łaskaw!— bądź ml miłóściw! —  Odpuść mi grze­
chy moie, j r̂zez zasługi Jezusa.—  Zostań tez teraz 
Oycem moim! Panie! iak mocno pragnę domu 
twoiegp! -—

O Jezusie! w ciebie, prawdo wieczna, wierzę —  do 
ciebie, miłosierdzie nieskończone, mam nadzieię —  
ciebiej dobro naywyższe, nad wszystko miłuię.— Z  
miłości do ciebie ieszcze raz załuię za wszystkie grze­
chy całego żywota mego ! —  krwią twoią wylaną mię 
często umiy od wszystkich grze'chów. Duchu święty! 
pociesz duszę moią strapioną niebieskim pocieszenicro,
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lakoa niegdyś cieszył Apostołów i Męczenników.—  
Troyćo przenayśwlętsza, zmiłuy się nademną.

O Jezusie ! zostań przy mnie, bo się wieczór przy­
bliża, a dzień żywota mego się kończy. BądŹ przewod­
nikiem moim w  elemney nocy śmierci. — Jezusie, Synu 
Dairidow, zmiłuy się nademną! —

Święty Aniele stróżu! teraz przybyway przy mnie, 
teraz mię nie opuszczay w ostatniey godzinie — po- 
moż ml wałczyć, pomoż ml zwyciężyć, wszelkie złe 
napaści nieprzyiaciela!

Święty Jozefie! święci Patronowie mol! których 
częściey w  życiu wzywałem, proścież też za mną o 
szczęśliwą godzinę, abym z wami Pana i Stwórcy wie­
cznie mógł czcić 1 wielbić.

P o d i, o JeziLsie! zbaw mię od lękania się śmierci 
—  dusza. mola clę pragnie — do rąk twoich oddalę 
duszę moię! — Jezusie! tobie żyłę, tobie umieram, 
twoim iestem martwy i żywy! — Jezus, Marya, Jó­
zef, pomagajcież nn w ostatnym momencie! podz', 
o Jezusie! ah jiodż! —

Kiedy skonanie dłużey trwa, można następuiące mo- 
dlitiyy mówić:

Panie Jezu Chryste! Zbawicielu i Odkupicielu 
świata! prosiemy cię, przez twoię śmierć bolesną i 
mękę, osobliwie przez owe lękanie i ow smutek, któ­
ryś w O grojcu dla nas ponosił, racz się nad tą w  
utrapieniu śmierci się znayduiącą duszą zmiłować, a 
onę łaską twoią posilić, żeby statecznie zwyciężyła a 
niebieskiej szczęśIiw'oścl się uczęstnikiem stała. —  
Oycze nasz elc. Zdrowaś etc.

Panie Jezu Chryste! któryś z miłości do'nas. grze­
szników wszystkich gorzkości śmierci sam kosztować 
raczył, zmiłuy się nad tą w skonaniu leżącĄ dtiszą
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a ofiat-uy OycU niebieskiemu zasługi, męki i śmierci 
twoiey za nią, aby iey wszelkie grzćcby i kary były 
odpuszczone, a wnet twego oglądania używać mogła.' 
Oycze nasz etc. ZdroW.* etę.  ̂ .

Panie Jezu Chryste ! któraś nas miłością wieczną 
umiłował, a zwążkaini miłości uas do siebie pocią­
gasz, zmiłuy się nad tą duszą w zgonie się znaydmąca, 
przyimiy lą łaską tWoią do siebie, aby Więcey od cie­
bie odłączoną ftie była, lecz się wiecznie ż tobą ra--, 
dować mogła. Amen. Oyczfi nasz etc. Zdrowaś ,etc.

Modlitwa po skótiąniu-
Gdy brat albo sio.stra skonała, mów z przytomneiid 

tę litanią i następuiące modlitwy:

Panie zmiłuy się nad nami! Cbrysle! zmlłny si2 
nad nami! Panie, zmiłuy się nad nami!

Oycze z nieba Boże! Zmiłuy się ilad nami!
Synu B o ży, odkupicielu świata! Zmiłuy się nad i1. 
Duchu święty B oże! Zmiłuy się nad nami!
Sw'lęta Troyco iedyny Boże! Zmiłuy się nad nami. 
Święta Marya! Módl się za lego (iey) duszą!
Wszyscy święci Aniołowie i Archaniołowie! \
Wszyczy święci nięhlcścy duchowiel 
Wszyscy święci Patryarchowle i Prorocy!! _ 
Wszyscy święci Apostołowie i Ewangelistowie! 
Wszystkie święte niewinne dziatki!
Wszyscy święci Męczennicy!
Wszyscy święci Biskupi i Wj-znawcy!
Wszyscy święci Oyco wie Kościoła!
W^szyscy święci Kapłani i Lewitowie ?
Wszystkie święte panny i wdowy!
Wszyscy święci pańscy! ,
Bądź' iey miłóściw! Ratuy ią Panie 1 
Bądź iey miłośoiw! Wybaw ią Panie!,
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Od męk oczyścia!
Przez wcielenie i narodzenie twoie! •
Przez chrzest i s'więty post twóy!
Przez krzyż i mękę tAYoię!
Przez śmierć i pogrzeb tw ó y!
Przez zmartwychwstanie i AYniebowstąpienie twoie! 
Przez zesłanie Ducha świętego!
My grzeszni ciebie prosiemy i Wysłuchay n. Panie! 
Abyś duszy tego zmarłego (tey zmarłey) urato 

wać raczył!
Abyś iey grzóchy odpuście raczył!
Abyś iey wszystkie pozostałe kary grze'chów! 

darować raczył!
Abyś ią z oczyścia wybawić raczył! I-SPh
Abyś ią do zbawienia wiecznego przyiąć ra­

czył!
Jezu Synu Boga żyw ego!
Baranku Boży, który gładzisz grzóchy świata! Day 

iey odpoczynek Avieczny! (lo się trzy razy po­
wtarza ). Oycze nasz etc.

Panie, racz iey dać odpoczynek wieczny! A  świat­
łość wiekuista niech iey świeci!

Panie, niech spoczywa w pokoiu! Amen!
Panie, racz wysłuchać modlitwy nasze! A  ■ wołanie 

nasze niech do ciehie przyidzie!
Módlmy się!

O B oże! Slworco i Odkupicielu wszystkich ludzi! 
racz udzielić tey od ciała rozłączouey duszy doskonałe 
odpuszczenie i darowanie wsz'yslkich zasłużonych kar 
grze’chów, aby od męki oczyścia UAYolniouą, ciebie 
swóy cel i koniec ostatny og l̂ądać, nułować i na wieki 
czcići-wńelblć mogła. Amen.

Panie rac  ̂ ley dac odpoczynek wieczny, a świat­
łość wiekuista niech iey świeci. ''

i6
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Niechay ta i dusze wszystkich wiernych zmar­
łych odppczywaią przez. miłosierdzie Boskie w po­
koiu. Amen.

Modlitwa i napomnienie dla przytomnych.
Panie żywota i śmierci! teraz dusza tego naszego 

N. do ciebie poszła, aby odebrała, co sobie zasłużyła. 
Teraz ią sądzisz, a twóy sąd iest spraw'iediiw'y. Chcemy 
o umarłych naylepszą mieć nadzieię, ale nas żyiącyeh 
wzrusza ten przypadek zbawienną boiaźnią. I niy, a 
możno w krotce, będziemy musieli wszystko opuś­
cić. Nic nam więcey nie pomoże , nic nas więcey nie 
pocieszy, iak twoia łaska, o Boże'. a dobre sumnie— 
nie. I my niegdyś leżeć będziemy, iak ten zmarły, nam 
wszystkim iest postanowiono, raz umierać, a potym 
naśladuie Sąd. O Sądzie ! żebyś nam się często przy­
p o m in a ł!"  Jakoż, gdybyśmy zamiast nieboszczyka 
(niebogiey) się postawić musieli —  czego,żbyśmy się 
spodziewać mogli? —

Dzięki tobie, o Boże I iż ieszcze żyiemy, i czas mamy 
się gotować, ale nie śmiemy go zaniedbać. Teraz do­
póki tu ieszcze klęczemy, c i , o Boże! obiecuieniy się 
rzetelnie poprawić, po chrześciańsku żyć ntyym swie­
cie, abyśmy go niegdyś spokoynie opuście mogli.

Gdyby ten zmarły powstał, swoie sine wargi otwo­
rzył, swoie stwardziałe ręki wyprościł, gdyby na led- 
nego albo drugiego z nas pokazał i powiedział: iutro 
ty —  a ty — a ty przy mnie będziesz, cożby śmy sobie 
życzyli, żeby było uczynione od nas ? To sarno chcemy 
teraz czynić, ponieważ żaden nie iest isty. Teraz 
chcemy takie myśli mieć i przedsięwzięcia stanowić, a 
■ wypełniać, żebyśmy spokoynie umierać mogli. Bądź 
nam, Boże! pomocą, żebyśmy lekkomyślnie nie zapo­
minali, cośmy słyszeli, widzieli a uczułi. Wraź obrazeme 
śmierci głęboko do duszy naszey, aby skutkowało na
całe życie nasze. T o b ie  chcemy zyc i  umierać. Amen.
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Przy śmierci naszych ukochanych.
O Boże! odebrałeś nam naszego ukochanego N. i 

wziąłeś go do siebie. Wielka iest boleść, którą się 
dla tego zasmucamy. Nie mogą ci bydz' przykre, te 
łzysrautkui miłości, które u nas o niego płyną. Pła­
cząc nie mrucjemy, lecz z synowskim sercem się do 
twey świętey woli oddawamy. Co ty czynisz, iest 
naylepiey uczynione, chociaż my tego nie rozumiemy. 
T y  poradzisz to, cośmy utracili, nam z pożytkiem, 
nadgrodzić, i wiemy iże nam to nadgrodzisz. Raczźe 
nas posilić w Wierze naszey.

Przy śmierci naszych miłych nam nie potrzeba wąt­
pliwie się zasmucać i lamentować, iako poganom, 
którzy nie maią nadziei lepszey przyszłości. Dusze 
pobożnych i bogaboynych u ciebieiyią, o Boże wie­
cznie, a tam znayduią hóyną nadgrodę za wszystko, 
co tu na ziemi opuścili. Wypoczywaią od ,W'szelkich 
trudności i ciężarów, odbieraią zapłatę za uczynki 
swoie, a nie życzą sobie więcey się nazad powrócić. 
Niegdy i my do nich przyiśc mamy, a ieych szczęśli­
wości się stać uczęstnikami. T o niechay iest naszym 
pocieszeniem. Amen.

Nauki, które cnotliwi młodzieńcy i panny czę 
sto na uwagę brać powinne. Nic sobie tak powa­
żać , niczego tak bardzo nie poAvimiiście postrzegać, 
iak cnoty czystości. Ta iest naycudnieyszą ozdobą 
wieku waszego, sprawuię czerstwy a wesoły umysł, 
Bogu i ludziom yras iriiłemi czyn i,—-a nadgroda iey 
w  niebie wielka bardzo i ‘wieczna. Lecz wszeteczeń- 
stwo iest obrzydliAYOścią przed Bogiem, a naywięk— 
szą sromotą dla rozumnych ludzi. Wszetecznicy brną 
CO raz głębiey w zbrodnie i zgubę, zkąd się na koniec 
cale nie wydobędą. T u  na tym świecie doznaią nie­
znośnych zgryzot sumnienia, biedy i rocliczney nę-

i6 *
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f]«y, a czegóż się lękać nie muszą łam — w  wieczności ? 
Wielu iest, którzy się tylko sromoty lękaią, a przecię 
pokątuie grzeszą, przetoż tym ciężCy grzeszą, i muszą 
się w-szystko wiedzącego Boga lękać, muszą się saifii 
siebie wstydzić.

Chceszli twóy naydroższy kleynot t—nieodweto- 
Waną czystość —  a tak oraz siebie od docześney i wie­
czney nędzy zachować; tedy

1) Chroń się próżniactwa! to howiem wszystkich 
i nayszkaradnieyszych zbrodni początkiem. Zabawuay 
się nawet w dni święte czym takowym, coby złym 
myślom w sercu twym powstać nie dało. Gdy spać 
nie możesz, wstań czym prędzey.

2) Chroń się towarzystwa z takiemi ludźmi, których 
mow y śliskie i niewstydne, a życie rozwiozło. JN ie przy- 
zwalay, aby się z tobą nieprzystoynie obchodzono, 
nie day się złym ludziom mvieść,w'szakże wiesz, co 
iest grze'chem, co iest przeciw przystoyności.

3  ̂ Brzydź się w'szelkiemi nieuczciw'emi żartami, 
bezecnemi igraszkami, jilugawą mową, i robaczy- 
wenii śpiewkami. Strzeż się, abyś nic takiego nie mó­
w ił, nie czynił,nie widział, nie śpiewał, mcesłiicbał, 
coby nieprzystoyne myśli w tobie -wzbudzić mogło. 
Nie poczytay nic za fraszkę, co iest przeciwko przy­
stoyności,

4) Strzeż się zbytków w'pokarmie, a tym bardziey 
w  napoiu. Nayszkodliwsze są trunki rozpalaiące n. p. 
gorzałka, wino etc.

5) Z  osobami inney płci nie obcuy sam na sam i 
nie zapoufale, a nocnym, czasem nigdy. Nie day się 
przemiiaiącą urodą omamić. Tylko cnota iest̂ — i 
zawsze będzie miłości godną. Maszliku którey osobie 
uczciwe zamysły; tedy mleyią w uczci wości, nie poz- 
AYalay sobie z nią nic nieprzysloynego, a dopieroż 
jakiey nierządney żądzy. D ługie, a zwłaszcza liiefo-
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rcnme zalety kończą się pospolicie albp rozlaniem 
—  albo nieszczęśliwym małżeństwem.

6) Uuikay wszelkich rozwiozły ch uciech, swywol- 
nych tańców, nocnego hulania i pokątuego W'ysta- 
wania. Szukay sobie niewiuuey rozrywki, która cię 
wstydu i żałości nie nabawi; ale i w godziwych nie 
jirzybieray miary. Dobre spokoyne sumnienie iest 
iedyną i prawdziwą radością.

Uźyway wszelkich śrzodków do utrzymania 
czystości.

1) Czuway! przytłum zaraz w początku złą chuć, 
nierządną żądzę, poprzestań tego, co złe myśli w'znieca, 
odwróć oczy twoie, zalrudnly się czym innym, opuść 
to mieysce, tę osobę, tę zabawię , która dla ciebie iest 
niebespieczną.

Zacbow'ay się uczciwie! wstydliwie, gdy'samtvlko 
iestes. Miey Boga przed oczami, miey ciało twoie w 
uczciw'ości iako żvwy kościoł Boski, iako członek 
Jezusa Chrystusa. Czciy samego siebie. Bóg wszyst­
kie skrytości widzi —  nie czyńże tedy nic takiego, 
czegobyś sięvv żywych oczach wszystko wiedzącego 
Boga W'slydzić i lękać musiał. '

2) Módl się często a serdecznie, osobliw'le w czasie 
pokusy, AYledy sobie żywo w spominay' na wszędzie obe­
cnego Boga, naymiłościwszego Oyca, i sprawiedli- 
W'ego Sędziego. Mów z Józefem; Jakżebym mógł taką 
złość popełnić w obecności Boga moiego!

Rano rozpomniy sobie okazye i pokusy, w'które przez 
dzień przyiść możesz, i pomyśl, iakoś sobie postą­
pić powinien. Wieczorem uważ, Iakoś przedsięwzię­
cia twego dochow'ał. Idz' w myślach pobożnych ua 
spoczynek.

jNiedziele 1 święta przepędzay świątobliwie, abyś 
siebie uświęcił. Rozporaiiiay sobie, coś ua kazaniu 
słyszał, czyffiy iaką dobrą książkę, 'Kezimy sobie to i
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następuiące nauki na uwagę, a raczey rob cO dla sie­
bie, niżbys' miał próżnować. Często wspominay na 
s'mierć, na wleczńos'ć, na mizerny koniec wszelkich 
doczesnych uciech, i co po nich nastąpi.

Często a należycie czyń rachunek sumnienia przez 
serdeczny żal i skruchę; przez dokładną spowiedź 
gotuy się do godnego przyięcia ciała i krwie Chry- 
stusowey.

Inne pożyteczne nauki.
Chrześciański młodzieniec nie tylko się wszęte— 

czeństwa, ale też wszelkich innych grzechów waro­
wać powinien, osobliwie tych, do których się łatwo 
nałożyć a z trudnością sięich , albo nigdy oduczyć 
nie można.

1) Waruy się zbytku w  pllaństwie. Żaden grzóch 
nie bywa tak lekce ważony, do żadnego tak łatwo na­
łogu zaciągnąć nie można; żadnego się tak trudno 
oduczyć nie przychodzi, iak pliaństw'a. Szkoda,którą 
piiaństwo ciału i duszy przynosi, iest okropna.

2) Grą—  niedługą —  niedrogą —  chyba na on czas 
zabawne się możesz, gdy nic lepszego uczjnic nie 
mażesz ale tylko dla rozrywki, nie z chcmości, bez 
oszukaństwG. Jeszcze się żaden gracz nie zbogacił, ale 
iuż ich hy tyle znlsczało i zubożało.

3) Miarkuy gniew' tAVÓy, abyś klątwy, lub cale bluź- 
nlerstwa nie wyzionął. Imięnla Boskiego i innych 
świętych rzeczy nie znleważay — innym zgorszenia 
nie daway.

4) Próżniactwo iest wszystkiego złego początkiem. 
Kto się zaw'sze czym pożytecznym zatrudnia, len nie 
ma czasu źle czynić, nawet ani o złem pomyśleć.

5) Waruy się kłamstwa, ho to iest rzecz bezecna 
i szkodliwa. Kto rad kłamie, teu też rad oszukule' i 
kradnie, iak doświadczenie uczy. Kto często kłamie,
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temu na reszcie nikt nie wierzy, choć i prawdę powiada. 
Ale szczerość, rzetelność, ta zdobi.

6) Czciy rodziców swoich, mówi przykazanie Bos­
kie, abyś długo żył na ziemi i dobrzeć się powodziło. 
Słuchay rady ich, nie hyrkay na nich, nie martw, 
nie zasmucay ich twoią niesfornością; tak się owszem 
sprawuy, żebyś im hył przyczyną pociechy i radości. 
Nie zaniedbuy pracy, którąś iak syn iak uczeń, iak 
czeladnik —  iak służący czynić powinien; bo czego za­
niedbasz, iedno iest, ialibyś ukradł, i powinieneś 
nadgrodzić.

Modlitwa cnotliwego młodzieńca.
O Boże! prowadź mnie tak w śliskiey drodze mło­

dości moiey, abym zawsze przed oblicznością twoią 
chodząc, usilnie się wszystkiego w arow ał, co się 
tohie, o naymiłościwszy Oycze nióy, nie podoba! Bądź 
mi na pomocy, abym się próżniactwa, kłamstwa ko- 
sterstwa, pliaństwa i wszelkich grze'chów chronił, do 
których łatwo nałóg zaciągnąć , a ciężko powstać z 
niego.

Osobliwie ale o B oże! proszę cię, broń mnie od 
grze'chu wszeteczeństwa. Jakżebym się ciebie wszystko 
wiedzący wstydzić musiał! iakżeby ranie sumnienie 
dręczyło, gdybym się iakiey nieczystości dojiuściłl 
Jakbym się tylko raz pośliznął, brnąłbym pewnie co 
raz głębiey, ażbym w grze'chach moich nieszczęśliwie 
umarł. Jakiż strach wszetecznika ogarnia, gdy ma 
przed sądowną stolicą twoią stanąć, i z ust twoich 
usłyszeć ow nieodzowny dekret: „Id ź  przeklęty w 
ogień wieczny, ho dla sprośnych wszeteczników nie 
masz nieba! “

Pomniąc ieno na to , lękam się a nie mamże więk­
szey przyczyny lękać się, ^dy sobie uważę, iak łatwo 
i ia w to nieszczęście wpaść m ogę! — Przeraź o Boże
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serce moie zLawienną boiaźnią, żebym się niczego nie 
dopuszczał, co iest jirzeclwko twemu przykazaniu; 
stałbym się bowdem doczcsnie nędznym, a wiecznie 
ilieszczęs'llwym. Choćbym też sromotę moię przed 
ludźmi utaić potntfił, lecz przed tobą iey ukryć nie 
potrafię. Będę się więc szczerze W’szyslkiego chronił, 
co na uczciwego młodzieńca nie przystoi, co dla mego 
iest niebespieczną. Poskromię oczy moie — w'mowie 
będę ostrożny, a w wszystkicli s])i awach i zabawacli 
będę skromny, cicby, lYstydliwy. Pilnie c?uw'acbędę, 
aby się lubieżność — ta słodka —  ale sniierteina truci­
zna do serca mego nic zakradła. Nie będę słucłiał ludzi 
bezwstydnych, i nikomu się nie dam naprowadzić do 
tego, co się tobie o Boże! nie podoba. Natyet ną 
osobności będę na twoię świętą obecność pamiętał, 
abym nic nleniyśllł, nie czynił, zacobym pized tobą 
wstydem zapłonąć się musiał. Sumnienie moiemipo- 
Aviada, co iest złe, co się nie godzi. Przed iilewstyd- 
nym towarzystwem, iak powietrzem uciekac będę.

, Ale na same moie dobre jirzedsięwzięcia sjiuscic 
się nie mogę— iestem ułomny, i nic więcey czynie 
nie mogę, iak stronić,— czuwać, a modluć się. Tak 
iest: stronić będę odprzewrotnego towarzystwa; unikać 
od przyleżytości grzecliow'ey, a przy tym u ciebie o 
naydobrotliwszy O ycze! przez modłitw'ę ucieczki szu­
kać. T y  słabe dziecię twoie, które tobie posłuszne 
bydź pragnie, 'prowadzić, bronić, pokrzepiać bę­
dziesz. O to cię proszę, tego się s[)odziewam przez 
Jezusa Chrystusa Pana naszego. Amen.

Nauki
dla cnotliwych panienek i wszystkich niewiast.
i) Chuć przypodobania się, która twoiey płci wdaś­

nie iest przyrodzona, byw'a też pospolicie .plerwszyną 
krokiem do upadku. Staray s,ię ty nayprzod, i nay-
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bardziey Bogu podobać, a lak się dobrym ludziom 
podobać będziesz. Na złycb nie zważay.

2) W y k w u n tw e  stro ie  , SAYywolne m in y  są s id ła ,  w
k tó re  sam a sieb ie  u w ik lc s z . S k r o m n o ś ć , c i c b o s c ,  
YYSiydliwość, o c lię d o s lw o  są u a y p ię k n ie y sz y m  slro- 
iem  dla c ie b ie . ^

3) Robaczywemi śpiewkami, u siebie i innych wzbu­
dzisz nierządne myśli, a jirzywabisz do siebie takich 
ludzi, któryclibyśsię usilnie warować powńuna.

4) Wiele iest o zanigżcle aż nad to zabiegliwych, 
a przez to samo im, albo bez niego zostać, albo bez 
wianka ze sromotą -do ślubu iść przychodź^ Spra­
wny się cnotliwie, bogaboyuie, a spuść się na Boga, 
że o u clę zaopatrzy,

5) Kto ci podclilebia, len sobie z ciebie drwi iak 
2 głupiey. Gdy ci zły człowiek co obiecnle, tedymu 
nie wierz; czegóż się dobrego możesz spodziewać od 
człowieka, który się Boga nie b o i! Jakżeż ci stratę 
twey cnoti i poczciwości nadgrodzić może?

6) Gdy się zwodzicie! do ciebie zbliża, bądź' ba­
czna i ostrożna. Szczerze się zaraz z początku sprze- 
clwuay. Uciekay— wydrzyi się —  YYołay o pomoc! 
Nie łatwo Pannie to wydrzeć można, co iey uaymil- 
sze bydź powinno.

7) Z  piianym człoAvlckiem nie przestaway, stroń 
—  uchodź przed nim, iak tylko możesz ; a tym bar­
dziey strzeż się, abyśsię i ly upoić nie dała; toliy zgubą 
twey cnoty 1 poczciwości było. Nie masz nic tak obrzy­
dliwego lak pliana nlewi-asta.

8) Bozwiozłych towarzystw, rospustnych zgraioAT, 
nieuczciwych żarcików', nocnego, pokąlnego wysta­
wania chroń się usilnie, ieżeli ci cnota i poczciwość 
twoia iest miła , bo te są grobem niew inności. Kto. o 
tobie zamyśla, niech się o ciebie stara uczciwńe W'C 

dnie. Kto tego ęzynić nie ębęe, teu koęhąnia twego
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nie godzien, bo kto Boga nie kocha, dopiero! ciebie 
kochac nie hędzie.

g) Nie śpiy na polu, na ławach, przy kominku. Nie 
wychodź' na widok, nie będąc zupełnie ubraną.

lo) Gdy słyszysz, że iune upadły, nie ciesz, nie 
poszczerzay się z ich upadku; bierz owszem prze - 
strogę dla siebie. Ucz się pokory— uznay słabość 
twoię, miey politowanie.

Modlitwa cnotliwej Panienki.
Cnota iest naycudnieyszą urodą i pięknością a 

■ Wstydliw'ość naywiększą ozdobą płci moiey. Boga- 
boyiia niewiasta, pochwały 1 kochania godna! o Boże! 
gdybym to w  żywey nosiła pamięci! Kwitnąca uroda 
więdtueie iako kwiatek. Piękny stróybrzydkości serca 
pokryć nie może. Nayusilnieysze więc staranie moie 
hędzie —  tobie się podobać. Na tym mi w'szystko za­
leży. W  cnocie njam iedynie chwały i uciechy szu­
kać. Lecz nie mogę się tobie o móy Boże! podobać, 
ieżeli się usilnie nie będę warować wszystkiego, co 
nieczystością trąci. Muszę tedy czuwać, a modlić się.

Uchoway mnie Boże! od pierwszego poiknienia 
się,bo by to zapewne nie było ostatnie. Pr2!ybądz'mi 
na pomoc w czasie pokusy a żebym na ciebie wszystko 
wdedzący Oycze i sędzio móy pamiętała. Choćbym 
występek móy przed ludz'mi ukryła, —  przed tobą 
go ukryć nie potrafię. —  Sromotą moia była by raz 
czasu swego całemu światu w iadoma. Za momentalną 
uciechą idzie gorzki żal, i w'ieczne zgryzoty sumnienia.

YYzbudżo Boże! w sercu moiju obrzydliwość ku 
W'szystklemu, co nieczystością zatrąca, żebym ciało 
moie w świątobliwości zachowała. Miałażbyra tak 
oslejniąć, żebym cnotę i poczciwość doszesne i 
wieczne szczęście moie za sprosną rozkosz stracie 
miała? o Boże, iakźe straszny sąd! iakźe srogie kara-
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nie czekałoby mnie we -wieczności! Szczerze tedy i 
nieodmiennie ślubuię warować się wszystkiego, cze­
gobym się przed tobą i światem wstydzić musiała. —  
Alem słaba —  ułomna— w pośrzod niebespieczeństw 
zostaię.

Lecz za pomocą twoią niczego nie zaniedbam abym 
czystość nienaruszoną zachowała. Oczy moie odwra­
cać będę od widoków niewstydnych, nic czynić, słu­
chać, mówić nie będę, co iest przeciwko czystości. 
W  ubiorze i postępkach moich zachowam skromność 
i przystoynosc. Wstydliwą pannę nawet i źli ludzie 
szacuią.

Przed tohą ó wszystko wiedzący Boże stanowię 
nieodmiennie; że na podchlepstwa zatulę uszy, a ża­
dną namową, ohietnicami, podarunkami, nie dam się 
omamić —  nawet pogrożków się nie ulęknę, lak Zu­
zanna, która wolała umierać, niżeli grzeszyć. Lecz 
wszystkich niebespieczeństw uniknąć nie mogę. Tym  
troskffwiey nad sobą czuwać będę, tym gorliwiey się 
modlić, abym w pokuszenie nie wpadła. Z  mocną 
ufnością się ciebie o wszędzie obecny Boże trzymać 
będę. Ty mnie słabe dziecię twoie, które tobie po­
dobać się i posłuszne bydź pragnie, prowadzić, strzedz 
i  umacniać będziesz. O to cię proszę, tego się spodzie­
wam przez Jezusa Chrystusa Pana naszego. Amen.

Pytania
dla zamyilaiących o stanie małżeńskim, na które 

ieżeli im sumnienie odpowiada: że takiemi sęj 
—  tak czynią —  i czynii będą, tedy się szczę­
śliwego pożycia w małżeństwie spodziewał mogą. 
Kto w przód czyni —potym się zastanawia, tea 

filę nlerychłego żalu nabawia.
i) Upatruieszże w  dożywotnim przyiacieiu bar-* 

dzley dobrych ohyczalów, chwalebnych postęii-*
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ków, chrześciańskiey cnoty, niżeli urody i po­
sagu ?

2) Wieszże, czemu stan małżeński ustanowiony? 
iak się w nim zachować potrzeba?

3) Czy umiesz naukę chrzesciańską gruntownie; 
abyś siebie, dziatki i domownikÓAY twoich nią 
rządził ?

4) Czy sprawuiesz się tak, ahy domownicy twoi
z ciebie przykład dobry mieć mogli? Czy chcąc 
innych strofować —  nie musisz myśleć; iac le -  | 
piey nie robię ? |

5) Wieszże, iak dziatki wychowywać, ćwiczyć iak 
się z czeladką obchodzić należy ?

6) Mężu, młodzieńcze! rozumieszże gospodarstwo, : 
lub rzemiosło twmie? Potrafiezże żonę, dziatki 
wyżywić, przyodziać? i innych potrzeb dostar­
czyć ?

7) Czy zdrowia twego przez wszeteczeństwa, piian- 
stwa, zbytki, rospusly nie skaziłeś?

8) Czy przemożesz na sobie, abyś nie tylko wygody 
—  ale nawet i kawałka chleba od gęby uiął, a 
zachował go dla dziatek?— czy masz tyle mę­
stwa, że rożne narowy żony — wrzask, skr. ierk, 
płacz dziatek — rozliczne niewczasy', niewygody,
i inne przykrości w małżeństwie nieuchronne i  
cierpllwóe zniesiesz? , _ i

92 Niewiasto, Panno! .Rozumieszże gospodartw'0 | 
domow'e? umieszże koszulę uszyć, ugoUwac ; 
obiad; chleb upiec, bieliznę oprać; dziatki i dom \ 
w ochędostwle trzymać? Czy możesz chore dzie-  ̂
cię, chorego męża obsłużyć^ Czy ubronisz się 
żebroty, gdyby ci mąż umarł? '

10) Czy dasz sóblc upornę głoAvkę przełamać? Czy 
umiesz ięzyk za zębami trzymać a zmilczeć ? —  ! 
ulegać, wyrozumieć i bydz' posłuszną?
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Przestroga.
Małżeństwo iest Sakramentem świętym , więc się 

też świętobliwie do niego zabierać trzeba. Idz'wprzód 
do twoiego XiędzaFaraża, daysię wynauczyćwnauce 
chrześciańskiey, a odpraw przed ślubem godną spo­
wiedź 1 kommunyą Sw. Którzy się bowiem tak biorą 
W małżeństwo, że .Boga od siebie i od serca swego 
odrlńalaią; a swoiey tylko lubości chcą służyć, iak 
koń i muł, bydło nierozumne: abo którzy się biorą 
z łakomstwa jiosagu , iak poganie, nad temi czart moc 
swoię rozpościera, — ci się lubego pożycia w mał­
żeństwie spodziewać nie mogą. —  Weźmly tedy so­
bie żonę, weźmly sobie męża, ale— w boiaźni JBożey.

Wdzięczność ku Bogu.
Gdy sobie uważemj, iak dobry iest Bóg, iak wiele 

dobrego nieustannie od niego odbieramy; terly za- 
jiewiie własne serce nasze na nas nalegać będzie, abyśmy 
Jemu dziękowali. —  Prawdziwa zaś wdzięczność na 
tym zależy, abyśmy i) dobrodzieystwa Boskie uz­
nali i szacowali, nie tylko te, które są znaczne i nowe; 
ale leż każdodzlenne , i mało .się bydź zdaiące; lak te, 
co się tyczą ciała, lako też i te ,  co się tyczą duszy, 
i te , któreśmy przez pracę i pilność naszę otrzymali, 
iako i te, któreśmy od innych odebrali, albo które 
nara się lak mowiemy, szczęściem dostały. 2) Abyśmy 
sobie przy używaniu darów Boskich często wsjiomi- 
nali na Boga dawcę wszystkiego dobrego, ciesząc się 
z iego dobroci, i będąc też zaspokoyni, kiedy nam 
niektórych darów odmawia. Ale osobliwie 3) abyśmy, 
darów iego dobrze, według woli i ujtodobauia iego 
na to, na co nam ich użyczył, używaiąc, właśnie iak 
powierzonym talentem urabiali, wiedząc, że się z niego 
będziemy musieli rachować.
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Litania
o dziękczynieniu Bogu za dobrodzieystwa.

Boże Oycze nasz! Dawco wszystkiego dobrego, oto 
my dzieci twoie zgromadziliśmy się przed tobą.

ęc. Abys'my tobie za nieprzeliczone dobrodzieystwa 
dzięki czynili.

Niebo i ziemia są pełne dobroci twoiey. Co oko 
i serce nasze rozwesela —  co mamy i używamy 
^ w szystko od ciebie pochodzi, —  iest darem 
twoim.

Stworzyłeś' nas na podobieństwo, i wyobrażenie 
twoie.

Dałeś nam rozum i wolą, abyśmy to, co iest do­
bre , znali i kochali.

T y słońcu przykazuiesz, aby nas oświecało logrze-
W'ało.  ̂ (U

Za twoim błogosławieństwem ziemia urodzayl '.a 
swóy wydaie. \ H

Wszystkoś dla potrzeby i wygody naszey uczy-\ 
nił.

Jak przedziwnie ukształciłes ciało nasze!
Dałeś nam zdrowie i siły, zmysły i członki, .któ­

remi tyle dobrego sprawić i doznać możemy.
Jak smaczny iest pokarm i napoy, iak słodki od­

poczynek. » 1 j  • j
Jak wieleśiny z twey dobroci wesołych dm do-

znali. .
Tak wiele iest dobrych ludzi, którzy nas kochaią, 

ratują, cieszą, i życie nam słodzą.
Zachow ałeś nas miłościwie od tak wielu przygód, 

Boże! Pomocniku nasz w nlebeśpieczeństwie.
Pragniesz nai zachować od zguby wieczuey,by- 

leśmy sami nie chcieli ginąc. ^
J^iepraw'ości nasze cierpliwie znosisz, a choc nie—̂ 

wdzięcznym dobrze czynić nie przestaiesz.

OS
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Nas grzeszników dobrocią wabisz, i pociągasz do'' 
siebie, a przyimuieśz nas pokutijiących łas­
kawie.

Choć przepuszczasz na nas krzyżyki, czynisz to 
z miłości, zacinasz iak Oyciec dla poprawy i 
zbawienia naszego.

Dobroć twoia o Boże! nie ma końca, ani granic j 
nie masz tego momentu, żebyśmy twey miłości ■ 
nie doznali. |

Za wszystko dobre, któreś nam i wszystkim dziat-j  ̂
kom twoim w niebie i na ziemi wyświadczył , V 3 
i na wieki świadczyć będziesz.

Za wszystko dobre, którego nie uznaiemy, ani 
szacować nie umiemy, a częstokroć na obrażę 
twoię używamy.

Za każdy kawałek chleba, za każdy kubekwody.
Za przyodziewek, którym cl.iło nasze okrywasz.
Za miły sen i odpoczynek, którego nam po­

zwalasz.
Za wszystkie dary 1 dobrodzieystwa, których zli 

czyć, ani poznać nie możemy.
Nie tylko usta, ale też serce i całe życie nasze' 

niech tohie dziękuię.
Wdzięczność, którey się ly domagasz, iest mi 

łość, posłuszeństwo, zaspokoynosc i dobre 
używanie twych darów. ,

Tohie my nic dać, ani zawdzięczyć ule mo- ^  
żerny, ale co naszym bliz'nim dobrego czy-\  ̂
niemy, to ty przyimuieśz, iakbyśmy tobie / « 
uczynieli. g

Jak ty nas wszystkich miłuiesz, i słońcu twemu ^  
przykazuiesz wschodzić nad dobremi i złemi « 
tak my twoie dzieci społecznie się miłować 
będziemy. .......................... g

Według przykładu twego cichemi i miłpsierr-y ^
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nemi nieprzyiacielom odpuszczać, i wedługł 
możności dobrze czynić będziemy. I .Ś

Nigdy się nie będziemy nad inszych wynosić, "9 
aui mniey szczęśliwym pogardzać, z upadku 

*' się Urągać —  jiamiętaiąc, źe co mamy od cie­
hie mamy.

Jak mile nam są tWoie dary, tak mile nam też 
są twoie święte przykazania, ho nam oboie 
daiesz z miłości.

Przez odlotne posłuszeństwo chcemy się dzieć­
mi twoiemi okazać , i tobie się życiem niena­
gannym przypodobać.

Zapokoieni z tego, co nam użyczasz, będziemy 
W niewinności używać, a jirzy tym ńa ciebie 
pamiętać.

W  czasie ucisku w dobroci lwoiey nadzieię po­
kładać będziemy.

Niech będzie pochwalone Imię Pańskie.
?£. Niechay będzie pochwalone na wieki.

Módlmy się!
B oże, naymiłościwszy Oycze przyimiy łaskawie 

nasze serdeczne dzięki za twoie nieprzeliczone dobro- 
dzieystwa. Day, abyśmy pamiętaiąc o tym , że się z 
nieb ściśle lobie rachoAvać musierny, nie używali ich 
inaczey, tylko według śyyiętey woli twoiey; a tak stali 
się godnemi, żebyś nam za naszę wierność w używa­
niu darów doczesnych, wiecznemi darami zapłacił w 
niebie; który żyiesz i króluiesz na wieki -wieków. 
Amen.

Litania 0 B o sk ie j Opatrzności.
Na umocnienie prawdziwey ufności.

Kłaniamy się tobie Boże sercem u^irzeymym i z sy­
nowską ufnością.
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Na kogoź się bespieczniey spuścić możemy, iak\ 
na cldtie. '

K lóż nas bardziey kocha, iak ty ; któż iest tak 
możny i bogaty, aby nam mógł wszystko do- 
lire sprawić *

Nieba i ziemi Panie! ly iestes naszym przyia- 
ćielem i Oycem!

Żadna matka me może tak kocbac dciecięcia 
SYNCgo, iak nas ty kocliasz.

Wszystko, co nam iest potrzebne i poŹYteczne, 
pochodzA od ciebie.

TyJko lo się dzieie, co ty chcesz, a ty zawsze 
chcesz, co iest naylepsze.

Wszechmocności twoiey tylko używasz, ahyś 
dobrze czynił.

Coś stworzył, to utrzymulesz; starasz się iak 
Oyciec o stworzenie lw'oic.

.Ty codziennie otwierasz szczodrobliwą rękę
tAYoię, i na.sycasz wszelkie stworzenie.

a>-NO
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T y  karmisz ptaki powietrzne, i przyodziewasz ^  
kwiaty polne. ’o>

Bez lwoiey woli nam i włosek z głowy nie ^  
spada. »

T y  Oycze! wiesz, czego dziatkom twoim nie 
dostaie. T y nasze serdeczne wzdychania sły­
szysz.

Niżeli do ciebie wołamy, iuż uam iest zgoto­
wana pomoc.

Od jioczątku świata AYSzystkoś iak n,Tylcpiey 
rozrządził —  AYSzystkoś . dla uszczęślhvieHia 
naszego ])rzys])Osobił.

Cos dotąd dla nas czynił, to uas i na jirzyszły j 
czas uspokoia. j

Nie iesteś odmienny iak ludzie. My, choćby sięj 
i świat w'alił, ciebie się mocno trzymainy* •
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W  grzmotach 1 nawałnościach równie iako i W Jio- 
goclzie iesteś z nami. W  tobie ufamy Boże!

W  krzyżach i uciskach niemniey iako i w  dobrym 
jiOAYodzeniu iesteś Oycem naszym. W  tobie 
ufamy Boże.

Abyśmy się w  naszey ku tobie ufności nigdy nic 
zachwiali, Zachoway nas Boże.

Abyśmy w krzyżach i uciskach serca nie tracili.'
Abyśmy sobie nie wyrzekali niecierpliwie i nie 

mruczeli na święte rady twoie, gdy nam się 
według naszych myśli nie wiedzie.

Ahyśmy si^z lekkomyślności, albo z {jychy na 
własne siły, na bogactwa, 1 przyiaźń ludzką 
nie spuszczali. l

Abyśmy spuszczaiąc się na cudowną pomoc 
twoię, sami o siebie zaradzać nie zaniedbali

nied-
nlegodnemi me

Abyśmy się przez naszę nieostrożność i 
balstwo, twoiey pomocy 
stali.

Nadzieia nasza będzie gruntowna, gdy my lak 
dobre dzieci Oycowską wolą twoię czynić 
będziemy, Bądź woła twoia Panie.

T y  chcesz, ahyśmy się bez zbytniego frasiuDlu 
o to starali, co iest naszą powinnością, a to­
bie zostawili staranie, na iaki ty koniec za­
mysły nasze wykieruiesz.

Gdy my się z naszey strony szczerze dołożemy, 
pewnemi iesteśmy, że nam twey pomocy nie 
umkniesz.

T y  błogosławisz i nadgradzasz naszę pilność 
umacniasz naszę słabość, i sprawuiesz to- 
czego my nie możemy.

Twoiapom oci upodobanie dodaie nam. sił 1 chę­
c i, iest naszą pociechą, choćby się i naylepsze 
•zamysły nie udały, choć wszelkie usiłowanie I 
daremne.
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Jak nierozumne są częstokroć nasze prosl>y i\ 
życzenia; błogo nam, że nas nic słuchasz.

T y  wiesz, co nam prawdziwi*! ię.st pożyteczne.
Daiesz nam więcey, niżeli jirosicmy.

T y przenikasz wszyptko, 1 starasz się o iednego 
iak o AYszyslkicb.

Co nam się widzi nieszczęściem, częstokroć iest 
naszym naywiększym czczęściem.

T y  sprawuiesz, że i złe w'ychodzi na dobre.
Lubo niedościgle są rządj twoie, {irzecięż się 

beśpiecznic na nie spuscić możemy, wiedząc, 
że ty nami rządzisz.

Niechay teraz bóle ciało i serce nasze dręczą; 
niech nas ciężar Krzyża przyciska, lym więk­
sza nas potym radość czeka. ^
W  tohie Panic nadzieię pokładamy.

R. Niechay nic hędżicm pochańbicni na wieki.

Módlmy się !
Wszechmogący Boże I Stworcó i Rządco cąłego 

świata! tyś îrzez Syna twego Oycowską o|)atrzność 
twoię oznaymił; Jego życie, męka, i śmierć iest nam 
drogim zdalkiem twoiey wiełkiey ku nam iniłości- 
Duch S. który nas pohndza, abyśnty ciebie iak Oyca 
wszywali, utwierdza na.s w tey ufności, i iest naszym 
Pocieszycielem. W ięc tedy chcemy hydź zaspokoieni 
z wszystkiemi rządami twemi, i w'C wszystkim, co się 
dzieie, Tohie się pokornie poddawać, a wesoło ocze­
kiwać przyszłości. Niech się z nami, i od nas twoia 
święta wola stanie. Amen.

Chrześciańska tedy nadzieia na tym zależy, że się 
od Boga , iako twego naymiłościwszego Oyca, i nay- 
mędrszego rządcy tego świata, Wszelkiego dohi-ego z 
ufnością spodziewać możesz, ieżeli tylko ty sam do­
bry iesteś, i twoię powinność czynisz tak dobrze, iak

17*
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możesz. Z  t ą mocną ufnością i przedsięwzięciem prze­
łóż twoie pragnienia Bogu, a wtedy będą prawdziwe.

Litania
Niech hędzie pochw'alony Jezus Chrystus.

R. Niech hędzie pochwalony Ka wieki.
Jezu ZbaYYicielu! przyimiy łaskawie cześć icbwałę, 

którąć daiemy. Bądź pod palon y na w ieki. 
Prawdziwy Synu Boga żyw ego, który też iest' 

Oycem naszym!
Jak miłościwy nam się Bóg w  tobie okazał!
Jak bardzos się uniżył, abyś nas wyw ytyzyłl 
Któryś nas niezmiernie uczcił, staiąc się naszym 

bratem i przyiacielem!
Który nam przez naukę twoię ukazuiesz drogę 

do Bogaiszczęśliwości naszey!
Każdey cnoty zostawiłeśnamprzykład , któreyes

nas uczył! i • i
Któryś wszystkich ludzi, błędnych —  i grzesz- 

ników -  przyiacioł i nieprzyiacioł —  serdecznie
umiłował! , .

Twoia pociecha była nędznych ratować, i wszy­
stkim dobrze czynić!

Któryś życie twoie za nas na ofiarę Bogu położył. 
Któryś ślę Oycu twemu stałeś posłuszny az do 

krzyżowcy śmierci! ^
Któryś na krzyżu umarł, a teraz w niebie zy-

iesz dla zbawienia naszego.  ̂  ̂ . , i -
Który w niebie króluiąc iestes miłośnikiem ludzi, 

iako byłe® l̂a ziemi! j  • i /
Który Kościoła tiyego strzeżesz i onym rządzisz ./ 
Który o zbawienie nasze starać- się nie przestaiesz .

Bądź pochwalony na wieki.
Któryś w  domu Oyca twego przyiacielom twoim 

pomieszkanie zgotował! Bądź pochw. etc.

O
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Klury iako sprawiedliwy sędzia przyidziesz każ­
demu oddać według iego zasług! Bądź pocłiw.

Kuiry w nayświętszym Sakramencie- Ołtarza praw­
dziwie obecny iestes'. Bądź pochw. na W'ieki.

Za Wszystkie łaski i miłość twoię! ęc. Dziękuiemy 
tobie.

Z a  w s z y s t k o ,  c o ś  d la  nas u c z y n ił!

Za wszystko, coś z miłości ku nam ucierpiał!
Z a A T S z y stk o , co  d la  nas k a żd o d zie n n ie  c z y n is z !
Za wszystko, czego się ieszcze spodziewamy !
Za .światłość, którą nas Ewangelia tw'oia oświeca!
Za każdą ku dobremu pobudkę, którą nam sło­

wo i przykład twóy daie!
Za każdą pociechę i umocnienie w uciskach!
Za każdą cnotę i wszystko dobre, które święta

•rPO
H

Wiara twoia w  nas spraAYuic!
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Za twoię niepoiętą miłość, że nam się w nay 

świętszym Sakramencie na pokarm daiesz! '
Z  dziękczynieniem i pokornie łączemy prośby nasze! 

ęc. Wysłuchay nas Jezu.
Aby się liczba prawdziwych czcicielów twoich co\ 

raz bardziey pomnażała!
Ahy ślepe zabobony i szkodliwe przywiarki 

'usiały!
Aby się nasze uczynki z wiarą naszą zgadzały!
Ah\śmv tobie nie tylko mówili: Panie, Panie,
. ale też [irzykazań twoich strzegli!
Abyśmy się nie tylko chrześciauami zwali, ale \ 

też nimi w rzeczy samey bj li! /,
Abyśmy się co raz śwuętśzemi 1 cnoiliiyszemi 

sta '̂a.'i!
Aby życie twoie było w'zorent życia naszego!
Aliyśniy ciebie w  synowskim posłuszeństwie 

naśladowali!
Abyśmy w pokorze tobie podobnemi byli! ^

3NO
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Abyśrpy się Yvedług jirzykładu twego w krzy­
żach z w'̂ olą Oyca niebieskiego zgadzali!

Ahyśmy yyzorem twoim cichenii i łaskawemi 
byli!

Abyśmy się według rqz];.azu twego spqłeęznie, 
miłowali!

Abyśmy z tobą ku dobremu zawsze ochouiemi 
b yli!

Abyśniy ciebie w  nayświęiszyiu SąkrameĄcie 
god.uie pożywali!

Abyś nam w każdey potrzebie ną pomoc mi­
łościwie pr:?ybyAvał!

Abys’my się cliwaly twoiey przez cnotliwe ży- 
ęie godnemi stali!

A b j  ś nas od wszystkiego ?łegQ wybawię ra­
czył !

Abyś paszyni miłościwym Zbawicielem na wieki 
bydź raczył!

Baranku Boży etc.
5̂̂. Panic Avysłucliay modlitwy nasze.

®. A  ąYołanic nąsze niech dp ciehię przyidzie.]

Módlmy się!
Naydohrolliwszy Jezu ^bawuciehi Panie, któryą 

pamwr tym {irzedzlwnym Sakramencie pamiątkę gor^— 
kiey męki i śmierci tw'oley zosiaAYił; sjtraw miłości­
wie, niech święte taieniuice ciała i krwi t\voiey god­
nie czciemy,  ̂abyśmy łaski i pożytku odkupienia twego, 
na sobie nieustannie doznawali, ktpry żyiesz i krp- 
łuiesz ną wieki wieków. Amen.

Litania
o nięęe i śmieręi Jezusa Chrysluąąć ; 

Panie zmiłuj się nad nami. 
phryste ziuiłuy się uad nami.
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Jozul iakżeś wiele z miłości ku nam Rcierjńał.;
R. Zmiłuy się nad nami. \

Jezu! ty z doświadczenia wiesz, iak bolesne są 
krzyże, dla tego się umieM nad nami litować!

Jezu! tobie Oyciec nie przepuścił: iakźe my 
pragnąć możemy bydź od krzyża wolnemi! 
A ch! gdybyśmy tylko częstokroć z naszey 
własney wiuy nie cierpieli!

Jezu! któryś w  niewymowney ciętyości two­
iey sżukał pociechy w modlitwie i w  zga­
dzaniu się z w'olą Boską. Niech też to będzie 
naszą pociechą w uciskach wołać: Oycze, 
hądź wola twoia!

Jezu! ciehie obłudny zaprzedał, hoiaźllwy się 
ciehie zapaH, wszyscy cię opuścili. —  My 
się mocno ciebie trzymamy, ty nas nie opu­
ścisz !

Jezu! któryś będąc iak złoczyńca poimauy i fał­
szywie oskarżony, i boleśnie zelżony ufałeś 
w Bogu i niewinności twoiey. O niech też 
to będzie pociechą naszą!

Jezu! któryś iako cichy baranek cierpliwie po­
nosił biczowanie, koronowanie, uplwanie, urą- Ni 
ganię, i wszelakie męki. O naucz nas cichey 
cierpliwości \ '

Jezu! któryś od niesprawiedliwych sędziów na 
śmierć krzyżową był osądzony! O gdybyś nas 
ty w dzień sądu za sprawiedliwych uznał!

Jezu! któryś się na krzyżu za twych niejirzyiacioł 
modlił. O niechże cię naśladuiemy!

Jezu! któryś dzwigaiąc ciężar krzyża, utorowa­
łeś nam drogę! O niechże w ślady twoie 
wsiępuiemy!

Jezu! tyś gorzkie ciężkości śmiertelne dla nas j 
ucierpiał i śmierć pokonał, więc nam iey l̂e 
źbytnie lękać pie potrzeba!
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Jezu! iak chwalebny był koniec męki twoiey! 
Niech leż to hędzie naszą pociechą W'e wsze­
lakich uciskacli!

Jezu! który teraz króluiesz z władzą nieogra­
niczoną ua zbawienie wszystkich „którzy przez 
ciebie clicą bydź zbawlonemi!

Jezu! który przyidziesz iako sędzia i oddawca!
—  A c h , gdybys'my tylko tak ubogiemi w  cno­
cie, a w krzyżach tak niecierpliwemi nie
ty li ■' _  ^ ^

O Jezu, hądź nam miłoścm!_  ̂R. Przepuść namPame!
O Jezu, bądź nam miłóściw! R. Wysłuchay nas 

Panie!
My grzeszni wołamy!
Twoia męka i śmierć niech uas od grzeszenia 

YV'strzymuie!
T iY o ia  m ęk a  i śm ierć  n ie c h  nas p o b u d z a  d o  p o ­

p r a w y  i  ć w ic z e n ia  się  w  c n o ta c h !
Twoia męka i śmierć niech nas na męki i śmierć 

gotOAremi czyni! . ^

Twoia męka i shiierć niech nam w  krzyżach i \ ® 
uciskach hędzie pociechą! ) «

Twoia męka i śmierć niech nas do miłości i 'u 
wszystkich ludzi i nieprzyiacioł naszych po- ^  
budzi! ^

Tw'oia męka i śinlcic niech nam w  godzinie 
śmierci naszey będzie ochłodą!

Twoia męka 1 śmierć niech nam wszystkim bę­
dzie na zbaw ienie !

TAYoia męka i śmierć niech duszom zmarłych hraci 
i sióstr na.szych spławuie odpoczynek wieczny! 
Wysłuchay nas Panie!

Baranku Boży etc.
Chrystus się stał za nas posłuszny aż do 
śmierci. ^
Aż do śmieręi krzyżowcy.
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Módlmy się.
Naymiłościwszy Zbawicielu Cbrysle Jezu! któ­

ryś przez krzyż i mękę w'szedł do chwały tA<'Oi'ey, 
a cierpiąc za nas zostawiłeś nam przykład, abyśmy 
W ślady moie wstępowali. Prosiemy cię pokornie, 
dopomóż łaskawie, abyśmy iako prawi iiczniowue 
lAYol krzyż swóy cierpliwie dźwigali, a za lóbą 
idąc drogą, którąś nam ukazał, po królkidi 
j)ieniach doczesnych, szczęśliwie tralili do rado.ści 
niebieskich, gdzie ly źyiesz i króluiesz na wóeki 
wieków. Amen.

Litania o Matce JezusoAveJ  ̂ ‘
Tanie zmiłuy się nad nami. etc.
Jezu Chryste Boże Zbawicielu nasz! R. Tobie czesc 

i jiokton Boski daiemy.
I la , która ciebie na zbawienie świata iiorodziła, 

godna iest, abyśmy ią czcili! B. Czciemy ią na 
chwałę tw'oię.

W  którey sobie Oyciec twóy upodobał,! lobici\ 
ią za Słalkę obrał!

Kuirą Z niskości do naywyższey godności wywyż­
szył !

Którąś ty sam iak Matkę szanował, będąc iey 
iak Syn poddan^ i posłuszny! -

V\'isząc ua krzyżu starałeś się ieszcze o wierną 
Matkę twoię !

Teraz z nią dzielisz chwałę ŁA^Ię, i zawdzię- 
cz.a.sz iey wiim ość i miłość!

Tam iaśnicie świętna iako słonce, piękna lako 
Xiężyć na iirinamencic!

Kto w ciebie wierzy, ten też matkę twoię w y-

o ■ 
'P
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sf.iyv la :
Jakże 1 dla cnót sw'olcIi godna iest uszauo-Wauia!
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T ę  laski pełną, c/.yslą i niepokalaną Pannę! \
Która cichy, skroipny i przystoyny prowadziła 

żywot!
Która się w nayprzykrzeyszym rązię j>od 'rządy 

Boskie poddawała pokornie!
Któfa iak Pąmia pokorna samemp Bogu tyłko 

dawąła chwałę, wielbiąc miłosierdzie Jego!
Którą się bardziey cieszyła z uszczęśliwienia 

narodu ludzkiego, którego przez ciebie do­
stąpił, niżeli z własnego szczęścia swego!

Która była wybraną matką twoią i wierną mał­
żonką Józefa nięża sprawiedliwego!

Tak litościwe było serce iey, iakłaskawe i uczynne 
ne iey posięjiki!

Która w niskim ubogim stanie zaspokoyne, cier­
pliwe i tak święte prowadziła życie!

Którą zawsze słowo Boże ćhow'ała w  sercu 
swoim, i wolą Boską sobie nade wszystko 
ważyła!

Która w niewymownych boleściach w  godzinę 
śmierci twoiey pod krzyżem z niew'zruszoną 
ufnością siała!

Która się teraz z boleści zakończonych z tobą 
wiecznie weseli!

Która przed tronem twoim sloiąc, macierzyń­
skie oczy swoie na nas obraca!

Która nam tego życzy, o to się za nami przy 
czynią, abyśmy też dobremi, szczęśliwemi 
zbawionemi byli!

Baranku Boży elc.
Módl się za nami S. Boża Bodzicielko! 

ęc. Abyśmy się stall godnemi obietnic Chrysta-. 
śowych!

Niech ci .się, o Jezu! nabożeństwo nasze, któ- 
fyaą twoi? świfH Matkę czcimy, podoba, a nani
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: przez naśladowanie cnót iey przykładów niech hę4 
dzie zbawienne, ahyśmy będąc Jey podobnemi w 

I pnotach, z nią też szczęśliwości wieczney nczęst- 
nikami się stać mogli; który żyiesz i króluiesz na 
wieki wiekówN Amen.
- j*) Gdy zwyczayne dzwonienie na pacierze słyszysz, 

tedy nie zaniedbay roztarguipuych myśli twoich ze­
brać; M spoimiiy dla czego Bóg Syna swego na świat 
posłał! Spomniy na Maryą, tę wierną służebnicę 
Pańską; a i ty usiłuy bydź'prawdziwie sługą Bo­
skim ; Przy tyra uważ sobie , iakoś tę przeszłą po­
łowę dnia strawił ? —  Uważ, iakoś dobre przedsię­
wzięcia rąuo uczynione zachował? Odnów te przed­
sięwzięcia; uważ, czego się na potym masz waro­
wać , a co czynić. A  tak ci len zwyczay będzie po­
żytecznym nabożeństw era i skuteczną do cnoty po­
budką.

Ligania do nayświętszey Panny Maryi,
Kyrie eleyson. Chryste eleyson. Kyrie eleyson. 
Chryste usłysz nas. Chryste wysłuchay nas.
9 j  cze z nieba Boże. Zmiłuy się nad nami.
Bynu Odkupicielu świata B o że! Zm itaj «ig nad.

nami. 
j Duchu 
f Święta 
i  Święta 
i Świętą 

Matko 
Matko 

f Matko 
I Matko 
l Matko 
I Ąfclko 

Matko 
Mątlio

święty Boże. Zmiłuy się nad nami.
Troyco Jedyoy Boże. Zmiłuy się nad nami, 
Boża Rodzicielko.
Panno nad Pąuaąmi!
Chrystusowa,
łaski Bożey, 
nayczystszą. 
nayślicznieysza,' 
niepokalana, 
nienaruszona, 
naymilsza. 
przedziwną,

Módl się /sa naitdl
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Matko Stworzyciela.
.Matko odkupiciela.
Panno rostropna.
Panno czci godna.
Panno wsławiona.
Panno można.
Parnio łaska”(Ya.
Pimno wierna.
Zwierciadło sjiraAYiediiwo- 

ści.
Stolico mądrości.
Przyczyno naszey radości. 
IMaczynie duchowne.
Naczynie poważne.
Naczynie dziN^nego naho- 

żeństwa.
Różo duchowna.
Wieżo Dawidowa.
W ieżo z kości słoniowey. 
Domie złoty.
A^ko jłrzyinierza.
Forlb nifebicska.
Gwiazdo zaranna.
Uzdrowienie chorych.
Ucieczko grzesznych. 
Pocieszycielko utrapio‘nych. 
Wspomożenie wiernych. 
KióloAya Anielska.
KaijloAYa Palryarchów. 
KiolÓwa Prorokow.
Królowa Apostołów.
Królowa Męczenników. 
Kiólowa Wyznawców. 
Królowa Panieńska. - 
Królowa wszystkich Świętych.

Modl się za nami!

7
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Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Prze­
puść nam Panie.

Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. W y - 
słucJiay nas Panie.

Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Zmi­
łuy się nad nami.

Chryste usłysz nas. Chryste wysłuchay nas.
Kyrie ele} son. Chryste eleyson. Kyrie eleyson.

Pod twoię obronę uciekamy się święla Boża 
Rodzicielko, naszemi prośbami nie racz gardzić w  
jiotrzebacb naszych, ale od wszelakich złych przy­
gód racz nas zawsze wybawiać. Panno chwalebna 
i błogosławiona, Panni nasza. Orędowniczko nasza, 
z Synem twoim nas poiednay. Synowi twoiemu uas 
zalecay,twoiemuuaymilszemuSynowi nas oddaw-ay. 

Modl się za nami Święta Boża Rodzicielko! 
ęc. Abyśmy się stall goduemi obietnic Pana Chry- 

stusowycli!
Alodlitwa. Łaskę twoię Panie jirosieray, rac?z 

wlać w serca nasze, iż , którzyśmy za zwiaslowa -  
niem anielskim Wcielenie Chryslusa syna twoieg o 
poznali, przez mękę iego i krzyż do chwały ziuai — 
wychwslanla hyli doniieszczcni. Przez tegoż Cliry -  
stusa Pana naszego. Amen.

Litania do wszystkich Świętych.
Kyrie eleyson. Chryste eleyson Kyrie eleyson. 
Chryste usłysz nas. Ctrysle wysłuchay uas.
Oycze z Nieba Boże! Zmiłuy się nad nami.
Synu Odkupicielu świata B oże! Zmiłuy się nad nami. 
Duchu święty Róże! Zmiłuy się nad nami.
Święta Troyco iedyny B oże! Zmiłuy się nad nami. 
Święta Marya! |
SAvlęla Boża Rodzicielko ! / Modl się za nami!'j
Święta Parnio nad Pannami! *
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| moiH się *a nami.
Święty Michale!
Święty Gabryelu!
Święty Rafaelu!

Wszyscy sVlęci Aniołowie i Archaniołowie! Módl­
cie się za nami. *

Wszyscy święci niebiescy Duchowie! Módlcie się 
za nami. |

Święty Janie Chrzcicielu! Modl się za nami! j
Święty Józefie! Modl się za nami!
.Wszyscy święci patryarchowle i  prorocy! Módlcie 

się za nami.

Święty Piętrzę! 
S . Pawle,
S. Jędrzeiti.
3 - Jakubie.
S . Janie.
S. ThoraaszU.

Jakubie, 
tł. Filipie,
Si. Bartołomieiii. 
S'. Matheuszu.
£>. Szyraoniet

Modl się za nami.

Tadeuszu.
S*. Macieiu.
S. Barnabo. 
S. Łukaszu. 
S. Marku.

W szyscy święci Apostołowie i Ew'angelistowie! '
Módlcie się za nami. _ j

\Fszyscy święci Uczniowie Pańscy! Módlcie się 
za nami. _ I

lyRszyscy święci niewinni Młodziankowie! Módlcie 
się ZK nami.
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Módlcie sie za nami.
Święty Szczepanie! )
S. W awrzyńczc!
S. Wincenty! I
Święci Fabianie i Sebastianie!
Święci Janie i Pawle I
Święci Kostna i Damianie! ^Modlęitf sięzanajni. 
Święci Gerwazy i Protazy !
Wszyscy Święci Męczennicy!
Święty Sylwestrze I 
S. Grzegorzu!
S. Ambrózy!
S. Augustynie! ] Modl wę za nami.
S. Hieronymie!
S. Marcinie!
S. Mikołaiu!
Wszyscy święci Biskupi i Wyznawcy! Módlcie się 

za nami.
Wszyscy święci Doktorowie! Módlcie sięg* nauu. 
S. Antoni! J
S. .Benedykcie! I *
S. Banardzie! r Modl się za nami.
S. Dominiku! I
S. Franciszku! *
Wszyscy święci Kapłani i Lewitowie! Modlęlo 

się za nami.
Wszyscy święci Zakonnicy i Pustelnicy! Modjtsia 

się za nami.
S. Marya Magdaleno!
S. Agatlio!
S. Łucya!
S. Agneszko!
S. Cecilia!  ̂ Modl nami.
S. Katarzyno!
S. Anastasia!
Wszystkie święt« Panny i Wdowy! Módlcie ńę  

za nami.

I Modl «<«ę za aaitu.
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Wszyscy i Święte B o ze ! Przyczyńcie
za mmi.

Badz' nam miłóściw. Odpus'ć nam Panie.
Bądź uam miłóściw. Wysłuchay nas Panie.
Od wszego złego. Wybarw uas Panie.
Od grzechu każdego.
Od giiicAYu twego.
Od powietrza, głodu, moru, ognia i woyny 
Od nagłey i niesitodziewaney śmierci.
Od sideł szatańskich.
Od gniewu, nienawiści i wszelkiey złey woli.
Od ducha nieczystego.
Od piorunów i gwatiowney niepogody.
O d potępienia wiekuistego.
Przez narodzenie twoie.
Pi'zez chrzest i-święty post twóy.
Przez krzyż i mękę twoię.
Przez śmierć i pogrzeb twóy.
Przez święte zmartwychwstanie twoie.
Przez cudowne wniebowstąpienie twoie.
Przez Ducha S. Pocieszyciela zesłanie.
W  dzień sądu twego.
My grzeszni wołamy. Wysłuchay nas Panie. 
Abyś nam grzechy odpuścić raczył.
Abyś nas do pokuty prawdziwey |)rzyprowa- 

4zlć raczył.
'Abyś Kościoł twóy S. sprawować i zachować 

laczył.
Ahyś Namic.slnika przednleyszego a|iostołskiego \ 

i wszystkie duchowne siany w świętey po­
bożności zachować raczył.

Abyś nieprzyiaciele Kościoła S. poniżyć raczył. 
Abyś Królom i Panom chrześciańskim jiokóy i 

zgodę prawdziwą dać raczył.

:ię
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Abyś AY.szystkiemu Indowi clir7,eściańskIeiim.po- 
I koy i iedność daro ,■ ac raczył.

Abyś leż nas samych w służbie twey świętey 
niwierdzic raczył. ,

/\bvś myśli nasze ku niebieskich rzeczy pożą- 
i daniu podnieść raczył.
' Aljyś AYSzyslkim dobrodzieiom naszym wickul-l " 

slą zaptalą uczynność ich nadgrodzić raczył.
■ Aliyś dusze braći i powinnych i dobrodzieiów/ g ' 

naszycli od wszelkiego zatracenia wyswobo- 
dzić- raczył. 1 Ig

. Abyś nrodzale ziemskie dać i one wcale zacho-l ^ ̂ ' "j/ pwac rac/yi. *S
Abyś wszystkie wierne umarłe wiekuistego od-1 

pocznieula domicścić raczył.
Abyś prośby nasze miłościwie przyiąć raczył.

• Synu Boży, ciebie piosiemy.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Od­

puść nam Panie.
I Ba ranku Boży, który gładzisz grzechy świata. W y­

słuchay uas Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Zmi­

łuy się nad nami."
Cbrysle usłysz nas. Chryste wysłuchay nas.

: Kyrie eleyson. Cbrysle eleyson. Kyrie eleyson. 
Oycze nasz elc.

Lifania o przenayświętszym Sakramencie.
Kyrie eleyson. Cliryste eleyson. Kyrie eleyson.
Chryste usłysz nas. Chryste wysłuchay n.is.
Oycze z Nieba Boże. Zmiłuy się nad nami.
Synu Odkupicielu świata Boże. Zmiłuy się nad nami.

Zmiłtiy sl? 
nad nami'

Tluelni święty Boże.
Święta Troyco iedyny Boże.
Clileluc żywy, któryś z Nieba zstąpił.

i8
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Boże iitaiony i Zliawicielu. \
Zboże -wybranYch.
Wino rodzące Panny.
Chlebie tłusty i rosLoszo Królów. 
Sprawiedliwa i czysta Ofiaro.
Pokarmie Aniołów.
Manno uskryta. •
P a m ią tk o  c u d o w n y c h  sp ra w  B o s k ic h .

Chlehie nadistotny.
Słowo wcielone mieszkaiące między nami. 
Hostya święta.
Kielichu błogosławiony.
Taiemnico Wiary.
W ysoki i czci godny feakraniencie.
O fia ro  n a d  w s z y s tk o  n ayśw iętszą .
P r a w d z iw a  h ła g a ln io  za  ż y w y c h  lu ra a iT y c h . 
N ie b ie s k ie  n a y p rze d n ie y sze  le k a r s t w o , k tórym  

się o d  g rze 'c h ó w  le c ze m y .
Z  zadumieniem cud nad cudami.
Nayświętszey męki Pańskiey wspominanie. 
Pamięci osobliwa Boskiey miłości- 
Obfitość Boskiey hoyności.
N a jś w ię ts z a  i  n a y w sp a n iA sz a  T a ie m m c o . 

L e k a r s tw o  n ie śm ie rte ln o śc i.
Straszny i ożywiaiący Sakramencie.
Chlebie wszechmocnością słowa Ciałem sięstaiący 
Bezkrwawa Ofiaro.
P o k a r m ie  i  G o d o w n ik u .
N a js ło d s z y  B a n k ie c ie , p rz y  k tó r y m  o b e c n i A n io ­

ło w ie  s łu ż ą . ^
S a k ra m e n c ie  p o b o ż n o ś c i.
O b o w ią z k u  m iło ś c i.

Ofiaruiący i Ofiaro.
Duchowna słodyczy w własnym zrzodle skosz­

towana.
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Posiłku dusz świętych.
Na drogę opatrzenie w Panu Bog 

uniieraiących
Zastawo jirzyszłey cłnvały.
Bądź nam nillośclw- Przcjiuść nam Panie.
Jiądź nam mlłościtY. Wysłuchay nas Panie.
Od niegodnego jiożywaniaCiałaiKrwie lwoiey. '
O d pożądliwości ciała.
O d j)OŻądliwości oczu.
Od pych>̂  żywota.
Od wszelkiey grze'choAVey okazyi.
Przez owo jiragnieme ; któremcs tę Paschę z 

uczniami pożywać pragnął.
Przez Avielką [tokorę, z którą uczniom obmy­

wałeś nogi.
Przez AYielką miłość, z którą ten Boski Sakra­

ment ])osianowiłeś.
Przez krew twoię najdroższą, którąś nam na 

Ołtarzu zostawił.
, Przez pięć rau ciała twego, któreś dla nas po­

niósł. ^
My grzeszni, Ciebie prosiemy, wysłuchay nas.
Abyś w naś wiarę, czystość i nabożeństwo ku temu 

cudownemu Sakramentowi pomnażać i zachować 
raczył.

Abyś nas do częstCy Konmiuniy przez prawdziwą 
spoAviedź doprowadzić raczył.

Abyś uas od szczepieńslwa,niedowiarstwa i ślepoty 
serca zachować raczył VVysłuchay nas Panie.

Abyś nayświętszego Sakramenta tego kosztownych 
i niebieskich pożytków,nara udzielić raczył. W y­
słuchay n. P. .

' Abyś nas uniieraiących na drógę szczęśliwy wiec«- 
I uośd posilić raczył. Wysł. u. P.

18*

Pet-Q
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Synu Boży. Ciebie prosiemy, wysłuchay nas.
Baranku Boży, który gładzisz grze'chy świata. Prze- 

j)uść nam Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grze'chy świata. W y ­

słuchay nas Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Zmi­

łuy się nad nami.
Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchay nas. Kyrie 

eleyson. Chryste eleyson. Kyrie eleyson.
Litania za umartych.

Panie zmiłuy się nad nami etc.
I za dusze zmarłych braci i sióstr naszych prosiemy 

clę o zmiłowanie. Zmiłuy się nad nami.
Z  pobożną żałością pomniąc na nich, radź i byś­

my im naszę okazali miłosc.
Kochamy icb iakby ieszcze z nami żyli. —  Lecz 

więcey im wyświadczyć nie możemy, tylko się 
do ciebie modlić.

U d a ią c  się  d o  c ie b ie  z u fn o śc ią  p o le c a m y  ich  

twey oycoA Y skiey m iło śc i.
T y iesteś ich i naszym Oycem, bardziey ich, 

niżeli my kochasz.
W  ręku twych zostaią, chociaż nam ich stan nie­

wiadomy. , ,
T y  ich nie chcesz dręczyć, ale tylko poprawie,/ 

oczyścić, wydoskonalić iak złoto przez ogień.
T y  nie karzesz z gniewu i pomsty, lecz będąc, 

sprawiedliwym sędzią, Oycem bydz' nie prze 
staiesz.

Z  pokorą szanuiąc twoie wyroki, zdaieiny się 
na twoię oycowską dobroć.

Ty możósz i czynisz daleko w ę c e y , niżeli my 
prosiemy i rozumiemy.

Jednakowóż dla naszey pociechy radzi tobie 
powiadamy, czego miłość nasza życzy, i czego
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się ■ wiara nasza spodziewa. A  tobie się taka 
modlitwa podoba.

Bądź' im ocblodą i pocieclią w icb boleściach.
Przyimiy łaskawie ich serdeczne wzdychanie 

i jiragnienle.
Zakończ miłościwie ich oczyszczenie, a wpro 

Avadz' ich do Królestwa twego.
Przemień ich boleści w tym większe radości.
Wybaw icb od wszystkiego, co zbawieniu ich 

przeszkadza. ^

Baranku Boży etc. —  przepuść im Panie.
V̂ . Wieczny odpoczynek racz im dać Panie.* 
ęc. A  światłość wiekuista niechay ini świeci.

Módlmy się!

Przyimiy, o Boże łaśkawie tę modlitwę miłości, 
którą za zmarłych braci i siostry nasze do ciebie 
wnosiemy, a spraw miłościwie, abyśmy przez nie­
ustanną poprawę sami siebie z grzechów oczysz­
czali i przez praAYdziwą miłość braterską miłości 
twoiey godnemi się stali, i tak się z naszemi przy— 
iaciotmi w towarzystwie SYvlętych na wieki weselić 
mógli. Amen.
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ł ia lo l ic M
K A N G Y O N A L
pa potrzebę pod czas Nabożeństw w kościele, 

AV domie i przy pogrzebach,
łSfotco Chrystusowe niechay mieszkaw was obficie, 

z  wszelaką mądrością, nauczaiąc i sami siebie 
napominaiąc przez Psalmy, i śpiewania ducho­
wne, i lasce śpiewaiąc w sercach waszych Bogus 
Paweł S. do Koloss. 5 , i6, ‘

Pieśń pod czas M szy S.
i*  Boże Stworco, nasz Panie! przed tobą podamy, j 

usłysz nasze wołanie, | pokornie żądamy, | ofiarę zaczy­
namy nowego zakonu, niosąc ią jirzez kapłana do two­
iego tronu.

Którą iak każdy ■ wierny, | mocno temu wierzy, | Chry­
stus Pan Dstanowił jprzy opey wieczerzy, j gdy wziąwszy 
chleb i wino, jprzemienił oboie Boską swą mocą, zdał 
między ucznie swoie.

Mówiąc im; pozywaycie, j to iest moie ciaJo,) któro 
za naród ludzki | będzie umierało. W kielichu iest krew 
moia, I którą ia z miłości | wjleię za całego świata nie- 
prawos'ei.

Tegoż Jezusa, iego | zasługi i rany | ofiaruiemy tobie 
oycze nasz kochany! | racz się dla nich zmiłować pad 
nami grzesznemi, j Zgładź nasze winy, | obdarz nas dara­
mi twemir

Na Gloria.
Ghwała na wysokości I Bogn wszeclimocnemu, | po­

koy na tey niskości I ludowi wiernemu, I pokoiu tego, 
Panie! udzielay nam z nieba, | abyśmy cierne chwalid | i 
mogli iak potrzeba.

Chryste, Baranku pieby! tobie się kłaniamy, t żeśzgła­
dził naszę grzechy, I dzięki ci dawamy, 1 i ciebie wysja-
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T.iauiy, 1 Duchu święty Boże! niechay nam łaska twoia 
ilo eiioiy pomoże.

Na Graduale.
Ewangelia święla | iest fnndameut W iary, ] bo z ust 

Hożych pochodzi, 1 tak i z.ikon stary, ( wszyscy się ku 
niey mamy ] 3vierni Chrześcianie, ] i Wiarę zakładamy I 
na twey prawdzie Panie. • i - j  « i

Ona nam oznaymuie | nasze powinności, 11 drogę uka- 
ziiie 1 do wieczney radości, | nie tylko mocno w ierzm y, | 
co Bóg oznajmuie,|alc też wiernie czyńm y,! conamrozT 
kazuie.

y a  Credo,
\V trzech osoLacli iednego I Boga wyznawamy, | Stwo­

rzyciela -wszystkiego 1 Oycem nazywamy, | ten zrodził Syna 
sobie I rownego przed wiekii;||[i, 1 który się dla nas grzesz- 
iiycli 1 raczył stać człowiekiem.

Ten się bez męża z Panny 1 Maryi narodził, | ażeby nas 
z niewoli piekła oswobodził,! w  mękach srogich na krzyżul 
umarł zamęczony, trzeciego dnia zmartwychwstał | chwałą 
uwielbiony.

Wstąpił do nieba, siedzi I w chwale Oyca swego, z 
ląd przydzie z Majestatem I w dzień sądu strasznego  ̂ , 
dobrym odda nadgrodę, i niebem zapłaci, a bezbożnych ■ 
za grzechy | na wieki zatraci.

Takie ducha świętego I Bogiem nązywamy, z Oycem i 
Sjneni pokłon | Boski mu dawamy, po zmartwychwstaniu 
ciała 1 w dzień Sądu owego | spodziewamy się chwały | ży­
wota wiecznego.

Na Offertorium.
Przyiniy Panic ofiarę I świętą twego Syna! którą tobie 

tia chwalę | Kapłan tw oy zaęzyna, | przyim chleb i wino, 
kiórc za Boskim twym słowem | przemienione staie się 
ciałem Chrystusowym.

Zdrowie, życie i wszystko, co z twey mamy ręki, 
Oycze daiemy tobie | na powinnedzięki, weyzrzyi okjem 
la.skawymi na nasze ofiary, pokaż się miłościwym, p rzy i- 
jniy nasze dary. .

Dla męki Syna tw e g o , m iłosierny Panie! O d w ró ć  od 
dociosne 1 i w ieczn e  karan ie, day nam  w czasie p o -
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trzelmym | deszcze 1 j)ogodę, niech ziemia z twey do­
broci I wydaie urodę.

Na Sanctus.
z  Aniołami śpicAcaymy, Święty, święty, święty! Jest 

Bóg nas w  Majestacie | swoim niepoięty, niech go w'szel- 
kie stworzenie | w niebie i na ziemi, nieustannie uwiel­
bia 1 z wszysikiemi .Świętemi.

Day Boie! by  cię wszelkie | narody poznały, a święte 
Imię twoie | godnie wyclnYalały; niechay wszyscy spo­
łecznie I tu wielbiemy ciebie, potym na wiekiztobą[kró- 
luicmy w niebie.

Pi*zy podniesieniu.
Przed tobą w tey świętości, skryty Bożepadani, twey 

Boskiey wielmozności 1 winny ukłon składam, zapieram 
się na twoie Słowo mey zrzenicy, ciebie Boże wyznaię | 
tu w tey Taiemnicy.

INa krzyiu  same tylko 1 Bostwo skryte było, tu zaś i 
człowieczeństwo 1 uam się utaiło, ta Świętość pokaźnie | 
wiclkę miłośd Boską, gdy na pamięć przywodzi [ śmierć 
Jezusa gorzką.

Oc*yśd nas we krwi twoiey | z naszych nieprawości, 
a zapal serca nasze | ogniemtweymiłości, niechay w nie- 

'bie na twoie | oblicze patrzemy, którzy cię w tey Świę­
tości I obecnego czciemy.

Na Agnus Dei.
W esel sie duszo wierna, gdyż Chrystus swe ciało na 

pokarm daie, które 1 za ciebie cierpiało, masz pod sposo­
bem chleba | Chrystusa żywego , bez kielicha pożywasz | 
ciała i krwi iego.

Jezu! ia grzesznik twoiey niegodzien miłości, bys 
Wszedł do serca mego, i)0 iest pełne złości, ale zgładź 
grzechy moie, wszak to możesz sprawia, i iednym słowem 
twoim I dusze moię zbawić.

Boże zbawicielu móy | ukryty w  tym chlebie, day, b y ­
śmy czystym sercem pożywali ciebie, a w ostatnim mo­
mencie I w  śmiertelney ciężkości, bądźże naszym posił­
kiem I na drogę wieczności.

Zakończenie.
Kończąc hll.arę świętą I prosiemy cię Panic! Biecbay
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się miłą w twoiey obliczności stanie, przez krzyż Syna 
twoies;o i iego za.slngi, zmiłuy się Panie! odpuść | nam 
grzeebowe długi.

Oddal od nas ła.skawie, dl» tey to ofiary, powietrze, 
głód i woynę, ogniowe pożary, nie wypnszczay nas z two­
iey wszechmn>;iiey opieki, bądź naszym Oycem teraz i 
na wieki. Amen.

2. Co nam riakazuie nasza Wiara ( iest między in- 
sz( mi i ta Ofiarą, którą Bóg Syn | dla naszych win | ua 
krzyiu  sprawował, aż do trzech godzin.

l'ę  inv dziś odnawiamy, z tym Kapłanem | przed to­
bą o Jloźel nay wyższym Panem, Kyrie eleyson, Chryste 
eleyson, z serc naszych wstępuię, y>rzed twóy święty Tron.

Przed lyin twoim Tronem upadamy i dzięki uprzeyme 
tobie składamy, za stworzenie, odkupienie, i przez łaskę 
Iwoię nas poświęcenie.

G loria.
Już na wysokoi:'ei bogu cliwała ) z narodzin Chrystusa 

Pana się stała, nierb lei wszędzie | pokoy będzie, dobrey 
woli liniziom i zgoda w })łę<lzic'.

Baranku niewinny, klócy zrnrsisz | grzćcliy świata, za 
nas Oyca prosisz , ah zmiłuy sie } jirosierny cię! z Oycem 
i z Ducliem twym prześwięty^m w Niebie.

Ewangelia.
Oświeć nas o Panie 1 Słowem twoim, któreś n.nm zo­

stawił W Kościele swoim 1 tak pisanym, iak podanym | 
od zhorow kościelnych za prawe znanym.

Przez Prorokow naprzód nam mówiłeś 1 przez różnycli 
sług twoich n.is oświeciłeś, w reszcie nową I Syn twóy 
mową obiaśnił i głosił Ewangelią.

Credo.
Wierzymy, o Panie! coś obiawił, ieś niebo i ziemię- 

z niczego sprawił, ieś twoiego (iedynego I Syna dla zba­
wienia po.słał naszego.

Wierzymy, źe twóy Syn z Panny czystey ( przyiął 
człowieczeństwo dbi ludzi, zley | narodzony | umęczony | 
pod Piłatem na krzyżu był zawieszony.

Ze z grobu zmartwychwstał dnia trzeciego j i  ̂ nieba



( 283 )

nara zesłał Ducha świętego 1 Ducha tego 1 prawd*iw«go; 
«o * nim i z Oycem iest Bo.itwa iednego.

Offertorium.
Przyimiy od nas Panie te ofiary | chleba i wini, iak 

twe własne dary, z których Prawa | duszy slra wa, bo ciało 
i krew twa, dla nas się stawa.

Niktiuź teraz o tyra wątpić może, bof nas nieomylny 
upewnił Boże, iui cudami, iuż łaskami, których w Sakra­
mencie tym doznawamy.

Na Sanctus.
Pozwólcie o święci Aniołowie! Którzy łeiiesteście nasi 

stróżowie I niech wraszwamil zaśpiewa my, święty, święty, 
Pan z zastępami,

Z zastępami twemi otoczony 1 o Boże Sabaotbi bądź 
poch walony, niecb cię znaią, niech kochaią, niech wszel­
kie stworzenia pokłou oddaią.

Zmiłuy się leź Panie! nad owemi, co nam są prze­
ciwni błędami swemi, do uznania | przyimowauia | Pra-, 
wdy nakłoń, i do błędów składania.

Na podniesienie.
Ten, CQ byt na krzyiu zawieszony, ten sam iest w 

hostyi tey utaiony | Bóg wcielony 1 uwielbiony [ aniel- 
skiemi Duchami otoczony.

Na krzyżu Bostwo twe utaione f tu i w człowieczeństwie 
iest zasłonione , tu oboie | lubo dwoić | iedny ra Panem 
iest przez złączenie swoie.
. Niecb .więc ustępuie Zakon stary | daleko przednieysże 

*ą te ofiary, które nowy | Chrystusowy 1 Kościoł iuź od­
daie według swey Wiary.

Ten, co się na krzyiu ofiarował, W  podobieństwie chle- 
be nam się darował, by ognisty ml sercem czystym przy- 
ięty, zbawieniem obdarzy istym.

Tego, gdy iuź Kapłan sam pożywa, od nas teź ducho­
wnie poźywan bywa, według miary | naszey Wiary hoj­
nie nas zbogaca sw’oiemi d̂ary.

Już więc serca nasze otwieraymy, na przyięcie Pana 
usposobiaymy, żeby sobie | w nich iak w iłobie 1 albo wk 
po Śmierci spoczywał w grobie,
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Tym nifbieskim chlebem posiloni | tym napofem pań­
skim iuź pokrzepieni | nie wąipicmy I źe zwałczymy ( ciało, 
świat z pokusami czartowskicmi.

Ite Missa est.
Kończy się ofiara tn niekrwawa, którąśmy. oddali iuż 

według Prawa, więc klękayniy, odbieraymy ' Zegnanie i 
Panu się polecaymy.

Niech Oyciec, Syn i Duch Bug iedyny | darowawszy 
nam iuż wszelakie winy, błogosławi, i to sprawi, byśmy 
czynili, co nas wiecznie zbawi. Amen.

3. Na twe słowo się zbliżamy! do ołtarza twego, iako 
dzieci przybiegamy | tn do Oyca swego. Sam nas woła 
miłościwie | my ku tobie poiętliwie | zmysły sercanawra- 
camy I głosu twemu, otwieramy, głosu twemu, wieruitt 
Otwieramy.

Gloria.
Chwałę, dzięki, cześć składamy I i uszanowanie; mop 

i dobrod wysławiamy Itwą, wszcclimocny Panie. Ty nam 
daiesz odpoczęcia] ciało, duszę, dar.poięcia Ty świat 
tywisz, utrzjnniiesz j wszystkim rządzisz, zawiadujesz | 
wszystkim rządzisz, wszystkim zawiaduiesz

Ewangelia,
Nauka Syna twoiego | iest drogą i drzwiami (do Kró­

lestwa niebieskiego, zmiłuy się nad nami. Użycz ku słu­
chaniu chęci , wyrysuy nam̂  to w pamięci, że słowa twego 
czynicicl 1 iest prawdziwy twóy ,wielbiciel, twóy pra­
wdziwy i wierny wielbiciel,

Credo.
Wierzę, że twóy DncboBożc! zmacnia posilnie, na­

sza krewkośd co nie może | dobre w nas skuikuie. Ze na 
słowo twoie Panie! ciało me zaś z grobu stanie, a duch 

‘ poy zaś z nim złączony | wiecznie będzie pocieszony, 
wiKCznie będzie, w niebie pocieszony,

Offertorium,
W świętey utwierdzoney Wierze [ przedstawiamy so-? 

bie I śmierć Jezusa w tey ofierze, dniąc pokłon tobif
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Przyimiy Panie to z miłości | naszey, zostaw u wdzięcz­
ności, niech nas z grzóchów snu ocuci | źaj serdeczny ich 
w nas budzi, żal serdeczny, niecb ich w nas pobudzi.

Przyimiy łaskawie te d.iry, bądź nam miłościwy | dla 
tey nayświętszey ofiary. Oycze dobrotliwy. JNiechaynay- 
drozsza krew iego | zgładzi grzechy Indu twego, niechay 
źy\yot wieczny mamy | pokłon i pienie dawamy, pokłon 
tobie i pienie dawamy.

Sanctus.
Zaśpiewajmy święty, święty | Bóg iest od wieczności. 

Święty iest i niepoięty ( w cudach swey wielkości. Twoia 
wielka Boże! siła | iednym słowem wystawiła ( wszelkie 
świata .wspaniałości służyć Panu wszechmocności, słu­
żyć Panu, Bogu wszechmocności.

Po podnoszeniu.
Aniołowie tobie Boże! kłaniaią się w niebie, lecz i nę­

dzny grzesznik może {zbliżyd się do ciebie. G rzesznik na­
wet zawiniony [ iest u ciebie poniżony, a gdy szczej’ze 
żałuiemy, w łaskę zaś twą wstępuiemy, w łaskę zaś twą, 
pierwszą wstępuiemy.

Agnus Dei.
Tyś Bogiem wiełkiey litos'ci) Oycem darującym | dziat­

kom twoim wszelkie złości, za nie żałującym. Odpuść 
nam leż miłosiernie | grzechy , day żebyśmy wiernie po­
tym wolę twę pełnili, serca swoie poświęcili, serca swoie, 
tobie poświęcili.

Byśmy godnie pożywali) krwie i ciała twego, wdzięcz­
nym sercem rozmyślali, coś dla nas każdego ] uczynił s 
wiełkiey miłości, gdyś umarł za nasze złości, Jezu Zba- 
wiciedu drogi I przez mękę i krzyż twóy srogi, przez mę­
kę twą, i przez krzyż twóy srogi.

Ite missa est.‘
Błogosław Boże łaskawy, my prosiemy ciebie, day 

nam łaskę do poprawy, ratuy nas w potrzebie. Dla tey 
nayświętszey ofiary, odwrod od nas wszelkie kary, a po­
tym na wieki ciebie | Boże! oglądamy w niebie, Boże 
niechay oglądamy w niebie.
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Przed tazaniem.
4. D.I.SZO moia slucłiay Pana, Który ci oznaymuie 

Wolą swoię przez Kapłana. Czyń co ci rozkazuie,! czego 
naucza ciebie, Jeśli chcesz królować av niebie.'

Ta bowiem iest prawa drog.1 Do żywota wiecznego, 
Słucbać nay wyższego Boga 1 czynić wolą iego. Zbłądzić 
ten nigdy nie może, kto ciebie słucha, n.óy Boże,

Ukaż mi do nieba diógę, Oświecay sługę twego, Naucz 
mię iak trafić mogę Do żywota wiecznego, Móvv Boże! 
iestem gotowy Słućhad twoiey świętey mowy.

5. 'W imię Oyca, W  imię Syna, w imię Ducha świę­
tego, niecb się modlitwa zaczyna ucznia Chrystusowego, 
która od Cbryslusa Pana Zbawiciela naszego Apostołom 
iest podana, do Oyca niebieskiego,

Oycze nas, Boże przedwieczny! któryś w niebie, na 
ziemi, na każdym mieyscu obecny, oto ciebie prosiemy : 
niecb cię wszyscy ludzie znhią bydź Oycem dobrotliwym, 
niecb cię godnie wychwalają żywotem świętobliwym.

Pomnaźay Królestwo cnoty, królestwo Syna twego. 
Użycz ła,ski i ochoty, byśmy do zgonu swego świętą "pty 
twą czynili, i iak wierni poddani tak ią na ziemi pełnili, 
iako w niebie Ŷybrani,

Day nam cbleba powszedniego, day co wiesz, że po­
może, odwroc, co iest szkodliwego. Bądź Oycem naszym 
Boże! Odpuść nasze nieprawości nam niegodnym grzesz­
nikom , iak my naszym z twey miłości odpuszczamy win­
nikom.

INie wódź nas na pokuszenie! gdy w pokusŷ  wpa­
dniemy, tedy day nam zwyciężenie, pokornie cię peO“ 
skrny: od gi-zócbu i wszego złego , uchoway naso Panie! 
Do zgonu życia naszego, day nam w dobrem wytrwanie.

Po Kazaniu.
6 . Bło gosławieni są, którzy słowa Bożego Z ochotą 

słuchaiąc, strzegą rozkazów iego. Bóg takim słucharzom 
niebo obiecuie Którzy wszystko czynią, co onrozkazuie.

O Boże łaskawy! któryś nam na zbawienie Zasiał w 
sercach naszych słowa twego nasienie, Użycz Uyoiey ła­
ski, niecb to ziarno wschodzi, INiech ubfite świętych cnot 
owoce rodzi.
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W riysar nam Panie! słowo twoie w pamięci, Nie- 
cliay nam do wszelkiey cnoty użycza chęci , Abyśmy nie 
byli tylko słuchaczami Słowa tweyo, tudziesz i czyni- 
cielami.

Boże! zrzodło ^wszelkiey światłości! bądź tobie 
czesc, chwała, pienie, A es nam  posłał z wiełkiey miłości 
Syna twego na zbawienie, Że cię Oycem zowiemy, Z 
iego nauki wiemy. • , j -

Spraw to {pokornie cię prosiemy, Niech wedługnauki 
iego, Ciebie wiernie iak Oyca czcimy, By poznacz ży-; 
cianaszego, Żeśmy iego uczniami, A  twoiemi synami.

Pieśni Adwentowe.
S. Po upadku człowieka grzesznego, Użalił się Pau 

.slwoTzenia swego, Ze,słał na świat Archanioła sw'ego.
Idz do Pannyimię iey Marya, spraw poselstwo : zdro­

waś łaski pełna, Pan ci z tobą, nie bądźze troskliwa.
Panna na ten czas Psałterz czytała, Gdy to pozdi’o- 

wienie usłyszała, Ni a słowo się Anielskie zdumiała.
Archanioł wi lżąc Pannę troskliwą, Jął ią namawiać 

łagodną mową, Panno! nie lękay się, Pan iest z tobą.
Nalazłaś łaskę u Pana twego , Ty się masz stać matką 

Syna iego. Tak iest wola Boga wszechmocnego.
A  będzie mn dane imię Jezus, Ten będzie Zbawicie­

lem wszystkich dusz, Raczysz, miła Panno przyzwolić 
iuż.

Panna aczkolwiek, była troskliwa, Ale widząc, żęto 
wola Boża, rzekła: Pańskam ci ia .służebnica.

A  czernią wielce pragnęła tego, Eym mogła bydź 
sługą Matki iego, Slanźe mi się według słowa twego.

Jak prędko te słowa wymówiła, ^ '̂net Panna w ży­
wocie swym poczuła, A tam Bogu cześć i chwałę dała.

O Panno gdyźeś takowcy mocy, Wołamy do ciebie 
wodnie i w nocy Haczzesz nam bydź Panno na pomocy.

A b y , Panno przez twe przyczynienie Mielibyśmy 
grzechów odpuszczenie, Apolym wiekuisteZbawieilie.

 ̂9. Zdrowaś bądź Marya, Niebieska lilia, Panu Bogu 
miła. Matko litościwa. Tyś iest nasza ucieczka, Nayświęl- 
sza Marya. » ^
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Ylorya wielebna; Ukai drogą pewna Przykazdiiia 
)*go Bógavrszecbm»cnego;Ou ci wszystka nadzieia Zba­
wienia naszego.

Ła.ski pelua pań.skiey, Z czystości Amelskiey, Pannas 
nad Pannami, Święta nad świętemi, O nay świętszo Ąlarya, 
Modl się dziś za nami!

Pełnaś wszech światłości, Wiełkiey j/oT̂ ornosci. Bez 
grzśchuś poczęła, Wielkąś sławę wzięła, Przez twoie na­
rodzenie sVziął świat pocieszenie*

Pan stworzył Adama Ludzkiego plemienia, Oyca 
Ewę matkę, Co grzeszyli iabikiem, Aleś ty naj r̂awiła, 
Co Ewa straciła.

Z tobą był Duch święty, Syn Boży poczęty, W  lym 
'żywocie czystym, Troycy święty miłym, I z ciebie się 
narodził Obyczaiem dziwnym.

Błogosławiftnaś ty nadewszystko stworzenie, Pan 
Bóg wszechmogący Dał przez cię zbawienie, Jezus Syn 
twoy odkupiciel Wszystko ludzkie plemię.

Tyś iest miłościwa Matka na.sza miła, .laśniey.sza nad 
słońce W  nayświętszey zasłudze, W lwoiey ci są obro­
nie Wszyscy grzeszni ludzie.

Między niewia,stami, Czystemi panimmi. Tyś sama 
naycz^stsza Siostrzyczko anielska, Nie liyła Panu Bogn, 
Żadna nad cię milsza. jT- , ,

Płogoslawion owoc Żywota twoiego, Jezu.smiłościwy 
SamBoga żywego, bądżźe iemu cześć, chwała, Z dobro­
dzieystwa iego.

Twoie zmiłowanie, Jezu Chryste Panie, Racz dać 
ludu twemu. Tu dziś zebranemu, Przsz zasługi Matki 
twey Domieść nas chwały wieczney.

Amen wszyscy rzeczmy, ĄĄ ierni Cbrześcianie, Co.ś- 
cie .się tu zeszli Ku chwale tey Pannie, Zachoway nas.od 
złego Swoiemi prośbami.

10 . Gwiazdo morza głębokiego , Mątko Boga nay­
wyższego , Panienko bądź j^ozdrowiona, Forto JRayska 
otworzona.

Od Aniołaś pozdrowiona. Gdyś poczęła^obiePana, 
Imię matki naszey Ewy Odmieniay ku pokoiowi.

Rozwiąż związki zadłużonym , Przynieś światłość za­
ślepionym , Odpędź od nas, co iest ałego, Day cłicieć i 
mieć, co dobrego.
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Iżeś Matka niech poznamy, G dy się więc modlisz za 
nami, Niechay cię Syn twoy wysłucha. K u  nam grzesz­
nym skłoni ucha.

Panno we wszem osobliwa, Skromna, cicha i cier­
pliwa , U proś nasze wszystkie winy, U czyń z grzesznych 
Boźi- Sy ny. ,

Ż yw ot w nas spraw we wszem czysty. Byśm y mieli 
wiekui.sty, I Jezusa oglądali, Z  nim się wiecznie radô ■̂ ali.

Chwała bądź O ycu wiecznemu, Synowi iego miłemu, 
Jakże Uudiowi świętemu W  trzech osobachiedyneniu.

ł l .  Z a w ita j ranna Jutrzenko, I  grzechów naszych 
lekarko, T yś  Panią świata, JęsteśiX iężiią, Anielską ie­
steś Krolową.

T yś sama Panią nazwana N a przeciw.strzałoni .sza­
tana, Obroń nas rękę, ISie zwyciężoną, Prosimbądz za 
naszę .stroną.

Za.sŁaw uas tarczą zbawienia Mocą .Swoiego imienia, 
U szyknyże nas, W  mieyscacłi bezpiecznych, Zbiynie- 
przyiaciołów wiecznych.

O światłości Apostołów, Męczenników i Ą’\'yznaw- 
ców . Modl się za nam i. Bo śmierć przed nam i, Do cie­
bie się ociekamy.

O ulubiona od B o g a ,  T y  nam racz bydź prosta droga, 
Datąd gdzie żywot Jest doskonały, W  prowadź nas do 
wieczney chwały.

O ])auienko nud pannami, T y  się racz modlić za nami, 
Do Syna swego ,N aym ileyszego, Jezusa Pana naszego.

1 2 .  0  gospodzie uwielbiona łsfad niebiosa wyniesiona, 
Stworcęś swego porodziła, Mlekieines go swym karniiia.

Co Ewa Smętna straciła, T y ś  przez Syna naprawiła, 
Oknem się .s-tała do nieba, Smucić się nam nie potrzeba.

Dr/n\iamiś Króla niebieskiego, A fortąR aiii świętego, 
\Ą^szyscy iey ludzie śpiewaycie. Bo przez nię zbawienie

M arya Malko miłości. Matko wszelkiey litości, Bron 
• aas od .skonania złego, I od czarta przeklętego.

Macva Panno nad Panny, Niech tw óy Syn przez cię 
błagany W szystkie winy nam odpuści, A  do łaskiswey 
przypuści.
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Przez Syna Panno twoiego, Oyca i Ducha świętego, 
Przybądź na nasze skonanie , A day szczęsne dokonanie.

Cliwała bądź Panu naszemu Z dziewicy narodzonemu, 
I Oycu iego wiecznemu, Także Duchowi świętemu.

13. Gwiazdo morza, któraś Pana mlekiem swoim 
lyirmiła, Tyś śmierci szczep który wszczepił pierwszy 
Rodzic skruszyła.

Śliczna gwiazdo r.icz nam teraz uskromić niebo sro­
gie, które trapi ciężkim morem, zewsząd ludzie ubogie.

0 lekarko chrześciańska! racz nas z diorob pozba­
wić, co nie zdoła ludzka siła racz nam u Syna sprawić.

Odwróć od nas głód, mór ciężki, zachoway krwawey 
woyny, użycz zdrowia i żyznych lat, i*acz nam dać wiek 
spokoyny.

Wysłuchay nas, gdyż tobie Syn odmówienie nie może, 
Zbawnas dlaprośby Matki twey o Jezu wieczny Boze.

A  my ciebie z Bogiem Oycem, z Duchem świętym 
społecznie, cln\^ići twą Matkę sławić, będziemna wieki 
'jYiecznie.

14 . W ita y  Krolowa nieba i Matko litości, W itay 
nadzieio nasza , w smulkuiźałości.

K tobie wygnańcy Ewy wołamy synowie, K tobie 
wzdychamy płacząc w tarasiecb więźniowie.

Orędowniczko nasza! racz twe litościwie Oczy spuścić 
na serca nasze żalościwe

1 owoc blogoslawion żywota twoiego, Racz pokazać 
po zeyścin z świata mizernego.

O Jezu niech po śmierci ciebie oglądamy, O Marya 
uproś nam, czego pożądamy.

Pieśni o narodzeniu Pańskim
t5 . Dziec iątko .się narodziło, wszystek świat uwese- 

lilo. Alleluja, Alleluja.
Wzięło na się człowieczeństwo, co znaczyło iego 

Bostwo. —
Poznał ci to wół i o.sieł, iż to był niebieski poseł. —
Trzey Królowie przyiachali, troiemu dary dawali.—

19
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Wsdiodząc do szopy klękali, Bogn cześc, chwalę 
dawali. —

Przynieśli mu dary za to, mirrhę, kadzidło i zioło. — 
Na lo Boze Narodzenie, wesel się wszystko sKm- 

rżenie. —
Świętą Troycę wyznawnj-my, Bogu cześc chwałę da- 

wayim. —
(W  nony rok się do każdego wierszu miasto Allelufa 
dodawa: radujnny się weselmy się w tym to now} in 
roku.)

1 6 . Już pochwalmy Króla tego, w Betleliem naro­
dzonego. I Maryą matkę iego, Panią dworu niebie.skiego* 
Jemu służy słońce i miesiąc, we dnie w nocy nie pi’ze- 
staiąc. Apostoli, Męczennicy, chwalą Boga .społem wszy- 
•scy. I my takie chwalmy iego, tego Króla niebieskiego, 
w Belleem narodzonego*

1 7 i Anioł pasterzom mówił, Clirysttis się nam na­
rodził, WBetlebem nie bardzo podłym mieyście, Na­
rodził się w ubóstwie, Pan wszego stworzenia.

Clicąc się tego dowiedzieć Poselstwa wesCłego, .bie­
żeli do Betlebem szcżgśliwie, Znaleźli dziecię w żłobie, 
Marvą z Józefem.

Jalii Pan cb v̂ały naelkiey imiżylsię wysokiey. Pałacu 
kosztownego żadnego nie miał zbudoiNaiiegO Pali wszego 
stworzenia,

O dziwne narodzenie , ińgdy iiiewy.sławione , Poczęła 
Panna Syna w czystości, Porodziła w całości' Panieństwa 
swoiego.

Już̂  się ono spełniło, co pod figurą byłó, Aaronowi 
ro.szczka zielona, Siała się nam kwituiąca, i owoc ro­
dząca.

Słuchaycież Boga Oyca iako go nam zaleca, Tenci 
iest Sjm móy uaymilszj', ĄĄ'am w Raiu obiecany, tego 
wy słucliaycie.

Bogu bądź cześć i chwała, któraby nie ustala. Jak 
Oycu tak i iego Synowi, i świętemu Duchowi j w Tioycy 
iedynemu*

18 . Mamy przyiaciela, Chrysta Zbawiciela, wieku
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(lzi.sieyszego, Słowo niąslworzone, z Panny narodzone , 
z żywota czystego.

BrzylacicI to drogi, Ton niebieskie progi Opuścił z 
daleka, aby pobitego, na poły żywego,, uzdrowił czło­
wieka.

Który'7. .lern^aleni, Szedł był z wielkim żalem , do 
•lerydia zlóści ,Tani go szedan ; !Ouze, zraiiiw,'zy na dro­
dze, odarł /. nitwinności.

Ten przyiacieł jirawy, ki'om w.szelkiey zabawy, do­
dał m i l  orlifody', Na dobylck .swego Ciała nayświętszego 
\Vziąt go (lo gospody.

By wiecznie nie zginął, rany mn zawinął Przj-iacitl 
.serdeczny, Kil iego jiolrzeliio Skarb co miał|j)rzy sobie, 
dał mn dostalcczny.

Pj-zcIo człowiek każdy Njccb pamięta zawzdy', iatć 
sięsiaraćf) U>, Hy tego wicczncgc Pi-zyiaciela .swego Sza­
nował nad złoto.

Jiiżże ponierliaymy, z .Icryclia biegaymy Proslo do 
Pelblcein . llellllcem dom cIiIcIki,kióry jij zy.szcdłznieba, 
len icdz.jr nie nnłleioni. ,

Tam [)rzviacicloni, Odkupicielowi, z Krolmi ofia- 
rliymy Serca swe z czystością, a potym z jiihiością Crzer 
cliówsićj naniyiny.

19 . W  dzi(;ń Jiożego naiodzeiila. Weseli ludzie 
błogo im będzie. Chwałę Bogn wyś îicwiiią wesoło Wszę­
dzie.

Anioł pasterzom zwiastował, że się narodził, nas 
nwcsclil, Król Herod się zalVasował, dziatki pobić dał..

Hili, .siekli, mordowali, srodzy katowie, właśni zbov- 
cowic, krżyCzą dziatki, płaczą m.itki, prawie serdecziiie.’ ' 

Od j)ie)-.si jcli wydzierali i rozcinali, Ryczerze mali, 
r, maikami sio pożegnali, żal lo nic mały.

'10111 ki uawe łzy wyleWafy. płaczliwe matki, kiedy 
ich działki, leżfj by więc baraiikowie ,lnb w polu snopki.

jlęee nialki âłamnic-j, wło.sy lai-gaięiomdlewaią, niebo 
głosy przebiiaią., .sei-deczuie łL'ię.

llacliel Pani lak rzeczona , pocieeby nie ma, prawie 
umiera; patrzaiifoy na .swe *yny, często omdlewa.

0 Herodzie okrnlnikn, wielka lo wina, że twego .syna 
między dziatkami zabito, co za przyczyna.

“ 19 *
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Chciałeś trafić na Chrystusa Syna Bożego, ale go a
tego Nie wykorzenisz Królestwa, boć niebo iego.

20. z  Raiup ięknego miasta, wygnana iest niewiasta.
Dla iabłka skuszonego, przez węża podanego. Wę- 

druyzeEwo z Raiu, iuż cię fu dobrze znaią. Fora,Ada­
mie fora, z tak rozkosznego dwora. ędruiąc Adam z 
Raiu, gdy stanął w ziemskim kraiu. Obeyźrzał się po 
chwili, ałeć daley iiiź w mili. W  Baiu miał dość wszyst 
kiego, na ziemi nic własnego. Puste krainy oi-ał, niesie 
tysz z płaczem wołał. Acb biada mię nędznemu, czło­
wiekowi strapionemu. Do Raiu trafić nie mogę, bom 
przez grzech stracił drogę. W  Raium miał dość roz­
koszy, złote na polach kłosy. Nigdym nie umiał orać, 
zawołmi bela wołać. Byś była dobra żonka słuchałabyś 
małżonka. Strzegłabyś się rozmowy, niecnotliwey wężo- 
wey. Ażam ia nie dobry mąż, ividząc, że cię zdradzi! 
wąz. Nie chciałem cię zasmucić, wolałem iabłka ską.sić. 
Dałaś się zwieść wężowi, iam słuchał białogłowy. Bę­
dziem cierpieć niewolą ńa świecie za złą dolą. W  bo­
leści będziesz rodzić, w wianeczku iuż nie chodcić. Ja 
ziemię kopać muszę, chcąc pożywić swą duszę. O wężu 
niecnotliwy, iżeś tak nieżyczliwy. Nasienie białogłowy, 
zepsułeś złerhi.słowy. Juz się dziś wy pełniaią, Proroctwa 
i u.staią. Dawida z Izaiaszem, gdy Parma z Mcsyaszem., 
Z Betbleemskiey stolicy, ucieka na oślicy. Clacęc-iias 
poiednać z Bogiem, w każdym upadku srogiem.

.2 1. Messyasz przyszedł na świat prawdziwy, I Pro­
rok zacny z wielkiemi dziwy. Który przez swoie znaki
T i f l Ł  n r i r l T ł i J j  c w t o ł - - *  W 7  ...n- -Dał wodzie winne smaki W  Kanie Galilejskiej'.

Wesele zacne bardzo sprawiono. Pana Jezma na nie 
proszono, i zwolenników iego , by strzegli Pana swego, 
w Kanie Galileyskiey.

Z wielkim dostatkiem potrawy noszą,’ Pana Jezusa, 
aby iadł proszą, Wszylkiego dosyć maią, tylko wina 
Czekaią, w Kanie Galileyskiey.

Matuchna iego gdy to uyźrzała, oblubieńcowi dogo­
dzić chciała, prosiła swego Syna, by uczynił z wody 
wina, w Kanie Galileyskiey.
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Pan Jezus chcąc tym  uszlachcić gody, kazał nanosić 
doslalkiem wody, ey gody mile gody, wnet tu będzie wino 
z wody, w Kanie Galileyskiey.

W net prawdziwego Boga poznali, gdy miasto wody 
wino poznali, ey  wino 'sławne wino, lepsze niż pierwiey 
było, w Kanie Galileyskiey.

Przez narodzenie twoiego Syna, day nam udzielać 
pannod wina, ey wina wina wina, u tak dobrego Pana, 
w Królestwie Niebieskim,

Przy końcu roku.

• 22. Nie tak bystro płynie rzeka, iak nam prędko 
cza.s ucieka! dzień za dniem, a rok za rokiem przemyia 
niezwrotnym tokiem.

T ak prędko rok przeszły minął, że właśnie w mo­
mencie zginął z tey doczesności, w  bezdenne morze wiecz­
ności.

Szczęśliwy! komu wspomina; że każdy dzień i go­
dzina była Bogu poświęcona, i zbawiennie px'zepędzona.

Boże! bądź i w  roku nowym nam na ratunek goto­
wym  , błogosław Boże łaskawy! nasze prace i zabawy.

Do cnoty udzielay chęci, wyrysuy nam (o w pamięci: 
Źc czas niezwrotnie ucieka, a śmierć goni i sąd czeka.

Przyiniiyże m'ęc na.sze dzięki, za wszys(ko,cuśmy z 
twoy 1-ęki odebrali przez rok cały— racz przyiąć ofiarę 
chwały.

Aniniomcnluiednego, nic było roku przeszłego, tak 
we dnie iakoi w nocy, bez twey, o Boże! pomocy.

Skończą .się nasze dni— lata! m y poydziertiy z lego 
świata, klóż wie na kim koley stoi? Przetoż niech się 
każdy boi. , ^

Teiić nowy rok poświęcamy, w tobie nfuosc pokła­
damy, b.-jdź naszym Oycem i Panem, teraz na wieki. 
Amon.

Na 40 godzinny Odpust a pod czas Błogo­
sławieństwa.

23. Boże kocJiom Cię, Boże kocham Cię, całym  
.sercem kocham Cię. •
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Co iest na ziemi stwoizenia, odmieniam w miłości 
pienia niech Cię cliwaią wysławiają, a mnie do usza wo­
nną , Boze kocłiam Cię efc.

S łońce, miesiąc, wszystkie gwiazdy, rok, godziny, 
ipoment każdy, noc i dzień niecłiay Cię diw alą, serca 
miloscifj zapalą, Boze etc.

Co .się na ziemi znayduie, co nad ziemią wyJalnie,co 
w rzeka<tó i w niqrzu p ły w a , niechay tę Pieśń ze mną 
^ple^ ą̂, Boze kocham utc. ^

lip tccawefc się raclniie, ile liścia .się znąyduię, tyle 
Tn agiię m iecięzyka, każdymi niech serce w ykrzyka, Boże 
kacliam etc. j  *

.Dusza, ciało, wsz3',sl kie siły  Ciebie łylkonlubily, i co 
O crń™ *!^ miłością się T\yą krępuie, Boże

Ilozinu, wolą, ?mysły, chęci, sławę, honor i co nęci 
serca wi.zy.stkoc to dal iiię, wiecznym prawem zapisuję, 
Boze kocbam etc. x r  ,

\Vszy slkie t.cbpieuia i .stąpienia znaczą miłości pra­
gnienia, ile rązy puls udei’zą, miłości się twey wymierza, 
Boze kocbam etc.  ̂ . >

Ctioć się oczy zaipykaią, snu z potrzeby zążywąią, 
tusza, serce cJięci czuią, u.stawicziiio w ykrzykują, Boże 
kocbam etc. j  j  a  .

. j  wszystkie sprawy, i roboty i zabawy, ■
gdziekoJyick ia się obrocę, zawsze śpiewam, zawsze n oce, 
Boze kocbam etc,

Jęzli mnie clice.sz fducbaę Panie, o to tylko me wo­
łanie : w epniy co ie.st .światowego, a day mi .siebie sar 
mego. Boze kocbam etę.

W  pi inż świecie co iest tw ego, weźm iy co iest iiiesz- 
czoiicgo, nic mię iuz nie konten tnie, tylko kiedy w ykrzy- 
ku ię , Boze etc. - J  J J

, . A ni mnie twa marność zwiedzie, ani ftd Boga od wie- 
Bole’ dziękuię , Tobie szczerze wyśjiiewuię,

y , smut ek dolegliwo.sęl, jiie odmienią incy m i- 
loscj kio])oti prześladowanie, bardziey zmocnią me ko- 
cname. Boze elc.

N iedi wę i 2)i.ekło natęży, miłości mey niy zwycięży, 
Uikmyu jiiz nie bołduię, vy twych słowacli gdy Irynm- 
luię, Boze elc. “
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Niech się zemną co clicc stanic, choć mię i ojmścisz 
Panie , choć wszystko padnie na mnie, wołać będę nie­
ustannie. Boże kocham C ię, Bożo kocbain C;ę, całym  
sercem kochani C ię , Am eu.

24. Niech Jezus Chrystus będzie pochwalony, żem 
łaską Jego świętą uzdrowiony, porzucam świata obiekta,
kierując w niebo nfekta. ,

Teraz móy Panie o lo Ciebie proszę, niecb W swycn 
zamysłach szwanku nie ponoszę, duszę i serce w 1  we 
rany. oddaięc Jezu kochany. _

"Jeżeli przez grzćcb iestem oddalony, wracam się Jezu 
(lo Ciebie skritszimy, weź z serca mego ofiarę , 3C Cię chcę
dmąlić nad miarę. _ i r*- i • t .

Już uie.chcę więcey światowego licha, do Uiepie Jezu 
serce moie wzdycha, oczy od ciernia '1 we krwawe , niech 
będą ua mnie ła.skawc. ,

N a wieczne czasy i przez miliony, mech Jezns Im ry- 
.Uus hędzie pochwalony, że'nas przyimuie do siebie, 
ęhwalmyż go wszędzie i W Niebie. Amen.

25. P, ■ zed tak wielkim Sakramentem. upadayiny na 
twarzy, niech ustąpią z Testamentem , nowym .sprawom 
mż starzy, W iara będzie supplemenlom, co się zmysłom 
nie zdarzy.

Oyciec Z Syiiem niech to sprawi, by mu dzi^ica z tf-  
■ brzmiała, niech Duch święty błogosławi, t y  się iego moc 

,<itała, niech nas nasza Ą\'iara sła\yi, gdzie iest wieczna 
Część, Chwała. Amen.

2G. V\ Sakramencie utaiony Zbawicielu nasz Panie,
z Panny czystey narodzony, duszy naszey kochanie, bądz- 
ze od nas pochwalony, przez nabożne śpiewanie. ^

moiestacie swym niezmierny Tobie m y się kła- 
jiiamy, po błogosław Jud twóy Avicrny, pokornie Cię ządą- 
niY, zbaw na.ś Jezu miłosierny, iako w Pobie nJainy#

' Chwała Tobiew  tey świętości, którąś dla nas iedynie 
postanowił z twey m iłości, niech na wieki nie ginie, a 
jio śmierci z twey dobroci, niecb nas nieba nie mimo. 
Amen.
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 ̂ 2 7 , Święty Boze! Święty mocny! Święty a nie­
śmiertelny ! Zmiłuy się nad nami!

Od powietrza, głodu, ognia i woyny! Wybaw nas 
Panie.

Od nagłey i niespodziewaney śmierci! Zacboway nas 
Panie.

grzeszni. Ciebie Boga prosiemy! Wysłuchay 
nas Panie.

2 S . Podźcie wszyscy Cbrześcianie, trychwalaycie 
nieprzestannie. Sakramentu nayświętszego; Boskie nam 
danie.

Jezus gozswey łaska wości, zostającym w tey niskości, 
ustanowił ua pamiątkę swoiey miłości.

YVnim iest ciało i krew iego, naywyższego daru te­
go Moc nam zginąć nie da, gdy nam żal gi-zecbń swego.

W  nim sam Jezus iest utaion, tym pokarmem więc 
nasycon, choćbym z wściejcłym czartem wałczył, będę 
wybawion.

Bo któż wszelkiey źrzodłem mocy, któż iest prędszy 
W dzień i w nocy, nad Jezusa łaskawego nam do pomocy?

Onnas w smutku rozwesela, ou głód, mor, woynęod- 
dala, on nam sił do wypełniania cnoty udziela.

Tobie ivięc tu w Sakz’amencie, skryty Jezu! niechże 
wszędzie, dzięka w duchu w prawdzie pokłoni chwała 
będzie

Ty nam zaś racz błogosławić, z nędzy grzechu nas 
wybawić, a co znasz , iż nam potrzeba, łaską twą sprawić. ,

Przyimiy nas kiedyś do siebie. abyśmy twarz tnoię 
w nitebie Jaśniey widzieć, wielbić mogli Z Anioły ciebie. 
Amen.

O  męce Pańskiey.
89. Oycze Bnie wszechmogący, któryś z miłości 

gorąuy, zesłałeśna te niskości Syna swego z wysokości.
Ku wielkiemu pocieszeniu twemuludzkiemuplemie-* 

niUjWydałeśgouasŁracenieprzez człowiecze odkupienie.
Mieymyż wszyszy na baczności drogą śmierć Jego 

miłości, i smutek Matuchny Jego, który cierpiała dla 
Niego. ,
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G dy go we czwartek zegnała, lak mu mówiąc narze­
kała, weźmiy mnie w  Ogrodziec z Sobą, poydę rada na 
śmierć z Tobą.
* Pan na nię smutnie poglądał, po swey Matce tego 

ż ą d a ł:  mila Matko! racz mnie puścić nocci blisko, iuż 
mam czas i ść .

Smutueć było rozłączenie, z swym Synem tey niiley 
Pannie; miała serdeczne bolenie, p.itrząc na Jego lękanie,

G dy do Ogroyca przybieźał, padł na ziemię krzyżem 
leżał, tam swą Mękę wszystką .widział, którą na zaiulr^ 
cierpieć miał.

Miał w sobie przeciwne siły, dwie a obie wielkie b y ły , 
okrutnie z sobą w ałczyły, mało go nie umorzyły.

Bo mu lękaiąca siła okrutną śmiercią groziła, ale mi­
łość zwyciężyła , bo ta w  nim męznieysza była.

Klęknął na kolana potym, iął się pocić krwawym po­
tem, mówiąc: Oycze m ożelib yd ź, racz ten kielich prec^ 
oddalić.

Jezu m iły nie lękay s ię , wstań nie klęcz a pamiętay 
się! masz nie daleko Judasza, ciągniezbidem od Annasza.

Wiedzie na Cię lud nie mały, z kiymi z m icczm izpo- 
cboddiami, w zbroie się ubierali, Pi‘zełożeni im kazali.

I [jrżystąpił Judasz cudnie, pozdrowił Pana obłudnie, 
potym go zdradnie całował, Pan się schylił twarz mu 
podał.

Gdy się miał z źydy pótykad, począł z niemi wprzód, 
rozmawiać, pytał ich kogo szukacie? Jeśli m nie, oto mnie 
macie,

Prędko k niemu przyskoczyli, o ziemię go uderzyli, 
z głowy z brody włosy rwali, opak mu ręce związali.

Związawszy go lak ol^riitnie, wiedli go do miasta 
ch utnie, pchnęli go w rzek e. Cedrową, unarzali go i z 
głową. • _ _

Sami zdraycy szli po mośCie, Pana wiedli w  rzekę

Eroście, powalił się upadł w  wodę, zbił sobie o kamień 
rodę.

Annasz go srogo przyw itał, gdzie rpasz licznie? tafe 
go pytał, nie małoś tu złego zbroił, fałszywąś nauką 
lud zwodził.

Pan pokornie odpowiedział, Panie Annaszu byś w ie­
dział : zawsze ia iawuie w Kościele powiadałem prawdę 
•miele.
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W ycią gnąwszy i j d  prawicę, a miał zbroyną ręka­
wicę, wyciął rau srogi policzek, Pan nasz zemdlał upadł 
wszystek.

A zaś tak odpowiadaią, Panie! tym, gdy cię jiytaią, a 
czem nie masz w uczciwości Biskgpa iego miłości.

W ięc na przeyrny wszyscy słodzi, iedni z  tyłu w 
oczy drudzy W łosy mu z brody targali, ua Jego świętą 
twarz iplwali.

G dy mu oczy zawiązali, prorokować mu kazali, go­
dząc mu pięścią do szyie, gaday Jozu kto cię biie?

tysiedział Annasz w  noc chwilę, a miał czystą kra- 
toblę; patrząc na więźnia swoiego, na Zbawiciela naszego.

W ięc prowadzon do łożnice; Pan nas Ayypchnion do 
piwnice, iaki tam był nocleg Jego, Kościoł nie śmie zia- 
Avid tego.

W  piątek Avywiedzion z piwnice, iakoby łotr z mę­
czennice, prowadzon do Kajfasza od okrutnego Annaszar,

Widział tam Pan miłościwy, iż Biskup niesprawie-r 
dłiw y, fałszywe nań świadki zwodził, bo go na śmierć 
\\'5'<lać godził.

G dyż Kajfasz z swemi świadki pletli naii wszystkie 
niestatki, stała praw'da niestworzona pi’zed Biskupem po­
tworzona.

Piłatowi go posłali, osądzid mn go kazali , wdziali mn 
łańcuch na ramię, ten b ył śmierci iego znamię.

W  szak wiemy Panie Piłacie, iż ten łańcuch dobrze 
znacie, każdy więzień, co go nosi, od śmierci się nic w y­
prosi.

Daley mu cierpieć nie możem, bo się czyni Synem 
Bożym, i Królem się też raianuie, co się nigdy nic znayduie.

Stał przed Piłatem związany, zbity, skłoty, ZeL-wa- 
wiony, nie widział Piłat żadnego, nigdy więźnia tak nęr 
dznego, •

Zaś go po.słał Herodowi*, Galileyskiemu Krolowi, oto 
masz więźnia swoiego, wyzwól iako niewinnego.

Rzekł ipii Herod niewstydliwy, ukaż nam tu. iaki? 
dziwy, Żydowic mi powiadali, iż twoie cuda wńdzieli.

W idział Pan Króla jiysznego, nie rzekł mu słowa ża-: 
dnego, chciał z nim gadad Herod dwornie, ale Pan mil- 
C?;ał pokornie.

Król Herod serca pysznego, wzgardził Jezu.sa miłego, 
ua iego więltsz# pośmianie, wdziali nań z pawłok odzianie.
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Pastwili mu się nad głową, z ostrą koroną cierniową j 
uczynili mu Żydowic tysiąc ran w  nayświętszey głowie.

Odesłał go Król Sędziemu wielce niespran iedliwerau, 
coś mi to posłał niemego , przyimiy za się więźnia swes®*

Widział Piłat, iż niewinny, rzekł: iest u mnie wię­
zień inny, nie stanie się woła wasza, skażę na śmierć 
Barrabasza.

Kazał Jezusa miłego bid u słujia kamiennego, bili go 
Żydowic sami, biczmi, łańcueby, miotłami.,

G d y się nad nim spracowąli, ci którzy go katowali, 
z powrozów go rozwiązali, Piłatowi go posłali.

W yw iódł Piłat ubitego, iuż na poły umarłego; oto 
macie więźnia swego, wypuszczam go wam żywego.

Niemiłosierni Żydowic, okrutnieysi piż katówdc na^  ̂
Piłata Zawołali, u\rzyżowad go kazali.

Piłat w  rozumie pobłądził, k woli żydom go osądził, 
skazał na śmierć niewinnego, Jezusa Syna Bożego.

O Piłacie niecnotliwy, czemuś tak niesprawiedliwy; 
oto Baranek niewinny idzie na śmierć bez przyczyny.

Zydowie go poimMi, na gorę go prowadzili, gwoź­
dźmi go na K rzyż przybili, między łotry postawili.

Wisiał na Krzyżu zraniony, zbyty, skłoty, zekrwa- 
wiony, nie maiąc odpoczywania od życia aż do skonania.

A  b ył ci tam stracb nie mały, e;cly się opoki padały, 
ziemia niezwyczaynie drżała, iakoby się przepaść miała.

Stało się nad przyrodzenie, po wszem świecie za- 
mierzebnienie ; tyw ioły  się zasmuciły, gdy umierał nasz 
Pan miły.

O Panie nasz miłościwy, czemuś tak bardzo cier­
pliwy , dla zmiłowania naszego zapomniałeś Bóstwa swego.

G dyż nas tak bardzo miłuiesz, sromot, uraz ran nie 
czuiesz; raczże nas też tym darować, day się siebie za­
miłować,

W eźm yż’ tą każdy w  swą głowę, naydroższą śmierć 
Jezusową, rozm yślaym yż ią  serdecznie, będziem z nin̂  
królować wiecznie. Amen.

30. Już cię żegnammóy naymilszy Synu Chrystusie, 
serca mego pociecho śliczny Jezusie, cóż mam-czynid 
nlrapiona Matka twoia opuszczona, straciwszy ciebie 
weź mnie i-aczcy] ua śmierć z sob|^ wolę umrzeć praż A 
tpbą, żyć społem w uiębje.
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Wieczerzą świętą z Ciała twego gotuiesz, nogi ucz­
niom umywasz, mile eałuiesz, schylasz się do stop Ju­
dasza, śliczność i ozdoba nasza, łzami polewasz, abyś go 
odwiódł od zdrady, od nieboźnych źydow rady, kon- 
tempt odbierasz.

Już od żalu umieram na to patrzaiąc, nie wiem co czy- 
md Matka smętna zoslaiąc, widząc zaiadłycb żydów czyny, 
imaią cię bez przyczyn '̂, dosyć żałości, na modlitwie 
klęczącego, krwawym potem płynącego, niemasz litości.

Wiążą, tłuką i w rzekę z mostu wrzucaią, ani przed 
Biskupami nie przepuszczaią, policzki ciężkie zadaią, do 
piwnice cię wtrącaią, pastwią nad tobą, depcą, oczy za- 
więzuią, prorokować rozkazuią, sami przed sobą.

Niestetyżmnicstrapioney, żem doczekała, nieszczęśli- 
wey godziny żem oglądała, ciebie Syna*zranionego, przed 
Piłata stawionego, by (yę męczyli, do Heroda cię posiali, 
aby cię i tam wyśmiali i wyszydzili.

Srogość większą u Piłata pokazuią, i u słupa rózgami 
mocno biczuią, lud okrutny zakamiały, w złości swey za­
pamiętały, nicnie folguie, w którą kolwiek poyźrzęstronę, 
widzę trudną bydź obronę, nikt nie lituie.

Miecz okrutny przebiia moie wnętrzności, widząc 
zawziętą srogość żydowskiey złości, źecię w purjiurę obło- 
czą, ostre ciernie w głowę tłoczą, nic nie folguiąc, na Pi­
łata krzyczy woła, by cię ua śmierć sądził zgoła, nic nie 
lituiąc.

Łańcuch ciężki na szyię świętą wkładaią, trzcinę na 
pośmiewisko w ręce dawaią, na śmierć inż ciędekrctiiią, 
i Krzyż okrutny gotuią, o zła godzina, na który masz bydź 
włożony, między łotry policzony, straszna nowina.

Fa twe ramiona święte Krzyż iuż włożony, iako Ba­
ranka na śmierć poprowadzono, trzykroć pod Krzyżem 
upadasz, zmiłowania nie oglądasz, wszystek zemdlony, 
Cyreneusz Krzyż podpiera, Weronika twarz ociera, takeś 
zmęczony.

Gwoździe, młoty i włócznią na cię gotuią, na górze 
Kiilwaryiey iuż cię krzyżuią, wleką na Krzyż przybi­
tego, do mieysca naznaczonego, serce me mdlcie palrząć 
na twą mękę srogą, i krew przenayświętszą drogą, która 
się. leie.

I wtym ieszeże bezecni nie przestawnią. ale więcey 
boleści muie dódawaią, gdy widząc cię zemdlonego, a
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nie życząc mieć żywego, żoIć ci pić daią, bok ci włócz­
nią przebiiaiąc, osLalek kęwie wy puszczaiąc, naigi-awaią.

Z Krzyża Nikodem z Jozeium iuz cię spu.szczaią, a 
mnie bole.sney Matce ciało oddaią, kióre na łonie pia- 
stuię czfoueczki twoie całuię. Synu móy drogi, iuż cię 
do grobu skladamy,na kolana upadainy,po śmierci srogiey.

Cóż ia pocznę na świecie, kiedym pozliy la, ciebie Synu 
naymilszy inarniem straciła, niecbże umrę z tey przy­
czyny że mi wzięły ludzkie winy, Syna moiego, ktoiypo 
to zstąpił z nieba, źe odkupu było trzeba, ludowi iego.

A  po śmierci proszę, kto z swoiey litości, włożywszy 
\r gron moie ciald, zbobile kości, niecb napisze takie sło­
wa, ze tu Matka Jezusowa, żalem strapiona którey śmierci 
iest przyczyna, że pozbyłaswego Syua, tu położona.

3 1 .  Rozmy ślaymy dziś wierni Cbrześcianie, iako Pan 
Chrystus cierpiał za nas rany, od poiniania nie mial.od- 
pocznienia, aż do skonania.

Naprzód w Ogroycu wziął pocałowanie, tam Judasz 
zdrayca dał był żydom znamię, oto żydowife mego mi­
strza macie, tegoż imaycie.

Wnet się rzucili iako lwy okrutni. Apostołowie od 
niego uciekli, tam z wielkim pędem wiedzioji do Anna­
sza , pociecha nasza.

Pierwszey godziny przed Piłat em sta wioń, niesprawie­
dliwie od żydów oskarzon, rozk 
czowan ten niebie.ski Pan.

rozkazał Piłat, aby był bi-

Krzyknęli wszyscy o godzinie trzeciey, iiiechcemy da­
ley swey krzywdy cierpieć tey, niechay na Krzyżu swóy 
żywot położy, ten to Syn Boży.

Z ostrego ciernia koronę uwili,, naszemu Panu Bogu 
na głowę wtłoczyli,naśmiewaiącsię przed nim poklękali, 
Królem go zwadi.

Szedi z Krzyżem z miasta Pan szostey godziny, Ży­
dowic z niego odzienie złożyli, potym go na Krzyż okrut­
nie przybili, octem poili.

Polecił Ducha Bogu Oycu wręce, wolaiąc umarł,za - 
. ćmiło się słońce, ziemia się trzęsła dziewiątey godziny , 

nie bez przyczyjiy.
Zstąpił do piekła mocą swego Bóstwa , tamie wybawił 

Oycow świętych ziemstwa, ciała umaiłych z grobów po- 
wstaialy, widzieć się dały.
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Nikoclehi 7. Józefem pro.śhy uczynili, by ciało z Krzyża 
bespiecznie zdiąć mogli, Piłat icb prośby iv uiwczym nie 
przubuCzyl, bo tak Bóg racz>rł.

Czasów,nieszpornycli bylzKrzyża zdeymo Wan, przez 
swoie-sługi wszego stworzenia Pan, Maiuclma iego ciało 
piastowała, rzewno płakała.

Drogim balzamem ciało naraazali, ą znaboźeń.stwem 
w syndon uwinęli, włożyli ie w grób ostatniey godżńiy, 
płacz uczynili. ‘

Płaczmyz tez dzi.siay wierni Chi-ześcianiê  dziękuiąc 
Panu Bogu za naydroźsze rany, iż dla łfhs raczył tak oki-ut- 
nie cierpieć, cbcąc nas sobie mieć. Amen.

3 2 . Jezu  Cbry.sl e! Panie miły, baranku bardzo cier- 
pbwy, wzniosłeś na Krzyz i-ęce swoie, za nie.sprawiedli- 
wośc inoię.

Płacz go człowiecze mizerny, jiatrząć iak iest miło­
sierny, Jezus na Krzyzu umiera, słońce iasnośeswą za­
krywa.

Pan wyrzekł o.statnie .słowa, jswisła iriu z ramienia 
głowa. Matka podnimfrasobliwa, sto;i jn-awieledwie iy  wa.

Zasłona się popadała, ziemia .się Avic, łamie skała,*Sel- 
nik woła: Syn to Boży, tłuszcza wierząc sobą trwoży.

Na koniec mu bok przebito, krew płynie z wodą oli- 
fito,_my się dzi* zaleymy łzami, Jezus ẑmiłuw się naci 
nami. Amen.

33. 0 iak srodze iest rozpięły, iia Krzyżu móy Jezii.s 
święty, dla mizeruegd grzesznika, włócznią bok iego 
przenika..

Już uiecbay serce kamienne, staie się teraz odmienuCj 
niecbay z swey twardey opoki, puści żrzodła łez potoki.

Gdy Jezus Dudia świętego wypuszcza z ciała swego, 
a grzesznikiem czyni przymierze" do Baiu go z sobą 
bierze. Ameu. " '  ^

34. Oduszo wszelka nabożna, ku miłemu Bogu .skłon­
na weyźrzyi iiaSynaBożego,na Zbawiciela naszego.

Ogląday na Krzyżu iego, .sromotnie zawieszonego, 
okrutnieTozciągmonego, wszystkiegńzkrwawioaego.' ,
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Wcyii-żji na głowę sUonioną, os!rą koroną zranioną 
jtogową i też cierniową, gwaitem na głowę v\ciśiiioną.

Oczy iego krwią spłynęły, uszy i ust.i wysf imeiy. wszy­
stkie żyiy w nim zerwali, Krew świętą/. niógo*v} lali.

Ręce, nogi przenayświetsze, gwoźdźmi okiuUiieprzy­
bite, bok i serce przebodziono, oslatek krwi W Ypii.szczono.

Wszystko przenayświęlsze ciało, iak skorupa się j)o- 
dało, wszystkie siły z niego wyszły, na Zbav\ ienie wszel­
kiey duszy.

O duszo iakżeś droga, wielkim mytem zapłacopa, wszy­
stek skarb nieba iziemie, Bostwo wydało dla ciebie.

Nie przedawayże się tanio, dla grzechów na potępie­
nie, bĉ  nie iest rzecz tańsza inna , iedno kto w grzecbacb 
umiera.

Tęćby rzecz miał człowiek baczyć, ie na świecie krotko 
ma żyć, tysiąc lat przeciw wieczności, iakoby dzień ku 
równości.

Przeto się grzćcbdw waruymy, Jezusa sięrozmiłuymy, 
dać lu nam lekkia skonanie, po śmierci duszne Zbaŷ ie- 

Amen.aie

3 5 . Krzyżu święty nade wszystko, drzewo przrtiay- 
szlacbcliiieyszc, w żadnym lesie takie nie iest, iedno na 
którym'sani Bógie.st, słodkie drzewo, słodkie gwoździe, 
rosko.szny owoc nosiło.

Skłoń gałąski drzewo święte, iłlżyiże członkom roz­
piętym, odmień teraz onę srogość, którąś miało z przy­
rodzenia, śpuść lekucbno i cichuclmo, ciało Króla nie­
bieskiego.

Tyś sartio było dostoyńe, nosić śvMiatowi zbawienie, 
przez cię przeWoż iest naprawień, światu, który był za- 
gul)ion, który świętą krew polała, co z Baranka wypłynęła.

W żłobie leżąc kiędy płakał, iuż tam był wszystko 
oglądał, iako haniebie umrzeć miał, gdy wszystek świat 
odkupić miał, w on czas między zwierzętami, a teraz 
między łotrami.

Ńiesłycbanać tó iest dobroć, za kogo na Krzyżu umrzeć, 
któż to może dziś wykonać, za kogo swoię duszę dać, sain 
to Pan Jezus wykonały bo nas wiernie umiłował.

Nędzueby to serce było, coby dziś nie zapłakało, wi­
dząc Stworzyciela swego, na Krzyżu zatyieszouego, na 
słońcu upieczonego, Baranka w ielkanocnego.
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Marya Matka patrzała, na członki, które powiiała,a 
powiwszy całowała, z tego wielką radość miała, teraz te 
Yridzi szczerniale, żyły stawy w nim porwane.

Nie był taki, ani będzie, żadnemu smutek na świecie,' 
iaki czysta Panna miała, w on czas kiedy narzekała,nę­
dzna ią sierota dzisiay, do kogóż sięia skłonić mam.

Jediiegom synaczka miała, com go z nieba bydź po­
znała, i tegom iuż postradała,ieduom iuż sama została, 
ciężki ból cierpi me serce, od smutku mi się rozsieść cbce.

W  radościm go porodziła, smutkum żadnego nie miała, 
a teraz wszystkie boleści dręczą mnie dziś bez litości,* 
bymże ia to mogła mieć, żebym mogła teraz lunrzeć.

Byś mi Synu nisko wisiał, yrzdybyś ze mnie iaką po­
moc miał, głowę bym twoię podparła, krew zsiadłą z lica 
otarła, ale cię nie mogę dosiąc, tobie Synu nic dopomodz.

Anielskie się słowa mienią, ‘Symeonowe się pełnią, 
on mówił pełnaś miłości, a iam dzi.ś pełna gorzkości, Sy- 
meon mi to powiedział, iż meserce miecz przebośdź miał.

Ni ia Oyca, Alatki, brata, ni żadnego przyiaciela, z 
kądźepocieszenie mam mieć, wolałabym stokroć umi’zeć, 
niż wiedzieć żyda żłośnego,włócznią przebośdź synamcgo.

Matki co sy*aczki macie, iakoi się wy w nieb kocha­
cie, kiedy wam z nich ieden umrze, ciężki ból ma wasze 
serce, cóz ia, com miała iednego, iuż nie mogę mieć in­
szego.

Ó niestetyż piiły Panie, toc me marne rozłączenie, 
przedlym było miłowanie, a teraz ciężkie wzdychanie, 
czemu Boże Oycze niedbasz, o Synaczkupieczy nie ipasz.

Którzy tey Pannie służycie, smutki iey rozmyśliway- 
cie, iako często omdlewała, często na ziemię padała, przez 
te smutki, któreś miała, uproś nam Panno wieczną Chwałę. 
Amen.

36. Day nam Chryste wspomożenie, day boleści wy­
sławienie , Panny Maryey Matki tw'ey.

Która w ou czas bołeść miała, kiedy na cię poglą- 
dała, na krzyżu zawieszonego.

Sikała Matka boleściwa, pod Krzyzem bardzo sinutli- 
wa, na którym iey Syn wisiał.

Stoiąc kniemu wzniosła oczy, źądaiąc z nieba pomocy, 
od Boga Oyca niebieskiego.
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Mówiąd: móy Synu naymilszy, mc smutne serce po­
cieszy, pi-zemów słowo łagodliwo.

Słyszę iźe z łotrem gadasz, a na mnie nic nie pamię­
tasz , klóram ciebie porodziła.

Wejźrzyi na moie ubostwo, udręczenie i sieroctwo, 
ktdrc mnie zewsząd nachodzi.

Potym do Syna wołała, narzekaiący wzdychała, żą- 
daiący pocieszenia.

Przemów, przemów słowo ku mnie, a ze mię boleść 
ominie, którey iestem napełniona.

Pan Jezus na krzyżu wisząc, na boleść swey Matki pa­
trząc, a sam leżnie mniejszą cierpiąc.

Nie rzekł do niey ani Panno, Lo temu czasu nie było, 
łagodnego rozmówienia.

Ale iey rzekł iako srogo, nadewszystko przykre słowo, 
niewiasto oto Syn tobie,

Potym rzekł do zwolennika, do swoiego miłośnika, 
Janie oto Matka twoia.-

Na poły wszystka umarła, zemdlawszy na ziemię pa­
dła , od smutku bardzo wielkiego.

Przez twe Cliryste umęczenie, day nam grzechów od­
puszczenie, a Tiotym duszne zbawienie, z tobą wieczna 
królowanie.

^tała Matka boleściwa, pod Kzzyżem bardzo 
smutliwa, na którym iey Syn wisiał.

Którey dusty wzdychaiącą, utrapioną, boleiącą, miecz 
boleści przebiiał.

O iak smutna i strapioaa, Matka ta błogosławiona, Sy; 
na iednorodzonego.

Która płakała i łkała, żalem drżała, gdy widziała, mękę 
Syna miłego.

Któżby się nie wzruszył w sobie, wspomniąc o cięż- 
kicy żałobie, Matki z Synem iedynym.

Dla złości ludu swoiego, widziała tak zmęczonego Je­
zusa Syna swego

Widziała kochanka swego, od wszystkich opuszczo­
nego, gdy na Krzyżu umierał.

Cuâ  Matko zrzodło miłości, niech czuię gwałt twey 
żałości, dożwol mi z sobą płakać.

Sprawby miłością pałało, serce me daiąc się całe Bogu 
swemu w przysługi.

20
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Święta Matko dopuść na mnie, niech ran, Syna twego 
na znainie, mam w sercu swym wyryte.

Twego Syna zranionego, tak bardzo dla mule zLilegn,j
zemną mękę udzielay. ir

ISiech z tobą płaczę prawdziwie, patrząc na Krzyzj
iałośliwie, dokąd duch z ciaJciu żyie.

Pragnę stać pod Krzyzem z tobą, dzielić się z twoî  
osobą, tak surowym płaczem twym.

Ze wszech panien Panno zacna, bądź tak proszę na 
mnie baczna, day się z sobą napłakać.

INiech gorzką śmierć pańską noszę, Krzyż i rany.lego 
proszę, niech na sercu wyrażam.

INiech mnie zranią rany iego, niech znam m ocKrzyza 
świętego, przez miłość Chrystusową.

Jego zapał niecb mam w sobie , poruczenie Panno W 
tobie; niecbay nam dnia sądnego.  ̂ .

INlecb mnie ten Krzyż Pański broni. Śmierć Chrystu­
sowa obroni, niecb wspiera łaska Jego.  ̂ _

Kiedy ciało poydzie w ziemię, niech dusza niebieskie 
plemię, wieczney Chwaty nie traci, Amen.

38. Płaczmy AYSzyczy naymileysi, zebrani kochan­
kowie, Chrysta Paila nam imaią, przeokrutnl katowie» o 
Jezusie rozmiły, o kwiateczku wspaniały, coś uczynił coś 
zawinił, o baranku niewinny, cierpisz ża nasze winy.

Pogłądałeś na swe ucznie, Piolrowiś serce skruszył, 
do płaczuś go za swe grzechy weyźrzeuiem swem po­
ruszył, na noclegeś wiedziony, do piwniceś wtrącony, 
tani cię plwali, naśmiewali, o baranku niewinny, cierpisz 
za nasze winy.  ̂ ^

Na drugi dzień bardzo rano, z piwniceś wywiedziony, 
przed Piłata postawiony, niewuunieś obskarzony. Piłat 
ręce omywał, do Heroda cię posłał, ten cię zelżył z szat 
obnażył, o baranku niewinny, cierpisz za nasze winy.

Do słupa cię przywiązali okrutnie zranionego, biczmi, 
łańcuchy, miotłami bili zekrwawionego, o kwiateczku 
spaniały, coś uczynił, coś zawdnił, o Baranku niev/iuny! 
cierpisz za nasze winy. _ _ _ '

Coś im Jezusie uczynił, iże cię takkatuią, coś im Je­
zusie zawinił, iźe cię koronuią, o Jezusie rozmiły, o kwia­
teczku spaniały, coś uczynił, coś zawinił, o Baranku nie­
winny ! cierpisz za nasze winy.
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Sąclca straszny Barabasza na ządośd ludziom wydał, 

Jezusa Nazareńskiego na Krzyżu przybić kazał, o Piłacie 
okrutny, o morderca obłudny, coś uczynił, coś zawinił, 
o Baranku niewinny! cierpisz za nasze winy.

Jeszcze ną tym nie iest dosyć, że cię Aak zkatowali, 
ieszcze na twoie ramiona tak ciężki Krzyż włożyli, iesz- 
eżeś od nich pośiniecb miał, gdyś na Kalwaryą szedł, 
częsteś padał, źcśeś stawał, o Baranku niewinny! cier­
pisz za nasze winy. -

Gdy iuż Jezus dla człowieka na Krzyżu srogim wi­
siał, Piłat tytuł sprawiedliwy nad głową mu napisał, na 

♦  Krzyżu tem zraniony wusi Jezus zelżony, Nazareński, 
Król żydowski, cierpi na Krzyżu za nas, i ieszcze cier- 

I pięć żądasz.
I Bok twóy kopią Longin przebił, krew się z niego wy- 
 ̂ lała, o iak wielką Matka twoia w ten czas boleść miała , 

j  słońce się lak zaćmiło, więcey świecić nie mogło, gdy 
, umierasz ku Oycu wzdychasz, cierpisz na Krzyty za nas,
; i ieszcZe cierpieć żądasz.

Ciało święte z Krzyża zięte Nikodem obsłiigował, czy- 
: stą ruebą uwinąwszy, serdecznie ie całował, trzy AU- 

rye przybiegły, drogie maści przyniosły, namazały, opła­
kały, o Baranku niewinny, cierpisz za nasze winy.

, Potym w grób ciało włożono, iako iest napisano, ka- 
, mieniem iest przyłożono, iako porokowano, o Jezusie 
: rozmiły, o kwiateczku spaniały, cośuczynił, coś zawinił, 

o Baranku niewinny, eiei’pisz za nasze winy,
' A kiedy nam ciężko będzie na twe rany spatrować, 

gdy na sądny dzień poydziemy, będziesz ie ukazować 
( w ten czasbyśmy. płakali, rany twe całowali, gdy osą­

dzisz , w piekło wtrącisz, iuż nieskoro grzeszniku na wieki 
niewolniku.

Uważ duszo chrześciańska, co JeZus za cię cierpiał, 
iakie męki przcokrutue na Krzyżu podeymował, wdzięcz­
ny mu się pokazuy, za tę miłość mu dziękuy, w poboż­
ności, w niewinności, o Baranku niewinny cierpisz za 
nasze winy. Amen.

39. Jezu wieczny, opuśoisz nas; gdzie się podzie- 
iemy; gdy ty poydziesz męki cierpieć, za ludzkie stwo­
rzenie, ah cóż my sobie poczniemy, my cienie nieobro- 
niemy, gdy cię będą brali, w powrozy wiązali.

ao * >
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A ty Matko Jezusowa, cóż ty czynić będziesz, kiedy 
iuż Syna twoiego tak marniepozbędziesz, Judasz z ludem 
następnie Syn swóy k niemu przystępnie, na pocałowa­
nie , żydom na przedauie.

Jezus słodki ukochany, ia się smucę z tego, co mi Jan 
święty powiedział, iuż wiem co nowego, będziesz z szat 
obnażony, będziesz u słupa sieczony, na śmierć cię wy­
dadzą, iako się uradzą.

Izraelowi cię dać «bcą, iakbyś nic był z niemi, tj'ś 
pokazał wodę, mannę, cuda nad grzesznemi, tam wi­
dział}'pokolenia, aże do Jerozolima sądy, rady twoio, 
okrucieństwo srogie.

Jezus omdlewał u słupa, srodze zkatowany, chciałeś 
zadosyć uczynić, iżeby pogany, którzy ciebie bez litości 
biczowali aż do kości, iak się zmordowali, inszym roz­
kazali.

Do piwnice ćię wepchnęli srodze zranionego, tam się 
W sercu pośmiewali z dobrodzieystwa twego, na twarz 
twoię pluią smrody, nie szanuią twey ozdoby oblicza 
świętego Bogu pokornego.

W piątek rano cię wywiedli, krżyż nieść nakazali, 
niemiłosierni źydowie złość ci wyrządzali, Matka twoia 
cię płakała , patrząc na cię omdlewała, gdyś jjod krzy'żera 
padł, swe bole odnawiał.

Wywiedli cię z krzyżem z miasta wielce zemdlonego, 
często plwali, naśmiewali do mieysca samego, Cyreneusz 
ci pomagał, abyś sobie co zfolgował, nasz Panie łaskawy, 
bądżźe ubłagany.

Podobnoć ty iuż umierasz, na krzyżu rozpięty, my 
się tobie polecamy do opieki świętey, odday nas Matce 
kochaney, skryie nas w twoie święte rany, byśmy nie 
zginęli, Kichanie chybieli. Amen,

40. Ab móy Jezu tikochany, cóż masz twarde łoże, 
zdeymię ia cię z tego krzyża, w sercu mcm położę.

Boś zbolały biczowany, okrutnie zraniony, proszę; 
żebyś w sercu moim był uspokoiony.

Niechże będzie serce moie za łóżeczko tobie,położże 
się słodki Jezus a odpoczniy sobie.

A. ią będą iak nayprędzey o to się starała, żebym cie-' 
bie Stwórcę swego nic nie przebudzała.
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Cicho ciclio duszo mola, niech hędzie nay ciższcynicdi 
zasypia \v sercu moim Jezus móy naymilszy.

INie kołatay defektami, nie Łudź go grzechami, utulże 
go iak naypi-ędzey świętemi myślami,

Uśniyże mi słodki Jezus w sercu mym miluclino, a 
ia tobie Stwórcy swemu zaśpiewam cicbuchno.

Już dobra noc słodki Jezus, me wdzięczjie kochanie, 
za sen smacny, proszę przyimiy płacz, moie wzdychanie.

A ia tobie słodki Jezus co za lo damie, duszę, .serce, 
ciało moife tobie ofiaruię.

Ażebyśmy leż mogli bydź z .Zbawicielem Panem, i 
z Jezusem królowali na wieki wieków. Amen,

YFspominaiąc Boże słowa , które Chrystus P.m 
naywyższa głowa, przemówił na krzyżu wisząc, mękę 
wielką za nas cierpiał.

Pierwsze słowa Bóg przemówił, gdy na świętym Krzyżu 
rozbitbył: Boże Oycze odpuść im, boć nie wiedzą, bym 
był winien.

Wtóre rzekł ku Matce swoiey, widząc bardzo wielki 
smutek iey; niewiasto oto Syn tobie, Janie weżmiyże ją 
za Matkę sobie.

Trzecie rzekł onemu zboycy, który wisiał Z nim na 
prawicy: zapiAwdę powiadam tobie,, będziesz dzisiay 
zeinuą w Niebie. '

Czwarte rzekł w oney tęsknicy, widząc Oycże święty 
wcicmnicy : pragnące raczył napoić, a zatym rzekł: cbce 
mi się pić.

Piąte rzekł w swym wielkim łkaniu, Eli, Eli, Lama- 
zabataui, polskie wyłożenie, Boże Oycze, czemuś mnie 
opuścił.

Szoste rzekł: iiiżci się stało, co Proroctwo proroko­
wało , uczynił uam z swoiey krwie Chrzest, a zalym rzekł: 
WYpełiiioHO iest.

Siódme ostatnie zawołał, gdy na świętym krzyżu umie­
rał: Boże Oycze, w ręce twoie polecam ia duszę moię.

Przez te Chryste siedm słów twoich, ueboway nas 
grzechów wszclkicli, .a gdy' Będziesz na swym sądzie , 
przyimiy k sobie wierne ludzie.

Jużci ciało leży w grobie, Pauic Jezu Chryste im»-
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dlemy sję tobie, Amen, amen, tak łBoie day, byśjiiy; 
przyszli wszyscy w niebieski Ray. Amen.

Juzem dosc pracował, dla ciebie człowieku, trzy 
ą trzydrieści lat mizerny grzeszniku, ppydę poy dę do 
Jeiezoliiny, co o umie pisano,to wszystko wykonarii.

Już się dokończyło, me pielgrzymowanie, iuż leraz 
zawieram, moie nauczanie, iuż cbcę sprawę zbawienia 
dokonać idźcie Uczniowie moi, wieczerzą gotować.

Jeszcze ia raz z wami do stołu usiędę, cbleb w ciało, 
wino krew swą własną przemienię, na pamiątkę mego 
umęczenia, Zakład wam zostawię mego rozłączenia.

Gdzie się pbrOcic mam, iuż mnie Judasz wydaf, móy 
własny Apostoł, zyMów na mnie zwołał, i znaj'dą mnie 
w ogroycu się modlić, gdzie ia człowiecze, krwią się 
będę ppcic.

^^óneypociechynięcey mieć nie będę, we wszyst­
kich cięztyściachponurzonybędę ,me wzdyćliaiiiei plącz 
nie pomoże, smutna dusza moiaaż do śmierci będzie.

Zła rota żydowska iuż mnie pocliwycila, gd;5ie ią Ju­
daszowa lichwa przywabiła, ipż mnie w powrozy okru­
tnie irięzą , po ziemi mię wlocząc,o nię uderzą.

Jużci mnie przywiedli do sądu Annasza, odtąd mnie 
powiedą az do K.iifasza, tamci mnie sądzą a niesprawie­
dliwie, gdzie mnie uderzaią,,w policzpk zelży wie.

Fałszywi śtviadkowie przed Piłatem świadczą, iżem 
zwodzicielom wszyscy na mnie .skarżą, a niestetyż! iuż 
krew wszędy ciecze, z wielu tysięcy ran, dla ciebie czło­
wiecze.

W koronę cierniową mnie iuz przystroili, którą mi 
gwałtownie na głowę wcisnęli, więc na Piłata wszyscy 
wołaią, wezmiy! ukrzyżuy go ! strasznie powtarzają.

Lepiey ze wypuścisz łotra Rarrabasza, nimby-ś nam 
zostawił żywego Jezusa, ktorego my na śmierć clicemy 
wydać, z ciebie poządaipy, day go ukrzyżovvać.

Rzekł Piłat do ży dow: teu człowiek niewinny, byn; 
go na śmierć skazał i akiey nie ma winy, lecz gdy go wy­
dam z waszey przyczyny, to krew iego na was i na waj­
sze syny.

Króla chwały wieĉ n̂ey iuż ną śmierć prowadzą, duszo 
nąa , uad Zbavvcąmiey litość serdeczną, oto iak nogi l̂od 

, Iłillł tltyaią, że iuz nie moie stać, lecz go kacia pchają.

I*
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o oo ro  w y s o k a , goTo K alw aryi.ska! droga kam ien ista, 

iak chw ila  ta c ię ż k a , iu ż  n ie  m o g ę w  m d ło ści k r z y ż a  
unieść, ah S zy m o n ie  p o m o ż 1 n a  g o rę  go dom esc,  ̂

K i ’zv ż  ze  m nie z ł o ż y l i ,  n a  n im  m nie p o ło ż ą ; m o r­
dercy o kru tn i g w o źd źm i m n ie p rz e ra ż ą , iuż ręce  i  n o g i 
rozciągnione , i  ta k  c ia ło  m oie z k r z y ż e m  w y t y v ig n io i i f .

Już wiszę na ki-zyżu a w boleściach wołam, ze swą 
miłą Matką żałośnie się żegnam, iui krewivvodę toczę,
0 in-zesznice ! z boku dla ciebie to, na twoie obmycie.

Jużęni dla twey u m a r ł  człowiecze miłości, patrz iak 
wielkie moia m a  M a tk a  boleści, piastuiąc nimepo śmierci 
aa łonie, od żalu zaŁne, maiąc Izami skrome. Amen.

4 3 . Uvrai pobożny człowiecze u siebie. co Panucier- 
‘. piał w piwnicy dla ciebie, i choeby twoie serce zkamie-

iiiało, piŁtkaćby miało. .
Nayprzod z ogroyca był wyprowadzony. iprzetliAn- 

jiasza pierwiey po.stawioiiy, lam odniosi ciężki na twarzy 
policzek, aż ujiadł wszysiek. . , . . j

W  doimi Biskupim fałszywi świadkowie, na Jezu­
sowe nastąpili zdrowie, Kaifaszzdraycabezzadneypizy- 
czyny, szukał w nim wiuy. _ ,

A  gdy się nad nim dość naurągali, sami spać poszli, 
Jezusa oddali między chalastrę żydowskiey czeladzi, o 
iak mu radzi.

Przykazuiącimaby pilnowali, zęby mu w nocy spo­
czywać nie dali, tam go hultaystwo okrutnie trapiło,
srodze dręczyło. , 1 v

Kiedy mu iedni z brody włosy rwali drudzy za gło­
wę okrutnie 1 argali, inni go w świętą twarz policzkowali,
1 na nię plwali.

Potym dozłemney wwiedli go piwnice, i dosmrodb- 
wey szkaradney ciemnice, ieszcze hau oczy szmatą za­
wiązali, lżyli, szturchali,

I tak do słupa mocno kamiennego przy kr ępowawszy 
iak łotra jakiego., zewsząd pięściami między oczy bili,
srodze bluźnili. _ . t • •r • . ■

Odwiąząwszy go. po ziemi włóczyli, niemiłosiernie 
koronę tłoczyli, depcąc po, ciele nayświęlszym, łaiali 1

przeklinali. i • j
Mówiąc: czynisz się nad Doktory mędrszym, i nad
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Biskupy nasze rozmnniezszym, a na cói pfżyszla twoia 
teraz mądrość i umiejętność.

To tym nań gnoiem smrodliwym rzucali, i przed pi- 
wnicą stoiąc naśmiewali, mówiąc; oto masz ludzki zwo- 
dzicjblu, nauczycielu.

.Poczekayieno, iak ci prawo, każe, i iak nam twoie po­
stępki ppkaze-, wnet cię wy wyższym tam gdzie są grzesz­
nicy na szubienicy.
K- zstępuycie s'więci Aniołowie, Tronynie-

leskie 1 oerafinowie, którzy pałacie miłością ku niemu. 
Panu swoiemu. •

Monarsze swemu tu się zadziwuycie, iż iest zelżony, 
wszyscy go załuycie, płaczcie tu rzewnio, iże Bóg wcie­
lony, iest poniżony.

(Mpowiedzcie to wszemu Narodowi,’ że to Syn Boży, 
CO z r araonowey niewoli wĵ wiodł lud, morze czerwone 
rozdzielił one.

Powiedzcie, że to ten Pan,’co na puszczy Przez lat 
czterdzieści tyvYał mannę tłuszczy, gdzie się odzienie ni- 
gdy nie kaziło, iak nowe było.

Ty niebo, słonce, miesiącu z gwiazdami Załuycie 
Pana z swoiemi siłami, płaczcie 'go chmury, płaczcie i 
Wiatrowie, wszystkich wodzowie.
• lYyświadczay i twarde skały, że to Syn Boski
iest z Nieba zesłany, niech się i i i  ludzie iu i upamiętaią, 
mecli go jioznaią.

. -^ ł̂oycie Pana powietrzni ptakowie, i i’yby morskie 
ziemscy robaczkowie, płaczcie bo wzgardy cierpi u Bi­
skupa , mękę u słupa.

Załuycie Pana wszystkie elementa, wszyscy ducho- 
wie, drzewa i zwierzęta, płaczcie go rzewnie płaczcie z 
Aniołami nad boleściami.

D«'cie znać pannie Matce przenaytyiętszey, niechay 
corychley do Niego pospieszy, niech tyki ieszcze zasta­
nie zyvvego, pocieszy niego.

Aleć o Matko! gdybyś go uyirzała,z wielkiego żalu 
pewniebys omdlała, bo tam iest trudno dostąpić do niego, 
dla ludu złego. ’

Gdzieżeś się podział Piotrze wierny sługo, broniłeś 
Pana, ałes się nie długo, po trzykroć razy zaparł u sę­
dziego, Mistrza swoiego.

•Stoi związany w szkaradney piwnicy, nawiedź, ulżyi
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mu, pocicż go w ciemnicy, zapłacz go, gorzko zaleway 
się Izami, nad boleściami. , . . . u i

O Magdaleno ż wonnemi maściami , z drogim balza- 
mcm z ślicziiemi włosami, tyś Pana nogi łzami oblewała, 
i ocierała.

Podź obacz mistrza iak iest skatowany, podnopiego 
głaz kamienny dany, do biczowania powrozy drutowe, 
stryczki surowe.

'Podź i ty grzeszna duszo do swoiego Panai otwoi’cy 
Jezusa moiego, oto przy słupie od boleści mdleie, wszy­
stek krew leie.

Podźźe nawróć się do Jezusa swego, obacz w piwnicy 
niewczas nocleg iego, uważ iak termin odprawił strasz­
liwy, Bóg sprawiediiw'y.

Skrusz .się tu serce z opoczystey styly.byoczytWoie 
hoyne łzy wylały, żaluy serdecznie iego zelżywości, z 
szczerey miłości.

Na kwietnia niedzielę ku processyi.
44. Z  Nieba zesłany Syn Boga żywego, gdy ,w Je­

ruzalem wdeżdzał czasu swego, W wsi Betbfage rzekł 
uczniom gotowe, słowa takowe,

Dway do miasteczka teraz pobieżycie , które przed
sobą leżące widzicie, mnie przywiedziecie oślicę, oślątko, 
dwoie bydlątko.

Jeźliby wam kto chciał trudność zadawać, moię pO- 
ti’zebę macie opowiadać, dosyć uczynić tey to Pańskiey 
woli, zaraz pozwoli.

ĄĄ̂ .szYstkio te rzeczy dzieią .się dla tego,żetorzeczono 
z Pisma pcorockiego: Corko Syonska Krolidzie do cio- 
bie, w cieboy osobie.

Co Ban rozkazał słudzy uczynili, niego na bydle przy­
wiódłszy wsadzili, tłuszcze na drógę wielkie zabiegały. 
Panu śpiewały.'

Jedni poczciwość taką wyrządzali, co na przeciwko 
I Panu wychadzali, kędy miał iochać, rzucali nazieniic, 

.swoie odzienie.
Drudzy posługi takie wyrządali, roszczki zielono z 

drzew oblomowali, ścielą na ziemię, niechay piękna bę­
dzie ozdolia wszędzie.

A di-udzy z chęci za Panem cliodzili; do niego takim
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Aposobem mómlii zbp.\r nas, znailuy się, nie opuszczay 
żydów, Synu Dawidów.

Skoro pospólstwo o tym asły.szalo, ze .Jezus idzie, 
Wnet mu zabieźalo , niosąc gałąski z drzewa palmowego, 
z serca prawego.

Dziatki żydowskie zabiegłszy śpiewały, wdzięczuemi 
głosy Pana wyznawały, ten iest, co przezeń ludzkie po­
kolenie , weźmie Zbawienie.

Dziatki po wlore przez Ducha świętego, wołaiąć ten 
iest, który ludu swego, z mocy szatań.skiey iest Odkupi­
cielem i Zbawicielem.

O iako za cn y  i iako P an  w ie lk i , iako  p r z e m o ż n y  teu 
iest na czas wszelki, k tó rem u  za szli w  d ro g ę  Aniołowie, 
W szyscy Thronowie.

Zasłona boiaźń niechay precz odeydzie, corko Syoń- 
^ a, otp Kroi twóy iedzie, k lobie Król cichy, znay z 
Pisma świętego oślicę iego.

Zawitay Królu Zbawicielu świata, ciebie przez długie 
czekaliśmy lata, tyś przyszedł zbawić człowieka grzesz­
nego , tobie wiernego.

Niech chwała Bogu z ust naszych wypływa, który 
na Niebie wysokim przybywa, a ty co idziesz k nam bło - 
gosławiony, bądź pochwalony. Amen.

W  wielki czwartek.
4 5 . Judasz Jezusa przedał, za pieniądze nędzne, Bóg 

Oyciec Syna zesłał Na zbawienie duszne.— Jezus kiedy 
wieczerzał. Swe ciało rozdawał, Apostoly swe smutna 
swoią krwią napoial, —  Jezus w ogrodziec wstąpił 
swemi zwoleniki, Trzykroć się Oycu modlił Za wszyst­
kie grzeszniki. —  Krwawy pot z niego płynął Dla bólu 
wielkiego, dusza moia ogląday Miłośnika swego.—'Zy­
dowie za nim wbiegli Do ogroyca tego, Z mieczami z po­
chodniami Z kiymi i z włóczniami.— Jakoby na onego 
Zlodzieia wielkiego, NieboiąciżBóg Oyciec Zesłał Syna 
sweg*.—- Jezus kiedyieuyźrzał, Przeciw nim wybiegnął, 
Pokornie ich zapytał, Kogoby .szukali. —  Zydowie, nie- 
tyerni Tak odpowiedzieli: Jezusa Nazareńskiego, Króla 
żydowskiego. —  Jezus na nie pokornie Swym obliczem 
weyzrzał, Żydom się sam ukazał Wiernie im powiedział, 
— Jąm ci iest te^, którego Tak pilno szpkącie, O nie-
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wierni źydowie. Prze<Jemną padaycie.— Iiidasżkniemu 
przystąpił Zdradliwie obłapił Całował i pozdrawiał iak 
miły przyiacieł.—  Ależ tyłu ukazał Palcem żydom iego 
Baranka niewinnego Jezusa miłeso. —  Bo im był zna­
mię dał, Kogo ia obłapię  ̂ Całuię i pozdrowię Patrzcie 
pilnie tego. —  Abyście mi nie ięli Brata podobnego. 
Abyście mię nie mieli Za zdraycę waszego.— Tam się 
wszyscy rzucili. Jako psi ściekliwi Jezusa obstąpili, Po­
wróz nań wrzucili .Opak ręce związali Panu niebie- 
jkiemu, Plawali. bili, targali, Z niego naśmiewali.-—Je­
zusa też miłego Święty Piotr żałował Pana swego miłego 
Swym mieczem bronić cbciał.— Jê zus mu odpowiedział, 
Miecz mu schować kazał, Bo kto mieczem woiuie, Ten 
od miecza ginie. —  Jezusa miłośnego Gdy Żydowic ięli, 
Baranka niewinnego Rwali i targali. —  Opak ręce zwią­
zali Panu niebieskiemu Pędem wielkim bieżeli Do miasta 
świętego.— Kiedy przez most bieżeli Sami po nim bie­
gli Jezusa miłośnego W rzykę Cedrou wiedli. Jezus 
gdy policzek wziął U Annasza wielki Do Kayfasza po­
siany Tam iest i nplwany. —  Oczy mu zawiązali Zydo­
wie niewierni, Z niego się naśmiewali Na oblicze plwali. 
— Jezus Starotoie wydań Łańcuchem związany, Piłatży- 
dów iest pytań, Które iego winy. —  Widać go bydź win­
nego Do Heroda posłań, Zydowie naskarzyli, Ałe Jezus 
milczał.— Jezus z odzienia zwleczon, U słupa uwiązan, 
A tam bez miłosierdzia Okrutnie biczowan. — Krew z  ̂
ciała iuż płynęła, Panniebieski zranion, Duszo moia oglą­
day Miłośnika swego. —'Jezus gdy ubiczowan Na stolcu 
posadzon. Cierniem iest koronowan , A wtem byłizgar- 
dzon.—  Przed Jezusem klękali, Zydowie niewierni Z 
Itiego się naśmiewaliNa oblicze plwali.'— Jezus na śmierć 
osądzon Piłatci go sądził Od żydów był naśmiewan A w 
tym Piłat zbłądził.— Jezus z miasta wywiedzop Z krzy­
żem obciążony, Ku łotrom iest îrzyrownan Jako i wzgar­
dzony.—  Jezusa iuź krzyżuią , Patrzay duszo pilnie. 
Ręce, nogi przebito  ̂ Krew z iego ran płynie, — Matką 
gdy to uyźrzała Na ziemię upadla, Dla synaczka swoiego 
Radaby umarła. —  Jezns z krzyżem podriiesion Patrzcie 
Chrześcianie ! MiędzyłotrówpostawioiiDrogą krwią skro-, 
piony. — Od żydów był naśmiew^an.Gdy na krzyżu wi­
siał, Żółcią octem napawan. Jak Prorok powiedział.—  Je- 
ĝs gdy iuż umierał, Wielkiip głosem VYolał: Rćli",beli



( 5 i 6  )

móy! Czemuś mnie opuścił. —  Jezus sięOycirmo- 
clili Za swe krzyżowniki Smutną matkę pocie.szaI, Ło­
tra 1 grzeszniki. —  Gdy wszystkiego dokończył, Swe
głowę nakłonił, Duszę swoię wypuscif Oycu ią polecił._
Jcpisa umarłego ólworzeiiie płakało, Pana swego miłego 
U le ce żałowało. — Słońce się też zaćmiło , Ziemia bar­
dzo uizała, Opoki się targały Groby otwierały. Amen.

Na wielki czwartek inna.
Na Graduale.

, 46. W szyscy przytomni srudiaycio,Taieniuicęmva-
zaycic Którą dziś Kościoł głosi, W  ton to dzień wielko 
czwartkowy, Sakraiueut Ołtarza nowy, Pau Jezus usta­
nowił.

Na Credo.
Wierzmy więc bez wątpliwości, Co słyszemy o zac­

ności tegp to Saka-ameiilu, W  kLórym ciało i krew żywa 
Jezusowasię ukiywa Dla posiłku dusz naszycli.

Na ofiarowanie.
. ty  tóz on czas przybliżał, W  którym Pan Jezus 

Cierpieć imał. I umrzeć za nas grzesznych, Chciał z ucz­
niami zakonnego Baranka wielkanocnego Pierwicyiesz- 
czc ])ozywać.

Rzekł więc dwa się wybicray cic Do miasta tudzież 
spiectyycie, Wieczerzą iiaszykuyćic, którą z miłcmiućz- 
mami, Niz się rozestanę z wapń, jiozywać usiłuię.

Na Sanctus.
Gdy wieczerzał Pan z uczniami, Siedząc iak Oycice 

z działkami, W ?iąl cbleb i błogosławił. Mówiąc; to iest 
moie ciało. Co za was będzie cierpiało, Wszyscy ieno- 
zywaycjo. ■ a i

\Ą ziąłi kiclicl]zwinem wręce. W.sijominaiąco swey 
męceAtzekł: oto io.st krew inoia,Która wnutbędzie wy­
lana, Aa grzesznych ofiartiwaaa, Płycie uczniowie wierni.

Po podnoszeniu.
Io rzekłs7yJezus,Pan nieba,Mieni się isiota clilcba
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W dało iego prawdziwe, Wino zaś w krew iego świętą,' 
Wszechmocnością niepoiętą, A  chleb z winem ni.szczoie.

Kazał te same obrządki Uczniom czynić dla pamiątki 
Męki i śmierci swoiey, Swoię moc im udzieliwszy, Ka­
płanami poczyniwszy Nowego Testamentu.

Po Korminyi.
Ta moc nczniomiidzielona, Kapłanorii naszymi zle­

cona Jest od Jezusa Pana, By chleb z .3vincm przemie­
niali, Duszy wiernych posilali Ciałem ikrwią nayświęlszą.

O iak dobry miłościwy Na nas grze.sznycli pamiętliwy 
Jest nasz świata Zbawiciel, Z niiłości dla ludu .swego Uży­
cza nam się całego W  przymiotach chleba wina. ^

PrzysŁępuymyż z pobożnością Z wiarą nadzieią mi­
łością Dotey Wieczerzy Pańskiey, Płaczmy rzewnie nad 
grzechami, Przystroymy serce cnotami A  niego poży- 
waymy.

Niecbay się żaden nie waży, Czniąc w duszy grzechów 
z m a zy  Przyimować to Świętości, Bo kto niegodnie przjd- 
muie, Sącl sobie straszny gotuie, Będzie winien krwi 
Pańskiey.

Daymyż pokłon nay świętszemu YV Sakramencie ukry­
temu Nnszemn Jezusowi, Dziekuymy za dobroć iego, Iż 
udziela ciała swego na jiokarm człowiekowi.

* Na ite missa est.
Błogosław nam Panie miły, Udziel twey ła.ski a siły 

Godnie pożywać ciebie, Day byśiny  ̂cię miłowali Wolę 
twoię wypełniali, Potym usiedli w Niebie.

. Podczas przenoszema Przeuayświętszcgo z ołtarza na 
zachowanie można śpie\vać pieśń Nro. 29 albo inną.

Na wielki piątek, gdy Kapłan całuię wi­
zerunek Pana Jezusa.

4T. Zbiżam się ktobie, Jezu móy kochany, całować 
ciężkie i nieznośne rany, nie tak iak Judasz,któryua wy­
danie, lecz z użalenia, Jezu Chryste Panie.

Całuię prawą twoię Jezu rękę, bym zniósł cicî pli- 
yie choć nay gorszą mękę, całuię oraz lewą rękę twoię, 
niechay się staram, zbawić duszę moię.
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ZWitym .się z .sercem, ido twego boku, niecb zmo' 
według Boskiego wyroku, padam do twoiey prawey nogi 
Uiry.ste, bądź z nas każdego życie tylko czyste.

Padam do twoiey lewey nogi, każdy clę niecli czci, 
za len, odkup drogi, padam pokornie i do Krzyza twego 
na którymś za mnie , oddał Ducha twego. °  ’

Nieclrtobie będzie cześć chwała wiecznemu, Brnniw 
nayświęLszoy Troycy iedynemu, a nam niecli będzieUwa' 
męka w pamięci, twóy jirzyklad niechay, do cnoty naa 
nęci. Amen,

48. Niech M-szystkicb wiernych Oczy (Jziś gorzkie 
Izy leią, Niecb serca tu przytomnych Od zain topuieią,' 
Ah iak bolesny 3vldok Przed oczy się stawia Na górze 
kalwaryi iNas .snuiLku iiałiawia.

\yisi na krzyżu Jezus Ze szat obnażony, Dwa łotry 
koło niego Z tey i owey strony Matka iegopod krzyżem 
Z,.Tanem uczniem trwaią, Od smutku i żałości Ich serca 
się kraią.

Nachodzi ostateczny Moment życia iego. Bogu Oycu 
poleca W  ręce ducha swego. Już iemugłowazwisła. Już 
oczy zawiera. Ab płacz.my iego dziatki! Nasz OycieC 
umiera.

UinieiM sprawiedliwy Za niesprawiedliwych, •Pan 
święty Pau niewinny Za winnych złośliwych, Myśmy się 
zawinili, Nas więc karać miano, Za nas na śmierć krzy­
żową Jezusa skazano.

Cmi się słońce i księżyć Skały się padaią, Drży zie­
mia, ze swych grobów Umarli wstawaią , Wszystko stwo­
rzenie ciężkim Smutkiem napełnione. Iż widzą serce Pana 
Włócznią przebodzone.

O Jezu konaiący! Z łotrem prosiem ciebie . Pamiętay 
na nas grzesznych, Gdy usiędziesz w Niebie, niecb przy 
.skonaniu naszym Głos twóy usłyszymy, A  z dobrym ło­
trem wieczny Ilay odziedziczymy.*

Idjjc z  Pfssenayświętsźym do Bożego 
grobu.

49. Juz zdeymuią naartwe z krzyża Jezusowe ciał®
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Dwa chwały godni mcl.oirie, e poltołnością śmiało, Jó- 
id  senator uczciwy i iSikodem sprawiedliwy, Taienmi 
Ui'zniowie, Pana kochankowie.

Biorą czyste prześcieradła , ciało ohwiiaią. Wonnemi 
ić oleykami pilnie nacieraią, Płaczą nad zamordowanym 
Mistrzem swym umiłowanym, ^Vidząc w iego ciele Ban, 
ciężkich tak wiele.

Niosą członki iego święte do grobu ciemnego W  po- 
bliskości kalwaryi w skale wykiĄego, Tam ie kładą z 
uczciwością, całuiąc rany z boleścią, Rąk nóg bokii iego. 
Włócznią otwartego.

Przyłącztnyi się i ray dzisiay do oogi zebu Iteąo, Od­
prowadźmy ciało Pańskie aż do gronu mgo, Idźmy za 
matką płaczącą. Śmierci Syna załuiącą, Z nią łzy wyło- 
iraymy, Boleść oświadczaymy.

Ah co za bolesny widok widzimy grzesznicy! Mar­
twy leży Zbawiciel nasz w grobowey ciemnicy, Członki 
zimne krwią oblane, żyły stawy w nim ztargane, Ranyw 
całym ciele, Ah iak ich iest wiele!

Czuyniy przy tym grobie Pańskim w świętych rozmy­
ślaniach , Całuymy otwarte rany przy smutnych wzdy­
chaniach , Za Odkupienie dziękuy my, Grób czysty w sercu 
gotuymy, Synowi Boskiemu, Zbawcowi naszemu. ^

A gdy i my kości nasze w grób ciemny złożemy, Bądź 
ua nas Jezu łaskawj! pokornie prosiemy. Zbaw na.s w 
<7 tobie ufaiących, Któryś z otchłań tam siedzących C y­
ców wyprowadził, W  niebie ich osądził.

50. .Dobra no*! głowo święta Jezusamoiego, któraś 
była zraniona do mózgu samego, dobra noc kwiecie ró­
żany, dobra noc Jezu kochany, dobrń noc.

Dobra noc! włosy święte mocuc^otargane,które bjdy 
nayświętszą krwią zafai’bowane, dobranoc i. t. d.

“Dobra noc! szyio święte w łańcuch uzbroiona, bądź 
po wszystkie wieczności miłe pochwalona, dobra noc i. 
t. d.

Dobra noc! ręce święte na k rz y żwyciągnione, iako 
strony na lutni kiedy wystroione, dobranoc i.t.d.

Dobra noc! boku święty z którego płynęła Krew naj­
świętsza , by grzćchy człowieka obmyła, dobra noc. i, t. d.

Dobra noc! serce święte włócznią otworzone, bądź
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po wszystkie wieczności mile pozdi’owionę, 'dobra nocj 
i. t. d. .

Dobra noc! nogi święte na wyrok przeszyte,itępcinij 
gwoździami dokrzyżą przybite, dobra noc i. I. d. j

Dobra noc! krzyżu święty, z którego złożony Jezusj 
Chrystus Bóg i człowiek w syudon uwiiiiony, dolira nocf 
i. t. d.

Dobra noc! grobie święty nayświętszego ciała, któiy 
matka boleiąca łzami olilewała, dobra noc kwiecie różany, 
dolira noc Jezus kochany, dobra noc, niecb ci będzie 
cześć w wieczności, za twe męki zelżywości, móy Jezu 
Amen.

O Zmartwycliwsłaiiiu Pańskim.
5  i . Chrystus zmartwychwstał iest, nam na przykład 

dan iest, ii mamy zmartwych powstać, z Panem Bogiem 
królować. Alleluia.

Leżał trzy dni w tyobie, dał bok przebić sobie, bok, 
ręce, nogi obie, na zbawienie człowiecze tobie, Alleluia.

Trzy Maryeposzły, drogie maści niosły, chciały Cłuy- 
sta pomazać, iemu Cześć i Chwałę dać, Alleluia.

Gdy ua drodze były, tak sobie mówify: iest tam ka­
mień nie mały, a któż nam go odwali, Aficlnia.

Powiedz nam Marya, gdzieś Pana widziała;*widzia­
łam ęopo męce, ti’zymał cliorągiew wręce, Alleluia.

Gdy nad grobem stały, rzekł im Anioł biały: ni 
kaycie się dzie-.wce, uyźrzyicie Bożo lice, Alleluia.

Jezusa szukacie , tu go uie znaydziecie: wstałć zmar­
twych tu go nie, tylko iego odzienie, Alleluia.

Łukasz z Kleotasem, oba iednym czasem, szli do mia­
steczka Emaus, potkał ci ich Pan Jezus, Allelnia.

Bądźmyż wszyscy weseli, iako w Niebie Anieli, cze­
gośmy pożądali, tęgosmy doczekali, Alleluia. Amen.

5 2 . W  esoly nam dzień dziś nastał. którego z nas 
każdy żądał, tego dniaClirystus,zmartwychwstał,Alle­
luia , Alleluia,

Król niebieski knam zawitał, iako śliczny kwiat za­
kwitnął , po śmierci się k nam pokazał, Alleluia,

Piekielne' mocy zwoiował, niej)rzyiacielc podeptał, 
nad iętemi się zmiłował, Alleluia.

nio ]ę-
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Do trzeciego dnia tam mieszkał, Oyce święta tam 
pocieszał, potym im za sobą kazał, Alleluia.

Którzy w otcbłaniacli mieszkali, płaczliwie tam za­
wołali , gdy Zbawiciela uyźrzeli, Allelnia.

Żawitaypożądaiący,Boże Oycze wszechmogący, wy­
baw nas z piekielnych mocy, Alleluia.

Wielkie tam wesele mieli, gdy Zbawiciela uyźrzeli, 
którego z dawna żądali, Alleluia.

Potym swą mocą zmartwychwstał, pieczęci z grobu 
nie ruszał, na stroie wielki strach powstał, Alleluia.

A  gdy Chrystus Pan zmartwychwstał, miłośnikom 
się pokazał. Anioły do Matki posłał, Alleluia.

O Anieli naymileysi, idźcie do Panny nayświętszey; 
do Matki moiey naymiJszey, Alleluia.

Odemnie ią pozdrawiaycie, i wesoło zaśpięwaycie ̂  
Krolowa Rayska wesel .się, Alleluia.

Przez twe Chryste zmartwychwstanie. day nam grze­
chów odpuszczenie, a potym duszne zbawienie, z tobą 
wieczne królowanie, Amen.

53. W  stał Pan Chrystus zmartwych ninie, Alleluia.
Uweselił lud swóy milo, Alleluia.
Który powstał dnia trzeciego, Alleluia, dla człowieka 

mizernego, Alleluia.
Niewiasty gdy do grobu szły, Alleluia, drogie maści 

z sobą niosły, Alleluia.
Niewiasty co się boicie, Alleluia, do Galileiey tam 

idźcie, AJleluia,
Powiedźcież to zwolennikom,AReluia,iź powstał Król 

na wiek wieków, Alleluia.
Tego dnia wielkanocnego, Alleluia, chwal każdy Syna 

Bożego, Alleluia.
Świętą Troycę wyzsawaymy, 'Alleluia, Bogucześći 

chwałę dayiny, Alleluia!

Na krzyżowe dni.
54. K  rolu nieba wysokiego! Bożo Abraama onego,

r«cz weyźrzeć ua ludzkie plemię, ‘ :
f pogodę na l 

» day tye.szcz na suchą > ziemię.
A urodzay na J

Sl
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Odwróć od nas z twey litości, ognie, grady, nawal- 
ności, uchoway moru i woyny, niechay mamy czas spo­
koyny. T>/ 1 u

Niechay wie lud kłopotliwy, ześ ty iest Bog dobrot-
lhvy, a my cię za ten dar wielki, wiebić będziemna czas 
wszelki. Amen.

Pod czas suszy.
5 5 .  Boze Abrahamów wiekuisty Panie oddal tę su-̂  

szą widzące karanie , które za grzechy nasze ponosiemy, 
jgmiłuy sie, zmiłuy, o deszcz cię prosiemy.

Królu nad krolmi, wszechmotycy Boze, twoia opa­
trzno ć wszystko sprawić może, użycz nam deszcza,tey 
niehieskiey rosy, pokrop obficie zwiędłe w polach kłosy.

Boże niebieski! Boie miłosierny, spuść deszcz na zie­
mię aby cię lud wierny, Bogiem uznawał, iżeś iest ła­
skawy, a w mocy twoiey przedziwne są sprawy.

Królu nad krolmi, święty nad świętemi, zlituyźe sią 
juz nad nami grzesznemi, bo pola na,sze i dobytki mdleią, 
a ludzkie serca w żalach swych ti-uchleią.

Ni karz nas Boże iak za Eliasza, dla złości Achab 
WFẐ 'sika wyschła pasza,spuść deszcz napola i na wszysikę 
ziemię, niecb cię wychwala Boga ludzkie plemię.

Królu nad krolmi z wysokiego nieba, użycz nara 
deszcza, którego potrzeba, ożywiay pola, owoce itrawy, 
wysłuchay twóy lud o Boze łaskawy. ^

Boże! racz weyźrzeć na nas z wysokości, udziel nam 
deszcza z twey szczodrobliwości, tyle co trzeba bez wszeł- 
kiay przeszkody, broń od powodzi i -wylania wody.

Ty o Marya z -wszystkiemi Świętemi, wstaw się do 
Bogaz nami grzesznemi, sprawcie toSwięciuBoga przy­
czyną, niech urodzaie i trzody nie giną.

My cię zaś za to chwalić będziem Panie, póki nas w 
Życiu tyra doczesnym stanie, żeśmy doznali twey świę­
tey opityi, bądź pochwalony teraz ina wieki. Amen.

Pod czas woyny.
56. O sprawiedliwy miłosierny Boie któż się sprze- 

«T\ić woli twoiey może? dziwnemi grzesznych wołasz 
sposobami, czy ukaraniem czy dobrodzieystwami.
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W ielkie są Panie nasze nieprawości, lecz więkse* 
dzieło twey ku nam litości, zesyłasz w oyny —  iest U> 
ukaranie, iednak dla grzesznych na upamięlywanie.

Tak dobry iak zł> pod tym  iarzmem ięczy, bo nie­
przyiaciel kogóż nie u d ręczy! tu krwi przelania, tam 
tya zniszczone, m iasta, w si, domy ogniem spustoszone.

Nie ma O yczyzna darów twych istośei, każdy uczuła 
łey dolegliwości, zesłałeś na nas niepi-zyiacioł i ęki ,leca 
ci i za to oddaiemy dzięki.

Jednak w tey nędzy gdzież się ukryiem y, mieysca pe­
wnego gdzie szukać będziem y! Jeśli Bóg dobry nie dą 
nam obrony, nieszczęśliwemieśmy z każdey strony.

A ch  O ycze wieczny! na cię poglądamy, ku tobia 
prośby nasze posyłam y! P oyźrzyi na krwawe Syna twego 
rany, odpuść nam gi-zćcby. a bądź ubłagany.

Ustań z tą karą tw ey sprawiedliwości, a oddal od nas 
uroyny dołeglości, Oyczyziiie naszey nienawiedzaiącyach, 
uzwoi i ratuy ciebie kocliaiących.

Monarchom ziem.skim day iednoty prawey, zgadzay 
ich, uczyń koniec woynie krwawey, pokaż nara dzieło 
miłosierdzia tw ego, a day proszącym pokoiu pewnego.

A  gdy tę karę grzechówuznaiemy,na przyszłe czasy 
śycia poprawiamy, służyć ci wiernie w  iediiocie w mi­
łości, będziemy aż do pokoiu wieczności. Amen.

Na zielone Świątki.
6 7 . Pan Chrystus dnia świątecznego, obiawilDucha 

świętego, gdy na swoie zwolenniki, spuścił ogniste ię­
zyki.

B yli wszyscy napełnieni, Duchem świętym obda- 
rzoni, źe w ten czas z nich każdy kaza ł, iak im Duch 
święty rozkazał.

Rzekł im będziecie wodzeni, przed K ró le , Książęta 
Pany, a wszakże się nie staraycie,iako odpowiadać macie.

Na teu czas wam będzie dano i od Oyca poruczono, 
iako i co macie m ów ić, także iak co macie czynić.

5 8 . Duchu święty stworzycielu, serc ludzkich na- 
wiedzicielu, racz swoią łaską napełnić, serca któreś ra­
czył sprawić;

3 1  *
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T)'ś sam nasz ie.st pocieszyciel, darów Boskich nS' 
darzy ciel, .studnią żyw ą, ogień, miłość, i wszystka nie­
bieska radość.

Siedmiorakie dary dawasz ręką Bożą ty  sam wła. 
dzasz, co nam b y ł Oyciec obiecał, toś ty  sam miłości- 
wie dał.

Oświećle nasze ciemności, w  serca uam w ley mi­
łości, racz umocnić nasze ciało, albowiem bardzo stru­
chlało.

Odpądź co ie.st złośliwego, nabaw pokoiu twoiego, a 
samracz chodzić przed nami, bowiem pobłądziemy sami,

Day  ̂nam wesołą zapłatę, byśmy mieli każdą cnotę, 
racz dać Zgodne miłowanie, oddał przeciwne gabanie.

U k a z  drogę Oyca poznać, i Syna iego m iłow ać, cie­
bie leż Ducha świętego, wierzyć z nim Boga iednego.

Bądź chwała O ycu żywem u, z SynfemDuchowiświę 
tem u, aby nam Syn przezeń posłał, iako b ył przed tym 
powiedział. Amen. -

Na uroczystość Troycy przenayświętszey. |

59 . 0  prześwięta Troyco twoiey m iłości, duszę ii 
ciało wsz^^stko całości, oddaię ia tobie, a chcę służyć to­
bie, bądźże wiecznie wielbion, Pan Bóg w T ro y cy  ieden.

Bogu Oycu ze w.szystkiey sił naszey, daym y Cześć! 
Chwałę na każde cza.sy, który stworzył niebo, stworzył! 
i człowieka, bądźże wiecznie wielbion, Pan Bóg w Troycy j 
ieden.

Bogu Synowi Zbawicielowi, od śmierci wieczney wy- 
kupicielowi, przez gorzką mękę twoię krzyżową śmierć 
tw oię, bądźże etc.

Bogu Duchowi pocie.szycielowi, i we Chrzcie świę­
tym  poświęcicłelowi, dobrze rzeczm y p iln ie , wierzyć w 
niego silnie, bądźze etc.

Jeden Bóg w trzech osobach naywięcey, go prośmy,, 
tey świętey T ro ycy , aby głód, m or, w oyiiy od nas od-| 
w rócił, pokoy nam dać raczył. Bądźze etc. [

Liście i trawa by ięzyki były, ieszczeby świąt ey T ro y -1 
ćy nie uczcity, Święty ŚYfięty wiecznie, śpiewały spo-[ 
łeczńie. Bądzże ctc. j

Kianiaj^cie się Jemu wszystkie stworzeni, iako n*l
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piebie tak i na ziemi, społeczność nfebieska, społem te* 
i ziemska, Bądźźe etc.

O wieczny Boże sludnico m iłości, niedaynam szko- 
Jzić oddiabelskieyzłości, byśm y Ciebie wiecznie,chwa­
lili społecznie, Bądźze etc.

Na Boże Ciało.
60. O przenayświętsza Hostya! N iech żaden mo­

ment nie miia, żeby Chrystus utaiony W  tobie nie b ył 
pochwalony.

O Jezu ! za odkupienie Daiem yć pokłon i pieim, niech 
lobie zawsze i wszędzie Cześć cKwała na wieki będzie. 
Amen.

61. Twoia cześć chwała, nasz wieczny Panie, na
wieczne ęzasy, niech nie ustanie.

Tobie dziś daiem Z  woyskiom tych ludzi, pokłon i
pienie. M y twoi słudzy.

Dziękuiąc wielce T w ey  wielm oiności, za ten dar za-
tny Tw ey wszechmocności.

Ześ się darował Nam  nic niegodnym, w tym  Sakra­
mencie !N ara tu przytomnym.

Raczyłeś zostać W  takiey osobię , dla nas grzeszni­
ków, nie folguiąc sobie.

Ciało tvve święte, co krzyżow ali, a krew nayświętszą, 
którą przeleli.

Przyszedłszy na świat Pan wieczney chwały, użyłeś 
łiele ISędze niemaley.

Dałeś się potym Z  wiełkiey m iłości, ua męki srogie 
Bez twey litości.

WstępuiąC zasie do chwały wieczney, zo.stawiłeś nani 
ten to dar zacny. ' '

Na to m y patrząc W  tym  Sakramencie Z  pociechą 
wielką serce nam roście.

Tobie m y Boże Teraz śpiewamy, przed twą świat­
łością Nisko padamy. Amen.

62. U drzwi twoich stoię Panie czekamna tweznuT 
łowanie, który pod sposobem chleba Prawdziwy Bóg iest 
c nieba.
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W  tym Kiyświętszym Sakramencie Przytomneg® 

wierzymj' cię, w tey Hostyi iest Bog żywy Choć zakryty 
to prawdziwy.

Jak wielkieś cuda uczynił, kiedyś ciało i krew zmifr- 
nił, a nam pożywać zosta%vił, żebyś nasze duszy zbawił

Święty Boże nieśmiertelny, w Maiestacie swym nie­
zmierny, Aniełowie się kłaniaią, gdy na iego twarz pa- 
trzaią.

Wszyscy niebiescy duchowie Kłaniaią, się i Królowie 
niebo ziemia i też morze, co iest Bóg, poiąć nie może.

Herubim ani Serafira Nigdy tego nie dostąpi, czego 
•zlowiek dostępnie , gdy ciało i krew przyimuie.

Nie iestem ia godzien tego Byś zsttyił do serca mego, 
ale rzekniy słowo twoio, a tym zbawisz duszę moię.

Kłaniam się tobie samemu, bądź miłóściw mnie grzesa- 
nemu, niecbayże iem z tobą Panie l aż na wieki wieków. 
Amen.

63. Jezu móy bądź pochwalony, dla mnie smutny f 
zraniony, miłuię cię, gdyby moia Miłość była iako twoia. 
Tobie w Sakramencie chwała, w którym miłość twoia 
pała, gdzie bankiet wielki każdemu Stroisz cię przyimu- 
iącemu

Tu udzieIa.S2 dobra twoie, Ciało, krew, tyś życie moie, 
tu się unizasz samego, cóż nad tę miłość lepszego. To­
bie etc.

Przyidź móy Jezu radość moia, niech mnie zmocniy 
laska twoia, przyidźie do mnie miły Panie, niech mi się 
ta łaska stanie. Tobie etc.

Jak ieleń bieży do wody, i piie do swey wygody,tak 
cięduszainoia woła PragnieIprzyimuie wesoła. Tobie etc.

Przecię przy tey łaskawości Pomnażam me niepra­
wości , cóż oddam za dary twoie, gdy proch, popioł ciało 
moie. Tobie etc.

Wdzięczne serce i śpiewanie, w tem ie.st moie dzię­
kowanie, przyimiy za całą ofiarę, coś mi uczynił nad 
miarę. Tobie etc.

Gdy grzeszę odpuść mi Panie, gdym iest w smutku 
i w złym stanie, ciesz bo ciężką biedę czuię, niech cię do 
śmierci miłuię. Tobie etc.

Tobie VY Sakramencie chwała, w którym miłość twoia 
pała, gdzie bankiet wielki każdemu,stroisz dęprzyimu  ̂
ląeemu. Amen*
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64. Jeziw miłością zraniony, iak moi<^ tydż
ł-dzięczony, winszuię żętym kochał cię, iakoś i ty uko­
chał mnie. W  Sakramencie utaiony. bądzze od nas po­
chwalony, Marya też ma o b r o n a , niechże będzie pozdr®-

» - XCudem nigdy niesly chanem Ciaty twe iest ineni po­
karmem, kwoli mnie małym się stałeś, co za miłosc po­
kazałeś. W  Sakramencie etc. , . 1 5

Ach przyidź do mnie o to proszę, ręce me k toblo 
podnoszę, serce moie bez ciebie schnie, abym cię mogl 
przyiąć godnie. VV' Sakramencie etc.  ̂ ^

Jako do źrzodła ielenie Spiesząc maiąc pragnienie, 
liikia spieszę pragnę ciebie, abym cię mogl przjiąc go­
dnie. W  Sakramencie etc. _ . n • tj a

Żaden człowiek ci nie może Oddziękowac Panie Kozę, 
ten dar dobroci twoiey, któryś dał dla duszy moiey. 

W Sakramencie etc. , ^
Bo chociażbvm tysiąc lat żył, i głowę za cię położył, 

jeszczeby nie było dosci, na odwdzięk twoiey miłości,
W Sakramencie etc. _ 1

Przyimiy za te powinności, co czynię według możnoset 
iędę cię kochał iak mogę, masz bydź zawsze moim Bo- 
siem. W  Sakramencie etc.

Błogosław nam pola nasze, w pokoju niech tydą 
byśmy się w niebo dostali, z tobą się rozradowali. W 
Sakramencie etc.

65 Poklękniy na'kolana O duszo Bogu wierna, 00
się tobie pokaźnie Miłość obszerna. ^

Patrzze na Boga twego W  świętości przytomnego, 
iąday go sercem skruszonym O miłość iego.

Bądźże od nas uczczony Pocliwalou uwielbiony, o 
Chryste nasz nayinileyszy Tu wystatyoiiy.

Pragnęli z dawna sobie Z nieba anielski chlebie IK.1 0-
lowie i Prorocy Oglądać ciebie. _ .

Jednak nie doczekali Tego co pożądali, teraześmy się 
grześnicy Goduemi stali. ^

Na Stwórcę Boga swego Pogłądać prawdziwego \ s 
przeiiayświętszym Sakramencie utaionego.

Za pokarm n a y z a c n i e y s z y ^ a t y w a c , co nos cies^.j
Ciało i krew pazenayświętszyGłioe i n«ynmi»y«f.
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Niebo ziemię zbudował, firmamenta m alow ał, ieszczjj 
większy cud pokazał, nam się darował. '

Z  Aniołam i w równości, z tey iego przytomności Cie-j 
szyć się wszyscy możemy Z  takiey godności.

Jest zrzodłem żyw ey wody T u  dla naszey ocMody;! 
który rządzi, błogosławi Nasze powody. j

N ie brachnie zrzodla tego N igdy nieprzebranego^ ply.l 
nąć z boku krwie i ciała Jezusowego. j

Z li i dobrzy z powagą Z  tego zrzodla żyć  m ogą, ie-| 
dnak poydą na zbawienie N ie iedną drogą. f

Co godnie zażywaią Żbawienieprzez to maią, conie-j 
godnie potępieni Sami się staią. ,

Jezusie doday mocy, broń nas od z łe y  niemocy, o to 
cię wszyscy prosiemy W e  dnie i w nocy.

Doday nam twey m iłości, i  udziel nam żywności, do-! 
day chleba potrzebnego Nam z wysokości. )

T ak  tem niebieskim chlebem, naywzacnieyszympo-| 
karmem , posil przed śmiercią na drogę, twem świętym} 
ciałem. > >

Byśm y mogli w radości N a cię patrzeć w wieczności,! 
śpiewać święty, święty, święty na wysokości. Amen.

66. ^ V esel się duszo wszelka, radość cię potyka.' 
Bostwo rzecz zbytnie wielka Przed oczy winnika, w ley 
to hostyi małey, ki'ew z ciałem prawdziwa, kto w tym  
iest wiary stałe}', dusza iego żywa. K yrie  eleyson.

Któregośmy widzieli Oczym a Jezusa, w tym  gdy bę­
dziemy chcieli Ma pociechę dusza, gdy z tąd przyidzie 
odcliodzić, ten Sakrament święty Będzie gorzką śmierć 
słodzić, nabożnie przyięty. K yrie  eleyson.

On ie.st pokarmem cudnym, którym  dusza żyie', spo­
sobnym nie obłudnym W  swey krwi nas m yie, obzy- 
AYialeś i  ciało, abyto spróchniałe, znowu zaśZmartwych- 
wslalo, w wielebności całe. K yrie eleyson.

Chryste Panie nasz miły! tyś nay wyższe dobro, tobie 
czesc nasze siły  W ydawaią szczodro, żeś nam dać imczyl 
z m eba, będąc Bogiem w ciele, nadprzyrodzeniechleba 
W  tym  śvviętym Kościele. K yrie  eleyson.

Niechże tedy pragniemy Twoiey przytomności, agdy 
składać będziemy Śmiertelne swe kości, niech w tyra 
słodkim imieniu Z  pokoiem zeydziemy. a w  wiecznym, 
cię promieniu Bez końca widziem^, K yrie eleyson. Aman.
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67. Bądź pocliwalon na wieki Nieśmiertelny Panie, 

twoia łaska twoia miłość Nigdy uie ustanie.
T yś Pan wszystkiego świata, tys niebo zbudow ał,! 

złoi emi gwiazdami ślicznies ufundował. * . • j  v
Cboway nas póki raczysz N a tey nisHey ziemi,lednaK 

zawsze niech będziemy Pod skrzydłam i twemi.
O uaysłodszy Jezusie! zmiłuy się nad nami', racz nam 

grzechy odpuścić, póki tu żyiemy'. Amen.

6 8 . O mamci ia swego Jezusa m iłego, nic czyniłem
nic dobrego Dla miłości iego.  ̂ . v » u

A gdybym to w ie d z ia ł  C o b y m  ia  czynie m ia l ,  zeDym
żyiąc na tym  świecie Zbawienie otrzymał.

N ie wiem nic lepszego Dla serca moiego,-iako ser­
decznie miłować Jezusa moiego.

Jak długo żyć  będę D o starości m oiey, nie przestanę
Boga chwalić A ż  do śmierci moiey.

N a pokuty poydę tyk tw ey łaski doydę, tam ci Panie 
Jezu dobry Pokutować będę.  ̂ u ’

Tam do śmierci m oiey Łaskawości twoiey, JNiecnza
kiedy Jezu dobry D oydę łaski twoiey. , _

O Jezus móy słód ki IJezns m óy kochany, ślicznie milo 
wonuiiący Kwiateczku roźanny. , ,  , . i, * •

Strzeźże serca m ego, nie odcliodz od niego, boc me 
wytrwa serce moie Bez Jezusa mego.

A cb  t y  d u szo  m o ia  Z a ż y w a y p o k o ia ,  s ło d k i  .rezu.s,ao-»
bry Jezus, tyś pociecha moia. ,

T y ś  m o ie  zb a w ie n ie  Grzechów odpnszczeme, ly s p o ­
ciecha tyś radość T y ś  moie zbaivienie. Arńen.

69. Gdzież iest Jezus ma pociecha,móy naymilszy
Zbawiciel, a gdzież iest naywięk.sza radość M ey duszy 
pocieszyciel, duszamoiaieststrapionaW ielkim gi-zectym 
obciążona, gdzież iest m ó y  n a y m ils z y  J e z u s  A z  będzie 
uzdrowiona. ' , . . t j Ii*

A ch w boleściach serce w zdycha,gdziez Jezusoaaa-
'loiiy, dusza ma pokoia nie ma , A ż  będzie z iiira złączona, 
bym miał skrzydeł sto tysięcy, abyrn ia mógł co nayprę­
dzey Przez góry,lasy i skały Szukać, gdzie Jezus m ty .

W ołam  krzyczę usiłuię, a gdzieżeśmóy Jezusie,zera 
cię stracił ach lutuię, tyś pociecha mey duszy, podz uzdrów



{ 3'3o j

Kirue z mych boleści, a pomoż mi z tych ciężkości, ciebi* 
Jezu chcę miłować Do moiey dalszey śmierci.

Nic nie pragnę okrom ciebie Móy naymilszy ̂ Jezusie, 
w utrapieniu w^mey potrzebie Tyś pociecha mey duszj, 
bez ciebie dłużey nie wytram, przyidź Jezus przyidź 
iuz omdlewam, sercem ustmi wołam krzyczę Od miłości 
umieram.

tyzyidź do serca wtym momencie Móy naymilszy Je­
zusie, w tym nayświętszym Sakramencie, tyś pociecha 
mey duszy, tyś iest źrzodlo żywey wody, duszy dane dis 
ochłody, uczyń w sercu mem gospodę, acb Jezusie prze­
dobry.

Nalazlem kogo miłuię Kochanego Jezusa, wielkąrar 
dosc w sercu czuię, weseli się ma dusza, witay drogi bar 
raiieczku Skarbie móy i kochancczku, Ciebie praglo 
serce moie, przeroskoszny kwiateczku.

 ̂Ach umieram odmilości Kochanego Jezusa, sercu ul- 
zyi i ciężkości, pocieszona ma dusza, day Jezus po tyra 
Żywocie Widzieć cię w twym maiestacie, 'day w niebia 
patozec na ciebie I miłować cię wiecznie. Amen. *

O opatrzności Boskiey.
K to  się w opiekę poda Panu swemu, całym 

^rcem szczerze ufa iemu, śmiele rzec może: mam obrońcę 
Boga, nie przyidzie na mnie żadna .straszna trwoga.

Ciehie on tyowczycb odzieży wyżnie, iwzaraźliwym 
powietrzu ratuie, w cieniu swych skrzydeł zachowa cię 
wiecznie, pod iego piory ulężesz bespiecznie.

Stateczność iego, tarcz i puklerz mocny, za którym, 
Btoiąc, na żaden strach nocny, na żadną trwogę .anidbay 
na strzały, któremi sieje przygoda w dzień biały.

Ztąd wedle ciebie tysiąc glow polęże ztąd drugi ty­
siąc ciebie niedosięże, miecz nieuchronny, a ty przecię 
swemi Oczyma uyźrzysz pomstę uad grzesznemi.

Izes rzekł Panu, tyś nadzieia moia, iż Bóg nay wyższy 
iest obrona twoia, nie dostąpi cię żadna zła przygoda, ani 
się znaydzie w domu twoim szkoda.

Aniołom swoim każe cię pilnować, gdziekolwiek stąj 
pisz, którzy cię pia.stować Naręku będą, abyś idąc drogą 
Na ostry kamisń nie ugodził nogą.

Będziesz bespiecznie po źmiiacb gfiiewbwych i po
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padałcacłi deptał niecierpliwych, na lw a srogiego bó* 
obrazy wsiądziesz, i na ogromnym smoku jeździć będziesz.

Słuchay co mówi Pan, i i  mnie miłuię, a przeciwko 
jnnie szczerze postępuie, ia go te£ także w  iego każdą 
trwogę Nie zapamiętam i owszem wspomogę. _

Głos iego u mnie nie będzie wzgardzony, ia z nmi w 
przygodzie odemnie obrony, niech pewnien będzie pe- 
wnitń i zacności, ilatsędziwych imey życzliwości. Amen.

7 1 .  Szczęśliwy, kogo opatrzność Boska M aav swym 
respekcie, niech sfę nie troska W  żadnym przypadku, 
ten nie szkodnic, kogo obrona Boską pilnuie.

Nie tak miedzianny mur iest beśpieczny, ani Diament 
tak długowieczny, iak kto stateczny p r z y  B o g u  stoi, W  ża­
dnych nieszczęściach niech się nie broi.

INiechay się na mnie i świat oburzy, niech mię for­
tuna w żalach zanurzy, gdy tylko spoyźrzę niebieskie oko, 
w yjdę z tey tony pewnie wysoko.  ̂ ,

Izraelowi za sprawą Boga Sucha w  pof morza ściele 
się drógą, a Faraona wozy i konie i pyszne woysko W 
dnie morskim tonie.

Miecz Dawidowi nie był potrzebny, w ktyew skiey  
zbrońi nie tak chwalebny, gdy młode iego Bog szczęścił 
lata, iednym kamykiem z b y ł  Goliatha.

Samson na siebie się zbieraiący Szczęką nie mieczem 
plasza tysiące, kto w  Bogu ufa, i bez oręża Nieprzyiaciele 
swoie zwycięża.  ̂ _ .

Któż o mizernym pomyśli! Jobie, kiedy w ubóstwie 
leża! iak w grobie, tu go przyiacieł sam odstępuię, a mm 
się w ten czas Bóg opiekuie.

Boże op.''U'zny, w tobie nadzieie Wszystkie składamy, 
jiiech się nie śmicie Z nas nieprzyiaciel, kiedyśmy AYtoni 
twoia nas łaska niech zawsze brom. _ . . i

Z ciebie łaknący maią pasterza, żywisz hoynie icb, 
tak wiele zw ierza, ptastwo z twey ręki żywności czeka, 
a większy respekt masz na człowieka. • j  . -

Tyś choruiącym iest za lekarza, błędnego wietyiesz 
morzem żeglarza, morzem i ziemią, ten nie zabłądzi, któ­
rym to Boska opatrzność rządzi, . ^

Tobiasz w  drogę Józef w więzienie, Zuzannę cierpi 
zle osławienie, Izmael pragnie, lw y  Daniela Strażą; nio 
było tam przyiaciela.
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Ale gdy ciebie Boga wzywaią Słowemochłodę i źy-| 
wnośćmaią, ty stróżem iesteś i przewodnikiem, możnać 
to poiąć ludzkim ięzykiem.

G dy woda w gorę Noego wbiła, ręka go Boska tamj 
unosiła, M ojżesz wrzucony w  koszu do wody, i tam na j.| 
mnieyszey nie pooiosł szkody.

A  dzieciom owym, co w  Babilonie I włosek ieden m' 
ogniach nie spłynie, zpięknieyszą z tam tąd wyszła uroda,i 
bo im opatrzność była ochłoda.

W ięc nas doczesne więcey staranie, niech nie frasuie,, 
W tobie nasz Panie, wszystkie starania nasze składamyj 
opatrzność twoię gdy w yclw alam y. Amen.

Pokutuiącego.
7 2 . M iałem  Jezusa z serca kochanego, dla mnie na 

krzyżu zamordowanego, ktorego kochał, i w  sercu, mym 
chow ał, onegom zawsze nad wszystko szacował.

Lecz widzę, żem go przez nie grzechy zgubił, które­
gom kochać wiecznie b y ł poślubił, poydę go szukać 
Zarazem w  tey dobie, a tak znalazłszy nie puszczę od 
siebie.

Gdzieś mi się podział Jezu móy kochany, przynay­
mniey wspomniy na twe święte rany, którycheś podiął 
na krzyżu tak Avjele, srogich katowni, na UYym świętymi 
ciele.

A  czy Piotr święty nie zaprzał się ciebie, przecięś go 
Jezu przyiąłeś^ do siebie, tyIkoś nań w eyżrzał, Avnet  

ki-waice łzy  leie, i \yszystek z żalu n i e z m i e r n i e  trucbleie.
Zaś . Magdalena nic srodze grzeszyła, przecięż twey 

łaski Jezu dostąpiła, tylko upadła pod twę święte nogi, 
tyś iey odpuścił zbawicielu drogi. ’

Aza cię grzesznik w piekle będzie clm'alił, gdybyś 
go Jezu od siebie oddalił, wspomuiy o Jezu , żem dzieło 
rąk twoich, a nie racz spomnieć sprośnych grzechów 
nioicli.

Cóż mi po w pystkini. ieżeli Twey Panie Wieczności 
świętey dusza nie dostatnie, co po roskoszy, co po dobrym ' 
mieniu, kiedy mi zeydzie na moim zbawieniu.

Przez obłudności przez i zdrady ś wiata, gdyż iuż swe 
Bogu poślubiłem lata, precz i ty czarcie z twemi zniko- 
meułi, odstąp odemnie z marnościami swemi.
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Już teraz czynię statet:zną odmianę, iż ciehie Boga 
Lochać nie przestanę, nigdy cię gniewać, przyrzekam to 
Imiele, póki zostawać nędzny duch móy w ciele.

Jużże się zmiłuy Jezu móy nademną, a raczw osta- 
tnią godzinę hydź ze m ną, gdy dusza z ciała będzie w y ­
chodziła , day to o Jezu, aby nie zbłądziła.

Do twych pałaców, które są w  Syouie, chciey mię do- 
mies'cić po mym życia zgonie, niebieskich zatyć wdzięcz- 
nobrziniących kamen, z tobą ki’óluiąc na wieki wieków. 
Amen. _____i

Te Deum laudamus.
73. Ciebie Boże wielbiemy, ciebie stwórcę wszech­

mocnego, ze wszystkich sił wielbiemy, dawco wszystkiego 
dobrego w dobroci nieskończony', bądź na wieki chwa-

Tobie Anieli w niebie Nucą świętjr, syyięty, święty, 
i bez ustania ciebie W ielb ią , Boże niepoięty! Chwała 
twa wieczny Panie Na wieki nie ustanie,

Oycze, któryś z niczego Wszystko stworzył utrzy- 
jnaiesz, tyś początkiem wszystkiego, wszystkim'rządzisz 
zawiaduiesz, i my wielbimy ciebie, wzorem Aniołów W 
niebie.

Chrystusa Syna tw ego, wespół z tobą uwielbiamy, 
także Dncba świętego Bogiem naszym w^zuawaniy, tyś 
w Osobącb troiaki, ale w Bóstwie iednakt.

Oycze! Syn twóy iedyny Przyszedł z nieba wyso­
kiego, dla "i-zechów naszych winy, wyniszczył siebie sa­
mego , z miłości niepoiętey, rodził się z Panny świętey.

Rodząc się nie naruszył Swey rodzicielki jianitnśuya, 
by żądło s'mierci skruszył, nie wzdrygnął się człowie­
czeństwa, w ziął na się Postać sługi , by  zgładził nasze
dfogi* .

O Jezu miłosierny, zbaw naą., wołam y rzew liw ie, 
zbaw nas lud tobie wierny, pobłogosław miłościwie, nam 
dziedzictwu twoiemu, drogą krwią kupionemu.

Póki życia naszego, będziemy cię wielbić Panie, tu 
Ii miłosierdzia twego, wystuch&y nasze wołanie, a zmiłuy 
się nad nami nędznemi grzesznikami. ^

Broń nas od wszego złego, prosiemy przez twe za- 
(ługi, gdy przyidziesz dnia sądnego, policz nas między
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swe sługi, niechay chwalimy ciebie na wieki wieków m| 
niebie. Amen.

O N . M. Pannie.
7 4 . Nayświętszą Panno Marya, k tobie się ucie, 

kamy, przyczyń się do Syna za nami, my niegodni wo­
łamy. Przyczynie się dziś za nami, Marya niebieski 
pani, uproś nam miłość u Syna, i szczęśliwe skonanie.

Ciebie Troyca przenayświętsza Od wieków wyzwc* 
liła Za matkę Synowi swemu, abyś z Ducha poczęła. 
Przyczynie się etc.

Duch święty iak oblubieniec Nic nie odmówi tobie, 
który sprawił mocą Boską Ciało Synowi w tobie. Przy­
czynie się etc.

Wiemy, ze ty Panno czysta U Boga Oyca moies! 
Grzesznikowi nay większemu Ty sama dopomożesz. Przy­
czynie się elc.

Syn twoy iako matka miła, gdy się modli za nami, 
wysłuchaią, da nam miłość, zmiłuy się nad nami. Przy- 
czyiiże się etc.

Żebyśmy dostąpili, nie mieymy wątpliwości, grze­
chów naszych odpuszczenie, doday Panno ufności. Przy­
czyńże się etc.

Weź nas ubogie sieroty Do twey świętey opieki, po­
iednay nas z twoim Synem, ziednay łaskę na wieki. Przy- 
czyńże się etc.

Tysiąckroć cię pozdrawiamy Śliczna nieba Krolowa, 
do twych nog ci upadamy A.nielska Ccsarzowua. Przy- 
eZ yń żc się etc.

7 5 . Przedtobąklękamy, ciebie Panno pozdrawiamy, 
do ciebie się uciekamy, niech w smutku pociechę mamy, 
Zdrowaś bądź Marya , Jezusowa matko miła,

Ah poyźrzyi na łkanie, płaczliwe usłysz wołanie, 
opatrz ucisk i każdego, Przytul nas do serca swego. Zdro­
waś etc. ^

Wielka iest moia wina, lecz większa twoia przyczyns, 
wszakeś ty matkągrzeszników, synów czyniąc zzłośników. 
Zdrowaś etc.

Ah niemasz nie będzie Takie choćby szukał wszędzif, 
aby tak łajjkawa była, dzi.eci od zguby broniłąi Zdro­
waś etCt
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Piekielnej bróń mocy, wołam do cię we dnie i w  nocy,' 
ciało duszę ofiaruię, niecb się tylko twym mianuię. Zdro­
waś ótc.

76. Ciebie na wieki wycbwalać będziemy, Krolowa 
nieba Marya, w twoiey ojńece niecbay zostaniemy, ślicz- 
naś bez zmazy lilia, wdzięczna Estbero, o jiauienko święta, 
tyś od Aniołów iest do nieba wzięta, niepokalanie po­
częta.

Na każdy moment na każdą godzinę, twoiey przy- 
«yny tydamy. pani anielska odproś grzechów w iny, k 
tobie’̂ wygnami wołamy, o forto rayska, ucieczko grzesz­
ników, nayświętszą Ptyno ratuy niewolników, niepoka­
lanie poczęta.

Obróć twe oczy, pociesz w  utrapieniu, Marya matko 
miłości, kto tobie śłuży, niecbay nie zaginie, broń nas 
od szatańskiey złości, pokąż łaskę twą  ̂matko litościwa, 
nayświętszą Panno! boś iest szczodrobliwa, niepokalanie 
poczęta. . . .

Przybądź o Panno w  ostatnim terminie, do ciebie 
grzeszni wołamy, na pomoc naszą w  straszliwej godzinie, 
niecbay przy tobie skonamy, ubłagaj Syna, niechay się 
zmiłuic, a żyw ot wieczny po śmierci darnie, niepokalanie 
poczęta. Amen.

O S. Annie.
77. Chwalmy Boga z wysokości, a dziękuymy iego 

mocy, który raczył dać zbaw ienie, przez M aryi naro-
dzcnie. . • • . .

Anna święta i  nabożna, miłościwa i pobożna, dwa­
dzieścia się lat smuciła , albowiem płodu nie znała.

Ciebie Pan Bóg um iłował, i w łasce swey zachował, 
który człowiek służy tobie, ten będzie królował w niebie.

T y le  liścia iest na drzew ie, i też iasiiycb gwiazd na 
niebie, tyle kropli m orskiej wody, tyle ty masz w'niebie
chwały. r*- •

INit d̂ym ia tego nie słyszał, i w  Piśmie świętym nie 
czytał  ̂ b y  który szedł w potępienie, który służył Bogu
wiernie. , . , . i .

O Anno błogosławiona,rodzaius iest wysokiego pros 
ta nami Wnuka swego, Jezusa Nazareńskiego.
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Szerokaś iest w lasce Bożey, ty pomagasz duszy kai 
dey, jasnością ślepe oświecasz od diabelskiey mocy zbra- 
niasz.

Pocie-szysz mnie dziś smutnego, człowieka bardzo 
grzesznego, abym Bogu służył Ayiernie, a z tobą krolowal 
w niebie. '

O Anno błogosławiona, o tobie iest sława dobra, z 
ciebie wy'szła gwiazda morska, najświętsza Pani anielska.

Z którą iuż w niebie kroluieśz, i z świętą Troycą wie­
kujesz, tobie służą Aniołowie, i lotni Cherubinowie.

Racz na nas grzesznych wspominać, a day w łasce 
Bożey skonać, oświeć duszy nasze w niebie, które się 
garną do ciebie. Amen.

’ O S. Józefie.
7 8 . Szczęsli wyr, kto sobie patrona, Józefa ma za opie-

kona, niechay się nikogo nie boi, gdy święty Józef przy 
nim stoi, nie zginie.

Idźcie precz marności św iatowe, boście wy do zguby 
gotowe, iuż ia mam nad kanar słodszego Józefa opiekona 
mego, przy sobie.

Ustąpcie szatańskie naiazdy, przecz na to zemną czło­
wiek każdy, że choćby i samo powstało, piekło się na 
mnie zbuntowało, nie zginę.

Gdy mi iest Józef ulubiony, obrońca od każdey złey 
strony, on ci mnie ze swoiey opieki nie puści i zginąć 
na wieki nie mogę.

Przeto ćię upraszam serdecznie Józefie święty, bym 
bespiecznie mógł mieć zgon i lekkie skonanie, igrze- 
chów moich skazowanie, przy śmierci.

Gdy mi zaś przyidzie przed Sędziego staw ić się wielce 
straszliwego, tydtyemi Józefie przy sądzie, kiedy mnie 
Bóg sądzić zasiędzie, patronem.

Józefie oddal czarta złego, Boga na mnie zagniewa- 
. nego, Przeiednay, o co cię serdecznie Upraszam, bym mógł 
z tobą wiecznie królować. Amen.

O S. Haryi Magdalenie.
79. Marya Magdalena w świecie się kochała, grzesz­

nica wszetecznica, przez długj czas trwała. —  Żyła tea
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czas na świecie, gdy się iu i narodził Jezus Clirystus Syn 
Boży, po żydoslwie chodził.— Z trafunku szła w bo- 
jnice słucbać słowa iego, a Pan uczył pokory, przystała 
io niego. —  1 tak świat opuściwszy, wszystkie marne 
stroie,łańcueby i manele, kosztowne pokt.ie. —  Cłirysta 
Bflśladowała widząc cuda iego, we wszystkim usluguiąc, 
cierpiąc wiele złego, —  Gdy b y ł zamordowany, pod 
trzyźem leżała, płacząc krzycząc ustawnie rzewno na­
rzekała.—  A.Ż ią też noc nadeszła , w grób Pana włożono, 
i tak przez całuchiią noc z bacznością strzeżono. —  Na 
zaiftrz bardzo rano drogie maści wziąwszy, biegła s ty ­
kiem do grobu, stanęła westchnąwszy. —  Chciała ciało 
pomazać, nie masz Pana w  grobie, wzięto Pana nie masz 
JO lamentuie sobie. —  Szuka wszędzie i pyta, po ogro- 
hie chodzi, uyźrzyi człeka prędko k niemu godzi. ■—  
,\Iówiąc słysz ogrodniku tyś wziął Pana m ego, powiedz 
iidzieś mi go podział? On nie rzekł niczego. — Znowu 
TOła i prosi, w tym się ozwał do niey. poznała po głosie, 
)rędko zniknął od niey. —  Iszła do zwolenników > Avszyst- 
jm ogłaszając, źe z Panem rozmawiała, rzewliwie w oła- 
ąc.—  Poszła potym na puszczą, tam pokutowała, grze- 
diy swoie do śmierci w lesie opłakała.— Bierzcie przy- 
Łład grzesznice z M aryey Magdaleny, z tey iawnogrzesz- 
„jcy. —  Która w niebie przetyw a od Aniołów wzięta, 
racz się modlić z.i nami, Magdaleno święta!— Racznara 
ziednać u Boga grzechów odpuszczenie, abyśmy też mo­
gli mieć niebieskie Zbawienie. Amen.

, O S. Janie Nepomuckim.
8 0 . Św ięty Janie Nepomucki, tyś iest patron sławy 

udzkiey, pomoż pomoż z tey niewoli, boć mnie serce 
lardzo boli.

Święty Praski męczenniku, Boga wierny miłośniku, 
poday rękę ku pomocy, bom strapiony we dnie Wnocy.

Ciebie gwiazdy osławiły, gdy Muldawie zaświeciły, 
iaśnie ciebie pokazały, boś b ył godzien takiey s łtyy .

Tyś obrońca W iary świętey, w cudach Bożych iiie- 
loiętey, broń żywota broń i sławy, bądź pomocą świę­
tey sprawy.

Tyś poświęcił spowiednice, gdyś zamilcz.-if taiemnice, 
tam spraw świętych zamilczenie, kędy sława ludzka ginie.

a2



( 238 )

Świątobliwy KanonikuBogu wierny spowiedlaikuj 
rozgrzesz grzeszne serce moie, niecb wysławię cbwaJę 
twoię.

Twoia sława i  grobu słynie, kto cię uczci nie zaginie 
ia do ciebie ręce wznoszę, bym nie zginął, o to proszę.

Już ty w niebiesiecb panuiesz, z Jezusem sławnie kro' 
luiesz, usłysz prośby dostatecznie, bi’oń od hańby tu 
wiecznie.

Amen Janie Nepomucki, tyś iest patron sławy ludzkiej 
nie day, nie day nam zaginąć, racz nas swym płaszcztti 
obwinąć. Amen.

S i .  .Jezusa tu wzywam, nowinę Zaśpiewam, k po­
cieszeniu, Janowi świętemu a Nepomuckiemu, Cześć chwali 
dam. Ja iuź patrona mam, a to iest święty Jan Nepomuck

Żyły święty Janie, cudowny patronie, strzeżże ty mnif 
o to cię ia proszę i ręce podnoszę, bądźże przy mnie 
Ja iuż etc.

Ratuy mnie grzesznegd, z zahańbienia złego, tu nt 
świecie, proś gorąco Boga, by nie przyszła trwoga, wzi 
mie w lecie. Ja iuź etc. ;

Tyś był kazatelem i nauczycielem, świętey Prawd)'/ 
Krolowey spowiedlnikiem, Boga miłośnikiem, dobrynij 
Zawdy. Ja iuż etc.

Tyś był stałym w rzeczy, i miałeś na pieczy, ięzjk 
święty, teti twóy, święty Janie, Cudowny patronie, niepo. 
ięty. Ja iuż etc. ;

Trzysta lat był w ziemi, a nienaruszony, ięzyk świętp 
Ten twóy, święty Janie, cudowny patronie, aiepoiętj,. 
Ja iui etc.

Gdy clę utopiono, do wody wrzucono, iak wielkicuł, 
promienia tam były, i gwiazdy s'wieciły, widział to ludl. 
Ja iui etc. i

Z wody wydźwigniony, na zamek wniesiony, od ka+ 
płanow opłakany i olitowany, od Cbrześcianow. Ja iui etc,L 

Którzy cię tam czcili, Jezusa chwalili,'przy twym gro-f 
bie, Boga wyznawali, Rekwie śpiewali, głosem tobie. Jij 
iui etc.

Gdy cię tak uczczono, pięknie pogrzebiono, .tam  ̂
kościele miałeś zacnych Panów takźeimieszczanowprzj 
twym citde. Ja iuź ctc*
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Teraz Bóg obiawił, a ciebie wysławił za patrona, dla 
wolkicb grzeszników, świata miłośników', a rzecz dzi­
wna. Ja iuź etc.

Kto cię tylko prosi, do ciebie się głosi, ma przyim- 
jości, dostąpi AVnet laski, o patronie Praski, i miłości. Ja 
iaż etc.

Ubogie ratulesz, źa nie oręduiesz, wnet u Boga; po­
magasz każdemu, iak i mnie samemu, kiedy trwoga. Ja 
iuź etc.

Broń nas z świeckiey banby, także na czas każdy, o 
latronie, nas wielkich grzeszników, świata miłośników, 
jwięty Janie* Ja iuź etc. Amen.

80. Janie święty Nepotnucki Bądźźe pozdrowiony, 
tóryś w Pradze do Moldawy Był z mostu Zrzucony, z 
ley przyczyny Król dał zrzucić, żeś nie chciał wyiawić,

się Pani spowiadała, ciebie dał utopić.
Na tym mieyscu, gdzieś wrzucony, pięć gwiazdow 

Świeciły, kędy ciała szukać mieli, one obiawlłj', święte 
óało z uczciwośeią Niośli do kościoła, tam nabożeństwo 
czynili, była wielka chwała.

Tara Bog przez cię cuda czynił, daley ieszcze czyni, 
ci co są w światowej hańbie, zaraz pocieszeni, gdy cię 
kiorżą za patrona, Janie Nepomucki, tym ty bywasz na 
pomocy i w starościach wszystkich.

Światłość kościoła Praskiego, broń hańby światowej', 
imnie także sługę twego, obroń od takowey, broń nas 
Uanistwa, obmowiska, aże nie grzeszemy. Duchownym 
cnot nie ukradać, o to cię prosiemy.

Prawy kaznodzieio święty, spowiedzi żwierciadlo, nie 
iay myśli grzechów taić, ale wyznać snadko , abym nie 
wpadł w wieczny ogień, gdybym co zataił, K to cię Pa­
nie prosimy, aże byś nas zbawił.

Prawdy'naucz Janie święty, kłamsty'0 racz oddalić, 
koń nas niecnotliwych myśli, niemi się nie bawić,' Icr-, 
piey męką rozmyślywać, a któreyś ty myślał, Jezusowty 
pleśnie śpiewać aby nas wysłuchał.

Zapal serce do pokuty, za me grzóchy wielkie, oddal 
próżne myśli moie, tiłomnośei w'szclkie, prosimy cię Ja­
nie świętYj bądź nam za patrona, we wszelakich złych 
przygodacii, ty nam bądź obrona.

22  *
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Przyinize nas Jezu do siebie, za przyczyną iego, bę- 
dzieniyc nabożnie służyć, przesta niemy “złego , iiiżeś nas 
mógł dekretować Do ognia wiecznego, gdyby uie bjl/ 
motUitwy orł Jana świętego.

Janie święty Nepomucki Do ciebie wołamy, day su­
plikę dotyzusa, o to cię prosimy, prosimy cię Janie święty, 
niecb żyiem bespiecznie, za przyczyną twoią świętą Kieii 
mamy żywot wieczny.

83. Święty Janie Nepomucki, k tobie wołam ser­
decznie. ciebiem obrał za patrona, idąck tobie bespiecz- 
nie. —_ Ku nogom twym nisko padam, suplikuię do cie­
bie, weź odemnie memoryał, odday go Bogu w niebie.— 
Kie mogę znaysć na tym świecie Żadney sprawiedliwości, 
między swemi zuaiomemi, nie masz prawey szczerości.--̂  
Ja nie wiem, gdzie się skłonić mam, tylko Janie do cie­
bie, do no'g padam, ręce składam W moiey wiełkiey po- 
trzetye. —  Bom ściśniony utrapiony, zewsząd muie szka- 
leruią, kędykolwiek się obrocę, palcem mnie pokazuią. 
-—W którą kolwiek stronę weyźrzę, nie mam człeka ża­
dnego, przyiaciela, bronicielalsąsiada dobrego.-—Gdym 
był w szczęściu i fortunie, to mi wszyscy służyli, a teraz 
w moim upadku Mnie wszyscy opuścili. —  Wszak ia o 
to moło stoię, gdy mam lana świętego, on mnie będzie 
w łasce cbował, i obroni od złego. —  Kie cbcę złota, 
wolę cnotę Tu w całości zachować, święty Janie móy pa­
tronie, raczże mnie w tym zachować. — “̂Wolę wsztytkie 
maiętności I honory utracić, niżli cnotę do żywota, niili 
Boga obrazić. —— Przez zasługi twoie drogie Proszę cię 
miły Panie, niech moim nieprzyiaciołom Pociecha się 
nie stKnie. —  Niech uznaią, którzy maią Jana Nepomuc- 
kiego, Zk patrona, mocna strona, niech obroni każdego. 
— Ja cię zawsze sławić będę, póki mi życia stanie, doday 
mocy moy patronie, o miły święty Janie. —  Żebym tu 
, służył, serdecznie go miłował, polym wiecznie
1 bespiecznie Na wieki z nim królował. — Przyimiy Janie 
to śpiewanie, iak od sługi lichego, gdy ustanę przy sko- 
nBniû  spomuiy na mnie grzesziieg‘0*—— Xebym w łasce 
twoiey tynał, przy twoiey przytomność i , Bogu w ręce 
ducha tydał, do szczęśliwey wieczności. AraenJanieNe- 
pomucki, racz nas bronić każdego, w cnocie dotrwać do 
skonania, Żywota doczesnego. Amen,
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Pogrzebowe pieśni.
Przy pogrzebie małych.

8 4 . Czemuż nazbyt na tey doli, trapisz się rotl/.icu 
k woli Śmierci dzieciątka małego, małego, z twoiey krwi 
na świat wzrosłego.

Bóg ie dał, Bóg ie wziął sobie, cod pożyczał cdiął 
tobie, nie masz w tym krzywdy od niego, od niego, 
przyimiy co iest z ręki iego.

Mać Bóg prawo ku każdemu, tak i ku dziecię* iu te­
mu, a gdyć co zwierzył zas biorze, zaś biorze, dziękuy 
mu za to w pokorze.

INie płacz tedy, nie załamuj Rąk twoicb, ale żal po­
hamuj, bo to dziecię, że ustało, że ustało Zyć, Bogusię 
podobało. ■ _

Możesz się radoWać z tego, nie chybiło celû  swego, 
dla nieba stworzone było, stworzone było, terazie odzie­
dziczyło.

Do .któregobyśmy sami Przyiść mogli, tedy grze­
chami nie brudźmy życia naszego, bo chybiemy celu- 
swego.

Do tego tylko ugodzi Ten sam. który samą chodzi 
Drogą Bożego zakonu, zakonu aż do ostatniego zgonu. 
Amen.

8 5 . Dziecię! prędkoś zakończyło Bieg tywolatwo­
iego, zalcdwieś się narodziło, cię do grobu ciemnego Ro­
dzice odprowadzaią, serca icb się żalem kraią,

W tobie ufność pokładali, że ich będziesz podpierać,
1 onoć niż się spodziali Musiałoś się wybitirać Daleko 
prędszey przed niemi Do tey matki ziemi.

Lecz szczęśliwa dusza twoia, iż prędzey przeprawiła 
Się do wdecznego pokoia, niż niewinność straciła,̂  niż po- 
znała twe przykrości, któremi nas świat tu gości.

Przetoż rodzice nie płaczcie Śmierci dzieciątka tego, 
leczzuwagąnatobaczcie, postarać się takiego Losu bydź 
uczęstnikami, stanąć w niebie z Aniołami. Amen.

8 6 . Przyimiycie podzityowanie rodzice moi mib, 
których me#i wami rozstanie Serce boleścią chwili, nie 
płaczcie, nie narzekaycle, z Jobem szczerze uwaźay cu 
iż dobrze, co Bóg czyni.
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Dliigomiędzy wami tu żyć Było moie żądanie, z p«wT 

tyszetytwera wam odsłużyć Wszelkie o mnie staranie • 
lecz źe inaczey wyznaczył Bóg, który mnie stworzyć ra­
czył, Jemu bądź za to Cbwała.

A w starości uprzykrzenie Ze iest, życzyłem sobie; 
hydź wam na wasze ulżenie Podporą w owey dobie, a

o an nty tynami Dał dekret żegnać się z wami 
wszystko złóżcie na niego. ’

Samo zaś wam na tey ziemi Rodzicom pozostałym:, 
tyty chód potyiniałemi Dziękuię sercem całym, ź^o 

tochalt, żywili przyodziewali, 3 to ehociazz

Sakramentem Chrztu świętego, żem było ozdobione, 
przezeń do życia wiecznego Będące odrodzone, samym 
S o ' k o S n * " ’ ’̂ serdecznie za to dziękuię Oycze,

Ty zaś Boże w łaskawości Twey nigdy nie przebrany 
Rodzicom uśmicrź żałości, oddal smutek zadany, a poty 
nie staną w niebie, tarczą bądźże im w potrzebie, szcze/ć 
im tu w każdey sprawie. Amen. '

87. Śmierci! cóżeś uczyniła, żeś to dzieciątko maJe
fenem nieprzybitym uśpiła, o które pozostałe Rodzice łzy 
gorzkie Jeią, od frasunku żalu mdleią. ^

Tyś podpierać oiiycĥ  miało, kiedyby podstarzeli, a Iyś 
przed menu skonało, niż z ciebie pomoc mieli, przetoż 
nie tyiw iź z żałobą Prowadzą ciębie ty grobu.

Lecz me płaczcie, nie opuści Was Bóg w teyże gorz- ;
I "  bo iest pełen litości,

za mą, kogo zafrasine, tego z nowu rozraduie,
Jy zaś dziecię z tego boiu, któreś precz ustąpiło, a 

do wiecznego potym Duszę swą przesadziło, odtyczy. 
way, gdyś dopnęło Tego, czegoś tu pragnęło. Ameu. ^

8 8 . lizami się gorzkiemi rodzice karmicmy, śmierć 
nam ranę zadała , gdy nam dziecię zabrała, którty wielb 
żałobą , wyprawiamy do grobu.

się może, iiiech sie '
wola lwa su.mc, życia 1 śmierci Panie! ho czy bierzesz
czy <Hicsz,()yccni bydź nie przestaiesz.

Wzô -cin sługi t wego Abraama cnego, kióry ci z ;
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iffoiego iedynąka Ofiąrę nągatowąl, tam gdzieś mu roz^

''Tobto oddawamy, co z twey laski mamy, tyśtyzi|‘  
śęcia naszego Jest prawym oycem tego, wezwałeś te d6   ̂
ńebie, i żyie z tobą w niebie. A men.

89. Jeszczem iest małe dziecię , a iui przysztyma 
jodziua. nie dawnom jest na śmccie, a srofta soiierc mi, 
PTcL ,  i.k kwiatek n tedoyM y, nie zw.-,z, tvzvost

®“Ł c z  na tym nieszkoduię, ie tak prędko z światatego 
Jo wiecznościtYendruię, bo do żywota wiecznego, do 
niebieskiey radości, odchodzę w niewinności. _ _

jS  ucV doświadczenie, marność na zienu pąnme i
,erca udręczenie, po radości uaslępuie zalosc, smutek,
tlopoty, irasunek i zgrytyly- mrtrzi hnrzli-Swiat ten pełen iest zlosci, na ksztyt morza burz 
wego ciężko się w niewinności zachować od wszego złego,
iak sami dobrze wiecie pełno ntyzy

Ale n Boga w niebie me wiem o smutku żałości, ni 
o iakiey potraebic, lecz w niewymowney radości, co ni- 
sdv nie ustanie, iest moie pomieszkanie, ^
 ̂ ^Przetoz się nie frasnycie, am się
.7,em Bogu dziękuycie , ze dziecię w'asze dziedziczy ra
clości niewidziane, i doliczę iest schowane. Amen.

II I I . ■'

90. Moie z wami roze,stanie, rodzicy ukocham, .spra-; 
wuie wamlez wylanie, iserce wasze ram, mz mme oczami 
waszemi, nie oglądacie na ziemi, bo z.niknę z tego świata. 
”  l a  w,is“  o Ł i i e  alarmie OJ t.tod.ema mogę »  m,- 
lomo-wycliowomc Pf.igiHtoin solne ‘ oS® '
wami zoLawać, a wioną wdzięczność wam dawać, pi zez

°'̂ *̂ Bydź̂ wam przyczyną radości Przez postępki chwa­
lebne^ bydź wam podporą w .starości Przez
potrzebn/.jto.moieżyczenie było, ale niebo .sporządził , 
Z6 WQS odsltipic inUSZQ. ^

Przetoż ^dv od v̂as \vt;druiQ, moi rod/jcy | ^
.ordecKtiie wpili , iżeście mnie żywili, ze pe-kai m,

rodzicielskie koch.u-.ie, z,i ivyl»a«S <l«
gV«bU'
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Z tyrztem świętym odrodzony W łasce Boskiey mnie-. 
ram, krwią Jezusa odkupiony, żywot wieczny odbieram  ̂
waszeŷ  zawdzięczam [miłości, waszey o mnie starań- 
nosci, zem na wieki szczęśliwy.

Boty w dobroci niezmierney! oyca i matkę moię po­
ciesz, bądź im młosierny, weźmiy w opiekę swoią I Hau 
to sprawie miłościwie, niechay tu źyią szczęśliwie, apo 
emierci na wieki. Amen.

, Dpuszczam matkę oyca mego, którzy mniem .
KWiat spłodzili. idę do Oyca niebieskiego nie płaczcież' 
rodzicy mili, nie smućcie się nie frasujcie, owszem sie 
Wielce radujcie. ^

Dziedziczę iul oweradości, którychięzyknieokryśli, 
cieszę się z oney szczęśliwości, która nie powstała w myśli, 
którey oty nie widziało, ucho ludzkie nie słyszało.
I 1 stychac o żadney potrzebie, o smutku, płaczu 
boleści, Ctyroby, śmierci nie masz w niebie, tam sie 
sama radości mieysci, która nigdy nie ustanie, z którey 
się cieszę niebianie.

Szczęśliwy, kto ią odziedziczy, tey wam rodzicy ko- 
tyiani. tyiecię wasze serdecznie życzy, tego iądaią wy­
brani, by wszyscy ludzie społecznie w niebie królowali 
wiecznie.

tyech to będzie Wasze staranie, aie do zgonu waszeŝ o 
Zacliovvac Boskie przykazanie,' wiernie czynić wolą iety 
ta iest droga, którą trzeba W  chodzić na żywot do nieba.

, 9 2 . Byłom małym dzieciątkiemZrodzonym na tem
siyiat, ule mnie śmierć podcięła, iako ugorny kwiat,nie I 
Wiem la mc powiedzieć, co iest światowego, ani nie wiem 
rozeznać, co są sprawy iego. I

O moy naymilszy oycze! Z któregom spłodzony, 
moia najmilsza matka ̂  z któreym urodzony, ci mnie 
iuz odstępuią z serdeczną żałością, lecz mnie móy Bóg 
przyimuie k sobie z wesołością. °

Przy imnie mnie do siebie, inż z wielką radością, śmierć 
mi łuz me zaszkodzi, równym iest Aniołom, ciało moie 
zyc będzie 1 z duszą społecznie, Boga wiecznego chwalić 
na w lek wieków wiecznie.

INiechay was iuż Bóg żegna, oycze matko, moia
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przesadził umie iuż Bóg \v Ray do swego pokoia, ttyi 
się zasię uyźrzemy, w wieczney Chwale i e g o W ie lb ić  

zawsze i chwalić, święte Imię iego. Amen.

93. Na cmentarzu mieszkać będę, a na chwilę tu 
pobędę, aż Pan Clirystus każe trąbić, gdy będzie miał
smarlycli wzbudzić. i * > •

Juz tu mieszkać i przebywać, a cichucimo będę spie- 
irać, peMuentego i bespieczuy, ze mi dany żywot wieczny.

Krótki czas życia moiego, nie uznałem świata te^o, 
wziął mnie Pan Bóg z tego świata, bym w niebie uzy-
nal lata. . ..

Tam kwitną róże z lilią. tam niezwiędłe wianty wną 
I Barankiem się cieszyć maią, co bez grzechuumieraią.

Idę do mego Jezusa, bo w nim utkła meia du.sza, z 
ciałem moim rozwiązana, do Aniołow przyrównana.

Przetoż nie płaczcie rodzicy, i wy tam będziecie *̂7 X7 
scy, śmierć z kosć̂  iak w lecie kwiatki Ścina starych itez
dziatki. . , , <■

Dziękuię za piastowanie, Za urodę za staranie ,ctydz- 
cie torem niewinności, tać iest droga do wieczności.

Bracia, siostry i pokrewni; bądźcie wszyscy tego pe­
wni, że przyiaciela w a s z e g o  macie w niebie schowanego.

Teraz się od was ubieram, krótko móy żywot za­
wieram , ciało wzierainakierebowie, dusza wiecznie śpie­
wa w niebie. Amen.

9 4 . O rodzicowle kochani! niech wam się serae 
nie rani, z śmierci dzieciątka małego, do nieba powoła­
nego.—  ̂Przeniósł się do ziemi święte, do Aniołow pań­
skich wzięte, posadzone na stolicy Jezusa Pana pratycy. 
— Przywitane od Aniołow, od niebieskich Cherubinów, 
i też od nayświętszuy panny, witay witay móy wybrany. 
—Teraz śpieway święty święty, w towarzystwo Bosluch 
wzięty, w onvm wiecznym leruzalem, ręką Boską zhn- 
dowauom. —  O duszo błogosławiona, któraś to™, 
powołana, widzisz Króla w sławie wielki, i wudziec bę­
dziesz na wieki. —  Raczze nam dać Jezu miły, abyśmy
świat opuścili, a do ciebie się dostali, z tobą wiecznie kró­
lowali. Amen.
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95. Podź duszyczko wyzwolona, krwią JeźicsU odi 
Jtypiona , przyimiy radości niebieskie, z nami rozkoszy 
Anielskie. —  Oto niebo otworzone, tobie mieysce przy­
prawione, od Cbrysta Syna Bożego, oblubieńca naymil­
szego. Aniołowie cię czekaią, koronę dzierżąc śpie- 
Waią, Ęrzyimiy w niebie chwałę wieczną, z nami radość 
lueskonczoną. —  O duszo błogosławiona, któraś tam iest 
powołana, widzisz Króla w sławie wiel-kiey, tamgdziesą 
ratyoszy w.szelkie. —  Któż może z ludzi lyyprawić, ra- 
tysc i rozkosz wyiawić, którą święci w niebie maią, d 
którzy z Chrystein mieszkaią. —  Pomoż nam o Panie 
mify, hy«my ten świat opuścili, potym się k tobie, do­
stali, z tobą wiecznie królowali. Amen.

 ̂Czemu człowiecze masz płakać a bez potrzeby 
narzekać, z śmierci dziecięcia małego, ze krwi twey wła- 
sney poszlego. —  Nie płacz wtedy nie narzekay, ale z 
Jobem świętym wolay. Pan Bóg dał Pan Bóg zaś ci wziął, 
co pożyczał, to zaś odiął. —■ Nie masz ty krzywdy od 
mego przyimiy co iest wola iego, poszło do Raiu wiecz- 
nego, malućkim zgotowanego.,—■ W ẑięlo mieysce z. 
Aniołami, zacnemi Cherubinami, doszło mieysca weso- 
tygo, u Jezusa nay słodszego,—  Teraz śpiewa święty 
święty, w towai-zystwo Boskie wzięty, w onym wiecznym 
Jeruzalem, ręką pańską zbudowanem. *—  Posłany do 
ziemi świętey, od Aniołów Boskich wzięty, postawiony 
na stolicy Jazusa Pana prawicy,— Wybawiony od bo­
leści,; od światowych marności, dostał za to wieczney 
Chwały 'między świętemi Ańioly. ■— Raczźe nam dać 
Jezu miły, byśmy wszyscy dostąpili, wespół ztemiiną- 
lutkiemi, i rado wab się z niemi.

Przy Pogrzebie wyposłych,
^7. Obacz tu każdy człowiecze, co lu za rozkosz 

na świecie , że o len świat ( się staramy ) o duszą swą nic 
niedhaiuy.

Przeto pokiśiny tu zdrowi. Róg nam ie.st zła.ską go­
towy, do niego się (uciekay my) za swe grzechy poku- 
tuymy.

Nic nie masz w-świecie pewnego ,proźiio sięgarniem



( 347 )
dolnego, bo bas tutay (ten świat zwodzi) od Pana Boga 
odwodzi.  ̂ ,

Przeto na to paipiętaymy,ize wszyscy umrzeć mamy, 
niemasz tu (mieysca trwałego) śmierć z tąd weźmie nas 
każdego. ■ , ;

Nie upatruie pa lata, starycb młodych bierze z świata, 
żadnemu (nie pofolguie) wszystkich do .siebie zwołuie.

Jak się staie z polnym kwiatem, tak się stało

, . ł ią umarłą. I 
dzimy (umarłego, f

Już od was dziś odstępuię, oycu matce swym tyię- 
kuię, bratom siostrom fprzyiacielom) iteż swym miłym 
sąsiadom.

Wam oycze matko dziękuię, dziś się z wami rozstę- 
puię', iuż wam dziś (dobrą noc dawain) Pajiu Bogu was
odda wam, i .v

O rodzicy moi mili! idę od was w tey to chwili, 
łyczcie mi ( skonania mego ) ulżenia bólu wielkiego.

Już mię więcey nie załuycie, a więcey nie lam«ntuy- 
rie, proście Pana (Boga za mnie) aby innie przyiął do 
isiolDłO

W îelce wam za to dziękuię, za tę ostatnią posługę, 
żeście się tu (zgromadzili) na ten móy pogrzeb staiyili.

Day Boże byśmy społecznie, widzieli się z sobą wiecz­
nie dayże nam lo (Chryste Panie) z tobą wieczne kró­
lowanie. Amen.

98, O Boze Oycze łaskawy, racz sam poyźrzećna 
te sprawy, które dziś na ( mnie nędznego) przyssały czło­
wieka grzesznego.

Godzina gdy ustawiona, wszystkim ludziom zamie­
rzona, iuż się do mnie (przybliżyła) meiasue oczy za-

' V  . - T  <• T  -Potargała moie żyły, odięia mi mocne siiy, odiętami 
(moię mowę) ścięła mię iak letnią trawę.

Związała mi nogi inoie, ręce wszystkie członki moie, 
zmy.slv rozum (mi odięła) duszę z ciałem rozdzieliła.

Grol) mi ciemny zbudowała, dla pogrzebu mogo ciała, 
tę komorkę (mnie dziś dała) a wam iutro obiecała.
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Już mnie teraz z przaciełami,rozłączyła | ^  dziat” 
darni)
kami j bierze mnie z tąd ( tu dziś od was) nie wrócę się 
więcey do was.

Przetoz na to pamiętaycie, a żywota poprawiaycie, 
bądźcie goto (wemi zawdy) we dnie w nocy na czas każdy. 

^Ameu Jezus raczze to dać, byśmy mogli dobrze sko- 
az nas nie źrze (piekła płomień ) ueboway nas Jezu

_̂ ok każdy który się rodzi,(takia idę do grobu 
VV ziemi, z którey ciało poszło niecb tam spoczywa w 
Bogu, ty g  to mmvił, żem był prodieiu, w proch się z 
nowu obrocę, az mnie Pan na sąd powoła, z grobu tu­
dzież powrocę.

Nago na świat zrodziłem się, nago wracani do' ziemie, 
tak bowiem grzech płacić musi. Adamowe plemienia, 
pracowałem siliłem się w pocie czoła pioiego teraz zaś 
opuszczam wszystko, nie maiąc nic własnego.

Marny swiecie, weźmiy nazad \V.szyslkie jJroźności 
twoie, nic tylko dobre uczynki Będą bogactwa moie, te 
złączone z zasługami Zbawiciela moiego, teraz mi będą 
pomocą Do Królestwa wiecznego.

Doznałem się z feaJamonein Twey pod słońcem mar- 
nosci, nie masz w czasie w obietnicach, w dobra cli twoich 
stałości, du.sza zewsząd uciśniona,iciało utrapione ,lepiey 
mieszkać u Jezusa, na niebieskim Syonie.

Juz się teraz z wami zegnam, ach rodzicy kocham! 
gdy mnie Bóg powołał, niech się serce wa.sze nie rani, 
dziękmę za wasze trudy, zapodięte starości, a ieżelim 
was obraził, przebaczcie mey .słabości.

rz., _ n ) nioia żonko |Zostań z Bogiem manżele( "stan, z twoią za.

łością, był̂  ̂moim popiocnikiem, podpierałeś z szcze­
rością. teraz nas śmierć rozłączyła, ia idę do wieczności, 
pamiętay na mnie, i przebacz Moiey niecierpliwości.

Dziatki moie! idę od was, serca wasze zranione, bądź­
cie dziecinną miłością Z | waszym złączone, czya
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cie dobrze tu na świecie, wystrzega r̂cie-się złego, a Bóg 
będzie Oycem waszym , nie o})iiści żadnego.

Bracia, siostry z pokrewieństwem, złączeni przyia­
ciele, i wszyscy którzy stoicie Tu przy tym moim ciele, 
żegnam was, Bogn oddaię, wszystko dobre winszuię, od­
puśćcie mey ułomności, za wszystko wam dziękuię.

Jedno ieszcze was upraszam, Boga za mnie btygaycie, 
a stoiąc przy trupi e mpim, z tego się nauczaycie, źe śmierć, 
która mnie złupiła, nie ma względu żadnego, iak mnia 
wzięła z tego świata, lak was weźmie każdego.

Na mnie często pamiętaycie, bądźcie zawszê  gotowi, 
na zdrowie się nie spuszczay cie , a nie wierzcie światowi, 
aby gdy Pan zawrze bramę Żywota śmiertelności, dotya 
śmierć była wam bramą Do wieczney Szczęśliwości. 
Amen.

iOO. Otóż zaś na marach leży Pięk-ny czerstwy mło­
dzieniec , prędzey przed swym bieży Żądaniem, dba na 
koniec iakby śmierć spoczywała, z zdrady w nas nie 
wpadała

O śmierć z własney swoiey woli, niech iest młody lub 
(tary, wszystkich raz swą k o s ą  goli, i kładzie nas na mar  ̂
;|: wieku lat i godności, nie ma żadney litości:|.

Zażywał wesołe lata, ten to młodzieniec miły, a le­
dwie kosztował świata, iuż się tracą w nim siły :|: a z teyże
doczesności, inż poszedł do wieczności :].^

O lepiey że tam zachowany, gdy go świat mieć nie 
może, przyim go w Aniołow stany, wieczny a dobry 
Boże :|: z podłości świata tego, do żywota wiecznego ;1.

Na grzechy iego młodości, nie pamiętay o Panie od­
puść iego ułomności, a gdy zaś zmartwychwstanie :|: niech 
iest uwielbiony, grób iego uwieńczony :|. <

My zaś na to pamiętaymy,źemarnośćiestświatcały, 
mądrość, piękność tak poznaymy, że W nich człowiek 
nie stały śmierć to wszystko odmieni, gdy nas strasz­
nych uczyni

A  tak gdy my poznaiemy, ze chota Bogu miła, cze­
muż też nie pracuiemy, na tak przezacne dzieła :|: cnota 
iedna nie zginie, chociaż wszystko pominie

O szczęśliwe cnoty życie, o szczęśliwe skonanie,bę­
dzie potym bowiemźycie.przechwalebnepowstanie;j:to
ciało obrzydzone, będzie w chwałę zmienione :|.



( 35o )

Bądźźe tym czasem w pokoiu, o naymilszy miodżieńs 
cże. a czekay aż po tym boiu, odda nam Jezus wieńce 
V zbudzi teź twoie ciało, aby Boga oglądało :|. Amen,

1 0 1 . Odpoctyiy nasz bracie miły, po długim praco- 
Waiiiu, żbudzi Jezus twoie siJy, przy po.wszeclinyni po- 
wstaniu Jezus lywot, wskrzcsienie, śmierć twa tylko 
źasienie :j.
* Niecbze kości spracowane, maią swe odąiocżnienie, 

azci' Jezus przez swe rany, da ua wieki zbawienie :li znaj­
dziesz w niebie radości, boś miał cnotę w miłości :|;

Gdyś dokończył biegu twego, spoczniy na Syna łonie, 
czekay sędzia łaskawego, będziesz sławny w koronie:[: pią- 
kny E prochu powstaniesz, gdy się w niebo dostaniesz

Vy staniesz, wstaniesz osławiony, w nowym chwale­
bnym ciele, w szaty godne obleczony, oglądasz Boga 
Śmiele :|: Jezus zniosf za cî  i'aiiŷ  abyśoylzachowany :j.

Uyzrzysz sędzia w wspaniałości, gdy na tronie usię- 
dzie , który rachunek dla złości, od wszystkicli żądać bę­
dzie :j: ale kto go miłował, niema czegoby się bał :|.

Niech was tedy Pan Bóg żyw i, gdy się od Was ubieram 
chcieycie w zyc sprawiedliwości, tą was prośbą zawie­
ram co dziś na mnie widzicie, tego sami skusicie :|.

 ̂W ŝzystko na swiecie pominie, żadney nie masz sta­
łości, iako jirędko woda płynie, wszystka marnośćfniar-• 
ności :[: nie grzćcli lecz cnoty święte, będą w niebie 
przyięte ;].

 ̂W  krotce się ząś zobaczymy, gdy nas trąby głoś zbu­
dzi , przed Bogiem się zgromadziemy, uyźrzemy zbiory 
ludzitam  my brzemię złożymy, a z J ezusem będziemy 
Amen.

i  0 2 . szystko dobrze, co Bóg czyni, bez winy wola.
iego, niecb sprawy me iak cbce inieui, uie łączę się od 
mego, 011 Bogiem mym, który we złym przypadku niui« ' 
ratuie, niecb za nmą.zawiaduie,

V\'szystko dobrze, co Bóg czyni, udem żc mnie nie 
zawiedzie, on mym nogom tór namieni, który do szczę­
ścia wiedzie, więc ulliwie i cierpliwie, czekam iego po­
mocy, on wszystko ma w swey inocj'.

W szystko dobrze, co Bóg czym, on innie będzie pil-
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nowałjon fnóy łekatz, nie .będzie mi Jadu w lekach 
towaf, Pan to wierny, miłosierny, na nim cale przystaię, 
i iemu się oddaię..

Wszystko dobrze, co Bóg czyni, on iest moią świat­
łością , on mi na drodze mey'świeci, i prowadzi mądrością, 
iak w radości, tak w żałości, ia wszystko ufam iemu, obroci 
ku dobremu.

Wszystko dobrze co Bóg czyni,przy tey wierze zo- 
stawam, a od niey i nawet śmierci Odradzić się iiie da- 
iram, bo mi wszędzie Móy Bóg będzie Jak oyciec opa­
kował, czemużbym się frasował.

Już was żegnam przyiaciele, dziękuię za dóbr wielo, 
13 miłość oświadczenie do grobu sprowadzenie, acb day 
Bóg żebyśmy w niebie, mógli się raz oglądać, na twarz 
Boga pogłądać. Amen.

Pieśni do pogrzebów i do nabożeństwa za 
umarłych służące. ^

103. Ach Oycze! pełen litości', spoyźrzyy na owe du­
sze, które dług swych nieprawości, przez czyszeoweka­
tusze płacą twey sprawiedliwości , w' tym opłakanym sta­
nie , żebrzą braterskiey miłości przez rzewliwe wołanie.

Lecz my iesteśmy winnemi podobnego karania, w 
tym iednak iny S7xzęśliwszemi, ze ieszcze zmiłowania u 
ciebie doznać możemy, gdy dla twoiey miłości całym 
sercem żałuiemy za nasze nieprawości.

Lecz którzy z tey doczesności brudem grzechu .ska­
lani , przenieśli się do wieczności, w czyściu są zatrzy­
mani , i tara w pokucie docześney długi swe opłacaią, nas 
I tey męczarni boleśney o ratunek wzywaią.

Któż im się zamówić może któż ich nie cbce wspo­
magać? Któź^nie będzie, dobry Boże! ciebie za nimi bla­
ty? Zmiłuy .się nad nimi Panie, odpuść im ułomności, 
day im z tobą pomieszkanie, w wiekuistey światłości.

Spoyźrzyy Oycze miłosierny! na ołtarza Ofiary, któ­
reś przynosi lud wierny, ukróć czyszciowcy kary! spoy- 
źrzyinakonaiącego Jezusa twego Syna, niech przez gorz­
ką mękę iego zginie grzćdiów icb wina.

Twym są podobieństwem Boże! przeznaczeni do cie­
bie, niech krew Jezusa pomtye ciebie o.siągnąć wniebie,
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blaga cię Ko-ciol, bo w łonie iego się odrod;źli, a w imię 
twoie przy zgonie, życie swoie skończyli.

, Z  błaganiem Kościoła wnoszą święci prośby do cie­
bie, i z M aryą spoinie proszą: daj' im oglądać siebie! 
O ycze! niecbay twoie dzieci staną w twey obliczności, 
niecb im światłość twoia świeci w nieustanney radości, 
Am en.

l O ^ .  Posłyszcie przaciele, lamentu wszystkiego na­
szych przodków m iłych, z ognia czyszciowego, wołaią 
we dnie i w  nocy, iądaią od nas pomocy, w tak wielkich 
boleściach.

W ołaią rodzicy, bracia i teź siostry, których  trapi i 
w  czyściu, ogień bardzo ostry, ach zm iłuyciez się zini- 
łu y cie , a nam z tych męk pomagaycie, ach przyiaciele 
mili.

A c h ! gdybyście m ogli, oczami zobaczyć, a nas smutne 
dusze, lueco w tym  pocieszyć, od tak ciężkiego wzdycha­
n ia , bez wszego odpocznienia, ach cożbyście rzekli.

L ecz nie iest podobno, aui przyrównano, w tyra na­
szym  oczyściu, wielkiego trapienia, nie iest to można wy­
m ówić, opisać ani w ysław ić, co musimy znosić.

Nad to poćieszenia, nie masz w tym  dręczeniu, ani 
polepszenia w wielki in trapieniu, iedna boleść drugą ściga’, 
a smutku więcey przybyw a, ach przyiaciele mili.

A cb  m y smutne dusze, gdzieśmy się dostały, przez 
marne rozkoszy, cośmy ąazywaly, gorzko rze\vno mur 
simy płakać, iak nam tu trudno pozostać, w tych wiel­
kich boleściach.

A  gdy usłyszycie, to napominanie, od Oycow ducho­
w nych, nasze zalecanie, ach tedy się rozpomni3'cie,naia 
strapionym pomagaycie, z tego zasmucenia.

N ie żądamy więcey, tylko co m ożecie, bez wiełkiey 
trudności, wykonać m ożecie. M szą świętą odsłużyć day- 
cie, albo za nas ofiaruycie, tym  nam pomożecie.

Jałmużnę choć m ałą, z serca uprzym nego, albo też 
modlitwą serca uprzeym ego, za nas strapionych daway- 
c ie , Pana Boga za nas proście, tym  nas wybawicie.

N a tym  przy staiemy, dalszego płakania, bo nam płacz

Erzydaie W  iększego trapienia, wołaycie wszyscy ku JBogu 
y  nas p rzy ią ł z tego dołu , do wiecznego raiu.
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Gdy lo uczynicie, a nara pomożecie, o tym  dobrz« 
wiecie, zapłatę weźmiecie, od Jezusa nayslodszego, od 
aayświęlszey matki Jego,z królestwa n ieb iesk iej.

Jezu przenay,słodszy, zm iłuy się, nad nim i, a racz 
im odpuścić ieych przCgrzeszenia, racz ich przyiąć do 
rado.ści, według lwoiey łaskawości, zm iłuy się nad nimi.

Am en zaśpiewaymy, Bogu cliwałę d aym y, a i nas k 
sobie przyimie , z oczyścia nas wyim ie, amen amen niech

stanie, ucho way nas Chryste Panie od kar oczyścio*' 
nych. Am en. _______ _

105. Dzień on, dzień sądupań.skiego, światwprzod 
jeUze świadkiem tego , Dawid z Sybyllą wszystkiego.

Jako wielki tam strach, będzie, gdy sam Bóg na sąd 
tasiędzie, i roztrząsać wszystko będzie.

Trąba dziwny głos puszczając , groby ziemskie prze­
nikając , wszystkich zbudzi pozywaiąc.

Zdumieje się przyrodzenie, i śmierć gdy wstanie stwo­
rzenie , na ostatnie rozsądzenie.

Księgi spisane wystawią, która każdą rzecz wyiawią, 
I czego na świat dekret sprawią.

Gdy tedyr sędziaząsiędzie,wszelkaskrytośćiawnabę- 
Jzie, kary żaden grzćcb nie zbędzie.

Cóż tam pocznę człek m izerny, kto mi patron będzie 
merny, gdzie i Swięty^ch strach niezmierny.

Ki’olu tronu straszliwego, który zbawić chcesz każ­
dego , zbaw z łaski i mnie grzesznego.

W spom niy Jezu Panie drogi, żem przyczyną twoiey 
irógi, nie zgubże mnie w ów dzień srogi.

Szukałeś mnie spracowany, odkupu ukrzyżowany, 
niech nie giną twoie rany.

Sędzio Boże sprawiedliwy, nim przyidzie twoy sąd 
straszliwy, bądź mi teraz miłościwy.

W zdycham  jako obwiniony, wstyd mnie za grzech 
popełniony, bądź mi Boże przepro.szony.

Ty'ś Magdalenie odpuścił, łotraś do łaski przypuścił, 
mnieś nadzieję z nieba spuścił.

Prośba ma niegodna tego, lecz sam z miłosierdzia 
swego, zbaw mnie od ognia wiecznego.

Day mi mieysce z owieczkami, nie odłączay miu« z 
kozłami, na prawicy staw z sługami^

a3
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Pohańbiwszy potępionych, w o g ie ń  wieczny osądzoi'- 
nych, wzów innie do błogosławionych.

Proszą duchem uniżonym , sercem ja t  popioł skruszo­
nem, bądź mi do końca patronem.

Opłakanyż ten dzień będzie, kiedy się z prochu do- 
będzie, na sąd straszny człek mizerny.

Bądź im Boże miłosierny, Jezusie Panie łaskawy, 
dayże zmarłym  pokoy prawy.

ł06. Słuchaycietego wszystkie K rainy szerokie, sła- 
cbaycie tego wszystkie Przepaści głębokie, słuchay 
wszy.stko stworzenie, co źyiesz pod słońcem , bardzo 
prędko przeminiesz, zginiesz iednym końcem.

Piękność i ciała w.spaniaIość, a wdzięczna uroda, ci­
cho lata iilęca, płyną iako woda, coż wielmożność ce­
sarska, albo moc królewska sławna Xięstwa szlachetność, 
i światłość rycerska.

W ielkie skarby pieniędzy, śrzebro i też złoto, i nay­
droźsze kleynoty, obrocą się w błoto, wielkich nauk 
umiałość i rozumu chytrość, ani głębokość Pisma,,mą­
drość ani bystrość.

I wierz człowiecze obłudny, co tu ludzi szydzą, i 
gwiazdarze, co z planet Przyszłe rzeczy widzą, w pra­
wach zbiegli doktorzi i sławni pisarze, i lekarze uczoni, 
poginęli wszy scy.

K to dziś wesół godnie, w zdrowiu tuczy sobie, może 
iutro zachorzeć, umrzeć i bydź w grobie, wszystkie rze­
czy światowe doczesne nie trw ałe, iak nam to pokazuią 
p rzykłady niemałe.

K ędy Dawid naylepszy, Salomon noymędrszy, Ab- 
salon naypięknieysz^, Samson naymocnieyszj', kędy 
K ról A leinnder skończył, co wszystek świat zwalczył, 
dwanaście lat panując ieden iy'wot.

X ędy pisarz Papias, Jułius Angustus., za którego ce­
sarstwa narodził się Chrysius, iuż ich nie masz, wszyscy 
się pod ziemię p okryli, a Plutaiiowe gmachy ciemne aa- 
wiedzieli.

Ztaiali iakO on śnieg, gdy go słońce grzeie , uwięśli 
iako kw iatki, gdy ostry wiatr wieie zgasnęli iako świeca, 
iak dym  i ak f« ra,in ikaęli iakobY sen i obłudna mara, 

“ iw  cłcmilą przepaść, iak kamień w wodę, kto
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srie, ieśli tam kto z nich ma iaką ochłodę ale ty  Boże 
mocny, sprawco ludu swego, nie racz od nas oddalać 
miłosierdzia twego.

K iedy w swym maiestaci* sądzić nas zasiądziesz, a 
tam według zasługi wszystkim płacić będziesz , p rzyi­
dziesz w straszliwym ogniu, ze swemi A nioły, niebiosa 
się ti-ząść będą, i wszystkie żyw ioły.

Rozpłyną się iako wosk, góry i też skały, wszystkie 
Best.yie będą żałośnie ryczały, anielska trąba zabrzmi, po­
wstańcie umarli, podźcie, na sąd podźcie iakoście działali.

N ie zadzierzą żadnego, sklepy murowane, ni m ar- 
Biurne ściany, ni skrzynie miedzianne, muszą się wszyscy 
stawić na sąd Pana te^o , każdy poniesie brzemię zasłu­
żenia swego.

Będą księgi sumnienia "W^szyslkim otworzone, taje­
mne sprawy ludzkie Jawnie otworzone, wielkim stra­
chem grzesznicy będą uciśnioni, gdy uyźrząsprawiedli­
wych , ie  ledwie zbawieni.

W o ła ć  będą na góry, b y  ich przywaliły, przed spra­
wiedliwym gniewem Sędziego zakryły, będę ten dzień 
przeklinać, gdy się narodzili, a dla świata niebo utracili.

Już tam nic nie pom oże, ani płacz serdeczny, mi- 
■ erni grzeszni ludzie, muszą w ogień wieczny, o Panie 
Jezu Chryste sędzio sprawiedliwy, nie raczże w on dzień 
na nas bydź gniewliwy. Amen.

i07. J ezu  w O groycu indleiący, krwawj’' pot w y­
lewający, dusze w czyściu omdlewają, tw ey ochłody 
wyglądają.

Przez twóy pot o Jezu drogi, \vj'zwol dusze z męki 
srogiey, potu krwawego stromi*nie, niechay zaleią pło­
mienie.

Prz,ez twe Jezu discjpliny, któreś cierpiał dla dusz 
winy, niech rózgi krwią twą zbroczone, skropią duszo 
oczyszczone.

Królu w  cierniowey koronie, przez uklote twoie skro­
nie, w yrw iy z czyścia do korony, któx’zy  żebrzą twey 
obrony.

K rzyż  okiTitny dzwigaiący, po trzy kroć upadający, 
przez ten ciężar k rzy ia  twego, wyzwól z ognia czyścio- 
wego- «

•3 *
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Ze siikiire cię obnażono, i na krzyżu zawieszono, ręc* 
z czyścia wyciągają, odpustu tivego źądaią.'

, Jezu z krzyżem  podnie.siony, między ■ łotry posta­
wiony, policz dusze między święte, przez twe łaski nie­
poięte.

N iecbay z boku przebitego, z serca twego zranionego, 
p łyną do czyścia stromienie, na dusz wiernych ochło­
dzenie.

Jezu do grobu złożony, maścią drogą nąmazany, na- 
maż więźnia spieczonego, w ogniu ciężkim spalonego.

Przez twę Chryste srogą m ękę, poday duszom w 
czyściu rękę, wyciągniy ie do swobody, policz między 
święte trzody.

\ V  prowadź do rayskiey wieczności, do niebieskiey 
wysokości, gdy święci świętyśpievv'aią, T ro ycę  świętą 
wychwalają. Amen.

lOS. Cokolwiek w świecie iest W szystko marność , 
b y  mnie tez doszła królewska godność, wszystko zginie. 
K ról pominie, bo i też człowieka śmierć nie minie.

Gdzież przyszedł Ciceron i Absolon, lałiż  śmierci 
uszedł K roi Salamon, ieych sława przykład dawa-, ze 
wszystkim na świecie tak się stawa.

Bym miał mądrość Króla Salamona , bym  też i piękny 
b ył iak H elena, piękność ow a, mądra głowa Od śmierci 
żadnego nie uchowa.

Bym  się też w cielesneykochał krasie, hlugoli trwać 
będzie pytam Cię się ? A cb  niestała krasa cia ła , wczo- 
ray się świeciła, dziś spróchniała.

Zmieni się cielesna śliczna farba, będzie z nley plu­
gawa śmierci łarw a, a z pięknego, nic brzydszego, nie 
masz nad człowieka umarłego,

I ten który cię znać umiłował, ręce twoie mile twarz 
całow ał, iuż z daleka nos zatyka, twarz oczy odwraca, 
precz ucieka.

B ym  nad wszystkich łudzi b y ł bogaty, drogie z śrze- 
bra nosił także szaty, śmierć to strawi i wyprawi, nagiego 
przed sędzia mnie postawi.

N aylepiey zaprawdzie Boga kochać, dobrze z nim 
na wieki w niebie mieszkać, niesłychane, uieprzebran# 
Kliebiosa radośpi zgotowane, '
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J u ż  c i ,d z ię k u ię  m a łż o n k o  M o ias P a n  J t z a s  n ie c h  b ę -  
(Izte 230c ie c b a  t w o ia , z a  j jo s lu g i i  u s łu g i ,  k tó r e ś  n ti o z y r  
u iła  rn -zez 'czas d łu g i.

I  w as  te ż  m e  d z ia tk i  B o g u  o d d a ię , n a  z a w s z e  się z  
w am i tu  r o z s t a ię , j)o m a g a y c is  n io u łitw a m i, i  p r z y  M s z a c h  
ś w ię ty c h  s p o m in a iiie m . .

P o le c a m  c i  J e z u  d u s z ę  m o ię ,  r a c z  iw z y ią c  p o k o r n ą  
p ro ś b ę , m o ię ,  b y  c ię  c h w a lic  w ie c z n ie  s ła w ie ,  p i  o»zę c ię  
Jezu  m ó y  r a c z  m n ie  zb a w ić . A m e n .,

1 0 9 .  C z e m u  św ia t w o iu ie ,  2n’óżiiey^ c liw a le  a l i iz y ,  
k tó r e g o  s z c z ę ś liw o ś ć  N a  k r ó tk i  cza s  p ł u z y ,  ta k  p rę d k o  
p o m iia  JegO’ ą ła n o w a n ic , ia k  ie d n o  n a c z y n ie  N a js ł a b s z e  

g lin ia n n e , , .
Ą Y ierz .w ięcey  p is a n iu N a lo d ż ie r y te m u , iako w  ob ietr 

nicach Ś w iatu  o b łu d n em u , o b łu d n y  w za p ła c ie ,p o d  p r z y ­
k ry w k ą  c n o ś c i, k tó r y  n ig d y  n ie m ia ł G o d zin y  w tn n o sci.

W i ę c e y  w ie r z  p o w ie ś c i C z łe k a ,m iz e r n e g o  , n iz  s z c z ę ­
śc iu  r o s k o s z y , Ś w ia ta  o m y ln e g o ,, f a łs z y  lu d z i  zd ra d a  S z y ­
dzi m a r n o ś c ia m i, f a łs z y w a  o d m ia n a  i  te z  ro z k o s z a m i.

G d z ie ,  p r o s z ę  są  o n i ,  co  św ia tu  w ie r z y l i ,e o ,s ię  w d e -  
l ic y a c li  J e g o  z a n u r z y l i , g d z ie  m ą d r y  ty d a m o u , t y z i e  o n  
K .ról w s p a n ia ly ,.j) r z e ś lic z n y  A b s o lo n i  S a m so n  te ż  s im a ły .

G d z ie  o n i K r ó lo w ie  , g d z ie  O r a lo r o  w ie , B is k u p i K s ią ­
ż ę ta , w z a c u i M o n a r c h o w ie  ,c i.s ię r o s k o s z a m iS w ia ta t ic is -
e z y l i ,  a  w e  m g n ie n iu  o k a  W s z y s t k ie g o  p o z b y b .  ̂ ^

T a k  p e w n a  u c ie c h a  Ś w ia ta  m iz e r n e g o , ia k o  c ie u  c z ło ­
w ie k a  \ /  d ro g ę  id ą c e g o , o  n ę d z n y  c z ło w ie c z e , g a d za n y  
p o tr a w o ! o m a riia  s p r o ś n o ś c i! ro b a ctw a  zab a w o .

C z e m u  ta k  ła k o m ie  P r a g n ie s z  w y s o k o ś c i , c z e m u  z  t u r -  
b a cy ą  n a b y w a s z  g o d n o ś c i, n ie  w ie .s z ,z e c ię z te g O 'S m io r o  
okrutna z i u p i ,  a o d  ie y  s ro g o ś c i N ic  c ię  n ie  Wykupi.

T w a  p o m p a  p o  ś m ie r c i S łu s z n ie  się m ie ć  b ę d z ie , a 
sp rosn a g a d z in a  Z ew .szą d  c ię  o b s ię d z ie , n ie  w ie r z  o b m ln i-  
c o m J u ź  ż a d n y m  ś w ia to w y m , c z y ń  d o b rz e  n a s w ie c ie N a j -  

le p ie v  ta k o w y m . _ , .
M y ś lą  tw ą  z b iie s z  s ię  A ż e  p o d  n iebio .sy, tam  b o w ie m  

po ś m ie r c i B ę d ą  tw e  r o s k o s z y , g d y  z a trą b ią  s tra jz iim  
W n e t  z  g r o b u  w y s k o c z y ,  a B ó g  w io  na sąd zie  K ę d y  eią 
abroci. A m en :
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Przy  iałobney M szy swięfey.
1 1 0 , Boze sędzio sprawiedliwy! usłysz nasze Wofâ  

me, ach Oycze nasz dobrotliwy! pokaż twe zmiłowairie 
nad duszami zmarłych wiernych,które za swoie grzóchy 
Aostaią W mękach niezmiernych, pragną od nas pociechy,

Na Graduale.
Wszyscy, którzy są w grobie głos Syna Bożego Usły- 

ązą 1 powstaną dzień sądu strasznego, sprawiedliwi w 
Kiolestnde niebieskim osiedą, a źli na męki wieczne osą­
dzeni będą.

Wspomozze nas, o Jezu Zbawicielu Panie! Day chwa­
lebne na zywotyieczny zmartwychwstanie! Użycznarn 
teraz łaski tyoiey do poprawy, byśmy w dzień sądu de­
kret słyszeli łaska%vy.

Na offertorium.
Święty iest myśl i zbawienna Modlić się za zmarłemi 

a tobie Boze! przyiemna, przetoż nie gardź naszemi Po- 
kornemi modlitwami, ale z wiełkiey litości, zmiłuy się 
nad dłużnikami Twoiey sprawiedliwości.
XT- naszych sióstr i braci Tobie Oyczeikochany
Niech Jezu.s tyn  twóy zapłaci Przez swoie święte rany, 
bądź im miłosciw dla niego, dla krzyżowej oliary,i dla 
gorzkiej męki iego, uwolnij ich od kary.

Na Sanctus.
Ś w ię ty , ś w ię ty  n a d  ś w ię te m i! p r o ś b y  n a s z e y  m iło ś c i 

P r z y im iy  t y  tw e m i 3 y iern e m i, o d p u ść  ic h  u ło m n o śc i, któ- 
r y c i i  iak 1  an sprawiedliwy Skazałeś do więzienia, le c z  
iak Oj^ciec miłościwy Pragniesz ic h  wybawienia.

Boty wszelakiej pociechy, w tobie nadzieię mamy 
tylpnsc zmarłey_ braci grzechy, których my polecamy 
1 woiey oycowskiey miłości, dla zasług Syna twego, użycz 
im z twoiey litości Odpoczynku wiecznego.

Po Elewewtyi.
Spoyzrtyd na Syna twoiego, na boleści i rany, na tak 

gorzty mękę iego Boże Oycze kochany! A  zibiłuy sie 
nad diwzami. za które dał swe życie, by w chwtietwew 
z animami ZyyBot miały obficie.
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Spomniy nalwoio stworzenie,usłysz nasze wzdycha­
nie, dayiin wieczne odpocznieuie Stworcó wszechmocny 
Punie! Światłość wieczna niech im świeci, niech odzie­
dziczą ciebie, wszakże to są twoio dzieci, niech z tobą 
iyią w niebie.

Na kommunyą.
o Baranku,któryś zgładził Grzechy świata całego; 

abyś nas wszystkich wprowadził Do żywota wiecznego, 
niechże dusze wiernych, zmarłych Doznaią twey litości, 
będąc w mękach niezmiernych, za swoie ułomności.

Uśmierz sprawiedliwość srogą, przebłagaj Oyca swego, 
męką y krwią twoią drogą, a z miłosierdzia twego Ugaś 
czyściowe upały, odpuść im nieprawości, wprowadź loh 
do wieczney' chwały Do, niebieskiey radości.

Po requiescant‘.
^ i lu y  się nad nimi Panie! A  z miłosierdzia twego 

Racz im darować karanie Więzienia czyściowego, przez 
Jezusowe zasługi, któreć ofiaruiemy , odpuść im grzechową 
długi, pokornie cię prosiemy, . j  ,

Nas żyiącyeh wspomoż Panie! byśmy się me dostali 
Na tak suro'.ve karanie, gdy będziemy konali, spoyzrYZi 
ekiem miłosiernym., o Panie Jezu Chryste! a po tym sy­
cili mizernym Day źy'cie wiekuiste. Amen.

I H .  Pieśń i melodya 105..

Na aspepges.
H 2 .  P okrop d ziś h y zo p e m  P an ie , m n ie czło w iek a  

PTzesznego, B y m  b y ł  p rz e z  tw e z m iło w a n ie , o czyszczo ii 
z grzechu mego, O b m y i m n ie z m y c h n ie p ^ a w o ś c i,ty y y -  
b i t y n y .b ę d ę ,  I d o sla tn ie yszey  iasności, n iż  są  śniegi 

nabędę. , • -i r-Żmiluy się Boże nademną, bos pełen łaskiiM OSCi 
politowanie ze mną, zgładź wszystkie inoie złości, Zal 
mi żeni obraził ciebie Boga dobrotliwego, Nie 0di’zucaj 
mię od siebie , syna marnotratnego. _

Cześć i chwała bâ dż wiecznemu Panu nieba całego, 
Boju w Troycy' iedynemu, od stworzenia wszystkiego,
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Chwała 0|ycu ł Synowi bądź nieustanna w.szędzi|9, Nays 
świętszemu tei Duchowi, równa Cześć niechay będzie.

Po roratach trzy razy, co raz o głos 
wyżej.

1 13. Oto Pan Bog przyidzie, Z rzeszą Świętych nam 
przybędzie, Światłość wielka w dzień ow będzie, Alleluia.^

Albo po łacinie:
Ecce Dominus yeniet, et omnes Sancti ejus cumeo,' 

et eiit in.die illa liix magna alleluja.

AMExN.
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P r z y d a t e k  n ie k tó r y c h  p ie śn i.  

Pieśni poranne.
1 .  G d y  nocne ciemności ranna zorza rozpędza, do 

chwalenia Boga wszystkich ludzi zachtya, abyśmy iego do­
broć serdecznie wielbili, że nas strzegł i bronił w czasie

““S T e ś^ y  spokoynie i smacznie odpoczęli, i teraz siq 
ze snu w dobrem zdrowiu ocknęli, źe lestyze ^
nam słońce wschodzi, wszystko z twey dobroci o Boże.

'^^Kiźeiriutrzenka dziś do nas zawitała, zdradliwaśmityć 
„ielu do wieczności zabrała. Panie! źe my ieszcze me le- 
iemy w srobie, za to całem sercem dziękuiemy tobie.

Wielu iak łazarze w bólach ięcząc tey nocy, sptyzynktt 
„ie znali w ciężkiej leżąc niemocy, lecz 
bronił od przeszkody, od smutku, choroby i wszeikiój

^lędźi^od nas Panie! pochwalonjr na w ieki,-• dni* 
azisiayszego nie spuszczay nas z opieki, użycz r̂,
ski, abyśmy lobie żyli, tobie dzisizawsze, ledyniedużyli.

VVszysłkie nasze myśli, wszystkie słowa i sprawy, 
tchniwiii i ruszónia, trudy, prace tybawy, 
lobie, a z twoiey miłości cbątme chcemy znosić wszelafcie

'̂z^a* t̂we^dobrodzieystwa i szczodrobliwe dary, prayimijjf 
jcrca nasze zamiast rannóy ofiary ; z miluy się nad nami, 
a dnia dzisiayszego broń nas miłościwie od grzćchu kaz-

^Uchoway nas. Panie I od wszelkiey zley przygody, po- 
bloaostaw nasze prace, niech bez przeszkody, paki tuzy- 
jtyy, wychwalamy ciebie, a potem na wieki z aniołami W,
niebie.

2 . Bogu chwałę zaśpiewaymy, czety i 
w»ymy, w tey porannej godzinie; bo iest wielce dobrot-ł
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Uwy, Pan i Oyciec mi7ościwy, niechay rnn chwała słynie, 
źe nas zacliował tey nocy od zlćy mocy, z laski iego do­
czekaliśmy dnia tego.

Oycty nasz ! tohie my działki dnia dzisiayszego pier­
wiastki na ofiarę niesiemy; co iG,steśmy i co mamy, wszy- 
s:ko tobie poświęcamy, a pokornie prosiemy: racz przyiąć 
te nasty dary i ofiary, niechay tobie chwała będzie w ka- 
zdey dobie.

Spraw to miłościwy Panie I byśmy każdy w swoimsta- 
nie z całego serca ciebie miłowali i wielbili, a twoią wolą 
czynili iako anieli w niebie, bądź nasze upodobanie i sta­
ranie z twey miłości cbroiiić się wsżelkićy złości.

JNiech żyicmj' w twój boiaźni z ludźmi w Jiraterskiey 
jirzyiaźni, kochając ich iak braci; bo iefli w sercu obłuda, 
choćbyśmy czynili cuda, nic lo wszystko nie płaci. Kto 
nie miłuie każdego brata swego iako siebie, nie będzie 
miał cząstki w niebie.

Oddal' 
niech
zbylktyy, klątyy, zawziętości, rospusly i 
lak wierni naiemnicy w twey winnicy pracuiĆmy, póki 
na świecie żyiemy.

Zmiłuy się Boże nad nami • niecb cię wszystkiemi si­
łami chwaleiny doskonale, a gdy przyidzie czas nagrody,̂  ̂
w'ezwiy do nieba na gody, byśmy w niebieskiey chwale 
otrzymali z tobą Panie} królowanie. Z twey opieki uie 
wypuszczaj nas na wieki.

3. Ocknąwszy się rana tego oczy ty  niebu wznos'my 
chwalmy Boga naywyższego i dzięki rau przynośmy; bo- 
odpoczynku miłego wżyliśmy z łaski iego. ‘

Gdy z twey dobroci dzień nowy szczęśliwie zaczynamy,, 
tobie myśli sprawy, mowy na chwałę poświęcamy; niech 
nasze usiłowanie będzie, chwalić ciebie Panie.

Językiem mówić niecbcemy, tylko co zbawiennego, ser­
cem cię kochać pragniemy aż do tchu ostatniego; przyi- 
miy te nasze pragnienia dla chwały twego imienia.

Wszystkie dtii życia naszego chcómy strawić w miłości 
twoiey Boże • i bliźniego, ale ty z tvvev litości do cnoty 
użyczaj hęci, oddal, co do grzechu nęci.

Warować się twey obrazy dla wiecznego żywota, z»-
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chować twoie rozkazy będzie nasza ocbota, cbcćmy sią 
wystrzegać złości a pomnażać się w miłości.

Według twoiey świętey woli nikomu nie uczyniemy 
le<;o, co nas samycb holi, lecz miłować będziemy brata 
iwpgo tak dla ciebie iak kochamy samych siebie. _

A gdy na kawałek chleba w pocie czoła robiemy, ty 
jam pobłogosław z nieba, niecb się nim posilemy, byśmy 
BÓgli służyć tobie, a na niebo robić sobie.

4 . Duszo moia wielbiy Pana, wielbiy go przez dzień 
taty, zacząwszy zaraz od rana, bo godzień wszelkiey 
cli wały, po wszystkie,-dni życia twego chwal ąayświętsza 
imię iego.

Oycze niebieski przed tronem twym z pokor  ̂ upadam 
a z iak naygłębszym ukłonem powinneć dzięki składam, 
ieś mię Kronił przeszłej nocy jn-zeciw wszelakiej złńy 
mocy.

Dzień dzisi.ayszy będzie świadkiem, że odtąd w twey 
miłości, nie będę więcćy nieslatkiem, będę się chronił 
dości, a do ostatniego zgonu będę strzegł twego zakonu.

Wszystkie tchnienia i ruszenia, myśli, mowy i sprawy, 
na chwałę twego imienia przyimyi Boże łaskawy! Spraw, 
St wszystkie moie siły ciebie iedynie wielbiły.

Lecz gdy bez ciebie, móy Boże! nic uczynić dobrego 
nikczemny człowiek nie może, wspomoż więc mnie grzesz­
nego, niech będzie moia zabawa, chować twoie święta 
prawa.

Użycz mi zdrowia i cbleba, umocniay przy robocie  ̂
tpraw bym nieuebybił nieba, niech się pomnażam w cno­
cie, d.ay mi, co wńesz, że pomoże, oddal wszystko złe, 
moy Boże I

6 . Gdy zdrowo że snu wstaię, Tobie dzięki i pienie , 
Boże! za odnowienie życia moiegO'daię. 

t Ty iesteś Panem moim, dawco wszego dobrego! więc 
I u do zgonu mego pragnę bydź sługą twoim.
1 Pia ofiarę poranną streeć moie poświęcam, całegoć się 
! polecam na służbę nieustanną.

Spraw, bym wieku moiego nic splamił iaką złością. 
Mech go zdobię mądrością i chęcią do dobrego.
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THycz,' co mi potrżubne, niecb będżic z twey litości 
życic me w nievYinuości cnotliwe i chwalebne.

6. Z iw ey dobroci dnia nowego doczekałam Panie! 
na dowód serca wdzięcznego przyimiy me śjiiewanie.

Boże! ty >mi przez- sen raiły nowe życie dałeś, nowe, 
siły  dla mnie zgytowalcś.

Lecz nie wszyscy przeszłej nocy tak spokoynie spali, 
gdyż wielu ciężkiej niemocy lub śmierci doznali,

Mnieś nie spuścił z twey opieki,, tyś moie zamrużył i 
znowu otwarł powieki; życieś mi przedłużył.

Lecz któż wie,, ieślk godziny -wisczorućy doczekam? 
W ięc Boże w  T roycy iedyny! Tobie i y ć  przyrzekam, 

tyzetbż stano-wię o Panie! chować twe przykazy, a 
póki mi życia stanie strzedz się twey obraży.

Abym  nie doznał zgryzoty w  czasie zgonu mego, chcę 
się wiernie trzymać cnoty do tchu ostatniego.

Pieśni wieczorne.

y. Oycze Niebieski! przy końcu dnia tego wielbię,

T yś mi dał życie i w zdrowiu zachował, tyś .... 
wszystko łaskaw opatrował, twą opatrznością karmiłeś 
mię hoynie, i ciało moie odziewał przystoynie.

T yś miq o Boże zachował od szkody, ty  odwróciłeś 
■ wszelkie złe przygody, strzegłeś łaskawie mey duszy i cia­
ła y niech ci za wszystko będzie c z e ś ć  i cbwała.

Lecz gdy się z moiein sumnieniem rach u ję lęk a ć się 
muszę i wielki żal czuię,. żem ćię obrażał często p r z e z ,  
dzień cały, a bardzorn mało czynił dla twey chwały.

O ycze zgrzeszyłem! ia syn twóy wyrodny,, iWżein się 
więcey synem zwać niegodny; lecz proszę, wzdycham 
pokornie z Celnikiem: Zm iłuj się Panie! nademną grze­
jnikiem.

Grzechem się brzydzę ,  grzeszyć się wyrzekam,.a tobie 
służyć statecznie przyrzekam. Załuię szczerze,, i co serce 
może, sercem skruszonem nie pogardzaj B oże!

Strzeż mię łaskawie tey następney nocy, niechay po-
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kasa nie ma do mnie mocy ; pokaż nademną twcie zmi­
łowanie, od nagłey śmierci zachoway mme Panic.!

Spraw miłościwie, niech tćy iiocney cliw ni, zeimUone 
tzłonki sen miły p oty i, niechay spokoynie odpoczywam 
lobie, abym gorliw iej iutro służył tobie.

Ten odpoczynek ia tobie poś\yięcam, w ręce twe duszę 
i ciało polecam: § d j  w imię twoie zamiużę pow ieki, ly  
onie o B oże! nic spuszczay z opieki.

8. W  yiaieslacie nieskończony, Boże w T ra y c y ie -  
3yny, bądź odemnie uwielbiony tćy^yieczo^nćy godziny; 
lyś godzicii by twoia chwała wedniei wnocy nie ustała , 
ko twey łaski , i,pomocy doznaię wednim w nocy. ^

Byłeś mi Oycem dnia tego, broniłeś od przygody, strzc- 
jtfś iak dziecięcia twego od nieszczęścia iszkody ; imałc m 
lawsze pewną z ciebie obronę W każdey potrzebie. Któżby 
te łaski policzył., któryclieś mi dziś użyczył. _

Teraz dobrotliwyPan>e! spać idę w imię twoie, tobie 
tyecam mieszkanie, duszę i ciało moie; bądź stróżem 
Mim tey nocy, niech źłe nie ma do mnie mocy, mecbim 
snu m iłego. Bożo! z tw ey łaski użyczy łoże.

9. N iezm ierny w dobroci Panie! pokoraera sercem 
proszę, wysłuchay moieśpiewanie, które tobie przynoszę, 
wielbiąc imię twoie święte, żeś mi czynił dnia tego d o -
brodzieystwa niepoięte z miłosierdzia iwoięgo. \

Jak tylko iestem na świecie, ly o mnie MWiaduiesz, 
iako oyciec swoie dziecię mnie łaskawie piaslaiesty tty 
mnie i dzisiay ratował w  każdey potrzebie moiey i ode 
dego zachował z wiełkiey dobroci twoity.

Że się miJem zdrowiem cieszę, żem nie upadł na mary, 
a choć tylckrolnie grzeszę, ieszczern nie tyznal kary; 
iwoia dobroć to sprawuię, odnawia się codziennie, nowe 
ffli łaski golnie i kocha nieodmiennie.
' Lecziakąż wdzięczność, móy Panie! tobie dziś poka­
załem za twoie o mnie staranie? “Czyliźcitbiekoctyłem . 
Ach Boże! nie śmiem z celnikiem oczu podniety do_ cie- 
iie, że śmiałem b yd ź niewdzięcznikiem, wstyd mnie sa­
mego siebie. . . .  t> •

Biiąc się więc w piersi moie skruszonem sercem I 
proszę ciebie, pokaż Iwoic nademną zmiłowanie; niechc-
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cię więcćy obrażać, lecz póki życia mego pragnę serde­
cznie pomnażać cbwałę imienia twego.

Gdym się róbotą utrudził, idę odpocząć sobie. Day, 
bym się zdrowo przebudziłi wiernićy służył tobie. Strzeż 
mnie łaskawie tey nocy, oddal wszelkie przygody ; bądź 
mi zawsze na jiomocy, niecbay śpię bez przeszkody.

^0. Slworco nieba i ziemi! gdy wieczora tego do­
czekałem szczęśliwie z miłosierdzia twego, wszystkiemi 
więc siłami i sercem pokornem wielbię twoię opatrzność 
■W tym czasie wieczornym.

Ale ponieważ, póki tu żyię na ziemi, iestemszafarzem 
tylko nad dobrami twemi, wspomoż mię łaską twoią przy 
końcu dnia tego, niecb się tobie racbuię z szafarstwa 
moiego.

Bardzorn wiele taleiifów Panie! wziął od ciebie, bym 
sobie nimi robił na zapłatę w niebie; lecz iakoż ich uży­
wam? Acb ia nieszczęśliwy! zakopałem ie właśnie iak 
sługa leniwy.

Jakoż się sprawowałem dzisiay od poranku? Czyliź cie­
bie w pamięci miałem bez ustanku? Jakoż pełniłem stanu 
mego, powinności? Wszystkiemsprawy czynił dla twoiey 
miłości ?

Boże gdy sobie wspomnię, ia k o m  w i e l e  razy dni* dzi­
siayszego twoie przestąpił rozkazy', moiey się niewdzię­
czności niewymownie wstydzę, grzecbami się dla ciebie 
nadewszystko brzydzę.

Dla twey miłości Panie! źałuię serdecznie, grzeszyć wię­
cey nie będę, przyrzekam statecznie; pokaż proszę, na­
demną miłosierdzie twoie, dla męki syua twego odpuść 
winy moie.

Idąc iuż na spoczynek, pokornie cię Panie! proszę, 
nawiedź łaskawie moie pomieszkanie, weźmiy w opiekę 
twoię, mą duszę i ciało, strzeż mię, a żeby mi się nic 
złego uie stało.

Bióu ad ognia, choroby, od skonania złego i wszelkiego 
nieszczęścia niech dnia iutrzey'szego z tvvey łaski w do­
brem zdrowiu szczęśliwie doczekam, wszakże póki żjś 
będę, tobie żyć przyrzekam.
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1 1 .  Z a  <lobrodziey.st\va niezliczone, za twe łaski 
niepoięte, niechay zawsze będzie chwalone Boze! imię 
Iffoie święte.

T yś mnie jak O yciec dziecię swoie strzegł i opatro- 
wal hoynie, day, bym  idąc spać w imię twoie odpoczął 
sobie spokoynie.

Pamiętam , iż umierać m uszę, a gdy sen jest śmierci 
bratem, więc tobie polecam raą duszę, gdy się rozstają 

tym światem. '
N iechay będą .serca czyś tego, ni ech zawsze żyję cnot­

liwie , bym Bwgf przy zgonie życia mego w ła.sce twey 
lasnąć szczęśliwie.

1 2 .  Usly.sz dobrotliwy Panie! moje serdeczne śpie­
wanie za dary , które z twey ręki wziąłem dziś, jirzyim 
winne dzięki.

Co mam, com jest, mam od ciebie, dawco wszyst­
kiego dobrego! T y ś  mi i-atunkiem w pofa-zebie od początku 
iycia n ie g o .

Dobroć twoia nie ma granic, jam ale jawnie pokazał, 
leią soliie ważą za nic. gdym  cię tak często obrażał.

O B o że! pełen litości przez syna twego zasługi od­
paść moie nieprawości, zgładź moje grzeebowe długi.

G dy więc teraz w imię twoje na spoczynek się udaję, 
duszę mą i ciało moje w opiekę twoję oddaję,

13. Kończąc dzień tobie święty, przed tobą upadam,
0 Boże niepoięty ! W in n eć dzięki składam za twe łaski
1 dary, któreś mi bez miary dnia tego użyczył.

B y  ty le  .sposobności miałem ku dobremu, do świad­
czenia miłośi Bogn i bliźniemu, W tóbiyod roztargnie­
nia mogłem sprawę zbawienia moiogo .sprawować.

Będąc dzisiay w kościele, w domu Oyca m ego, wi­
działem bliźnich vriele, z których przykładnego nabo­
żeństwa ski'omności, z przykładnóy pobożności mógłem 
iię zbudować.

Słyszałem przez kajRana, pastćrza m oiego, głos zba­
wiciela Pana do mnie mówiącego. Słowo iego to sprawi, 
i e  mnie na wieki zbaw i, ieśli ie zachowam.

Lecz iakżem ten dzień święcił? G dy Bóglaskąswoią, 
minę ku dobremu ch ęcił, zaź pociechę moią było z  Bo:j
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•giem się baiYić,ji ten święty dzień trawić według woli 
jego?

Czyliź z nauki iego do wszelakiey cnoty i wszytkiego 
dobrety nabrałem ochoty? N ie będąźli daremne te na­
mowy zbawienne, którem dzisiay słyszał?

Sprawiłoż słowo Boże w życiu mem odmianę ? Coz 
m i słuchać pomoże? ieśli uie przestanę wierzyć iak chrze- 
ścianin, a żyć iako poganin. biada mnie na wieki.

W styd  mnie samego siebie, nie śmiem oczu moich 
'B oże! podnieść do ciebie, żem tyle łask twoich przyimo- 
wał na daremnie i zmarnował lukczem nie, ia syn mar­
notrawny

Dzisiay mocno stanowię że m ych nieprawości iuz w ię­
cey nie ponowię; od tąd z twey miłości będzie moiąza- 
bawą, rozweselać poprawą ży\vola aniołów,

\ V  dzień święty i robotny będę nieodmiennie do 
służby twoey' ochotny, dzisiay i codziennie cbcę wiernie 
służyć tobie i czynić w każdey dobie świętą wolą twoię.

Ża dobrodzieystwa tw'oie tysiączni składaią pokornie 
ręce swoie, twoię 3vysławiaią tey wieczornej^ godziny, 
Boże w T ro ycy  iedyny! oycowską Opatrzność.

Ja także o m oy Panie! ręce moie wznoszę, usłysz 
moie wołanie, pokornie cię jjroszę, day mnie i braci m o­
iey, spocząć w opiece twoiey tey nocy następnty.

G dy sobie odpoczniem y, z nową gorliwością tobie 
służyć zaczniemy; za Wszelką usiinością będziermy wielbić 
ciebie teraz i potem w niebie wszczęśiiwey wietczności.

Pieśni przed kazaniem.
14. K tokolw iek iest z Boga, słucha słowa Bożego, 

pragnie się nauczyć, która iest wola iego, i dowiedzieć 
.się szczerze, co czynić potrzeba, ażeby szczęśliwieutra- 
łić do nieba.

Światłością jest słowo, które oświeca nasz rozum, a 
w sercu miłość Boską roznieca, szczęśliwy ten czlowiety 
który się niem rządzi, bo ten do żywota wiecznego nie 
zbłędzi. . _ _  ̂ ^

Dobrotliwy Panie, pokornie cię protym y. ponieważ 
bez łaski twoiey nic nie możemy; otwórz serca nasze, 
oświeć twą światłością, byśm y słowo twoie przyięli Z 
zadością. _ _ _ _ _ _
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15. Gdy teraz będziemy słucbać słowa Bożego, 
niebądźmyżglucliemi aui serca twardego, abyśmy na so­
bie nie sprawdzili, oney straszney groźby w piśmie świę­
tem wyrażoliey:

Gdym janawaswolal, wyście mnie nie słuchali, ani- 
ście na moie przestrogi nie zważali, więc gdy na sądo­
wey stolicy zasiędę, tedy z waszey zguby naśmiewać się 
będę.

Wsieway w serca nasze słowa twego nasienie, aby 
nam przyniosło wiekuiste zbawienie; mów Fanie | pra­
gniemy słucbać głosu twego, tybowiem masz słowa ży­
wota wiecznego, _ _ _ _ _ _

1 6 . Pochodnią iest słowo twoie, które ogniem mi­
łości może zagrzać serce moie i oświecić w ciemności. 
Zmiłuy się nademną Panie ! wysłuchay moie wołanie.

Wspomożmnieabymzpilnościąslucbal głosu twoie­
go, i wszystko czynił z radością dla zbawienia moiego; 
niechay się to wszystko stanie, czego mnie nauczasz Panie!

Strzeż mnie, abym nie pogardzał słuchaniem słowa 
twego, abym serca nie zatwardzał, gdy kołaczesz do nie­
go; otwórz ie Paine dla siebie, a mnie racz umieścić w 
niebie. ,

17. Duchu święty! duchu światłości j użycz nam 
potrzebney mądrości, a racz rozum nasz oświecić; racz 
wszelkie przeszkody oddalić, racz ty serce nasze rozpa­
lić, Boską w nich miłość wzniecić.

Przyszliśmy słuchać głosu twego, nauczyć sty co zba­
wiennego. Mów do serc naszych skutecznie, byśmy wolą 
twoię poznali, i onę wiernie zachowali, aże do śmierci 
statecznie.

Użycz nam łaski i ochoty do dobrego i wszelkiey 
cnoty. Spraw, niechay z twoićy dobroci, każdy twem 
światłem -ośiviecony i łaską twoią zbogacony do domu 
swego powroci. _______

18. 0  Jezu! słowa twego słucbać serdecznie prag­
niemy. Do słuchania godnego ciebie o łaskę prosiemy, 
gdyż nic dobrego nie może człowiek bez twey łaski Boże.

Spraw dobrotliwy Panie! Niech nasze sprawy i chęci,
a4
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słowa twego słuchanie tobie na chwałę poświęci. Mów, 
bo każdy z nas gotowy, słuchać twoićy świętey mowy.

Zbawicielu kochany! ciebie pokornie prosiemy przez 
twoie święte rany, niech słowem twoiem żyiemy teraz 
na ziemi cnotliwie, a potem w niebie szczęśliwie.

Pieśni po kazaniu.
19. Bole \Tierzę, coś ty obiawił, prawdziwe iest 

słowo twoie; przetoż proszę abyś to sprawił, anaklonił 
serce moie, bym czyniąc, coś przykazał, wiarę wuczynku 
okazał.

Day, bym czyniąc twoię wolą, iak mnie nauczasz 
moy Panie! Niech się pokażę dobrą i’olą niech, słowa 
twego słuchanie uczyni mi wstręt do złego a oicbotę do 

. dobrego. _______

20. Boże, dobrotliwy Panie! raczyłeś mi obiawić 
wolą twoię przez Kazanie, racz miłościwie sprawić, niech 
czynię w każdey dobie, co się podoba tobie.

Po wszystkie dni życia mego niech żyię świętobliwie; 
niechay według słowa twego ze wszystkich sił gorliwie 
Ddiłuię teraz ciebie , potem na wieki w niebie.

Pieśni pod czas M szj świętej.
Na Introit.

21. Gdy według rozkazu twego rozmyślać pragnie­
my coś dla zbawienia naszego uczynił na ziemi; coś cier­
piał za nasze złości, z wiełkiey twey ku n.am miłości, tyzu 
zbawicielu miły! Użycz twey łaski i siły. Użycz,użycz 
—  twey ła,*-̂  i siły.

Jezu przyszedłeś na ziemię z nieba wysokiego, wzie- 
łeś grzechów naszych brzemię, wydałeś samego .siebie za 
nienaofiai-ę, odwróciłeś od nas karę, przez twgie święte 
zasługi, wypłaciłeś nasze długi, wypłaciłeś —  grzechów 
naszych długi.

Na Gloria.
Boże! któryś z twey litości posłał syna swego dla nas 

na ziemskie niskości, byśmy we krwi iego z grzechów 
oczyszczenie wzięli, i żywot obficie mieli. 2źa to twoia
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zmiłowanie, niechci chwała nie ustanie. Niech ci chwała 
—nigdy nie ustanie.

N a Graduale.
Nauka syna twoiego iest drogą i drznviami do kró­

lestwa niebieskiego. Zmiłuy się nad nami; utycz ku 
słuchaniu chęci, .wyrysuy nara to w pamięci: ze słowa 
twego czyniciel ie.śt prawdziwy twóy wielbiciel, twóy 
poprawdziwy i wierny wielbiciel.

N a Credo.
Oyca początkiem wierzemy i stwórcą wszystkiego. 

Syna zbawcą narodu ludzkiego. A  Duch święty nas po- 
śmęca i miłość ku Bogu wznieca. Bóg nasz w osobach 
troiaki, ale w Bóstwie iest iediiaki. Ale w Bóstwie — w 
Bóstwie iest iednaki.

Na Offertorium,
Ofiara cbleba i wina miłość niepoiętą Cbiwstusa nam 

przypomina i ofiarę świętą, gdy się umęczyć pozwolił, by 
uas od zguby wyzwolił. To niechay nas grzesznych ludzi 
do żalu za grzechy budzi. Niech do żalu— za grzechy 
pobudzi.

N a Sanctus,
Swdęty, święty, święty Bole! w dobroci niezmierny! 

któż ciebie wysławić może! Więc my twóy lud wierny 
przykładem wybranych w Niebie uwielbiamy teraz cie­
bie. Niech toinę wszelkie stworzenie, daie pokłon, cześć 
i pienie, daie pokłon— daie cześć i pienie.

ł  P o  Podniesieniu.
Jezu z'twoiey ku nam miłości pi'zyszedłes w ludzkiey 

nostaci z.nieba na te ziemskie niskości, abyś ludzi twoicb 
braci, będących w grzachowey ciemnocie, nauką twoią 
oświecił, a ku.pobożności i cnocie przykładem Uvoira
zachęcił.  ̂ .

Chętnie więc poydę twoim śladem, będzie to moia 
ochota, żyć twąiiauką i przykładem, bo są drogą żywota. 
Lecz gdy bez ciebie nic nic zdołam, wielka bowiem sła­
bość moia, więc do ciebie pokornie wołam: niech mnie 
wspiera łaska twoia. ^
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Na Agnus D ei.
Baranku Boży! śmiercią srogą umarłeś za nasze złości, 

a ciało twoie i krew drogą podałeś nara w tey świętości, 
byśmy go na twoię pamiątkę wdzięcznem sercem poży­
wali , a godnie pozywaiąc cząstkę z tobą w niebie otrzyj 
mali.

Zakończenie.

Jezu przykład twoiey miłości wyrysuię w mey pa­
mięci , ten mnie pobudzi do wdzięcznos ĉi, będzie mi do­
dawać cbęci, bym wolą Oyca niebieskiego wiernie peł­
nił bez ostudy, a miłował bbźniego mego szczerze iak 
ty bez obłudy.

To iest szczere me przedsięwzięcie żyć wedługnauki 
twoićy. Proszę: ĄVspieray mnie słabe dziecię, bym po­
dług możności moiey, chodząc drogą, którąś ukazał, w 
cnotach naśladował ciebie, bym się w dobrem zawsza 
pomnażał, aż z tobą osiędę w niebie.

N a Introit.
2 2 . Z  pokłonem upadniymy, nabożnie rozpom- 

nyimy wdzięcznem sercem ęrzy Mszy świętćytę miłość 
Boską, że nas raczył zbawić śmiercią Jezusa gorzką.

Oto na tym Ołtarzu iako niegdyś na krzyżu za nas 
grzćsznych ofiaruię Chrystus Pan siebie, który W chwale 
Oyca swego króluie w niebie.

Na Gloria.
Wielbiemjy ciebie Panie! za twoie zmiłowanie, niech 

ci będzie cześć i chwała na wysokości, żeś nam posłał 
syna twego na te niskości.

N a Graduale'.
Dla zbawienia naszego posłał Bóg syna swego,ażeby 

nam opowiadał ewanielią. Szczęśliwi są wszyscy, którzy 
według niey żyią.

Na Credo.
Stwórco nieba i ziemi, w ciebie wszyscy wierzemy, 

ciebie Oyca, Syna twego i z Duchem świętym wyznaiemy 
naszym Bogiem bydź niepoiętym.
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N a Offertorium.

Pokorne prziymiy dzięki za wszystko, co z twey ręki 
każdodziennie namudzielasz, Oycze nasz miły! za to cie­
bie wychwalamy ze wszystkiey siły.

Przyimiy nasze ofiary, weyrziy na twoie dary, tyore 
tobie pod osobą cbleba i wina ofiaruiem na pamiątkę 
twoiego Syna.

N a Sanctus.

O święty, święty, święty, w dobroci niepoięty,Boże 
Oycze nasz niebieski! bądź pochwalony, także Jezus 
Chrystus Syn twóy iednorodzony.

Niech tobie chwała Panie! na wieki nieustanie,niedh 
za twoie zmiłowanie wielbiemy ciebie tu docześnie i na 
wieki z Anioły w niebie.

P o Podniesieniu.

Wfitay Jezu nay słodszy, Zbawicielu najdroższy! W 
ley hostyi iesteś żywy, Synu Maryi, któryś za nas mękę 
cierpiał na Kalwaryi.

O Boże utaiony, bądź od nas pochwalony! żeś nas 
srogą śmiercią twoią z piekła wybawił, a na pokarm krew 
i ciało twoie zostawił.

Ciebie Jezu wielbiemy i pokornie prosiemy, niech n* 
duszach naszych męka twoia nie ginie, niechay twoia 
cześć i chwała na wieki słynie.

Na Agnus D ei.

O Jezu Zba-wicielu nayszczerszy przyiacieiu! ktoiy 
pragnąc grzechy nasze krwią twoią zgładzić, dałeś się 
iako baranek na rzeź prowadzić.

A  cudem niepoiętym, krwią i twem ciałem ̂ świętem 
karmisz nas owieczki twoie w osobie chleba, ażebyśmy 
nie ustali w drodze do nieba.

Któ cię godnie pożywa, sił do cnoty nabywa, serce 
iego się rozpala twoią miłością, abrzydzi się nadewszystkoi 
grzechową złością.

Gdy cię więc pożywamy, niech na to pamiętamy 
Któ niegodnie ciało i krew twoię przyimuie, tym nie­
bieskim się pokarmem śmiertelnie truie.
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Na iie missa est.

Oyczo nasz iniIo.sierny, blogo.slaw lud twóy wierny! 
Niech wracamy z domu twego świątobliwszemi, i do 
Wsz3'stkiego dobrego ochotuiey.szemi.

Dla zasług Syna twego, Zbawiciela naszego, udziel, 
co wiesz , ze potrzebne i pożyteczne, a po życiu tem do- 
czesnem day życie wieczne.

Pieśni adwentowe.
23. Pierwszy raz w cichey postaci przyszedł Chry­

stus na ziemię , dla zbawienia swoich braci, ażeby ludz­
kie plemię z Oycem swoim pogodził, a z grzeclm oswo­
bodził. On nasze grzeebowe długi opłacił przez swe za- 
sługi.

Lecz kto czasu zbawiennego nie używa zbawiennie ] 
kto w marnościach świata tego zatapia się nikczemnie, 
tego żałoWać będzie, gdy Chrystus Pan zasiędzie na swey 
sądowóy stolicy, biada w on czas wam grzesznicy!

Bo sprawdzą się słowa iego; że ani się nie zwiemy 
godziny i czasu tego, kiedy się rozstaniemy nie.spodziauie 
z tym światem, a Chrystus z Maie.statem przyidzie sądzić 
każdego według spław i zasług iego.

Zyimyz więc w Boskiey boiaźni, strzeżmy przyka­
zów iego. Z grzechem uie mieymy przyiaźiii, a tak nam 
się sędziego lękać uie będzie tozeba, ale żc nasdonieba 
Chrystus wezwie miłościwie, byśmy z nim żyb szczę­
śliwie. ______

24. J ezu prawdziwa światłości, ty z nieba wyso­
kiego przyszedłeś ua te niskości, byś człowieka grzesz­
nego od zatracenia wybawił, i żywot wieczny mu spra- 
Mńl, przez twe dr ląie zasługi.

Przez twoiey miłości zbytek Jezu! prosiemy ciebie, 
zgotuy przyiem.iy przybytek w sercach naszych dla .sie­
bie , oczyść ie ze wszelkiey złości, rozpal ogniem twey 
miłości: utwierdź w dobrem slaieczhie.

Niechay według słowa twego żyiemy świętobli(vie, a 
tak w dzień sądu strasznego, gdy wszystkich sprawied­
liwie sądzić przyidziesz Chryste Panie! na cluTalobna 
jMiiartwychwstanie radować się możemy.
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2 5 . Spuśćcie łaskawe niebiosa! spuśćcie s dess^em 
obłoki! niech z.dąpi iako rosa Messyasz przez proroki od 
Boga nam obiecany, zbawiciel uasz pożądany. JSiechay

'■“ S fc?. *rod.i, od to ę g o
całego świata pochodzi. Skrusz niebieskie styepieme. Z.stąp 
zba\vicielu na ziemię, wybaw nędzne ludzkie plemię od

^ ^ ''& 'd k “ S ę p s t w a  Adama Oyrawie ^trzymani, 
przed przyiścirm C]irysLu.sa Pana w głębokości otchlam 
z płaczem rzewliwie wołali, z uteskmemein wyglą­
dali przyiścia iego ua ziemię.

Bóff wyslucbał ich wołanie i posłał syna swego , w 
którym ma upodobanie, aby wszy.tyy przez mtygo mieli, a 
mieli obficie na wieki szczęśliwe życie w niebie, wKro-

^^*Sysfus' zgładził nasze długi, do Aciecznego żywota 
przez svVoie drogie zasługi otwarł zmnknięte wroja 
dzii się z Panny Maryi, a umarł na Kalwaryi dla zbauie

c”S m y z  Oyca niebieskiego! znaymyż się do wtyięcz- 
ności za to zmiłowanie iego. Za miłość cbce mtyosci a 
naymilsza mu iest chwała, gdy seno miłością pała i wolą

^Pierw.szy' raz przyszedł z cichością Chrystus Pani 
pokornie; ale z wielką wspaniałością przytózie na s«iat 
powtórnie iak sędzia w dzieu ostatecziiY, gdy cnolłu^ym 
żywot wieczny, a złym piekło przysądzi.

 ̂ Mieymyż to w żywey pamięci! niec i pamięC sądu 
tego, kiedy nas pokusa nęci wstrzyma od wszego tyego, 
priytem iak rozumnych ludzi, niechay skuteczme po­
budzi do życia cnotliwego.

Pieśń przy Mszy świętey na Adwent.
26 . B oże! Oycze nasz k ochauy, w miłosierdziu me- 

przebranyl któryś z wiełkiey litości dla odtypieina na­
szego Jezusa, Syna twoiego posłał na te

Tę miłość my wspominaiąc wdzięcznem =ercem roz 
Hiyślaiąc, wielce się weselemy .żeś się zmiłował nad naim
grzesznikami, serdeczuieć dziękuiemy.
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Na Gloria.

Bądź na wieki pochwalony, ze wszystkich sil uwiel­
biony! Lecz któż wysławić może, coś dla zbawienia na­
szego uczynił przez Syna twego, o miłosierny Boże!

Na Graduale.
Na ziemię Syn twóy iedyny Jezus Chrystus z tey 

przyczyny posłany iest od ciebie, abyśmy mieli obficie 
przez niego szczęśliwe życie na wieki z tobą w niebie.

Na Credo,
, Tobie Oycze! pokłon daiemy i Jezusa Syaa twego 
prawdziwym Bogiem wyznaiemy, który z Ducha nay­
świętszego w żywocie Panny poczęty, umarł na krzyżu 
rozpięty.

Na Offertorium.
Przyim na ofiarę Syna twego, Bole Oycze na.sz ko­

chany! który dla zbawienia naszego od ciebie na świat 
posłany ofiarował się z miłości na krzyzu za nasze złości.

Tego tobie ofiaruiemy, gdy przy ofierze Mszy świę- 
tćy wdzięczną pamiątkę, obebodziemy tey miłości nie- 
poiętćy. którą nam w tedy wyświadczył, gdy za nas 
umierać raczył.

Na Sanctus.
tyyięty, święty Boże niezmierny, wzorem Aniołów 

nuciemy i ciebie Oycze miłosierny f z całego serca wiel- 
biemy, żeś dla zbawienia naszego posłał na świat Syna 
twego.

A  wielbiąc ciebie z Aniołami, póki na ziemi żyiemy, 
ze .się zlitowałeś nad nami, day nam pokornie prosiemy, 
wielbić i wychwalać ciebie na wieki z Anioły w niebie,

P o podnoszeniu.
 ̂Dla zasług męki Chrystusowcy bądź nam, Oycze! mi­

łościwy, ktoryć był do śmierci krzyżowcy posłuszny iak 
Syn prawdziwy: Wszak on ofiarował siebie, żeby nam 
przebłagał ciebie.

A  my statecznie stanowiemy, że według przykładu 
iego tobie jjosłuszni będziemy aże do zgonu naszego, 
strzegąc się twoiey obrazy, zachowamy twe przykazy.
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N a Agnus Dei.

Jezu, któryś męką srogą nam żywot wieczny spra­
wił, a ciało i krew twoię drogą nam na pokarm zostawił 
i przez twoie zasługi zgładziłeś nasze długi, tobie my za 
odkupienie daiemy pokłon i pienie.  ̂ / u-

Spraw Jezu nasza miłości! abyśmy szczerze sobie 
obrzydziwszy grzeebowe złości podobnemi się lobie w 
cnotach świętych stawaiąc. a godnie rozinyślaiąc o twey 
miłości zbyteczney trafili do chwały wieczney.

P o ite missa est.
Chwała twoia ivieczny Panie! na tóy ziemskiey doli­

nie za Syna twego posłanie niech bez ustanku słynie. 
Przez niego znamy ciebie Oyca naszego wnityie, który 
to pragniesz serdecznie , byśmy z tobą żyli wiecznie.

Spraw to , aby przykład iego pokory i cichości byl 
wzorem życia naszego. Niechay go w cierpliwości w 
posłuszeństwie ku tobie wyrażamy na sobie, by nas w 
dzień sądu srogiego wezwał do królestwa swego.

Pieśni na gody.
2 7 . Gdy Bóg posłał Syna swego dla odkupienia 

naszego; tedy iego narodzenie ziawiło anielskie pienie.̂
Anieli w cudney iasności, chwała bądź na wysokości 

Bogu! radośnie nucili: a ludziom pokoy głosili.
Pasterze strzegący trzody lękali się ztąd przygody. 

Lecz im się anioł ukazał. i radować im się kazał.
Zbawiciel wam się narodził, by was z grzechu wys­

wobodził. W  Betleem w żłobie złożony, i w pieluszki 
uwjniony.

Gdy pasterze tę nowinę powzięli, by więc dziecinę 
Boską z nieba powitali, do Belleem się zabrali.

A  gdy znaleźli szczęśliwie, pokłon mu dali uczciwie, 
choć był woborze bydlęcey i wpostaci iiiemowlęcćy.

Oddawszy pokłon —  z Betleem do trzody swoiey z 
weselem i radością powrócili, a dobroć Boską wielbib.

Tych pastuszków naśladuymy. Bogu chwałę wyśpie- 
wuymy! źe się nad nami zmiłował, a Syna swego da­
rował. _ ,

Bo z wlelkiey ku nam miłości zesłał gonateniskosci, 
oby grzechy nasze zgładził, a do nieba nas wprowadził.
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Czciymyż go iak Pana swego! a strzeżmy Inaukiiegol 
by nam iego narodzenie było na wieczne zbawienie.

8 8 . Chrystus, Syn Boży, się narodził z niepoiętćy 
swey miłaści, by naród ludzki osw.obodzU od wszelkióy 
nieprawości, by nas od zguby wybawił, a wieczny ży­
wot nam sprav\if.

Łaska zbawiciela naszego wszystkim ludziom się zia- 
wiia, a zbylkuiąca milosd iego na ziem'ę go sprowadziła. 
Jego serdeczne jjragnicnie iest nasze uszczęśliv\')etiie.

Przyszedł bowiem nauczać z nieba: źc da prawey 
szczęśliwości koniecznie się ludziom potrzeba wyrzecz 
wszelkiey niezbozności, Uczynns, źe bydź cnotliwym, 
iedno iest, co bydź szczęśliwym.

Uczy, nas, byśmy wpoboźtiości żyli dozRonunaszego, 
a tak czekali w gotowości na godzinę przyiścia iego. Kto 
nauki iego strzeże, ten żywot wieczny odbierze.

89. Z awitał dzień pełen radości, gdy Bóg z wiclkićy 
hu nam miłości, zesłał na świat Syna s%vego, który się 
człowiekiem narodził, by nas grzeszników wyswobodził 
od zatracenia wiecznego.

W Betlee.m mieście Dawidowem, pod panowaniem 
Herodowem czysta Panna go poczęła, nie maiąc jirzy- 
stoynĆY gos[)ody, więc go w oborze bez wygody w żłobie 
na sianie złożyła.

Przedziwne iego narodzenie anieli przez radośne pie­
nie prostym pastuszkom ziawili. Chwałę Bogu ua wy­
sokości, ludziom 2Jokoy na ley niskości wdzięcznie w obło­
kach nucili.

Jeden z nich w przecudney iasności, stanąwszy wedle 
nieb w bli-skości, mówił tc słowa pocieszne: Wesołą wam 
niosę nowinę, Chrystus przyszedł na tę dolinę zbawić 
ludzkie plemię grzeszne. _ '

W Belleem znaydziecie dzieciątko, w żłobie złozone 
niemowlątko i uwinione w pieluszki. \Yetyug skinienia 
aniekskiego poszli witać narodzonego wielbiący Boga pa­
stuszki.

Co więc uczynili pasterze, my icb na.śladuymy w tey 
mierze, weselmy się i radujmy! Na wzór aniołów fod
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niebio.sy wznośmy ku niebn nasze głosy, cbwale Bogu WT* 
krzykujmy.

Boze! za dar Syna twoiego niesiemyć dar serca naszego 
na miłą ofiarę tobie. Za przedziwne nas odkupienie nio- 
ebayć słynie anielskie jaienie w kazdem sercu, w każdćy
doi>ic. _ . , ,

O Jezu , gościu'pożądany! Zbawicielu Panie koebanyj 
wdzięcznem sercem Cię M'itamy. A na dowod naszey mi­
łości cbronić się będziem wszelkiey złości, loć statecznie
przyrzekamy. , i .

Gdy my Jezu! ciebie na ziemi iak AYiernipoddam przy- 
iiniemy, a* według j>rzykładu twego wieść będziemy żywot
pobożny, ty nas iako Pan wielce możny przyimiesz do 
królestwa swego.

3 0 . Gdy przeczysta Panna Marya Chrystusa w pie­
luszki powiia ina sianie w złobiej składa. Anioł z ra- 
dos'cią i weselem ubogim pasluszkomw Belleem przyiście 
iego spowiada. _ . ., .

Strzegąc trzody przy nocney chwili iasnośćnicwidzi.aną 
zoczjli; ta zatrwożyła icb głowę. Lecz anioł się wedle 
nieb stawił i przyczynę iasności ziawił, tę maiąc do nich 
przemowę.

Iladośiią nowinę przynoszę, albowiem ntyodzenie 
głoszę Chrystusa, Syna Boskiego, o którym mówili pro­
rocy, narodził się dzisieyszey nocy, Zbawca narodu ludz- 
kiego.

Przyszedł w postaci niemowlęcey w Betleem̂  w oborze 
bydlęróy w żłobie leży na barłogu. Anielskie woysko 
pod niebio.sy zanuciło wdzięcznymi głosy, chwał* b\dź 
na wieki Bogu.

Przykładem woyska anielskiego chwalmy'Boga , że 
Syua swego nam postał na odkupienie. Jako \v niebie tak 
na tey dolinie niecbay w sercu każdego słynie, niecbay 
brzmi anielskie pienie.

Idźmy do bydlęcey obory, uczjny się tam cicbćy po­
kory od Zbawiciela naszego; on, Apuściwszy chwałę w nie­
bie, przyiął postać sługi na siebie, wymiszczył siebie 
samego.

Widząc go w żłobie bez wygody,- pozwalmy mu w sercu 
gospody. Lecz by spoczywał wygodnie, obrzydźmy so-
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bie nieprawości, a szczerze dla Boskidy miłości źałuymy
za grzecliy godnie.

Posilmy Chrystusa głodnego, w  osobie ubogich nagiego

Erzyodzieymy go przystoynie. Co kolwiek czyniemy 
liźniemu, jakbyśmy czynili samemu tak nam to nad- 

grodzi hoynie.
W edług świętey nauki iego miłuymy Boga i bliźniego, 

tak szczćrze iak sami siebie; stawaymy się mupodobnćini 
a umieści nas z wybranemi,będziem z nim królować w  
niebie.

Przy M szy świętey.
Na Introit.

31. Z aw itay  Zbawicielu! Jezu nasz kocbiany! W i­
tay z niety na ziemię gościu pożądany! Synui Boga ży­
wego z miłosierdzia twoiego przyszedłeś na zieimię, zbawić 
ludzkie plemię.

Weseląc się serdecznie z narodzenia twego, a pamiątkę 
obchodząc dnia tak szczęśliwego, w któryś się na świat 
ziawił, byś naród ludzki zbaw ił, za to zmiłowanie w iel- 
Łiemy cię Panie!

Na Gloria,

tyzu! bądź tobie chwała, c z e ś ć ,  pokłon i pienie za 
święte i przedziwne twoie narodzenie. Boś się dlla tego na­
rodził , byś nas z Oycem pagodził, pragniesz nas u sie­
bie mieć na wieki w  niebie.

Na Graduale.

Przyszedłeś na świat Jezu! prawdziwa światłości nauką 
twoią ludzkie oświecać ciemności. Którzy ciebie słucbaią 
ci żywot wieczny maią, są błogosławieni, i będą zbawieni,

Na Credo,

Jeżu, czegoś nauczał, to mocno wierzemy; Oycatwego 
wszechmocnym st\̂  órcą wyznaiemy. Wierzćiny, źe też 
naszym Oycem iest prawdziwie, źe chce, byśmy z nim 
iy li  na wieki szczęśliwie.
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N a Offertorium.

Jezu! tyś na ofiarę dal siebie samego, ażebyś nara prze­
błagał Oyca niebieskiego, a my tobie serc naszych ofiarę 
jaiemy, którą łaskawie przyim iy pokornie prosiemy.

G dy siebie na ofiarę tobie poświęcamy, w ity też tobie
0 Panie! szczórze przyrzekamy, źe się rządzić będziemy 
io zgonu naszego według świętey nauki i przykładu twego.

Na Sanctus.
Hozanna zaśpiewaymy Synowi Boskiemu, iak Zbawi­

cielowi i Panu naszemu. Błogosławiony, który się dla nas 
narodził, ażeby nas od zguby wieczney wyswobodził.

Hozanna tobie, chwałaii błogosławieństwo o Jezu! żeś 
na się przyiął człowieczeństwo, z Avielkiey ku nam mi­
łości wzięłeś postać sługi, abyś drogą krwią twoią zgła­
dził nasze długi.

P o  Podnoszeniu,
Za sprawą Ducha świętego narodzony z Maryi Jezu • 

ciebie obecnego w tćy nayświtytzey Hostyi żywą wiarą 
wyznaiemy. Tobie za odkupienie z winnym ukłonem da­
iemy sęrdećzne dziękczynienie.

Spraw, byśmy twoi uczniowie to wyrządzali tobie, 
toć czynili pastuszkowie, gdy cię znaleźli w żłobie.^ INie­
chay nie tylko wierzómy ciejjie tu obecnego, ale cię tei 
liecbay czciemy iak Boga prawdziwego.

Na Agnus D ei.
Nie dosyć iest tw ey litości, Synu Boga żywego! żeś 

ta nasze nieprawości wydał siebie samego, ieszcze z miłości 
tbyteczney sposobem niepoiętym karmisz nas do chwały 
wieczney krwią i ciałem twem świętóm.

Pragniesz; byśm y cię wtym chlebie o Jezu! pożywali,
1 wdzięcznem sercom u siebie nabożnie rozmyślali, żeś z 
wiełkiey ku nam miłości wyniszczył się samego; i zosta­
łeś w tey świętości dla zbawienia naszego.

P o  ite missa est.
Jeżu Żbawiclelu Panie! przyim od ludu wiernego to na- 

boiue yozmyślajftie narodzenia twoiego. Spraw , abyśmy
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się W nowego człowieka adrodzili, a według przykładu 
twego tobie iedynie żyli.

Na nowy rok.

o2. W  poranney tego dnia godzinie, niecb tobie 
Boże cbwała słynie. Z twey łaski nastał rok nowy, a ia 
ży ię , iestem źdrowv.

Z yię dziś iak nowo zrodzony, z tw ey się Boie! cieszę 
obrony! ISiecb tobie w^szelkie stworzenie winne daie 
dziękczynienie.

Tem u, który nam tu d ałb ycie , należy całe nasze życie. 
O! by czas i nasze siły iemu poświęcone b yły .

Niecb więc każdy sił swych doświadcza i iaki mu cel 
Bóg przeznacza. Co dla zbawienia wiecznego zarobił czasu 
przeszłego.

To z i-annetn moiem ocuceniem, !pierwszćm w dzień 
będzie pragnieniem, tobie się spodobać Panie! przez 
praw twoicb zachowanie-

T y  O ycze! doday swey pomocy, abym tak żył w e- 
dniei w nocy; spraw ty, cosiły nie mogą, abyracbodził 
cnoty drogą.

Tyś oczu mych przedmiotem Panie! w  tobie me serca 
zaufanie. G dy łaski twey dostępuję, mam wszystko, co 
potrzebuię.

Pod obroną mocnego Boga żadna mnie nie uslraszy 
trwoga, ni nędzaniuti-apienic, ni życia nawet skończenie.

Tobie dus-.̂ .ę z ciałem oddaię, niecb się twśy obrony 
doznaię-. L życz Oycze sposobności, bym spełnił me po- 
winnoici. ________

Pieśni i męce Pańskiey.

33. O duszo prawowierna upadniy na kolana, roz­
m yślaj nabożną miłość Chryslusa Pana.

Wspomniy na  gorzką mękę, którą z w ielkiej miłości 
ucierpiał na srogim krzyżu za twoie złości.

Przyszedł z nieba na ziemię narodził się z Maryi, po­
tem między łotry umarł na Kalwaryi.

Ażeby przedwiecznemu dosyć uczynił O ycu, za ciebie 
się krwawym potem zalał w Ogroycu.
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Patrz iak srodze zmęctyny, ztyty; rózgami ścięty,'na 

krzyżu w cierniowym wieńcu wisi rozpięty.
Od stopy krw ią zbroczony, siny, cały niezdrowy, 

wszystko ciało iedną raną aże do głowy.
Do krzyża okrutnego ręce nogi przykute, a nayświętsze 

serce iego włócznią rozprute.
Patrz, iak wicie kosztuie zbawienie twoiey duszy, prze­

toż niecb się serce twoie od żalu kruszy.
Gdy Jezus ze wszystkicli ran krew strumieniami leie, 

trzeszniku niecb oko twoie w łzy topnieie.
Już tak dobrego Pana z całego serca miłuy, a grzecbami 

twemi nigdy więcey nie krzyźuy,
Jezu! miłości nasza, za nas_ ukrzyżowany, prosiemy 

przez porzką m ękę, przez twoie rany*
 ̂ Odpuść nam nasze w iny, day się koebać serdecznie, a 

po śmierci z tobą w niebie królow'ać wiecznie.

3 4 .  N a  Jezusa mękę srogą, na boleści i śmierć drogą 
pomniycie Cbrześcianie! Przy śmierci moc krzyza iego 
ibawienie sprawuiącego ochłodą wam się stanie.

Złości grzechu to b y ł skutek, tyw aw y pot i ciężki smu­
tek, klury w  Ogroycu znosił. Także Oyca niebieskiego, 
by go od krzyża srogiego uwolnił rzśwnie prosił.

Zbliża się ku niemu rota, a na czele chciwy złota b ył 
Judasz, zdrayca iego. Będąc mocno skrępowany, dorady 
iak łotr szarpany, świadczą kłamstwa na niego.

Uplwan— sromotnie zelżony, krwawiąc od cbłosti ko­
rony na śmierć krzyża skazano. Ciężar drzewa nań w ło­
żywszy a żółcią go napoiwszy z łotry ukrzyżowano.

Wisząc we krwi głos swóy w'znosi, za tych nawet Oyca 
prosi którzy go umęczyli. Łotra zbawia skruszonego^ 
ilóniąc głowę ducha swego oddaie Pnn miły.

Cmi się słońce, bo Pan kona! rwie się kościelna za- 
jlona —  góry,! skały pękaią: ziemia —  umarłych ruguie, 
natura bieg swóy łamuie— niebo, ziemia żal maią.

Tak najświętszy Pan z miłości umierał za liidtyie złości 
dla człowieka grzesznego, aby nie zginął na wieki, zam­
knął Pan swóiepowieki podług pisma świętego. -

Sercem więc i my skruszonóm, męką zbawcy roz- 
rtśwnioiiźin źałuy my śmierci iego. Bądź nam Boże! m i-
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łościwytn, bądź łaskaw ym , litościwym dla śmierci Syaa 
twego. ________

Pieśń przy Mszy świftey w poiście.
Na Introit.

3 5 .  J ezu ! któryś trzy godziny na krzyżu za naszj 
w iny wisiał między łotrami, gdy twey litości doznali, 
którzy ciebie krzyżow ali, zmiłuy się też uad nami.

Spoyrziy, miłościwy Panie! na nabożne rozmyślanie 
twoiey bolesnej męki, za twe boleści i rany. Zbawicielu 
nasz kochany! przyimiy serdeczne dzięki.

Na Graduale.
Nie ci,którzyćm ówią Panie! ale którzyć przykazanie! 

wolą Oyca Uyego zawsze i wiernie chowaią, ci sami na- 
dzielę mnią do żywota wiecznego.

W olą Oyca niebieskiego czynić do skonania twego byt: 
twoia pociecha , naukę twoię zachować i przykładów na­
śladować iest uczniów twoicb cecha.

Na Credo.
Tobie Panu wszechmocnemu, Bogu i Oyca naszemu, 

pokłon Boski daiemy Ciebie wielbiąc wychwalamy, M 
tobie ufność pokładamy, Slworco nieba i ziemi.

Na Offertorium.
Przyim iy, O ycze miłosierny! ofiarę, którąć lud wieriij 

sercem pokornem daie; niech w każdey dolegliwości 
twoiey oycowskiey litości i pomocy doznaię.

Tobie naymilsza ofiara iak nas twoia uczy wiara iesi 
świętobliwe życie; więc przyrzetym y o Panie! twoie 
święte przykazanie zachować należycie.

Na Sanctus.
Jako anieli w niebie święty, święty, święty! śpieiraiąc 

chwalą ciebie Boże niepoięty; T ak m y teraz na ziemi 
ciebie wielbić pragniemy a potem na wieki.

Chwała twoia o Panie! na ziemi i w niebie, mech 
niedy nieustanie, niechay wszyscy ciebie Bogiem i Oy- 
cemanaią. N iech godnie wychwalaią święte imię twoie.
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i P o  podnoszeniu.
Jezu I któryś z miłości dal siebie samego .fia śmierć za 

nieprawości narodu ludzkiego; któż poymie twoie rany, 
Zbawicielu kochany, któreś za nas cierpiał.

( Któryś rózgami ścięty, w cierniowey koronie, był na 
(krzyzu rozpięty, przy śmiertelnym zgonie d.ay łaskę 
j ostateczną a potem radość wieczną z wybranemi wniebie.

Na Agnus Dei.
] Za nasze odkupienie śmiercią twoią srogą przyimiy 
j pokłon i pienie za ciało krew drogą, któreś nam z twćy 
imiłości w tćy ołtarza świętości na pokarm zostawił.! 
j Na dowod więc wdzięczności, Zbawicielu Panie! 
t chcemy się chronić złości a twe przykazanie wiernie 
i chowac będziemy, bo cię kochać pragmemy ze wszystkich 
jsil naszych.

Niech pokarm ciała twego będzie n;im posiłkiem do 
, iycia cnotliwego a przed życia schyłkiem użycz serca 
, czystego do przyięcia godnego ciała i Ła:wi twoiey.

N a Zakończenie.
Pobłogosław nam Panie 1 niech twóy męki gorzklćy 

nabożne rozmyślanie do miłości Boskiey skutecznie nas 
.pobudzi, niechay teź wszystkich ludzii kochamy dla cie­
bie.

Według przykładu twego wierni e zachowamy Wolą 
■ Oyca naszego, i toć przyrzekamy, że cię Jezu statecznie, 
będziem kochać serdecznie teraz i u.k wieki.

N a Wielkanoc.
U  grobu Chrystusowego na zmartwychwstanie.

36. Jezu na krzyżu rozpięty! gdyś oddał Ducha 
twego, tedy byłeś z krzyza zdityy, a do grobu nowego 
od przyiacioł twych złozony, z któregoś ty uwielbiony 
dnia trzeciego zmartwychwstał.

OŁoŻ my z wiełkiey radości i  ż miłości ku tobie sta- 
wamy w twey obecności przy twoim świętym grobie, aże­
byśmy chwalebnego zmartwychpowstania twoiego ob­
chodzili pamiątkę.

3$
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Przez twe święte zmartwychwstanie pokornie cię 

prosiemy, Jezu Zbawicielu Panie! niecli i my powsta­
niemy z grobu nasżycb niepraM-DŚci; abyśmy w świąto­
bliwości tobie iedynie żyli.

Przy zmartwychwstaniu twoiem Chryste, Alleluia, 
5f. Weseli się Niebo i ziemia, Alleluia,

Módlmy się,
Panic Jezu Chryste, królu chwały! przy męce cicliy 

i pokojmy przy zmartwychwstaniu potężny, śmierci i 
piekłazwyciężco chwalebny! coś przez proroków przyo­
bieca!, toś zm^twychwstaiąc wypełnił; przetoż ci woyska 
niebieskie i cały okrąg świata pokłon łcliwałę oddaią; my 
zaś słudzy twoi, drogo przez ciebie odkupieni, licznie sie 
zgromadziliśmy, abyśmy chwalebnego zmartwychwsta­
nia i żbutkuiącćy miłości twoićy pamiątkę z wylati; 
serca radością obchodzili, fepoyrziy łaskawie na pokorne 
prośby nasze, a spraw miłościwie, abyśmy przy ley wiel- 
kanocney uroczystości przez prawdziwą pcAutę na żywot 
nowy powstab, a trwaiąc w dobrem statecznie do końca 
owoców twoiey boleśney męki i chwalebnego zmartwych­
wstania twego uczestnikami się stali. Klór-y żyieszikrO' 
luiesz na wieki wieków. Amen.

Przy processyi na zmartwychwstanie.’
3 7 .  Zmartwychwstał Chrystus chwalebnie , który 

na krzyiu haniebnie między łotrami umierał. Alle, ab 
leluia.

Weselmyż się i radujemy, wdzięcznem sercem wy- 
krzykuymy, bo zbawiciel nasz zmartwychwstał. Alle, 
alleluia. a

Za nas był zbity, zelżony, umarł srodze zamęczony, 
•le zmartwychwstał chwalebnie. A lle, alleluia.

Jak powiedział, dnia trzeciego wstał chwalebnie z 
grobu swego, śmiercią swoią śmierć zwyciężył. Alle, 
aHeluk.

Przez swoie drogie zasługi zgładził grzechów naszyci 
długi i żywot wieczny nam ziednał. Alle, alleluia.

Juz śmierć nad nim,hie panuie, inż z oycem swoim 
króluie , i mieysce dla nas gotuie. Alle, alleluia.
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Gdzie on iest, i my będziemy, ieśli wiernie uczynię:; 
my wszystko, czego nas nauczał słowy i przykłady.

On umarł i my pomrzemy, ale znowu powstaniemy, 
wskrzesi nas w dzień ostateczny Bosty mocą swoią.

Śmierci się lękać nie trzeba, bo śmierć iest bramą do 
nieba dla tych, którzy, w niego wierząc, czynią, co

o w s t a ń m y  ż  w i ę c  z  n ie p r a w o ś c i ,  c h o d ź m y  w  ż y w o t a  
n o w o ś c i ,  s t a w a y m y  s ię  C h r y s t u s o w i  W c n o t a c h  p o d o b -

Cbowaymy nauki iego, bo do żywota wictynegO 
Chrystus iest drogą i drzwiami, on iestzwartwychwsla-

Lecz nie teu, co mówi; Panie! uwielbiony zmartwych­
wstanie; lecz kto wiernie czyni wolą Oyca niebie.skiego.

Przez chwalebne zmartwychwstanie prosiemy cię 
Chryste Panie, day na życie nowe powstać z grobunie-

^ '̂^Niech cię kochamy serdecznie, niechci służemy sta­
tecznie, niech tobie nuciemy wiecznie: Alle, alleluia

P o  T e  D e u m  l a u d a m u s  N r o .  y3 K o n c y o n a t u ,  ■ 

a l b o  loo.
Przy zmartwychwstaniu twoiem Chryste, Alle­
luia. * 1 , 1 •

ęc. Weseli się niebo i ziemia. Alleluia.

A l o d l m y  s i ę !

Boże który nas chwalebnego zmartwychwst ania Syna 
twego Jezusa Chrystusa doroczną uroczystością rozwe­
selasz; spraw miłościwie, niech tę pocieszną uroczysto^ 
tak obebodziemy, abyśmy się z tobą w radości wietyii- 
stey weselić mogli. Przez tegoż Jezusa Chrystusa Pana 
naszego. Amen.

3 8 .  W esel się krolowa rayska, Panno Marya! boć 
iuż wszelka boleść przeszła. Alleluia, modl się za nas

którego żywot twóy no.siI, Panno Marya! ten nas
iuż wszystkicli wykupił, Alleluia, modtyto.

Boć iuż prawdziwie zmartwychwstał, I annoMarya. 
iako przed tem opowiadał, Allełuia, modl etc.̂
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O Panno modl się za nami, Panno Marya! byśmy 
nim zmartwj'cbpowstali, Alleluia, modl etc.

Trzy Marye rano poszły, Panno Marja! drogie maści 
z sobą niosły, Alleluia, modl etc.

Chciały mazać Jezu Cbrysta, Panno Marya! Odkupi- 
cielą wszego świata. Alleluia, modl etc.

Gdy otwarty grób uyrzały, Panno Marya! w którym 
mówił anioł biały, Alleluia, modl etc.

Marye nie lękaycie się, Panno Marya! Chrystusa tu 
nie znaydziecie, Alleluia, modl etc.

Powiedźcież to zwolennikom, Panno Maiya! ie po 
wstał Pan na wiek wieków, Allełuia, modl etc.

A  do Gablei idźcie, Panno Marya! tam ci g o  żywo 
«}'rzycie, Alleluia, modl etc.

Magdalenie się ukazał,Panno Marya! którą przed 
tćm umiłował, Alleluia. modl etc.

Potem wszystkim zwolennikom, Panno Maiya! pokoy 
nieczny daie i nam, Alleluja, modl się za nas Marya. 

Wesel się i raduy Panno Marya, Alleluia. 
ęc. Albowiem prawdziwie Pan zmariwych wstał. Alle 

luia.
M ó d l m y  s i ę .

Boże! któryś przez chwalebne zmartwychwstań!# 
Syna twego, a Pana naszego Jezusa Chrystusa nas cze­
ladkę twoię u weselić raczył; spraw miłościwie, abyśmy 
przez iego zasługi za przyczyną świętey rodzicielki iego 
Panny Maryi szczęśliwie trafili do nieustaiących radości 
W niebie, gdzie ty źyiesz i króluiesz na wieki wieków, 
Amen.j

Na processyą niedzielny w  czasie 
melkanocnym.

' 3 9 . W ita y ! witay dniu święty, albowiem chwa- 
lebme Chrystus, który rozpięty na krzyzu haniebnie 
nmaty za nasze grzechy, dziś dla naszey pociechy po- 
wstał z ^obu swego. Alle, alleluia.

Dzień to pełen radości dla nas uczniów iego, wie- 
dząc, że on z miłości dal siebie samego; za nas był umę- 
czony, a powstał uwielbiony, źyie w chwale Oyca. Alle 
aiieiuia*. '  *
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Weselmyi się serdecznie! zmai-tirychwstame iego 
niech nas wzbudzi skutecznie do życia nowego. Byśmy 
w dzień ostateczny mogli na żywot wieczny chwalebnie 
zmartwychwstać. Alle, alleluia.

Spraw zmartwychwstały Panie! niecb zachowuiemy 
wierme twe przykazanie, póki tu żyiemy; abyśmy na 
prawicy, gdy siędziesz na stolicy stanęli szczęśliwie. 
Alle, alleluia.

Niewymowne radości czekaią tych Wtyiebie, Jera! 
którzy z miłości naśladuią ciebie. Sprawze to miłości­
wie niech też my świętobliwie żyiemy do zgonu. Alle, 
alleluia.

Powstał Pan prawdziwie z grobu. Alleluia.
^  Który za nas umarł na krzyżu Alleluia.

Módlmy się!
Wszechmogący, wieczny Boże! spraw miłościwie, 

abyśmy, którzy pamiątkę chwalebnego zmartwychwsta­
nia Pana naszego Jezusa Chrystusa nabożnie obcho- 
dziemy, powstawszy teraz na żywot nowy, chwalebnego 
zmartwychwstania potem na żywot wieczny spodziewać 
się mogli. Przez tegoż Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. Amen. _______

Pieśń przy M szy ś. w  czasie wielkanocnym.
40. W eselm y się Chrześcianie! gdy chwalebne 

umartwychwstanie Zbawiciela obebodziemy. Ań®. *d“
lelida- . , , V ’ ■ .Chrystus, Syn Boga iedyny, który był za nasze .wmy 
zabity, powstał chwalebnie. Allę, alleluja.

Zaczynaiąc tę Mszą świętą, miłość iego niepoiętą 
wdzięczaem sercem rozmyślamy. A lle, alleluia.

Na Gloria.
Chwała tobie Chryste Panie! żeś przez twoie zmar­

twychwstanie żywot wieczny nam wyiednał. AUe, alleluia.

N a Graduale.
Kto chowa twe przykazanie, ten chwalebnie zmar­

twychwstanie w dzień on sądu ostatni^o zjiaydzie żywot 
ift-ieczny.
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Na Credo.
O y c z e , Synu, Duchu święty! tyś iest Bóg nasz nie- 

poięty, w ciebie wierząc w tobie nasze ufność'pokładamy.
W  trzecb osobach Bóg iedyny, Oyciec nas stworzył 

Syn winy nasze zgładził. Duch święty nas łaską swą pe 
święcą.  ̂^

Na Offertorium.
Jezu! zwycięzco chwalebny, któryś był na krzyż ha­

niebny przybity dlanas sromotnie, cierpiąc gorzką męką.
Przyim ofiary odnowienie, którą za nasze zbawienie 

Stałeś się̂  z wiełkiey miłości oycu niebieskiemu.
Dałeś za nas krew i życie, abyśmy mieli obficie ży­

wot bez koiica szczęśliwy z itobą w twem królestwie.
My na ofiarę dla ciebie poświęcamy samycb siebie bo 

twoiemi bydź pragniemy teraz i na wieki. *

N a Sanctus.

Dziękuiąc za odkupienie, zanuc'my anielskie pienie 
Jezusowi Chrystusowi. Alle, alleluia.

tyyięty, święty, święty Boże! któż godnie wysławić 
może miłosc twoię niepoiętą? Alle, alleluia.

Prayszedłeś z nieba na ziemię, abyś zbawiłludzkia 
plemię, od grzócbu i zguby wieczney. A lle, alleluia.

Po Podnoszeniu.
Cliwała tobie Jezu miły 1 któryś nas z piekielney siły 

drogą krwią twoią wykupił. Alle, alleluia. ^

Tobie iak Bogu naszómu w tey Hostyi obecnemu 
pokłon Boski oddaiemy, Alle, alleluia.

Byłeś za nas umęczony, teraz cliwałą uwielbiony ży­
iesz i króluiesz w niebie. Alle, alleluia. '

Na Agnus D ei.

tytyse! się ctyowiecze wiemy, bo zbawiciel miłosierni'; 
AlJeluia, alleluia. Który ci^swąśmiercią zbawił, siebiec 
na pok.arni zostawił, Alleluia, alleluia,
• pielgrzymce życia twego poźyway pokarmu
iego. Alleluia, alleluia. Abyś czyniąc, coć przykazał w 
cnoty święte się pomnażał. Alleluia, allełuia. ’

Wdzięcznem sercem wspomniy sobie, co Chrystus
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wyświadczył tobie. Allełuia, oileluia. Gdy sam ofiarawał 
siebie z wiełkiey miłości za ciebie. Alleluia, alleluia.

Przetoż z miłości dla niego’  waruy się grzechu każ­
dego. Alleluia, alleluia. Zyy pobożnie i cnotliwie, byś 
z nim królował szczęśliwie. Alleluia, alleluia.

P o  ite missti est.
Niechay rozmyślanie twego zmartwychwstania chwa­

lebnego. Alleluia, alleluia, Stanie się tobie przyicmiib, 
a nam niech będzie zbawienne. Alleluia, alleluia.

Użycz o Jezu łaskawy!. twe}̂  pomocy dop,oprawy. A l­
leluia, alleluia, Byśmy cię naśladowali, na życie nowe 
powstali. Alleluia, alleluia. .

Gdy nas rozstałycb z tym światem sądzić przyi- 
dziesa z Maiestatem. Alleluia. alleluia. Day nam Panie 
Jezu Cliryste z tobą życie wiekuiste, Alleluia, alleluia.

Inne pieśni w czasie wielkanocnym.
41. Raduymy się —  weselmy się! iuż diabeł zwy­

ciężony. Dnia trzeciego, z grobu swego wstał Chrystuf 
uwielbiony.

Nuż potrzeba— by do nieba szczerze z nas każdy 
dążył, gdyż Pan miły— piekła siły —  i śmierć śmiercią 
pogrążył.  ̂  ̂ ^

Wycbwalaycie —  cześc dawaycie, niech opowie świat 
cały, co z litości—-i z miłości nam uczynił Pan chwały.

Dzięki, pienie— wysławienie Bogu miłosiernemu, 
Barankowi— Chrystusowi chwałą uwielbiouemu.

Bądź nam Panie! —  na żądanie nasze raz zmartwych­
wstanie. Niech z twey mocy— z śmierci nocy uwiel­
bieni powstaniem.

Teraz ciebie —  Boga w niebie oycem nazwać może­
my. Nam się stanie— gdy żądanie do ciebie zanosiemy.

Bóg nas ludzi— raz obudzi —  bać sie śmierci nie 
mamy, boć społecznie —  Boga wiecznie  ̂Jezusem oglą-. 
damy. ______

4 2 . Bądźmy! 'serdecznie weseli z tćy pocicsznćy 
nowiny, o którey świadczą anieli, że który nasze winy 
zgładził krwią swoią naydroższą i na krzyżu haniebnie 
umierał śmiercią naysroższą , len zmartwychwstał chwa- 
lebiue.
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chaJv  ̂ pogodził zbawiciel nasz ko,
chany od śmierci nas wyswobodził, gdy duszy u a s z h  

rany drogą krwią swoią-uleczył. O ofcił uaszj S  
zbą^enie nam zabeśpieczył przez swoie zasługi. ^
i ^akcaFz tyĄtoczyniemy, co namkaza
m i S ?  ^ t e c z m e  zyc będziemy. Nie masz innego

imienia, niemasz drogi dq meba, lecz do wiecznego zbt 
Wierna p r z e z  niego w chodzić trzeba,

czon? iczony, 1 tys ołanaszćy pociechy zrpartwychwstal uwiel­
biony; smierc mz nad nim nie panuje, nie ma prawTdo 
m e - ,  Ole zyie i króluie w chwale oyca swotógS

Tak my obumrzeć graćchowi musierny , f  koniecz
S S m Y ż T ™ '®  ^h^Tstusowi aż do śmierci statecznie, 
łlzątJzmyz się zawsge przestrogą i naukami iefm-tpKr. 

H p a w dróg, I ,  żyw o t?w S „™ < ,.“ ®°' ̂  
W ięc według Pawła świętego szczerze i nalezycii 

rfozmy człowieka storego, zacznyimy nowe życie t̂al 
aę spodziewać możemy, że w dzieii sądu srogiego 
Chrystusem zmartwychwstaniemy do żjrwpta wieSnlgo

ciezV?’ zmartwychwstał Chiystus iak zwycityca, który między łotry umarł iak zlnr̂ ir̂ n., Ja£,któ^ między łoti^ timiirf
byśmy żywot wieczn;mieli obficie,

H ęte Swoie zmartwychwstanie, że,o
Si? Stanie, dał znać, iż ies 

Sjneną Boga źy\tygo., zę trzeba zachować przykazy jego 
• > W Włrze, ale dnia trzeciego chwałą u

wielbiony wstanie 2; ^obu swego, Stąło się, co mówił 
umarł hanie?ime, ąlê dma trzeciego powstał chwalebbie 

1 ;ik się sprawdzić muszą do ostątnićy kreski wszyst­
kie słowa leąo, ty oydec niebieski uznał go wyraźnie z£ 
Syna s\tygo, 1 słuchać przykazał nauki iego. ^

fełncbaymyz więc pilnie, i bądźmy gotowi, uczyuiś 
to wszystko, co nam Chrystus mówi.^Kto się b o w Ł

dzień sądu niebo przy-

Bq n ie  każdy, który mówi: Panie, Panie! chwalebnie 
na tywot wjeczny zmartwychwstanie, ale który strzeże 

iego, kto miłuie Boga i bratą swego,
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On przyidzie w dzień sądu. Siedząc na stolicy złych 
jitawi po lewey, dobrych na prawicy. Dobrych mile wez­
wie do wieczney chwały, bezboźnycli na wieczne strąci

dzyńmyl tedy wiernie, co nam rozkazuie, bysm^ 
otrzymali, co nam obiecuie; tak zyimy, abyśmy w dzień 
ostateczny, chwalebnie powstali na żywot wieczny.

Wspomożże nas Jezu, Zbawicielu Panie! którzy w 
tobie nasze kIadziemyufunie,odpuść grzechy nasze, bądź 
miłościwy, po tćm życiu day nam żywot szczęśliwy.

Przy processyi na wniebowstąpienie Chry­
stusowe.

4 4 . W ita y ! Mntay dniu święty! Dziś bowiem Zba- 
viciel nasz do nieba iest wzięty. Juz nasz odkupiciel z 
oycem swoim króluie i nani mieysce gotuie w kr ólestwie 
piebieskiera,

; Dzień to pełen radości dla nas uczniów iego, gdyż 
niebieskie radości czekaią każdego, kto wiernie zacho- 
yuie, co Chrystus przykazuie, ten w niebie osiędzi*.

Gdzie on iest, my. przyidziemy, ieźb według nauki 
I jego żyć będziemy; bowiem do wiecznego żywota iego 
' ślady, nauki i przykłady są drogą i drzwiami.

Usilnie 3vięe szukaymy, co wzgorę iest, tego! gdzie 
Chrystus to miłuymy, nie co znikomego, A  nasze obco- 
vranie,pQki nam. życią stanie, niech będzie w niebiesiech.

Serca więc nasze wznośmy do Chrystusa w niebie, a 
pokornie go prośmy, by na.s wziął do siebie. Zyimy w 
iego miłości, tak w niebieskiey radości żyć będziem na 
■ ęrieki.

Wstępuię do oycą mego i do oyca waszego Al­
leluia.

ęe, Do Boga mego i Boga waszego Alleluia.
Módlmy się !

Dobrotliwy Oycze niebieski! spraw miłościwie, a- 
kyśrny członlti po tem krotkiena życiu tara umieszczeni 
byli, gdzie głcwa nasza, a Syn twóy Jezus Chrystus z 
tobą W iedności Ducha świętego źyie i króluie na wieki 
\yieków. Amen. _____ _
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Pieśń przy Mszy ś. na Swiąłki.

. p u ch u  święty ! prawdziwy duszy naszej przyja­
cielu! Panie nasz miłościwy, strapionych pocieszycielu! 
Ciebie z Oycem i Synem znamy Bogiem iedynym.

T yś łasty  twoią sprawił, źe się z  M arji bez męź:izba­
wiciel świata ziawił, kióry piekielnego węża śmiercią 
s w o ią  pokonał, gdy między łotry skonał.

lo b ie  dzięki czyniemy, gdy p rzy  ofierze Mszv świętey 
pamiąikę obebodziemy iwey miłości iiiepoiętóy. Bądź 
pochwalony Panie! za tvvoie zmiłowanie.

Na Gloria,
Poktyn , chwałę i pienie tobie z pokorą daiemy za nasze 

odkupienie. Z ‘całego serca pragniemy chwalić i wielbid 
ciebie, teraz i potem w niebie.

Na Graduale,
Chrystus nam cię obiecał, abyś nam w  drodze zbawie­

nia słowem iego przyświecał przez twoie święte natchnie­
nia. Ktokolwiek słucha ciebie zapewne będzie w niebie. 

Na Credo.
Oyca, tyóry swoiego Syna odwlecz ności rodzi, także 

Ducha świętego, który o d  obu pochodzi, b y d ź  iednym 
Bogiem znamy, iak Bogu się kłaniamy.

A a  Offertorium.
W ieczny Boze, Dachu święty! któryś przez cud nie« 

poięty sprawił Chrystusa wcielenie, by za nasze odku­
pienie przelał krew swoię drogą i cierjiial mękę srogą.

]Na pamiątkę twey miłości, na dowod naszty wdzięcz*- 
ności  ̂ cbleb z  winem ofiaruiemy, sercać nasze oddaiemy 
Przyimiy te nasze dary zamiast wdzięczney ofiary.

Poświęć ie cudowną siłą na ofiarę tobie miłą, oczyść 
uas z grzecbóiyey ztyści, rozpal ogniem twey miłości, 
przygotuy sobie Panie! w sercach naszych mieszkanie.

Na Sanctus.
Upadłszy przed twoim tronem pienie anielskie z pokło­

nem tobie na cliwałę śpiewamy i statecznie przyrzekamy 
wielbić na ziemi ciebie wzorem aniołów w niebie,
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Lecz tobie najświętszy Boie! miła bydź cbwała me 
moie czyniona, tylko wargami; AYięc i świętemi cnotami 
óebie wielbić pragniemy, poki tu iy ć  będziemy.

! P o  podnoszeniu.
 ̂ Z  Dueba świętego wcielony, w tey Hostyi ulatyuy- 

■ przez męki i krzyż srogi Jezu tyawicielu drogi! bynu 
■ Boga iedyny zgładziłeś nasze W'iny. i j  •
' Ł  miłość pragniesz m iłości, oloz na dowod wty/.ięcty 
'ności, to będzie nasze staranie, cbować twoie przykazanie; 
|bo ten ciebie miłuie, który ie zacbowuie. 
i Na Agnus Dei.
' Za sprawą Dueba świętego dla odkupienia ntyźego przy­
iąłeś krew i ciało W żywocie Panny Maryi, by za nas na 
Kalwaryi śmierć bolesną cierpiało. _

Krew drogą i ciało święte z Dueba świętego poczęte da- 
hęś nam w tey świętości na pokarm, Jezukochany! W przód
■ niżeliś b ył w ydanyz wiełkiey ku nam miłości.
; K iedy ciebie pożywamy, śmierć twoię rozmyślać mamy, 
■ byśmy się w twey miłości coraz tyrd zićy  jmmnaźali, do
końca statecznie trwali w prawdziwey potyżnosci.

Ta potrawa Jezu miły ! niecbay nam użycza siły d o ży ­
cia cnotliwego, byśmy żyiąc świętobliwie, utralić mogli 
szczęśliwie do żyw ota wiecznego.

P o  ite missa est.
Niecbci się przyiemne stanie tw ey miłości rozmyślame. 

Ta miłość niecb rozpali serca nasze, byśmy ciebie i bliz- 
nieb iak samycb siebie serdecznie miłowali.

Błogosław Oycze łaskawy! nasze praceizabawy- Udziel 
czego potrzeba ! przy zgonie życia nasZego dla Chrystusa 
Syna twego powmłay nas do nieba.

46. Prośm yż dzisiay świętego Ducha, byśmy byli 
prawćy wiary iako na to przysłucha. Aby był Pan 
przy tey chwili, gdy się dusza z ciałem rozdzieli, tak to

O Marya, cna Dziewica, porodziłaś krolewica niebie­
skiego dziedzica. A  porodziłaś go bez boleści, zbaw uas 
Panno smutku i żałości, bądź pozdrowiona.
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Swiętj Janty, Ewangelista, proś za nami JezuChrystaj 
Panny Mariyey Syna. Aby nasza dusza była czysta, kiedy 
poydzie przed sąd Jezu Chrysta, Syna Bożego.

Święta Anno, sama trzecia racz wysłuchać ktobie wo— 
łaiącego każdego człowieka, abyś nasze grzechy odpro— 
•iła, czasu śmierci przy nas była, za nami się modliła.

Na Boże ciało.

47. O przenajświętsza Hostya! niech tobie ta pro- 
cessya iest na większe uwielbienie, a nam na wieczne zba­
wienie.

Ciebie Jezu w tćy świętości za zbytek twoiey miłości 
wdzięcznym sercem uwiełbiamy, bo przez ciebie żywot 
mamy.

Ciebie my w tey taiemnicy, który żyiesz na prawicy 
w chwale Oyca niebieskiego, wyznaiemy obecnego. 

Któryś z nieba zstąpić raczył, i tę miłość nam wyświad- 
ześ dis zbawienia naszego, wyniszczył samego

siebie.
Obcując w ludzkióy postaci uczyłeś nas twoicb braci; 

iak się sprawować potrzeba, aby utrafić do nieba.
Kochać Oyca niebieskiego, bliźnich iak siebie samego, 

toś ty ogłosił o Panie 1 za największe przykazanie.
Prożnoć mówi: Panie, Panie! kto gwałci twe przyka­

zanie, w niebie ni gdy nie osiędzie, ale wiecznie biadać 
będzie.

Opuściłeś chwałę w niebie, przyjąłeś nędzę na siebie, 
Żyłeś ubogi, wzgardzony, byłeś uplwany, zelżony.

Umarłeś za nasze złości w niewymownej mąk gorzkości, 
konaiąc przez trzy godziny na krzyżu za nasze winy.

Tobie okrutni mordercę przebodłi nayświętsze serce. 
Tyś krew do krople wytoczył, byś nasz Oycem swym 
zjednoczył.

Za ten zbytek twey miłości, na dowod naszey wdzięcz­
ności, ślubuiemy ci statecznie, że cię będziem kochać 
wiecznie.

U  pierwszego ołtarza.

48. Jeżu! ciebie wyznaiemy w tćy nayświętszóy 
Hostyi, ciebie uwielbićpragniemy dzisiay w tey processyi
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iak Boga prawdziwego, Zbawiciela nasrego. Jezu, Boże 
utaiony, bądźże od nas pochwalony.

Narodziłeś się z Maryi, byłeś rózgami ścięty. Umarłej 
aa Kalwaryi między łotry rozpięty. Na krzyżu z twey 
litości zgładziłeś nasze złości. Jezu, Boże etc.

Ciebie żydzi naygi-awali iak złoczyńcę takiego, na śmierć 
okrutną skazali, my cię iak króla swego z tryumfem pro- 
wadziemy i serdecznie wielbiemy, Jezu, Boże etc.

U  drugiego ołtarza.
Tobą żydzi pogardzili  ̂ Jezu pociecho nasza! Gdy u 

Piłata prosili o zboycę Barabasza. Lecz my ciebie czy­
niemy nad wszystkie skarby ziemie. Jezu, Boże etc.

Przed ratuszem na Piłata; Strać 1 ukrzyżuy! krzyczeli, 
ciebie zbawicielem świata i królem znad niechcieli. My 
cię królem bydź znamy i serdecznie wołamy; Jezu etc.

Pamięć na męki i rany, któreś cierpiał na ziemi, zba­
wicielu nasz kochany! grzóchamisię brzydziemy, które 
były iedyną śmierci twoićy przyczyną. Jezu etc.

TJ trzeciego ołtarza.
Za szyderskie naygrawanie i zaboystwo bezprawne; 

przyimiy chwały wyrządzanie, cześć i ukłony iawne dzi­
siay przy processyi w tśy nayświęuzóy Hoslyi: Jezu etc.

f  rzez tę nayświętszą ofiarę drogiey krwie, ciała twego 
cdwroć zasłużoną karę, zbaw nas od wszego złego. Nie- 
spuszczay nas na wieki z twe^łaskawej opieki. Jezu etc.

Dobry pasterzu! u ciebie mech my twoie owieczki do- 
inaniy w każdey potrzebie pożądanej ucieczki. Odda 
wszelką przygodę, day w ranach twych ochłodę. Jezu etc.

U  czwartego ołtarza.
Piotr się na głos służebnicy wyprzysiągłmistrza swego. 

My ciebie w tóy taiemnicy prawdziwie obecnego statecz­
nie wyznaiemy, Boskić pokłon daiemy. Jezu etc.

Jezu! kto ciebie miłuie, strzeże się twóy obraży, a w 
Ilady twoie wstępuię, i chowa twe przykazy. Otóż my 
ilubuiemy, że tak czynić będziemy. Jezu etc.

Jezu! tyś drogą i drzwiami do żywota wiecznego; uczyń 
miłosierdzie z nami, niech do zgonu naszego godnie tu
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czciemy ciebie, polem na wieki w niebie.' Jezu, Boża 
utaiony, bądźze od nas pochwalony.

Idąc od iednego ołtarza do drugiego można 
następuiących pieśni użyć.

49. W itay Jezu w tey świętości! witay zbawicielu 
drogi! który z wielkiej twey miłości stałeś się dla nas 
ubogi. Przyszedłeś z nieba na ziemię, (abyś zbawił ludz­
kie plemię

Uczyłeś nas twym.przykładein, czynić wolą Oyca twegoj 
abyśmy, idąc twym śladem, chowali przykazy iego. Ci 
tylko osiędą w niebie, którzy naśladuią ciebie.

Zoyca przedwiecznego ręki, dla odkupienia naszzego,'

E iłeś kielich gorzkiey męki, nie iałuiączycia swego.Tak 
ardzoś nas umiłował, żeś się za nas ofiarował.
Szukałeś nas spracowany aż do krwawego zemdlenia; 

odkupiłeś krzyżowany od wiecznego potępienia; umarłeś 
między łotrami, byśmy żyli z aniołami.

W tym nayświętszym Sakramencie krew twoię drogą 
i ciało, oddałeś nam w testamencie, które za nas ucier­
piało, abyśmy go pożywali, a śmierć twoię rozmyślali.

'W tey*riostyi mieszkasz z nami, iako oyciec dobrotliwy 
między swoiemi dziatkami, Bóg i zbawiciel przedziwny; 
przetoż z głębokim ukłonem padam przed twoim tronem.

■ Wielbiemy cię w tey świętości, Jezu utaiony Panie! 
na dowod naszey wdzięczności tobie miłe pomieszkanie, 
pragniemy W sercu zgotować, i na wieki cię miłować.

■ Wspomożże nas Jezu Chryste! dobry pasterzu twey 
trzody, niechay serce mamy czyste, gdy sta wamy na twe 
gody; nie ma bowiem cząstki w niebie, kto w grzechu 
pożywa ciebie-

A przyostatnim momencie, w oney śmiertelney cięż­
kości, przybądź Jezu! w Sakramencie, posil na drogę!, 
wieczności; day nam szczęśliwe skonanie, potem w nie­
bie królowanie.

5 0 .  Kto cię Jezu! w życiu wyznaie, masercepełne 
radości, kto się tobie cale oddaie; pewney dozna szczęś-
liwos'ci.
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Nic cżłoAYiek opiewa świętszego, nic .słodszego tyyszed 
moie, nic nie myśli dusza milszego nad cię Jezu Cliryste
IBoie!
I Jak słodkiś kocliaiącóy myśli! ięzyk nie wysłowi; nikt 
piórem tego nieokryśli, co to sprzyjać Jezusowi.  ̂

Proino szukać na tey niskości,_proźno nawet wtymem 
{niebie myśleć o większńy szczęśliwości, iak Jezu 1 ‘posia-
.tlać ciebie. , , , -
' Będzie to więc nasze staranie szukać cię teraz statecz- 
,nie, abyśmy cię Zbawicielu Panie! mogli odziedziczyć
wiecznie. , i, j .  r iBądź ty Jezu! naszą ozdobą, bądź zasług naszycii za—
łatą, niecb będziem nwklbieniztobąwniebiewjecznćy

ćbwały szatą.

5 1 . Nayświętszy zbawicielu! plemienia ludzkiego, 
nayszczerszy przyiacieiu! ciebie obecnego w tey świę­
tości wyznaiemy i Boskić pokłon daiemy.

Synu Boga żywego! zrodzony przed wiekiem, dla zba­
wienia naszego stałeś się człowiekiem, w tey Hostyi utajo­
ny bądź na wieki pochwalony.

Przez ciebie Boga znamy iak Oyca naszego, przez cie­
bie prawo mamy do królestwa twego, tyś nam żywot 
wieczny sprawił, tyś nas od zguby wybawił. _

Uprzeyniie i serdecznie oyca niebieskiego nnfowai5  ̂ a
statecznie czynić wolą iego; To było tAYoią potrawką, 
twoią najmilszą zabawą.

Aż do "śmierci ki.’zy£owćy, do tchu ostatniego posłn- 
sznyś był surowey woli Oyca twego.  ̂Mile kielich gorz­
kiey męki przyiąłeś z oycowskiey ręki.

Przykład nam zostawityś, abyśmy czynili, iako ty uczy­
niłeś, byśmy Bogu byli w każdym razie posłusznemi, a 
W uciszkacb cierpliwemi.

Po wsiach i miastach chodząc cieszyłeś strapionych, 
przykrości życia słodząc szukałeś zgubionych. Każdy 
nędzarz w swey potrzebie znalazł ratunek u ciebie.

My ku tobie zmiłości, za przykładem twoim idąc, ŵ e- 
dług możności chcemy bliźnim swoim dobrze czynić, i 
dla ciebie kochać icb iak samych siebie.
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5 2 . Oświęta uczto! w kłórćy pożywamy ciało Cliry- 
stiisa, w nićy pamiątką mamy bolesnóy mąki i onych 
gorzkości, które on za nas ucierpiał z miłości.

Ta święta uczta łaski nam udziela, do cnotliwego ży­
cia nas posila. Kto iey pożywa w sumnienia czystości iest 
mu zadatkiem szczęśliwey wieczności.

Chrystus Pan hoyny tak nas umiłował; z ciała krwi 
swoićy ucztę nam zgotował. Wszystkich zaprasza i wzy­
wa do siebie, bo szczerze pragnie osadzić jnas wniebie.

Ałe iest wiele tak niewdzięcznych gości, którzy Chry­
stusem gardzą w tey świętości. Na ucztę bowiem wiele 1 
iest wezwanych, ale się mało znayduie wybranych.

Bo iedni serce przynoszą niezbożue, drudzy wymówki 
nikczemne i próżne. Inni przywodzą rozliczne przesz­
kody, a ci nie wnidą do niena na gody.

Jak źli tak dobrzi na uczcie by waią, tegoż Chrystusa 
wszyscy pozy waią; pokarm i napoy ieden zgotowany tak 
przed ubogich iako i przed Pany.

Lecz skutek rożny z pokarmu iednego. Dobrzi czer- 
paią żywot wieczny z niego, źli tym pokarmem śmier­
telnie się truią, śmierć, sąd i Zgubę dla siebie przyi- 
mulą.

O dobry Jezu! użycz łaski dzielney, niechay stawamy 
w sukience weselnej na ^ody twoie, chcąc pozywać cie­
bie, niech pilnie sami doświadczamy siebie.

Ciało, krew twoia wielką iest wieczerzą tym zgoto­
waną, którzy w ciebie wierzą; Którzy cię godnie biorą 
W tey świętości, będą cię mdzieć w szczęśliwey wiec*- i 
ności.

53. Twoia cześć chwała, Jezu nasz Panie! na wieczno 
cza^ niech nie ustanie.

Tobie my daiem za odkupienie sercem pokorneia 
pokłon i pienie. j

Ześ się zmiłował, anasześ długi wypłacił oycu prześ 1 
twe zasługi.

Ranamiś twemi nasze uleczył, twą śmierciąś żywot 
nam zabeśpieczył.

Twoią nauką i przykładami stałeś się dlanas do nieba 
drzwiami.

T y  Jezu! będąc Panemmad pany, byłeś rodzicom 
woim poddany. i
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Bydź OyCH twemu posłusznym synem, było pragnie­
niem twoiem iedynem.

Miłować ludzi, cieszyć strapionych dobrze im czynić, 
szukać zgubionych.

(Jzdrowiać chorych, nędznych wspomagać, za nieprzy­
iacioł swych Boga błagać.

Takiey miłości wzór nam podałeś, i naśladować sie- 
lie kazałeś.
Chcąc nas nauczyć bydź pokoniemi, w krzyżach ci­

chemi i cierpliwemi.
Wolałeś Jezu! w'najcięższym stanie: Oycze niech 

twoia wola się stanie.
Nie odłaiałeś będąc złaiany; milczałeś, będąc na śmierć 

skazany.
Kto nie wyraża tych cnot na sobie, len się nie moż« 

podobać tobie.
Szczęśliwi, którzy słucbaią ciebie; albowiem z tobą 

osiędą w niebie.

5 4 . D o ciebie Panie pokornie wołamy, łzy W3’le- 
naiąc serdecznie wzdychamy.

Racz na nas wejrzeć z meba wysokiego, a racz po­
cieszyć człowieka grzesznego.

Któregoś Panie zbytnie umiłowaliki’wieuayświętszćy 
przelać nie litował.

Acz miesz twóy srogi bardzo się rozszerzył, by złości 
pasze swą srogością zburzył.

Lecz nic niedbamy w zlościach naszych trwamy, ie- 
dnakie Panie do ciebie wołamy. -

Byś naszych złości łaskawie przebaczył, a gniew twóy 
srogi pohamować raczył.

Użycz łaski twey ku upamiętaniu, day serce prawe ku 
swemu wzywaniu.

Abyśmy zawsze w pobożności żyli, ciebie z Świętemi 
pa wieki chwalili.

5 5 . Przed twoiego dziś ołtarza tronem padamy na 
twarz sercem skruszonem. Święty! święty! święty! Boże 
niepoięty, bądź od nas pochwalony, w Sakramencie u- 
taionv.

a6
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fpz*gi krew twoię mamy odkupienie, przyim o Jezu! 
VI to wdzięczne pienie. Święty etc.

Ty* drógą, prawdą, tyś iest światłością, nadzieią i 
dasz naszych słodkością. Święty etc,

O dobry swych owieczek Pasterzu! day nam w twoim 
świętym trwać przymierzu. Święty etc.

Tyś sprawiedliwych chlebem żywota! przez cię ginie 
zbrodnia, kwitnie cnota. Święty etc.

Baranku Boży, co gładzisz grzechy, użycz nam szczę­
ścia , sercu pocieeby. Święty etc.

Błogosław na.s Ind twóy prawowierny, domy, pola, 
.Teza miłosierny. Święty etc.

Broń nas od powietrza morowego, day nam użyć cza.sii 
•spotoynego. Święty etc.

Nie wypnszczay nas z twoićy opieki w życiu, i gdy zam­
kniemy powieki. Święty etc.

Pieśni różne.
■ P od czas obierania nowego Papieża.

56. Jezu  pa.itćrzu dobry! m y w naszey potrzebie i 
sieroctwie szukamy pociechy u ciebie; użycz daru i łaski 
Ducha nayświętszego do zgodnego obrania namiestnika 
twego.

'Odwróć od twoićy drogo odkupienćy trzód}* odszere- 
pieństwo, rozterki i ducha niezgody; day nam Jezu pa­
sterza według serca twego, niech nas prowadzi drogą z 
bawienia wiecznego.

V. Panie wysłuchay elc.
Módlmy się l

N*y wyższy i naylepszy pa.?tćrzu Chryste Jezu! który*: 
.Biskupów > pasterzów za namiestników twoich ustanowił 
n« ziemi, ażeby paśli owieczki twoie, któreś sobie droĝ  
krwią twoią odkupił, gdyś przednieyszego namiestnib 
twego z tćy ziemskości do ciebie powołał, tedy ufamy ir 
tobie Boże zbawicielu nasz! że nas .sierotami nie zo.sta- 
wisz i nieopuścisz kościoła twego, któryś zbudował m 
•noce i obiecał, że go bramy piekielne nie przemogą, 
W#jf rziy milościwio na pokorne prośby nasze, a uda-
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my IMS osierocono owieczki pasterzem według serca 
twego, któryby zbawienną nauką i świętobliwym przy­
kładem nas prowadził do królestwa iiiebietyiego, gd a 
ty z Oycem i z Ducbem świętym źyiesz i krolui&sz na 
wieki wieków Amen.

Pieśń w czasie drogości.
57. U ciebie Oycze! w żywności bracbunku my

dzieci twoie szukamy ratunku.  ̂ ^
Racz na nas weyrzeć okiem milosiernóm, a zmiłować 

się nad ludem twym wiernym.
Który od ciebie iak od *Oyca swego z ufnością czeka 

cbleba pow.szedniego.
Przybądź ua pomoc w tey ciężkiey drogości, udziel 

nam chleba z swoióy opatrzności.
Zmiłuy .się Panie! o tw o r z  r ę k ę  tw o ię , a racz nakarmi® 

nas C z e la d k ę  tvi'oię.
Rzekniy łaskawie; „Zal mi ludu lego;” oddal bra- 

cbunck i cirogość od niego.
Bo ieźli głodnych lozpuścisz od siebie,.przyidzie nara 

ustać w tey cbleba potrzebie.
Wiemyć, źe darów twych złe używanie ściągnęło na 

nas to twoie karanie.
Lecz uznaiemy nasze nieprawości, niemi się brzydziem 

dla twoićy miłości.
Nie gardź ofiarą sefca skruszonego, którćm żebrzemy 

zmiłowania twego.
Bądź nam miłościwi a dla Syna twego udziel nam 

Oycze! cbleba powszedniego.
Niechay bez troski chwalómy tu ciebie, a po tem ży­

ciu z wybraaćmi w niebie.

Pod czas grzmotu.
58. Straszliwe pioruny, grzmoty błyskawice są dzie­

łem o Boże! twćy wszechmocnćy prawice. SIónce się 
ŝaćmiło. nkrywasię W pomrokach, Stwórco wszystkich 

rzeczy Panie .* ty grzmisz w obłokach.
Z dobroci nie Z gniewu błyskawica pochodzi,ty czy­

ści powietrze, pragnącą ziemię chłodzi, wzrusza ią trzę­
sieniem , i żyzności dodaie, ażeby obfite wydała urodzaie.

26 *
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ĄĄtyehwalaiąc cieBie iiaymnićy się nie lękamy, lecz 
w dobroci lwoiey nadzieię pokładamy; wiedząc, co nam 
Syn twóy Jezus Chrystus pęwiada, źe nam bez twey 
woli włosek z głowy nie spada.

Niechay się ten lęka, kto Cię nie kocha Panie! kto 
zuchwale ^zesząc gwałci twe przykazanie; kto ciebie, 
Oycze nasz dobrotliwy! obraża, takiego niechay strach 
i trwoga w skroś przeraża.

Niech boiaźń nawróci, kogo dobroć nie może do ko­
chania ciebie naprowadzić o Boie .'albowiem w piorunach, 
w grzmocie i błyskawicy głośno bardzo wołasz: JNawroć- 
cie się grzesznicy.

Lecz posłuszne dzieci, które Ciebie kochaią, czyniąc 
twoię wolą, czegóż się lękać maią! Oycem iesteś zawsze 
i w grzmocie i w pogodzie, który ich łaskawie strzeżesz 
W każdćy przygodzie.

Ciebie wierni twoi nie mnićy w burzliwym grzmocie 
chwalą i miłuią iak i w miłey pogodzie. Zawsze iesteś 
oycem godzień wszelkićy miłości tak w czasie pogody 
iako i w nawałuości.

Na podziękowanie Bogu za urodzaie 
ziemskie.

59. N u ż Bogu chwałę zaśpiewaymy! cześć;pokłon 
dzięki oddawaymy za w szystko, co nam w yśw iadczył, 
gdy nas z oycowskićy opatrzności na ten ro k  w dostatek 
żywności hoynie zaopatrzyć raczył.

Nieohcąc, aby .się kto umorzył, szczodrobliwą rękę ot­
worzył. dal nam cbleba powszedniego. Napełnione ia- 
rzyną doły i zbożem napchane etodoły pochodzą zdo- 
broci iego.

Deszczu nara i pogody z nieba udzielał, gdy było 
potrzeba, rosą urodzaie ochłodził. Pokrzepiał rolnik*, 
pilnego i błogosławiąc pracę iego, pot wylany mu nad- 
grodził.

Chwalmy chlebadaWcę hoynego, bo za błogosławień­
stwem iego ziemia urodzay wydała, on go strzegł, zacho­
wał w całości, odwrócił grady, nawałności. Za to niech 
mu będzie chwała.

Przyimiy, o szczodrobliwy Boże! za różnego gatunku 
zboże; któreśmy wzięli z twey ręki, za rożne owoce,
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jarzyny, zo wszelki# potrzebna rośliny preyim  od uas
je rd e c z iie  d z ię k i. , . , . » j z

A le  t o b ie , n a y ś w ię t s z y  B o z e !' c b w a ła  p r jiy ie m n a  b y d z  
nio m o ż e ,  k t ó r a  z  u s t g r z e ,s z n y c b  p o c h o d z i. N a w r o c m y z  
się d z ie c i w y r o d n e , sk i’.u szm y  s e rc o  n a s z e , m e c h  g o d n e  
p o k u ty  OYYoce r o d z i .  ' , ,

O b le c z m y  n o w e g o , c z ło w ie k a , w ie d z ą c  , z e  ^ ty zystk ich  
żn iw o c z e k a , g d y  z e y d z ie m y  z  te g o  świata.^ G o  k to  r a -  
sieje w  d o c z e .sn o ś c i, to  z b ie ra ć  b ę d zie  w e  w ie c z n o ś c i. W  e

dług spraw będzie zaplata. , . r> *
Dotirycb w dzień żniwa, powszechnego z  bierz« ^og 

do królestwa .swego, na kształt wyboriićy; pszenicy, a 
aiezbożni na ogień wieczny niby kąkol nieużyteczny ska­
zani będą grzesznicy. * ' ■ _

Chwalmy dawcę wszego dobrego, dobrćm użyciem  
darów iego na. wzór rostropnych szafarzów. VV dobroci 
Boskiey nie zbytkuym y, ale W tyomagayoiy, tatuymy
b ie d n y c h , p o tr z e b n y c h  n ę d z a r z ó w .

Szczęśliwy, kto, głodnych posila, kto ptyrzebnym 
chętnie udziela, i dobrze czyni,swóy braci; albowiem,co 
czyni bliźniem u, iakby czynił. Bogu samemu tak mu oD-
ficie  z a p ła c i .  , ,

K t o  się n ad  u b o g im : l itu ie  , k t o  c h ę tn ie  p o tr z e b n y c h
r a t u ie ,  za  m iło s ie r d z ie  ochotne potóm w d z ie ń  znivya pow­
sz e c h n e g o  d o z n a  m iło s ie r d z ia  B .o s k ie g o , b ę d z ie  m ia  _zm

wo stokrotne. . __
O ycze nasz, dobrotliwy Pan ie! w tobie mocne mamy 

ufanie, nie spuszczay nas z twey opieki. Dmvay nam. 
co wiesz, że pom oże, oddalay .wszystko, złe o co zei. 
bądź oycem naszym na wieki.

U ż y c z  t w e g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a !  o d d a l w s z e lk ie  n ie -  
beśi>ie4 ei'tstw a. G 4v  na.s o g a rn ie  b r a c h u n e k , o y c z e  n ie -  
bie.ski! n ie c h  u c ie iń e  w  k a ż d e m  s tr a p ie n iu  i  p o tr z e b ia  
p e w n y  z i ia y d z ie m y  ra tu n e k .
V . Panie! ty  otwierasz szczodrobliwf^ rtjk^ twoię,
R. 1 iia.sycasz wszystko. «o żyie , pociec.bą.
V . Niech święte iinię twoie będzie pochwtyone,,
R. Niech będzie chwalone na wieki wieków.
V. Panie w ysłuchay modb

Módlmy się,
Naym iłościwszy B oże, oycze nasz niebieski, tatw o



( 4o6 )

iem Klogosławieustwem aiemia i w lym roku WYrlała 
urodzay swóy obficie. Otwieraiąc ku nam szczodrobliwą 
rękę twoię pokazałeś się boynym cłdebodawcą i opatrznvm 
Oycem. Otoz my dzieci z wylaną radością stawamy dzi­
siay w twoiey obliczności, a za twoie szczodrobliwe da­
ry serdeczneć przyno.siemy dzięki, które racz łaskawie 
pizyiąć, niecb tobie miłe i upodobane będą. Spraw mi­
łościwie , ab̂ -śmy, pamiętaiąc, źe włodarzami dóbr twoich 
iesteśmy, i ściśle się tobie z riipb wyrachować musierny, 
inaczćy ich nieuźywab. tylko według świętćy woli i 
upodobania twego. Niech tez serca naŝ e będą uro- 
dzayną rolą, niecb godne pokuty owoce i obfity cnót świę­
tych urodzay wydawaią, abyśmy w dzień powszechnego 
żniwa pokazab śię wyborną pszenicą twoią, i godnómi 
byli, abyś nas do gumien niebieskich zgromadził. Przez 
Pana na.szego Jezu.sa Chrystusa, który ztob,ą iyieikro- 
luie na wieki wieców. Amen.

Na podziękowanie za śrzednie żniwo.

60. Niecb błogosławiona będzie Opatrzność wszech­
mocnego! Niech będzie wsławiona wszędzie oycowska 
dobroć tego Boga, ktor}' co dzień ptaka w potrzeby 
opatruie, a dla podłego robaka pokarm w ziemi gotuie.

My w tegoż Boga świątyni iak Oyca wszystkich ludzi 
dzityesteśmy zgromadzeni. O niechże nas pobudzi szczęś­
liwie skończone żniwo do oddania mu chwały, winnćy 
wdzięczności co żywo. Dał nam chleb na rok cały.

Dał uam Oyciec miło.sierny żywności podostatek, 
cboć dal zboża zbiór pomierny. przecież on nas swych 
dziatek i w tym roku nie pomorzy. Jeźli mniey dał ied- 
jiego, w tern opatrzność zaś przysporzy, że da więcey 
dnigiego.

Przypomnyimy irdzięcznie sobie, iak nas strzegła 
moc iego od niemocy w kaźdćy dobie i od przypadku 
złego. Ozy moc nasza albo wola własna siewy broniła, 
gdy niszczyła innych pola potężna gradów siła'?

Nie nam. Panie! lecz twoiemu day chwałę Imieniowi. 
My z pokłonem wszechmocnemu twych rządów wyro­
kowi hołd daiemy czci i chwaty, skbadaiąc winne dzięki 
za t« dobrodzieystw udziały, twoićy oytow.skiey ręki.
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T y ś  n a s , B o ż e ,  O y c z e  'n i i l y !  n le w y p u ś d !  z  o p ie t ó ;  

d a łeś  zd ro v T ie , c z e r s tw e  f y ,
S tr z ć g le ś  łą k i  i  o g r o d y  , d o m y  n a ^ e  i  c h l ć w y ,t y s  p r i e e  
d e sz c z e  i  p o g o d y  r o z p le n i ł  n a s z e  s ie w y .

W  o p a ir r a o ś c i  n ie p o ię ty !  c o ż  c i z a  t e  o d d a m y  w  t y «

r o k u  z e b r a n e  s p r z ę t y ?  U s t y c ,  f
n a  w ie k i w y c h w a lo n y  n a sz  s z c z o d r y  z m w o t w o r c t y p r .w  
cię  w  g u m n a c h  z l io ż a p lo n y .B o ż e , w s z e c h m o c n y ,s tw o rc o  J 

S p fe w a ią c  w  d ^ ch u  pokory n a s z e y  A v d z ię c z u o s c ip ie n ty

n ie d u ż e  w  n as s k u tk u ią  z b io r y  w  c n o t y  się  z b o g a c e n io .
G d y  zaś p o le  u p ra w ia m y  n ie c h  serc n a s z y c h  u p ra w a , p ie c -

łn iw a  „ l ™ m p o l y t e e * „ i . .

g d y  da r ę k a  s z c z o d r o b liw a  w s p a rc ie  b l iz m m
fd y s ię b ę d z ie m m a r n o t r a c t w a  s trz e d z  1
t y w ,  s k ą p ić  n ie  t a k  d la  b o g a c tw a  ia k  o p ła t y  p o d a tk ó w .

D a y ^ ^ a m  u ż y ć  t w e g o  d a ru  k u  c z c i  1 t w o ić y  c h w a le . 

B r o ń  g o  B o ż e !  o d  p o ż a r u ,  n ie c h a y  n a m  
d e n  ż o łn ie r z  w  c z a s ie  w o y n y ,  ż a d e n  z ło d z ie y  p  
n ie  w y d z ie r a  d a r te n  h o y n y ,  z y s k a n y  z  z m w a  z d rm u .

S e r c e m  ś p ie w a ią c  w e s o łe m  w d z ię c r a o s c i  p e łn e  p i e n ^

p r o s ie m y  c ię  w s z y s c y  s p o ł .m  o t o ,  B o z e .  .
c z a s ie  ż n iw a I p o w s z e c h n e g o , g d y  s ta n ie m y  p r z  ,
n ie c h  o w o c e  c n ó t  p e łn e g o  ż y c ia  s p r z ą ta m y  w  n ie b ie .

Na poświęcanie kościoła.
61. N i e z m i e r n y  w ',d o b r o c i P a n ie !  z  '

c h o d z ie m y , d o m u  tw e g o
THiy za  m iło ś ć ,  k tó r ą  n a m  s v n a d c z y s z ,g  y ^  ^  ,
z  n a m i d o b ro t liw ie  m ie s z k a ć  raczysz ia k o  O y c ie c  z  d z ia t-

^ " ' ^ ' i e m y  w  p r a w d z ie ,  ż e ś w ia t  cały ie s t  w s z e c h o b t y i^
B o ż e !  k o ś d o l  t w ó y  b a r d z o  w s p r a ia ły .  N ic  o g a r a ą c  m
m o ż e  t w o ie y  m e z m i e r n ć y  m e lk o s c i ,  g d z je  kô ^̂ ^̂ ^
u d a m y  z a w s z e  w  t w o ie y  o b l i c z n o ś c i  o  B o z e .  zo sto i a .  

P r z e c ię ż  o  k o ś c io ła c h  w ie m y  zes  le  1
p r z e to ż  m y  ie  s z a n u ie m y  ia k  d o m y , k tó r e  to b ie  na ^

L  p o ś w ię c o n e , w  k t ó r y c h  p r z y r t y k t y s  P a n ie . m ie c  y  
tw e  n a k ło n io n e  n a  p ró ś b  n a s z y c h  sK icłtyn ie . v

D ó m  t w ó y  ie s t  d o m e m  n a sze g o  z b aw ien ia, tu  s ly sz te m y  
g ło s  J ezu sa  S y n a  t w e g o ;  tu  p a m ią tk ę  c z y n ie m y  ie g o  z  y=
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tecznćy niRości, którą nas umiłował, gdy siebie za nasza 
złości na krzyżu ofiarował,

Tu przez tykramenta święte zbawienie nam gotnie.sz; 
miłosierdzie niepoięte nad nami okazuiesz; słowem twoiem 
nas oświecasz; uczysz, co czynić trzeba;łaską twoią nas 
poświęcasz i prowadzisz do nieba.

Tobie my za łask tak wiele serdecznie dziękuiemy 
k-tore od ciebie w kościele z twćy dobroci bierzemy, Oycze! 
racz strtydz domu twego od wszelakiey przygody; niechay 
tu zbawienie z niego czerpamy bez przeszkody.

Spiaw, tybysmy zdonsu twego lepszómi powracali, i 
do wszystkiego dobrego chętnieyszemi się stali. Niech 
będzie nasze wesele, oycze nasz wielbić ciebie, teraz w; 
tyra ziemskim kościele, potem na wieki w niebie.

P rzed  iluhem.

. t̂̂ MOwicIelu małżeństwa! stworco nieba i ziemi 
mech Lweęo błogosławieństwa! pokornie cię prosiemy, 
ei nowożeńcy doznaią. którzy iak dziatki twoie ufność 
w tobie pokładaią, przyim ich w opiekę swoię.

Niectyy idą w twey boiaźni do stanu małżeńskiego; 
niech zyią w szczerey przyiaźni, według rozkazu tvrego. 
Uay im potrzebney mądros'ci , niech wiernie zachowaią, 
co sebie w twey oolicznos'ci wzaiemnie przysięgaią.

Po Hubie.
- Coś ty ratyyl złączyć Boże! zrzodło prawey miłości, 

tyłowmk rozłączyć nie może. Użycz im z twóy litości 
łatyii pomocy dzielney dożycia cnotliwego; niech w 
miłotyi merozdzielnóy źvią do zgonu swego”

_ Niechay wiernie źacfiowaią święte przykazy twoie* 
niech.sityerdeczniekochaiąiak własne ciało .swoie.Spraw’ 
by iednem tyrcem byli, żyiąc w spolney miłości, wzaiem­
nie sobie słodzili życia tego przykrości.

Bron ich od wszelkiey przygody! oddal od nich w 
G a n ,stanie Ducha swarów i niezgody. Racz błogosławić 
lanie! ich zamysły i roboty; użycz, czego inf trzeba: 
spraw, aby się drógą cnoty ty-owadzili do nieba.
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Na krzyżowe dni.

Litania do wszystkich Świętych.
U krzyża: królu nieba Nro. 54 Kancyonalu.'

V. Abyś urodzaie ziemskie dać i one zachować raczył.
R. A4’ysłuchay nas Panie.
V. Abyś nam pogody i deszczu czasu potrzebnego uży­

czać raczył.
R. Wysłuchay nas Panie.
V. Abyś grady, pierony i gwałtowne niepogody od­

wrócić laczył.
R. Wysłuchay nas Panie.
V. Aliyś nas od moru, głodu i pożarów ognia uchować 

raczył.
R. Wysłuchay nas Panie,

Abyś nam do pokuty i świętobliwego żywota laski 
twey użyczyć raczył.

R. W^yslucbay nas Panie.
V. Panie wysłuchay modlitwy na.sze.
R. A  wołanie nasze niech do ciebie przyidzie.

Modliny się.
Wszechmogący, wieczny Boże, Oycze niebieski! 

weyrziy oczami twego nieprzebranego miłosierdzia na 
lud twóy wierny, za który się twóy iednorodzony Syn a 
Pan i zbawiciel nasz Jezus Chrystus w rtye grzeszników 
dobrowolnie wydał, a swoię naydroższą Krew na di-zcwie 
krzyia świętego wylać raczył. Przez tegoż Pana Jezusa 
odwroć od nas nayłaskawszy Oycze! zasłużoną karę, te- 
raźtiióysze i przyszłe niebeśpieczeństwa , ogniowe po­
żary. woyny, drogość, zaraźliwe choroby,grady, nawał- 
iiości. smutne i biedne czasy. —  Oświeć teź i po.silay wo 
wszem dobrem duchowne i świeckie zwierzchności, aby 
we wszyslkiein dobrem dopomagali , coby kutwey chwale, 
ku naszemu zbawieniu i ku szczęśliwości całego cbrze- 
ściaństwa było. — Obróć nasze serca ku prawey pokucie! 
poprawie żywota. Zapal w nas ogień twoiey milóści; day 
nam łaknąć i pragnąć sprawiedliwości , ażebyśmy tobie 
iako posłuszne dziatki w życiu i przy śmierci przyiem- 
nemi byli.— Prosiemy cię teź, o Boże! za naszych przy-
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• ie ł i nieprzyjaciół, za zdrowych i niemocnych, za ży­
wych i zm arłych , za wszystkich biednych i strapionych 
ludzi. Bądź im ty miłóściw, i racz ich pocieszj ć .— Spraw 
m iłościwie, abyśmy, wszyscy tu łaski twey wiernie uźy-
w ninn . s ta l i  sift jroH nom i D.iP.hift 7:\rvVir?mvmi vp- rnrlościwaiąc, stali się godnemi ciebie zwvbranvmi w radości 
wieczney i błogosławieństwie czcic i wielbić bez końca.

____________ _________________________________________ i . . '  I ______D ay nam to , o Boże , oycze niebieski! przez Jezusa Chry­
stusa twego miłego Syna który z tobą i z Duchem świę­
tym  żyie i króluie na wieki wieków. Amen.
V .  Niechay nas Pan wszechmocny i miłosierny wy­

słucha. B . Amen.

T V  k o ś c i e l e .

V . I niewodź nas na pokuszenie. 
R. A le  nas zbaw od złego.

V .  Oycao muz.

P s a l m  6g.

Boże w eyrziy ku wspomożeniu memu | Panie! po­
śpiesz ku ratunkowi memu. —-Niechay będą zawstydzeni I 
i  pochańbieiii | którzy sziikaią dusze m oiey— Niecb .się I 
obrócą ua w stecz, a ni. ch się zawstydzą | którzy mi chcą ) 
złego —  Niech się natych miast obrocą wstydząc się j i 
którzy mi mówią: Echey, Echey —  Niech się raduią i i 
weselą w tobie wszyscy | którzy cię szukają— A  niech ! 
zaiTŻdy m ówią, niechay uwielbiony będzie Pan | którzy ' 
m iłuią zbawienie twoie.— A  iam iest ubogi i żebrak | 
Boże wspomoż m ię— Pomocnikiem moim i wybawicie­
lem iesteś ty  moim— Panie nie m ieszkayie —  Chwała 
O ycu  i Synowi etc. '

V . Zbaw nas Panie sługi twoie.
R. Którzy ufaią w tobie.
V . Bądź nam Panie wieżą mocną.
B. Od twarzy nieprzyiaciela.
V . Kliechay się nieprzyiaciel przeciw nam nie przemoże. 
R. A Syn nieprawości niech nam nie zaszkodzi,
V . Panie nie kffrz na,? według nieprawości naszych.
R. I nie oddawaj nam według grzóchów naszych.
V . Módlmy się za naszego naywyższego ducbowncgo pa­

sterza ]>.
R. Niech go Pan Bćg strzeże i z d r o w o  ebowa, i błogo-



sławionym' czyni na ziemi, a niech go nie da w  ręce 
nieprzyiacioł iego.
Módlmy się za dobrodzieiow naszych.^X r i \ J \ A i l X S J  ------ j -  Tt • •

t̂. Racz Panie wszystkim dobrze na m czyniącym dla mue-

( *■ > (

nia twego odpłacić żywotem wiecznym.
Módlmy się za wiernych zniarłych.

§£. Odpoczynek wieczny racz im dać Panie, a światłość 
wieczna niechay im świeci.
Niech odpoczywają w  pokoiu. gi. Amen.
Módlmy się za bratów i siostry nieprzytomne, 

ęc. Zbaw sługi twoie o Boże móy ufaiące w tobie.
V{. Ześliy im Panic pomoc z mieysca twego świętego.
?£. A ze Sjonu broń ie.

Panie wysłuchay modlitwy nasze, 
ęt. A  wołanie nasze niech do ciebie przyidzie.

Módlmy się!
Boże! którego własność iest zmiWwać się zawsze i od­

puszczać, przyimiy gorliwe prośby nasze, aby nasi wszy­
stkie sługi twoie, którzyśmy łańcuchami grzechów zwią­
zani są, miłosierdzie dobrotliwości twey łaskawie rozwią­
zało. Racz wysłuchać Panie, prosiemy, modlitwy pokor­
nie proszących, a odpuść grzechy przed tobą ie pcikor- 
nie w yznającym , abyś nas miloiciwie odpiiszctyincm 
pospołu obdarzył ipokoiem. INiewyslawione miłosierdzie 
twoie racż nam Panie łaskawie pokazać, abyś nas z grze­
chów wszelkich oczyścił i od kar, na któreśmy zasłużyli 
uwolnił. —  Boże, który się grzechem obrażasz, a pokutą 
nam się ubłagać dopuszczasz , racz weyrzeć miłościwie na 
prośby ludu twego do ciebie z pokorą modlitwę czynią­
cego, a karanie gniewu tw ego, na które przez grzechy 
nasze zasluguiemy, racz od nas odwrócić. —  Wszechmo­
gący, AYieczny Boże! zmiłuy się nad sługami twemi i nay- 
wyźszyin pasterzem N. a prowadź go według dobroci po 
drodze zbawienia wiecznego, aby za pomocą twoią, co 
się tobie podoba szukał, i ze wszystkich sił wykonał. —  
Boże! od klórego święte pochodzą, pragnienia, dobre 
rady i sprawiedliwe uczynki racz daćsługomtwoimten po­
koy, którego świat dać nie może , aby serca naszeprzy- 
kazaniu twćmu były zawsze poddane i czasy_ nasze pod 
opieką twoią spokoyne. —r- Racz zapalić ogniem Dueba 
święla^o a r a j s i y  i serea naize Panie, abyśmy tobie się
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podobali. —- Boże! stworco i odkupicielu wszystkich ludzi, 
racz duszom wiernych sług twoich odpuścić wszystkie 
grzechy, aby pokornćmi pi-ośbami zmiłowania twego do­
stąpili, klórego się zawsze spodziewali i źadali, —  Czyny 
nasze, prosiemy Panie! łaską twoią racz uprzedzać i po­
mocą twoią podpierać, aby wszystkie nasze modlitwy i 
uczynki ocj ciebie się zawsze zaczynały, a przez ciebie 
zaczęte dokonane były, —  Wszechmogący, wieczny Boże! 
który nad ży wemi i umarłómi panuiesz, a nad temi, o 
ktOT-ycb od wieku wiesz, że dla wiai’y i uczynków twnieini 
bydź maią, miłosierdzie pokazuiesz, prosiemy pokornie 
Majestatu twego, aby ci wszyscy, za których modlitwy 
czynić iimieniliśmy, i którzy albo ieszcze na tym  świecie 
ciałem obłożeni ży iąc, albo się iuż z nami, ciało tu zo­
stawiwszy, rozłączyli, za przyczyną wszystkich Świętych, 
twoich zmiłościwóy łaskawości twoiey wszystkich niepra­
wości swoich odpuszczenia dostąpili. Przez Pana naszego. 
Jerasa Chrystusa Syna twego, który z tobą żyie i króluie 
w iedności Ducha świętego Bóg po wszystkie wieki wie-. 
ków Amen.
V . Panie wysłuchay modlitwy nasze.
R. A  wołanie nasze niech do ciebie przyidzie,
V . Błogosławmy Panu. R. Bogu chwałę.
V . A  dusze wiernycli zmarłych przez miłosierdzie Boż* 

niech odpoczywaią w pokoiu. R. Amen.
Przyday w Sakramencie utaiony Nro, a6 Kanc,

63. Żaden oyciec tak nie może koebać swego dzie­
cięcia, iak mnie ty kochasz moy Boże! odpierwszego po­
częcia. K ażdy dzień, każda godzina dobroć twoię przy­
pomina.

Jak tylko ieslem na świecie, ty o mnie zawiaduiesz, iako 
Oyciec swoie dziecię łaskawie opatruiesz. Zawsze iesteś 
przy mym boku, strzeżesz iak zrzenicy w oku,

Aiebo, ziemia są świadkami twoiey ku mnie miłości; 
ż y c ie , zdrowie są darami, któi e mam z twey litości. Gdzie 
się oko me obroci. pełno widzę twey dobroci.

O ycze! z twoiey opatrzności słóńce codziennie w.scbodzi 
ziemia dła moiey żywności różne owoce rodzi. Co tylko 
świat cały nosi, wszystko dobroć twoię gło.si.

Ptastwo i leśne zwierzęta, \Yszysikie ryby w wodzie.
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także domowe bydlęta są ku moićy wygodzie. Co się na
świecie znayduie, to mnie iak Panu hołduie.  ̂  ̂ .

B y się nie sprzykrzyło życie, z niepoiętey miłości opa- 
iruiesz mnie obficie co dzień w insze radosi i. Któż godnie 
wyśławić może twoię dobroć, o móy' Boże!

Jak Pan wielce miłościwy tego pragniesz iedynie, aże­
bym iuż był szczęśliwy na ley ziemskiey dolinie.^ Przetoz 
dobrotliwy Panie! masz wszelkie o mnie staranie.

A. przy końcu życia mego cbcesz dać samego siebie, 
bo z miłosierdzia twoiego pragniesz, bym z tobą W niebie 
w radości wiecznóy królował, którąś tam dla mnie zgo­
tował.  ̂ ,

Tak bardzos mnie umiłował, żes dla zbawienia mego na 
świat posłać nie żałował Jezusa Syna twego, ażebym zna- 
azł obficie przezeń wiekuiste życie. ^

Nauka i przykład Jego ukazuie mi drogę, którą do kró­
lestwa twego zapewne trafić mogę. Jego uczniowie pra­
wdziwi będą na wieki szczęśliwi.

Poki mnie na świecie stanic, twą dobroć wielbić będę. 
Pb śmierci niecb z tobą Panie! w  twem królestwie osiędę. 
?ragnę cię bowiem serdecznie miłować teraz i wiecznie.

64. B o że  w  dobroci nigdy nieprzebrany, żądnym 
ięzykiem niewypowiedzany! ty iesteś godzien wszelakiey 
miłości, poszanowania cbwały, uczcit\''OŚci.

Ciebie cbcę, pragnęiw aźę samego, nad wszystkie do­
bra lyś u serca mego. Naywyższe dobro, tyś w nayw ięk- 
szóy cenie, sam ieden u mnie nad wszystko stworaeiiie.

Choćbyś mię nigdy za grzechy móy Panie! nie karał, 
przecię żałowałbym za nie, a żałowałbym dla tego sa­
mego, żem cię obraził, Pana tak dobrego.

W ięc, o móy Boże! i teraz żałuię dla tego, żc cię nad 
wszystko m iłuię, i to u siebie statecznie stanowię, że grze­
chów moich w'ięcóy nie pauowię.

Mam mocną wolą spowiadać się szczórze , i z i wsze trzy­
mać z tobą to przym ierze, co gdy uczynię,‘ spotyicwam 
się ciebie widzieć w radości, i ż y ć  z tobą w  niebie.

O Boże dobry, Boże litościw y! racz bydź móy duszy 
nędzney miłościwy; przepuść ićy winy, o Boie łaskawy, 
boś w  miłosierdziu twoióin nieprzebrany.
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6 o .  Jezusa słodkie wspomnienie daie sercu pocie­
szenie, i tćtn wszystkiem, co świat słodzi, twą obecność 
nie nadgrodzi.

Nic się śpiewać wdzięcznieyszego, nic słyszeć może 
milszego, nic w  umysł wchodzi lepszego nad Jezusa ko­
chanego.

INadzieio pokutuiących, Jezu! ucieczko proszących, 
iakżeś dobry szukaiącym? A  coż ciebie znayduiącym.

Jezu! serdeczna słodkości, źrzódło żyw e, dusz iasno­
ści; przewyższasz wszelkie radości, i prowadzisz do wie­
czności.

Ani ięzyk to wym ówić, ni pismo może wysłowić. Ten 
pow ie, co mógł spróbować, co Jezusa iest miłować ?

Jezu, kroili wiecznćy chw ały! i zwyciężco okazały, słod­
kości niewymowiona , i miłość nienasyczona!

Zostań . mieszkay Jezu! z nami, świeć nam twemi pro­
mieniami! Oddaliwszy dusz ciemności, przemień smutek 
nasz w  radości.

D a y  mi Panic Boże poznać, na co ia iest stwo­
rzony, nie mogę się tego doznać, czemum iest opuszczony. 
Około mnie wwędzie zdrada, zewsząd mię naśladuie W 
tem nieszczęściu nieporada, wątpienie mi gotuie.

W  robocie i w odpoczynku serce czule b o l e ś c i ,  gdy 
żadnego poratunlcu nie mam w  moiey g^orżko^ci; 
dzona iedna cbwila wszystko to zmienić może , gdyby ml 
życzona była od ciebie Panie Boże !

Jakoż Panie glądać możesz na mnie, gdy iużmdlewam, 
a jir/.ecię mnie nie wspomożesz, cboć do ciebie tak wołajn. 
Przybądź prędko z twoią mocą, w yrw iy mię zwątpli- 
wości, abym z twą swięlą pomocą użył prawey radości.

Nieprawa człowiecze radość, którą tobie świat daie* 
nie stateczna, tylko marność, którą ci ofiaruię. Na tym 
świecie ićy nie znaydziesz, choćbyś tu do końca był, alfe 
gdy mi wiernym będziesz, zemną w niebie będziesz żył.

Tam iest radość doskonała; tam iest spoykoyne życie; 
nie boy się, abyś tam ustał, iak ustaiesz na świecie. Tam 
z.i.sliigi n̂ie potrzeba, wszystko iuż iest spełnione; nić 
wynidziesz więcey z nieba,tam wszystko zapłaconej
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67. Wszystka moia nadzieia u Boga moiego; nl« 
boię się nieszczęścia, ni smutku żadnego. Bóg zasmuci. 
Bóg pocieszy, bo iest Panem wszelkiey rzeczy , także i

j B óg ci o mnie zawiaduie, wie, czego mi trzeba. Bog ei 
lo mnie ma opiekę z wysokiego nieba. Ufam w milosier- 
Idzin iego, że mnie pocieszy grzesznego, mam w nim na-

Cierpiał za nas rany Zbawiciel koebany, na krzyżu ro- 
lipięiy, acb moy Jezus św;ięty I Przez niewinną mękę twoię 
odpuść Jezu grzeeby moie, pokornie proszę.

Jam stworzenie twe wyrodne, moy nayświętszy Panty 
'niecb się miłosierdzie twoie dziś nademną stanie. Od- 
.'puść Jezul moię winę, bo ia w łasce twóy nie zginę grze- 
*sznik niegodny.
I Upadamy, o Marya! pod twe święte nogi. wcyrziyty 
ilsskawem okiem na nas lud ubogi. Psie gardź Panno grze- 
'senikamij ale *ię przyczyń za nami do Syna twego.

6 8 . Ufam w Bogu w nieszczęściu mcm, ie  mnie oh 
pocieszy, a w tak wielkim żalu moim łaskawie rozśmieszy.

Obroci moy płacz wweselc. przydawszy roskoszy, îie 
potężna zła to cbwila, łatwie ią rozpłoszy.

Sćini la niewicm, "wiatr w'stanic ku ■ wu/icczn̂ y
ocblpJzie, iuż upadam ze wszystkich stron, będąc na
swobodzie.  ̂ ,

Nadzieia mi sama ufa, myśl ml naprawuie, i ukazuie 
do Pana , co wszyslkiem szafuie.

Choćbym się ia pod ziemię skrył, i tam mnie ty znay­
dziesz, clioćbym się też w skałę zawarł,! tam mię do- 
siężesz. . . . .

Ale ia stoiąc z daleka przykładem grzesznika, i mow ie: 
Boże! -czeimiś mnie opuścił nędznika.

Już przyszedł czas polcpszeniatyyvvota moiego, com z 
młodych lat na tym świecie czynił wiele złego.

Zmiłuy że się iuż nademną, o mny w ieczny Panie! a. 
do uszu twoich świętych przypuść me wołanie.

Tylko, abym cierpliwym był w tym to krzyżu moim, 
rządź mnie ty ku chwale twoiey Duchem świętym swoim.

Jeźli mnie też chcesz doświadczyć, i to wolno tobie, 
doświadczayże, poki raesysz, a próbuj' ranie sobi®:
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Cały dzień, całą noc wołam, Boże moy do ciebie, a tj 
uiecbccsz prośbie moiey mieysca dad u siebie.

Zażyi miłosierdzia twego, uskrom wielkie me.kfi iuzem 
prawie upadł wszystek przez gniew twoiey ręki.

Pieśń pokutującego.

69. Straszliwego raaiestatu Panie! za mc grzechy 
płakać łez uie stanie. Jam stworzenie twe wyrodne, świę­
tych oczu twych niegodne twóy majestat nieskończony, 
przed którym klękaią trony, obraziłem.

Nie śmiem oczu podnieść z publikańem, ale sprawa z 
bardzo dobrym Panem, Skoro w oczach łzy zobaczy, 
wszystko mi darować raczy; lecz ztąd w sercu większa 
rana, żem tak łaskawego Pana śmiał obrazić.

Kto da oczom łez obfite rzeki, trzeba bowiem płakać 
całe wieki, że wiecznego, Boga mego, za moment czegoś 
marnego, ach grzesznik zapamiętały, Pana wiekuistey 
chwiały, obraziłem.

Nędzny prochu! na coś się odważył, stwórcę niebaha- 
niebnieś zwiewaiył; wiesz ty, co iest grzech przeklęty, 
słuchay, co rzekł Pawełświęty: każde przestępstwo man­
datu iest zniewagą maiestatu nayświętszego.

Bym był zepchnion na bezdno piekielne, abym gor 
rżał za grzechy śmiertelne; całą wiecznośćgoraćsrodze, 
iuż tey krzywdy nienadgrodzę, oprócz, że mi sam da- 
ruie. Nawieki nie powetuię tey zniewagi.

O nad wieczność i ogień piekielny straszliwszyś mi 
iest grzechu śmiertelny; zadość tobie nieuczynię w owey 
straszliwey dolinie, chyba dla krwie Syna swego odpu­
ści dług grzćchu mego Bóg łaskawy.

Jakoż ufam, ze moy grzech wyznany, przenayświęt- 
sze Jezu twoie rany zgładzą wiecznie, gdy serdecznie, 
wediiie w nocy i statecznie płakać będę z wielkim wsty­
dem , mówiąc pokornie z Dawidem: Boć zgrzeszyłem.

Pieśni o nayśw. M. Pannie.

7 0 . Gwiazdo iasnośli. Panno czystości! tyś iest 
wonny kwiat śliczna lilia, PannoMaiyamodlsięzanamł^
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Jezu urieszny, w smulku pocieszny, lyś iest wonny 
kwiat, Jezu naymilszy, Synu M aiyi, racz nas wyslu- 
diać.

Matko litości, studnio słodkości, tyś iest wonny kwiat 
etc.

Królu niebieski, Panie anielski, tyś iest wonny kwiat etc.' 
O matko Boska, uliczko rayska, tyś iest wonny etc, 
Darów szafarzu i dusz lekarzu, tyś iest etc. 
Grzesznych obrono, smutny cli korono, lyś iest etc. 
Błagay nam Syua, matko iedyna, tyś iest wonny 

kwiat Jezn etc.
Grzechu niewinna; cudności jiełna, lyś iest w. kwiat 

śliczna elc.
Jezu cierpliwy bądź miłościwy, tyś iest etc.
Racz nam dać Panie wniebie mieszkanie, tyś iest won­

ny kwiat śliczna lilia, Panno Marya, modl się za nami,

7 i .  Ty^ któraś pięknief dni swoie skóńczyla, i w 
Palestynie szczęśliwie zasnęła, day dobrze skonać bez 
grzechu poczęta Panienko święla.

A  kiedy przyidzie ostatnia godzina, uproś nam łaskę 
u twoiego Syna i zal za grzechy bez grzechu elc.

Kiedy nam ięzyk śmiertelność skrępuie, i myśli na.­
sze rozum rozwięzuie, ujiroś nam skruchę bez grzechu 
etc.

Twóy Syn a Bóg nasz był przy zeyścin twoiem gdy 
będziem konać świętem ciałem swoiem niech nas po­
sili bez grzechu etc.

Tobie dwanaście kapłanów służyli, prosiemy, żeby i 
ci z tobą byli przy naszey śmierci, bez grzechu etc.

Jozef panieństwu twemu poślubiony, tyś z iedney a 
'on także z drugiey strony niech przy nas będą, bez 
grzechu etc.

Ziemi śmiertelne ciało legniemy, w godzinę śmierci 
duszęć oddaiemy do ręku twoich bez grzechu etc.

Ciebie do nieba z tryumfem Duchowie zaprowadzili 
wespół aniołowie, nam tez dopomoź, bez grz. elc.

Szczęśliwaś, któi-ćy panieńskiego ciała okrutna się 
śmierć dotykać nie śmiała, broń nagłey śmierci bez 
gi-z. elc.

Przez boleść twoię, którąś w on czas miała, gdy syp
27 '
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twóy k«nal, tyś pod krzyzem stała, uproś dobrą śinierś 
bez grż. elc.

A źe przy tobie danó fay łotrowi, za twą przyczyną 
i mnie grzesznikowi niech niebo dadzą bez grz. etc.

Szczęśliwy łotrze, źe z litości swoióy Jezus z Maryą 
był przy śmierci twoiey, uproś lekką śmierć bez grz. etc.

A  ci, którzy iuź dni swoie skończyli i ten .straszliwy 
termin odprawili-, niech maią pokoy bez grz. etc.

7 2 . Bądź pozdrowiona, błógosławiońa, uliczko 
ray.ska, Pani anielska , Panienko Marya, —  Bądź pozdro­
wiona , błogbsławioną, ogrodzie rzymski, kwiateczku 
ray ski, Panienko Maryń— Bądź pozdrowiona, błogosław 
wioną, chorych lekarkosierot szalarko, Panienko Ma­
rya.— Bądź pozdrowiona, błogosławiona, oblubienico, 
czysta dziewico, Panienko Marya.— Bądź pozdrowiona, 
błogosławiona, śliczna Panienko , Ttolia iutrzenko, Pa­
nienko Marya.— Bądź pozdrowiona, błogosławiona, ty'ś 
pocieszenie i wspomożenie-, Panienko Marya. — Bądź 
pozdrowiona, błogosławiona, róża z lilią, Jezus Z Maryą, 
Panienko Marya.— Bądź pozdrowiona, błogosławiona, 
ktobie wzdychamy, z płaczem wołamy, Paiuenko Marya.

73. Salre regina, żawitay krolowa, monarchini 
nieba, ziemi. Cesarzowa, witay wiecznego matuchno 
Syna , witayi, zawitay, salve regina.

O miłosierna! miłosierdzia żądam, żywota żądam, 
litości pożądam ; słodkości pełna,matko iedyna, ńadziaio 
nasza, salv« regina..

Do ciebie wzdycha serce grzćsznikowe , woła do cie* 
bie plemię Adamowe, woła .syn, woła cói'ka■ Ewina, 
wespół śpiewaiąc salve regina.

Przyczyna twoia, oby to wzdychanie nam przćmie- 
niła W niebieskie mieszkanie gdy nam pokażesz twoiego 
Syna za to śpiewanie salve regina.

Lubo nas ucisk, płacz i narzekanie do żałosnego przy-̂  
wodzi wzdychania; iuż napd̂ niona łzami dolina, praeto 
śpiewamy salve regina.

Racz na nas weyrzeć matko miłosierdzia okiem łas- 
kawem opiekunko wierna; weyrziy, wy­słuchay, co za 
przyczyna, gdy ci śpiewamy salce regina.

O nay łaskawsza, o najlitościwsza, o Pani słodka, o
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naymiTośdw^za; gdy się nara skraca śmierci godzin#, day 
w niebie śpiewać salve regina.

A dusze wiernych, które się dostały w męki czv- 
scowe, by się wypłacały, niech ie wybawi twoia przy­
czyna, gdy ci śpiewamy salve regina.

O dobrą radę.
7 4 .  K  u niebu wzno.szę oczy w mym frasunku, twego

Wyglądam o Panno ratunku, zcszliy mi światła lam z 
nieba, ho mi twey rady potrzeba.

Gościom wesela gdy zabrakło wina, prosiłaś matko 
W ten czas twego Syna. Słudzy twą radę spełnili, a go­
ście się ucieszyli.

Panno ro.stiopna użycz mi twćy rady, gdy nieprzyja­
ciel na mnie knuie zdrady ; a gdypraweynieznam drogi, 
Ma^a prostuy me nogi.

Raz cbcę, zaś nieclicę, nie wiem, co mam czynić, 
z ciemnoty rzeczy ni umiem ocenić; ie.stem podobny 
małemu dziecięciu nierozumnemu.

Day dobrey rady w mey placzliwey- dobie, gdy stan 
1 szluby mam obierać sobie; lub gdy mię trwoży sum­
nienie i złe o wierze wątpienie.

Marya Panno, pociecho dusz smulnymh, przed tobą 
moich ciężkości okrutnych zataić nie śmiem , nie mogę, 
pośpiesz się ulżyć mą trwogę.

Niech głos moy rzewny nie będzie daremny, oświeć 
mądrością rozum moy zacierany; day sercu prawy ;kie- 
nmek , a życiu dobry stosunek.

Prowadź mię drogą do szczęścia i sławy, day w mćm 
Wątpieniu światło wybór prawy, bym wzorem twćy ros- 
Iropności z mierzał do mey szczęśliwości.

7 5 .  M  alko uwielbiona . lyś na.'Z.i obrona, któraś W 
niebie Mwwyższona, bądźze pozdrowiona.— Jezus, Syn 
twóy mify, bo go twe rodziły wnętrzności, by z czarta 
siły naród wybawiły.^— O matko pobożna, tyś iest Pani 
można, aby prośba była próżna rzecz tobie niemożna.'— 
Ledwo żeś poczęła w świecie prosić Sy na, zicJnała matko 
iedyna w.szyslko tw-a przyczyna.-—Tem pewnićyzaś cie­
bie uwielbioną w niebie może wzywać ten, W potrzebie',

27 *

i
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kto czciy, wierzy w ciebie.̂ — Tyś matką łaskawą), niech 
tam za twą sprawą dązem z tobą drógą prawą, gdzieś 
naszą zastawą. — Zastaw się piersiami do Boga za nami, 
wieratnómi zbrodniarzami , nalegay prośbami. — Prze­
proś Syna twego, ułagodź gniew iego; odnów w sercu 
nas każdego ducha cnotliwego. — Stoisz na Syonie, 
przy Jezusa tronie, matko spraw, byśmy po zgonie w 
twoiem żyli gronie.

76. Lubo czci twoiey nic przydać nie można, kro­
lowa nieba, o matko pobożna, czcić iednak ciebie i twą 
mnożyć chwałę, iest moiem szczerem przedsięwzięciem 
stałem.

Chwalić cię będę, czcić bez odpoczynku , cnót naśla*- 
dować statecznie w uczynku, przed światem matko chcę 
wysławić ciebie i honor bronić twoy w każdey potrzebie.

Lecz o Marya ! w tem spieray słabego, uproś pomo­
cy dla sługi twoiego. Gdy mię sumnienie , sąd Boski za­
trwoży-, ziednay grzesznemu miłosierdzie Boże.

Ty oźyw we mnie żal, skruchę za grzechy, niech przez 
cię matko uczuię pociechy. Twoia przyczyna niecb mi 
dopomoże, abym z Dawidem łzami skrupiał łoże.

Już dziś, nie jutro przez życia poprawę, niecbay za­
czynam mą zbawienia sprawę. Ty zaś, o matko! przyim 
moie błaganie, a ziednay grzesznemu w dobrem wytrwa­
nie.

Przez Syna twego dziwne porodzenie świat zaś od- 
eyskał stracone zbawienie. Ten Syn iak matki twoię 
czynił wolą, gdyś się wstawiła za ludzką niedolą.

Jakże więc w niebie na mocy twey prośby, niema 
swćy wstrzymać sprawiedliwey groźby, lub nam uczy­
nić, nadzieio nasza, o co cię lud twćy w potrzebie u- 
prasza.

Nas takie Syn twóy w Janowey osobie na krzyżu od­
dal iako matce tobie; więc z macierzyń.skiey niewypuść 
opi*ki nas dziatki twoie, nie zginiem na wieki.

Zi.śliy nam światła, dobrey rady z nieba, w smutku 
pociechy, kiedy nam potrzeba. Spraw to Marya przez 
Syna Jezu.sa, niechay nad nami nie włada pokusa.

Gdy przyidzie zasnąć, legnąć w ciemnym grobie, 
praybądź na pomoć w tey oiropney dobie; prowadź d®
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sądu, przed twoiego Syna staw nas po zgonie, o matko 
iedyna!

Godzinki.
7 7 .  Zaczniycie wargi nasze chwalić Panną świętą 

zaczniycie opowiadać cześć iey niepoiętą— Przybądź nam 
miłościwa Pani ku ipomocy, a wyrwiy nas z potężnych 
rąk nieprzyiacioł mocy.—-Chwała Otyu i Synowi iego 
przedwiecznemu, i równemu im w Bóstwie Duchowi 
świętemu.— Jak było na początku i tywsze ninie, niech 
Bóg w Troycy iedyny na wiek wieków słynie.

Zawitay Pani świata , niebieska krolowa, witay Panno 
nad Panny, gwiazdo porankowa. —  Zawitay pełna łaski, 
prześliczna światłości, Pani na pomoc świata śpiesz się, 
zbaw nas z złości. —  Ciebie monarcha wieczny od wie­
ków swoiemu za matkę obrał słowu iednorodzoncmu.—- 
Przez które ziemie okrąg i nieba ogniste, i powietrza i 
morzestworzył przezroczyste.— Ciebie oblubienico przy­
ozdobił sobie, bo przestępstwo Adama nie ma prawa w 

tobie.
Przeyrzał ią Bóg i wybrał ią sobi«. 

ęc. I wziął ią na mieszkanie do przybytku swego.
Pani wysłuchay modlitwy nasze, 

ęc. A  wołanie nasze niecb do ciebie przyidzie.
Alodlmy się !

Święta Marya, krolowa niebieska, matko Pana na­
szego Jezusa Chrystusa i Pani wszystkiego świata, która 
nikogo nieopuszczasz i nikim nie gardzisz, weyrziy na 
nas Pani nasza łaskawera okiem miłosierdzia twego świę­
tego , a uproś nara u Syna twego miłego odpuszczenia 
wszystkich grzechów naszych, abyśray, którzy teraz 
święte twoie niepokalane poczęcie nabożnein sercem roz­
pamiętywamy, wiecznego błógosławieństwa zapłatę vr 
niebie otrzymać mogli, co niechay da ten, któregoś ty 
Panno przeczysta porodziła, Pan nasz Jezus Chrystus, 
który z Oycem i z Duchem świętym żyie i króluie na 
wieKi wieków. Amen.

Panie wy-słuebay modlitwy nasze, 
ęc. A wołanie nasze niech dc tiebie przyidzie.

Błogosławmy Ranu., ę«, Bogn chwalę.
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A  duszo wiernych przez miłosierdzia Boź« wioch 
•dpoczywaią vv pokoiu. Amen.

Na prymę.
Prybądź nam miłościwa e c. iak wyżśy 
Zawitay Panno mądra, domie Bogu miły, który 

zlot^ tyołisiedm kolumn ozdobiły. — Od wszelakiey 
zarazy świata ochroniona, pierwóy święta w żywocie maiki, 
niż zrodzona. —  Tty matką wszech żyiącyeh, tyś iest 
Świętych drzwiami, nowa gwiazda z Jakóba, tyś nad 
aniotymi.—-Ogromna czartu iesteś, w szyku obozsilny^

I wylał ią na wszystkie dzieła rąk;
Panie wysłuchay etc.

Módlmy się! Święta Maiya etc. iak Wyżey.

Na iercyą,
Prybądź miłościwa etc,
Witay arko przymierza, tronie Salamona, tęcza 

wszechmocną ręką z pięknych farb złożna.--Tyś krzak 
Moyzeszów Boskim ogniem goi-aiąca, rószczko Aroiio- 
wa sUczny kwiat radząca.—-Bramo rayska zamkniona, 
runo Gedeona, tyś niezwyciężonego plastr miodu Sam- 
sona. Przystało, aby cię Syn, tak zacny od winy 
pierworódućy zachował i zmazy Ewiny.—** Który cie­
bie za matkę obieraiąc sobie, chciałby przywara grzechu 
niepowstała w tobie.

Ja mieszkam na wysokościach,
A  tron móy w słupie obłoku.

%  Panie wysłuchay etc. — Módlmy się.

Na sextę.
Przybądź miłościwa etc.
"Witay świątyni Boga w Troycy iedynego, tyś ray 

aniołów, pałac yrstydu panieńskiego. — Pociecho utrapio­
nych, ogrodzie wdzięczności, o palmo cierpliwości, o 
radrze czystości, — « Ziemia iestes kapłańska, i błogos­
ławiona śwęta i pierwo rodną zmazą niedotkuioua. — 
Afiasto pańskie i brama ua wsehód Wystawiona wszelką 
iMką iedy-ua Paanoś napełniona.
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Y. Jak liii* niiędzY ciai-niein
R. 'ł'ak przyjaciółka moia między coikami Ada«i®ww»i. 
Y . Tanio wysłuchay— Módlmy się.—

Ną nonę.
Przybądź miłościwa —  ̂ r* ■
Wil.ay raia.sto ucieczki , wiszo utwierdzona Dawi­

dowa hastami i bi óiiią zmocniona. —  Tyś̂  przypotyęcirt 
ogniem miłości, pałała, przez cię władza, pietialnych mo- 
carzów staiała. — O męzua bialaglowo! Judyt woiuiąty, 
Abizai prawego Da'vida grzeiąCa. — Rachel oźywtyieia 
Egiptu iio.siła , ii.am. Zbawiciela, świata Marya powii.». . 
"V. Wszystka piękna iesteś przyiaciołko moia.
R. A  zmaza pierworodna nigdy w toliio nie powstał*, 
y ,  Panio wysłuchay — Modliny się -r-

Na nięszpor,.
Przybądź nam—  _ _
Witay zegarze, w którym, nazad iest cofnione słonce 

fciesięcią liny, gdy słowo, wcielone. — Aby człowiek e 
padołu powstał wywyższony niezmiernie, od aniołow 
i«st coś umnieyszony. — Słońca tego promieńmi Marya 
iaśnicie, w poczęciu swem iak złota zorza ś«iatłemsieie. 
—  Między cierniem lilia k:ęuszy łeb-smokowi, pięknaiak 
w pełni, Nięźyc świeci człowiekowi- , y , .
V. Jam .sprawiła na niebi«, aby wschodziła światłość nieu- 

•slaiąra. R. liakomgla okryłam wszystkę ziamię. 
y .  Panie wysłuchay— Modliny się- —

A a  bomplątę.
Niech nas Pani swą prośbą do siebie nawróci, Jwtm 

Syn twoy, a swoy gniew od nas odwi-oci.
Przybądź nam miłościwa—
Witay matko szlachetna w panteńskiey czyatofci, 

gwiazdami uwieńczona Pani łaskawości,—  Niepokalana 
czysta niźU aniolo.wie po prawćy ręce króla stoisz w 
zlologłowie. —  O. rodzicielkę ła.ski, nadzieio grzeStyoych 
o iasna gwiazdo morska, o. porcie tonących! — .mama 
rav.ska niemocnych , zdrowie wtwey obroni®, nisobEo- 
ga'" oglądamy na górnym Syonie.
V. Oley wylany o Maryą imię twoi®,
R. Słudzy twoi zakochali się bardzo w lebi®,
T. Panie wyslncbay — Módlmy się.-r •
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Polecanie godzinek'.
Z pokłonem Panno święta ofiaruię tobie te godzinki 

ku większey czci twey i ozdobie. —  Prosząc, byś mnie 
zbawienną drogą prowadziła a do śmierci mi słodką Ma- 
ryą przybyła.— Tać iest rószczka, w którey ani sęt 
pierworodny ani skaza iviny| uczynkowey nie postała,
V.  poczęciu twoiem Panno uiezmazanaś zawsze była. 
R. Modl się za nami do Oyca, któregoś Syna porodziła.

Modtniy się.
Boże! któryś przez iiiepokalanc Panny Maryi poczę­

cie godne Synowi twemu mieszkanie zgotował; pro.sie- 
> ‘*by, iakoś ią przez śmierć tegoż Syna przey- 

rzaną od wszelkiey zmazy zachował, takeś nam tez za 
iey przyczyną niepokalanemi przyiść do siebie dopuście 
raczył. Przez tegoż Jezusa Chzystusa, któiy ztobąiyia 
i króluie na wieki wieków. Amen.;

Pieśni pogrzebne.
P rzy  pogrzebie małych działek.

Psalm 112.
® '̂b'2łbi niewinne, ąianienki uczciwe | śpieway­

cie imię Pańskie świętobliwe —  T o  niechay zawzdy w 
uściecb naszycli słynie j poki pamiętny wiek swoim to­
rem płynie.—  Gdzie zorze wschodzą i gdzie zapadaią j 
wszędzie niech imię Pnń.skie wyznawaią. —  Ten ma na­
rody wszystkie pod nogami | a iego sława buia nad gwiaz­
dami. y -  K to kiedy ,z Panem tym porowna , klory | 
dziwnie wysoko siedząc przed się zgary —  I eona niebie 
i co iest na ziemi | oczyma widzi nieuchronionemi.—  
T en  utygiego wziąwszy z guoiu prawie ( umie posadzić 
na Xiązęcey ławie. —  Matkę niepłodną i zdiętą troskami 
lubemi cieszy za czasem dziatkami. —  Chwała O ycu i 
Synowi etc.

, bólach z matki narodzony, krótko żj-Iem na
tyfiecie, iako mrozem kwiat zrażony, schnę i ginę, io 
dziecię, ledwie znałem O yca, matkę, a iuż, kończąc me 
lata, wychodzę z tego świata.
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Ż płaczem przyszedłszy na ziemię z maiki moiey ży- 
AYOta, iako wszelkie ludzkie plem ię, nie wiem, co iest 
zgryzota, iak roskosz świata smakuie, a iuż w boleściach 
życie i me kończę pobycie,

Pi’zez to prawdać nic nie tracę, lecz ow.szem 'zyskam 
wiele; bo na mie3'’scu trudów, pracy odbieram ia wesele, 
trwały żywot, nieśmiertelność z aniołami świętemi,bieg 
skończywszy na ziemi.

Ze się z wami żegnać muszę, wy rodzice kochani, lo 
zasmuca waszą duszę i srodze serce rani, lecz poymniy- 
cie,leto Boga tak rządziły wyroki, który liczy dni, roki.

Zdaycie się na wolą iego, bo wszystko dobrze czyni; 
Bóg smutek serca waszego w x'adość większą jjrzemieiii. 
Przestań płakać, miła matko, bo mi przez śmierć po­
trzeba , wyiść ze świata do nieba.

Stoiąc przy otwartym grobie z słusznym Dawida ża­
lem , nie szemrzcie, nie zwątpcie sobie, lecz owszem ser­
cem stałem, uwielbiając Boskie rządy, mówcie: Aby 
cześć, chwała na Wieki nie ustała.

^ 0 * 0  płaczcie rodzice z troskami, boć łzy wasze 
sprawiedliwe! Nikt teź sercu żalów nie zgani, wsżak to 
cioszy przeraźliwe, gdy wam dziecię ukochane, wcześnie 
bywa z rąk wyrwane.

Im większa rodziców pociecha w dzieciach icb iradośd 
życia, tćm też bardziey serce usycha z bolesnego icb poz­
bycia; nikt bowiem nierad utrącą, co łego duszy popłaca.

Więc plącząc, żalom pozwalaycie, niech się chłodzi 
serceł/.ami; lecz przy tem n nicliospoglądaycie rządzące 
życia losami. Dobra dzieciom śmierć zawcześna, cbo- 
scrcu iest bolesna, |

Śmierć ich wasząć w prawdzie utratą, dzieci iednak z 
niey zyskają; bo wniebie, gdzie radość zapłatą, wiecznie 
z Bogiem iuż obcuią. Iż ludzkiey złości nie znały, więc 
je Bóg wziął do swćy cbwały.

Będąc w niebie przy Boskim trenie wieńcem cbwały 
uwielbione; na Oyca niebieskiego łonie wiecznie są uszczę­
śliwione; tam iuż widzą stwórcę swego po pielgrzymce 
życia tego.

O niecb tam radość maią w'nic bie. Wy niegaricie rzą­
dów Boga, nic życząc icb nazad ido siebie. Błowcie ra-
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c*ey słowy Joba: Pan dał dziatki, Pan wziął one, 
Pan będzie pochwalony J

niech

Idąc z  domu na cmentarz,

81 . Wynoście mię z domu tego, bownim mieszkać 
nie mogę, do przybytku |p’ol)owego. Śmierć skazuie mi 
drógę gdzie skażenie czloK-ieka, tam i moie mję czeka.

Krotka pedroź mego życia, bo z kolebki do grobu, 
Wiek móy dłuższego pobycia, w świecie nie masposobu  ̂
Bóg polubił mą duszę , ztąd do grobu iść muszę.

Wychodząc z domu waszego, iuż was żegnam rodzice 
sercem dziecięcia wdzięcznego dzieknię wam zą życie 
za pokarm, wychowanie, i pieczą i staranie.

Zrodziliście mię dla nieba, gdzie się dusza weseli, smu­
cić wam się więc nie trzeba, gdy się z moiey Anieli śmierci 
cieszą dziecinnej, tam w radości niewinnej.

Z smutkiem duszy, wbolacb ciała tyś mię, matko ko­
chana! z pod serca na świat wydała. Większa toli iest; 
rana, którą sercu czułemu zadała śmierć twoiemu.

Dzień moiego na świat przyiścia sprawił radość wesele, 
dzień zaś z tego świata zejścia narobił smutku wiele wstui 
rodzicom kochanym, nad mym losem stroskanym.

Stało się to z Boskiey lYoli, która wszyslkiem zarzą­
dza tu w tey ziemskióy doli. Wszystko więc, co Bog zrzą­
dza przyimcie sercem pokornem, znoście męstwem wy- 
twornem.

Podług wieczney Boga rady nie śmiem dłużey żyć z 
wami, z światem pełnym nędzy, zdrady i z iego marno-, 
ściimi pożegnać się potrzeba, dla szczęśliwości nieba, 

Tem pocieszcie przy pogrzebie dziś serce rozrzewione, 
że zabiera Bóg do siebie swe dziątki nieskażone, nimdo .̂ 
znaią obłudy i złey świata ostudy.

By po krótkim życia biegu, stoiącprzy Boskim tronie, 
W aniołów świętych szeregu tam na górnym Syonie nic-' 
winnych dziatek chwały bez-końca używały.

Coście dobrego biednemu mnie dziecięciu czynili, Bóg 
niecbay życiu waszemu, moi rodzice mili, zdrowia dą 
i radości obfitej szczęśliwości.

Ja zaś o to będę Boga w niebie prosić sja wami,.by w»«
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Oycze, matko droga! oLdarownI ła.'kami, was niesp*r 
#zczal z ojjJeki, aż zamkniecie powiekj.

I P rzy grobie.

i 82. Ja p̂ję tu w moim grobeczku niewinniątko bec 
fra.snnku; choć ciało umarło dobrze, Jezus ten iewzbu- 
dzić może. Dusza moia się raduie, bo wieczne zbawienie 
cziiic.

Bóg stwórca móy i pociecha! Tu nie iest żadna nai- 
dzicia ; wżyciu memeś mnie z miarkował, przetoś mnie d.o 
siebie pozwał; tak nie może inaczey bydź , ażbym tn i i.a 
świecie miął żyć.

Ponieważ iuż ten czas przyszedt, iż duch z ciała nic;.;o 
wyszedł; rozłącz ciało z duszą moią, niech tu spoczyw■ m\ 
w pc-koiu, potóm cię widział na wieki w chwale niebie­
skiey radości.

Ach rodzicowie kochani! niecb wamsięsercenicrani;, 
co Bóg czyni, dobrze czyni, o mem życiu lepiey mieni, 
by przewrotność świata tego nie psowała mnie niałeg".

Byłem wam przed tem kochaniem, teraz ale niewidzia­
nym , aż na dzień sądny wstaniemy, zaś się z sobą oglą­
damy. Gotuy cie się zawsze ktemu, ku skonaniu ostat­
niemu.

Już teraz się żegnam z wami, naymilszemi rodzicami, 
coście mnie na świat spłodzili; teraz w gróbek wprowa­
dzili. Wie płaczcie, bo tak musi bydź, iż ia z wami nie 
mogę żyć; idę do stwórcę moiego, do królestwa niebie- 
ikiego.

Pieśń dla młodzieńca lub panny.

O wszechmogący nasz Panie! iużmi żywota nl« 
stanie. Świat mhie nędzny odstępuię, koniec dsie, ży­
ciu memu nie folguie.

Boze! wieczny, tyś mnie stworzył, duszę moię krwią 
odkupił; więcże się tobie oddaię, złość żałuię, obrońca 
mego znayrluię.

Bo w tym świecie nic stałego, nie masz wieku grun­
townego. Kto się na ten świat n3i'odzi, umrzyć musi, a 
śmierć każdego przemusi.
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Jak kwiatek w polu zielony w ki‘otce będzie odmienio­
ny, lak młodość moia narwiecie, tu widzicie, zginie 
iakoby kwiat w lecie.

Narcysus i Kouwolium ma urodę, piękną wonią. A w 
ikrólkim czasie się zmieni tu na ziemi, wnet uscbnic i nie 
da woni.

Tak ia tez tu na tym świecie pomiiam iako kwiat w le­
cie; byłem tu kwiatkiem młodości, niewinności, byłem 
ti ludzi w zacności.

Młodość kwiateczki miłuie, bo cnocie kwiat naśladuie; 
iuz ia móy kwiatek zielony, odmieniony, oddaię w nie­
bieskie strony.

Bóg czystość, cnotę miłuie, aniołom ią przyrownnie. 
Bóg leź młoflzicńców (panienki) w czystości od młodości 
Woła do wieczney rarlości.

Poyóźie (oblubieńco moia) oblubienice moy,bo tu nie 
iestiaden pokoy (bo tu nie znaydziesz pokoia), przyi- 
miy koronę czystości, niewinności, zgotowaną od wie­
czności.

Panienki wam dziś dziękuię, i ostatnie ivale daię wcale 
się od was odbieram, gdy umieram, towarzystwo wy­
powiadam.

I wam też młodzieniaszkowie, od was odchodzę w tey 
dobie, dziękuię wszystkim społecznie ua tym świecie, za 
krótką chwilę docześnie.

Acb rodzicowie kochani, niecb wam się serce nierani, 
tak się to wszystko siać miało, iak się stało, tak od Boga 
obiecano.

Dziękuię za wychowanie, za urodę, za staranie, kto 
zasmuci, ten pocieszy waszą duszę, Pan Bóg w Troycy 
przenay świętszy.

O Jezu Chryste nasz Panie! w-y.slucbay nasze wołanie; 
przyimiy człowieka grzesznego z nas każdego do króle­
stwa niebieskiego.

Pieśni p rz j pogrzebie dorosłycli.
Psalm 1 y g.

8 4 . Z  głębokości wmlałcm ku tobie P.mie ] Panie 
wysłuchay glos moy. —  JNierli będą uszy twoie iiaklo-
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tlionc I na głos modlitwy moiey. — Jeżeli będziesz pilnie 
uważał nicjirawości Panie j Fanie a któż sie ostoi. —  A l­
bowiem u ciebie iest zlitowanie J i dla zakonu twoiego 
czekałem cię Panie. —  Czekała cierpliwie dusza moia na 
słowo iego j ufała dusza moia w  Panu. —  Od straży poran­
ney aż do nocnćy niecbay ufalzrael w Panu.— BouPana 
iest miłosierdzie | i obfitennbgo odkupienie. —  Aon od­
kupił Jżraela ] od wszystkieb nieprawości iego— W ie­
czny odpoczynek racz { mu | iey dac Panie | a światłość 
wiekuista niecłiay j mu j iey świeci na w ieki.

Przy pogrzebie rodziców.

8 5 . Przy naymilszego Oyca ciele płaczcie dziatki,' 
przyiacii l e , w naybole.snieyszey serca żałobie. Acb! na 
iw e, dobry Oycze łono, aby smutnym sercom ulżono łz y  
stroskanych dziatek płyną tobie.

Twoia dusza ulubiona, przed Boskim Ironem uwiel­
biona, nie wróci się iuż do życia tego. Ze się miłuiemy 
serdecznie, rzewno więc płaczemy społecznie nad strai«ą 
Oyca serca dobrego.

T y  nie gardzisz łzami litości, ani zabraniasz uam ża­
łości. INawet to do żalów nas ośmiela, żeś nam nie dat 
serca skaliste, żeś sam u grobu Jezu Chryste! twegorzew- 
nie płakał przyiaciela.

Choć żal cierpiemy przeraźliwy, twóy przecież wyrok 
sprawiedliwy z pokornem poddaniem wysławiamy. INie 
chcemy szómrać iak poganie, lecz owszem iako cbrześcia­
nie twe naymędrsze rzędy uwielbiamy.

T yś śmierci i żjwmta dawcą, tyśsmutkuiradościspraw- 
cą; gdy daiesz życie, innym skonanie; a za Iem radość 
według w o li, bib też smutek w tćy ziemskiey doli, zaw­
sze iesteś dobrym Oycem Panie!

Duch w le tam lepsze wzięty Kraie twey się opieki Jezu! 
doznaię; lubo losu iego niewierny. On w ręku twoich 
iest beśpieczny, ty go zbawisz, Oycze przedwńeczny! i 
dasz. c/ego sercem mu życzym y,

Nitch żyią zwłoki Oyca w grobie, m y ufność maiąc 
slworco! w tobie, że nas zaś połączysz z nim .społecznie, 
tam serc naszych żalosłodziemy, źo gdy wskrzeszeni pow­
staniemy, cieszyć tię z nim będziem w niebie wiecznie.
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T« nasze serdeczne żądanie spełniyomiJosierny Panie* 

a day mu u siebie pomie,szczenię. Niech za stałość w cno- 
tacli i Wierze, obfitą zapłatę odbierze, day mu wiecznez 
trudów Wj-pocznienie.

Dziikiiię żono, dziatki moie! którżyśeie zawsze .siłr 
swoie l o i y l i  dla mnie zawczas sowicie. Niech Pan Bóg 
wasze stary, kroki obroci w nieba iasne widoki, po koń­
cu życia daruie obficie.

Bóg stwórca i nadzieia nasza, czyńcież pilnie, co wam 
ogłasza; on wdów i sierot oycem łaskawym , który .sły­
szy próśb waszych ięki, udziela pom ocy swey ręki po 
śmierci diie społeczne mieszkanie. •

8 6 .  iSerdeczniemci czekała końca siczęśliwego, i 
iuzem zoglądała stan życia ludzkiego; rozwóązanti z tym 
światem bydź zawsze pragnęła, bych Z tobą, ach nióy 
Jezu! mieszkanie mieć mogła.

Bowiem , żeś mnie odkupił naydroższą krwią swoią, 
męka tw oia, droga śmierć iest pociechą moią; więc się 
śmierci nie lękam, ni grobu ciemnego, bo wiem, żeś iest 
zwyciężcą piekła ogromnego.

Ciało w prawdzie me wniwecz robacZy obrocą; ludzie 
wszyscy odemnie oczy swe odwrócą; ale mnie ty zaś 
wzbudzisz Pańskim głosem swoim, bo wiem, żc masz 
moc wszelką i nad prochem moim,

Przetoż się nie frasnycie, naymileysi moi! a i uż  mnie 
nie żałiiycie, bo mnie nic nie holi; wy za Iem Bodach wal­
cie, za nmą .się gotuycie, niedługo ten czas przyidzie, 
uyzrzem y się w  niebie.

W ięc ty, towarzyszu moy! iuż ci dziś dziękuię, i wam, 
kochane dijiaiki! iuż was nie oglądam; tylko się Boga 
bóycie, na śmierć pamiętaycie, co mnie dziś, to Wdia 
iutro, temn mocno wierzcie.

Ostatnia Panie ktobie iest modlitwa nsoia, proszę przyim 
ią łaskawie! Jak za twego gościa wstaw mnie w królestwo 
twóie z dawna zgotowane, przez ciebie Chryste Panie. 
Amen, niech się stanie.

87. C o  Pan raczy, niecb się stanie wóla iego n a j­
świętsza! Gutów iest ua wybawienie, wiernym to rzecz



I ( )

] p o cieszn a , w  k a żd y m  sm utku i  frasunku "p o cieszyciel ła - ' I s k a w y ; kio  w nim  ufa i p r z y  nim  tr w a , tego on  sam p o -  
i c ie sz y .

B ó g  iest ma p o cie ch a  sama żyw o tem  i nadzieią. S puszczę 
się na iego w o lą ,  n ic  się mu n ie sp rze tiw ia m , że w ło sy , 
ia k  sło w o  tw e  m ó w i, są p o lic zo n e ; strzeże piln ie, n ie o - 

, m y ln ie , w  svvoię nas w z ią ł obronę,
P rzeto ż ia  n ę d zn y , ubogi do Pana z  tąd odchodzę. W  

te y  tak n ieb csp ieczn ćy  trw o d z e , g d y  zaw sze gotów  będę,
■ w  ręce tw oie duszę m ą polecam  Panie m iły !  tyś śm ierć , 

p iekło  i p rzek łęctw o od iął i iego siły .
O  led n ę  rzecz ieszcze p ro szę , P a n ie ! n iecb  ią  o tr z y -  

Diam , k ied y  pokuszy p o n o szę , niech w ą tp liw o ści nie mam. 
R atuy P an ie! i staranie m iey  o m nie sługi tw e g o , żeb y m  
ciebie tn i w n iebie c h w a lił Pana w iecznego.

88. B o g u n i odd.ałspraw ę moię, n iecb  w ykó n am  w olą 
Iw o ię . Z y ć  lub  u m rzyć  każesz P an ie! niech się stanic 
tw oia w o la , tw oie zdan ie.

G o d zin a , czas m ó y ,  g d y  B ó g  c h c e , krósu m i z a ­
m ie rz y ć  n ie c b c e , n a y m n ie y s z y  w ło sze k  żadnego z  m ie y ­
sca sw ego nie spadnie p ró cz  w oli iego.

T u  n ic n ie m asz p ró c z  ża ło śc i, u trap ień , d o leg li­
w ości. C zas ż y c ia  naszego m a ły  i niestały', a w boiu tra -  
W iemy c a ły .

C o  iest c z ło w ie k ?  Z ie m ie  l i r y ła ,  n agim  go m atka 
zro d ziła , żad n ych  b o gactw  n ie  p r z y w o d z i, g d y  .sięrodzi, 
n ie ł)ierze.i g d y  ztąd  odchodzi.

N ie  pom oże z ło ta  su m a, m ądrość, go d n o ść, liarda 
tium a. N a  śm ierć n ie u ro sło  z ie le ,  cboć go w ie le , c z ło ­
w iek w  śm ierteln em  iest ciele.

D ziś  czer.stw i, zdrow i ż y ie m y , in lro  na m arach le ż e -  
my ; dziś iako  r(5ża k w itn ie m y , w n et w ięd n iem y, ży w o t 
ten śm iercią  k o ń czó in y .

Jedne p o  d ru g ich  w y n o sz ą ; z  o c z ii, z m y ś l i  n aszych  
znoszą św iat zap om n i iak starego tak m łod ego, i w.szel­
k iey  godności iego ..

A c h  P a n ie ! n ie cli pam iętam y, iż  Wnet w szysc}' p o ­
m rzeć m a m y, tu n ie  m asz m ieysca  tr w a łe g o ; śm ierć 
każdego b ierze  p ro sta k a , mądi-ego.
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Orzech na.?z; grzech wasz, Boże ż y w y ! śmierć wpro­

wadził nieszczęśliwy, która nikim nie brakiue, wszech 
zaymuie, zgoła nie nie upatruie.

Złe d lii, krótkie tu mieszkanie; dzienny m óy chleb 
i Izy łkan ie, gdy Bog każe skończyć lata , poydź ze 
świata, umrzeć mi zy.sk nie utrata.

I lubo mię móy grzech cięży, lecz mię w rospacz nie 
pogrąży, gdyż wiem, ze , Bóg. Syna swego, naymiLszego 
duł na śmierć za mnie grze.sznego.

Jezns CIny.stus Pan iedyny umarł za me wszystkie 
winy, a wstał zmartwych muie nędznemu ku dolirćmu, 
odiął moc piekła strasznemu.

T u  pociecha moia at każdy czas krzyza i smutku 
zawzdy, pewienem dnia ostatniego, że mnie z mego grobu 
wzbudzisz podziemnego.

Bóg móy z szczerey swćy litości strzeże wszystkieb 
moich kości, by każda z swoiego ciała , wielka,mała,beZ 
zguby lYcale została,

IJyrzę, iestem pewien tego, tam twarzą w twarz Bo­
ga mego , i dam mu w oney wieczności i radości, czesc, 
chwałę na wysokości.

O Jezu Chryste, moy Panie! któryś zniósł grzechów 
karanie, skryi mnie w swe rany w potrzebie, bo krom 
ciebie nikt mnie nie posadzi w niebie.

A m en, m óy iedyny Panie! day nam szczęśliwe sko­
nanie, Chciey nas wszystkich w niebie stawić, by cię sła­
wić wiecznie m ogli, racz nas zbawić.

Przy wynoszeniu trupa z domu.
8 9. Wychodź , ustępuy z domu twego! opuść ko­

chaną rodzinę! Powędruy do grobu ciemnego. Już ży­
ciu twemu godzinę ostatnią zegar uderzył, którąć Bóg 
stwórca zamierzył.

Pielgrzymka twoia się skończyła, wędruie.sz z ziems­
kiey do liny, iuż ci śmierć bramę otworzyła do wiekui­
stey krainy. Tam  i m y, ani się zwiemy; kiedy za tobą 
poydziemty ^

Nagoś przyszedł, nago wędruiesz z tego styata do 
■ wieczności, i nam widocznie ukazuiesz próżność świato­
wych marności. Każdego bowiem człowieka lakowa wy­
prawa czeka.
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Cztćry doski, koszula biała, iest ze wszystkich malęt- 
nośei, na tamieu świat wyprawa cała. Nic ze sobą do 
wieczności prócz spraw naszych nie weźmiemy, które na 
sąd poniesiemy.

Trwaćii będzie długo, czy mało , to nas żadnego nie 
minie, co cielne bracie (siostro) iuź potkało. Śmierć o 
nie pewnćy godzinie z nami się podobnie sprawi, i przed 
sędziego postawi.

Przetoż się W tę drogę gotuymy! a co nam zbawiciel 
inowi, to sobie W pamięci ry.snyiiiy: „Czuyciei i bądź­
cie gotowi, bo i wy ani się zvviecie, kiedy na mary pad­
niecie. “

Wszelki, kto źyie bogaboynie szczęśliwy iest) bo 
Umiera w łasce Boskiey lekko, spokoynie, ti.fciemu bo­
wiem otwiecŁ śmierć tam we wiecznościyrrotadoszczęŚA 
liwego żywota. ________

9 0 . Zmiłuy się nademną Boże | według wielkiego 
miłosierdzia twego. —  A  według mnóstwa litości twoich 

j zgładź nieprawości moie.— Obmyimię od nieprawości 
moich j i od grzechu mego oczyść mię.— Albowiem ia 
znam niepraw ość moię j i grzćcb moy ie.st zawzdy prze- 
demną.—  ̂Tobie samemu zgrzeszy łem i złość przed tobą 
popełniłem | abyś się usprawiedliwił,ażebyś zwyciężył, 
gdy cię posądzaią. — Albowiem w niepraiYościach iestem 
poczęty I a w grzechach poczęła mię matka moia — Olo 
prawdę umiłowałeś j niewiadome i skryte rzeczy mądro­
ści twoiey oznaymiłeś mi.— Pokropisz mię, Panie! Hi- 
zopcm, a będę"oczyszczony j obmyiesz mię, a będę nad 
śnieg wybielony. — Słuchowi mćmu dasz radość i wi sele 
j i rozraduią się kości poniżone. — Odwróć oblicze twoie 

od grzechów moich | a zgładź wszystkie nieprawości 
moie. — Serce czyste stwórz we mnie Boże [ i ducha pra­
wego odnow we wnętrznościach moich.—^Nie odwracay 
mię/od oblicza twe;;o | i Ducha twoiego świętego niebierz 
odemnie.—• Przywróć mi radość zbawienia twego | i Du­
chem pirzediiiey.szym potwierdź mię. — Będę nauczał nie­
prawne dróg twoich | a niezbożni do ciebie się nawrócą, 
— Wybaw mię Bole ze krwie, Boże zbawienia mego— 
a ięzv'k moy z radością będzie wysławiał sprawiedliwość 
tsYoię.— Albowiem, gdybyś był chciał ofiary, wzdybym

a8
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•i ią był dal ] 1«C* w calopalonycb ofiarach niebędzie.!® 
s ię  kochał. — Ofiara Bogu \vd/ity/na iest dusz strapio­
nych I serce skruszonego i uniżonego Boże nie wzgar­
dzisz. Uczyń dobre Panie Synowi -w dobrey woli twoiey 
j iby były zbudowane ranry Jerozolimslue. — Na ten 

czas przyimiesz wdzięc/.ne ofiary sprawiedliwości. obia­
ty i ofiary całe palone | tedy nakładą ci na Ołtarz twoy 
ci. iców.—Wieczny odpoczynek racz mu ( iey) dać Pa­
rne 1 a światłość wiekuista mechay mu (iey) świeci.

Zamiast godzinków.
91. Boże oycze niebuski! litościwy Panie! maiącza 

zmarłych prosić cię o zmiłowanie; w' przód miłosierdzia 
twego dla siebie żebrzemy: odpuść nam grzechy nasze, 
pokornie prosi. my.

Albowiem ty grzeszników nie słuchasz o Boże! mod­
litwa ich podobać się tobie nie może. Więc grzechem 
się brzyd iemy dla twoiey miłości, zmiłuy się! nie pa­
miętay naszych nieprawości.
\̂ . Zmiłuy się Boże nad nami według wielkiego miło­

sierdzia twego.
5 . A  według mnóstwa litości twoiey zgładź nieprawo­

ści nasze.
Módlmy się!

Boże wylaney litości oycze! twoie to są słowa: .kiedy 
kolwiek się bezbożny nawróci do ranie, niepraiYÓściiego 
więcćy pamiętać nie będę:“ Otóżmy marnotrawne dzieci 
powracamy do ciebie naymiłościwszego oyca naszego, 
pokornem i skruszonem sercem żebrząc miłosierdzia 
twego; bądź nam miłóściw ! odpuść naypr.md nam nie­
prawości, ns sze, źe się nimi dla miłości twoiey serdecz­
nie brzydziemy, a wysłuchay leźpokorne prośby na.sze, 
które za dusze zmirłych braci i sióstr naszych do ciebie 
zanosić będziem. Dla Paya n szego Jezusa Chry.rtn.sa, 
który z tobą i z Duchem świętym zyie i króluie na wieki 
wieków'. Amen.

' Oycze niebieski pełen wylanćylitcści! przyim mod-, 
litwy, które z braterskiey miłości za dusze wiernych 
zmarłych wnosiemy do ciebie; racz im grzćchy odpuś­
cić , raoch osiędą w niebia.
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Miłość u ciebie Boże! nadewszystko płaci, więc z mi­
łości za dusze naszych sióstr i braci pokornie cię bła­
gamy: zgładź ich nieprawości, wprowadź ich do żywota, 
do wieczney radości.

Słyszałem głos do mnie mówiący z nieba:
§(. Błogosławieni umarli, którzy w Panu umieraią.

Módlmy się.
Miłosierny Boże ! nakłoń łaskawego ucha na prośby 

nasze , któremi zroiłnwania twego pokornie żebrzemy, a 
racz duszę brała naszego | siostry naszey | N. któregoś 
do wieczności jiowolał i AYSzystkie dusze zmarłych wier­
nych do wiekuistego pokoiu do prowadzić i W towa­
rzystwie wybranych twoich umieścić. Przez Pana na- 

r szego Jezusa Chrystusa, który z tobą żyie i króluie ua 
wieki wieków. Amen.

Wieczny odpocz etc. ^
Dla zasług Syna twego, dla gorzkich boleści, niech 

icb twa dobroć w chwale niebieskiey umieści 1 Niechay 
[ we krwi Jezusa oczyszczone będą, niech w przybytkach 
i niebieskich na wieki osiędą.
I Przyimiy Syna twoiego krzyżową ofiarę, a zgładź 

Winyich, daruy zasłużoną karę. Pokornie cię błagamy 
przez Chrystusa trudy, oycze ! bądź im miłóściw, zgładź 
grzóchów ich długi.
V(. Swłęta i zbawienna ies) myśl modlić się za zmarłych, 
ęc. Aby od grzechów swoich rozwiązani b l̂i.

Módlmy się.
Nieprzebrany w miłosierdziu Boże! weyrziy łaska­

wie na pokorne prośby nasze, a duszę służebnika twego 
I służebnicy lwoiey | N. i wszystkie dusze, które się 

ieszcze sprawiedliwości twoiey wypłacaią, wprowadź do

Srzybytków chwniy wiekuistey. Przez Pana naszego 
ezusa Gjjrystusa, który z tobą i z Duchem świętym 

I żyie i ki’oluie na wieki wieków, Amen.
I V. Wieczny odpocz. etc.

Doday litanią za zmarłych^z książki wodlitewney.

P od  czas libera me. >
Wszechmogący, wieczny', a miIo.?ierny Bożo! pro-

a8 *
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sieMiyiMiyłaskawsKey litości twoiey, abyś z duszą służeb­
nika twego 1 służebnicy twoiey ] N. w ścisły sąd nie 
wchodził, ale ią do łaski twoiey przyiąć, i według nie­
ograniczonego miłosierdzia twego z nią postąpić raczył. 
Racz iey dać zbawienie wieczne, którego się ona mocno 
od twey nayświętszey miłości spodziewała. Niech z wy- 
feranemi odziedziczy nieśmiertelną chwałę w niebie. 
Przez Pana i zbawiciela naszego Jezusa Clmysiusa. Amen.

Pieśń.
92. Przy tym brata [ tey siostry naszey | naszego 

żałosnym pogrzebie zabierzmy tę zbawienną przestrogę 
dla siebie, że co się z nim [ z nią j iuż stało, to i nas nie 
minie, przyidzie śmierć niespodzianie w niepewney go­
dzinie.

Oto ten dym kadzidła i te krople wody są ludzkiey 
znikomośei widoczne ddSrody. Kry ie się woda w ziemi, 
tak my się skryiemy, Niknie dym na powietrzu tak i my 
znikniemy.

Żałosny widok trupa ta truna, te mary głoszą: że 
życie ludzkie podobne do pary. Ten trup woła, ostrze­
ga: że ani się zwiemy, kiedy też my trupami na mary 
padniemy.

Kyrie eleyson ctc.
Zmówmy modlitwę Pańską

Panie wysłuchay modlitwy nasze.
Módlmy s ię !

Dobrotliwy Boże wysłuchay łaskawie prośby nasze, a 
dusze, iak wszystkich wiernych zmarłych, tak też duszę 
brata naszego ( siostry naszey ) którego. ( którey ) ciało 
pogrzćbamy, prz^miy do wiekuistego odpoczynku. A 
przy tym pogrzebie wyrysuy nara tyiącym w pamięci 
onę zbawienną pra\rdę, źe'tu pielgrzymami iesteśmy, i 
nie mamy tu trwałego mieysca, ale lada kiedy ztąd do 
wieczności wędrować musierny, gdzie nam ty przysądzini 
zapłatę według uczynków naszych, abyśmy w boiaź 
twoićy żyiąc i zgotowością na przyiście twoie czekaiąc , 
yr łasce twoiey szczęśliwie umierać mogli. Przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, któiy z tobą źyie i kroluiena 
wieki wieków. Amen.

Wieczny odp. etc.
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Pr*y wyprowadzaniu trupa do grobu.

93. Ostatnią iuz posługę wyświadczamy zmarłemu, 
odprowadźmy to ciało, pogrzebmy ie w gi’obie, a wiedz­
my, że śmierć taki dół kopie każdemu, źo nas do niegia 
zapchnie o niepewney dobie.

Boże pełen litości usłysz miłościwie prośby nasze 
day bratu (siostrze ) .odpoczynek wieczny, Niecb z tobą 
żyie w niraie na wieki szczęśliwie. Niecb powstanie 
chwalebnie w dzień on ostateczny.

P rzy grobie.
04. Marya czysta dziewico ,wiernaBoga służebnico 

matko błogosławiona! któraś Chrystusa powiła, piersia­
mi swemi karmiła, bądź od nas pozdrowiona.

Obróć oczy miłosierne na braci i siostry wierne w 
czyscu pokutuiące. Przyczyń się matko litości, niech 
odziedzicą radości w niebie nieustaiące.

Proś też za nami gi-zesznemi na świecie tu źyiącćmi 
o grzóchów odpuszczenie; gdy przyidzie śmierci godzina, 
ziednay nam n twego Syna lekkie w Bogu zaśriienie.

Modl się za nami ś. Boża rodzicielko, 
ęt. Abyśmy się stali godnemi obietnic Pana Chrystu­

sowych.
Módlmy się.

Boże odpuszczenia dawco i zbawienia ludzkiego mi­
łośniku! miłosierdzia twego pokornie żebrzemy, abyś 
dusze zmarłych braci i sióstr naszych za przyczyną bło- 
gosławioney zawsze Panny Maryi i wszjAstkich świętych 
do wiecznego błogosławieństwa przyiąć raczył. A Uam 
żyiącym uzycz twćy łaski, abyśmy, rozszedłszy się z 
tego pogrzebu, o własnym pogrzebie, swoim żywo pa­
miętaiąc, pokuty nie od włóczy li; a prraz u.siloie w cno­
tach świętych ćwiczenie na szczęśliwą śmierć sobie zas­
łużyli. Przez Pana i zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa 
Amen. _______

P rzy wpuszczaniu trupa do grobu.
95. Pogrzebmyż to ciało w grobie, niechay tu spo-
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«zyvra sobie, albowiem z ziemi stworzone, w ziemię bę ­
dzie ,obrocone.

A  lubo się w proch obroci, znowu mu Bog iyci« 
wróci, ciało nasze skazitelne zmartwychwstanie nieśmier­
telne.

W'” nim staniemy przed sędziego, uslyszem dekret z 
ust iego, z nim poydziemy na zbawienie lub na wieczna 
polęp euie.

Co teraz tu zasiejemy, to tam zniwować będziemy, 
szczęśbwy! kto kocha Boga, nie potka go żadna trwoga.

Kto źyie w Bo.skićy boiaźni, z ludźmi w braterskiey 
przyiaźni, ten w łasce, Boskiey umiera, aj śmierć mu 
niebo otwiera.

Lecz co o Boga niedbaiąc, ani bliźnich nie kocbaiąc, 
gwałcą Boskie przykazanie, tych ciężkie czeka skona­
nie.

My stoiący przy tym grobie, uważmyż to dobrze 
sobie. że każdy legnie na mary tak młody iako i staiy.

Możny,i ubogi równy, nikt od śmierci niewymowny'. 
Któż wie, ną kim koley stoi ? Przetoż niech się każdy 
boi.

Każdy trup to głośno móiwi; I wy też bądźcie gotowi; 
bo ani się spodzieiecie, kiedy do grobu wpadniecie.

Byłem tem, czem wy iesteście. Iestem, czem i wy 
będziecie. Śmierć o niepewn^ godzinie, około was się 
zawinie,

Z tych ogryzków i z tych kości uznaycie świata mar­
ności. Nie znać tu, kto miał wygodę , Tub kto był cud- 
ney urody.

Nie topmyż serca w marności, lecz ćwiczmy się w 
pobożności, bo do wiecznego żywota tylko nas prowa­
dzi cnota.

Tę więc nauką dla .siebie zabierzmy przy tym po­
grzebie : Ze ten przy śmierci szczęśliwy, kto wiedzie ży­
wot cnotliwy.

Gdy się do domu wracamy z tobą siębrącie ( siostro) 
Żegnamy. Niech twa dusza tam osiędzie, gdzie śmierci 
więcey nie będzie. A  po pracy i żałości odpoczniy w 
wieczućy radości. ______

96. Garstką ziemie zciala będzie, które na ten świat
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przybędzie, bo ze ziemie iest stworzone, w ziemię bę­
dzie obrocone, , , .

W  prawdzie , źe się w proch obroci, znovra mu ftyg 
życie wróci. Teraz iednak skazitelne, nasądPąn.skinic-

smigtelne.^^^ teraz w grobie odpoczywać będzie sObia
z trudów, utrapień, przykrości, nio muiąctu iuz zaiosen 

Dusza zaś iuz wyniesiona będzie w niebie 
szona chwalić Boga widomego, w Troycy swiętóyiedy-

^^^Mystóiącyprzy tym grobie nwazaymy dobrze sobie, 
iak prędko, tu zLąd znikmeniy, i gdzie wędrować mu-

" * ^ ^ 0  wieczności tam poydziemy. i iak sobie zaslutymy,
ieźli dobrze, to cnotliwie .będziem korzystać szczęśliwie.

Bogactwa iias/e i zbiory zostanĉ . tu iubioiy  ̂uczyn 'i 
nas poprowadzą dobre, ki złe to zawadzą. ^

Day Jezu! byśmy społecznie chwalic mogli ciebie, 
wiecznie, czego się spodziewać chcemy, gdy przyKOzy

Broń iias ẑawsze w błędzie świataniech nam niebo 
nie utrącą, bo bogactwa, wyniosłości nie są drogą co

Tylko- cnota, kochac Boga . służyć ludziom, mgdy 
trwoga, ale zawsze gdy potrzeba, udzielać bliźniemu

*^^Tym spo.sobem tylko może spodobać się tobie Boty ! 
a po końcu życia.chwili przyiść tam, gdzieś ty i anioi.

Na dzień zaduszny przy processyi.
9 T. Boże! wysłuchay nasze wołanie serdeczne! day 

duszom zmarłych odpocznieuie wieczne! Przez Jewity 
Chrystusa rany i zasługi odpuść im nieprawości, zgiadz
grzechów icb długi. -r, • i j ./ —•

Pokaż twe miłosierdzie, dobrotliwy Panie! nad tymi, 
co w kapłańskim służyli ci stanie-, którzy naziemtyvier- 
iiie paśli /twoię trzodę-, day im po, praey w niebie bez 
końca nadgrodę.

Kyrie eleyson , Chryste eto.
Zmówmy modlitwę Pańską.
?anie wysłuchay modl. ete.
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Módlmy się.
Dobrotliwy Boże! któryś między następcanii apostoł-" 

skiemi sług twoich biskupią lub kapłańską godnością przy-< 
ozdobił, aby paśli owieczki twoie, które Jezus Chrystus 
drogą krwią swoią odkupił; spraw miłościwie, aby mię­
dzy Apostoły w królestwie uiebieskiem umieszczeni byli, 
Przez tegoż Pana naszego Jezusa Cbry.stusa, który z 
tobą i z Ducbem świętym żyie i króluie na wieki wie-- 
ków. Amen,
V, Wieczny odpoczynek racz im dac Panie,
R. A  światłość wiekuista niechay im świeci,
y ,  A dusze wszy.stkich zmarłych wiernych przez milo-

.sierdzie Boże niecb odpoczy waią w pokoiu, R, Amen,

II, Dysze rodziców naszych niech twoiey litości 
doznaią za .lo, co knam czynili z miłości; za icłi stara­
nie, trudy, prace, niewygody, przyim ich do łaski twoiey 
do wieczney ochłody.

Kyrie eleyson etc.
Zmovvmy modlitwę pańską.

V, Panie wy.slucbay etc.
Módlmy się.

Boże! któryś uam oyca i matkę czcić rozkazał: zmî  
łiiy .się nad duszami rodziców naszych, odpuść im łas-= 
kąwi e grzecliy; nadgrodż im .stokrotnie wiekuistą zapłatą, 
co oni dla na.s czynili. Nam użycz łaski twoićy, abyśmy 
według przestróg icb życie bogaboyne proiyadząc w rą̂  
dości wieczney oglądać ich mogli. Przez P. n,
~Y. Wieczny odp, stc,

III. Z  i dobrodzieiów ma.szycb pokornie prosiemy: 
grzechów ich nie pamjętay, zmimy się nad nimi, Wszitk 
naru dobfze czynili z miłości dla ciebie, zą swoię dobro  ̂
czynność niech osiędą w niebie,

Kyrie eleyson etc,
Modl/ny sie.

Boie odpuszczenia dawco i zbawienia ludzkiego mi- 
Icśniku, prpsiemy litości twojcy, abyś bratom, pokrew­
nym i dobrodzieiom naszyrn za przyczyną blogosławio- 
nćy zawsze Panny Maryi i wszystkieb śy îętych ęhrzęrr
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ściańską ich litość i uczynność ku nara stokrotnie zapła­
c ić , a dusze ty ch , którzy z te^o świata zeszli, do wiecz­
nego błogosławieństwa przyiąc raczył, Przez P , n. etc.

I V ,  Z a  przodków, których ciała tu przy tym  ko­
ściele spoczy waią, 'za krewnych i znaioinycb wiele jpo- 
Jtornie prosiem y; zgładź ich nie prawości  ̂ skruc ich 
pokutę, wprowadź do wieczney radości,

K yrie  eleyson etc.

Módlmy się,
B oze, z którego litości dusze wiernych odpoczy w aią, 

day sługam i służebnicom twoim tu i wszędzie w C hry­
stusie odpoczy walącym miłościwie odpu.szczenie grze­
chów, aby od wszystkich win uwolnione z tobą się bez 
końca weselić m ogły, P , n, etfc,

V , Z a  dusze wszystkich zm arłych do ciebie wołamy, 
i oycowskiey opiece twoiey polecamy. Przyim iy łaska­
wie prośby braterskiey m iłości, niech ciebie oglądaią w 
szczęśliwey wieczności,

K yrie  eleyson etc.

Módlmy się.
B o le! wszystkich wiernych stworzycielu i odkupi­

cielu! duszom służebników i służebnic twoich racz dac 
odpuszczenie wszystkich grzechów, aby miłosierdzia, 
którego zaw.sze żądali, przez nabożne [prośby nasze do­
stąpili, K tóry  żyiesz i króluiesz na wieki wieków. Amen.

VI, Św ięta iest i zbawienna, modlić się z miłości za 
zm arłych, by z grzechowey uwolnić ich złości; aje mo­
dląc sję: Panie, day im pokoy wieczny, m ieymyż w pa­
lnięci własny koniec ostateczny.

C i, za któryebeśm y się do Boga m odlili, czem m y 
teraz jesteśmy, tein i oni byli: m y dom y, role , sprzęty 
po nieb dtyedziczeiny, ale tak dziś iak iutro za nimi poy­
dziemy. I

K yrie eleyson etc,

Módlmy .się.
Boże! wylaney litości Oycze raez miłościwie przyiąć

pokorne prośby n a s z e , kióreśm yza du.szezmarfychbraci
i sióstr naszycli do tronu twogo zanosili, a dla Syua twego
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fezusa Chrystusa bądź im miłóściw, wprowadź ich d» 
wiekuistey ochłody. Nam zaś żyiącym , a mało co na 
ostateczny koniec pamiętnym, w yrysuy to głęboko w 
pamięci, źe godziny niepewne3'  ztąd do wieczności wę­
drować musierny, abj'śmy przez godne pokuty owoce 
usilnie się oczyszczał! z brudów grzechowych, a w go­
towości na przyiście twoie czckaiąc, w łasce twey szczę­
śliwie zasnąć, i żywot wieczny odziedziczyć mogli. Przez 
Pana n. etc, 
iV, W ieczny odp. etc.

Pieśń o sądzie pańskim.

98., Na głos trąby aniclskióy w  dzień sądu straiz- 
nego w.szyscy ludzie powstena z grobu pr.',ed sędziego, 
który z Maiestatem siądzie na stolicy, złych stawi po ie- 
wey, d( brych ua prawicy.

Sędzia wyiawi wszystkie sumnienia skrytości, kai- 
ńeuin iawne będą wszeikie nieprawfści, wtedv kaźdj 
człowiek za siebie odpowie, co zgrzeszy! w uczynku, w 
myśli albo w mawie.

Tedy rzecze stoiącym po iego prawicy: Podźcie bło­
gosławieni moi wsp'ł(lzit'd'iny królestwa wiecznego, ia 
was z mey opieki iiik wiernych sług moich nie spuszczę 
na wieki.

GdympragnąlalboJakuął, w yście mnie karmili, wspo­
mogliście w potrzebie, w m g  >ści okryli; bo coście czy­
nili bliźniemu wasEĆmu, mnieśtie w'ich osobie świadczy li' 
samemu.

Lecz sloiącjm na lewćy rzecze kr'>l wyraźnie: Jdźcl® 
przeklęci w ogień, ten nigdy nie zgaśnie; tam będzie na 
wieki wasze pomieszkanie, gdzie biada bez końca i zębów 
zgrzytanie.

Byłem głodny, pragnący, w 'nędzy i nagości, a przecię 
niamfeliście nademną litości; kto bowiem ku bliźnim .serce 
swe zatwardzał, laki w icli ' osobie mną samym pujjardzał.

Ten de-kret i;dy wyp.adnie, nikt po nie odmieni, ledy 
na męki wiec/ne poydą pf.tępieni; do chwalyniebicskićy 
poydą-sprawiedliwi,. gd'iie ich Bóg wszechmocny wiecz­
nie uszczęśliwi.

Ach sędzio sprawiedliwy! zmiliiy się nademną, poki 
tzas zmiłowania, boiaźnią zbawienną px’zeraź serce moie,
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h j m  się chronił tego, dla c/.cgo trzeba lękać »ądu ostat­
niego,

Niechay trąba anielska mnie z grzechów obydzi. niecbay 
mnie do pokuty pi-awdziwey pobudzi, abym sądy twoie 
nabożnie rozważał, a ciebie, móy Boże! więcey nie 
obrażał.

Wspomoż mnie łaską tw oią, Panie dobrotliwy! bym 
zaczął bez odwłoki żywot świętobliwy; niecbay ciebie 
zawsze miłuię serdecznie, niech czynię twą wolą do 
śmierci statecznie.

Spraw, Lym'samego siebie każdodziennie sądził, abym 
«ię w  sprawach mnich słowem twoiem rządził, niechay 
w  dziui on srogi, o Jezu koebany ! z ust twoich usłyszę 
dekreł pożądany.

W spomniy Panie! żeś dla mnie rózgami był ścięty, 
umarłeś w gorzkich bolach na krzyżu rozpięty, za mnieś 
cierpiał rany z miłości iedynie, niecb na duszy moiey ta 
męka nie ginie.

U ciebie Jezu! szukam w ranach twych ucieczki, po­
licz mnie w dzień on srogi między twe owieczki, nie 
odrzHczayze mnie od oblicza swego, weztviy z wybranemi 
do królestwa swego.

Litania.

99. Oycze! Synu! Duchy święty! w T roycy iedyny 
Boze! niezmierny i niepoięty! twoia dobrod nasmożera- 
tować w  każdey potrzebie przetoż wołamy do ciebie; 
zmiłuy się nad nami.

Marya święta dziewico, wizerunku czystości! wierna 
Boga sJużt-biiico, matko pięknej miłości. Malkąś iest Pa­
na naszego , bądź też matką uczniów iego, a modl się za 
nami.

W y, co nieustannie pienie cbwały Bogn nucicie, którzy 
na każdeskinieiiic wolą iego pełnicie; wszyscy święci 
aniołowie, dusz naszych wierni stróżowie! módlcie się za 
nami.

Święci starego zakonu, co wpośrzod złego świata świę­
tobliwie aż do zgonu trawiliście swe lata . patryarchowie 
propocy! waszey wzywamy pomocy, módlcie się za nami.
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Przyiaciele poufali zbawiciela naszego, którzyście opo­

wiadali ewanielią iego, wielce gorliwi mężowie, o święć; 
apostołowie módlcie się za nami.

W y, co ku Bogu z miłości rożneście ponosili katusze ’ 
męki, przykrości, i życie swe łożyli, wszyscy święci mę­
czennicy! dowas wołamy grzesznicy, módlcie się za nami.

Święci, którzyście światłością cnótświętycb przyświecali. 
Boga i bliźnicb miłością w  życiu swoiem pałali, was my 
tałacze na ziemi, święci wyznawcy prosiemy; módlcie się 
za nami.

W y  święte Panny z wdowami! któreście powołanie 
wasze zdobiły cnotami, i Boskie przykazanie d© zgonu 
■ wiernie chowały,' tam w przybytkach wieczney chwały, 
módlcie się za nami.

W szyscy święci, święte Pańskie! którzyście w  rożnym 
titanie wiedli życie chrześciańskie, teraz sie av niebie za 
nie z wieczney cieszycie radości, z braterskiey ku nam 
miłości módlcie się za nami.

Abyśmy z grzechów powstali przez pokutę prawdziwą 
w cnotach was naśladowali, atak śmiercią szczęśliwą mo­
gli zebodzić z świata tegodo towarzystwa waszego, módl­
cie się za nami.

Boże bądź nam miłościwy! usłysz nasze wołanie}, 
Acb O jczen asz dobrotliwy! odwroć od nas karanie dla 
Jezusa Syna twego, dla niewinnej męki iego, jirzepuść 
nam o Panie!

Od serca w złem zatwardzenia, od grzechu nieszczęs­
nego, od wiecznego zatracenia i skonania ciężkiego. Dla 
Jezusa, Syna twego, dla niewinnóy męki iego, zachoway 
nas Panie.

Oddal grady, nawałności, głód, ogniowe pożary, woynę 
morowe słabości, i tym podobne kary! Dla Jezusa, Syna 
twego, dla niewinnej męki iego wysłuchay nas Panie.

Niechay ziemia ui-odzaie swe dła nas»ey żywności z 
lwoiey dobroci w ydaie, zachoway ie w całości. Dla Je­
zusa Syna twego, dla niewinnej męki iego wysłuchay nas 
Panie.

W idomą głowę kościelną weźmiy w  opiekę swoię! 
AYspieray łaską twoią dzielną, b y  godnie trzodę swoię 
pasł do żywota ■ wiecznego, dla Jezusa Syna t^wego, dla 
niewanney męki iego wysłuchay nas Panie.
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Niech małżonkowie w  miłości Według rozkazu twego,' 
iw  prawdziwey pobożności zyią do zgonu swego. Dla 
Jezusa Syna tw ego, dla niewinnej męki iego, wysłuchay 
nas Panie.

Rodzicom udziel mądrości, niechay potemstwo swoią 
cw iczą w  roslropney karności na cześć i chwałę twoię. 
D la Jezusa Syna twego etc.

G rzeszników , dzieci wyrodne, oyczo! nawróć do sie­
b ie, owoce pokuty godne niecbay czynią dla ciebie. Dla 
Jezusa etc.

Będący w iakiey niemocy', nędzarze i strapieni, niech 
doznaią tw ćy pomocy, niech będą pocięszenL D la Je­
zu «a etc.

T y m , co nam świadczą na ziemi dobrodzieystwa w  po- 
tizeb ie, nadgrodż stokrotnie prosiemy, teraz i potem w 
niebie. Dla Jezusa etc.

W szystkim nieprzyiaźnym Panie! którzy z nami źle 
m ienią, błogosław! odpuść karanie, bo n iew ied zą , co 
czynią. Dla Jezusa etc.

Na braci i siostry wierne, którzy w  czyscu zostaią , obroć 
oczy miłosierne, niecb wieczny pokoy maią. Dla Je­
zusa etc.  ̂ •

O Jezu Baranku Boży! racz zgładzić nasze grzeeby! a 
gdy nas sumnienie trwoży, ty udzielay pocieeby. Odpnty 
nasze obłąkanie, wysłuchay nasze wołanie, zmiłuy się 
nad nami.

Te Deum laudamus.

100. C ie b ie , oBoże! chwaleniy ] ciebiePanem w y ­
zna wamy. TobicO ycu wiekuistemu | wszystka ziemia ćześć 
oddawa. Tobie wszyscy'aniołowie | tobie niebiosa i wszy­
stkie mocarstwa. —  Tobie Cbenibinowie i Seralinowie [ 
nieustannym gło.sem śpiewaią: —  Święty, święty, święty  ̂ ( 
Pan Bog Zastępów. —  Pełne są niebiosa i ziemia | Maie- 
statii cbw ały lwoiey. —  Ciebie przesła\vny Chor apostol­
ski | ciebie chwalebny poczet prorocki._— Ciebie świtye 
■ woysko męczenników wysław'ia | ciebie po wszystkim 
świecie święty Kościoł wyznawa Oyca niezmiernego Ma­
iestatu. —  Chwalebnego i jirawdziwego iednorodzonego 
Syna twego | i Ducha ŚAviętego jiocieszycielą.—^Tyś iest
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kroi chwaty Chryste | tyś iest Syn Oyca wiekuisty !—Ty 
maiąc przyiąć człovvieczeństwo nasze dla zbawienia na­
szego I nie brzydziłeś się panieńskiem mieszkaniem.— Ty 
skruszywszy żądło śmierci | otworzyłeś wierzącym kró­
lestwo niebieskie.— Ty na prawicy Bożey siedzisz w cli wale 
Oyca twego | z tąd wierzemy, że nas przyidziesz sądzid.—  
Przetoż cię prosiemy, racz wspomodz sługi twoie | któreś 
drogą krwią odkupił. —  A racz nas z twemi Świętemi j 
chwały Mdeczney obdarzeniem opatrzyć.

Salvxim fac.
ZbaWŻe lud twoy, o Panie | a błogosław dziedzictwu 

łw'emu. —  A  sądź ie ] a podw yższaj ie aż na wieki. —  
Na każdy dzień błogosfa wiemy tobie | i cbwalemy imię 
twcie na czas nieczny i na wieki wieków. —  Racz tego 
dnia Panie j od każdego grzechu nas zachować.— Zmiłuy 
się nad nami Panic [ zmiłuy' się nad nami. ■— Niech będzie 
miłoserdzie twoie Panienad nami | gdyż w lobie nadzieię 
pokładamy— W tobiem Panie nadzieię położył | niachże 
nie będę pohańbiony nawieki.

Pieśń pracowitego człowieka.

iOl. B (,g stwórca przykazał, że na kawałek cbleba 
w pocie czoła swego zarabiać sobie trzeba, każdego w y­
dzielił iak gospodarz robotą, chcąc, abyśmy wszyscy 
pracowali z ocbótą.

Każdy w  stanie swoim Pan równie iak poddany robić 
to powinien, do czego powalany; ta iest wola Boża, iak 
Apostoł powiada, kto niecbce pracować, niechay też i 
nieiada.

Jak ptak do latania, tak człowiek iest stworzony do 
prace, mówi Bóg w dobroci nieskończony. Przetoż we­
dług stanu wszystkim pracę w yznaczył, na to nam łaska­
wie zdrowe członki dać raczył.

Nędza i ubostwo z lenistwem chodzą w parze, tak Pan 
Bóg leniwcę iuż na tym świecie karze, po śmierci z leni­
wym słągą tam się dostanie, gdzie płacz nieustanny, biada 
i narzekanie.

Lecz pilnych , robotnych, którym luba iest praca da­
rami swoiemi obdarza i zbogaca. Szczęśliwy iest człowiek
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Jilóry cbleba pożywa W pocie czoła swego, tśmu zdrowia 
przybyy/a,

Zasiadłszy do stołu, dobrze temu srnakuie, komupraca 
obiad i wieczerzą gotuie; a gdyprzyidrie wieczór, dzięki 
oddawszy Bogu, iak smacznie Zasypia, cbodby teź na 
barłogu.

Lecz gnusni Iśniwcy i bogate próżniaki nie doznaią 
tego, maiąc rożne przysmaki, gmią za żywota, zawsze 
tęsknią i nudzą, a nie maiąc smaku, w  nocy się często 
budzą.

A  którzy zaś szczerze iak wierni naiemnicy według 
stanu swego pracuią w tw ey winnicy, z miłości ku tobie 
znoąząc upały sJońca, odbiorą zapłatę, którey nie będzie 
końca. _ _ -

Jak sługa posłuszny, poki zdrowie pozwoli, Panie! cbcę 
pracować według twey świętey w oli; proszę cię pokornie, 
błogosław pracę moię, zacboway od grzócbu, przyimiy 
na chwałę twoię.

Niecbay orzę, sieię, niech przędę albo młócę, lub do 
iakiey kol wiek roboty się obrocę, nigdy nie zapomnię , 
że mnie ty  Panie widzisz,pilnąpracę|)łacisz, a lenistwem 
się brzydzisz.

A  gdy przyidzie legnąć na śmiertelney pościeli, niecb 
innie w onym smulku ta pamięć rozweseli; Ze pracuiąc, 
Boze! za żywota dla ciebie będę odpoczywać na wfeki s  
tobą w niebie.

Pozdrowienie anielskie.

1 0 3 .  B ąd ź pozdrowiona M arya, Panno błogosła­
wiona! łnśkiś pełna, Pan ci sprzyia! bądź od nas poz­
drowiona! Szczęśliwaś między wszystkiemi córkami Ado- 
mowómi.

Znalazłaś łaskęuPana, przez posła anielskiegoztysiąca 
iesteś wybrana za matkę syna iego, który się narodził z 
■ ciebie, aby nas umieścił w  niebie.

Pańska służebnico wierna, Marya Panno czysta, Malko 
nasza miłosierna! Proś Pana Jezusa Chrysta, owoc ży­
wota twoiego, bądź pośrzedniczka u niego.

Modl się za nami grzesznemi! niechay mamy jirzez 
-eicbie, poki żyiem y na ziemi, pomoc w  każdey potrzebie.
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Niech to Sprawi twa pTżycźyna u Chrystiłsa twego *yha. 
Ziednay grzechów odpuszczónie! uproś w dobrem wy­
trwanie! W cnotach świętych pomnożenie, lekkie wBogu 
skonanie. Niech mamy przez twą przyczynę  ̂ szczęśliwą 
śmierci godzinę. ^

Salve Regina.

103. Bądźże od nas pozdrowiona Młirya matko li­
tości, przyczyno naszóy radości, o Panno błogosławiona!

Do ciebie z wygnania tego, nadzieio nasza wołamy, kto­
bie rzewliwie wzdychamy: Przyczyn sie do syna twego.

Uproś grzechów odpuszczenie; obroć oczy miłosierne 
na nas sługi twoie wierne; ziednay nam wieczne zba­
wienie.

G dy się skończy mizerya życia i wygnania tego, po­
każ nam syna twoiego, o słodka Panno Marya 1

104. Witay królowa, matko litości! Nasza na- 
dzicio, życia słodkości. W itay  M arya, matko iedyma! 
Matko nas ludzi, Salve Regina.

Nędzne m y dzieci E w y wołamy, do ciebie matko z 
płaczem wzdychamy: Niech nas w'spomagatwoia przy­
czyna na tym  padole , Salvo Regina.

O  pośrzedniczko ! rzuć twe wey'źrzenie łaskawe na 
nas, przyimiy westchnienie. Pokaż nam, matko twoiego 
syna w gorney krainie, Saive Regina.

Pieśń o św. Janie Nepomuckim.

lOo. Niezwyciężony wiaryr bronicielu! cnotymil- 
czenia stały przyiacieiu; tyś oney godzien czci, cliwały, 
którą ci daie świat cały.

Ześ nie miał względu na ludzkie przyiaźni, i dał .się 
m ęczyć, topić bez boiaźni; żeś wydać niecbeiałsekretu, 
doznałeś śmierci dekretu.

Królowa cię za duszy swe)' lekarza obrała sobie,  cny 
sługo ołtarza chcąc przez cię mieć oświecenie, czyste, 
.spokoyne sumnienie.
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K ról z ciekawości lub tez z podcj rżenia żądał swey 
żony wiedzieć przegrzeszenia; cbciałw ięc ułudzie proś­
bami, iuzci nstra.szyć groźbami.

Tyś mężu Boski, Janie N epom ucki, siał iak 'opoka 
lak na postrach ludzki, iako lina obietnice, me wydałeś 

' taiemnice.
K ról oto wielce ńa cię zagniewany kazał cię palić do 

boleśney ran y; ty  w mękach stałeś iak skała, którą moc 
żadna zachwiała.

G dy dla odkrycia sekretu spowiedzi, iednegoś nie 
! rzekł słowa w odpowiedzi, kazał ten tyran z obawy z mo­

stu cię zrzucić Moldawy.
Juź nocy ciemność okryła świat cały, b y  oczy ludz- 

' kie zbrodni nie {widziały; gdy w głębią cię pogrążono 
w ały cię w zięły na łono.

Bóg iednak zbrodnię spełnioną w ciemności na iawiią 
w ydał mocą gwiazd iasności, które igrały, gdzie ciało 
przeniesione spoczywało.

Jiiź cię do grobu z nurtów dobytego niosą z lamen­
tem pasterza dobrego; płaczą ubodzy rzewliwie, smucą 
się kapłani tkliwie.

Ubogich byłeś oycem litościwym , wiernych owieczek 
pasterzem troskliw ym ; twoię litość cudny Janie!iużiaw - 

• łiie  głoszą Prażanie.
' T w óy ięzyk święty, który miodopłynnie do ludu mó­

w ił, i milczał zbawiennie , b y ł czysty od gra echu zmazy, 
nie doznał zgniłości skazy.

Grób twóy rozliczne cudauświetniły, a cnoty wniebie 
.siech duszę uwielbiły; tam wznoszą się nasze jiicnia dla 
chwały twego imienia.

Któryś przed Boskim maiestatu tronem za wiarę zo­
stał chwałą uwieńczonym; wołamy Janie! do ciebie, bądź 
nam patronem w  potrzebie.

Ziednay nara wszystkim , sławy opiekunie! u Boga 
łaskę w życiu i przy zgonie, daru z pożytkiem mówienia 
i sekretu zamilczenia.

Uproś nam także odpuszczenia grzechu, bróń nas od 
hańby i złych  ludzi śmiechu, wybaw od piekła paszczeki,

7 niech Boga wielbiem na wieki.

29



( 4 JO )

R e j e s t r ,

Karla.
Przedmowa *
Ostrzeżenie C zy tę ln .. 4
Nauka clir.Ohyczayn. 7 
Nabożeń.slwo poranne ’ 5 
Nabożeu.sLwo wiecz.. ,  21
O  Nabożeństw, i przy 

M szy s. 53
W yk ła d  M szy 5 . . . , .  4i  
Modlitwy przy Mszy S. 46 
Modlitwy inne przy  

M szy S . . . . . . . . . . .  37
O  słuchaniu Kazania, 63 
Po K a z a n i u 67 
T rz y  świątalne rozm.. 72 
Jak ,się modlić trzeba, 84 
Chreściańskie się przy, 89 
Apostolskie wyzn. \Y., 96 
Alodlitwa pańska . . . .  100
Pozdrowienie anielskie 1 o3 
Różańca tąiem nice.. .  io4 
Vi iara, nadzieia,miłość 108 
Rozin YŚianie męki P. J.

przy M szy S , ; , . . . ,  n a  
Stacyó lub droga krzyż. 119  
O  Błogosławieństwie,, i44 
Przytylow anie się do 

Spowiedzi . ,  145
Odpu.st. . , . .  ...............  i 57
O  K  omnnmii S . , , . . .  i.Sg 
Nabożeństwo \y A d ­

wencie, , 168. 
» na Gody 169
M ■ na Sę,

'  (rz. K ro-
: ló w ,- ,,,  174
r B \’ćielka-
g.' K ocnei, \i]5

Karta,
Nabożeństwo na Boże 

w Niebo- 
wstąpien. 176  

» na Świąt.
i św. A p. 178 

» na fizień 
noświąca. 
Kościoła. i 8o 

« n. Święto
Uniesione 181 

P rzyp.oprzycz, Swięt. 182 
Nabożeń. do N .P .M a r. i84 

« do S, Józefa.. 186 
D do S. A n n y . 187 
« do SS. Męczę. 188, 
n ua pann. S. który 

W iarę  w 'O y- 
ęzyz, opowia. iga  

» n .p .S  J.N ep. 191
D n.p. wszy. SS, 191

Modlitwa do Św iętych ig4 
Modl. w krzyż, indsk. 195 
K iedy zegar biie . . , .  ,  197 
Po upadku, w pokusie, 

gdy cię kto olirazi. .  197 • 
Pod czas grzm otu, , , .  190, 
Stołowe M odlitw y,. , .  201
Modlitwa za K o ścio ł.. 202 
Mdlt, za Q y c. S , z, Bisk. 202 

« zaPast., za Spow.
Wsuche d ni . , , . ,  2o3. 

» za Pana krain. . .  2o5 
D I(5wjei'zch. świeck, 206 
»  za dziatki. . . . . .  206
D za i'odz.. czeiad. 20  ̂
« za wdowy nbog,



( )

Karta,
^fdlt, dnia urodzenia, ,  209 

» gdy iest. pr. C. S . 209 
55 dnia Im ienia,, , .

L it. dlaurod. poi. i m ., 211 
Podcz. polr, powszech. 2i4 
Naboź. dla chorych, n- 

mieraiąc, i pocieszyć. 2i5 
IModlt, przed Komu. S. 231

n  p o K o m u n iy S ., 232
51 ku ost. pomazan. 233 

Duchowny Testament. 235 
G dy się śm. p rzy b liża ,. 236
Po skonaniu............... .. 24o
P rzy  śmier. ukochany. 243 
Nauki dlamlodz. ipan. 243 
N auki d. panien, i niew, 248 
Pytania o stanie małże. 25i 
.Litania o dziękcz k. Bo. 254 

n  obosk. Opatrz. 256
n o męce i śm. Je. 262
M o Matce Jezusa 266
?> do N .P . M aryi 267
r  do wszystk. Sw. 269
»  o przen. Sakra. 273
K ?a umarły c l i . , 296

Kancyojioi-
Pod cz.M- S.,3 pleśnie 278 
Przed Kazaniem ;2 , . ,  285 
Po kazaniu, 2 , 285
Pieśni adwentow^e. 7 , ,  286 

n  o naro, Pańsk. 7 289 
» pr. końcu roku, 2g3 

K a4ogodz Odp, i B ł . , 293 
O męcefPąiiskiey, i 5 , . 296 
Na kw. niedz. knproc. i  S i3 
Na wielki czwąrlek, 2 , Si-t 
lVa wielki piątek, 2 . . .  S iy
bląc do grobu, 2 ...........3i8
O zmartwychw'st. P. 3 , Sao

Karta*
Na krzyżowe dni. , , . .  !■
Pod czas s u s z y ^22 
Pod czas w o y n y . . . . .
N a zielone Świątki , . . .  ^23 
N a uroczyst, T ro ycyS , 324 
N a Boże ciało, 10 . . . . ,  325 
O opatrzn. Boskiey^ 2 . ,  33o
Pokutuiącego, , ...........  332
T e  deum laudamus.. . ,  333
O. N. P. M aryi ,3 .........  334
O. S. A n n ie ,.................  335
O. S. Jozefie.....................336
O. S, Mar. Magdalenie 336 
O. S. Jan. Nepomuck. 4 33 7 
Pogr. pieśni, przy ma­

łych  |3. 3 4 I. 
jł M pr, wyr. 6 348 

D o pogrz.iii. zaum. 3. .351 
P rzy żałobnej Ms. S . .  358
Na asperges........... 35g
T rzy  roratacli........... 36«

Przydatek,
Pieśni p o r a n n e . , 3 6 i  

» wieczorne. . . . .  ,'364 
« prz. kazaniem .; .'568 
« przy M szy świę. .•570 
» adwentowe. , ' 374 

Piety pr. M. ś\y. pa A d.
Pieśni na g o d y 377 
Pr?!y M szy świętćy. . ,  |3oo
Na nowy i’o k . ............. 1382
Pieśni o męce Pańskiey 1582 
Pieśń pr. Ms. św. wpoś, 1 184
Na Wielkanoc,.............?>85
Przy proc. na zmartw*-1 86 
N a proc. niedzielną vv' 1 

cza, wielkanocnym. 3 S8 
Pieśń przy. Mszy ś. w 

czas. wielkanocnym 38 9
V



f 452 )

Karta,
Inne pies. ivcz. wielka. Sgi 
P iz y  processyi na w 

nieboiYst. Clirystus. SgS 
P rzy  Ms. ś. na Świąt, 3g4
!Na Boże ciało.............
Id jc odiedu.ołlado dr. SgS
Pieśni różne............... 4oa
Pieśń w cza.sie drogości 4o3 
Pod cza.'-- grzmotu. . . .  4o3 
Napodziękow. Jlogu za 
urodzaie ziemskie.. . .  4o4 
Napodz. zaśrzedn. żiii. 4o6 
Na goświącaiiie kościoła 4©7 
Na krzyżowe d n i..,. 4og
Resń pokutuiącego.. 416
Pies. onayś\v. M. Pann. 4i6 
O  dobrą radę.. . . . . . .  4ig
(rodzinki................42i
Rośni pogrzebne........4a4

Karla.
Idąc z dom. n. cmentarz 4^6
P rzy  grobie................. 427
Piesn d. młodz. lub pany 42/ 
Pieśni pr. pogr. dorosl. 428 
P rzy  pogrze. rodziców 429 
Pr. wynoszen. tr. z dom 432 
Zamiast godzinków .. .  434
P ieśń ............................... 436
Pr. \Typrow. trn. do gr. 437
Prz}' grobie....................437
Pr. zy wpuscz. tr, do gr. 437 
Nadzień zadu.pr.proc.439 
Pieśń o sądzie pańskim. 442
Tii tania..................  445
T e  Deum laudamus. , .  445 
Pieśń pi’acowit. człow. 446 
Pozdr. anielskie. . . 44j
Salve Regina . . . . . . .  1 , 448
Pieśń o św, Jan. Nepom- 448




